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Gorączka złota

Między łagodnymi, pokrytymi rzadkim lasem pagórkami Doliny Sacramento w Kalifornii
wije się strumień czystej, chłodnej wody. Jego źródła znajdują się po wschodniej stronie
Doliny na którymś z urwistych stoków górskich łańcucha Sierra Nevada. Tam bierze swój
początek, przedziera się przez skały, skalne szczeliny i parowy i spływa w Dolinę. Płynie na
zachód. Kilkadziesiąt mil dalej wpływa na rozległe ziemie należące do Johna Suttera –
wielkiego hodowcy bydła, jednego z pierwszych amerykańskich osadników na tych odległych
zachodnich terenach. Teraz, zaledwie w kilka miesięcy po tym, jak wojska Unii, dowodzone
żelazną ręką generała Philipa Kearny, zdusiły powstanie meksykansko-indiańskie i
proklamowały Kalifornię częścią składową Stanów Zjednoczonych, Sutter, jak gdyby
pieczętując zwycięstwo, nadaje strumieniowi znamienną nazwę American River – Rzeka
Amerykańska. Prawdopodobnie nie,wie, że od niepamiętnych czasów miejscowi Indianie mają
dla niej własną nazwę – Diabelski Potok.

Nie wie o tym również James Marshall – nadzorca robotników budujących nad
strumieniem tartak. Nie wie, bo gdyby wiedział, to jako człowiek przesądny zapewne nigdy nie
odważyłby się wejść do strumienia. Teraz stoi w suchym łożysku. Jest 24 stycznia 1848 roku.
Prowizoryczna zapora, jaką kazał zbudować kilkadziesiąt jardów wyżej, zatrzymuje spływ
wody na niewielkim odcinku, a niezbyt głęboki rów kieruje ją wokół budowy i odprowadza
ponownie do łożyska biegnącego niżej.

Dno łożyska jest czyste i twarde. Drobne ziarna żwiru, którego nie zdążył wysuszyć jeszcze
wiatr, lśnią wilgotnym blaskiem w promieniach wysoko stojącego słońca. Mienią się różnymi
kolorami: czerwienią, zielenią, błękitem. Ale to nie one, niczym magnes, przyciągają
spojrzenie patrzącego. Wzrok jego ze wzrastającym zdumieniem, zaskoczeniem, niepewnością
i niewiarą coraz natarczywiej łowi inny blask – pojedyncze złote iskry strzelające między
ziarenkami żwiru. Nie wierząc własnym oczom pochyla się, przyklęka, niecierpliwymi palcami
rozgarnia żwir i piasek, gorączkowo wybiera nieforemne, ciężkie żółte grudki. Spierzchnięte
nagle wargi zaczynają szeptać gorączkowo, bezładnie: złoto, złoto, złoto...

Szybciej krąży krew, serce skacze do gardła i dławi, tętnią skronie, po twarzy płyną krople
potu, wilgotnieją ręce, wzrok przesłania żółty opar, w oczach pojawia się błysk pożądliwości.
W dół potoku mknie echo demonicznego chichotu: złoto, złoto, złoto...

Mężczyzna opanowuje się. Wstaje z kolan, prostuje przygięte plecy; zaciśnięte na grudkach
złota garście pozornie niedbałym gestem wkłada do kieszeni, po czym patrzy na tamtych. Są
oddaleni o kilkadziesiąt kroków, patrzą na niego wyczekująco: – Rozwalić tamę! – krzyczy
ochrypłym nagle, nieswoim głosem. Nie rozumieją, ale polecenie wypełniają posłusznie. Przez
wyrwę dopiero co usypanej przegrody ponownie wdziera się woda. Zakrywa łożysko, rozlewa
się wzdłuż brzegów. Płynie coraz szybciej, coraz bardziej wypełnia potok. Jej poziom podnosi
się, dochodzi do kolan mężczyzny, jego ud, sięga do pasa. Nikną żółte błyski u stóp, zamazuje
się żwirowate dno, w dal mknie coraz cichsze demoniczne echo: złoto, złoto, złoto...

Marshall z trudem gramoli się na urwisty brzeg. W kieszeni czuje wilgotny ciężar. Nie
patrzy na tamtych. Nie chce, by w jego wzroku dostrzegli żółty blask, by zaczęli podejrzewać
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lub, co gorsza, domyślać się. Wykorzystuje byle pretekst, by przerwać roboty przy tartaku i
odesłać wszystkich do baraku oddalonego o milę. Nie chce zostawić ich nad potokiem.

Gdy w pół godziny później mknie w stronę farmy Suttera – swego pryncypała – by
powiadomić go o odkryciu, w galopie konia, w pędzie wichru słyszy głos Diabelskiego
Potoku: złoto, złoto, złoto!

Na farmę dociera późno w nocy i natychmiast każe zbudzić gospodarza. Wpatrzeni w złote
bryłki lśniące na zielonym suknie stołu, radzą do świtu, jak dobrać się do skarbu
spoczywającego w łożysku strumienia, a jednocześnie – jak ustrzec tajemnicę.

Ale próżne nadzieje. Tej tajemnicy nie uda się ustrzec. Nie wypowiedziana przez nikogo
wieść już wkrótce zadrży w szeleście liści, zawiruje w poszumie traw, złotym chichotem
rozdzwoni się w kroplach deszczu, z powiewem wiatru pomknie w dal, by wrócić niczym burza
w grzmocie piorunów.

Ale jest jeszcze cicho. Trwa w uśpieniu Dolina, zda się drzemać Diabelski Potok. Nie śpią
jedynie Indianie Yana, Maidu, Nisenan. Odwiecznym instynktem czują, że potok się gniewa,
gniewa się na nich, że pozwolili białym wstrzymać jego bieg, że naruszyli jego spokój.
Zbierają się w grupki i modlą. Ale Zły Duch potoku nie chce słuchać i nie słucha. Jego twarz
przesłania złowroga chmura, w oczach pojawiają się żółte, złośliwe błyski. Magiczne
spojrzenie pada na okoliczne farmy, na uśpione Sacramento, na milczącą o tej porze nocy
osadę San Francisco.

Zbudzony nagle z głębokiego snu pastuch bydła siodła pospiesznie konia, stary drwal
odrzuca niepotrzebny już topór, nie dokończoną parę butów zostawia szewc. Wędrowny
kramarz pozbywa się ciążącej mu walizy z niepotrzebnymi świecidełkami i jeszcze mniej
potrzebnymi pachnidlami. Brzuchaty kaznodzieja, słysząc natarczywy szept usługującego mu
chłopca, kończy pospiesznie przestrogi przed ogniem piekielnym czekającym na tych, którzy
dają się zwieść mamidłu złotego cielca, wdrapuje się na grzbiet nie rozumiejącego nic osiołka
i, nie czekając na datki wdzięcznych a pobożnych wiernych, rusza tam, skąd sączy się wieść o
Diabelskim Potoku.

Do leżącego w środku Doliny punktu, nie istniejącego jeszcze na mapach Sutter’s Fort,
niczym do potężnego niewidzialnego magnesu ciągną cicho, bezszelestnie, tajemnie pierwsi z
tych, do których dotarła złota wieść. Tropy ich niewidzialnych jeszcze ścieżek przemykają, zda
się nad ziemią, nie pozostawiając śladów. Ale ślad pozostaje w nagle zgęstniałym powietrzu,
w przyćmionym blasku słońca, w oddechu drzew i traw, i trwa niczym gwiaździsta sieć. Po jej
złotych nitkach suną następni i następni. Trawiastą rozległą Dolinę przecinają zrazu
strumyki, potem coraz wyraźniejsze potoki, wreszcie kilkudziesięciotysięczna rzeka ludzka
rwąca do jednego punktu.

Wzbierają fale. Na zachodnim wybrzeżu Stanów pustoszeją farmy, wyludnia się na chwilę
Sacramento i liczące nie więcej niż dwa tysiące mieszkańców San Francisco. Porzucają pracę
robotnicy z tartaku Suttera i jego vaqueros, okoliczni farmerzy i ich służba, marynarze i
rybacy z San Francisco, szewcy, krawcy, kowale i cieśle, kupcy, lekarze, sklepikarze i
rzeźnicy. Wieść niesie się coraz dalej i dalej, rozprzestrzenia coraz bardziej, dociera do Santa
Fe i San Antonio, do Kansas City i Saint Louis. Przenosi się na wschód od Missisipi i...
niczym eksplodująca bomba pęka w Filadelfii, Baltimore, Bostonie, Waszyngtonie i Nowym
Jorku.

Jak szalone pracują drukarnie wyrzucając tysiące, setki tysięcy gazet z krzyczącymi
tytułami: „Złoto! Złoto w Kalifornii!” Trzaskają drzwi biur, urzędów, banków, fabryk i
manufaktur. Zrywają się ze swych miejsc urzędnicy, nauczyciele, prawnicy, finansiści i
przemysłowcy. Zostawiają warsztaty pracy robotnicy. Z nor wypełzają żebracy, szulerzy,
kieszonkowi złodzieje, sutenerzy. Spieszą iluzjoniści, zawodowi politycy, bandyci i
kaznodzieje.

Pojedynczo, po kilku, kilkunastu, kilkudziesięciu ruszają na Zachód. Jeden, sto, tysiąc
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strumieni. Nie, nie strumieni! Rzek! Idzie fala za falą. To już nie rzeki, to powódź, potop. Na
Zachód! Poprzez Appalachy, Dolinę Ohio, przez nieprzebyte puszcze nad Missisipi, Wielkie
Prerie, niedostępne, spalone słońcem pustynie Nowego Meksyku i Arizony, przez dzikie
poszarpane góry i niedostępne skaliste przepaście Kolorado i Utah, przez kipiące żarem
piekielne pustynie Nevady rwie niepowstrzymany potok. Ci, dla których droga przez kontynent
wydaje się zbyt długa, statkami docierają szybciej do Vera Cruz; z zaciekłością i uporem
przedzierają się przez nieprzebyte dżungle, trzęsawiska i bagna Panamy, byle na zachód, byle
bliżej San Francisco i Kalifornii. Jeszcze inni na pokładach i pod pokładami żaglowców,
głodni, wynędzniali, obdarci, oplyną całą Amerykę Południową. Każdego dnia port San
Francisco – ten najruchliwszy wówczas port świata – wyrzuci na brzeg tysiące spragnionych
widoku złota.

Nim od pierwszego błysku, płonącego tam nad Diabelskim Potokiem w oczach Jamesa
Marshalla, upłynie parę miesięcy, przez pęczniejący z dnia na dzień port i osadę w San
Francisco przewali się niczym tornado ponad siedemdziesiąt tysięcy poszukiwaczy złota.

Ale to nie koniec. To dopiero początek. Do zwycięskich oddziałów generała Keamy, do
owianych sławą Wiktorii szeregów armii generała Winfielda Scotta w Meksyku wieści o złocie
dotrą dopiero w połowie roku. Późno, ale nie za późno! Rzedną szeregi wojska, topnieją
kompanie, pułki, brygady, rozpada się armia – na szczęście już po ostatecznym zwycięstwie.
Zwycięscy, zahartowani w bojach, nie lękający się trudów ni śmierci bohaterowie spod
Jacinto i Buena Vista, spod Vera Cruz i Chapultepec, których nie potrzebuje już nikt, którzy
nie mają po co wracać na wschód, bo nie czeka tam na nich praca, patrzą na północ w stronę
Sacramento ku nie tak odległej przecież Kalifornii. Chłoną płynące z niej wieści niosące nową
nadzieję, co prawda nie na zwycięstwo i sławę, ale na złoto, na bogactwo. A więc po niczyje
jeszcze złoto, skoro rząd nie ma na wypłacenie zaległego żołdu, na pocieszenie po stracie
przyjaciół, na wynagrodzenie żołnierskich trudów, ran, cierpień i poniewierki. Po złoto!

Drży ziemia tętentem podkutych kopyt, rżą spienione konie. Żołądki niedawnych
zwycięzców szarpie głód. Ale to przecież oni zdobyli tę krainę. Nie mogą zdychać w niej z
braku pokarmu. Na drodze są bogate rancza tych, co udziału w wojnie nie brali, i farmy, i
tysiące sztuk liczące stada bydła i owiec. Kto śmie odmówić zwycięzcom spod Chapultepec...?
Są tacy. Nie wiedzą co to patriotyzm, poświęcenie, danina krwi należnej ojczyźnie, A więc
niech się dowiedzą. Niech posmakują tego sami. Ognisko na prerii, zorza...? Nie, to płonie
ranczo. Jego właściciel nie odniósł się z szacunkiem do narodowych bohaterów. Nie chciał
dobrowolnie oddać paru krowich ogonów. Następnym razem, nim odmówi, niech dobrze
pomyśli.

Płyną fale zewsząd, ale ta największa wlewa się przez złote zachodnie wrota – przez San
Francisco. Ku American River walą cale tabuny: tysiąc, dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt
tysięcy. Ci, dla których nie starcza działek wokół farmy Suttera, prą dalej, zalewają całą
Dolinę Sacramento, przedzierają się przez Sierra Nevada, Dolinę Śmierci i Wielką Pustynię,
rwą przez Arizonę i Utah do Nowego Meksyku, wdzierają się w dzikie, spalone słońcem i
wichrem góry Kolorado. Niczym stada zgłodniałych wilków ciągną po obydwu stronach
Wielkiego Kanionu. Przeczesują górskie strumienie, potoki, rzeki, skalne szczeliny i
niedostępne parowy w rejonie Elkhead i Medicine Mountains, nad Kolorado, Eagle,
Południową i Północną Platte, w okolicach Fish Creek Falls i Red Table.

Na krańcu łańcucha Rampart, na południe od Denver, wysoko w górę strzela samotny
szczyt Pike’s Peak. W jego pobliżu, nad Clear Creek, John H. Gregory – amerykański
poszukiwacz – trafia na żyłę swego życia. Wieść roznosi się z echem górskich kanionów.
Wokół Pike’s Peak, w setkach strumieni, w ciągu paru dni zawzięcie płucze piasek i żwir
pięćdziesiąt tysięcy poszukiwaczy. Na północny zachód od Denver bracia Oliver i Levi Green
znajdują swój złoty potok. Ale ktoś ich podpatrzył. Sto tysięcy, niczym huragan, z tupotem
podkutych butów przedziera się do nich od strony Północnej Platte.
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Nie wszyscy znajdują tu szczęście. Toteż gdy działająca bardziej na północny wschód
grupa poszukiwaczy na czele z E. D. Piercym natrafia na złoto nad Clearwater Creek w
Montanie, gorączka ogarnia natychmiast i ten rejon.

W krótkim czasie kolejne odkrycia następują w rejonie Bois (obecne Placerville). W ciągu
jednej nocy wyrastają miasta Owyhee, Ruby City i Silver City. I kolejne trafienie: nad
Grasshooper Creek – dopływem Missouri – złoto znajduje John White. Następnej nocy, jak
spod ziemi, wyrasta miasto Bannack. Grupa tamtejszych poszukiwaczy, operująca między
rzekami Madison a Stinking Water, odkrywa złotą bonanzę najpierw w Prickly Pear Creek, a
zaraz potem nad potokami Blackfoot i Marias. Nim wrócą z oszałamiającą wieścią do
Bannack, w rejonach, których zaledwie zdążyli dotknąć, płucze złoto, wydobywa szmaragdy i
diamenty kilkadziesiąt tysięcy innych, przybyłych tam nie wiadomo skąd i nie wiadomo kiedy.
Ze złotego pyłu, niczym z otchłani wyłaniają się Jefferson i Diamond City oraz Helena. Na
mapę wpisują się prawie natychmiast Silver City, Placerville, Elk City i Orofino. Któż zliczy,
ile innych?

Na złotonośnych polach Kalifornii i Nevady, Kolorado i Montany, Wyoming i Idaho złoto
płuczą zawzięcie setki tysięcy poszukiwaczy, przybyłych tam ze wszystkich stron i zakamarków
świata. Nikt nie wie, ilu naprawdę. Może nawet milion albo i więcej. Przypływają i
odpływają, ciągną we wszystkich kierunkach, przelewają się przez kraj. Raz jest ich więcej tu,
raz w innym miejscu. Są zawsze tam, gdzie pada okrzyk: złoto! Rozsadzają skały i skalne
szczeliny, szarpią stoki parowów, grzebią w dolinach i najwyższych górach. Niczym lawina
przewalają się przez zachodnie dzikie obszary brudni, obdarci, głodni, ale z nadzieją w sercu,
błyskiem pożądania w oczach, zawzięci, uparci, zdeterminowani, bezwzględni, bezlitośni i
twardzi niczym granitowa skała. A tak! Zbudują i Granit City. Czy to tylko symbol...?

Potrzebują wszystkiego: mięsa i grochu, cukru i soli, łopaty, kilofa i płuczkarskiej patelni,
sita, butów i spodni, gwoździ i haków, i całej masy innego żelastwa, dobrej broni –
wszystkiego. I muszą to mieć. Ktoś musi im dostarczyć, i to najczęściej z daleka, przez kraj,
gdzie nie zorganizowano transportu ni zaopatrzenia, gdzie na każdy tabor czyhają Indianie
lub bandy białych rabusiów. Ale od czegóż przedsiębiorczość? A ryzyko? Jest wszędzie. Płyną
więc na zachód transporty żywności, dostawy towarów, a nawet poczta. Szlak Santa Fe, Szlak
Bozemana, Szlak Oregoński... Docierają do nowo powstałych miast, do obozów
poszukiwaczy, tyle że nie wszyscy... Wszystko jest piekielnie drogie. Bo bogactwo i złoto chce
zdobyć każdy, nie tylko ci, którzy je wypłukują. Toteż za funt wołowiny płaci się pięć dolarów,
chociaż koń kosztuje tylko dziesięć. Za funt gwoździ płaci się dolarów dwadzieścia – tyle
samo, co za patelnię do płukania piasku. Kwitnie handel, kwitną interesy, mnożą się
transakcje, spekulacje, w spragnione gardła leje się alkohol.

Jak grzyby po deszczu wyrastają różne agencje spekulujące na sprzedaży i zamianie
działek, terenów pod osadnictwo rolnicze i hodowlane farmy. Powstają jednodniowe banki i
kantory, które już następnego dnia znikają – ma się rozumieć wraz ze złotem wziętym na
przechowanie. W najdzikszych zakątkach swe podwoje otwierają karczmy, tawerny i zajazdy.
Galonami płynie whisky, ale czy to na pewno whisky? Może tylko cuchnąca i piekąca
meksykańska pulque. Któż będzie pytał lub sprawdzał? Najważniejsze, że mocna i rozgrzewa
krew. Beczkami płynie piwo. Rozprzestrzenia się demon hazardu. Gra się w pokera i kości: o
złoto, które grający ma przy sobie, o konia lub strzelbę, o złoto, które wypłucze jutro, o puszkę
boczku z grochem, o złotonośną działkę, o życie. I najczęściej wygrywa szuler. Ale hazard
tkwi we wszystkim. Wszystko warte jest tyle samo. Ktoś wygrywa, ktoś przegrywa. Jutro role
mogą się odmienić, fortuny rosną jednego dnia, by zniknąć w dniu następnym. Tętnią życiem
szulernie, kasyna gry, saloony, spelunki, króluje siła, spryt, bezwzględność. Nikt nie oszczędza
słabych. Tam dla nich nie ma miejsca. Czasem tylko ktoś z litości daje komuś dolara lub
sztukę złota na ostatnią kulę. A potem już tylko wąski, płytki dół, maleńki wzgórek i prosty
drewniany krzyż...
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Na złotonośne pola przybywają nie tylko poszukiwacze. Wraz z nimi ciągnie cała armia
obieżyświatów, niebieskich ptaków, straceńców, szulerów, pospolitych rzezimieszków,
kombinatorów, aferzystów, złodziei, bandytów, zawodowych morderców, spekulantów. Na
ledwo przetartych szlakach, wśród dzikich bezdroży, nad ukrytymi głęboko w górach
potokami, w jarach i wąwozach, w tysiącach miejsc bieleją kości, kości tych, którzy nie byli
zbyt ostrożni, którzy w niestosownej chwili odłożyli broń, którzy spali niezbyt czujnie lub zbyt
długo, którzy nie byli tak szybcy jak napastnik. Ta kraina, to dla niektórych raj, dla innych
przedsionek piekła. Wszak nie zorganizowały się jeszcze stany, jeszcze nie powstała władza,
jeszcze nie działają żadne prawa.

Nie! Działa jedno prawo: prawo przemocy, pięści, kuli i noża. Mnożą się akty przemocy,
gwałtu i rozboju. Mnożą się oszustwa, napady, rabunki, mordy. Obozy poszukiwaczy,
jednodniowe miasta-widma grzmią kanonadą strzałów, rykiem pijackich burd i awantur.
Płynie krew. Nie jest bezpieczny żaden transport towarów czy żywności, żaden podróżny,
żaden ładunek złota, nikt, kto złoto posiada, żaden bank. Władzę nad krajem sprawują bandy.
Szaleje terror i gwałt. Nikt nie jest pewien swej chwili. Ten kto znalazł złoto, nie może
wypuścić karabinu z ręki.

Ale za mord, gwałt, rozbój, za kradzież płaci się. Płaci się życiem. Na bezprawie
odpowiada się gwałtem. Konwoje złota do Denver, San Francisco, do Portland idą pod silną,
uzbrojoną eskortą. Poszukiwacze bronią się. Ich komitety samoobrony – wigilanci –
wymierzają sprawiedliwość bez sądu, bez zbytnich ceregieli. Zawodowi, płatni łowcy
przestępców strzelają też bez uprzedzenia. Taką samą nagrodą dostaną za trupa, co za
żywego bandytę, a jego los i tak już jest przesądzony.

To już nie gorączka, to szaleństwo. Nawet nie przedsionek. To prawdziwe piekło. Czas, w
którym zachodnie rejony północnoamerykańskiego kontynentu zdobędą sławne na cały świat
miano Dzikiego Zachodu. Bo kraj jest dziki nie tylko gorączką złota, bezprawiem i przemocą.
Na rozległych obszarach Kalifornii i Nevady, Utah i Nowego Meksyku, Kolorado, Wyoming i
Idaho, Montany i Oregonu żyją Indianie, dotychczasowi władcy tej ziemi, która jest ich
domem. Jest ich około trzystu tysięcy i nie chcą tej ziemi opuścić. Kolejne plemiona zrywają
się do obrony. Płoną farmy, ofiarą napadów padają obozy poszukiwaczy, transporty towarów,
dyliżanse, niewielkie osady, pojedynczy osadnicy. Na jedno bezprawie nakłada się drugie. Ale
wkrótce na szlaki wyruszą zawodowi łowcy skalpów uzbrojeni w nowoczesną broń – colty i
winchestery. W stanach zachodnich – także regularne oddziały wojska. Bezprawia białych nie
zlikwidują, ale wyniszczą Indian, a tych, których nie wyniszczą, zapędzą do rezerwatów.
Wynik tej konfrontacji jest z góry przesądzony.

Zatrzymajmy się jednak jeszcze przy gorączce złota. Nim zdoła ogarnąć i pochłonąć
Kolorado, Wyoming, Idaho i Montanę, pochłonie najpierw Kalifornię. I chociaż złota ani
złotonośnych działek nie starczy dla wszystkich, to w ciągu pierwszych dziesięciu lat gorączki,
w okresie 1848–1858, wartość łącznego wydobycia z tego obszaru wyniesie przeszło pięćset
pięćdziesiąt milionów dolarów w czystym kruszcu: Nie do uwierzenia – generał Scott nie
chciał zapłacić Meksykowi za całą Kalifornię, Teksas, Nowy Meksyk i Terytorium Arizony
nawet piętnastu milionów dolarów, gdyż nie był pewien, czy te ziemie warte są aż tyle...

Ale kalifornijskie pola złotonośne poczęły się wyczerpywać. Złoty pył i nuggety
spoczywające na powierzchni ziemi lub płytko pod nią zostały skrzętnie wypłukane. Nie
odkryto jeszcze pól w Nevadzie i Montanie. Henry Comstock nie natrafił jeszcze na swą
bonanzę w jednym z wąwozów Mount Davidson w łańcuchu Washoe Range po wschodniej
stronie Sierra Nevada. Jeszcze nie wiadomo, że jego bonanza, ta najbogatsza na całym
Dzikim Zachodzie, przyniesie aż trzysta pięćdziesiąt milionów dolarów czystego zysku, gdy do
Doliny Sacramento dociera nowa wieść: złoto odkryto w Brytyjskiej Kolumbii nad rzeką
Frasera...

Fala tych, którym w Kalifornii nie poszczęściło się, przez port w San Francisco płynie na
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nowe złotonośne pola – na północ, do Nowego Eldorado.
I w tym samym czasie, gdy John Sutter, stojąc nad Diabelskim Potokiem, z bezsilną

wściekłością patrzy na zdewastowane tereny wokół farmy, na poszarpany, rozorany potok, na
szczątki nie dokończonego nigdy tartaku, prawie o tysiąc mil na północ, u ujścia wielkiej rzeki
Frasera, lądują pierwsze grupy poszukiwaczy złota. Piekielny duch Diabelskiego Potoku
przenosi się do Brytyjskiej Kolumbii...



8

Rozdział pierwszy

W Yale

Jest rok tysiąc osiemset pięćdziesiąty ósmy. Tam, gdzie zachodnie krańce rozległej
Wyżyny Frasera dotykają postrzępionych stoków Gór Nadbrzeżnych Brytyjskiej Kolumbii,
gdzie w czasie pogodnego dnia widać odcinające się wyraźnie, pokryte wiecznym lodem
potężne szczyty Waddington, Queen Bess i Good Hope, u stóp Pajęczej Skały odległej o
pięćset mil od najbliższej osady w Yale, w samym sercu dzikiej rozległej krainy, Henry
Snowden z wiarą w Opatrzność i męstwem w sercu gotował się na przyjęcie losu.

Sytuację oceniał trzeźwo i nie łudził się. Tamci przyszli po złoto i byli zdecydowani je
zabrać. Wraz ze złotem zdecydowani byli zabrać jego życie. Zresztą, jeśli nie chcieli, by
rozpoznał ich kiedykolwiek i wydał pierwszemu z brzegu sędziemu, nie mieli innego wyjścia.
Byli zawodowcami i dobrze znali swój fach. Mimo że było ich tylko czterech, w mgnieniu
oka odcięli go od rzeki i lasu i przydusili ogniem. Cudem zdołał dopaść sterty okrąglaków i
skryć się za nią. Ale nie mógł marzyć o wydostaniu się z pułapki.

Najgorzej, że odcięli go od szałasu. Przed kulami nie dawał żadnej osłony, ale znajdowało
się w nim kilka paczek amunicji. Gdyby miał ją przy sobie, mógłby próbować powstrzymać
ich jakiś czas. Może nawet do wieczora. Pod osłoną ciemności spróbowałby dostać się do
rzeki i na drugą stronę do lasu.

Westchnął z rezygnacją i mocniej ścisnął karabin. Miał w nim cztery, może pięć naboi.
Tęsknie popatrzył na szałas. Stał zaledwie o kilkanaście kroków...

Sterta okrąglaków, które wspólnie z Danem przygotowali do budowy zimowej chaty, w
chwili ataku okazała się całkiem skuteczną zasłoną. I chociaż pociski biły prawie jeden przy
drugim, żaden nie przedostał się na drugą stronę.

Wreszcie zaprzestali bezskutecznego ognia. Od dłuższej chwili panowała cisza.
„Pewno naradzają się” – pomyślał omiatając uważnym spojrzeniem niezbyt odległe

rumowisko. Może radzili, jak go wykurzyć zza barykady, a może kłócili się już o złoto, które
jak się spodziewali, musiało być w zasięgu ręki. Skrzywił się złośliwie. Wiedział, że złota nie
dostaną, nawet po jego śmierci.

Zza skalnego rumowiska dobiegł go ostry głos:
– Nie masz żadnych szans, Snowden. Wyłaź i oddaj złoto. Nic ci nie zrobimy. Tylko odłóż

karabin. I nie próbuj robić żadnych kawałów.
Skrzywił się pogardliwie i odkrzyknął:
– Idź do diabła! Nie mam żadnego złota!
– Nie próbuj nas oszukać, Snowden! – Głos bandyty tchnął pewnością. – Wiemy, że masz

złoto i wiemy o twoim potoku. Potok zostawimy ci, ale złoto, które masz tu, musisz oddać.
– Powtarzam, że nie mam złota – krzyknął. – Ale nawet gdybym miał, nie byłbym taki

głupi, żeby je tu trzymać. Lepiej zabierzcie się stąd, zanim któregoś nie poczęstuję ołowiem.
Za pryzmą rozległ się głośny rechot.
– Łżesz, stary! Piasek zawsze trzymałeś przy sobie. W Montanie również. Nie pamiętasz

już? Oddaj go. Wiesz, że z nami nie ma żartów.
A więc to byli ci z Montany. Pamiętał ich dobrze. Pamiętał, że zarobił wtedy ładny

postrzał i stracił prawie cały piasek wypłukany w ciągu sezonu. Cudem, pod osłoną nocy
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uszedł z życiem, ratując zaledwie niewielki irchowy woreczek. O tak, pamiętał dobrze. Tylko
że wtedy było ich więcej i w miejscu napadu zostawili kilkanaście trupów. Po ucieczce nie
wrócił już tam. Przeniósł się tu, na nowo odkryte złotonośne pola Cariboo. Nie sądził, że
dotrą tutaj, i że los ponownie zetknie go z nimi. Ale widocznie tak było zapisane w
niebieskich księgach. Zwarł mocniej szczęki. Tym razem pomylili się jednak. Tamta lekcja
nauczyła go sporo. Złota nie trzymał już przy sobie. Każdego dnia cały przepłukany piasek
chował w dobrej kryjówce, którą znał tylko on i Dan. Tam złoto było bezpieczne.

Przez moment z niepokojem pomyślał o potoku. Wiedzieli o nim, skąd? A może nic nie
wiedzieli? Roześmiał się hałaśliwie:

– To ty łżesz. Skąd mam mieć złoto i ten twój potok? Strumieni jest sporo i w każdym
można coś znaleźć, ale na swój jeszcze nie natrafiłem. Jak natrafię, to wam pewno powiem.

W odpowiedzi, zza rumowiska rozległ się śmiech.
– Za kogo ty nas bierzesz? Wiemy na pewno, że masz złoto. Wiemy, że wspólnie z tym

swoim Danem znaleźliście dobry potok i wypłukaliście już wiele funtów piasku. Oddaj go, a
zostawimy cię w spokoju przynajmniej do następnego roku.

– Powtarzam, że nie mam złota.
– Zastanów się jeszcze. Dajemy ci pięć minut.
– Możesz dawać sobie – warknął i ponownie spojrzał na szałas. „Gdyby choć kilkanaście

naboi” – pomyślał. Ale przestrzeń między stertą drzewa a szałasem była zupełnie pusta. Nie
miał szans przebiegnięcia nawet kilku kroków. Trudno...

Pierwszy pocisk odłupał koło jego głowy sporą drzazgę. Następne, wraz z grzmotem
wystrzałów, tłukły zaciekle w grube sosnowe bale po zewnętrznej stronie barykady. Śmiał się
cicho, zawzięcie i przez szczelinę między okrąglakami obserwował przedpole. „W ten sposób
mogą sobie strzelać do sądnego dnia” – pomyślał i... znieruchomiał. Zza nadrzecznego
rumowiska, pełznąc płasko po ziemi, wysuwał się jeden z napastników. Nie usiłował jednak
zbliżyć się do ukrytego mężczyzny. Wykorzystując sprytnie rozrzucone po drodze głazy i
kryjąc się za nimi, zmierzał ukośnie w stronę wylotu parowu. Zamiar jego był oczywisty.
Gdyby udało mu się tam dotrzeć, zwierzyna nie miała żadnych szans. Mógł do niego strzelać
jak do tarczy. I Henry Snowden miał pełną tego świadomość. Jeżeli pragnął zachować
chociaż cień szansy na przeżycie, nie mógł pozwolić, by czołgający się teraz usadowił się z
tyłu.

Obserwując czujnie przeciwnika, przesunął lufę w jego kierunku. Tamten pełznął wolno,
uważnie, nawet na moment nie podnosząc głowy. Nad nierównościami gruntu jedynie od
czasu do czasu ukazywał się skrawek bluzy na jego grzbiecie bądź ręka wysuwająca się do
przodu. Mierzący w jego stronę czuł jak mu wilgotnieją palce zaciśnięte na kolbie karabinu,
jak lekka mgiełka przysłania wytężony wzrok. Nie strzelał jednak. Nawet gdyby trafił, pocisk
co najwyżej rozorałby tamtemu skórę na plecach. Czekał. Wreszcie bandyta dotarł do
ostatniej zasłaniającej go wyniosłości. Do następnego dużego głazu miał przynajmniej z pięć
jardów gołej, równej ziemi. Ten odcinek stanowił największe niebezpieczeństwo.
Przywarował w miejscu. Ale tylko na chwilę. Krzyknął coś do pozostałych z tyłu kompanów.
Ku przyczajonemu za stertą drzewa posypały się gęsto pociski.

Snowden na moment tylko pochylił głowę, ale to wystarczyło, by tamten skoczył. Jeszcze
chwila i zniknie za głazem. Nie! Nigdy! Nim zdołał uświadomić sobie co czyni, poderwał się
z ziemi. Kolba winchestera przywarła mocno do ramienia, lufa znieruchomiała. Z jej wylotu
bryznął język ognia. Biegnąca postać zachwiała się, zwiotczała i o pół kroku od zbawczego
kamienia zaryła w ziemię.

W tym samym niemal momencie strzelający poczuł uderzenie w ramię, tępy ból w brzuchu
i ogień w piersiach. W zdumieniu patrzył, jak z bezsilnych, ociężałych nagle rąk wysuwa się
broń. Czuł jak uginają się nogi, mętnieje wzrok, w ustach narasta jakiś gryzący, słony smak.
Nie czuł jak w gnące się ku ziemi ciało uderza jeszcze jeden pocisk. Nie słyszał już grzmotu
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karabinów. Przed oczyma wykwitło nagle morze ognia. „Pewno pożar stepu” – pomyślał.
„Nie, to nie pożar, to poranne zorze, a wśród nich... Czy to słońce...? Nie, to jakaś postać,
postać dziewczyny w jasnej długiej sukience. Zbliża się, biegnie, płynie w powietrzu, widać
ją coraz wyraźniej. Spieszy się, wyciąga ręce. Wokół głowy wiatr rozwiewa pasma złocistych
włosów. Na twarzy radość. Z ust zrywa się jakiś okrzyk. Tylko jedno słowo. Jedno najdroższe
słowo: – Ojcze!”

Rysy twarzy leżącego łagodnieją. Wkrada się na nią spokojny, szczęśliwy uśmiech. Usta
szepczą niedosłyszalnie: – Bess, dziecko najdroższe...

Pierś podnosi krótki, spazmatyczny oddech, głowa usiłuje się dźwignąć, lecz bezsilnie
opada do tyłu.

Pochylony nad nieruchomym już ciałem bandyta rzuca pogardliwie:
– Wystarczy! Teraz trzeba poszukać złota.

* * *

„Umatilla”1 opuściła główny nurt i z trudem wdzierając się pod silny prąd wysokiej
wiosennej wody szła ku zbitemu z grubych bali pomostowi. Tłum na nabrzeżu zafalował, w
górę poleciały czapki i kapelusze, rozległy się powitalne okrzyki.

Rzucono cumy. Na nabrzeżu pochwycono je. Przymocowano statek do pomostu. Po desce
wysuniętej z dolnego pokładu runęła na brzeg gromada pasażerów. Rozległy się ponowne
okrzyki, nawoływania, głośne wybuchy radości.

To mężczyźni w Yale witali poszukiwaczy złota przybyłych tu z Doliny Sacramento w
Kalifornii i ze spalonych słońcem skalistych terenów Nevady. Oczekujący w większości także
pochodzili stamtąd. Gdy ubiegłej jesieni do San Francisco dotarły wieści o odkryciu złota nad
rzeką Frasera oraz w rozległym Kraju Cariboo, porzucili natychmiast wyeksploatowane już
pola kalifornijskie i wynajętym specjalnie parowcem, jeszcze przed zimą dotarli do Langley i
Yale. Wczesną wiosną, tuż po spłynięciu lodów, ruszyli w górę i w dół rzeki, by zająć
najlepsze działki. Nim minęły dwa tygodnie, między Yale a odległym o około piętnaście mil
w dół rzeki Hope, jeden przy drugim wyrosły gwarne obozy.

Teraz witali hałaśliwie swych starych znajomych, wspólników i przyjaciół. Zwarty do tej
pory tłum rozbił się na liczne grupy i grupki. Mężczyźni witali się serdecznie. Wymieniano
nowiny, przekazywano wiadomości, dzielono się wieściami o najświeższych wydarzeniach.

Górny pokład statku opustoszał. Pozostała na nim garstka tych, którzy w Yale nie mieli
znajomych ni przyjaciół, i na których nikt nie czekał. Patrzyli teraz z ciekawością na tych w
dole, na niewielką osadę wciśniętą między wysokie zalesione zbocza gór, stanowiące wylot
niedostępnego kanionu, którego dnem waliły spienione wody rzeki Frasera. Patrzyli na stary
drewniany fort Hudson Bay Company, przez długie lata spełniający funkcję handlowej
faktorii tej kompanii.

Spod pokładu zaczęto wynosić kufry, skrzynie, ciężkie worki, pękate toboły i składać to
wszystko na pomoście. W końcu ze specjalnego pomieszczenia wyprowadzono konie i muły
oraz zdające się nie zwracać na nic uwagi osły. Tłum na nabrzeżu poruszył się. Część
pasażerów wracała szybko na statek, by zabrać swoje podręczne bagaże oraz dopilnować, by
w zamieszaniu nie zawieruszyło się nic z tego, co wynoszono z pomieszczeń ładunkowych.

Wkrótce z tłumu poczęli odłączać pojedynczy, ciężko obładowani mężczyźni, grupy kilku-
a także kilkunastoosobowe. Ci nie zamierzali zatrzymywać się. Z pośpiechem i

                                                          
1 „Umatilla” – pierwszy statek parowy, który latem 1858 r. przybył z San. Francisco do Yale przywożąc

kilkusetosobową grupę poszukiwaczy złota. Następne statki kursujące regularnie na tej linii w okresie gorączki
złota to: „Henrietta”, „Colonel Moody”, „Kit Carson” i „James Douglas”. Wszystkie one napędzane były kołem
łopatkowym umieszczonym za rufą. W roku 1858 przewiozły do Yale ponad dwadzieścia pięć tysięcy
poszukiwaczy złota, towary i żywność.
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niecierpliwością ruszali w górę rzeki.
Stojąca na górnym pokładzie dziewczyna widziała, jak wzbijając chmury żółtego pyłu na

jedynej ulicy Yale suną długim sznurem poza granice osady i nikną w oddali. Wiedziała, że
będą tak iść dniami i tygodniami, rozpraszając się coraz bardziej po dzikim, rozległym kraju –
każdy w nadziei na znalezienie złotej bonanzy swego życia.

Z niepokojem przeniosła wzrok na topniejący tłum. Parę chwil przeszukiwała uważnym
spojrzeniem każdą oddzielną grupkę, w końcu z lewej strony dostrzegła czarną, rozwichrzoną
czuprynę najwyżej szesnastoletniego wyrostka. Stał obok dwójki mężczyzn i coś im żywo
tłumaczył. Z gestów i wyraźnej mimiki twarzy domyśliła się bez trudu, że i tym razem jego
wysiłki okazały się bezowocne, mimo że od chwili zejścia na brzeg zdążył już chyba wypytać
kilkadziesiąt osób. Teraz uniósł w górę twarz i napotykając zatroskane spojrzenie siostry
bezradnie rozłożył ręce. W parę chwil później stał obok niej.

– Nie ma go!
– Jesteś pewien, Bob, że pytałeś wszystkich?
– Sama widziałaś, była kupa ludzi. Pewno pominąłem co niektórych. Trzeba jeszcze trochę

poczekać. Może gdzieś tu się kręci – dodał bez zbytniego przekonania.
Dziewczyna spojrzała ponownie w dół. Na brzegu pozostało już tylko kilkunastu

mężczyzn. Trzech Meksykanów, dwu Jankesów, jasnowłosy Szwed, dwu kupców z Londynu.
Znała ich. Przybyli statkiem. Pozostali wyglądali również na pasażerów. Poza jednym. Jak
zdążyła zauważyć, od kilkunastu minut siedział na nadbrzeżnej skarpie i gapił się bezmyślnie
na statek. Nie wyglądał na poszukiwacza. Nie przybył również na pokładzie „Umatilli”.

A może to właśnie on – pomyślała z nagłą nadzieją i dotknęła ręki brata.
– Nie pytałeś tego, tam nad rzeką? Chłopak spojrzał ku tkwiącej nieruchomo postaci i

pokręcił głową:
– Nie, Bess. Nie pytałem. Myślisz może...?
– Nie wiem. Wygląda na kogoś miejscowego. Jeśli nie on sam, to może chociaż coś wie?

Chodź, spytamy! Reszta i tak już się rozchodzi.
Mimo że podeszli zupełnie blisko, nie zmienił pozycji. Obrócił jedynie głowę i patrzył na

Bess trochę drwiąco, trochę bezczelnie. Na Boba nie spojrzał. Dziewczyna przezwyciężyła
uczucie lekkiego zmieszania i powiedziała po prostu:

– Jestem Elizabeth Snowden, a to mój brat Bob. Przypłynęliśmy „Umatillą”. W Yale miał
nas oczekiwać przyjaciel ojca. Nazywa się Dan. Nie wie pan przypadkiem, kto to może być i
jak moglibyśmy go odnaleźć? Nie znamy tu nikogo, a może to właśnie...? – urwała w pół
zdania.

Mężczyzna zmienił trochę pozycję i jeszczę raz spod zmrużonych powiek spojrzał na
dziewczynę.

– Nie, to nie ja. Na mnie mówią Davy, ale jeśli panience podoba się imię Dan, mogę
zmienić swoje – spojrzenie stało się bardziej bezczelne.

Bob poczerwieniał lekko, dziewczyna nie zrażona zaczepką odparła spokojnie:
– Nie musi pan niczego zmieniać. Pytałam, czy nie zna pan kogoś o takim imieniu? A

może słyszał pan o kimś takim?
Zerwał źdźbło trawy, włożył je między zęby, chwilę zastanawiał się, po czym pokręcił

przecząco głową.
– Nie, ale skoro miał tu być, to może się jeszcze pokaże, a jeśli nie, to najlepiej szukać i

pytać w saloonie Molly. Jest tam parę dziewczynek. Może go zatrzymały i nie zdążył. – Przy
ostatnich słowach roześmiał się i poderwał z ziemi.

Dziewczyna odwróciła się na pięcie i pociągnęła za sobą brata. Raz jeszcze popatrzyła na
nabrzeże. Po kilkusetosobowym tłumie nie zostało śladu. Drab, z którym rozmawiała przed
chwilą, podążał wyraźnie do zachwalanego przez siebie saloonu. Przy pomoście zatrzymał
rodzeństwo kapitan statku.
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– I cóż, panno Snowden? Widzę, że mina coś niewesoła. Kłopoty?
Kiwnęła głową.
– Poważne?
– Nie wiem, panie Bennet. Może nie. Ale chwilowo są.
Popatrzył uważnie na jej zmartwioną twarz i powiedział spokojnie:
– Chodźmy na górę, może uda się im jakoś zaradzić. – Gdy usiedli w niewielkiej, ale

sympatycznej kajucie, zwrócił na Bess pytające spojrzenie: – Co to za kłopoty?
Dziewczyna westchnęła bezradnie.
– Jak pan wie, przyjechaliśmy z Bobem do ojca. W liście, który otrzymaliśmy jesienią,

pisał, że na wiosnę mamy przyjechać do Yale. Miał tu na nas od kwietnia czekać jego
przyjaciel, jakiś Dan. Dzisiaj Bob wypytywał wszystkich, ale na żadnego Dana nie natrafił.
Nie wiemy, gdzie ojciec ma swoją działkę. Nie wiemy, jak się do niego dostać. W Yale nie
znamy nikogo...

Kapitan patrzył życzliwie na dziewczynę.
– No, to jeszcze nic strasznego. Pewno się zjawi. Czy ojciec podawał jakiś dokładniejszy

termin?
– Nie, napisał tylko, że od kwietnia.
– Od kwietnia... To nie znaczy wcale, że od pierwszego kwietnia. Nie wiadomo, czy

działka jest blisko, czy daleko. Droga od ojca może być długa. Trzeba czekać. Trochę gorzej,
że nie zna tu pani nikogo. O zatrzymaniu się w osadzie nie ma co myśleć. W zajazdach brak
miejsc. Zostanie pani na statku, aż Dan zjawi się, zgoda?

– Jest pan bardzo dobry...
– Nie ma o czym mówić. Może jeszcze jakieś inne kłopoty?
– Nie, zlękłam się jedynie, że nie będziemy się mieli gdzie zatrzymać.
Uśmiechnął się.
– No, więc nie ma sprawy. Pasażerowie opuścili statek. Jest tu teraz sporo miejsca.

Postoimy pewnie ze trzy tygodnie. Przez ten czas coś się wyjaśni. Zresztą, brat może popytać
tutejszych. Może coś słyszeli i może ktoś wie, gdzie obraca się ojciec lub jego wspólnik. Sam
tu mam znajomych. Też popytam.

Spojrzała z wdzięcznością.
– Naprawdę, nie wiem jak...
– Wszystko w porządku. W razie innych zmartwień proszę dać znać. Ale jeszcze jedno.

Myślę, że będzie lepiej, gdy ograniczy pani swoje wizyty w osadzie. Na złotonośne pola
rzadko przyjeżdżąją dżentelmeni. Mogłaby panią spotkać jakaś przykrość. Bob oczywiście
może wychodzić.

Skinęła głową.
Siedząc po południu w przytulnej kabinie patrzyła, jak brat zawzięcie czyści swego

nowego, sześciostrzałowego colta, wydobytego z dna kufra.
– Czemu go tak pucujesz?
Chłopak roześmiał się i pieszczotliwie przeciągnął szmatką po długiej czarnej lufie.
– Pewno wiesz, że broń nie lubi wilgoci.
– Wiem, nieraz mówiłeś. Nie wiem tylko, czemu ścierasz teraz oliwę, którą smarowałeś

pistolet kilka dni temu?
– Nie znasz się zupełnie na męskich sprawach. Oliwiłem, żeby go uchronić właśnie przed

wilgocią, ale z naoliwionego pistoletu nie można strzelać. Teraz go więc wycieram.
– O jakim strzelaniu mówisz, Bob? Co to za pomysły? – spojrzała ostro.
– Żadne pomysły. Słyszałaś, co mówił kapitan. Tu nie ma dżentelmenów. Widziałaś, że

każdy nosi coś przy boku. Niektórzy nawet po dwa. A ja wybieram się właśnie do saloonu
Molly. Kto wie, kogo tam spotkam?

Dziewczyna roześmiała się, ale natychmiast spoważniała.
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– Bob, proszę cię, zostaw ten rewolwer. Nie będzie ci na pewno potrzebny.
W tym momencie rozległo się pukanie i w drzwiach stanął Bennet. Widząc, że chłopak

zapina pas z rewolwerem, spytał żartobliwie:
– Cóż to, Bob, wyprawa wojenna?
– Idę na zwiady. Chcę wstąpić do saloonu i popytać trochę. Sam pan twierdził, że na pola

złotonośne przyjeżdżają różni. Zabieram więc broń.
Kapitan spoważniał.
– Źle mnie zrozumiałeś, Bob. Mówiłem, że nie przyjeżdżają dżentelmeni, co jednak wcale

nie znaczy, że z każdym trzeba rozmawiać za pomocą pistoletu. Zresztą nie wiem, czy
próbowałeś tak kiedyś rozmawiać?

– No, nie...
– A widzisz. Mogę ci powiedzieć, że to wcale nie takie proste, zwłaszcza z kimś, kto broni

już używał. Masz wprawdzie szesnaście lat i jesteś dorosły, ale zastanów się, czy lepiej
narażać się na kulę, czy najwyżej na parę siniaków lub jakiś wybity ząb?

Chłopak wpatrywał się uważnie w twarz mówiącego, po czym niezdecydowanym ruchem
odpiął pas i rzucił na koję.

Bennet skinął głową.
– Patrz, ja również schodzę ze statku i także nie zabieram broni. Przyszedłem spytać, czy

nie wybrałbyś się ze mną właśnie do saloonu Molly? Pani Tuck to moja stara znajoma,
jeszcze z San Francisco. We dwóch – dodał żartobliwie – będzie bezpieczniej.

Bob rozchmurzył się, ucałował siostrę i kiwnął głową.
– Jasne!
W parę chwil później Bess została sama.

Davy, mimo świadomości, że na przybyłej statkiem dziewczynie nie wywarł najlepszego
wrażenia, z krótkiej z nią rozmowy wydawał się zadowolony. I miał ku temu powody.

Jeszcze parę miesięcy wcześniej, gdy po raz pierwszy spróbował wyobrazić sobie taką
możliwość, wydawała się tak nieprawdopodobna, że odrzucił ją prawie natychmiast. Potem,
mimo że zaczęły pojawiać się coraz częściej pewne znaki, nie bardzo chciał im wierzyć. I
dzisiaj rano, gdy przez chwilę myślał o tym, nie był przekonany. Jednak wieści z dołu rzeki o
zbliżaniu się statku z San Francisco i jego, podobnie jak wielu innych, sprowadziły nad brzeg.
Początkowo na tłum przybyłych gapił się obojętnie. Lecz później... przypadkowy rzut oka na
górny pokład i... oczywiście, wtedy jeszcze nie wiedział. Dopiero potem, gdy usłyszał, jak
chłopak wypytuje o Dana. Pod czaszką rozbłysło alarmujące światełko. Obserwował
dziewczynę uważnie, chociaż niepostrzeżenie. Gdy na koniec podeszła wraz z bratem, był
pewien.

Teraz zmierzał prosto do zajazdu. Wyobrażał sobie, jakie zrobią oczy. A może też już
wiedzieli? Paru znajdowało się w tłumie witających. Musieli słyszeć, o co wypytywał
chłopak.

Pchnął wahadłowe drzwi i znalazł się w zatłoczonej izbie. Omiótł ją przelotnym
spojrzeniem i z trudem dopchał się do baru. Przepychali się zresztą i inni. Jakiś przez
nieuwagę potrącony rudy drab obrócił się gniewnie, ale spojrzawszy na przeciskającego się,
zrezygnował ze zgryźliwej uwagi. Słyszał coś niecoś o tamtym i... wolał nie ryzykować.

Davy oparł łokcie o bufet i zadzwonił paznokciami po pustej butelce. Molly, napełniając
ciężkie kufle jasnożółtym, pienistym płynem, spojrzała w jego stronę i kiwnęła głową. W
kilka chwil później postawiła szklankę i pełną butelkę.

– Wcześnie zaczynasz dziś, Davy.
Nie odpowiadając spytał:
– Przyszedł już może Ned lub któryś z chłopaków?
Ruchem głowy wskazała przymknięte drzwi sąsiedniej izby. Sięgnął do kieszeni i
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przesunął w jej stronę żółtą grudkę. Przy barze zapadła cisza. Kilkanaście par oczu wpiło się
pożądliwie w drogocenny metal. Zdając się nie zwracać na to uwagi, rzucił jakby od
niechcenia:

– Nie musisz ważyć teraz, Molly. Resztę może przyjdę odebrać później, kiedy zostaniemy
tylko we dwoje.

Odpowiedzią na niewyszukany żart był głośny śmiech kilkunastu mężczyzn. Molly szybko
ukryła nugget, który, jak oceniła, wart był znacznie więcej niż kilka butelek tego, co tu nosiło
nazwę whisky, i roześmiała się również.

– Głupio gadasz, Davy, i zdaje się, że za dużo pijesz ostatnio.
Nie odpowiedział jednak. Zabrał butelkę i w parę chwil później zamknął za sobą starannie

drzwi sąsiedniej izby. Nie było tu tak tłoczno. Kilkunastu poszukiwaczy rżnęło w pokera.
Czterech nie znanych mu zupełnie brodatych drabów, pochodzących zapewne gdzieś z
dalszych stron, namiętnie rzucało paroma kostkami. Purpurowa niemal twarz jednego z nich
wskazywała, że nie sprzyjało mu szczęście. Pod oknem, prowadząc przyciszoną rozmowę,
siedziało trzech mężczyzn. Najstarszy, trzydziestoparoletni brunet o cerze znamionującej
południowca wskazał wolne krzesło.

– Siadaj! Czemu tak późno?
Przybyły postawił butelkę i klapnął na trzeszczące krzesło.
– Jakoś tak wyszło, Ned. Zasiedziałem się nad rzeką.
– Coś ciekawego?
– Iii... Tak jak przypuszczałeś. Trochę poszukiwaczy i chyba połowa takich, co to będą

chcieli tylko zarobić. Sprzętu górniczego nie przywieźli, za to przynajmniej niektórzy aż po
dwie spluwy i noszą je nisko.

– To jakaś różnica?
– Jak dla kogo. Meksykanie podobno wolą nosić niżej.. Mówią, że łatwiej sięgnąć ręką.
– A ty co o tym myślisz?
– Bo ja wiem? Ale powracając do pasażerów. Zdaje się, że przynoszę ci nowinę, na którą

czekasz od jakiegoś czasu.
– Znamy ją już, Davy. Chłopcy mówili, że jakiś wyrostek rozpytywał wszystkich o Dana.
– Tak? A nie mówili o dziewczynie?
Siedzący obok wysoki żylasty blondyn zmrużył znacząco oko i skrzywił się złośliwie.
– A o której, Davy? Przybyło ich aż sześć. Stroją się teraz u Molly na wieczorny występ.

Może zdążyłeś się już umówić?
– Nie, George, nie mówię o tych sześciu. Mówię o siódmej. Ona nie stroi się u Molly.
George przestał dłubać w zębie i swe blade, jakby trochę wodniste spojrzenie zwrócił na

mówiącego.
– Nie przywidziało ci się coś?
– Nie, nie przywidziało mi się. Była i siódma.
– Co to za jedna? – spytał Ned. – Warta obejrzenia?
– Bo ja wiem? Taka sobie, ale ma ciekawe nazwisko.
– Jakie? – Ned Mc Gowan pochylił się nieznacznie do przodu.
– Elizabeth Snowden, a ten wyrostek, który wypytywał o Dana, to jej brat. – Z

przyjemnością obserwował wrażenie, jakie wiadomość ta wywarła na całej trójce.
Pierwszy opanował się Mc Gowan.
– Jeśli nie pomyliłeś się, to wiadomość jest rzeczywiście interesująca. Skąd znasz

nazwisko tej dziewczyny? – patrzył czujnie.
Zapytany sięgnął po butelkę i nalał do szklanki, po czym udając, że nie dostrzega

zaciekawionych spojrzeń, pociągnął spory łyk. Chwilę jeszcze milczał, po czym odstawił
wolno szklankę i powiedział niedbale:

– Sama mi się przedstawiła. Braciszka również.
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– Rozmawiałeś z nią? – Brwi Mc Gowana uniosły się nieznacznie.
George, który chciał wtrącić jakąś złośliwą uwagę, zawiesił głos, tylko trzeci z siedzących

przy stole poruszył się z widocznym ożywieniem. – No, Davy, pytałem, czy rozmawiałeś z
nią? – powtórzył Ned.

– Uhm. Chociaż właściwie to nie ja z nią, a ona ze mną. Ale o niczym szczególnym. Pytała
tylko o Dana.

– I co powiedziałeś? – Wzrok Mc Gowana znów był czujny.
– Że mogę go jej zastąpić...
Ned wyprostował się i pociągnął spory łyk ze swojej szklanki.
– A co ona na to?
– Nic. Odwróciła się na pięcie i odmaszerowała. Pewnie jeszcze nie obłaskawiona – dodał

z wyraźnym rozczarowaniem.
Milczący do tej pory trzeci z mężczyzn zmrużył oczy i mruknął leniwie:
– Jeśli niezła, to można spróbować. Ned rzucił mu ostre spojrzenie.
– Nie pytam o twoje pomysły, Post. Zostań przy tym, za co ci płacą. A od dziewczyny

wara. Zrozumiano?
Dwudziestoparoletni Henry Post, o którym mówiono, że szybciej strzela niż myśli, kiwnął

niedbale głową.
– Co to, Ned, pogadać już nie wolno?
– Możesz. O tych sześciu, które przyjechały do Molly. Możesz się nawet z nimi zapoznać,

ale pannę Snowden zostaw w spokoju. I wy również – zwrócił się do pozostałych. – Słuchaj,
Davy, widziałeś pewno, czy rozmawiała jeszcze z kimś? Może kogoś spotkała?

– Nie. Wróciła na statek.
– No, to spisałeś się dobrze. A ta butelka, którą przyniosłeś, może pójść na moje konto.
– Szkoda, że nie wiedziałem wcześniej. – Z udanym żalem dotknął kieszeni. – Ale nic

straconego. Na twój rachunek wezmę następną. Powiedz jednak, co to za Dan i czy w razie
spotkania sięgać po spluwę, czy zdejmować kapelusz? – Chciał spytać jeszcze o coś, ale w
porę ugryzł się w język. Ned był cholernie podejrzliwy.

Mc Gowan przygładził swą czarną, na sposób meksykański, czy też raczej hiszpański,
przystrzyżoną bródkę i westchnął:

– Kłopot polega na tym, że nie bardzo wiem, chociaż chciałbym. I dziewczyna interesuje
mnie tylko ze względu na niego. Gdyby pojawił się lub gdybyś o nim usłyszał, daj znać. Nie
będziesz żałował. A po pistolet nie sięgaj. Nie jest mi potrzebny trup. Tylko pamiętaj: ani on,
ani nikt nie może wiedzieć, że ktoś poza dziewczyną interesuje się nim.

– Nie możesz bąknąć coś jaśniej, Ned? Zdaje się, że jedziemy na tym samym wózku.
Wolałbym wiedzieć, czego się trzymać.

Mc Gowan rozważał coś dłuższą chwilę, popatrzył sceptycznie na pytającego i odparł
powściągliwie:

– Interesuje mnie ten facet. Może zresztą zupełnie niepotrzebnie, ale to się dopiero okaże.
Skoro jesteś z nami, jak przyjdzie czas, powiem ci dlaczego. Na razie nie wiem,czy warto
strzępić gębę. Jeśli natomiast chodzi o dziewczynę, to chciałbym wiedzieć wszystko, co tu
będzie robiła. Tylko, i to odnosi się do was wszystkich, bez żadnych z nią kawałów. Panna
Snowden w każdym z przyjaciół Neda Mc Gowana musi widzieć przyzwoitego chłopca –
powiedział z naciskiem. – Myślisz, Davy, że została na statku?

– Na pewno.
– Taak... Trzeba jednak pilnować, by nie wyfrunęła gdzieś niepostrzeżenie. I pilnować jej

braciszka. Ty się tym zajmiesz, Henry. On nie będzie siedział na statku. Będzie szukał Dana.
Chcę wiedzieć to wszystko, czego się dowie. I pilnuj, by mu się coś nie przytrafiło. Tu nie
lubią zbyt ciekawych, a z tego co mówiliście, chłopak jest wścibski. Wolałbym, by go na
razie nikt nie przetrącił. Czy wszystko jasne? – Kiwnęli głowami. – No to nalej, Davy. Aha, i
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nie wszczynać burd z ludźmi Benneta. „Umatilla” ma się czuć w Yale bezpiecznie.
Opróżnili butelkę. Mc Gowan mówiąc, że musi z kimś pogadać, opuścił izbę. Jego dwaj

stali kompani, a jak mówili niektórzy, stała obstawa, pospieszyli zanieść polecenia szefa
innym. Davy pozostał smętnie nad pustą szklanką i popadł w zadumę. O czym myślał? Czy o
poznanej dwie godziny wcześniej dziewczynie, czy o przejawianym przez Mc Gowana
wyraźnym nią zainteresowaniu? A może myśli jego, gdy tak melancholijnie tkwił nad
opróżnioną butelką, wpatrując się beznamiętnie w jej ciemnozielone szkło, krążyły wokół
tajemniczego Dana?

John Slumah siedział przy drzwiach wejściowych i mimo gwaru panującego w izbie
zdawał się drzemać. Davy zatrzymał się obok, przysiadł na stołku i zagadnął przyjaźnie:

– Cieszę się, że widzę mego czerwonoskórego brata w dobrym zdrowiu.
Indianin uniósł nieznacznie powieki i odparł powściągliwie:
– Slumah żyje w górach. Jada mięso niedźwiedzia i ryby, oddycha czystym powietrzem,

więc nic mu nie dokucza.
– Ale skoro teraz odpoczywa, pewnie bolą go nogi? Musiał przywędrować z daleka?
– Nie, nogi też go nie bolą. Nie wędrował daleko. Jego bracia zimowali w pobliżu miejsca,

gdzie rzeka wpada do wielkiego kanionu i zaczyna ryczeć. Stamtąd blisko.
– Pewno Slumah przyszedł kupić proch i ołów do swojej strzelby?
Indianin chwilę milczał, po czym potwierdził z przekonaniem:
– Tak, przyszedł po proch i ołów, a tutaj wstąpił, bo chciał popatrzeć na nowych

mężczyzn, którzy przypłynęli wielkim kanu bez wioseł.
– I przyjrzał się im? Dostrzegł może coś ciekawego?
– Obejrzał ich. Wie, że przypłynęli z południa, tak samo jak ci, którzy przypłynęli tu

jesienią. Widzi, że każdy nosi przy boku krótką strzelbę, taką samą jak ta, która wisi teraz u
boku jego brata. A niektórzy mają też strzelby długie, z których bez nabijania można
wystrzelić kilka razy, ale biali nie sprzedają takich strzelb Indianom. Czy mój brat wie,
dlaczego kupcy nie sprzedają tej broni czerwonoskórym braciom Slumaha?

Davy pokręcił przecząco głową.
– Może dlatego, że strzelby takie są bardzo drogie i nie mieliby czym za nie zapłacić?
Indianin roześmiał się pogardliwie.
– Brat Slumaha myli się. Slumah pytał o cenę takiej strzelby i wie, że kosztuje mniej niż

garść żółtych nuggetów, które mieszczą się na dłoni dorosłego mężczyzny. Indianie żyją tu od
dawna i znają wszystkie potoki. Wiedzą, gdzie występuje żółty piasek i nuggety. Slumah też
wie i może zapłacić. Czy jego biały brat kupi mu taką strzelbę albo kilka? Zyska przyjaźń
Slumaha i Spintluma, który jest największym wodzem Salish.

Davy nie dając poznać po sobie wrażenia, jakie wywarły na nim usłyszane przed chwilą
słowa, pozornie obojętnie wpatrzył się w coś za oknem. Propozycja była nęcąca. Garść, czyli
pół funta nuggetów za jeden wielostrzałowy karabin, których pierwsze egzemplarze dopiero
zaczęły pojawiać się od ubiegłego roku, to było wcale nie tak mało. Tyle tylko, że.
obowiązywał zakaz sprzedaży Indianom tej broni. Placówki kupieckie w Fort Kamloops, Yale
i Langley jeszcze jej nie miały. Ze Stanów Zjednoczonych zaczęli ją sprowadzać nowi,
pojedynczy kupcy. Wprawdzie colty były w użyciu od czasów wojny meksykańskiej, to
znaczy prawie od dwunastu lat, ale długie, dziesięciostrzałowe 44 Henry rifle z fabryki w
New Haven i spencery pojawiły się dopiero ostatnio. Niewinna wycieczka Johna Slumaha
wcale nie była tak bardzo niewinna. Były to po prostu zwiady w sprawie możliwości zakupu
nowych karabinów, a cenę Indianin proponował rzeczywiście dobrą. Spintlum gotów był
zapłacić za jeden karabin prawie sto czterdzieści dolarów, i to w czystym złocie.

Odwrócił wzrok od okna, spojrzał uważnie na swego rozmówcę i powiedział cicho:
– Mój czerwonoskóry brat podjął się niebezpiecznego zadania. Jeśli przybył tu od
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Spintluma ze złotem, by kupić broń, nie powinien mówić o tym zbyt głośno. Ktoś mógłby
zechcieć zapolować na złoto.

Indianin dotknął rękojeści noża i odparł również półgłosem. – Slumah nie obawia się
wrogów. Dla przyjaciół może mieć nuggety, dla nieprzyjaciół strzałę z jadem węża albo
zatruty nóż. – Z tymi słowy podniósł się i popatrzył na białego. – Niech brat Slumaha
pomyśli. Może dużo zarobić albo... dużo stracić... – W parę chwil potem opuścił izbę.

Davy dłuższy czas pozostał jeszcze na miejscu rozważając te słowa, po czym wyszedł i
pozornie bez celu wałęsał się po nabrzeżu i osadzie. Nie uszedł jednak jego uwagi fakt, że
marynarze ze statku wnieśli do sklepu Suttona kilkanaście długich i przynajmniej tyle samo
krótszych, ale równie ciężkich, solidnie okutych skrzyń. I nie musiał się specjalnie wysilać,
by na każdej z nich dostrzec wypisane dużymi literami nazwisko i imię nadawcy: Samuel
Colt – New Haven, Connecticut... A o tym, kto to jest Colt, od pewnego czasu wiedzieli
wszyscy. Sutton sprowadzał broń z najlepszej fabryki na całym kontynencie. I właśnie teraz
otrzymał nową dostawę. Popatrzył przelotnie na drzemiącego niewinnie przy pomoście
Slumaha i uśmiechnął się do własnych myśli. Gdy wracał do saloonu, ujrzał, jak w tym
samym kierunku zmierzają kapitan „Umatilli” i młody Snowden.
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Rozdział drugi

Dziwna opowieść Westa

Bess wyciągnęła spod koi pojemny kufer i poczęła przeglądać garderobę. Mimo dbałości,
jaką o nią zawsze wykazywała, na znoszonych już sukienkach odkryła nowe poprzecierane
miejsca. Zabrała się do cerowania, a musiała widocznie czynić to dosyć często, bo nitka z igłą
w jej palcach migotała z zadziwiającą zręcznością. Pracowała machinalnie, nie myśląc o tym,
co robi. Myślała o ojcu. Pamiętała dobrze, że nie miał łatwego życia. Wiele lat temu
przeżywał ciężkie chwile. Pozostawiony sam z dwójką dzieci musiał pracować bardzo ciężko.
Najpierw w jakiejś odlewni żelaza, potem w kopalni węgla, w końcu w porcie w Montrealu. I
chociaż nie zarabiał źle, niewiele mogli zaoszczędzić. Potem, gdy zachorował, oszczędności
rozeszły się szybko. Do kopalni ani do huty już się nie nadawał. Do portu nie mógł wrócić.
Takich jak on–z astmą – nie przyjmowali. Do pracy w szwalni musiała pójść ona.

W tym czasie na północ zaczęły docierać coraz głośniejsze wieści o wielkich odkryciach
złota w Kalifornii. Ojciec nie zastanawiał się długo. Wiedział, że w domu jest tylko ciężarem.
Za cudem uciułane pieniądze wyjechał którejś wiosny, zostawiając ją samą z Bobem.

Przez kilka miesięcy nie odzywał się. Wreszcie przyszedł pierwszy list i pierwsze
pięćdziesiąt dolarów. Pamiętała ten list i pamiętała, jak nad nim płakała. Ojciec pisał, że z
Kalifornii zawędrował w góry Nevady, gdzie w strumieniach zaczęto znajdować złoto, że w
czystym górskim powietrzu przeszła mu astma i może pracować tak jak inni. Że na razie sam
złota nie znalazł jeszcze, ale pomaga takiemu, który odkrył dobry potok i razem płuczą
piasek. Pisał, że będzie tak pracować do jesieni, aby zarobić trochę pieniędzy i móc rozpocząć
samodzielne poszukiwania, wreszcie, że część odłożonych pieniędzy przesyła jej, aby nie
musiała pracować zbyt ciężko i że teraz pieniądze będzie jej przysyłał częściej.

I tak było prawie przez trzy lata. Wprawdzie pieniądze przychodziły niezbyt regularnie, ale
przychodziły. Dziewczyna pamiętająca okres choroby ojca i głód, jaki wtedy cierpieli,
nauczyła się oszczędzać i nie wydawała wszystkiego. Sama pracowała nadal i oszczędzała
każdy cent. Gdy wiosną tysiąc osiemset pięćdziesiątego trzeciego przysłał wiadomość, by
wraz z Bobem przyjechała do San Francisco, nie potrzebowała nawet naruszać ostatnich
przysłanych na podróż pieniędzy. I przywiozła wszystkie oszczędności.

Ojcu powodziło się nieźle. Nie znalazł wprawdzie jeszcze żadnej bogatej żyły, ale nad
jakimś strumieniem miał działkę, z której wydobywał złoty piasek o wartości od ośmiu do
dwunastu dolarów dziennie. W banku w San Francisco odłożył dla niej prawie tysiąc pięćset
dolarów. Pamiętała, jak był dumny pokazując jej kwity depozytowe, na których ładnie
wykaligrafowane widniało jej nazwisko i imię – Elizabeth Snowden. Był szczęśliwy. Kupił
jej i Bobowi mnóstwo rzeczy. Pamiętała, że otrzymała wtedy piękną białą długą suknię z
falbankami i jasny słomkowy kapelusz przewiązany niebieską wstążką, którą w swej walizie
przechowywała do tej chwili.

Zimę spędzili wtedy razem i były to chyba najszczęśliwsze dni w jej życiu. Wiosną ojciec
ponownie udał się na działkę, ale gdy wrócił jesienią zrozumiała, że nie powiodło mu się.
Mówił niewiele i nie był już tak pogodny jak poprzednio. Wprawdzie przywiózł z sobą
niewielki worek złotego piasku, ale i paskudną ranę w ramieniu – ślad postrzału. Wspomniał
o jakimś napadzie, ale jedynie ogólnie. Wiosną opuścił ich i przez następne lata, aż do
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ubiegłej jesieni nie dawał o sobie znaku. Widocznie nie wiodło mu się. Dopiero przed
Nowym Rokiem dostała list.

Teraz, na wspomnienie tego listu, łzy zakręciły się w jej oczach. Pisał, że znalazł potok
pełen złota i prosił, by przyjechała z Bobem. Myśli dziewczyny wybiegły w przyszłość.

Z głębokiej zadumy wyrwały ją nieco głośniejsze kroki w korytarzu i pukanie do drzwi.
Wszedł kapitan, któremu towarzyszył jakiś wysoki, barczysty mężczyzna o energicznej
twarzy i jasnym, szczerym spojrzeniu. Podszedł blisko do Bess i parę chwil wpatrywał się
uważnie w jej rysy. Patrzyła początkowo nieco zdziwiona i zaskoczona. Gdzieś w
podświadomości zamajaczył odległy, dawno nie widziany obraz. W pamięci wyłoniła się
twarz znacznie młodsza i żywe niebieskie oczy. Patrzyła jeszcze przez moment, po czym
wykrzyknęła radośnie:

– Ike! Pan Mc Lean! Jakże się cieszę! Nigdy bym nie pomyślała. Nie uwierzyłabym. Pan
tu? – żywo wyciągnęła rękę.

Przybyły roześmiał się i serdecznie ucałował dziewczynę.
– No, przecież, rzeczywiście Bess. A mówiłem ci, James, że Bess nie mogła zapomnieć

starego przyjaciela. – Odsunął ją trochę od siebie i jeszcze raz popatrzył z uśmiechem.
– Wyrosłaś i... wyładniałaś. Nawet piegów na nosie nie widzę. A może trzeba do ciebie

mówić panno Snowden? – śmiesznie zmarszczył krzaczaste brwi.
– Nie trzeba, panie Mc Lean – roześmiała się. – Dla pana jestem zawsze tą samą piegowatą

Bess co dawniej. Ale wejdźcie dalej, siadajcie. I skąd pan się tu wziął? Nigdy bym nie
pomyślała. Tak się cieszę. – Mówiła szybko, nie ukrywając radości. – No, siadajcie, proszę.

Bennet obserwował z przyjemnością zachowanie dziewczyny, na koniec westchnął z
udanym oburzeniem:

– Widzisz, Ike, oto kobieca stałość. Ledwie zacząłem mieć cień nadziei, a tu już konkurent
i w dodatku, jak się okazuje, dawny.

Dziewczyna roześmiała się ponownie.
– Nie odbieram panu nadziei, panie Bennet, ale Ike to zupełnie coś innego. To czas, kiedy

miałam szmaciane lalki. A potem jedną najpiękniejszą – drewnianą. On mi ją wyrzeźbił.
Miałam ją najdłużej. Ale jak to się stało, Ike, że pan właśnie tu? Ojciec wspominał ostatnio,
że jest pan gdzieś daleko na północy?

– Byłem i tam, Bess, ale trochę wcześniej. Teraz jestem tu.
– A czy, czy Margaret...?
– Chcesz wiedzieć, czy Mag jest ze mną? Oczywiście, że jest. Nie puszcza mnie nigdzie

samego. Właśnie kazała cię przyprowadzić.
– Przenosisz się do nas: Ma się rozumieć, z Bobem. On już tam zresztą jest. – W tym

momencie zamienił porozumiewawcze spojrzenie z kapitanem.
– Spotkał pan Boba? Czy poznał pana? Był jeszcze wtedy bardzo mały.
– Nie, nie poznał mnie. Musiałem mu powiedzieć, że jesteśmy przyjaciółmi. Zaopiekowała

się nim Mag.
– Zaopiekowała się...? – Dopiero teraz dziewczyna zauważyła spojrzenia obu mężczyzn i

ich nieco dziwne zachowanie. – Ike... czy coś się stało? – spytała z nagłym niepokojem.
– Nie, Bess. Nic szczególnego. Zwykła bójka u Molly i Bob zarobił parę siniaków. Ale to

naprawdę drobiazg. Nic mu się nie stało. Słowo. Mag go opatrzy. Pewno zresztą już to
zrobiła.

– Na pewno nic poważnego, panie Bennet, bo Ike coś kręci?
– Nie, panno Snowden. Może pani być spokojna. Rzeczywiście tylko parę siniaków. W

takich miejscach jak Yale, gdzie przebywają prawie wyłącznie mężczyźni, to rzecz zwykła.
– Kapitanowi możesz wierzyć, Bess. A teraz pakuj się i idziemy. Mag przykazała, żebym

nie marudził i przyprowadził cię jak najszybciej. James zgadza się ze mną, że statek nie jest
najlepszym miejscem dla młodej panny.
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Gdy w kilka minut później, schodząc po chwiejnej desce opuszczała statek, uświadomiła
sobie, że bezpowrotnie pozostawia coś za sobą. Patrząc z ciekawością, ale jednocześnie z
uczuciem niepewności w szeroki wlot pokrytej grubą warstwą rdzawobrunatnego pyłu drogi
wiodącej w głąb osady, czuła niepokój na myśl o tym nowym, obcym jej świecie, obcych
ludziach, innych warunkach niż te, w których żyła dotychczas. I kto wie, czy gdyby w tej
chwili u jej boku nie znajdował się Mc Lean, nie wróciłaby do bezpiecznej, zacisznej kajuty
statku.

Otrząsnęła się z przygnębiających myśli i z ciekawością rozejrzała się po osadzie, która
podobno od jesieni ubiegłego roku rozrastała się gwałtownie. Jak twierdzili ci, którzy znali ją
z poprzedniego okresu, przybyło trochę drewnianych domów. Prawie nad każdym wejściem
wisiał szyld. Zbite byle jak tłoczyły się obok siebie najrozmaitsze stragany i budy. Na jednej,
wymalowanej smolistą farbą, napis głosił, że niejaki Li-sun – doktor z Hongkongu, Kalkuty i
Londynu, za jedyne pięćdziesiąt centów lub uncję złota usuwa na ryzyko klienta każdą ilość
zębów z dolnej bądź górnej szczęki, a także strzyże, goli, sprzedaje maść na odciski i wągry, i
na porost wąsów.

Na innej chytry sprzedawca reklamował cudowny płyn, który skutecznie tępił wszy,
karaluchy i szczury, a także wszelkie inne większe paskudztwo. Szumny napis nad
prymitywną budą z dykty informował, że właśnie tu Eleazer Schelenbaum sprzedaje
najmodniejsze kamasze i spodnie wprost z Paryża, pachnidła z Wenecji oraz cebulę i śledzie
dostarczane z Kamczatki. Tuż obok agencja braci Schinkel oferowała pośrednictwo w kupnie
i sprzedaży oraz zamianie działek górniczych na terenie Kanady i Stanów. Zachęcająco
otwierały swe podwoje lombardy, agencje bankowe, kilka szynków i saloonów.

Ulicę wypełniał tłum różnorodnie ubranych mężczyzn. Z niemałym zdziwieniem patrzyła
na przemykające postacie Chińczyków. Było ich tu nadspodziewanie wielu. Skąd się wzięli?
Przecież wieści o złocie Cariboo nie zdążyły chyba jeszcze dotrzeć na drugi koniec świata –
pomyślała ze zdumieniem.

Po przeciwnej stronie ulicy mieszczący się w byle jak skleconym baraku najprawdziwszy
chiński bank ogłaszał, że skupuje każdą ilość białego złota, płacąc po dolarze za uncję. Nie
słyszała nigdy o białym złocie. Oczywiście, w tym momencie, podobnie jak wiele innych
osób nie mogła domyślać się, że za parę lat cena tego nieznanego teraz kruszcu będzie
przeszło czterokrotnie wyższa od ceny złota żółtego. Skąd mogła wiedzieć, że tak zwane białe
złoto to najczystsza platyna występująca, w niewielu rejonach na świecie, i że Chińczycy na
jej skupie robią pięćdziesiąt razy lepszy interes od tych, którzy tak zaciekle walczą o skup
żółtego metalu.

W jakiejś chwili minęła ją grupa murzyńskich tragarzy. Środkiem osady przeciągnęło
majestatycznie stado objuczonych lam, a tuż za nim, wzbijając kłęby kurzu i pyłu przesunęły
się niczym duchy z baśni długoszyje wielbłądy2. Prowadził je jakiś Arab w wysokim turbanie
na głowie i białej, sięgającej ziemi, długiej galabii.

Wielkie szyldy prymitywnych sklepów zachęcały do kupna oskardów i łopat,
płuczkarskich patelni i sit, wag do ważenia złota, gwoździ i młotków, ale także pierzyn i
kołder, nożyczek, igieł i nici, dziegciu do uszczelniania łodzi, mosiężnych i blaszanych
kociołków. Jakiś chyba niespełna rozumu Szkot zachęcał do kupowania mleka od prawdziwej
krowy. Widniejący obok jego budy wielki zielony napis reklamował sprzedaż kwiatów
sprowadzanych wprost z Amsterdamu. Co kilkadziesiąt kroków reklamował się jakiś salon
gry.

Pojedynczy przechodnie, większe i mniejsze grupy jadących konno, na mułach i osłach,
                                                          

2 Wielbłądy. Pierwotnie wykorzystywane w Kalifornii podczas tamtejszej gorączki złota. Stamtąd
przywieziono je do Brytyjskiej Kolumbii, ale rychło okazało się, że nie mogą podołać wspinaczkom po górskich
bezdrożach i zrezygnowano z nich, posługując się w transporcie peruwiańskimi lamami, mułami, osiołkami i
końmi.
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ciągnący wózki, taczki i przedziwne zaprzęgi, przemieszczający się pozornie bez celu z
jednego końca osady w drugi, mężczyźni przekrzykujący się wzajemnie, spieszący gdzieś –
wszystko to tworzyło atmosferę podniecenia, pośpiechu, wszechogarniającej gorączki.

Dziewczyna patrzyła na to z uczuciem zdumienia. Spojrzała na nisko stojące słońce, na
pokryte gęstym lasem zbocza gór wznoszących się wysoko po obu stronach rzeki, na mroczną
już w tej chwili czeluść głębokiego kanionu Frasera i uczuła chłód w piersi.

Minęli osadę. Niewielki drewniany domek Mc Leanów mieścił się o pół mili od starego
fortu na drugim końcu Yale. Dobrnęli tam, nim zdążył zapaść zmrok.

W progu oczekiwała Margaret. Dziewczynę witała ciepło i serdecznie, jak dawno nie
widzianą młodszą siostrę. Sama zresztą była jeszcze młoda. Nie zmieniła się wiele od czasu,
gdy Bess widziała ją po raz ostatni. Zachowała smukłą, prawie dziewczęcą figurę, żywe ruchy
i ciepłe, wesołe spojrzenie.

Pod wpływem tego spojrzenia, mimo niepokoju o brata, Bess poczuła się nagle jak w
rodzinnym domu. Margaret, domyślając się jej niepokoju, powiedziała ze śmiechem:

– Chodź! Zobaczysz najpierw swego nieszczęsnego obszarpańca, a potem wszystko
opowiecie.

Bob, w podartym ubraniu, podrapany, z wielkim siniakiem i obandażowaną ręką, wyglądał
tak żałośnie, że dziewczyna mimo woli parsknęła śmiechem. Zaraz jednak opanowała się.

– Nie gniewaj się, braciszku. Mocno cię potłukli?
Chłopak skrzywił się.
– Nie bardzo, ale popatrz, co się stało z ubraniem. Najlepsze, jakie miałem. Pewno nie

nadaje się nawet do cerowania.
Machnęła ręką.
– Nieważne. Przynieśliśmy z panem Mc Leanem nasze rzeczy. Zaraz się przebierzesz. Boli

cię pewno – wskazała na siniak.
– Nie, siniak mnie nie boli. Jedynie trochę ręka.
Popatrzyła z niepokojem na bandaż.
– Czy to coś poważnego, Bob?
– Ależ nie ta, ta druga – pokazał poobijany nadgarstek. – Miał twardą szczękę i czuję, że

zwichnąłem sobie palec.
Roześmieli się wszyscy troje, a Bess ucałowała go czule.
– Ech ty, wystarczy cię gdzieś puścić... Przebierzesz się sam, czy ci pomóc?
– Nie jestem babą. Pani Margaret obejrzała głowę i powiedziała, że jest w porządku. A

reszta nieważna. Prawda, Mag?
– Prawda – potwierdziła żona Mc Leana.
W pół godziny później zasiadali do skromnego posiłku. W pewnej chwili Mc Lean

popatrzył na pałaszującego chłopaka, a widząc, że popołudniowa przygoda nie zrobiła na nim
większego wrażenia, spytał:

– Co to właściwie było, Bob?
Chłopak przełknął jakiś większy kęs i zastanowił się.
– Sam dobrze nie wiem, proszę pana, ale wydaje mi się, że poszło o jakąś dziewczynę.
– O dziewczynę... – Bess o mało nie wypuściła trzymanej właśnie cukiernicy. – Ty, Bob, o

dziewczynę...?
– Oj, Bess – obruszył się – nawet jej nie znam.
Margaret z trudem stłumiła uśmiech.
– No wiesz, nie znasz dziewczyny, a bijesz się o nią?
– Jak mówię, że nie znam, to nie znam. Zresztą mogę nic nie mówić.
Mc Lean położył mu dłoń na ramieniu.
– One tylko żartują, Bob. Opowiadaj po kolei, a wy mu nie przeszkadzajcie. No więc, jak

to było?
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– Zwyczajnie. Poszliśmy z kapitanem do saloonu pani Tuck. On rozmawiał z nią przy
barze, a ja wziąłem piwo i przysiadłem się przy jakimś stoliku. Nie chciałem tak od razu
pytać o Dana, więc najpierw nic nie mówiłem. Potem spytałem takiego, który też siedział
przy tym stoliku i pił piwo, ale nic nie wiedział. Podniosłem się i zacząłem chodzić po sali.
Pytałem różnych. Najpierw w pierwszej izbie, potem w drugiej i trzeciej. I zachowywałem się
przyzwoicie. Daję słowo.

– Wierzymy ci, Bob – powiedział Mc Lean. – Opowiadaj dalej.
– No więc byliśmy tam już przynajmniej z godzinę, gdy z piętra zeszła jedna z tych, co

przyjechały statkiem. Widziałaś ją, Bess, to ta ruda Henrietta. Zaczęła kręcić się między
stolikami. W jakimś momencie przechodziła koło mnie. Ktoś mnie z tyłu potrącił i nie wiem
jak to się stało, ale wyleciał mi kufel z rąk i trochę piwa prysnęło na dziewczynę. Wtedy
dopadł mnie jakiś drab. Zaczął drzeć się, że obraziłem kobietę, że zniszczyłem jej suknię i
walnął mnie pięścią. No to mu oddałem. Wtedy zrobiło się prawdziwe piekło. Myślałem już,
że będzie po mnie, kiedy do tego, który zaczął, przyskoczyło dwu innych i odciągnęło go.
Potem chyba jakiś Meksykanin strzelił w sufit i zrobiło się cicho. Ktoś podniósł mnie, a ten
który strzelał, powiedział: „Wstydźcie się, chłopcy”, i jeszcze, że ja na pewno nieumyślnie i
zapowiedział, że jak mnie ktoś ruszy, to on mu pokaże, i że w obecności Mc Gowana, to
znaczy w jego obecności, nikt nie będzie zaczepiał spokojnych pasażerów z „Umatilli” i
wszczynał awantur. Wtedy właśnie wszedł pan Mc Lean i razem z kapitanem zabrali mnie
tutaj. To wszystko. Ja tej dziewczyny ani nikogo innego nie zaczepiałem.

– Naprawdę oddałeś mu, Bob? – Mc Lean patrzył na chłopaka z uznaniem.
– Słowo honoru. A co, miałem dać się bić jak jakiś baran?
– Dobrze zrobiłeś. Zachowałeś się jak przystało na mężczyznę.
Mag pogładziła męża po ramieniu. Oczy błyszczały jej podejrzanie. Mc Lean delikatnie

dotknął jej ręki i, spytał:
– Nie rozumiem, Bob, co to za Dan i czemu o niego wypytywałeś?
– Miał na nas czekać właśnie w Yale i zaprowadzić do ojca. Ale kiedy statek przypłynął,

nie było go. Poszedłem więc spytać w zajeździe.
– Ale kto to jest? Znajomy, przyjaciel, krewny? Nie słyszeliśmy o nikim takim.
Chłopak bezradnie wzruszył ramionami.
– Też nie wiem. Może niech Bess powie.
Mc Leanowie spojrzeli na dziewczynę, a Mag zachęciła ją uśmiechem.
– Opowiedz, Bess, ale wszystko, co wiesz. Wraz z Ikem żyjemy tu dosyć długo i znamy

trochę ludzi.
Dziewczyna chwilę milczała, po czym zaczęła po prostu:
– Ojciec wiele lat temu został poszukiwaczem złota. Pracował gdzieś w Kalifornii,

Nevadzie i zdaje się Montanie, ale nie wiem dokładnie gdzie. Przez pewien czas pisywał do
San Francisco, gdzie mieszkaliśmy ostatnio, i przysyłał pieniądze. Ostatnią wiadomość
mieliśmy od niego przeszło trzy lata temu. Potem umilkł i nie wiedzieliśmy, co się z nim
dzieje. Odezwał się w ubiegłym roku. List dostaliśmy pod koniec grudnia. Najlepiej będzie,
jeśli go sami przeczytacie. Będziecie wiedzieli tyle, co Bob i ja. Poczekajcie – wyszła do
drugiej izby i po chwili przyniosła podłużną, trochę wymiętą kopertę. – Przeczytaj, Ike –
powiedziała.

Mc Lean wyjął z koperty kartkę nieco zmiętego papieru, obejrzał starannie i zaczął czytać:

Droga Bess i ty najukochańszy synu,
Mam nadzieją, że list ten zastanie was w dobrym zdrowiu. Ja też czuję się dobrze i astma mi
więcej nie dokucza. Nie pisałem długo, bo nie wiodło mi się z poszukiwaniami. Zostawiłem
więc swoją działkę i przyjechałem do Kolumbii, gdyż jeden znajomy mówił mi, że tu też
niektórzy widzieli złoto, a poszukiwaczy było niewielu.
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Opatrzność zlitowała się nade mną i znalazłem wreszcie potok, który nazwałem Bess
Creek. Jest w nim dużo złotego piasku i trafiają się spore nuggety, a jedna patelnia daje do
dwóch uncji złota.

Razem z Danem wydobyliśmy już dużo, ale nie wiem ile, bo nie mam dużej wagi. Większość
zakopaliśmy, żeby czasem nie wpadła w łapy obcych, a jeden worek, który waży tyle co nasze
dwie strzelby, wyślę przez najbliższą pocztę do banku, w którym kiedyś otworzyłem ci konto,
żebyś miała na swoje i na Boba potrzeby i na podróż, bo droga córko macie tu z Bobem
przyjechać pierwszym statkiem na wiosnę do Yale nad rzekę Frasera, co jest na północy
niedaleko wyspy Vancouver i na której jest Fort Victoria, i pan Douglas, który jest dowódcą
tego fortu.

Kup więc droga córko dwa dobre konie i muła, i dużo mąki, cukru i soli, i innego
prowiantu, żeby się nie psuł i najlepsze rewolwery, i ze trzy karabiny, bo nasze stare strzelby
nabijane przez lufę nie są na te czasy, i bele materiału na spodnie, i koszule, bo się drą
szybko, takoż ze dwa poręczne oskardy i łopaty, i innych rzeczy, które w gospodarstwie
przydać się mogą. Przywieź też dużo amunicji, żebyśmy naszego potoku i dobytku mogli
bronić przed złymi ludźmi, gdyby się tu przypadkiem pojawili i chcieli zagarnąć to, co po
sprawiedliwości boskiej do mnie należy i do was kochane dzieci. A jak córko wyjdziesz za mąż
za Dana, bo tobie już czas, a on się nie sprzeciwia, to tego co jest w Bess Creek wystarczy
jeszcze dla waszych dzieci, nawet gdybyście ich mieli dużo, czego chciałbym dożyć.

Tak więc przyjeżdżajcie z Bobem jak najprędzej, a od kwietnia Dan będzie was czekał w
Yale, żeby przywieźć tutaj. Przywieź też tytoniu, bo w Yale drogi, a szkoda niepotrzebnie
wydawać choćby i centa, i jakiś prezent od ciebie dla Dana, żeby mu było przyjemnie.

Aha i sobie też kup ze dwie nowe sukienki, żeby Dan, jak cię zobaczy, wiedział, że to córka
Henry Snowdena, a nie jakaś bezdomna sierota. Błogosławię was moje dzieci i polecam
boskiej opiece.

Wasz kochający
Ojciec

List nie miał daty. Mc Lean złożył go i spojrzał na Bess. Siedziała cicho ze złożonymi na
kolanach rękoma i spuszczonymi powiekami. Twarz jej pokrywał ciemny rumieniec. Żona
Mc Leana uśmiechała się lekko, w końcu objęła dziewczynę i przytuliła do siebie.

– Tak się cieszę, Bess, że ojcu poszczęściło się. Nie będziecie już znali biedy. I... słuchaj,
jaki jest ten Dan?

– Nie znam go i nigdy nie widziałam – dziewczyna zarumieniła się jeszcze bardziej. –
Ojciec pisze o nim pierwszy raz.

Mc Leanowie spojrzeli na siebie zdziwieni, a Mag poklepała Bess po ramieniu i
powiedziała miękko:

– Nie martw się tym i nie musisz się wstydzić. Ojciec wybrał ci na męża na pewno
odpowiedniego chłopca. Zobaczysz go niedługo i sama się przekonasz. I naprawdę cieszę się,
że znalazł bogaty potok. – Udając, że sprawę Dana traktuje zupełnie normalnie, zwróciła się
do męża: – Słuchaj, Ike, czy dwie uncje złota na jedną patelnię to dużo?

– To bardzo dużo, Mag. Oczywiście, z tego co pisze Henry wynika, że dopiero jesienią
zaczęli przepłukiwać piasek, więc trudno powiedzieć, jak jest w rzeczywistości. Jeśli złoto
leży tylko na wierzchu, może się szybko wyczerpać, ale jeśli to żyła, odkryli majątek. Henry
pisze, że wysłali dla Bess tyle, ile ważą dwie strzelby. To będzie chyba ze dwanaście funtów.
Licząc tutaj za uncję po szesnaście – siedemnaście dolarów, Bess musiała dostać około trzech
tysięcy dolarów. Przyznaj się, szczęśliwa dziewczyno, ile wypłacił ci bank w San Francisco?

Bess ochłonęła trochę. Z twarzy jej zniknął zdradziecki rumieniec. Na pytanie Mc Leana i
zaciekawione spojrzenie Mag pokręciła przecząco głową.

– Bank nic mi nie wypłacił. Przyszedł jedynie list. O złocie nic nie wiedzą. Żadnej
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przesyłki od ojca nie otrzymali.
– Jaki to bank, Bess? – Mc Lean aż uniósł się z wrażenia.
– Wells, Fargo & Company.
– Wells, Fargo – powtórzył za dziewczyną przeciągle. – To uczciwi bankierzy. Nie

oszukaliby cię. – Zamilkł. Cała trójka patrzyła na niego z zaciekawieniem, wreszcie Mag
odezwała się niepewnie:

– Ale co w takim razie mogło się stać, Ike?
– Hm... trudno powiedzieć. Pewno mimo najlepszych chęci, Henry’emu nie udało się

wysłać jesienią złota lub po prostu nie zdążył na ostatni odchodzący stąd statek. Ale jutro to
sprawdzimy, Bess. Znam tutejszego poczmistrza. On, albo jego chłopcy będą wiedzieli.
Pójdziemy do niego z samego rana. Może wiedzą też coś o Danie. Ale skoro nie otrzymałaś
przesyłki, skąd wzięłaś pieniądze na podróż i zrobienie zakupów? Mów, dziewczyno,
interesuje nas to wszystko.

– To proste, Ike. Gdy trzy lata temu ojciec jeszcze w Kalifornii wyjechał na swoją działkę i
przez kilka miesięcy nie napisał, przestałam brać z banku i poszłam do pracy. W banku
zostało nienaruszonych ponad tysiąc trzysta dolarów. Skorzystałam z nich teraz, gdy
dostaliśmy list. – Tu Bess opowiedziała o kłopotach, przygotowaniach do podróży,
trudnościach z zakupem biletów na przeładowaną „Umatillę” i tysiącem innych rzeczy.
Rozmowa przeciągnęła się do późna w noc.

Nazajutrz, zaraz po śniadaniu, Bess i Mc Lean poszli odwiedzić Barnarda. Zastali go nad
grubą księgą. Widząc wchodzących, zamknął ją i wyszedł zza ciężkiego biurka.

– Witaj, Ike! Nie widziałem cię szmat czasu. – Zwracając się do dziewczyny, skłonił
uprzejmie głowę.

– Cześć, Francis – odparł Mc Lean potrząsając serdecznie dłonią gospodarza. – To ja
powinienem powiedzieć, że cię dawno nie widziałem. Rzadko bywasz w Yale, ale pozwól, że
przedstawię ci pannę Snowden. Jest starą przyjaciółką Mag i moją. Poznaj, Bess, to pan
Francis Barnard, pierwszy i najsolidniejszy poczmistrz w tej okolicy, jakiego znam.

Barnard skierował zaciekawione spojrzenie na dziewczynę. Coś, jakby błysk zdziwienia,
zapaliło się w jego oczach.

– Bardzo mi miło, panno Snowden. Czy pani jest może córką Henry Snowdena?
– Tak – odparła. – Więc zna pan ojca?
– Nie, osobiście nie znam, ale wiem, że jest poszukiwaczem złota. Proszę, siadajcie

państwo. – Gdy zajęli już miejsca, spojrzał na Mc Leana i powiedział: – Rozumiem, Ike, że to
nie ty, a panna Snowden chciała się ze mną zobaczyć.

– Nie zgadłeś. Bess przybyła tu z bratem dopiero wczoraj i nikogo jeszcze nie zna. To ja
sądziłem, że trzeba najpierw wpaść do ciebie i jak się okazuje, miałem nosa. Słyszałeś o ojcu
Bess. To już bardzo dużo. Może jeszcze wiesz, gdzie go należy szukać?

– Tak, słyszałem. Dobrze, że przyszliście, bo nie wiedziałbym jak skontaktować się z
panią.

– Pan chciał się ze mną skontaktować? – Zdziwienie dziewczyny było zupełnie naturalne.
– Tak, i to już od ubiegłej jesieni, tylko nie bardzo wiedziałem jak. Nie znałem adresu. I

tutaj też nikt nie znał.
– Naprawdę szukałeś panny Snowden, Francis? Co było powodem? – Mc Lean patrzył

zaintrygowany.
– Dosyć ważna sprawa, Ike. Wydawało mi się, że powinna pani dowiedzieć się o niej jak

najszybciej. Niestety, sprawa przykra. Panna Snowden z mojej winy poniosła pewne straty.
– Chodzi o przesyłkę ze złotem, Francis? O przesyłkę Henry Snowdena? – Mc Lean

patrzył uważnie w twarz poczmistrza.
– Więc jednak wiecie, skąd? – Tym razem Barnard wydawał się zaskoczony. – Nikomu nie
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mówiłem, że to pani złoto.
– Nie wiedzieliśmy, Francis – odparł Mc Lean spokojnie – chociaż powinienem był się

tego domyślić już wczoraj. Ale to na razie nieważne. Co się stało z tą przesyłką?
– Zginęła, a mówiąc ściślej, została zrabowana.
– Tobie ją zabrano?
– Nie, nie mnie, ale gdybym ja ją wiózł, pewno skończyłoby się tak samo. Poczekajcie

chwilę. Zaraz tu kogoś poproszę. Dowiecie się z pierwszej ręki. – Wyszedł do przyległej izby.
Gdy wrócił, towarzyszył mu wysoki, barczysty, młody jeszcze mężczyzna o szczupłej,
ogorzałej twarzy i głęboko osadzonych przenikliwych ciemnych oczach. Widząc Mc Leana
zmieszał się nieznacznie. Za to na dziewczynę popatrzył z nieukrywanym zachwytem. Pod
wpływem tego spojrzenia opuściła powieki. – Panno Snowden, to jest Willis West. Wraz z
nim i kilkoma innymi chłopcami rozwozimy listy i różne przesyłki. Tę, o której
wspomniałem, przewoził właśnie on. Wszystko państwu opowie. Siadaj, Willis. Panna
Snowden przyjechała tu dopiero wczoraj. Nie wiedziała, że zrabowano jej złoto. Ponieważ my
za to odpowiadamy, uważam, że powinna znać prawdę.

– Jasne, Francis. Ja też tak uważam, ale nim powiem, jak to się stało, chciałbym panią
uspokoić, że to tylko strata czasowa. Wraz z Francisem i pozostałymi chłopakami
postanowiliśmy zwrócić z naszej działki równowartość tego, co mi zabrano.

Bess spojrzała w twarz młodego listonosza i powiedziała spokojnie:
– Nie jestem tu w sprawie złota, panie West. Proszę się tym nie martwić. Gdy przyjdzie

czas, omówicie to panowie z ojcem. Ale o tym rabunku proszę opowiedzieć. Pan Barnard
wspomniał, że złoto zrabowano. Czy nikt nie zginął?

– Nie, nikomu nic się nie stało. Ale proszę posłuchać. – Chwilę zbierał się w sobie,
przeciągnął ręką po czole i zaczął:

– Było to jesienią. W październiku. Chyba koło dziesiątego. Zbierałem wtedy listy od
poszukiwaczy, którzy doszli już do Kraju Cariboo. W drodze powrotnej dowiedziałem się, że
jakaś nieduża grupa udała się w stronę terenów Chilcotin. Zboczyłem i dwadzieścia mil na
północ od szczytu Białego Bobra spotkałem pani ojca. Odpocząłem u niego jeden dzień.
Mówił, że znalazł dobre miejsce, rozumie pani, dobry potok. Wypiliśmy chyba całą butelkę,
którą miałem z sobą. Dał mi dla pani złoto. Mówił, że to tylko część, ale i tak było sporo.
Dokładnie sto osiemdziesiąt cztery uncje. Jedenaście i pół funta. Zostawiłem mu
pokwitowanie.

Kiedy wieczorem siedzieliśmy przy ognisku, mówił, że przyjedzie pani do niego wiosną.
Mówił też, że list do pani, jakieś trzy tygodnie wcześniej, wysłał przez Hartwella. Złota nie
mógł mu dać, bo nie miał wtedy przy sobie. Na drugi dzień pożegnałem go. W drodze
powrotnej wstąpiłem jeszcze nad Caygoosh, skąd zabrałem kilkanaście listów i następnie
przez parę dni zatrzymałem się w Lillooet, gdzie spotkałem innych poszukiwaczy. Ale nie
mieli złota. Byli dopiero w drodze do Cariboo. Po rozstaniu z nimi ruszyłem prosto na Forks.

Było to, pamiętam dokładnie, dwudziestego dziewiątego. Przed południem przytrzymał
mnie deszcz, więc nie zdążyłem na czas do przeprawy. Ściemniało się, gdy pozostało mi
jeszcze z półtorej mili wertepów, ale ponieważ zaczęło znowu siąpić, nie chciałem się już
zatrzymywać. Myślałem, że wyschnę i rozgrzeję się w baraku przewoźnika po drugiej stronie
rzeki.

Nie więcej jak pół mili od promu drogę zastąpił mi jakiś typ. Nie jestem strachliwy, panno
Snowden, ale tamten nie dał mi szans. Był szybszy, stał o trzy kroki i mierzył mi w brzuch.
Cóż mogłem zrobić? Oddałem złoto, które wziąłem od pani ojca.

Innego zresztą nie wiozłem. Potem związał mnie i zniknął. Pojechał na prom, ale nie
wiem, jak się przeprawił. Stary Perry, który jest na przeprawie, zaklinał się, że nie widział
nikogo, ale wiadomo, że Perry lubi sobie czasem wypić i pospać. Mógł oczywiście nie
widzieć.
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Uwolniłem się dopiero koło północy. Zanim dobudziłem starego i przedostałem się na
drugą stronę, była chyba trzecia w nocy. Deszcz rozpadał się na dobre. Rano nie było widać
żadnych śladów. Zresztą tam grunt skalisty. Ponieważ sądziłem, że ptaszek ucieka w dół
rzeki, popędziłem co koń wyskoczy w stronę Yale. Nie dogoniłem go, ani nie zauważyłem. W
połowie drogi spotkałem ludzi Mc Gowana. Gdy opowiedziałem im, co się zdarzyło, któryś z
nich wysunął przypuszczenie, że może rabuś skierował się nie w stronę Yale, a w górę
Thompson, na tereny Shuswapów. Zawróciłem razem z nimi, zwłaszcza że jak twierdzili, na
drodze do Yale nie spotkali nikogo. Począwszy od Forks przetrząsnęliśmy cały szlak na
wschód, ale bez rezultatów. Jak kamień w wodę. Tyle tylko, że znaleźliśmy Hartwella. Nad
brzegiem rzeki, parę mil poniżej Forks. Miał w piersiach cztery kule i parę strzał. Gdy
odkryliśmy zwłoki, były już w rozkładzie. Musiały tam leżeć długo. Po zabójcach, a pewno
było ich kilku, ani śladu.

Później jeszcze raz wybrałem się sam. Chciałem odnaleźć pani ojca i powiedzieć mu, co
się stało ze złotem, ale na dawnym miejscu nie zastałem go. Mówił zresztą, że wybiera się
jeszcze nad swój potok, a do ziemianki, którą jak widziałem zaczął budować, ściągnie dopiero
przed mrozami. Czekałem do pierwszego śniegu. Gdy się nie pokazał, musiałem wracać.
Wiosną tamten rejon jest niedostępny. Przykro mi, że straciłem pani złoto, ale jak
powiedziałem, zwrócimy je z naszej działki. Będzie można podjąć tam pracę już w lipcu, gdy
opadnie woda. To wszystko.

Bess splotła palce i powiedziała cicho:
– Przykro mi, że tak się stało, panie West, ale nie ze względu na złoto. Proszę się nie

martwić tą stratą. Mnie na razie złoto nie jest potrzebne, a i ojcu pewno również. Proszę
powiedzieć, jak czuł się, jak wyglądał, co mówił? Dawno go nie widziałam.

Poczmistrz patrzył na dziewczynę. Była piękna. Znacznie bardziej niż sądził ojciec, który
mówił o niej, jakby była jeszcze dzieckiem. Miała miękkie, jasne, puszyste włosy, które w
promieniach sączącego się przez okno słońca lśniły barwą dojrzałej kukurydzy. Okalały twarz
o rysach delikatnych, o kształcie owalnym, rozświetloną w tej chwili ciepłym blaskiem
orzechowych oczu. Prosty, niewielki nos i delikatny zarys ust nadawały twarzy znamię
nieświadomej swego uroku dziewczęcej jeszcze niewinności.

– Wyglądał dobrze, panno Snowden. Na nic się nie skarżył. Cieszył się na pani przyjazd.
Wspominał, że początkowo, gdy tu przybył, miał trochę kłopotów z Indianami, ale jakoś się
dogadali. Wymienił Klattasine. To tamtejszy wódz Chilcotin. Ale nie mówił o nim nic
szczególnego. Pokazywał mi chilkat blanket. Bardzo ładny – taka kolorowa, wyplatana w
różne wzory derka – dodał wyjaśniająco. – Kupił ją specjalnie dla pani.

– A czy nie wspominał, gdzie znajduje się ten jego potok? – Na naiwne pytanie
dziewczyny mężczyźni uśmiechnęli się niemal równocześnie.

– Nie pytaj, Bess, o takie rzeczy – powiedział Mc Lean. – Żaden poszukiwacz nie ujawni
swojej odkrywki.

– Nnoo, tak... – Zarumieniła się lekko. To było przecież oczywiste. Chciała coś
powiedzieć, ale uprzedził ją Mc Lean.

– Słuchaj, Willis, czy wtedy kiedy rozmawiałeś z Henrym, nie wspominał coś o Danie?
– Ależ tak, że też zapomniałem. Mówił, że wraz z Danem spotkali Hartwella nad Puntze

Lake. I powiedział, że właśnie z Danem zamierzają postawić jakąś chatę.
– A ty przypadkiem nie znasz tego Dana?
– Nie, nie wiem kto to jest.
– Henry nie wspominał coś bliżej?
– Nie, tylko tyle, ile powtórzyłem. Nie mówił więcej o nim. Mc Lean spojrzał pytająco na

Barnarda:
– A ty, Francis?
– Nie mam pojęcia, Ike. Pierwszy raz słyszę. Czy to coś ważnego?
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– Tak, ale najpierw chciałbym spytać Willisa jeszcze o parę drobiazgów.
– Pytaj, Ike, chociaż zdaje się powiedziałem już wszystko, co wiem.
– Może jednak coś przeoczyłeś. Może nie sądzisz, że to ma jakieś znaczenie.
– O czym myślisz? – West patrzył wyraźnie zaciekawiony.
– Nie, Willis, o niczym specjalnym. Zastanawiam się, kto mógł wiedzieć, że wieziesz

złoto?
Poczmistrz wydawał się zaskoczony.
– Nikt – powiedział stanowczo. – Gdy brałem je od Henry’ego, nie było tam nikogo

więcej. A i później nikomu nie wspominałem. Dopiero po napadzie, ale i wtedy nie
ujawniłem, czyje to złoto. Ten rabunek to przypadek.

– Obawiam się, że nie masz racji. Znam tamten szlak. Jest zupełnie pusty. Nikt nie urządza
zasadzek na bezludnym szlaku. Ktoś musiał wiedzieć, że będziesz tamtędy przejeżdżał, i że
wieziesz złoto.

– Ale kto? Naprawdę nie mówiłem nikomu.
– Nie wiem. Może już po twoim odjeździe Henry wygadał się komuś? Pytanie tylko,

komu...?
– Myślisz, Ike, że temu Danowi?
– Może jemu, a może jeszcze komuś. W każdym razie nie wierzę, że to był przypadek.
– Pewno masz rację, ale w takim razie, gdy spotkamy się z ojcem panny Snowden,

dowiemy się, kto zapolował na złoto. Nie sądzisz?
– Nie wiem, zobaczymy, ale jeszcze jedno. Wspomniałeś, że list do Bess zabrał Hartwell.

Czy możesz przypomnieć sobie dokładniej, co w tej sprawie mówił ci ojciec Bess?
– Oczywiście, Ike. Pamiętam dosyć dobrze. Powiedział tak:
„Wiosną będę się czuł raźniej. Przyjedzie moja córka i syn. Wysłałem do nich list przez

Hartwella”. Gdy spytałem, kiedy go spotkał, odparł, że przypadkowo nad jeziorem Puntze, na
początku września, i że Hartwell wracał do Yale. Obliczałem sobie wtedy, że Hartwell musiał
mnie wyprzedzać o około trzy tygodnie, najwyżej miesiąc.

– Nie mylisz się? Powiedział wyraźnie, że przez Hartwella?
– Nie mylę się, Ike. Tak właśnie powiedział.
– Rozumiem, że gdy znaleźliście zwłoki Hartwella, miał przy sobie całą korespondencję?
Barnard i West patrzyli na niego zdumieni.
–Nie rozumiem cię, Ike, nic nie znaleźliśmy – odparł West. – Hartwellowi zabrano

wszystko. Zresztą nie wiem nawet dokładnie co. Ale nie było przy nim poczty.
– I nikt jej później nie odnalazł? – pytał Mc Lean.
– Nie, nic nie słyszeliśmy. Czemu pytasz o to?
Mc Lean wydawał się nad czymś zastanawiać. Raz jeszcze uważnie popatrzył na Westa.

Nie... to było raczej nieprawdopodobne. Znał go dobrze z czasów, gdy pracowali razem w
Fort Kamloops.

– Pytam, bo skoro napastnicy zabrali mu całą korespondencję, to kto do panny Snowden
wysłał list jej ojca...?

W izbie zapadła cisza. Obaj mężczyźni patrzyli na Mc Leana i na Bess kompletnie
zaskoczeni. Pierwszy opanował się Barnard.

– Pani otrzymała list ojca, kiedy?
– Przed Bożym Narodzeniem – odparła dziewczyna – i właśnie dlatego tu jestem. – Tym

razem cisza trwała znacznie dłużej. Przerwał ją wreszcie Mc Lean.
– Dziwne to, prawda? Kiedy wybieracie się ponownie w trasę i oczywiście w stronę

Chilcotin?
Barnard milczał jeszcze chwilę.
– Sądzę, że za jakieś dwa, może trzy tygodnie. Szlak na Ashcroft i Soda Creek, aż do

Quesnelmouth i Barkerville jest już przejezdny. Ale wzdłuż Frasera, przez kraj Lillooet i
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Chilcotin jeszcze nie. Za duża woda. Trzeba trochę poczekać. Wprawdzie wybierają się
tamtędy i Ballou, który ma zamiar, jak wiesz, uruchomić swój Pioneer Fraser River Express, i
Kent, który chciałby też zająć się nie tylko pocztą, ale i dostawami towarów, ale nie sądzę, by
udało im się ruszyć wcześniej, niż na początku maja. W tym czasie i my już ruszymy. Czemu
pytasz o to?

– Zastanawiam, się. Henry w swym liście pisał, że Dan będzie oczekiwał na pannę
Snowden w Yale. Nie pojawił się jednak. Ciekaw jestem, co mu mogło przeszkodzić. Ale
skoro twierdzisz, że szlak jeszcze nieprzejezdny, to pewno i on musi poczekać. No,
zobaczymy. A ze złotem nie musicie rzeczywiście tak bardzo się spieszyć. Bess ma rację.
Spotkacie się z Henrym, ustalicie warunki i termin zwrotu. Zresztą będziemy mieli okazję
porozmawiać jeszcze o tym. I kto wie, Willis, gdyby z jakichś powodów, a może ich być
mnóstwo, nie pojawił się tu do końca kwietnia Dan, być może ty będziesz mógł pomóc Bess
w dostaniu się do ojca.

– Ja?
– Tak. Znasz dobrze kraj. Z tego co mówisz, wynika, że potok Henry’ego leży gdzieś na

terenach Chilcotin. Tam musi iść ktoś, kto potrafi się z nimi porozumieć i zna ich wodzów. Za
dobrych czasów bywałeś tam. Znasz Klattasine, o którym wspominał ojciec Bess i, co
ważniejsze, znasz Alexisa, który o ile wiem, ma u nich duży mir. Jesteś chyba jedynym na
tych terenach białym, który zna język athapaskijski i chinook. Tym drugim można
porozumieć się na całym szlaku. To ważne. Mimo że dałeś się zaskoczyć raz, nie wahałbym
się powierzyć panny Snowden twej opiece.

– Dziękuję ci, Ike. Cieszę się, że mimo tego co się stało, nie straciłeś do mnie zaufania.
Mogę ci obiecać, że nie dam się zaskoczyć ponownie.

– Wierzę. Na razie poczekamy i zobaczymy co z Danem. Może się zjawi? Tak, może się
zjawi... – Ściągnął brwi i pokiwał głową. – Zobaczymy...
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Rozdział trzeci

Znaki zapytania

Wracając do domu Mc Lean zatrzymał się w pewnym momencie i zwrócił się do
dziewczyny:

– Poczekaj, Bess. Muszę wstąpić do Joe’ego. Podobno dostał nowe karabiny. Chciałbym
zobaczyć. – Stali właśnie przed solidnie zbudowanym barakiem, nad drzwiami którego
chwiała się duża płaska deska z koślawym napisem: The best gun – Joseph Sutton and Sons. –
Najlepsza broń – Joseph Sutton i Synowie.

Czekała już dłuższy czas, gdy nagle z boku rozległ się czyjś głos:
– Dzień dobry panience. Panna Snowden, prawda?
– Tak, jestem Elizabeth Snowden.
Stało przed nią trzech młodych mężczyzn. Jednego już znała. Był to ten sam, którego

poprzedniego dnia pytała o Dana. Spod zmrużonych powiek patrzył na nią podobnie jak
wczoraj – trochę kpiąco, trochę bezczelnie. Ale to nie on zaczepił ją teraz. Ten, który odezwał
się, był nieco wyższy i tęższy. Teraz uśmiechnął się uprzejmie i powiedział:

– Miło nam panią poznać. Brata poznaliśmy wczoraj. Udało nam się trochę mu pomóc.
Może wspominał? Jestem George, George Jones, a to Henry Post i nasz przyjaciel Davy. Jak
czuje się pani brat?

– Dzień dobry panom. Brat czuje się dobrze. Ale dzięki za pomoc. Bez niej czułby się
pewnie gorzej. Jest jeszcze młody i nie ma tyle siły co dorośli. Jeszcze raz dziękuję. –
Uśmiechnęła się najwdzięczniej jak umiała.

– Cieszymy się, panno Snowden.
Uśmiechnęła się jeszcze raz. Mężczyźni odwzajemnili uśmiech i poszli dalej. Jedynie

Davy zawahał się na moment, jakby chciał coś powiedzieć. Zrezygnował jednak i bez słowa
odwrócił się również.

Ze sklepu wyszedł Mc Lean. Wydawał się zadowolony. W ręku niósł spory worek.
– Nie dźwigasz chyba w tym worku pocisku od armaty? – wskazała szyld.
– Nie zwracaj uwagi na szyldy, Bess. U Joe’ego można dostać wszystko. Ja kupiłem

miedziany kociołek do gotowania dobrej zupy z ryb. Obiecałem go Mag już dawno, ale nie
było. Przywiozła dopiero „Umatilla”. Możemy iść. Strzelby przyjdę obejrzeć po obiedzie. Joe
jeszcze nie rozpakował.

Żona Mc Leana ucieszyła się z kociołka. Czekała już z obiadem. Gdy tylko weszli, z
triumfem pokazała na Boba.

– Popatrzcie!
Bess przyjrzała się twarzy brata. Guz na jego czole zniknął prawie zupełnie. Sina obwódka

wokół oka zmniejszyła się i przybrała bladooliwkowy odcień. Przy mocno opalonej twarzy
chłopaka była prawie niewidoczna.

– Jesteś cudotwórczynią, Mag. Jak tego dokonałaś?
– Lód. To najlepszy środek. I woda z octem.
– Lód? Skąd go wzięłaś?
– Z „Umatilli”. Mają pełne ładownie. Obłożyli nim żywność na drogę. Po waszym wyjściu

wpadł Bennet. Poprosiłam go i przysłał cały worek. Bob wprawdzie krzywił się trochę, ale
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proszę jaki skutek.
Mc Lean uśmiechnął się.
– Muszę ci powiedzieć, Bess, że gdyby Mag była Indianką, byłby z niej najlepszy szaman.

Wyleczy cię z każdej choroby. A na ranach nikt się tak nie zna. Ale mówisz, Mag, że wpadł
Bennet. Miał coś do mnie?

– Nie. Przyszedł dowiedzieć się, czy z Bobem wszystko w porządku. A co u Barnarda?
Czy wie coś o złocie Bess?

– Tak, wie wszystko. Posłuchaj... – Gdy powtórzył jej całą rozmowę i opowieść Westa,
zamyśliła się.

– Szkoda złota – powiedziała wreszcie. – Oczywiście Francis jest uczciwy i zwróci
wszystko, chociaż poniesie przy tym sporą stratę. Dobrze, że przynajmniej wiecie, gdzie jest
ojciec Bess. Chyba łatwo go będzie odszukać.

– To nie takie proste, Mag. Łatwo będzie odnaleźć miejsce, gdzie Henry założył swój
zimowy obóz, ale to wcale nie musi być blisko potoku.

– Nie rozumiem – patrzyła na męża zdziwiona.
– To proste. Ojciec Bess znalazł złoty potok. Wiesz, co to znaczy?
– Oczywiście. Będzie bogaty.
– Masz rację, kochanie – uśmiechnął się – ale tylko wtedy, gdy nikt inny tego potoku nie

odnajdzie. Jego zimowa ziemianka nie musi być blisko odkrywki. Stąd jej znalezienie wcale
nie przybliży Bess tak bardzo do jej ojca. Bess musi czekać na Dana i nie to mnie martwi.

– A co, Ike?
– Ten list.
– Sądzisz, że jest z nim coś nie w porządku?
– Nie. Z listem jest w porządku, tylko że na zdrowy rozum Bess nie powinna go była

otrzymać.
– Jak to? – Obie kobiety spojrzały na niego zdumione.
– Pamiętasz, Bess, co mówił Willis? Twierdził, że list wiózł Hartwell. Gdy go znaleziono,

nie miał żadnej korespondencji. Obrabowano go. Listy zabrał bandyta lub bandyci. Czemu nie
zniszczyli ich? Czemu wysłali do Bess?

– A może to nie bandyci, Ike. Może korespondencję znalazł ktoś inny i przekazał na
statek?

– Nie, kochanie. Wszyscy wiedzą, że jedynie Barnard zajmuje się korespondencją.
Hartwell pracował u niego. Ten fakt też znają wszyscy. Gdyby korespondencja wpadła komuś
w ręce przypadkowo, oddałby ją Francisowi. Gdyby znaleziono ją przy Hartwellu,
powiadomiono by o jego śmierci. A nic takiego nie stało się. Myślę, że listy zabrali bandyci, a
potem wysłali. Oczywiście nie wiem czy wszystkie, ale wysłali ten jeden. I nie podoba mi się
to...

Mag wzruszyła ramionami i powiedziała dyplomatycznie:
– Pewno mieli jakiś powód, Ike. Nie znamy go jednak. Trzeba poczekać. Może Dan coś

wyjaśni, kiedy się tu zjawi?
– Tak, jeśli się zjawi.
– Nie jesteś tego pewien – Bess zaniepokoiła się. – Dlaczego mógłby się nie zjawić?
Mc Lean zasępił się.
– Nie wiem, Bess. Różnie może być. Słyszałaś, co mówił West. Napad na niego.

Zabójstwo Hartwella. Ale były i inne wypadki. Tu w samym Yale, zaraz po naszym
przybyciu z Fort Kamloops, w dziwnych, nie wyjaśnionych dotąd okolicznościach
zastrzelono starego Wallace’a. Był poszukiwaczem. Przyjechał po zapasy i przywiózł trochę
złota. Zginął tego samego dnia. Złoto też zniknęło. Nie wiadomo, kto to zrobił. Podobnie było
na Madison Bar z Millerem. Znalazł złoto i biegł do Yale, by zarejestrować działkę. Nie udało
mu się. Zginął po drodze. Dziś wszystkie działki są tam zarejestrowane. Jest wśród nich i
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działka Millera, tyle tylko, że nikt nie wie która i kto ją zajmuje. Były i inne przypadki. Mag
mogłaby ci o nich opowiedzieć.

– Ale przecież są tu władze, czy jakiś szeryf? Nie mogą nic zrobić?
– W tym właśnie cała sprawa, Bess. Jeszcze dwa lata temu, a nawet wiosną ubiegłego roku

nikt o złocie nie słyszał i nie było obcych. Nie był więc potrzebny szeryf. Całą władzą był
dowódca fortu Yale. I w zupełności wystarczał. Dziś zmieniło się wszystko. Przybyło już
ponad tysiąc obcych i z każdym dniem przybywa ich coraz więcej. Część to poszukiwacze,
ale jest bardzo wielu i innych. Nie kopią, a złoto posiadają. Życie w tej dotąd spokojnej
osadzie, dziś wygląda trochę inaczej. Od ubiegłej jesieni powstało parę saloonów, kilkanaście
zajazdów i innych podejrzanych spelunek. Kwitnie poker, ruletka i kości. Nie ma nocy, a
czasem i dnia, bez jakiejś poważniejszej awantury. Coraz częściej w użyciu jest broń i
nierzadko ktoś traci życie. Podobnie jest na działkach i w obozach poszukiwaczy.

Jakby na potwierdzenie tych słów gdzieś niezbyt daleko rozległy się krzyki i gruchnęło
kilka strzałów. Mc Lean wstał i skierował się w stronę drzwi.

– Pójdę zobaczyć, poczekajcie.
– Pójdę z panem – Bob poderwał się ze swego miejsca.
Bess chciała zaprotestować, ale żona Mc Leana widząc przyzwalający gest męża,

powstrzymała ją.
– To normalne, Bess. Mężczyźni zawsze interesują się takimi sprawami. A Bob, skoro

macie tu pozostać, musi się z tym oswoić jak najszybciej. Przyda mu się. To naprawdę
jeszcze dziki kraj. Gdy w godzinę później wrócili, Mag spojrzała pytająco:

– Nic nadzwyczajnego, kochanie. Któryś z chłopców doktora zaczepił Davy’ego i dostał
kulkę w ramię. Niegroźnie. Zajął się nim Greig. Zresztą Bob może potwierdzić.

– No – chłopak miał błyszczące oczy. – Mówię wam. Coś fantastycznego, trafił go
podobno na czterdzieści kroków. I strzelał tylko raz, a tamten spudłował aż cztery razy.

– Och, Bob. Widzę, że ci się to bardzo podobało? – Bess spojrzała na brata karcącym
wzrokiem.

– No pewno. Gdybyś nie była dziewczyną, też by ci się podobało. Sam przeciwko trzem i
nie zląkł się, i strzelił tylko raz.

– Tak – potwierdził Mc Lean. – Davy zawsze trafia.
– Pewno zawodowy rewolwerowiec? – spytała dziewczyna.
– Trudno powiedzieć. Jeżeli nawet, to jeszcze nikogo nie zabił, przynajmniej od jesieni.
Bess, przypominając sobie wczorajszą rozmowę i dzisiejsze przypadkowe spotkanie,

spytała:
– Kto to jest ten Davy?
– To... Właściwie niewiele wiem o nim. Wygląda na jednego z niebieskich ptaków.

Trzyma się z paczką Mc Gowana, tego co wczoraj uspokoił awanturę u Molly. Cała ta paczka
nazywa się stróżami porządku i prawa, czy coś takiego.

– A czy należą do niej Jones i Post?
– Tak, ale skąd... – spojrzał zdziwiony.
– To właśnie oni powstrzymali wczoraj tego, który wszczął awanturę z Bobem. Dzisiaj,

gdy byłeś w sklepie, przechodzili akurat i przedstawili mi się. Był z nimi właśnie Davy.
Dlatego pytam.

– Zaczepili cię? – Mc Lean ściągnął brwi.
– Nie, Ike. Nie zaczepili. Ukłonili się, grzecznie przedstawili i spytali, czy z Bobem

wszystko w porządku. Potem odeszli. Zachowywali się przyzwoicie. Tylko nie wiem, czy ten
Davy, o którym teraz mówicie z Bobem, to ten sam, którego poznałam wczoraj?

– Ten sam, siostrzyczko – potwierdził Bob. – Przyjrzałem mu się dobrze.
– Rozmawiałaś z Davym – zainteresował się Mc Lean. – O czym?
– Pytałam, czy nie zna Dana. Nie był jednak zbyt uprzejmy. Dzisiaj, gdy spotkali mnie



32

koło Suttona, nic nie mówił,
– Rozumiem – Mc Lean kiwnął głową. – Nie znam go dobrze, chociaż rozmawialiśmy

parę razy. Przybył jesienią, chyba gdzieś z Kamloops, chociaż nie spotykałem go tam
uprzednio. Całą zimę przesiedział w zajeździe Molly. Wynajmuje u niej pokój, podobnie
zresztą jak wielu innych, którym nie chciało się postawić własnej budy. Myślę, że jest
poszukiwaczem. Ma trochę złota. Wprawdzie dotąd nie ruszył się jeszcze, ale jeśli ma gdzieś
działkę w górze kanionu, nie ma się co dziwić. Woda tam jeszcze wysoka i płukanie piasku
można zacząć nie wcześniej jak w lipcu. Jak wiem, trzyma z ludźmi Mc Gowana. Niektórzy
boją się go trochę i po cichu mówią różne rzeczy. Ale jak jest naprawdę, nikt nie wie. Mówią
tak o wielu. Ja, niestety, nie wiem nic więcej. Zaspokoiłem twoją ciekawość?

Kiwnęła głową.
– Tak. Jak go zobaczę, będę przechodziła na drugą stronę drogi.
Roześmiali się.
Zaraz po obiedzie Mc Lean z Bobem poszli do Suttona. Handlarz rozpakował już broń. Jak

się okazało, „Umatilla” przywiozła mu znakomite nowoczesne dziesięciostrzałowe
winchestery z fabryki w New Haven i nie ustępujące im w niczym również
dziesięciostrzałowe spencery. Sława, szczególnie tych pierwszych, roznosiła się po całym
amerykańskim pograniczu coraz szerzej i wszyscy przybywający z południa Stanów w rejon
Brytyjskiej Kolumbii byli zaopatrzeni w tę broń. Jej główną zaletą było to, że można było
oddać wiele strzałów bez nabijania za każdym razem, ale chyba jeszcze większą, że miała
gotowe naboje. Do tego czasu produkowano wiele różnych odmian broni długiej, ale broni
nabijanej przez lufę, gdzie wsypywano najpierw proch, potem za pomocą specjalnego stempla
uszczelniano go filcową lub papierową przybitką, na to wpuszczano kulę i zamykano jeszcze
jedną przybitką. Operacja załadowania takiej broni, nawet w rękach zręcznego strzelca, trwała
dosyć długo. Wynalezienie w ostatnim czasie metalowej gilzy i spłonki pozwoliło
rusznikarzom z New Haven skonstruować broń nieporównywalnie doskonalszą i bardziej
skuteczną. Czynność ładowania kilku naboi - wprost do specjalnej komory odbywała się
niemal błyskawicznie.

Mc Lean wypróbował kilka sztuk i odłożył trzy. Karabiny były drogie. Joe liczył za każdy
prawie sto pięćdziesiąt dolarów, ale kupujący nie targował się. W tych stronach od posiadania
pewnej, dobrej broni nierzadko zależało życie. Za radą Boba kupił też parę nowych,
sześciostrzałowych coltów. Wprawdzie przywykł do swego starego patersona, ale rada Boba
była słuszna. Do nowych coltów, podobnie jak do karabinów, handlarz miał gotowe naboje,
pakowane w pudełka po pięćdziesiąt sztuk. Mc Lean kupił więc od razu odpowiedni zapas
amunicji, specjalny pas do jej noszenia i nowy, długi nóż myśliwski.

Tymczasem, w pokoju mieszczącym się na pierwszym piętrze saloonu Molly, Mc Gowan
spod zmrużonych powiek patrzył na Davy’ego.

– Nie dalej jak wczoraj mówiłem, żeby nie urządzać awantur. Ty też słyszałeś, Davy. A
dzisiaj znów strzelanina i to w środku osady.

– Racja, mówiłeś wczoraj. Tylko zapomniałeś powiedzieć to ludziom Fifera. Powtórz im.
Może cię posłuchają.

– Co ma z tym wspólnego Fifer? – Mc Gowan nie kryl wściekłości.
– Ma, oczywiście. Zresztą spytaj Henry’ego albo George’a. Widzieli. – Jeszcze raz cienką

irchą przesunął po czarnej lufie swego peacemakera i wsunął go do pochwy.
Post, który nieraz był świadkiem wybuchów szefa, uniósł nieco głowę i popatrzył na niego

spod zmrużonych powiek.
– Niepotrzebnie złościsz się, Ned. To nie Davy zaczął. Szliśmy sobie nie włażąc nikomu w

drogę. Niedaleko tartaku siedzieli ludzie Fifera i popijali. Kiedy nas zobaczyli, Fuller zaczął
drzeć się, że oni wiedzą, kto załatwił Wallace’a i Hartwella, i że już niedługo zrobią z nami
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porządek. Davy powiedział im całkiem grzecznie, żeby uważali na to co mówią. Wtedy Fuller
wyskoczył na drogę, a za nim jeszcze dwóch, i darli się, że koniec z panowaniem Mc Gowana
i jego szajki. Fuller pierwszy sięgnął po rewolwer i zaczął strzelać. Co miał robić Davy? Dać
się zabić? Też strzelił. Tylko raz. Fuller dostał w ramię i wypuścił rewolwer, a tamci zwiali. I
cała, jak ją nazywasz, awantura.

Mc Gowan słuchając zwięzłej relacji Posta czuł, jak ponownie zaczyna dusić go
wściekłość. Opanował się jednak i spytał:

– Mówisz, Henry, że krzyczeli coś o „Hartwellu i tym drugim?
– Krzyczeli, i to nie tylko przy nas. Było tam paru innych. Też słyszeli. I nie podoba mi się

to. Żałuję, że również nie wyciągnąłem spluwy. Za dużo sobie pozwalają. Jeśli się z tym nie
skończy, będziemy mieli kłopoty.

– Nie kracz. Niczego nam nie udowodnią. Hartwella, jak wiedzą wszyscy, zabili dzicy.
Miał tyle strzał w brzuchu, że wyglądał jak jeż. Nawet West to poświadczy. A jak zginął
Wallace, tego nikt nie wie.

– Może jednak ktoś widział? – mruknął Jones, który złapał właśnie muchę łażącą mu po
brodzie i teraz rozgniatał ją na niezbyt czystym obrusie.

– Nie gadaj głupstw, George. Nikt niczego nie widział. Inaczej Douglas już dawno
przysłałby sędziego Begbie. Zresztą, wiesz przecież, że nie mamy z tym nic wspólnego – Mc
Gowan podkreślił te słowa z naciskiem. – Może już zapomniałeś, że byliśmy akurat w Hope?

– No, niby tak – Jones wydawał się trochę zdezorientowany. – Myślałem, że Davy...
– Nie było go tu wtedy, George. Nie zna sprawy. I pewno nie bardzo go obchodzi. Prawda,

Davy?
– Nie, Ned. Nie obchodzi mnie ani Hartwell, ani ten jakiś Wallace. Ciekaw jednak jestem,

co zamierzasz zrobić z Fiferem? Jego ludzie za dużo sobie pozwalają. I rzeczywiście mogą
być z tego kłopoty.

– Nie przejmuj się. Pomyślałem już o tym. Jak tylko wróci Neil, załatwimy sprawę i to z
pompą.

– A bez niego nie można? Masz przecież dość ludzi na Hill’s Bar. Teraz i tak nic nie robią.
– Tak, ale musimy poczekać parę dni. Swoją drogą nie rozumiem, czemu nie celowałeś

lepiej? Fuller to znany krzykacz. Ręka ci drgnęła? Nikt nie powiedziałby nawet słowa.
Przecież ludzie widzieli, że to on cię zaczepił.

– Niby masz rację. Ale ponieważ jeszcze wczoraj przestrzegałeś przed awanturami, nie
wiedziałem, czy trup będzie ci na rękę.

– Nie mówiłem, Davy, że macie się nie bronić. Gdybyś sprzątnął Fullera, byłoby to
przecież w obronie własnej. Wczoraj chodziło mi tylko o Snowdenów. Właśnie, dobrze, że
sobie przypomniałem – obrócił się do George’a. – Wspominałeś, że panna Snowden i Mc
Lean wychodzili gdzieś z samego rana. Wiesz coś bliżej?

– Byli u Barnarda.
– Długo?
– Z godzinę albo i więcej.
– A nie wiesz czego chcieli?
– Niby skąd?
– Tak pytam. Ciebie trzeba pytać o wszystko. Nic więcej nie zauważyłeś?
– Bo ja wiem. Gdy tam przyszli, przy szopie akurat rąbał drzewo West. Potem wyszedł do

niego Francis i coś gadali. Później weszli razem do chałupy i West już tam został. Musieli
gadać z Mc Leanem i dziewczyną.

– A potem?
– Mc Lean i dziewczyna wrócili do domu. On wstąpił po drodze do Suttona.
– Hm... – Mc Gowan zmarszczył brwi. – Po co poszli do Barnarda i na co był im potrzebny

West?
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– Myślę, że nietrudno zgadnąć. – W głosie Davy’ego najczulsze ucho nie dopatrzyłoby się
śladu jakiegoś zainteresowania.

– No?
– Chcieli się coś dowiedzieć o Danie. Barnard i West to przecież poczmistrze. Znają kupę

ludzi. Mogli go gdzieś spotkać.
– I Mc Lean wypytywał ich przez godzinę, co?
– Przy okazji mogli gadać i o innych sprawach.
– Właśnie, tylko o jakich?
– Tego już nie wiem, Ned.
– Widać, że nie jesteś domyślny. A co byś powiedział, gdyby okazało się, że gadali jeszcze

o złocie?
– O jakim złocie?
– Na przykład o tym, które jesienią przewoził West.
– A cóż może ono obchodzić Mc Leana?
– Może nie jego. Może dziewczynę. Słyszałeś pewnie o napadzie na Westa. Przewoził

złoto. Nikomu nie mówił do kogo należało. Ale ludzie gadali to i owo. Podobno ojciec
dziewczyny znalazł dobry potok.

– To ona ma tu ojca?– Davy patrzył zdziwiony. – Nic nie mówiliście. Ale jeżeli tak, to co
ma z nią wspólnego Dan?

– Stary go wysłał po dziewczynę.
– Skąd to wiesz, Ned? Wczoraj wydawało się, że o Danie nic nie wiesz?
O ułamek sekundy za późno Mc Gowan przygryzł język. Zupełnie niepotrzebnie

powiedział o Snowdenie i o tym co wiązało się z Danem. Trudno. W ostateczności Davy
prawie należał do paczki. I tak dowiedziałby się prędzej czy później. Lepiej więc, żeby się
dowiedział teraz trochę więcej i nie zaczął się doszukiwać czegoś na własną rękę. Wzruszył
ramionami i udając, że nie przywiązuje do sprawy zbyt dużej wagi, powiedział
powściągliwie:

– Obiło mi się od wczoraj o uszy to i owo. Ale Dana rzeczywiście nie znam. Wiem
jedynie, że pracuje razem ze Snowdenem.

– Rozumiem. I interesuje cię ze względu na starego, a właściwie to na ten jego potok?
– Mniej więcej.
– Myślisz, że gdy zjawi się po dziewczynę, zaprowadzi cię tam.
– Zgadłeś, Davy. Tak właśnie myślę.
– A ten potok wart jest tego, by się za nim uganiać?
– Na pewno!
– Nie można do niego trafić bez Dana?
– Nie!
– No, a Snowden? Przecież wiadomo chyba w jakiej obraca się okolicy. Można by przez

niego.
– Nie! Tylko przez Dana!
Davy pokiwał głową.
– Rozumiem... Poczekamy, tylko że jeśli się nie mylisz, to dzisiaj o potoku wiedzą już i

West, i Mc Lean. Nie podoba mi się to.
– Czemu? – Mc Gowan spojrzał bez specjalnego zainteresowania.
– To dwa rasowe wyżły z Hudson Bay Company. Przed ich nosem trudno będzie coś

ukryć.
– Może nie takie wyżły, Davy. Sam najlepiej wiesz, że Westowi złoto sprzątnięto nawet

nie sprzed nosa, a wprost z ręki. Od pół roku węszy i jakoś nic. To może już tylko dawny
wyżeł. Dziś nie ma węchu. Z tego co mówił wynikało, że dał się nawet związać.

Davy otoczył się chmurą dymu. Aluzja do obrabowania Westa była zbyt przejrzysta, by
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dał się na nią złapać. Udając zdziwienie, spytał z odcieniem niewiary w głosie:
– Dał się związać? Nie posądzałbym go o to, raczej o coś przeciwnego. Ale może masz

rację. Może to już rzeczywiście tylko kundel. Rozumiem, że gdy pojawi się Dan, puścisz jego
i dziewczynę przodem, a sam pójdziesz za nimi?

– Może pójdziemy razem? Chyba jesteś z nami?
– Czy i do podziału złota? – Czujny wzrok z napięciem obserwował twarz Mc Gowana.
– Myślę i o podziale, Davy. No, więc jak?
– Trzeba tak było gadać od początku, Ned. Nie lubię niedomówień.
W pół godziny później George i Henry udali się na Hill’s Bar, by ostrzec swoich przed

możliwością zaczepek ze strony ludzi Fifera, Davy zaś zszedł na dół, jak powiedział,
popróbować szczęścia w pokera i posłuchać, czy czasem nie mówi się coś o Danie. Mc
Gowan został sam.

Nie był z siebie zadowolony, i chociaż nie pokazywał tego przed tamtymi, rozumiał, że
jego pozycja nie tylko na Hill’s Bar, ale i w nieco szerszej opinii społeczności Yale, musiała
znacznie ucierpieć po dzisiejszym incydencie. Oczywiście, Fifer nie lubił go od samego
początku, a może nawet jeszcze wcześniej. Zadawnione sprawy z terenu Stanów tutaj
ponownie wypłynęły z jeszcze większą siłą. Ale do tej pory wszystko jakoś przebiegało
zgodnie z niepisanymi zasadami, które mówiły, że przeciwnika można zabić, ale nie wolno
wpędzać go w łapy sędziego. Dzisiaj granica ta została przekroczona. Fuller publicznie
krzyczał aż o dwu morderstwach, ale przecież nie wymyślił tego sam, nie działał na własną
rękę.

Ned nie obawiał się sędziego Begbie. Jak wiedział, udowodnienie napadu na Wallace’a
czy Hartwella nie wchodziło w ogóle w rachubę. Nie znaleziono wtedy żadnych śladów i
Begbie mógł sobie myśleć co chciał, ale nie mógł przyczepić się do nikogo. Znacznie gorsze
było to, że on – Mc Gowan – przewodniczący obywatelskiego komitetu porządku i prawa
musiał po dzisiejszej strzelaninie stać się przedmiotem powszechnego zainteresowania.
Nawet ci, którzy nie słyszeli o nim do tej pory, będą teraz pokazywać go palcami i nie
spuszczą z oka ani jednego jego ruchu.

Nalał do szklanki pokaźną porcję whisky i powrócił do niewesołego wątku rozmyślań.
Oczywiście, ‘że Fifer wybrał dobry dla siebie moment. Za niecały miesiąc miały odbyć się

wybory nowego przewodniczącego. komitetu porządku i prawa. Od dawna już urabiał dla
siebie poszukiwaczy. Miał ochotę zająć to stanowisko. Przekonywał, że porządkowe
zarządzenia Mc Gowana są niesłuszne i nieskuteczne, i nie chronią ani poszukiwaczy, ani ich
dobytku przed zdarzającymi się coraz częściej rozbojami i napadami dzikich, szczególnie w
rejonach bardziej odległych. Krzyczał, że tylko on może zaprowadzić porządek. Obiecywał,
że będzie wieszał każdego schwytanego przestępcę. Dobre sobie... Teraz rzucił na szalę
kolejny argument i to wcale niebagatelny. Odeprzeć można go było jedynie podobnym
argumentem. Tak, podobnym argumentem.

Sprawa nie była prosta, ale przecież nie niemożliwa, Na przykład gdyby udało się oskarżyć
Fifera o jakieś przestępstwo, oczywiście najlepiej o morderstwo, odwróciłoby to sytuację o
sto osiemdziesiąt stopni. Pewno, trzeba byłoby przedstawić dowody. No, i sprawa musiałaby
być taka, by wstrząsnąć nie tylko społecznością Yale. Tak... musiałoby chodzić o kogoś
znacznego... Na kozła ofiarnego najlepiej nadawał się Mc Lean. Tak...

Ale była jeszcze i sprawa druga. West zaangażował się zbyt mocno w sprawy Snowdenów.
Strata złota musiała gryźć go przyzwoicie. A jeśli po przybyciu Dana zechce się z nim wybrać
nad potok...? Nie, nie wolno było do tego dopuścić. Wcale nie był takim kundlem. A we
dwóch z Danem mogliby stanowić zbyt twardy do zgryzienia orzech. Cóż... jego również
trzeba było wyeliminować. Nie wolno było dopuścić, by pojechał z dziewczyną nad potok.

I jeszcze coś. Chociaż... zaraz... Coś tu nie pasowało, ale nie z Westem. Z Danem. A może
właśnie pasowało i to jak cholera. Tak, oczywiście. Właśnie pasowało to, że Dan się nie
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zjawiał. Nie mógł się zjawić. Po znalezieniu zwłok Hartwella aż grzmiało od tego. Wszyscy
wkoło opowiadali, że zabrano mu wszystko, łącznie z korespondencją. Mówiono wtedy, że
dzicy bojąc się pozostawić ślady, korespondencję zniszczyli. I wiadomość ta jako pewnik
krążyła z ust do ust przez długi czas. Tu wierzyli w to wszyscy. Ale znali ją przecież nie tylko
tu. Indiański moccasin telegraph musiał daleko roznieść wieści. Na pewno dotarły i do Dana.
Skoro tu wierzono, musiał uwierzyć i on. Był przekonany, że list Snowdena nie został
wysłany. Nie miał pojęcia, że dziewczyna go otrzymała i że przyjechała do Yale. Nie wiedział
i dlatego nie pojawił się tu, i... oczywiście nie pojawi się. Siedzi nad potokiem i płucze złoto.
Tak, musiało tak być.

Mc Gowan aż spocił się z wrażenia. Ze też wcześniej nie wpadł na to. Ale w takim razie...
w takim razie dziewczyna może tu czekać do sądnego dnia. Nie, kiedy zrozumie, że Dan się
nie zjawi, sama spróbuje szukać ojca. I ma tylko jedną możliwość. O pomoc musi prosić
Westa. Wszak według niej jedynie on zna drogę. No tak, trzeba go było wyeliminować tym
bardziej. A drogę... drogę pokaże jej ktoś inny...

Mc Gowan popadł w zadumę, ale kiedy wreszcie podniósł się z fotela, miał gotowy plan,
plan, który skutecznie eliminował nie tylko Westa, ale również Mc Leana, no a doktora Fifera
stawiał w bardzo kłopotliwej sytuacji i eliminował go z dalszego wpływu na bieg spraw w
Yale i na nadchodzące wybory.
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Rozdział czwarty

Zasadzka

Z każdym dniem coraz więcej osób przybywało do Yale. Ciągnęli łodziami, na jakichś
dziwacznych tratwach wyposażonych najczęściej w prymitywny żagiel, różnych dłubankach,
niekiedy, chociaż bardzo rzadko, w długich, smukłych kanu wypełnionych po brzegi sprzętem
poszukiwawczym, namiotami, zapasami żywności.

Niektórzy szli pieszo z Langley, Chilliwack, Rosedale, Hope. Inni przebywali drogę
konno, na mułach, osłach, niekiedy na grzbiecie lamy lub wielbłąda. Płynęli niczym
wzbierający po burzy potok, nieprzerwanie, dzień za dniem, uparcie, niestrudzenie i
nieuchronnie. Nie wstrzymywały ich ani panujące jeszcze o tej porze roku chłody i deszcze,
ani nadlatujące co jakiś czas śnieżne szkwały. Wlewali się coraz gęściej przez otwarte na
oścież wrota Yale. Zatrzymywali się tu niekiedy noc, dwie, czasem trochę dłużej, by
następnie pojedynczo, w kilkuosobowych grupach wtopić się w mroczną czeluść potężnego
kanionu.

Osada pęczniała z każdym dniem. Zajęto wszystkie miejsca w zajazdach, wolne kąty w
szopach, składach drewna, a nawet w jedynym tartaku. Ponieważ tylko dla niewielu starczyło
miejsca pod dachem, wkrótce wzdłuż rzeki wyrosło prawdziwe miasto namiotów, różnych
drewnianych i tekturowych bud, a nawet szałasów. Ciągnęli głównie mężczyźni. Jeżeli gdzieś
pojawiła się kobieta, to zawsze w asyście co najmniej kilku uzbrojonych po zęby obrońców.

Ludzki potok zwiększał się z każdą chwilą. Do późnych godzin nocnych trwał szum i
gwar. W zajazdach, na polach namiotowych, w barakach tych, którzy ściągnęli tu jeszcze w
ubiegłym roku, śpiewy i tańce, a nierzadko pijackie wrzaski przeciągały się do białego dnia.

W drugiej połowie miesiąca, zgodnie z zapowiedzią Benneta, nadciągnęły z San Francisco
następne statki i wyrzuciły nową falę poszukiwaczy. I znów, jak przy nadejściu „Umatill”, na
nabrzeżu czekał tłum. Gdy do pomostu dobijał „Colonel Moody”, osadą wstrząsnęła
prawdziwa kanonada powitalna. Tym razem nocne pijaństwo i szaleństwo ogarnęło chyba
wszystkich. Nad ranem spłonęły dwa mieszkalne baraki, część tartaku i kilkadziesiąt bud i
namiotów. Rozpoczęła się strzelanina. Ryczące, pijane hordy usiłowały wtargnąć do fortu,
gdzie Molly jeszcze przed wieczorem ukryła swoje dziewczęta. Dopiero parę armatnich
strzałów oddanych na szczęście w powietrze z narożnych palisad fortu, ostudziło nieco
bitewny zapał pijanego tłumu. Jaki taki porządek zaprowadził jednak dopiero Bennet, który
na czele dobrze uzbrojonych prawie dwustu marynarzy i oficerów z wszystkich trzech
statków, wyłapał najbardziej awanturujących się i związanych wrzucił do ładowni „Umatlli”.
Napięcie i wrzenie opadło jeszcze bardziej, gdy tego samego dnia po południu Chartres Brew
– dowódca fortu, zapowiedział, że ci z przybyszów, którzy do wieczora nie wyniosą się z
osady, zostaną załadowani na statki i natychmiast odesłani do Kalifornii. Jego twarda
postawa, wsparta obecnością zwartego oddziału uzbrojonych marynarzy, wywarła
odpowiednie wrażenie. Przeszło trzy setki mężczyzn opuściło osadę przed wieczorem. Nie
ośmielili się wszcząć sporu z zorganizowanym i zdecydowanym oddziałem.

Bob od paru dni włóczył się po osadzie, myszkował nad rzeką, poznawał ludzi i
niezrażony pierwszym niepowodzeniem wypytywał o Dana. Któregoś dnia wraz z Mc
Leanem, mając nadzieję na dowiedzenie się czegoś, wybrali się do Hope, położonego o
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kilkanaście mil w dole rzeki.
Wracali późnym popołudniem. Mc Lean, który zdawał się od niejakiego czasu drzemać, w

pewnym momencie chybnąwszy się nieco mocniej w siodle szepnął ostrzegawczo:
– Przed nami zasadzka. Zjedź pod osłonę drzew, zeskocz na ziemię i udawaj, że

poprawiasz coś przy siodle. Stań za koniem. Ja przejadę jeszcze tylko kilka kroków i zrobię to
samo.

Bystry chłopak, zrozumiawszy w lot grożące im niebezpieczeństwo, udając, że obluzował
mu się popręg, zaczął przechylać się na lewą stronę, zjechał z wąskiej ścieżki i zsunął za
wierzchowca. Widząc, że od przodu zasłania go duża kępa krzewów, wciągnął za nią konia i
błyskawicznie sięgnął po strzelbę. O kilka kroków dalej to samo czynił Mc Lean. Za chwilę
stali obok siebie.

– Gdzie zasadzka? – Bob rzucił drżącym z lekka głosem.
– Przed zakrętem. Koło tych trzech cedrów. Umiesz strzelać? – Chłopak skinął głową. – A

nie boisz się?
– Nie!
– Leż więc tu cicho i dobrze patrz przed siebie. W razie potrzeby strzelaj, ale nie spiesz się.

Dopiero gdy będziesz pewien, że trafisz. Ja spróbuję zajść ich z boku. – Z tymi słowy zgiął
się nieomal do ziemi i zniknął w wysokim poszyciu leśnym.

Parę chwil trwała cisza. Wreszcie przy cedrach coś się poruszyło. Między splątanymi
gałęziami na moment zamajaczył jakiś niewyraźny zarys postaci. Bob wytężył wzrok, nie
zdołał jednak ułowić żadnego więcej ruchu. Cedry rosnące na skraju ścieżki znajdowały się o
dobre sto kroków. Widoczność przesłaniały gęste krzewy i nisko zwieszające się, ulistnione
gałęzie. Cisza przedłużała się. „A może to nie zasadzka” – pomyślał i sam nie wiedząc
dlaczego, przesunął się jeden krok, drugi, jeszcze jeden. Ominął jakiś krzak. Przez mgnienie
dostrzegł kierujący się w jego stronę ciemny kształt lufy i instynktownie skoczył za gruby
pień.

Pierwszy pocisk rozerwał mu rękaw bluzy, następne szarpały korę drzewa, za którym się
schronił. Jakaś większa drzazga smagnęła go po twarzy. Pochylona nisko postać biegła w jego
kierunku.

Drżącymi rękoma przyłożył strzelbę do ramienia i ścisnął szczękające zęby. – Tylko się
nie spieszyć, tylko się nie spieszyć – powtarzał prawie machinalnie.

Tamten biegł zygzakiem, skacząc od drzewa do drzewa i ciągle strzelał.
Chłopak poczuł, jak mu wilgotnieją ręce i szybko bije serce. Jeszcze bardziej zacisnął

zęby. – Tylko się nie spieszyć... – przyłożona do ramienia kolba przestała dygotać.
Znieruchomiał wylot lufy. Jeszcze chwila i w momencie gdy muszka zawisła na wysokości
ciemnej bluzy biegnącego, przycisnął spust. Nie słyszał wystrzału. Widział tylko jak tamten
znieruchomiał, pochylił się do przodu i bezwładnie osunął za jakieś drzewo.

Niezbyt daleko z lewa grzmiał ciężko winchester Mc Leana. Przy cedrach coś się
zakotłowało. Na kamienistej ścieżce zagrzmiały podkowy i rozległ się tętent galopującego
konia. Strzały winchestera goniły go jeszcze przez kilka sekund. Z zarośli wypadł Mc Lean.
Chciał coś powiedzieć, lecz widząc bladą twarz Boba i uginające się pod nim nogi, chwycił
go za ramię.

– Co ci jest, trafili cię?
– Nnnieee... – szczękające zęby nie pozwalały powstrzymać drżenia głosu. – Nnie, Ike,

mnie nie, ale tam zza drzewem... Ja go trafiłem...
Mc Lean obrócił się błyskawicznie.
– Nie ruszaj się – rzucił krótko. – Czekaj! – W pół minuty później wychynął zza drzewa,

gdzie trafiony kulą Boba zwalił się jeden z napastników.
Bandyta nie żył. Leżał trochę na boku z podkurczonymi nogami i twarzą przyciśniętą do

wysokiego mchu. Obok, w krzaku dzikiej maliny, kolbą do góry, sterczał nowy spencer.
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„Pewnie od Suttona” – pomyślał Mc Lean i bezceremonialnie obrócił trupa twarzą do góry.
Była to twarz jeszcze młoda. Okalał ją miękki, ciemny zarost. Z prawej strony ust widniała
niewielka rysa – najprawdopodobniej ślad noża lub innego ostrego narzędzia. Na piersi coraz
wyraźniej rozlewała się ciemna plama. Bob stał z zaciśniętymi zębami. Był blady. Mc Lean
popatrzył na niego i powiedział poważnie:

– Nie przejmuj się. Trafiłeś tak jak trzeba. Gdybyś go nie zabił, on zabiłby ciebie, a może
nas obydwu, i kto wie ilu jeszcze ludzi. Nie musisz żałować. – Nachylił się nad leżącym i
przeszukał jego ubranie. W końcu odpiął pas z ogromnym rewolwerem. Obejrzał broń i
zważył ją w ręku.

– Ciężki, przynajmniej z pięć funtów.
Bob przełknął ślinę.
– To walker 44. W Meksyku noszą takie wszyscy, którzy brali udział w wojnie po stronie

Stanów w czterdziestym szóstym. Zabija na dwieście jardów. Lepszy niż muszkiet. Co z nim
zrobimy? – ruchem głowy wskazał leżącego. Drżenie rąk ustąpiło.

– Z nim? Zabierzemy go do Yale. Może uda się dowiedzieć, kto to taki. Zabierz broń.
Zdobyłeś ją w uczciwej walce. Jest twoja. Pas z amunicją też. – Sam ujął trupa za ramiona i
przeciągnął na skraj ścieżki. Koń bandyty skubał spokojnie trawę i bez żadnych oporów
pozwolił się objuczyć bezwładnym ciężarem. Zaczepione o grubą gałąź cugle nie pozwoliły
mu uciec.

Nim Mc Lean zdążył przytroczyć trupa, Bob sprowadził ich własne wierzchowce. W
dalszą drogę ruszyli przy szybko zapadającym zmroku. W domu byli krótko przed północą.

Na widok ściągniętej jeszcze i lekko przybladłej twarzy brata, Bess poderwała się ze
swego miejsca.

– Co się stało, Bob?
– Napadli nas.
Żona Mc Leana błyskawicznym spojrzeniem omiotła postać męża. Przez chwilę

zatrzymała wzrok na rozerwanej bluzie Boba i zdobycznej broni. Widząc jednak, że obydwu
nic się nie stało, powiedziała cicho:

– Obmyjcie się. Zaraz będzie kolacja. – Gdy siedzieli już przy stole, utkwiwszy wzrok w
twarzy męża spytała:

– Co to było, Ike?
– Zasadzka, kochanie, ale odkryliśmy ją wcześniej. Doszło do strzelaniny. Bob zabił

jednego. Drugiemu udało się uciec. Trupa przywieźliśmy do Yale. Zostawiłem w forcie. Nikt
z chłopców Brewa nie zna go jednak. Ja też widziałem pierwszy raz.

Margaret nachyliła się odruchowo do Boba, objęła go za szyję i mocno ucałowała. Bess z
przerażeniem i pobladłą nagle twarzą patrzyła na brata. Mc Lean dotknął jej ramienia.

– Tamten biegł na niego i strzelał, Bess, To zawodowy morderca. Bob uratował nam życie.
Zachował się tak jak powinien. I zniósł to dobrze. Jest mężczyzną. Ojciec będzie z niego
bardzo dumny.

Dziewczynę zapiekło coś pod powiekami. Opanowała się jednak i dotknęła rozerwanej
bluzy brata.

– To od kuli?
– Tak, ale przebiła tylko rękaw.
– Nie bałeś się?
– Nie wiem. Trzęsły mi się tylko ręce, wcale nie jak mężczyźnie. Nie mam pojęcia, jak

udało mi się wycelować.
Mc Lean, który tam w lesie widział śmiertelnie bladą twarz Boba i domyślał się, co musiał

przeżywać szesnastoletni zaledwie chłopak, spojrzał teraz na niego ciepło.
– To naturalne, Bob. Zetknąłeś się z tym pierwszy raz. To zawsze trudna próba. Ale ci,

którzy tam na nas czatowali, nie byli prawdziwymi ludźmi. To bandyci. Nie uczyniłeś im nic
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złego, a jednak chcieli cię zabić. Ty się tylko broniłeś. Każdy człowiek ma nie tylko prawo,
ale i obowiązek bronić się. Zresztą nie tylko siebie, ma również obowiązek bronić innych.
Wypełniłeś ten obowiązek wobec siebie i wobec mnie. Będę o tym pamiętał.

Bob uśmiechnął się. Tam odbywało się wszystko zbyt szybko. Nie miał czasu, by myśleć
co czyni. Teraz rozumiał. Musiał tak właśnie postąpić. Inaczej przecież mógł znaleźć się na
miejscu tamtego, z kulą w piersi. Poczuł jak mu się kurczy twarz. Odwrócił głowę, by nie
zobaczyła tego Bess. Ale ona rozumiała. Chociaż ciągnęło ją, by jeszcze raz pogładzić
przestrzelony rękaw, nie patrzyła na brata. I Mag też była mądra. Też nie patrzyła. Zwracając
się do męża spytała zupełnie spokojnie, tak jakby nie stało się nic nadzwyczajnego:

– A co z tym drugim, Ike? Mówiłeś, że uciekł. Widziałeś go?
– Nie bardzo. Zasłaniały drzewa. Widziałem tylko konia. Kary, ale to nic nie daje. Tu, w

Yale, połowa mężczyzn ma takie konie. Myślę zresztą, że nie był to nikt z tutejszych.
– Nie domyślasz się, co było powodem?
Bess patrząc na męża Margaret uniosła nieco głowę. Bob uspokoił się już i spojrzał z

ciekawością na Mc Leana.
Ten zastanawiał się dłuższą chwilę, w końcu odparł z ociąganiem:
– Nie, Mag. Nie mam pojęcia. Nie mieliśmy złota. A nikt nie ryzykowałby w celu

zdobycia koni. Łatwo rozpoznać. Gdyby dzicy, rozumiałbym, że chodzi o broń, ale tak... Nie
wiem. Pewno jakaś pomyłka. Może czatowali na kogoś innego. Gdy spostrzegli, że ich
odkryto, spróbowali szczęścia. Nie udało się. Nie ma o czym mówić – zakończył. Nie był
jednak przekonany, czy rzeczywiście nie ma.

Przeżył już niejedną zasadzkę. Właściwie prawie całe ostatnie dziesięć lat żył od jednej
zasadzki do drugiej. Między jednym a drugim napadem. James Douglas, najwyższy urzędnik
Hudson Bay Company na terenach zachodnich, powierzył mu jedną z najważniejszych
placówek handlowych – Fort Kamloops. Faktoria została usytuowana wprawdzie w samym
sercu terenów Salish, ale swą działalnością handlową i wpływami obejmowała ogromny
obszar kraju. Do Kamloops ściągały liczne grupy plemienia Shuswap, Kootenay, Blackfoot, a
nawet Piegan żyjący najdalej na południowym wschodzie, a także Sarsi zajmujący tereny
między źródłowymi odcinkami Północnej Saskatchewan a Athabaską.

Podczas letnich miesięcy, z północy, znad Małego Jeziora Niewolniczego ciągnęli Beaver,
południowe grupy Sekani oraz Chilcotin. Forty Mc Leod, James i Fraser oraz Prince George
leżały zbyt daleko na północy i nie były tak chętnie odwiedzane, jak właśnie Kamloops.

Rozległym górskim krajem wstrząsały prawie bez przerwy międzyplemienne wojny,
zatargi i waśnie. Powodów było wiele. Najczęściej rywalizacja o lepsze tereny łowieckie czy
dostęp do wydajniejszych łowisk rybackich – często wojny o niewolników. Ale także głód,
który systematycznie nawiedzał pewne rejony i zmuszał do poszukiwania żywności na
terenach innych plemion.

W polowaniu na skalpy celowali Siksikauwa, lub jak nazywali ich biali – Blackfoot –
okrutni, bezlitośni w walce z wrogiem. Z północnego zachodu ciągłym zagrożeniem byli
Chilcotin polujący na niewolników.

W rejonach Kamloops raz za razem przetaczały się gwałtowne burze i groźne zamieszki.
W czasie ich trwania, ktokolwiek nawet niebacznie przeciął ścieżkę wojenną jednej ze stron,
stawał się wrogiem, w związku z czym i Fort Kamloops przeżył niejedną chwilę grozy, a jego
załoga słyszała nieraz z bliska śpiew kul i świst indiańskich strzał. Nikt nie zliczyłby, ile
przeżyli zasadzek, ile razy nie dotarł do fortu transport z zaopatrzeniem czy towarami na
wymianę. Ale był to chleb powszedni. Ciągłe niebezpieczeństwo i zagrożenie hartowało
ludzi, wyrabiało spostrzegawczość, czujność, przezorność i wiele innych potrzebnych i
pożytecznych cech. Co najważniejsze, wyostrzało instynkt. Ten właśnie instynkt pozwalał im
niejednokrotnie ze znacznym wyprzedzeniem wyczuwać najdrobniejsze niebezpieczeństwo,
nieuchwytną nawet zmianę sytuacji, ale pozwalał też na rozumienie istoty zagrożenia. Dzisiaj
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w porę ostrzegł Mc Leana. Ale doświadczony dowódca Fort Kamloops nie był z siebie
zadowolony. Nie tylko nie przewidział, że atak skieruje się na Boba, ale nie rozumiał w ogóle
sensu całego napadu i pozwolił umknąć drugiemu napastnikowi. Tłumaczenie, że napad
stanowił pomyłkę dobre było może dla Bess, ale nawet Mag, co widział po jej
zaniepokojonym spojrzeniu, nie uwierzyła w nie. On sam również nie wierzył. Nie wierzył w
takie przypadki. Napad musiał mieć swój logiczny sens i wyjaśnienie. Tylko jakie?...

Z zadumy wyrwał go głos Boba. Chłopak trzymał w ręku zdobyczny pistolet i, zbijając
widać jakieś wątpliwości siostry, przekonywał ją z uporem:

– To niemożliwe, Bess. Mówię ci, że facet musiał tu niedawno przybyć z Kalifornii. U
nikogo z tutejszych nie widziałem takiej broni. To prawie bezużyteczne żelastwo.

Mc Lean spojrzał na Boba z zainteresowaniem i spytał:
– Dlaczego twierdzisz, że bezużyteczne? Tam mówiłeś, że jest skuteczny i bije dobrze?
– Tak, ale przyjrzyj mu się, Ike, dobrze. Zobacz, jak go się ładuje. On nie ma jeszcze

komór na całe naboje. Każdą trzeba oddzielnie ładować prochem i pociskiem. To zajmuje
masę czasu. Dokąd nie było tych z gotowymi nabojami, walker 44 był bardzo dobry, ale nie
teraz. Zresztą nie było ich wiele. Jeden taki mówił mi, że generał Taylor, który w czasie
wojny przeciwko Meksykowi dowodził wojskami Stanów, zamówił ich tylko dwa tysiące.
Ten który nas napadł, musiał go dostać od jakiegoś żołnierza z tamtych czasów i musiał tu
przybyć niedawno.

Mc Lean obejrzał pistolet.
– Masz rację, Bob. To stary model. Może nie mylisz się i co do właściciela. Co zamierzasz

z nim zrobić?
– Zachowam na pamiątkę. Jest za ciężki do strzelania, ale pas będę nosił.
Mc Lean uśmiechnął się.
Chwilę jeszcze rozmawiali o obojętnych zupełnie sprawach, po czym udali się na

spoczynek.
Mimo że dawno zgaszono światło, że od dobrej godziny ze stojącego pod przeciwległą

ścianą posłania dobiegał równy oddech Boba, leżąca na swym łóżku Bess szeroko otwartymi
oczyma patrzyła ciągle w niewielki prostokąt okna. Nie mogła zasnąć.

Popołudniowy napad na Boba i męża Margaret przeraził ją. Przy kolacji nie dawała tego
poznać po sobie, ale teraz nie musiała udawać. Kula, która przeszła przez rękaw bluzy,
równie dobrze mogła zboczyć o kilka cali. Nie... To byłoby straszne. Bob był jeszcze tak
młody, tak pełen życia i tak bardzo cieszył się na spotkanie z ojcem i na wspólną z nim pracę.
Nie widział go przeszło trzy lata. Cieszył się na spotkanie z Danem, chociaż nie znał go
jeszcze. Marzył o polowaniu na szarego niedźwiedzia i dzikie górskie kozy i owce.
Obiecywał sobie, że wtedy, kiedy inni zajęci będą płukaniem piasku, on będzie polował na
łosie, jelenie i górskie bobry i zaopatrywał w żywność całą rodzinę. W czasie podróży
wypytywał wszystkich pasażerów „Umatilli” o to, jakie zwierzęta żyją nad rzeką Frasera i w
okolicznych górach, jakie indiańskie plemiona tam mieszkają, jak się odnoszą do białych.
Wieczorami, nie zważając, że sen morzy powieki siostry, roztaczał przed jej oczyma coraz to
nowe wizje życia, jakie będą prowadzili wraz z ojcem. Czasami wymyślał najbardziej
nieprawdopodobne, często niebezpieczne sytuacje, z których nieodmiennie dzięki swej
odwadze, zręczności i przytomności umysłu wychodził obronną ręką. Czasem sam śmiał się z
tego. Na życie i ludzi patrzył jednak otwarcie i z ufnością. Był życzliwy i bezpośredni wobec
wszystkich. Do współtowarzyszy podróży odnosił się grzecznie i przyjaźnie. I większość tych
twardych, prostych zupełnie ludzi patrzyła na niego również z sympatią. Byli
poszukiwaczami. Szczęście nie dopisało im w Kalifornii, ruszyli więc do nowego złotego
kraju. Wierzyli w swą szczęśliwą gwiazdę i nie wstydzili się tego. Żaden z nich, czego była
pewna, nie mógł mieć nic przeciwko niemu. Nawet ci, którzy nosili te swoje ciężkie pistolety
i pochłaniali ogromne ilości whisky. Żaden z tamtych. A kto z miejscowych? Nie. Z jakiego
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powodu? Było to niewiarygodne.
A więc sprawa nie dotyczyła Boba; musiała wiązać się z Mc Leanem. Jako wieloletni

dowódca Fort Kamloops stykał się z różnymi ludźmi. Z tego co opowiadała Margaret,
kroczącymi przez życie nie zawsze najuczciwszą drogą. Zdarzały się zatargi, głównie z
różnymi indywidualnymi kupcami, waśnie, dochodziło do ostrych sporów. Czasem musiał
stosować siłę. Sytuacja pogorszyła się od ubiegłego roku, gdy wraz z odkryciem złota poczęły
napływać fale poszukiwaczy, ale przecież nie tylko. By bronić interesów Hudson Bay
Company, musiał używać siły coraz częściej i coraz bardziej bezwzględnie. I oczywiście nie
przysparzało mu to przyjaciół. Ktoś więc teraz zapewne chciał się zemścić. a może również
usunąć z drogi niewygodnego dowódcę placówki. Wszak wszyscy wiedzieli, że Mc Lean
korzystał jedynie z paromiesięcznego wypoczynku, jaki od czasu do czasu kompania
przyznawała swym pracownikom. Właśnie tylko dlatego ostatnią zimę spędzał w Yale. Może
komuś zależało, by nie wrócił do Fort Kamloops...? Tak, tak właśnie musiało być, i stąd
napad. Do Boba strzelano tylko dlatego, że byli razem.

Przewróciła się po raz nie wiadomo który i westchnęła. Żeby chociaż przybył wreszcie ten
Dan. Był na pewno dorosłym mężczyzną. Inaczej ojciec nie przeznaczałby go jej na męża.
Mimo ciemności czuła, że się czerwieni. Zgadzał się. Zgadzał się wziąć ją za żonę. A może
ojciec musiał go namawiać? Czuła, jak palą ją policzki, a pod powiekami pieką łzy
upokorzenia i wstydu. Zgadzał się i w dodatku sam napisał te słowa. Ojciec nie umiał pisać.
Pewno, że dyktował mu ojciec, ale żeby chociaż starał się to jakoś złagodzić. Skoro umiał
pisać, mógł dodać od siebie chociaż kilka, czy nawet jedno zdanie, parę zwykłych słów. Ale
nic. Tylko to, co Henry Snowden polecił mu przelać na papier. Pewno był prosty, tak jak i
ojciec, i nie wiedział, co należy pisać do młodej dziewczyny. A może sam nie był już młody?
Ojciec nie wziąłby sobie za towarzysza kogoś znacznie młodszego.

Uspokoiła się trochę. Jeżeli był to poważny mężczyzna, powinien zrozumieć, że ojciec w
takich sprawach nie może decydować za córkę. Kiedy się tylko spotkają, wytłumaczy mu
wszystko. Powie uczciwie, że nie interesowała się dotąd żadnym mężczyzną, ot czasem
przelotnie, że ma wolne serce, że z nikim nie jest jeszcze związana, ale jemu nie może nic
obiecywać ani przyrzekać, że musi go najpierw poznać, tak jak on powinien poznać ją, i że
dopiero wtedy będą mogli podjąć uczciwą decyzję. Powinien zrozumieć. Nie, oczywiście nie
urazi go niczym. Nie ma zresztą żadnego powodu.

Poruszyła niecierpliwie głową, usiłując odpędzić natrętne myśli. Oczywiście, że nie urazi.
Nie pojawił się przecież. Nie pojawił i może nawet nie myślał o niej. Gdyby myślał, gdyby
pragnął jej przyjazdu, czekałby w Yale już od przeszło dwu tygodni. Skoro się nie pokazał,
widocznie nie spieszył się, by ją zobaczyć. Może chodziło mu tylko o złoto, o złoty potok?
Uczucie przykrości ponownie przeniknęło do serca dziewczyny. Niepewność, sącząc się
niczym niewidzialna przędza, zakradła się podstępnie w jej skołatane myśli, nie pozwalając
zasnąć.

Tej samej nocy nie spano do późna jeszcze w innym miejscu i z zupełnie innych powodów.
Mc Gowan pociągnął spory łyk whisky i rozsunął nieznacznie karty. Znów nic. Spora

kupka złotych i srebrnych monet przed Davym zwiększała się z każdą chwilą. Pochmurna
twarz Jonesa wskazywała, że był wściekły. Na dobrą sprawę to właśnie on był najbardziej
przegrany. Dzisiejszego wieczoru prócz Davy’ego radził sobie jedynie Henry. Teraz również.
Nieznaczne zmrużenie powiek i krótki błysk oczu były sygnałem, że i tym razem dostał niezłą
kartę.

Mc Gowan zauważył ten błysk i spasował. Nie było co pchać się z tym, co trzymał w ręku.
A co, miał Davy? Jego beznamiętna twarz nie pokazywała żadnych uczuć. Musiał mieć
mocne nerwy, albo nie mieć ich wcale. Teraz widząc, że Mc Gowan zrezygnował z gry,
spojrzał chłodno na tamtych. Obydwaj wymienili po dwie karty. Sobie wziął tylko jedną, ale
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jego przeciwnicy musieli trafić, bo Jones poruszył się z jakimś nagłym ożywieniem, a Post
nie zdołał opanować nerwowego tiku powieki. On rozpoczynał licytację.

– Za dziesięć.
– Dziesięć i dwadzieścia – podbił Jones.
Davy zawahał się, ale przebił i znów podwoił stawkę. Twarze wszystkich trzech stężały.

Obserwujący ich Mc Gowan był pewien, że Jones dostał z ręki trójkę – raczej słabą. Dokupił
do fula, lub może do karety. Henry też miał z ręki trójkę. Jego odruch po obejrzeniu
dobranych kart kazał domyślać się właśnie karety. A Davy? Wymienił tylko jedną. Z ręki
musiał mieć dwie pary. Gdyby ich nie miał, nie wchodziłby do gry. A więc też: dokupił do
fula, raczej średniego. Podbijając stawkę wydawał się to czynić bez większego przekonania –
chociaż...

Kupka złota w banku powiększała się. Jeszcze jedno podbicie i Davy powiedział:
– Sprawdzam. – Najwyraźniej nie forsował gry.
Zgodzili się. Jones, który jako ostatni podbił stawkę, teraz z triumfującą miną wyłożył

cztery siódemki. Post nie mógł ukryć szyderczego grymasu, gdy odkrywał cztery króle.
Chwilę patrzył na swych partnerów i chciwie sięgnął po leżące w puli pieniądze.

– Nie spiesz się tak, Henry. Moich kart nie chcesz zobaczyć? – Głos Davy’ego był
chłodny. Położył karty na stole nie odkrywając ich. Spokojnie sięgnął po szklankę.

– Nie powiesz, że jesteś lepszy? – Post sprężył się wewnętrznie; drapieżne, chude palce
oparł na rękojeści pistoletu. – Pokaż, Davy, co masz?

– Zobacz sam. – Trzymana w ręku szklanka nawet nie drgnęła.
– Wiem, że masz tylko fula. – Palce opadły niżej, ujmując mocno broń.
– Nigdy nie będziesz grał dobrze, Henry. Denerwujesz się za bardzo i za bardzo chcesz

wygrać. – Głos mówiącego sączył się beznamiętnie, wzrok nie odrywał się od szklanki.
– Pokaż karty. – Twarz Posta skurczyła się, ręka do połowy wysunęła pistolet.
Tego, co stało się w następnej chwili, nikt nie przewidział. Davy odstawił szklankę i

pochylił się nad stołem. Zwisająca swobodnie ręka wykonała krótki, prawie niewidoczny
ruch; pięść rąbnęła w pochylony podbródek nie spodziewającego się niczego przeciwnika.
Siła ciosu uniosła Posta z krzesła i rzuciła pod okno. Potrząsnął głową, jakby dopiero przed
chwilą wyjął ją z wody i nieprzytomnym trochę wzrokiem spojrzał w pochylone nad sobą,
zwężone źrenice tamtego. Krótki chwyt i mocne szarpnięcie poderwało go do góry i
postawiło na nogi. Davy przyciągnął go do stołu i powiedział cicho:

– Zobacz moje karty!
Ogłuszony potężnym uderzeniem niefortunny rewolwerowiec trzęsącymi się rękoma

zaczął odkrywać karty. Przed oczyma patrzących odsłaniały się kolejno dama, walet,
dziesiątka i dziewiątka w treflach. Przed odwróceniem ostatniej zawahał się chwilę. Patrzyli z
napięciem. Wreszcie podniósł ją i wyjąkał: – ... ósemka..., ósemka kier...

Mc Gowan parsknął krótkim śmiechem. Jones otworzył ze zdumienia usta i zapomniał je
zamknąć. Post raz jeszcze wstrząsnął głową i przetarł oczy.

– Miałeś tylko strita – wymamrotał. – To moja wygrana.
– Twoja, tylko że zamiast wziąć ją normalnie, chciałeś mnie przed tym zabić. Jeżeli

spróbujesz jeszcze raz dotknąć niepotrzebnie pistoletu, będzie to ostatnie dotknięcie w twoim
życiu. Mówię ci to przy świadkach.

Post uciekł spojrzeniem. Nie spiesząc się już zgarnął pieniądze. Było tego sporo. Przeszło
dwie setki i rzeczywiście całkiem niepotrzebnie łapał za spluwę. Ale tamten miał pięść...
Pocierając podbródek myślał z podziwem o sile tego uderzenia. Sam nie był ułomkiem, ale
nie zdarzyło mu się jednym uderzeniem, i to tak krótkim, zwalić kogoś z nóg. Jeszcze raz
potarł brodę i powiedział prawie obojętnie:

– Nie musiałeś tego mówić, Davy. Nie wiem po jaką cholerę łapałem za pistolet. To chyba
whisky. Za dużo dziś wypiłem albo za mało. A pięść masz dobrą, nie czuję urazy – skrzywił
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się śmiesznie.
Spadło napięcie. Rozluźniły się mięśnie. Jones rozlał do szklanek resztkę alkoholu.

Ponownie usiedli przy stole. Gra potoczyła się dalej.
Koło północy Mc Gowan odłożył karty i wstał od stołu.
– Możecie nie przerywać. Ja muszę jeszcze załatwić coś ważnego.
Wstali wszyscy. Poker tego wieczoru był wyjątkowo nieciekawy. W czwórkę zeszli na dół.

Mc Gowan zamienił kilka słów z Molly i wyszedł na zewnątrz. Parę chwil oswajał się z
ciemnością, po czym szybko ruszył przed siebie. Minął ostatnie zabudowania osady, pomost
dla statków i całe skupisko łodzi, barek i tratew kołyszących się na wodzie. Z lewej strony
ominął kilkanaście namiotów stojących nad brzegiem i przyspieszył kroku. Pół mili dalej, nad
samą wodą, ujrzał trzy niezbyt duże baraki. Wewnątrz paliło się światło. Przez otwarte drzwi
dobiegał gwar rozmów. Nie zatrzymał się jednak. Przeszedł jeszcze jakieś ćwierć mili i
zobaczywszy obok ścieżki uschłe drzewo przystanął i oparł się o pień.

Nie czekał długo. Neil nadszedł w dziesięć minut później usiadł obok.
– Jak poszło? – spytał Mc Gowah.
– Gówno tam poszło.
– Co mówisz?
– To co słyszysz. Dostali Micky’ego. Nie wiem, jakim cudem zwęszyli zasadzkę.
– Zwęszyli...? Przecież ten drugi to jeszcze dzieciak.
– Ale już strzela i... trafia. To właśnie on. Stary próbował nas zajść.
– Czy Micky...?
– Nie, ani zipnął. Przywieźli go przywiązanego do grzbietu jego własnej szkapy i zostawili

w forcie.
– Widzieli cię? Będą mogli poznać?
– Nie. Na wszelki wypadek zasłoniłem sobie gębę.
– A koń? Przyjdą za nim. Znaczny.
– Nie jestem głupcem, Ned. Nie przyjdą. Widzieli, że koń był czarny. Trochę mydła i

wody i znów jest szpakowaty. Nie połapią się.
– Jak was zwietrzyli?
– Cholera wie. Byli jeszcze ze sto kroków, gdy zjechali na pobocze. U tego gówniarza

obluzował się popręg czy coś takiego. Za chwilę i Mc Lean stanął za drzewem. Gdy ten
smarkacz kropnął Micky’ego, musiałem brać nogi za pas. Stary zachodził od strony lasu.
Szczwany lis.

– Nie mogłeś mu posłać kawałka ołowiu? Chyba nie obleciał cię strach?
– Nie, ale wiesz tak jak i ja, że gdy Mc Lean poluje, lepiej mu zejść sprzed lufy. Nikomu

jeszcze nie udało się wziąć go na muszkę, a próbowało już kilku.
Mc Gowan milczał chwilę. Ważył coś,w myśli, w końcu rzucił:
– Spróbowałbyś jeszcze raz?
– Nie. Zresztą nie ma potrzeby.
– Nie ma potrzeby, Mat?
– Nie ma! Mc Lean za parę dni dostanie pismo od Douglasa. Kończy mu się urlop,

rozumiesz? Będzie musiał wrócić do Kamloops. Zejdzie nam z drogi.
– Skąd to wiesz?
– Od takiego jednego, co pracuje w Victorii. Douglas ogłosił się gubernatorem całego

obszaru i dotychczasowe faktorie Hudson Bay Company zamienił w forty wojskowe. Mc
Lean też został mianowany takim dowódcą. Pismo do niego jest już w drodze.

– Czy to pewna wiadomość?
– Mówiłem ci już. To mur.
– Może i dobrze. Ale nóż zostawiłeś na miejscu?
– A jakże. I to na widocznym. Znajdą na pewno i chyba domyślą się.



45

– Domyślą. Możesz być spokojny. Inicjały L. F. na rękojeści nosi tylko Larry Fifer.
Wiedzą o tym wszyscy w Yale i nóż zna co najmniej połowa chłopaków. Wszyscy będą
przekonani, że napad na Mc Leana to sprawka doktorka. Begbie nie wypuści go ze swoich
łap.

– Słuchaj Ned, czemu na Fifera mówią doktor? Przecież na medycynie zna się tyle co i ja.
– Tak, to podobno jakiś adwokat, ale nie wiem na pewno. Kiedy pierwszy raz spotkałem

go w Sacramento w czterdziestym dziewiątym, też go nazywali doktorem. No, ale mniejsza o
to. Co z tym drugim? Kiedy go załatwicie?

– Trzeba poczekać na okazję.
– Nie możesz przyspieszyć?
– Nie bardzo. Większość czasu przesiaduje w domu.
– Ale przecież w końcu wystawi nos?
– Liczę na to. Chłopcy są gotowi. A co ze statkiem? Mówiłeś, że za parę dni będziesz miał

informacje?
– Tak, złoto już załadowali.
– Dużo?
– Będzie ze dwieście funtów.
– Ile?
– Dwieście funtów. Według tutejszych cen blisko pięćdziesiąt tysięcy dolarów.
Neil zaklął soczyście.
– Kiedy robimy skok?
– Nie tutaj, Mat. Skok zrobimy w Langley. „Umatilla” ma tam również postój. Zresztą w

Langley łatwiej będzie zniknąć i przerzucić bezpiecznie łup. Tutaj to niemożliwe. Pogadamy
jeszcze o tym. Szkoda, że nie udało się z Mc Leanem, i że dostał Micky. Czekaliście przy
trzech cedrach?

– Tak, prawie na wprost czerwonej skały, jak było ustalone. Nie wiem, Ned, jak to
zwąchali.

– No, trudno. Skoro Mc Lean, jak mówisz, wynosi się stąd, to może i nie tak źle. Na
chłopaków w tej drugiej sprawie możesz liczyć?

– Mogę. Bądź spokojny. A co z Davym?
– Nada się. Oko ma dobre, a pięść dzisiaj sam widziałem.
– To może dasz go na te parę dni?
– Nie, niech jeszcze poczeka. Zresztą byłoby o jednego więcej do tych dwustu funtów.
– Jak coś zwącha, może krzywo patrzeć?
– Chyba nie. Zdaje się, że nie należy do najbiedniejszych.
– Może znalazł jakąś żyłę?
Mc Gowan machnął ręką.
– Nie. Nie płucze. Ale niektórzy przebąkują, że od czasu jesiennego napadu na Westa ma

złoto.
– A on sam, co mówi na to?
– Nic. Trzyma język za zębami. Myślę, że robi dobrze. Czy może masz coś jeszcze?
– Chyba nic specjalnego poza tym, że Slumah chce kupić u Suttona winchestery. I zdaje

się, zamierza zapłacić złotem.
– Dobra. Zainteresuję się tym.
– Nie zajdziesz na parę minut do chłopaków?
– Ale na trochę. – Obydwaj mężczyźni podnieśli się i poszli w kierunku baraków.
Odgłos ich kroków dawno rozpłynął się w nocnej ciszy, gdy za pobliskim rumowiskiem

rozległ się słaby, ledwo słyszalny szelest. Na moment wychynął zarys ciemnej postaci. W
słabym świetle księżyca wyzierającego zza szybko przesuwających się chmur błysnęły białka
oczu. Niemy świadek prowadzonej przed kilkunastu minutami rozmowy chwilę nasłuchiwał
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jeszcze uważnie, po czym wydostał się na ścieżkę i bez wahania oddalił w przeciwnym niż
obydwaj mężczyźni kierunku.

Mimo że była noc, szedł szybko nie usiłując zachowywać jakiejś specjalnej ostrożności. Z
lewej strony widział cały czas rzekę i słyszał jej groźny pomruk. Z prawej, nieprzebyty gąszcz
krzewów i drzew biegł nieprzerwanie równolegle do ścieżki. Idący wiedział, że ciągnie się
ona kilkanaście mil, aż do przeprawy w Hope. Nie. interesowało go to jednak w tej chwili.
Myśl jego zaprzątała podsłuchana rozmowa. Nie miał co do jej treści większych wątpliwości.
Dokładnie wiedział o czym rozmawiali obydwaj mężczyźni i zdawał sobie sprawę, jakie
skutki dla kilku co najmniej osób rozmowa ta może przynieść w najbliższej przyszłości. Nie
miał też złudzeń, że niektórych z tych skutków nie da się uniknąć. Znał ryzyko, jakie
podejmowali i cenę każdego nieudanego kroku. Miał też świadomość ryzyka, jakie podejmuje
sam. Od pewnego czasu bez przerwy balansował na krawędzi przepaści i wiedział, że jedno
źle obliczone stąpnięcie może go w nią wtrącić. Nie widział jednak możliwości odwrotu. I nie
zamierzał się cofać.

Należał do tego typu mężczyzn, którzy raz podjęte zadanie doprowadzali zawsze do końca,
chociażby na końcu miał się znaleźć nóż, mały ołowiany pocisk, czy pętla konopnego sznura.
Gdy wiele lat temu został zmuszony do wyboru właśnie takiej drogi, nie widział jeszcze jej
kresu, nie widział kresu życia. Dziś kres ten zarysowywał się coraz wyraźniej, coraz bardziej
nieuchronnie. I nie łudził się. Sytuację oceniał zimno i trzeźwo. Oczywiście, znał dobrze
swoje atuty, ale znał też atuty przeciwników, może nie wszystkie jeszcze, jednak i one
wystarczały. Tu nie dawano nikomu szans, a stosunek sił też nie pozostawiał wątpliwości.
Gdyby wiedział już wszystko, mógłby przyspieszyć bieg spraw, mógłby postawić na jedną
kartę i zaryzykować, ale wszystkiego nie wiedział. Musiał czekać, prawdopodobnie do
ostatniej chwili, to znaczy również do własnego nieuchronnego końca. Patrzył na to ze
spokojem i nie chciał już niczego zmieniać. To co zamierzał uczynić teraz, było tylko
odruchem, prawdopodobnie nie wartym zachodu. Mógł to z powodzeniem zostawić
własnemu losowi. Dlaczego się angażował? Dlaczego podejmował walkę jeszcze tam, gdzie
nawet zwycięstwo nic mu nie dawało? Wzruszył niechętnie ramionami i z ponurym humorem
odpowiedział sobie w myśli, że dla zasady.

Przyspieszył kroku. Myśl wróciła do pewnego niejasnego do końca fragmentu rozmowy
Mc Gowana z Neilem. Mówili o planowaniu jeszcze jednego napadu na kogoś. Nie wymienili
przy tym żadnego nazwiska. Nie wiedział o kogo chodzi i z jakiego powodu tego kogoś
chcieli usunąć z drogi. I na razie nie mógł się domyślić.

Z przodu zamajaczyły trzy wysokie drzewa. Rozejrzał się bacznie wokół. Tak, to musiało
być tu. Zbliżył się do drzew spokojnie i spojrzał w niebo. Chmury przysłaniały księżyc i na
dole było zupełnie ciemno. Musiał trochę poczekać. Usiadł wygodnie na ziemi i oparł się o
gruby pień. Przesiedział dobre pół godziny, aż księżyc ponownie oświetlił okolicę. Podniósł
się wtedy i w promieniu kilkunastu jardów przeszukał otoczenie.

Nóż leżał przy samej ścieżce. Był długi i ostry i mężczyzna trzymający go teraz w ręku
wyczuwał na rękojeści delikatne nacięcia. „To pewnie inicjały właściciela” – pomyślał, ale
nie miał pewności. Nie, lepiej było nie ryzykować pomyłki. Zgarnął trochę suchej trawy i
skrzesał ogień. W ledwo migocącym blasku płomienia dojrzał równo wycięte litery L.F. A
więc chodziło o ten właśnie nóż.

Zdusił starannie płomyk, zgarnął nadpaloną trawę i rzucił do rzeki. Miejsce, gdzie tlił się
poprzednio ogień, przysypał igliwiem. Nie zamierzał pozostawiać tu śladów swojej
obecności. Nóż zatknął za pas i otrzepał spodnie. Chwilę jeszcze zastanawiał się, jaką drogą
wrócić do Yale, ale jak zwykle zwyciężył rozsądek, a w tym wypadku również od dawna
zakorzenione przekonanie, że jeśli chce się uniknąć zasadzki, nigdy nie należy wracać tą samą
drogą. Toteż, mimo że zaczął mżyć deszcz, nie zawrócił. Dobrą jeszcze godzinę maszerował
w dół rzeki, aż wypatrzył nad jej brzegiem kilka niedużych czółen.
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W pobliżu, jak wiedział, znajdował się obóz poszukiwaczy przepłukujących złoto na
Murderer’s Bar i czółna musiały należeć do nich. Wybrał najmniejsze i począł piąć się
mozolnie z powrotem w górę rzeki. Około czwartej nad ranem minął Yale.

Znaleziony w miejscu napadu nóż wrzucił w głębokie koryto rzeki. Przybił do brzegu i
puszczając swobodnie łódkę z prądem wody, wyskoczył na ląd. Do osady wkroczył od
wschodu. Po drodze nie spotkał nikogo. I było mu to na rękę. Nie musiał obawiać się, że
ktokolwiek dowie się o jego nocnej wycieczce...



48

Rozdział piąty

Salish chcą kupić nowe karabiny

Bezsenna noc pozostawiła widoczne ślady na twarzy Bess. Margaret przyrządzająca
śniadanie, patrząc na nią pokręciła z niezadowoleniem głową.

– Pewno znów się niepotrzebnie zamartwiasz?
– Nie, ale ciągle jakieś myśli kołaczą mi się po głowie.
– To je odpędź. Psują cerę. Gdy Dan zobaczy cię wybladłą, z podkrążonymi oczyma,

będzie żałował, że zgodził się tak łatwo.
Bess westchnęła z rezygnacją.
– Wcale nie jestem pewna, czy rzeczywiście tak łatwo. Raczej myślę, że ojciec musiał go

solidnie namawiać i dlatego nie spieszy się. Martwię się tym wczorajszym napadem.
Margaret spoważniała. Wprawdzie przywykła już do tego, że Ike w Kamloops ciągle

ocierał się o niebezpieczeństwo, ale wiedziała, że tamto było inne. To tutaj wydawało się
znacznie groźniejsze. Westchnęła również i powiedziała bez większego przekonania:

– To musiała być jakaś pomyłka, Bess. Wzięto ich za kogoś innego.
– Nie jestem pewna. Po tym, co mówili West i Barnard, i po tym, co opowiadał wczoraj

Ike, wcale nie musiał to być przypadek.
– Może nie, ale nic nie wymyślisz. Kiedyś się pewno wyjaśni. A teraz szybko nakrywaj do

stołu, bo jak słyszę, nasi mężczyźni zaczynają się kręcić po domu.
Po śniadaniu, mimo energicznych protestów siostry, Bob wymknął się nad rzekę. Po męża

Margaret przybiegł posłaniec z fortu.
– Coś się stało? – spytał już w drodze Mc Lean.
– Nie, ale zjawiła się cała gromada Indian. Chcą rozmawiać z dowódcą fortu. Nie ma

akurat Surreya, który zna ich mowę, więc Brew prosił, żeby pan przyszedł.
W dziesięć minut byli na miejscu. Fort nie był zbyt okazały. Stanowił go jak zwykle

piętrowy, zbudowany z grubych bali blokhauz, mieszczący na dole magazyny z towarami i
składy na futra, a na górze kilka izb, w których mieszkali pracownicy Hudson Bay Company.
Przed budynkiem rozciągał się niewielki plac. Całość otaczała drewniana, solidna palisada, na
której narożnych, przewyższających ją nieco wieżyczkach umieszczono już dawno parę
armat. Teraz pośrodku placu stała w milczeniu dość liczna grupa Indian. Mc Lean obrzucił ją
uważnym spojrzeniem. Byli z kobietami i dziećmi. Zachowywali się spokojnie.

Podszedł do Chartresa Brew – dowódcy fortu, i spytał:
– Nie wiesz czego chcą?
– Nie bardzo mogę się z nimi dogadać. Wódz wymienił parę razy nazwisko Suttona.
– W porządku. Znam wodza. Bądź dla niego uprzejmy. Łatwo się obraża. – Zatrzymali się

przed stojącym w dumnej postawie mężczyzną. Mc Lean przywitał go przyjaźnie: – Biali –
powiedział – cieszą się, widząc swego czerwonoskórego brata w dobrym zdrowiu. Widzą, że
opuścił wysokie góry, by złożyć im ze swymi ludźmi przyjacielską wizytę. Witają go
serdecznie. Niech bracia i siostry Spintluma usiądą i odpoczną. Droga przez góry musiała ich
zmęczyć. Dowódca fortu zaraz zaopatrzy ich w żywność, by się mogli posilić. Wodza i jego
najbliższych wojowników prosi do izby, gdzie będą mogli odpocząć, skosztować świeżego
łososia i górskiej kozy i porozmawiać spokojnie.
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Surowa twarz Indianina złagodniała. Obrócił się do swych ludzi i wykonał kilka gestów,
po których cała grupa zaczęła rozkładać się wprost na ziemi. Następnie zwrócił się do Mc
Leana i powiedział również serdecznie:

– Spintlum cieszy się, widząc tu dowódcę Fort Kamloops, i ma nadzieję, że przy jego
pomocy łatwiej porozumie się z białymi braćmi w Yale. Wita nowego wodza kupców – tu
zwrócił się do Brewa – i chciałby go zapewnić, że myśliwi Spintluma tak jak dotychczas będą
zaopatrywali swych białych braci w piękne bobrowe futra i chilkat blankets.

Po wysłuchaniu tłumaczenia Brew skinął na swych ludzi i wydał im polecenia, a następnie
zwracając się do wodza powiedział:

– Dowódca białych ludzi w Yale – tu wskazał na siebie – słyszał wiele o swych
czerwonoskórych braciach Salish, żyjących po obu brzegach rzeki, i o ich wielkim i mądrym
wodzu Spintlumie. Wita go teraz serdecznie w swym domu i zaprasza na ucztę. Jest krótko w
tym kraju i nie zna jeszcze mowy swych braci. Dlatego poprosił swego przyjaciela, wodza z
Fort Kamloops, by tłumaczył.

Spintlum oraz towarzyszących mu pięciu wojowników weszło do środka, gdzie ludzie
Brewa na dużym, okrągłym stole ustawili już gliniane i żelazne naczynia z mięsem i rybą.
Gospodarz kazał także podać niedużą baryłkę whisky, na widok której rozjaśniły się oczy
przybyłych.

Gdy nasycili głód, Brew spojrzał na wodza i spytał:
– Mój czerwonoskóry brat tam na dziedzińcu wymienił kilkakrotnie imię kupca Suttona.

Mówił o nim z niezadowoleniem. Czyżby biały kupiec źle potraktował moich braci? Czemu
przyszli tu od niego zagniewani?

Wódz wytarł usta ręką, wbił w pytającego swój ostry wzrok i odparł pytaniem:
– Czy faktoria tego, którego moi bracia nazywają Suttonem, jest otwarta dla wszystkich,

czy tylko dla białych?
– To faktoria, w której każdy może kupić potrzebne mu rzeczy – odparł Brew.
– A czy wszystkie towary, które się tam znajdują, też może kupić każdy?
– Tak, jeżeli tylko ma czym zapłacić.
– Dlaczego więc kupiec nie chce Indianom sprzedać tego, co pragną nabyć?
– Nie wiem, o czym mój czerwonoskóry brat mówi – odparł powściągliwie Brew. –

Jakiego towaru nie chciał mu sprzedać kupiec Sutton?
– Nie chciał sprzedać strzelb – odparł wódz.
– Nadal nie bardzo rozumiem mojego brata. O ile wiem, każdej wiosny myśliwi Salish

kupują w tym forcie lub w Kamloops różne rzeczy, także strzelby, proch i ołów. Nigdy nie
odmówiono im sprzedaży. Jeśli chcą, rzeczy te mogą nabyć tu i tym razem. Dlaczego poszli
do Suttona? Czyżby obrazili się na kupców z Hudson Bay Company?

– Nie obrazili się – odparł wódz. – Nadal wiedzą, że kupcy z Hudson Bay Company są
rzetelni. Ale ani w Fort Kamloops, ani w Fort Yale kupcy nie mają takich strzelb, jakie pragną
nabyć Spintlum i jego bracia. Takie strzelby ma tylko Sutton. Dlaczego nie chce ich
sprzedawć Indianom?

– A o jakie strzelby chodzi?
– O takie, z których można wystrzelić kilka razy nie nabijając ich po każdym wystrzale.

Sutton ma takie strzelby. Sprzedaje je tylko białym. Dlaczego?
Brew poruszył się niepewnie.
– To trudno powiedzieć. Może dla moich czerwonoskórych braci są zbyt drogie?
– Nie są zbyt drogie. Spintlum i jego myśliwi mają żółty piasek i chcą nim zapłacić. Ale

kupiec nie chce go przyjąć. Dlaczego? – spytał po raz trzeci.
– Nie wiem. Może kupiec zna umiejętności strzeleckie myśliwych Salish i sądzi, że ze

strzelb, które oddają tylko jeden strzał, upolują tyle zwierzyny, ile im potrzeba. Tamte
wielostrzałowe karabiny trzyma dla myśliwych gorszych, takich którzy jedną kulą nie potrafią
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powalić niedźwiedzia ani łosia.
Wódz zastanawiał się dłuższą chwilę. Chytra argumentacja białego musiała wywrzeć na

nim pewne wrażenie, ale nie wydawał się w pełni przekonany.
– Tak, myśliwi Salish strzelają bardzo dobrze i niedźwiedzia zawsze zabiją jedną kulą, ale

wiedzą, że i biali też to potrafią. Białym jednak kupiec sprzedaje nowe strzelby. Im też
powinien sprzedawać jednostrzałowe.

– Nie zna wszystkich. – Brew trzymał się tej argumentacji. – Nie wierzy, że są dobrymi
myśliwymi, tak jak nasi czerwonoskórzy bracia. Nie chce obrażać myśliwych indiańskich i
dlatego odmawia im sprzedaży nowych strzelb.

– Indianie nie obrażą się – odparł czerwonoskóry. – Jesteś tu wodzem wszystkich białych.
Rozkaż, by kupiec nowe karabiny sprzedał Spintlumowi i jego ludziom.

– Mój brat myli się. Nie jestem wodzem wszystkich białych. Jestem tylko dowódcą fortu i
nie mogę rozkazywać innym białym.

Wódz zmarszczył gniewnie brwi.
– Więc nie chcesz pomóc Spintlumowi?
Brew rozłożył bezradnie ręce.
– Mój brat widzi, że to niemożliwe. Zresztą nowe strzelby nie są mu przecież potrzebne do

polowania na zwierzęta.
– A do czego? – wódz powstał gwałtownie.
– Biali wiedzą – powiedział spokojnie Brew – że jesienią Salish wypowiedzieli wojnę

plemionom Carrier i Chilcotin. Nowa broń potrzebna jest memu bratu w celu pokonania jego
wrogów. Ponieważ biali miłują wszystkich czerwonoskórych braci i pragną z wszystkimi żyć
w przyjaźni, nie mogą uzbrajać jednych przeciw drugim.

Czerwonoskóry z trudem opanował ogarniający go gniew i odparł z pozornym spokojem:
– Nasz brat mówi, że Salish rozpoczęli jesienią wojnę. Nie jest to prawdą. Ukarali jedynie

Carrier za to, że ci kradli ryby z rzeki przepływającej przez łowieckie tereny Salish. Ale
załagodzili już spór i nie pragną więcej walki.

– Po co więc potrzebne im są nowe karabiny?
– Muszą się bronić i muszą bronić swej ziemi – odparł gwałtownie wódz. – Od jesieni na

łowieckie tereny Salish, Carrier, Lillooet, Nicola, Okanagan, Chilcotin i Kootenay przybywa
coraz więcej białych. Wdzierają się w doliny rzek i potoków, zajmują stoki wzgórz. Płoszą
białą owcę i kozę, zabijają niedźwiedzia i łosia, tępią bobra. Spiętrzają wody górskich
strumieni i zmieniają ich bieg. Wszędzie rozkopują ziemię. Zwierzęta odchodzą daleko na
północ. Indianie nie mają na co polować. Zaczynają cierpieć głód. Umrą, jeśli białych
przybędzie więcej. Muszą się bronić.

– A więc Spintlumowi nowa broń potrzebna jest do walki z białymi. – Brew powstał
również. – Białych uważa za wrogów, a mimo to właśnie od nich chce kupić broń. Źle się
wybrał. Niech zastanowi się jeszcze nad tym, co chce uczynić. Jeśli rozpocznie walkę z
białymi, on i jego bracia zostaną ukarani. Biali nie obawiają się swych czerwonoskórych
braci.

Oczy wodza zaiskrzyły się.
– Biali to kłamcy i złodzieje. Najpierw przyszli, by ukraść wszystkie futra i chilkat

blankets, teraz zjawili się, by kraść żółty piasek, nuggety i ziemię. Są chciwi. Ale ziemia
należy do Indian. Nie pozwolą jej sobie odebrać. Biali mają karabiny, ale Salish i ich bracia
mają zatrute strzały. Jeśli będzie trzeba, wydobędą je ze swych kołczanów. – Z tymi słowy
obrócił się na pięcie i wybiegł trzaskając drzwiami. W kilka minut później cała grupa zniknęła
w górze rzeki.

Po wyjściu wodza, Brew stanął przed Mc Leanem, który do tej pory ograniczał się do
tłumaczenia rozmowy, i rzucił:

– Co o tym myślisz? Znasz ich dłużej?
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– Nie wiem, Chart. Prawda, że wódz był zdenerwowany i ma sporo racji, jeśli chodzi o
zachowanie się poszukiwaczy, ale mimo że groził, nie jest to jeszcze wypowiedzenie wojny.
Na pewno uspokoi się i zastanowi. On tylko w słowach jest taki stanowczy.

– Sądzisz? A jeśli, tak jak mówi, dogadał się z innymi plemionami? Indian w tym rejonie
jest dużo. Jeśli połączą swe siły, możemy mieć kłopoty.

Mc Lean poruszył powątpiewająco głową.
– To nie jest takie oczywiste. Zresztą popatrz. Jest tu sporo plemion, to prawda, ale nie

stanowią jednego narodu, ani nawet jednej sprzymierzonej grupy. Poza tym, że żyją
podobnie, różnią się między sobą i to znacznie. Na przykład tylko plemiona Salish i Bella
Coola mówią językiem salishan. Kwakiutl i Nootka posługują się językiem wakashan.
Chilcotin, najbardziej wojowniczy, to jedno z plemion athapaskijskich, a z kolei Kootenay
wywodzą się gdzieś znad Atlantyku i mówią po irokesku. Język więc jest tu pierwszą
ogromną barierą. Druga, nie mniej ważna przyczyna nie pozwalająca im się zjednoczyć, to
ciągła walka o tereny łowieckie i o ryby, które w tym rejonie stanowią podstawę wyżywienia.
Mają ich pod dostatkiem Salish i ich krewniacy Shuswap, ale w znacznie gorszej sytuacji są
Nicola, Okanagan i przede wszystkim Chilcotin. Walczą więc o dostęp do rybnych rzek od
dziesiątków, a może od setek lat. To zadawnione waśnie, a więc bardzo trwałe. Jest przyczyna
trzecia, zresztą jedna z najważniejszych. W całym kraju nadbrzeżnym, poczynając od najdalej
na północ usadowionych Tagish, poprzez Tahtlan, Tsetsaut, Tsimshian, Kwakiutl, aż do
Nootka kwitnie niewolnictwo. Gdyby plemiona te chciały się zjednoczyć, musiałyby najpierw
pooddawać sobie niewolników. Jest to niemożliwe w sytuacji, kiedy niektóre rodziny mają
ich bardzo dużo – czasem po kilkadziesiąt osób. A liczba niewolników jest tu synonimem
bogactwa, a więc i szacunku. To nie są Indianie wschodnich puszcz, gdzie szacunek i sławę
wojownik zdobywa w walce, w łowach, czy innych ważnych wydarzeniach. Tu szacunek
zdobywa tylko ten, kto jest bogaty, kto wydaje najbogatsze uczty i rozdaje w czasie ich
trwania największą ilość prezentów. Istnieje ogromna rywalizacja również wewnątrz każdego
plemienia. Rywalizacja różnych klanów i rodów o bogactwo, o posiadanie niewolników.
Kilkunastoletni chłopak, z któregokolwiek plemienia, nie prosi tu swego ducha opiekuńczego
o dzielność, chytrość, mądrość, nawet szczęście czy powodzenie w walce. Nie prosi nawet o
sławę. Prosi o bogactwo. Ale nie tylko to. I tu, jak wszędzie, każde plemię ma swoich
własnych bogów. Istnieją znaczne różnice w wierzeniach. Spintlum jest prosty i naiwny, ale
nie głupi. Musi wiedzieć, że nie zjednoczy plemion. Może się oprzeć tylko na swoich – na
Salish, i to nie na wszystkich. Nie jest więc w stanie poprowadzić ich do wojny z białymi.
Może najwyżej podburzyć jakieś łatwiej zapalne grupy młodszych wojowników.

– Jakie jest więc wyjście z sytuacji, Ike? I takie wzburzenie może też być groźne.
– Nie wiem. Nie byłoby, gdybyśmy do kraju Indian mogli nie wpuścić poszukiwaczy złota.

Ale na to nikt nie pójdzie. Nawet gubernator. Naraziłoby go to na wojnę ze Stanami.
– No więc, co należy robić?
– Nie mamy wielkiego wyboru, Chart. Trzeba ograniczyć sprzedaż prochu i kul Indianom.

Unikać starć i zadrażnień. Ostrzec poszukiwaczy, by byli ostrożniejsi i nie obrażali Indian.
Ale trzeba też odnowić kontakty z naszymi starymi przyjaciółmi. Jak wiem, Fort Yale
handluje z Lillooet i Chilcotin. Mamy tam przecież zaprzyjaźnionych wodzów. Można teraz
na wiosnę poskładać im przyjacielskie wizyty i podrzucić jakieś upominki. Lubi je
szczególnie Alexis, a bez niego Chilcotin nigdy nie podniosą na nas broni. Ja ze swej strony
spróbuję wpłynąć jakoś na Okanagan i te grupy Salish, które żyją nad Thompson. Postaram
się też dotrzeć do Similkameen i Tulameen, a także zabezpieczyć się przed niespodziankami
ze strony Kootenay.

– Kiedy wracasz do Kamloops? – spytał Brew.
– Sądzę, że w ciągu najbliższych dwóch, trzech tygodni. Kończy się mój odpoczynek.

Wtedy porozsyłałbym ludzi.



52

– A jeśli Spintlum wystąpi wcześniej?
– Nie sądzę. Poszukiwaczy jednak zacząłbym uprzedzać już od dziś. Niech trzymają się

raczej większymi grupami. I przynajmniej przez jakiś czas nie zapuszczają nigdzie dalej.
Przykaż też jeszcze raz Suttonowi, by nowej broni w żadnym wypadku nie sprzedawał
Indianom.

– No, przecież jak widzisz, nie sprzedaje.
– Tak, nie sprzedał dzisiaj dużej grupie, bo obawiał się szumu, ale nie wiem, co nosi za

skórą. Gdy przybył tu z Kalifornii, mówiono różnie. Niektórzy przebąkiwali, że był tam
zamieszany właśnie w dostawy broni dla Indian, i że robił na tym nie byle jakie interesy.
Ostatnio widziałem parokrotnie Slumaha wałęsającego się po osadzie. Chyba ze dwa razy
razem z Davym. I był u Suttona. Lepiej przykazać Joe jeszcze raz. A swoją drogą czy wiesz
może coś bliższego o Davym? Byłeś tu jesienią, gdy zdarzyła się ta seria napadów. Coś wtedy
o nim przebąkiwano.

– Tak, przypominam sobie. Nie było to jednak nic określonego. Nie wiem, jak się tu
dostał, ale pochodzi na pewno ze Stanów. Raczej z typu chadzających własnymi ścieżkami.
Samotny wilk, albo może należałoby powiedzieć, nocny wilk. Nie rejestrował nigdzie żadnej
działki, ale złoto ma. Musi więc gdzieś je wydobywać lub zdobywać. Ale nie wiem nic
pewnego. Złotem zaczął płacić dopiero późną jesienią. Zbiega się to w czasie z
zamordowaniem Hartwella i napadem na Westa, ale to żaden dowód. Tu wszyscy wydają
złoto, tyle że jedni mniej, inni więcej. Mogę ci jedynie powiedzieć, że w czasie napadu na
ciebie siedział razem z Mc Gowanem u Molly. Trzyma się z ludźmi Neda, ale im też nikt nie
może zarzucić nic konkretnego. Może zresztą mylę się co do niego. Może ma działkę gdzieś
dalej, a tutaj tylko zimuje. I jeszcze jedno. West go nie lubi.

– Nie znasz powodu?
– Nie! Wiem, że go jednak pilnuje. I raz czy dwa wypuścił się nawet za nim gdzieś dalej.

Tak jakby bał się stracić go z oczu.
– Od początku?
– Nie, właśnie od czasu napadu.
– Rozumiem. Nic nie udało się ustalić w sprawie tego zabitego przez Boba?
– Nie. Ludzie go tu nie znają. Przybiegli z samego rana, a jakże. Obejrzeli. Zjawił się Mc

Gowan i Fifer chyba z dziesiątką swoich, i nic. To musi być ktoś obcy. Kazałem pochować.
Mc Lean pokiwał głową i podniósł się.
– Pójdę już, Chart. Po drodze wstąpię do Barnarda. Może na miejscu jest West. Kręci się

między ludźmi. Zna trochę Indian. Może mu się coś obiło o uszy. Bywaj.
Do Barnarda nie musiał jednak chodzić. Na Westa natknął się niemal za bramą fortu. Były

wieloletni urzędnik Hudson Bay Company z Fort Kamloops wyciągnął serdecznie rękę.
– Cześć, Ike. Słyszałem, że miałeś wczoraj przygodę?
– Tak, ale na szczęście niegroźną.
– No, nie powiedziałbym. Strzelano ostrymi nabojami.
– Niby tak. Tyle tylko, że nie wiem dlaczego.
– Dostaliście przecież jednego. Nic nie powiedział?
– Nie zdążył, Willis. I to mnie martwi. Masz coś pilnego do załatwienia, czy możesz

trochę pogadać?
– Nie, nic ważnego. Widziałem, że w forcie był Spintlum z garścią swoich. Przyszedłem,

żeby się dowiedzieć co chcieli, ale skoro ty tu byłeś, to pewno wiesz?
– Chodź do nas. Margaret się ucieszy. Dawno cię nie widziała. Po drodze opowiem ci, co

chcieli Indianie. – Tu pokrótce przekazał mu treść żądania Spintluma. Kończąc spytał: - Jak
to oceniasz?

– Chyba nic poważnego. Słyszałem zresztą wcześniej, że Salish poszukują możliwości
nabycia nowej broni. Zaczęli się za tym kręcić już jesienią. Mówił mi jeden z Okanagan, że



53

poszukiwacze zburzyli jakieś groby, w tym grób szamana. Podobno je nawet okradli.
Okanagan byli wściekli, ale nie mogli wziąć odwetu, bo białych było podobno kilkunastu i
mieli te nowe winchestery. Nie dziwię się Spintlumowi. Rzeczywiście chce się mieć czym
bronić. Nie sądzę jednak, by zamierzał atakować. Może gdzieś, kogoś pojedynczego, ale na
pewno żadnej osady. A co do Suttona, zgadzam się. To mętny typ. Nie wierzyłbym za bardzo
i na miejscu Brewa położyłbym szybko łapę na całym ładunku tej broni.

– Brew nie ma takiego prawa, Willis. Wiesz o tym.
– Do diabła, Ike, z takim prawem. Kilkanaście winchesterów w rękach dzikich może

narobić takiego bigosu, że się nie pozbieramy. To gorzej niż armia Forty Niners’ów przybyła
tu z Kalifornii.

Mc Lean roześmiał się:
– Nie lubisz ich?
– Nikt ich nie darzy sympatią. Ja też nie mam szczególnych powodów. Zresztą ty również.

Nie domyślasz się, Ike, z jakich powodów zasadzili się na was wczoraj?
– Nie, Willis. I mówiłem ci, że martwi mnie to. Nie lubię takich sytuacji.
– Może pomyłka? Może to nie na was?
– Naprawdę nie wiem.
– Temu drugiemu udało się uciec, co?
– Tak.
– Nie zauważyłeś jakiego miał konia?
– Zauważyłem. Karego.
West zatrzymał się i popatrzył bystro na Mc Leana.
– No, to połowa zwycięstwa. Nie będzie trudno dojść.
– O czym myślisz? – spytał Mc Lean,
– O ile wiem, nie tak wielu ma tu karę konie. Jednego nawet znam.
– Znasz? Któż to taki?
– Davy, przyjaciel Mc Gowana.
Mc Lean pokręcił przecząco głową.
– Pudło. Właśnie wtedy, gdy strzelano do nas, siedzieli obydwaj w saloonie panny Tuck.

Widział ich tam Brew. A swoją drogą, jakiego konia miał ten, który zabrał ci złoto
Snowdena?

– Też karego.
– Rozumiem... – Doszli do furtki i Mc Lean przepuścił Westa przed sobą. – Wejdź,

napijemy się herbaty i może ubijemy jakiś interes.
– Myślisz? – West spojrzał bystro na dawnego przełożonego. Jakieś podejrzane światełko

błysnęło w jego oczach. – Na serio chcesz ubić interes?
– Kto wie? Ale zaprosiłem cię głównie ze względu na Margaret.
Żona Mc Leana rzeczywiście ucieszyła się z odwiedzin. Westa znała od dawna i lubiła.

Wiedziała, że darzył Ike’a przyjaźnią, toteż była niepocieszona, gdy latem ubiegłego roku
postanowił opuścić Fort Kamloops i podjąć pracę w charakterze zwykłego roznosiciela
listów. Przekonywała go wtedy jak mogła, ale nie zmienił zdania. Twierdził, że wraz z
odkryciem na tych terenach złota zmieni się tu życie podobnie jak w Kalifornii, Nevadzie, czy
Montanie, że za poszukiwaczami muszą ściągnąć dostawcy żywności, handlarze odzieży,
wytwórcy i sprzedawcy artykułów gospodarstwa domowego, rzemieślnicy różnych zawodów
i wielu innych ludzi. Był przekonany, że rozległy górski kraj będą przemierzały tysiące, a
może nawet setki tysięcy ludzi, że pod ich naporem znikną bądź wyemigrują zwierzęta, a
wraz z nimi zaczną ginąć, bądź wycofywać się dalej na północ Indianie. Przewidywał znaczne
zmniejszenie roli i znaczenia handlu z Indianami, a tym samym ograniczenie roli Hudson Bay
Company. Widział przyszłość przed tymi, którzy wybudują drogi, zorganizują transport i
komunikację, zajmą się hodowlą bydła i koni oraz uprawą roli. Nie miał wątpliwości, że masa
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napływających ludzi będzie musiała korzystać z poczty. I upatrywał w tym możliwość
niezłego zarobku. Nie dał się przekonać Mc Leanowi i jeszcze latem przystał do Barnarda.

Teraz nie ukrywał niebezpieczeństw swej pracy. Kiedy mówił o nich z błyskiem oczu, z
rumieńcem na twarzy, Margaret nie była wcale taka pewna, czy znęcił go zarobek, czy może
raczej właśnie trochę dzikie, pełne niebezpieczeństw i przygód życie. W pewnym momencie,
słuchając jak z głębokim zadowoleniem opowiada przygodę, w której omal nie skręcił karku,
wtrąciła żartobliwie:

– Widzę, że byłbyś niepocieszony, gdyby to urwisko nie usunęło się wtedy spod twoich
stóp?

Chwilę patrzył na nią, jakby nie rozumiejąc, w końcu roześmiał się szczerze.
– Masz rację, byłbym niepocieszony. Człowiek zagoniony codziennymi sprawami nie

docenia wartości życia. Dopiero gdy uda mu się uniknąć skręcenia karku, zaczyna zdawać
sobie sprawę, jak życie jest w rzeczywistości bogate i... piękne – dokończył patrząc przy tym
na Bess.

Dziewczyna zmieszała się. Doznała niejasnego uczucia, że te ostatnie słowa nie odnosiły
się raczej do ogólnych wartości życia. Patrząc na nią zachwyconym spojrzeniem, West
zdawał się mówić wyraźnie, gdzie widzi te piękne wartości. I chociaż był miły i młody,
wolała nie słuchać takich słów. Nie dlatego, że nie sprawiały jej przyjemności. W pamięci
jednak miała ciągle treść listu otrzymanego od ojca. A tam kazano jej myśleć o kimś innym,
pewno nie tak miłym, ale przecież jakby już przeznaczonym. Podniosła się spłoszona i nie
patrząc na nikogo powiedziała:

– Pójdę pozmywać naczynia – i wymknęła się do kuchni. Nie mogła widzieć, jak pobiegło
za nią pełne zawodu spojrzenie Westa. Nie dostrzegła też na szczęście wyraźnie
rozbawionych min Ike’a i Margaret. Ta zresztą również w parę minut później zostawiła
mężczyzn, którzy pogrążyli się w rozmowie...

W pewnym momencie West uciekł wzrokiem. Rozmowa zaczęła wkraczać na
niebezpieczny grunt, a widać było, że Mc Lean nie zamierza tak łatwo rezygnować. Poruszył
niechętnie ramionami.

– Powtarzam ci, Ike, że nie znam napastnika. Było już ciemno i siąpił ten cholerny deszcz.
Facet miał pół gęby zasłoniętej kapeluszem.

– No, a głos? Nie był przecież niemową? Głosu tak łatwo nikt nie zmienia. Nie spotkałeś
później takiego samego, czy podobnego?

– Niby tak, ale nie był zbyt rozmowny. Jedyne słowa jakie powiedział brzmiały: „Odepnij
pas ze spluwą i złaź na ziemię” Przyznasz, że to niewiele?

– Uhm. Sprawdziłeś oczywiście, kto ma podobnego konia?
– Sprawdziłem, Ike. I alibi tych paru facetów także. – Wzrok tchnął absolutną szczerością.

No, może bystry obserwator dopatrzyłby się tam czegoś. – Sprawdziłem wszystkich, którzy
byli w Yale.

– No i co?
– Nie pasowało do nikogo. Alibi mieli murowane. – Znów uciekł spojrzeniem.
Mc Lean udawał, że nie dostrzega tego. Sięgnął po fajkę i przypalił ją.
– Słuchaj, Willis, słyszałem, że nie bardzo lubisz Davy’ego? To coś poważnego?
W oczach rozmówcy zamigotał wyraźny popłoch.
– Ja...? – Zdziwienie brzmiące w głosie mogło wydawać się najzupełniej naturalne. – Cóż

mógłbym mieć przeciwko niemu? Taki sam jak inni, a to, że ma akurat karego konia...? Ktoś
musiał ci nagadać jakichś bajek.

– Nie bardzo. Słyszałem, że go pilnujesz, gdy gdzieś wyjeżdża?
– Nonsens! – Oburzenie Westa było niemal demonstracyjne.
– Może i nonsens – Mc Lean wypuścił spory kłąb dymu. – Swoją drogą ciekawi mnie ten

ptaszek. Zbyt dużo o sobie nie opowiada. Nie słyszałeś o nim nic szczególnego?
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– Nie. Tyle samo co o innych. Może nawet trochę mniej.
– Kiedy chcesz ruszyć na szlak?
– Za jakieś dziesięć dni. W tym czasie powinien przypłynąć „Colonel Carson”. Przywiezie

listy i pewnie trochę przesyłek. Mówił mi kapitan z „Henrietty”.
– Pojechałbyś starą drogą, to znaczy Szlakiem Cariboo?
– To będzie zależało od tego, w jaki rejon adresowane są przesyłki. Jeżeli do Soda Creek

albo Quesnelmouth, to w jedną stronę chciałbym lecieć na Forks, a w drugą szlakiem
Waddingtona, jak tutaj mówią na Bute Inlet Route, przez Homathco lub trochę dłuższą drogą
przez Bentinck Arm. No i muszę wstąpić do Snowdena.

– Chcesz go odwiedzić?
– Muszę! Nie wie przecież, że jego złoto zginęło. Tak zresztą ustaliliśmy z Francisem.
– Rozumiem. A Francis nie rusza się?
– Oczywiście, że rusza. Ale on w stronę Similkameen – Tulameen, nad Okanagan i do

kraju Kootenay. Nie ma tam, co prawda, wielu poszukiwaczy, ale listy przewieźć trzeba.
– Słyszałem, że nad Similkameen normalne złoto jest mocno zanieczyszczone jakimś

podobnym do złota białym metalem?
– Tak, widziałem nawet. – West pochylił się z nagłym ożywieniem. – Jest to ciekawe.

Piasek, a czasem i nuggety mają chyba te same właściwości co złoto żółte. Są tak samo
ciężkie i tak samo miękkie. Trudno oddzielić od żółtego.

– A co mówią znawcy?
– Powiadają, że to złoto dla ubogich. Zresztą za uncję płaci się tylko pięćdziesiąt centów.

Za żółte przeszło siedemnaście dolarów. Poszukiwacze oddzielają jedno od drugiego i białe
wyrzucają. Chociaż nie wszyscy.

Mc Lean spojrzał z zainteresowaniem.
– Mówisz, nie wszyscy? Czyżby ktoś mając pod ręką złoto po siedemnaście dolarów,

zadawał sobie trud i zbierał także to po pięćdziesiąt centów?
– Właśnie. Nie wiem, czy jest takich wielu, ale na pewno paru Chińczyków i jeden

Norweg czy Szwed. Nazywa się Johansson lub Johanssen. Białego złota ma już całą bańkę,
kilkadziesiąt funtów. Wszyscy po trochu śmieją się ze starucha, ale widząc, że ma na tym
punkcie bzika, po rozdzieleniu białe oddają jemu. Pomaga im zresztą w pracy.

– Oddają za darmo?
– Tak, to sympatyczny typ.
– Słuchaj Willis. A może to po prostu srebro, nie złoto?
– Nie. Zbadali dokładnie. Też złoto, ale dla ubogich.
– Przewozicie?
West pokręcił głową.
– Nie opłaca się. Ani Wells, Fargo, ani Freeman nie przyjmują. Szkoda zachodu.
– Rzeczywiście. Ciekaw jestem, czy w Kalifornii znajdowano również takie białe złoto?
– Nie. Pytałem Benneta. Nie słyszał nigdy o czymś podobnym. Ale pytałeś, kiedy ruszam?

Chcesz może posłać jakiś list? Chętnie zabiorę.
Mc Lean uśmiechnął się.
– Nie jesteś daleki od zgadnięcia. Zabrałbyś?
– Oczywiście. Dla ciebie nawet bezpłatnie.
– Uważaj, bo będę trzymał za słowo. – Mc Lean powiedział to półżartem.
– Zgodziłem się, więc zabiorę. Co masz, bo przecież nie list?
– Coś bardziej wartościowego.
– No, ciekaw jestem.
– A co powiedziałbyś, gdybym zaproponował ci sympatyczne towarzystwo?
– Myślisz, Ike, o pannie Snowden i o Bobie?
– Właśnie!
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West zmarszczył brwi.
– A co z Danem? Nie zamierzają czekać na niego?
– Widzisz, to przecież nie jest wcale takie pewne, czy w ogóle się pojawi.
– Dlaczego? Może coś go na razie zatrzymało?
– Nie sądzę. Raczej podejrzewam, że mogło mu się coś przytrafić. W przeciwnym razie

powinien już tu być.
– No, ale co?
– Bo ja wiem...? – Pociągnął kilkakrotnie fajkę. – Może na przykład to samo co

Hartwellowi?
– Ależ, daj spokój. – West obruszył się wyraźnie. – Co za pomysł?
– Uważasz, że to niemożliwe?
– Niemożliwe? Nie. Tak nie myślę. Na tym świecie zdarzają się różne rzeczy, więc

wykluczyć nie można. Raczej nieprawdopodobne.
– Dlaczego? – Mc Lean patrzył z zainteresowaniem.
– Pytasz, dlaczego? Oczywiście, nie wiem. Ale pewien jestem jednego. Gdyby mu się coś

stało, odnaleziono by ciało – albo nasi, albo Indianie. Wiadomość dotarłaby tu nie wiadomo
kiedy. Nie wierzę.

– W takim razie czym wytłumaczysz, że się tu nie zjawił?
– Ooo... powodów może być tysiąc: złe drogi, jakaś choroba. Może zamierza przyjechać

pod koniec kwietnia. Zresztą masa innych. To ogromny kraj, wszędzie bezdroża, a i dystans
stamtąd wcale nie najmniejszy. Prawie pięćset mil wertepów. Można wędrować półtora
miesiąca, ale równie dobrze dwa. Zresztą zależy jaką drogę wybierze. Właściwie to nie
wiemy, skąd w rzeczywistości musiał wyruszyć. Czy z miejsca, gdzie spotkałem Snowdena,
czy też na przykład z Puntze, gdzie stary pisał list? Nie przejmowałbym się takim
spóźnieniem. Jestem pewien, że się zjawi.

– Może masz rację. Ale jeśli do końca miesiąca nie pokaże się, to co wtedy?
– Hm... Wtedy byłby kłopot. I... chciałbyś żebym w takim przypadku zabrał Bess i Boba.
– Tak myślałem. Jesteś tu jedynym białym, który wie, gdzie Henry postawił tę swoją budę.
– To niebezpieczna droga, Ike. I spore ryzyko. Co z nimi zrobię, jeśli starego nie ma na

miejscu?
– Myślę, że w takim razie musiałbyś na niego trochę poczekać.
– Trochę, to znaczy ile?
– No... aż się zjawi.
– To może potrwać i parę miesięcy. Co wtedy zrobię z pocztą?
– Nie sądzę, żeby aż tak długo. Znasz przecież Indian. Wystarczy znaleźć paru i puścić

wieści. Dotrą do Henry’ego i do Dana i obydwaj zjawią się niechybnie. Wtedy po kłopocie.
West zasępił się. Propozycja Mc Leana nie odpowiadała mu, i to z wielu różnych

względów, o których gospodarz nie musiał wiedzieć. Nie było jednak żadnej możliwości, by
odmówić. Każda próba w tym kierunku musiałaby u Mc Leana wzbudzić podejrzenia, a to
mogłoby skomplikować i tak już paskudną sytuację. „Cholera – zaklął w myśli. – Paskudna
sprawa. Chociaż...” W oczach Mc Leana był jedynym, który znał drogę, no i jedynym, który
wobec dziewczyny miał zobowiązania. Trudno. Skinął głową.

– Dobrze, Ike. Zabiorę ich!
– Ale nie jesteś przekonany?
– Iii... co tu się przekonywać? Sami przecież nie pojadą. Jeśli Dan nie zjawi się, zabiorę

ich. A na razie bywaj. Zmitrężyłem i tak sporo czasu, a mam trochę spraw.
W parę chwil później Mc Lean pozostał sam. Podszedł do okna. W dole waliła rzeka. Jej

groźny szum docierał aż tutaj. Przez jakiś czas patrzył na spieniony nurt, po czym pogrążył
się w myślach. I nie musiały to być myśli wesołe, skoro wkrótce czoło jego przecięły dwie
pionowe bruzdy. Rzucił się na miękką kozetkę i podłożył ręce pod głowę. Tak... West miał
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również karego konia. Swoją drogą szkoda, że nie spytał, gdzie był wczoraj wieczorem...?
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Rozdział szósty

Pojawia się Duża Stopa

Do izby weszła Margaret.
– Nie ma Willisa? – zdziwiła się. – Nie zatrzymałeś go dłużej?
Wstał z kozetki i odruchowo przetarł czoło, jakby odpędzał niepotrzebne myśli.
– Nie, kochanie. Spieszył się. Bob wrócił już?
– Tak, i przyniósł wspaniałego łososia. Chyba ze dwadzieścia funtów. Zdążył go już

zresztą oprawić. Chodź zobaczyć.
Łosoś był rzeczywiście dorodny. Od hakowatego pyska do końca płetwy ogonowej

mierzył dokładnie czterdzieści osiem cali.
– Gdzie go dostałeś, Bob?
– Za osadą, przy wiszącej skale. – Chłopak był uszczęśliwiony.
– Mocno cię zmęczył?
– Iii... nie bardzo. Dobrze się zahaczył i nie miał wiele szans.
– Nie próbowałeś więcej? Rzeka roi się od ryb.
– Myślałem, że połapię jeszcze, ale zjawili się Indianie, cała banda i też zaczęli łowić.

Kręcili się, a ryba lubi spokój. Pójdę po obiedzie. Może nie będzie ich.
– Dużo ich było? – Mc Lean spytał z zaciekawieniem. – Jak się zachowywali?
– Ze trzydziestu paru mężczyzn, kilka kobiet i chyba pięcioro czy sześcioro dzieci.

Najpierw głośno rozmawiali między sobą, tak jakby się o coś kłócili, potem, gdy mnie
zobaczyli, trochę przycichli i zaraz wyciągnęli te swoje linki. Na haczyki nałożyli jakąś rybę i
zaczęli łowić.

– Nie zaczepiali cię?
– Nie, tylko dzieciaki przyszły i oglądały łososia.
– Złowili coś przy tobie?
– Tak, dwie czy trzy sztuki, ale specjalnie nie patrzyłem. Słońce było już wysoko.

Pomyślałem, że ryba przyda się na obiad i wróciłem.
Mc Lean myślał chwilę. Informacja Boba, wbrew pozorom, nie była bez znaczenia. Jeśli

bowiem dzicy zatrzymali się niedaleko osady, by nałowić ryb, to znaczy, że mieli przed sobą
daleką drogę. Nie zamierzali widać pozostawać w pobliżu białych. Zapowiedź Spintluma, że
wydobędzie zatrute strzały, nie była więc aż tak bardzo groźna, a przynajmniej nie niosła
bezpośredniego niebezpieczeństwa.

– Nie zapamiętałeś niczego z ich rozmowy? Chłopak wzruszył ramionami.
– Nie, nie zrozumiałem nawet jednego słowa.
– Racja. Nie pomyślałem o tym. Ale to, że łowili ryby, to bardzo dobrze. Zabierzesz mnie

z sobą po południu?
– Jasne! – Bob ucieszył się, ale zaraz posmutniał. – Tylko, że mam jedną wędkę.
– Nie przejmuj się, mam tu gdzieś drugie wędzisko, a i linka też się znajdzie. Tylko trzeba

przygotować przynętę. Na co złowiłeś tego?
– Na rosówkę, ale Indianie łowili na jakieś białe ryby. Nie znam ich. Nie widziałem dotąd.
– Wszyscy tutaj jako przynęty używają olakona. Łosoś bierze na to najlepiej.
– To jakaś specjalna ryba?
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– Tutaj nie, ale w innych częściach wybrzeża raczej rzadka. Jest bardzo smaczna i na
przykład dla Shuswapów stanowi podstawowe pożywienie.

– To musi jej chyba być bardzo dużo? Pewno żyje we wszystkich tutejszych rzekach?
– O, tak. Szczególnie od marca do maja. Ale olakon nie żyje na stałe w rzekach. Podobnie

jak łosoś, większą część życia spędza w morzu. Do rzek wchodzi jedynie na tarło. I wtedy jest
go tu naprawdę dużo. Ponieważ w morzu stanowi codzienne pożywienie łososi, tutaj w Yale,
też się go używa na przynętę, ale nie tylko. My na przykład wytapiamy z niego tłuszcz do
lamp. Oliwa, która się w nich pali wieczorami, pochodzi właśnie z olakona. Dzisiaj
wypróbujemy go jednak jako przynęty. Zobaczysz, że jest znakomity.

W parę godzin później, gdy byli już nad rzeką, Bob przekonał się o tym sam. Przed
południem, mimo że stracił masę czasu, złowił tylko jednego łososia. Teraz w przeciągu nie
więcej jak dwu godzin mieli siedem dużych sztuk. Z trudem przydźwigali zdobycz do domu.

Tymczasem West po wyjściu od Mc Leana przestał się spieszyć. Pozornie bez celu
powałęsał się po osadzie, zajrzał do kilku szynków i do szulerni kulawego Franka, wreszcie
dopiero na przystani zatrzymał się nieco dłużej. Tamten, zaabsorbowany grą w kości
dostrzegł go dopiero po kilku chwilach i nieznacznie skinął głową. West oddalił się
przezornie, wrócił do siebie i osiodłał konia. Nie spiesząc się wyprowadził go z obejścia i
nadbrzeżnym traktem skierował się w dół rzeki.

Jakieś trzy mile od osady, przy starym rumowisku skalnym, skręcił w ledwo widoczną
ścieżkę wijącą się w gęstwinie. Posuwał się nią dobry kwadrans. Wreszcie gąszcz ustąpił.
Między splątanymi wysokimi krzewami zamajaczyła nieco jaśniejsza przestrzeń. Skierował
się w tę stronę i w parę chwil później znalazł się na niewielkiej polanie.

Z prawej strony, wciśnięty w gęstwinę stał szałas. Jeździec zeskoczył z konia i puścił luźno
cugle, następnie usiadł na pniu zwalonego drzewa, wyciągnął fajkę i pogrążył się w myślach.
Tamten nadjechał pół godziny później.

Mimo iż byli sami, rozmawiali szeptem. Młody poczmistrz nie chciał ryzykować, by
chociaż jedno słowo z tej rozmowy dotarło do czyichś niepowołanych uszu. W końcu tamten
wyraźnie poruszył się niespokojnie.

– Nie sądzisz, Willis, że w pojedynkę to za duże ryzyko?
– Ryzyko jest zawsze, a czy trochę mniejsze, czy większe, jaka różnica? – Słowom tym

towarzyszyło beznamiętne wzruszenie ramion. – W każdym razie dobrze, że nareszcie wiem,
co piszczy w trawie. Spróbuję coś wymyślić.

Tajemniczy rozmówca podniósł się, otrzepał z igliwia spodnie i wyciągnął rękę.
– Bywaj zatem. Jeśli będziesz czegoś jeszcze potrzebował, wiesz jak mnie szukać. – Cicho

przywołał wierzchowca i parę chwil później zniknął na ścieżce.
West pozostał sam. Jeszcze przez jakiś czas słyszał oddalający się stukot kopyt. W końcu

zapadła cisza. Nie ruszał się jednak. Myślał o swej krętej ostatnio i niebezpiecznej ścieżce. Bo
ścieżka ta była rzeczywiście niebezpieczna i chyba coraz bardziej zbliżała się do krawędzi.
Jeden nieostrożny ruch, fałszywy krok, zbędne słowo i przepaść. Gra toczyła się o dużą
stawkę. Może zbyt dużą...? I może niepotrzebnie się w nią wplątał? Teraz jednak nie było już
odwrotu i nie chciał się wycofywać. Musiał brnąć do końca. A jaki był ten koniec?

Niechętnie sięgnął po fajkę i... znieruchomiał. Gdzieś, nieco powyżej na stoku, trzasnęła
gałązka. Paroma cichymi skokami dopadł konia, ujął cugle i wcisnął się za najbliższy,
rozłożysty krzew. Ręka zdecydowanie oparła się na kolbie rewolweru. Przytaił oddech i
wytężył wzrok. Odgłos nie powtórzył się jednak. Mijały chwile. Jeśli ktoś nadchodził z góry,
musiał lada moment ukazać się na polanie. Chyba, że zwierz? Nie, nie zwierz. Człowiek.
Zarys jego postaci zamajaczył niewyraźnie między gałęziami. Przesuwał się pochylony nisko
i lada moment powinien wyjść na odkrytą przestrzeń.

West patrzył z napięciem. Nadchodzący był jeszcze o dobre pięćdziesiąt kroków, gdy
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przystanął pod nisko zwisającymi gałęziami. Widać było jedynie kontur jego postaci. Nie
ruszał się. Musiał obserwować polanę. W pewnej chwili jakby zmalał, przemknął pod
następne gałęzie. Na moment zniknął za jakimś drzewem, potem za drugim, trzecim, znów za
splątaną kępą zarośli. W kilkanaście sekund później ominąwszy polanę, przemknął szybko w
kierunku rzeki.

West poczuł dreszcz. Mimo że tamten przedzierał się przez gęsty, splątany busz, czynił to
bezszelestnie niczym duch. A może był duchem?

Pozostający w ukryciu nie ruszał się jeszcze przynajmniej kwadrans. Ciszy lasu nie mącił
jednak najmniejszy odgłos. Nie było sensu dłużej tkwić w miejscu. Wyprowadził konia i
wskoczył na siodło. Wiedział, że tamten musiał wrócić na ścieżkę.

Jadąc stępa obserwował ją uważnie. W pewnej chwili odruchowo ściągnął cugle i zsunął
się na ziemię. W grząskim podłożu widniał odciśnięty wyraźnie ślad bosej stopy. Nie musiał
się nawet pochylać, by wiedzieć do kogo należy. Odcisk był wyraźny i głęboki i pozostawił
go mężczyzna, którego w okolicy nazywano Dużą Stopą. Odciśnięty ślad mierzył nie mniej
niż czternaście cali. Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że to właśnie on, tajemniczy
człowiek, o którym krążyły przedziwne opowieści. Człowiek olbrzym, mierzący, jak
twierdzili niektórzy, ponad siedem stóp wzrostu.

W ciągu ostatnich paru lat widywano go kilkakrotnie, chociaż nigdy z bliska. Jego ślady
spotykano w wysokich partiach gór. Jednakże nigdy dwukrotnie w tym samym miejscu. Duża
Stopa ciągle wędrował. Czasami w ciągu doby potrafił pokonać odległość kilkudziesięciu mil.
Ludzi unikał, i to zarówno białych, jak i Indian. Zresztą ci ostatni odczuwali przed nim
zabobonny lęk. I był to lęk uzasadniony. Każdego roku bowiem olbrzym zabierał im kobiety.
Był podobno piekielnie chytry i podstępny. Do nie spodziewającej się niczego wioski
zakradał się nocą. Zabierał jedną z młodszych kobiet lub dziewcząt i znikał. Jeśli zbudzeni
krzykiem bądź oporem dziewczyny mężczyźni usiłowali mu przeszkodzić, zabijał bezlitośnie
tych, co stanęli na jego drodze. Parokrotnie, szczególnie początkowo, gdy tylko pojawił się w
tych okolicach, urządzano na niego zasadzki. Opowiadano często historię o tym, jak właśnie
w trakcie jednej z takich prób porwania, Salish otoczyli go u podnóża skały i zasypali
strzałami. Przysięgali, że w ciele jego utkwiło wtedy wiele grotów. Branki jednak nie
wypuścił. Mimo odniesionych ran zabił kilku otaczających go wojowników i zaszył się w
górach. Nie ośmielili się go ścigać. Za to on w jakiś czas później wrócił do wioski, zabił kilku
mężczyzn, kilkunastu innych ciężko poturbował i zniknął. Od tego czasu nikt nie próbował
mu przeszkadzać. Nikt też nie wiedział, co działo się z porywanymi kobietami. Żadna z nich
nigdy nie wróciła; nie znaleziono też po nich najmniejszego śladu.

Z czasem Indianie uwierzyli, że Duża Stopa jest wysłannikiem Samego Ducha Śmierci i
jego coroczne wiosenne wyprawy potraktowali jako należną temu duchowi daninę.

Obecnie pojawił się w pobliżu Yale. Czy była to jego wyprawa po kolejną ofiarę, czy też
tylko zmieniał miejsce pobytu? Tak czy inaczej należało przestrzec mieszkańców.

West dotknął konia ostrogami i ruszył ku rzece. W kilkanaście minut później wydostał się
na niezbyt szeroki trakt. O niecałą milę od osady, tuż za ostrym zakrętem ścieżki spostrzegł
Suttona. Handlarz, siedzący na poboczu drogi, stropił się wyraźnie na widok nadjeżdżającego
i usiłował pośpiesznie ukryć coś pod połą surduta. West kątem oka dostrzegł, że to coś
wyglądało jak dosyć duży skórzany woreczek. Nie zdradzając się, że zauważył manipulacje
tamtego, zatrzymał konia.

– Cóż to, Joe, odpoczywasz na łonie przyrody? – uśmiechnął się kpiąco.
– E, tam – Sutton wykonał nieporadny gest ręką. Drugą przytrzymywał odstającą połę. –

Dawno nie wyprowadzałem konia. Zabrałem go, żeby się trochę przewietrzył. A ty skąd się tu
wziąłeś?

– Też wietrzyłem konia, jak widzisz, i zrobiłem mu niewielki spacerek. – Mówiąc to
uważnym spojrzeniem przeczesywał pobliskie zarośla. O, tam na skraju zachwiała się
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podejrzanie jakaś gałązka. A więc Sutton nie był sam. Ten drugi, słysząc tętent kopyt zdążył
się ukryć. Nie dając poznać po sobie, że coś zauważył, pochylił się nieco w siodle i spytał od
niechcenia:

– Widzę, Joe, że spacerki odbywasz bez broni?
– Jak to, bez broni?
– No, nawet przy siodle twojej szkapy widzę pusty futerał po strzelbie. Wypadła ci w

czasie jazdy?
– Co? Ach tak – Sutton skrzywił się niewyraźnie. – Nie zabierałem dzisiaj. Nie warto

niepotrzebnie obciążać konia.
– Pewno masz rację, tyle że ja na przykład zdjąłbym ją razem z futerałem. Po co dźwigać

pusty?
– No, niby prawda. Nie pomyślałem.
– Szkoda, możesz żałować. Nie dalej jak dwie mile stąd widziałem Dużą Stopę.
– Co ty mówisz? – Sutton omal nie poderwał się z ziemi.
Przy tym ruchu poła odchyliła się odsłaniając całkiem pękaty irchowy woreczek. West nie

miał wątpliwości, co mieści się wewnątrz. – Widziałeś Dużą Stopę?
– Tak, zaszył się co prawda w krzaki, ale wydawało mi się, że zmierzał w tym kierunku.

Dlatego trochę przyspieszyłem. Podobno spotkanie z nim nikomu jeszcze nie wyszło na
dobre.

– No, ale przecież masz broń. Nie musisz się obawiać.
– Kto to może wiedzieć. Indianie mówią, że nie imają się go kule. Pojadę już. Wracasz ze

mną, czy jeszcze chcesz popaść konia?
Handlarz przemknął niepewnym spojrzeniem po skraju zarośli, po czym nagle

zdecydował.
– Wracam. Poczekaj trochę. Jeśli kręci się tu ten dzikus, nie mam ochoty włazić mu w

łapy. – Szybko poderwał się na nogi i pobiegł po konia. Lewą ręką cały czas podtrzymywał
połę. Obserwujący go nie miał większych wątpliwości, że nie dalej jak kilka minut temu
dobito tu targu. Sutton wziął złoto, a kupujący strzelbę i rewolwer. Ciekawe, kim był?
Zapewne nie białym. Nie musiałby załatwiać transakcji w odludnym miejscu, a kupiec nie
musiałby kryć się z tym.

Gdy dojechali do osady, pożegnał handlarza i pod pretekstem konieczności przykręcenia
koniowi nowych podków wrócił szybko w pobliże znanej tu wszystkim kuźni.

Podkowy zamówione kilka dni wcześniej odebrał, ale nie one stanowiły główny cel, dla
którego zdecydował wrócić. Ciekaw był, komu Sutton sprzedał broń, a kuźnia leżała przy
drodze do Hope. Każdy, kto wkraczał do osady, musiał przejeżdżać właśnie tędy.

Nie czekał zbyt długo. Nim minęło pół godziny, na drodze pojawił się Slumah.
Oczywiście, nie miał z sobą strzelby. Jedyną jego broń, nie licząc tkwiącego za pasem noża,
stanowił łuk. Patrząc na z lekka pochyloną sylwetkę, West zastanawiał się, czy Indianin
strzelbę ukrył, czy też przekazał w ręce jakiegoś współplemieńca.

Nie miało to oczywiście większego znaczenia. Ważne było jedynie, że Sutton handlował
potajemnie z Indianami.

Być może tym razem sprzedał tylko jedną sztukę, ale gwarancji nie było.
Zapłacił za podkowy i udał się do fortu.
Chartres Brew przyjął spokojnie wiadomość o pojawieniu się Dużej Stopy w pobliżu Yale.
– To Indianin – mówił. – Zabiera tylko indiańskie kobiety. Nie zdarzyło się, by dotknął

jakiejś białej. Oczywiście, mieszkańców trzeba ostrzec, ale nie sądzę, by istniało
niebezpieczeństwo dla Yale, czy pobliskich osad poszukiwaczy.

West zgadzał się z tym rozumowaniem, chociaż nie omieszkał również wyrazić pewnych
wątpliwości.

– Pewno nie mylisz się, Chart. Do tej pory rzeczywiście nie słyszano, by Duża Stopa
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atakował białych, ale nie słyszano też, by zbliżał się do ich osiedli. Tym razem postąpił
wbrew swoim przyzwyczajeniom i znalazł się prawie w samym środku poszukiwawczych
odkrywek. Kiedy go widziałem, zmierzał wyraźnie ku rzece. Może chce się tylko przeprawić
na drugą stronę, ale może ma jakieś inne zamiary?

Brew wzruszył ramionami.
– Możliwe, ale nie obawiałbym się specjalnie. Na odkrywkach ludzie są dobrze uzbrojeni i

w razie czego łatwo sobie z nim poradzą. Nie ma tam zresztą kobiet. A do Yale nie odważy
się przyjść.

– Dobra. Uważałem, że powinieneś wiedzieć. Postąpisz, jak zechcesz I jeszcze jedno – tu
zawahał się. – Jestem prawie pewien, że ktoś z osady sprzedaje Indianom nowe winchestery.

– Ktoś z osady? – Brew spojrzał przenikliwie. – Nie wiesz kto?
– Może i wiem – West uśmiechnął się domyślnie. – Ale gdybym powiedział, pewno

niektórzy sądziliby, że to zwykły donos. Tu, jak wiesz, nie lubią takich bez względu na to,
kogo lub czego dotyczy sprawa. Sam się możesz domyślić.

– Cholera. Powiedziałeś, że jesteś pewien?
– Nie, Chart. Jestem prawie pewien. Mogę dodać, że broń sprzedawana jest za złoty

piasek.
– Hm... – przed oczyma dowódcy fortu mignęła gniewna twarz Spintluma w czasie

porannej rozmowy i jego groźba. Tak, West nie musiał mówić. Winchestery mogły pochodzić
tylko z jednego źródła. Spojrzał na poczmistrza i spytał: – Nie wiesz, ile sztuk sprzedano?

– Nie, ale sądzę, że dzisiaj przynajmniej jedną, może dwie.
– Dobra, dziękuję. Pogadam z Suttonem, a jeśli nie posłucha, odeślę go do Kalifornii, skąd

przybył. Swoją drogą, masz dosyć swoiste poczucie honoru. Czy w innych sprawach też?
West wpił przenikliwe spojrzenie w oczy porucznika i spytał zimno:
– Masz coś szczególnego na myśli, Chart?
– Nie, pytam jedynie z ciekawości. Sam wiesz przecież, co znaczyłyby winchestery w

rękach Indian.
– Wiem i dlatego powiedziałem ci tyle, ile mogłem. W przeciwnym wypadku nie

powiedziałbym nic.
– Domyślam się. Zajdziesz ze mną do Suttona? Chciałbym mieć świadka tej rozmowy.
– Nie. Weź lepiej któregoś ze swoich chłopaków. Będzie bardziej urzędowo.
W tym momencie otwarły się gwałtownie drzwi i do izby wpadł zdyszany Atkins –

pomocnik Brewa. Widząc zdziwione i nieco zaniepokojone spojrzenie obydwu mężczyzn,
wyrzucił świszczącym głosem:

– Duża Stopa... Na Rowland’s Bar Duża Stopa wymordował ludzi!
Poderwali się obydwaj, a Brew bez namysłu sięgnął po wiszący na kołku pas z

rewolwerem. Zapinając go wokół bioder spytał krótko:
– Kiedy?
– Jakieś pół godziny temu. Przechodziłem w pobliżu i usłyszałem strzały. Gdy

nadbiegłem, było już po wszystkim.
– Czy...?
– Tak, czterech nie żyje. Wesley ma połamane żebra, a Tess lewą rękę. Pistolet w garści

może utrzymać. Został z Wesleyem.
Brew pospiesznie ładował do pasa naboje, po czym, chwyciwszy strzelbę, bez dalszych

słów wypadł przez drzwi.
Zaalarmowani przez Atkinsa mężczyźni w osadzie szybko siodłali konie. Nim minęło pięć

minut, prawie czterdziestoosobowy oddział pomknął w dół rzeki.
Gdy w kilkanaście minut później znaleźli się na miejscu, ujrzeli przerażający widok. Ciała

czterech mężczyzn były dosłownie zmasakrowane. Rawlins i Burns mieli powyrywane ręce i
rozłupane czaszki. Mierzący przeszło sześć stóp Shandy, olbrzym z Montany, leżał teraz
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dziwnie skurczony z rozprutym brzuchem i poszarpaną klatką piersiową. O kilka kroków od
niego znajdował się Quickly. Miał zmasakrowaną twarz i pogruchotany kark. W rękach
zaciskał jeszcze trzonek łopaty. Druga jej część, umazana krwią, wbita była w ziemię o kilka
kroków dalej. Wokół walały się porzucone kilofy, patelnie do przepłukiwania piasku, jakieś
sito, szczątki odzieży.

West patrzący spod zmrużonych powiek na pobojowisko poczuł ogarniający go dreszcz
grozy. Przecież tamten był tylko jeden, a tych aż sześciu i w dodatku dysponowali bronią. To,
co musiało się tu dziać, było niewyobrażalne. Podszedł do Wesleya i Tessa, przy których
skupiła się grupa mężczyzn z doktorem Greigem. Wszyscy stali w milczeniu. Wesley,
któremu Greig zakładał opatrunek, jęczał głucho. Miał złamane trzy żebra i zdarty na plecach
płat skóry.

– No, już dobrze – powiedział Greig, zakładając ostatni bandaż. – Za parę tygodni nie
będzie śladu. A teraz ty, Tess. Pokaż tę swoją łapę. No, nie jest tak źle – tylko pęknięcie.
Zaraz sobie z tym poradzimy. – Gdy dosyć brutalny zabieg skończył się, Tess wyciągnął rękę
po usłużnie podaną mu płaską butelkę. Brew, który do tej pory, podobnie jak i pozostali, nie
przeszkadzał w opatrunkach, spytał teraz:

– Mów, Tess, jak do tego doszło?
Zapytany pociągnął jeszcze jeden łyk.
– Całkiem prosto. Trzymałem akurat patelnię pełną piachu, gdy Rawlins krzyknął: „Duża

Stopa!” i złapał za karabin. Dziki był od nas jakieś pięćdziesiąt kroków i chyba nie zamierzał
atakować. Właził tam, w dole rzeki, na skarpę. Nie zareagował na głos. Dopiero gdy trafił go
pierwszy pocisk, obrócił się w naszym kierunku. Musiał dostać nieszkodliwie, bo skoczył jak
pantera. Dzielącą nas odległość przebył tak szybko, że Rawlins zdążył wystrzelić jeszcze
tylko raz, ale chyba nie trafił. Strzelali Burns i Shandy. Nie wiem, czy go trafili. Przez
Wesleya i przeze mnie przetoczył się tylko. Nie mam pojęcia, kiedy złamał mi rękę. Najpierw
dopadł Burnsa i posłużył się nim jak taranem. Tamci nie mieli szans. To zwierzę. Poruszał się
tak szybko, że nie było sposobu, by go dobrze trafić. Zdaje się, że jedynie Shandy wpakował
mu kulę w ramię, i to z bliska, ale na tamtym nie zrobiło to żadnego wrażenia. Załatwiwszy
nas, prysnął w krzaki. Kolbą karabinu Rawlinsa zabił Quickly’ego.

– Nie próbowałeś strzelać?
– Próbowałem, Brew. Opróżniłem cały bęben, ale jego trudno dobrze trafić. Widziałem,

gdzie dostał i jestem pewien, że nawet nie poczuł tego. To nie człowiek. I nie radzę iść za
nim. W lesie może być znacznie bardziej niebezpieczny.

Popatrzyli po sobie niepewnie, jednak Brew pokręcił przecząco głową.
– Nie, Tess. Nie możemy go puścić. Jeśli jest ranny, musi osłabnąć z upływu krwi.

Powinniśmy go dostać. Pocisk winchestera zabija szarego niedźwiedzia. Zabije i jego. Kto
chce, może zostać i pogrzebać tych czterech. Reszta za mną. – Przez parę chwil słychać było
jedynie szczęk opatrywanej broni. W końcu około trzydziestu mężczyzn uformowało niezbyt
długą linię i zagłębiło się w busz. Szli nie dalej jak pięć kroków jeden od drugiego,
przepatrując każdy krzak. West znajdował się w środku i szedł po wyraźnym tropie.
Uciekający nie starał się o jego ukrycie. Głębokie odciski stóp ciągnęły się prostą linią ku
szczytowi wzgórza, a następnie w tym samym kierunku dalej na północ.

Około dwu mil od miejsca walki ścigający dotarli do niewielkiej kotliny przeciętej płytkim
strumieniem.

Duża Stopa tutaj urządził sobie krótki postój. I to postój celowy. Świadczyło o tym kilka
odartych z łyka gałęzi wierzby i kupka liści szałwi leżących nad samą wodą. Widząc
zaciekawione spojrzenia innych, West rzucił lakonicznie:

– Opatrunek.
– Czy jest ciężko ranny? – spytał Brew.
– Nie sądzę, Chart. Prawie w ogóle nie krwawi. Posuwa się równym krokiem. Od rzeki nie
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zachwiał się ani razu i nie odpoczywał. Ma dużo sił. Teraz, po równym, pójdzie prędzej.
– Tess jednak mówił, że trafili go i to chyba parę razy?
– Być może – West wydawał się patrzeć na to sceptycznie. – Nie ma prawie krwi. No, ale

chodźmy dalej. – Przeprawili się przez potok i przedostali na drugi brzeg kotliny. Dalej
rozpościerały się rumowiska skalne. Widoczny do tej pory ślad urywał się nagle przy
prostopadłej granitowej ścianie.

Dokładne przetrząśnięcie terenu w promieniu przeszło pięciuset jardów nie dało nic. Nie
odnaleziono niczego, co wskazywałoby przypuszczalny kierunek dalszej ucieczki. Domyślali
się jednak, że podążył prawdopodobnie w niezbyt już odległe wyższe partie gór, gdzie nie
można było nawet marzyć o jakimkolwiek powodzeniu. Do Yale wrócili przed wieczorem.

Wieści przyniesione przez tych, którzy dotarli tu wcześniej wraz z Wesleyem i Tessem,
postawiły osadę na granicy paniki Krwawe wydarzenia na Rowland’s Bar, po wielokroć
opisywane przez Tessa grupom coraz to nowych poszukiwaczy walących tego popołudnia do
saloonu Molly, co bardziej strachliwych przyprawiały o dreszcz przerażenia. Krwawy demon
żyjący tu w legendach od wielu lat ucieleśnił się nagle i pokazał swą straszliwą niszczycielską
siłę. Nikomu nie chciało się pomieścić w głowie, że sam jeden, nieuzbrojony mógł
zmasakrować sześciu mężczyzn, mężczyzn, z których każdy trzymał w ręku jakąś broń. A
Tess pokazywał swój pas, w którym brakowało sześciu naboi i klął się na wszystkie
świętości, że trafił przynajmniej trzy razy. Wiedziano powszechnie, że nie należał do
strachliwych. A jednak... Potwór po dokonaniu mordu uszedł. Z tego co mówili ci, którzy
poszli jego śladem wynikało, że kule nie zaszkodziły mu tak bardzo, a w każdym razie nie
pozbawiły sił, których widać miał sporo.

W miarę jak roztrząsano to, co stało się na Rowland’s Bar, rozmiary czynu Dużej Stopy
zaczęły przybierać niepokojącą postać.

Wiedziano już, że Wesley nie walczył. Nie zdążył nawet podnieść ręki, gdy tamten,
niczym burza, przewalił się przez niego, łamiąc nie ułomkowi przecież trzy żebra. I Wesley
przysięgał się na wszystkie świętości, że to nie człowiek, lecz zwierzę.

W czasie walki ryczał jak jakaś dzika bestia. Tess potwierdzał to również. A Tess widział
go i słyszał dobrze. Zaczęto przypominać to wszystko, co opowiadano o nim poprzednio.
Opowieści sypały się jak z worka bez dna. Niemal każdy z obecnych znał jakąś mrożącą krew
w żyłach historię.

W roztrząsaniu całej sprawy nie brał jedynie udziału John Slumah. Siedział nad
opróżnioną do połowy butelką i nie odzywał się do nikogo. Gdy wreszcie spytał go o zdanie
któryś z ludzi Mc Gowana, spojrzał niewidzącym wzrokiem i wymamrotał:

– Duża Stopa nie Indianin. To duch. Żyje w Wielkiej Rzece i w górach. Mieszka w białej
pianie i chwyta nieostrożnych. Ani Indianin, ani biały mu nie sprosta. Biali rozgniewali go
teraz. Będzie się mścił. I będzie zabijał. Rzeka spłynie krwią. – Drżącymi nieco rękoma
podniósł butelkę i pociągnął spory łyk. – Będzie zabijał – powtórzył z przekonaniem i
przymknął powieki.

Po izbie przeszedł dreszcz zgrozy.
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Rozdział siódmy

Banda zostawia ślad

Poruszenie, a niekiedy i strach wywołany tym, co wydarzyło się na Rowland’s Bar, mijały
powoli. Mieszkańcy Yale coraz częściej zadawali sobie pytanie, jak doszło do tragedii i coraz
częściej pojawiała się wątpliwość, czy winę za to całe makabryczne zajście ponosi Duża
Stopa. Tess nie ukrywał, że w momencie pojawienia się dzikiego nic jeszcze nie zapowiadało
nieszczęścia. Znajdował się kilkadziesiąt kroków od pracujących na działkach ludzi, musiał
dopiero co przeprawić się przez rzekę, bo ociekał wodą i nie zmierzał w ich kierunku, zdawał
się raczej kierować w stronę bliskiego lasu. Zawrócił dopiero po strzałach Rowlinsa. A więc
nie Duża Stopa rzucił wyzwanie. To oni go zaczepili. To oni do niego strzelali bez żadnej
przyczyny, bez jakiegokolwiek powodu, jak do dzikiego zwierza. Wierzyli w siłę broni palnej
i jej skuteczność. I zawiedli się, za pomyłkę zapłacili najwyższą cenę.

Zastanawiano się, co się stało z olbrzymem. Czy przywarował gdzieś w pobliżu, czy też
udał się dalej? Czy jest ciężko ranny, czy może tych kilka strzałów, jakie dosięgły go
niewątpliwie, nie wyrządziło mu większej szkody? Ponieważ nie było zgodności co do tego,
czy oddalił się, czy może pozostał w pobliżu, już następnego dnia ruszyły w góry dobrze
uzbrojone oddziały.

Poszukiwacze nie ociągali się. Zdawali sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie groziło ich
pracy w wypadku, gdyby okazało się, że pogromca z Rowland’s Bar czai się gdzieś
niedaleko. Przetrząsanie okolicy prowadzono systematycznie, nie pozostawiając jednego
wolnego zakątka. Brali w nim udział dosłownie wszyscy, poza grupą wyznaczoną przez
Chartresa Brew do pilnowania osady. Rezultat jednak był żaden. Nigdzie nie natrafiono na
kryjówkę, miejsce zatrzymania się, czy ognisko; nie ujawniono. najmniejszego śladu.

I tego dnia również. Mimo że spenetrowano wszystkie parowy u podnóża Ice Peak, wynik
był identyczny. West, który podobnie jak inni, uczestniczył we wszystkich wyprawach,
prześlizgnąwszy się wzrokiem po zalesionych, niedostępnych zboczach góry westchnął z
rezygnacją. Nie było co dłużej szukać. Odetchnął głęboko, postawił stopę na pokrytym
mchem głazie i zamarł. Gdzieś niezbyt daleko trzasnęła gałązka i po zboczu stoczył się
niewielki kamyk. Czujnym spojrzeniem przeczesał pobliską gęstwinę. „Może niedźwiedź” –
pomyślał czując lekki dreszcz emocji. Ostrożnie odwiódł kurek strzelby i przycupnął za
kamieniem. Wzrok nieustannie przeczesywał dolne partie stoku. Mijały sekundy, minuty, nic
się jednak nie działo, żaden głos nie mącił ciszy. Jeszcze raz wychylił głowę zza osłony i
rozejrzał się. Nic... Bacząc, by nieostrożnie nie zawadzić o coś, przesunął się obok kamienia.
W promieniu najbliższych trzydziestu jardów nie było żadnego zwierza. Trzymając broń
gotową do strzału posunął się kilka kroków i znów zamarł. Szelest powtórzył się gdzieś z
prawej strony, a w następnej chwili bliżej z przodu i z lewej. A więc nie niedźwiedź.

Nagły przebłysk świadomości, a może instynkt kazał mu rzucić się za najbliższy głaz.
Tamci jednak byli blisko i bili jak do tarczy. I musiało ich być kilku, może nawet kilkunastu.
Czuł jak tłukące blisko pociski sypią na niego grudki ziemi i odpryski skał.

Głaz nie dawał żadnej osłony, zwłaszcza, że zachodzili również z boków. Jedynie załom
skalny. Znajdował się nie dalej niż dziesięć, dwanaście kroków. – Cholera – tak szybko jak
tylko mógł, opróżnił magazynek. – Teraz – błyskawiczny skok, jeden, drugi i... nagle przed
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oczyma morze płomieni. Resztką gasnącej świadomości usiłował odgadnąć, kim byli. Myśli
jednak zmąciły się, ciało zwiotczało i osunęło na ziemię.

Wyskoczyli zza drzew. Biegli szybko. Zatrzymali się tuż przy nim. Któryś skierował lufę
do dołu, gdy ostry głos przeciął powietrze:

– Zostaw! Ma dosyć. Jest nieszkodliwy, a jeśli nawet przeżyje, to i tak nas przecież nie
widział. Broń też zostawić, łatwo rozpoznać. Zwijajmy się. – Posłuchali. W kilka chwil
później na zadrzewionym stoku ponownie zapanowała cisza.

Wracający z kolejnej nieudanej wyprawy w rejon Ice Peak oddział zatrzymał się
gwałtownie. Gdzieś daleko, z tyłu, grzmiały karabinowe strzały. Podążający na samym końcu
Mc Lean omiótł ludzi spojrzeniem. Brakowało Westa. Musiał właśnie tam zostać.

– Za mną! – Poderwali się jak jeden. Wkrótce Brew wysforował się przed innych. Mijając
Mc Leana krzyknął:

– W tyralierę! – Teren wznosił się. Biegli z coraz większym wysiłkiem. Na koniec ostatni
parów i stok. Pięli się szybko rozciągnięci szerokim łukiem. Z daleka zamajaczyła postać
Brewa i dobiegł jego donośny głos: – Tutaj! – W kilkanaście chwil ciasnym kręgiem otaczali
leżącego. Mc Lean pochylił się i przyłożył ucho do piersi.

– Jeszcze żyje. Zróbcie nosze. Kilku niech rozejrzy się w terenie. Karabiny trzymać dobrze
w garści i mieć oczy otwarte. – Czekając na sporządzenie noszy patrzył w twarz
nieprzytomnego Westa. Brew przyklęknął i rozciął bluzę rannego, a następnie obejrzał
ostrożnie ranę.

– Cholera – wydusił ze ściśniętego gardła. – Niewiele brakowało, a byliby go dostali na
amen. Jak myślisz, Ike, ilu ich mogło być?

– Nie mam pojęcia, ale pewno kilku. Strzelali gęsto.
– Może trafił któregoś?
Mc Lean pochylił się i podniósł z ziemi karabin Westa.
– Magazynek pusty, a więc i on też strzelał. Wątpię jednak, by skutecznie. Tamci mieli

przewagę ognia. Ciekaw jestem, czy zdołał zauważyć lub zapamiętać któregoś?
– Jeśli przeżyje, dowiemy się.
– Właśnie, jeśli przeżyje? Nie wygląda, by mu się to miało udać.
– Jest jeszcze młody i ma sporo sił. Kula przeszła dobre dwa cale nad sercem. Jeśli

doniesiemy go żywego, może nasz eskulap przyda się na coś.
Na prowizorycznie sporządzonych noszach nieśli go ostrożnie.
Cały czas był nieprzytomny i miał zamknięte oczy. Przy każdym gwałtowniejszym

poruszeniu jęczał głucho. Oddychał coraz słabiej.
Uprzedzony przez jednego z wcześniej wysłanych ludzi Greig czekał w mieszkaniu

Barnarda z błyszczącymi narzędziami rozłożonymi na czystym ręczniku. Nie zadawał
żadnych pytań.

Mc Lean, Brew i kilku innych wycofało się do drugiej izby. Nie rozmawiali. Stali z
zaciętymi twarzami.

West był lubiany w osadzie. Nie miał wrogów. Zawsze pogodny, życzliwy, otwarty dla
wszystkich zyskał sympatię, podobnie jak wtedy, gdy pracował jeszcze w Fort Kamloops.
Zastanawiali się, kto był sprawcą napadu, dlaczego napadł na nie wchodzącego nikomu w
drogę poczmistrza? Mc Lean również myślał. W pamięci jego odżyła niedawna rozmowa z
Westem, jej nieco dziwny ton, niedomówienia. West nie mówił wtedy prawdy. Coś ukrywał.
Prawdopodobnie pewne okoliczności jesiennego napadu. W czasie tej rozmowy Mc Lean
zaczął już podejrzewać, że napadu mogło w ogóle nie być, a całą historyjkę wymyślił West.
Dzisiejszy wypadek rozumowanie to stawiał pod znakiem zapytania. A jeśli napad i rabunek
złota miały miejsce, jeśli West zauważył wtedy coś, co mogło ujawnić napastnika? Jeśli
napastnik ten obawiał się zdemaskowania? Tak... Chęć usunięcia z drogi niewygodnego
świadka mogła tłumaczyć sporo. Tylko jak w takim razie wytłumaczyć, że wtedy był tylko
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jeden, a dzisiaj co najmniej kilku? Mogło chodzić o całą bandę. Zdemaskowanie jednego
pociągnęłoby być może za sobą wykrycie reszty. Bess sporo opowiadała o bandach
kalifornijskich. Pozostawiały za sobą setki ofiar. Brew wspominał coś, że West nie lubi
Davy’ego. Podobno nawet śledził go, ale Davy dzisiaj był razem ze wszystkimi. Gdy
usłyszeli strzały, wraz z Mc Gowanem, Postem, Jonesem biegli tuż obok Mc Leana. Pewno i
inni przedstawiciele komitetu porządku i prawa z Hill’s Bar znajdowali się tam również? A
więc nie Davy i nie oni. Już prędzej ludzie Fifera lub ci z American Bar. Tym razem nie brali
udziału w poszukiwaniach. Przynajmniej byli nieobecni z rana. Ale gdzie byli i co robili
potem? Wypytywanie nie miało sensu. Jeśli Surrey nie znajdzie śladów, to ta zbrodnia ujdzie
komuś bezkarnie.

Za oknem zamajaczyło kilkanaście postaci. W parę chwil później do izby wszedł właśnie
Surrey, pomocnik Brewa. Był porządnie zmachany. Zaledwie dostrzegł stojących, podszedł
do nich i spytał z niepokojem:

– Co z nim?
– Żył, kiedy go donieśliśmy. Teraz jest tam Greig – odparł Mc Lean. – A co u ciebie?
– Praktycznie nic. Ślady znaleźliśmy. Było ich siedmiu. Uciekli w kierunku tartaku. Na

drodze jednak nic nie można odczytać. Może udali się do Hope, a może tu lub na którąś z
odkrywek. Ale coś znalazłem. – Spojrzeli na niego z ciekawością. – Przysuńcie się trochę. Po
co mają oglądać inni. – Gdy zasłonili go przed niepożądanymi spojrzeniami, wyciągnął rękę.
Na dłoni spoczywała spora drzazga. Brew pochylił się z nagłym ożywieniem i ściszając głos
powiedział:

– Drzazga z karabinowej kolby. Gdzie to było?
– Na tropie. Nie dalej jak dwieście jardów od miejsca, gdzie leżał West.
Mc Lean wyciągnął rękę, ujął kawałek drewna, otarł je z resztek ziemi i przyjrzał się

uważnie.
– Czy pokazywałeś je któremuś z tych, co byli z tobą, lub wspominałeś może w

rozmowie?
Surrey pokręcił przecząco głową.
– Nie, Ike. Myślałem, że będzie lepiej, jeśli się nikt nie dowie.
– Postąpiłeś słusznie. – Jeszcze raz popatrzył na drzazgę. – Jest dość charakterystyczna.

Popatrz Chart. Myślę, że da się przypasować do jakiejś strzelby.
– Sądzisz, że pomoże odnaleźć tych, co strzelali?
– Niewykluczone, i w razie czego będzie być może jednym z pewniejszych dowodów w

sprawie, oczywiście jeśli kiedyś do niej dojdzie.
Pokiwali głowami, a Mc Lean umieścił drzazgę starannie w głębokiej kieszeni bluzy.
Nie rozmawiali więcej. Każdy zapewne zastanawiał się, kim byli napastnicy i czy West

przeżyje swą dzisiejszą przygodę. Pozostali mężczyźni w izbie prowadzili przyciszone
rozmowy lub milczeli. Nawet zwykle rozmowny Mc Gowan tym razem nie podnosił głosu.
Oczywiście widział powrót Surreya i jego przyciszoną rozmowę z Mc Leanem i Brewem. Nie
interesował się tym jednak zbytnio i nie oczekiwał żadnych rewelacyjnych wyników pościgu.
Ci, którzy dokonali napadu, mieli przeszło pół godziny przewagi. Musieli zdążyć uciec.
Wskazywała na to zresztą mina Surreya i zachowanie tamtych dwóch. Tak... napastnicy
zbiegli. West był w paskudnym stanie i kto wie, czy cokolwiek widział. Chyba tamci nie byli
tak nieostrożni, by mu się pokazywać, a nawet gdyby... Był przecież sam i na pewno nie miał
czasu, by przyglądać się im zbyt dobrze. Prawda, że opróżnił magazynek strzelby, tylko czy
trafił któregoś? No, nie. Oczywiście, że nie trafił, może co najwyżej gdzieś zupełnie
nieszkodliwie. W przeciwnym razie Surrey i tamci dostaliby rannego. Tak, szansę Brewa, by
ustalić lub ująć sprawców były właściwie żadne.

W otwartych drzwiach sąsiedniej izby pojawił się Greig. Otoczyli go ciasnym kołem. Na
pytające spojrzenia pokręcił przecząco głową.
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– Nie wiem, czy się wyliże. Pocisk wyjąłem. Tak, karabinowy i zdaje się od spencera. –
Wyjął z kieszeni niewielki kawałek metalu o kształcie uciętego w połowie cygara.

Oglądali wszyscy, w końcu Brew wyciągnął ze swego pasa cały nabój i przymierzył do
siebie same pociski. Różniły się. Ten wyjęty przez doktora Greiga był nieco grubszy, miał
zaokrąglony czubek i był nieco dłuższy. A więc doktor nie mylił się.

– Zatrzymam go, Roy – powiedział. – Może uda się go kiedyś dopasować do jakiejś lufy.
Czy Willis nie odzyskał przytomności?

– Nie.
– Nie zostaniesz przy nim?
– Nie ma potrzeby. Zrobiłem wszystko, co mogłem. Jeśli nie umrze do jutra, jest jakaś

nadzieja. Zostali z nim Francis i jego żona. Mary zna się na ranach i wie co ma robić. Rano
wpadnę i zobaczę. I lepiej nie przeszkadzajcie mu. Będzie potrzebował spokoju.

Izbę opuszczali pojedynczo. Pozostał jedynie Mc Lean. Gdy za ostatnim z wychodzących
zamknęły się drzwi, wszedł do pokoju, w którym na szerokim łożu spoczywał West. Był
nadal nieprzytomny. Jego ściągniętą bólem twarz pokrywały mikroskopijne kropelki potu.
Pierś unosił krótki, urywany oddech. Z kącików ust żona Barnarda co jakiś czas ścierała
plamki krwi.

– Mocno krwawi, Mary?
– Nie, Ike. Greig mówi, że to normalne, dokąd rana wewnątrz nie obkurczy się. Udało się

ustalić, kto to zrobił i czemu?
Poruszył przecząco głową.
– A wy nie domyślacie się? Jesteście z nim bliżej.
– Niby tak, ale West nie zwierzał się nigdy. Nie to, żeby był zamknięty w sobie, czy też nie

wierzył nam. On chyba nie podejrzewał niczego. Może to zresztą pomyłka, Ike? – Barnard
patrzył pytająco.

– Nie, Francis. To nie pomyłka. Na niego po prostu zapolowano.
– Ale jak to się mogło stać? – Mary patrzyła przenikliwie. Przecież poszukiwania

prowadziliście razem. Jak to się stało, że, jak mówisz, zapolowano na niego?
– To nie było zupełnie tak, Mary. Poszukiwania już ukończyliśmy. Wracaliśmy razem.

Koło Ice Peak Willis pozostał w tyle i powiedział, że idzie rozejrzeć się jeszcze po zboczach.
Nie obawiałem się go pozostawić. To nie Tess, ani inni podobni. Był uzbrojony i w razie
spotkania Dużej Stopy, tamten nie miałby żadnych szans. Nie mogłem przewidzieć, że będą
inni i że to właśnie oni zechcą zapolować. Zresztą musieli nas śledzić. Może byli razem z
nami.

– Ilu ludzi brało udział w poszukiwaniach? – spytał Barnard.
– Dzisiaj około stu pięćdziesięciu. Oczywiście podzieliliśmy się na kilka mniejszych grup.

W drodze powrotnej zebrało się ze sześćdziesięciu. Nie znam nawet połowy. Jakaś niewielka
grupka mogła się zawsze odłączyć lub po prostu pozostać w tyle. Nikt by nie zauważył.

Żona Barnarda wytarła oczy i siąkający nos.
– Och, Ike. Nie wiem, co o tym myśleć, ale boję się. Najpierw Duża Stopa, teraz jakaś

banda. A może to dzicy?
– Nie, Mary. To biali. Jestem pewien.
Westchnęła ciężko i jeszcze raz pociągnęła nosem.
– Chodźcie do drugiego pokoju, zaraz zrobię herbatę.
– Dziękuję, Mary. Muszę już pójść. Mag pewnie niepokoi się.
– Zostań chociaż kilka minut.
– Nie, wy również jesteście zmęczeni, a nie wiadomo jaką będziecie mieli noc. Gdyby

jednak trzeba było w czymś pomóc, niech Francis da znać. – Odprowadzili go do furtki.
Na dworze zaczęło się ściemniać. W domach zapłonęły świeczki i lampy oliwne. Z

saloonu Molly dobiegała muzyka i gwar zmieszanych głosów. Mc Lean przez chwilę
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zastanawiał się. Ciągnęło go, by wejść, porozmawiać, posłuchać, co mówią inni. Zrezygnował
jednak z tego. Mag musiała już być porządnie zaniepokojona. Słyszała na pewno o napadzie i
mogła Bóg wie co pomyśleć. Ściągnął brwi i przesunął wzrokiem po oświetlonych oknach.
Było tłoczno. Za szybami przesuwały się liczne męskie postacie. Któraś z dziewcząt
słabiutkim głosikiem śpiewała „Dolly Jack”. Refren podchwycili wszyscy.

Mc Lean minął saloon i zamierzał właśnie przejść na drugą stronę osiedlowej drogi, gdy
spostrzegł, jak jakiś niewyraźny cień przemyka w kierunku sąsiedniego domu. – Co u licha? –
mruknął obserwując sunącą bezszelestnie postać. Sam znajdował się w cieniu starej wierzby,
więc wiedział, że tamten nie może go zauważyć. Na wszelki wypadek przylepił się mocniej
do na wpół spróchniałego pnia.

Patrzył. Cień zatrzymał się jakby nasłuchując, po czym przemknął do następnego domu.
Kryjąc się w cieniu wysokiego parkanu Mc Lean posuwał się za nim powoli. W ten sposób

minął jedno, drugie, trzecie obejście. Tu musiał zatrzymać się. Tamten był nie dalej niż
piętnaście kroków i manipulował coś koło drzwi sklepu Suttona. Nie próbował jednak ich
otworzyć. Po kilku chwilach odsunął się nieco i pochylił ku ziemi. Rozszedł się
charakterystyczny szum rzucanego o ścianę piasku. Cień odsunął się od progu i skrył za
rogiem domu. Wewnątrz zamigotał płomyk świecy, szczęknęła zasuwa, drzwi uchyliły się.
Ukazała się w nich chuda, koścista twarz sprzedawcy broni. Mc Lean widział wyraźnie, jak
Sutton nasłuchuje, rozgląda się bacznie, potem pochyla i podnosi z progu kawałek papieru, a
następnie ponownie znika za drzwiami.

Cień za rogiem domu drgnął, przemknął nie dalej niż o pięć kroków obok przyczajonego
Mc Leana i nie kryjąc się dłużej, pomaszerował z powrotem w stronę saloonu. Przed
otwartymi drzwiami przystanął na chwilę. Na tle jasno oświetlonego prostokąta zalśniły
długie, luźno opadające na plecy włosy Johna Slumaha.

Ukryty w cieniu wysokiego płotu Mc Lean wyprostował się i otrzepał bluzę. A więc
podejrzenia nabierały realnego kształtu. Amerykański handlarz bronią utrzymywał potajemne
stosunki z indiańskim szpiegiem. Nocne odwiedziny Johna Slumaha były tego oczywistym
dowodem. Indianin, rzecz prosta, nie działał z własnej inicjatywy. Wykonywał czyjeś
polecenie. Sam zresztą nie potrafił pisać. Nie był w stanie wyskrobać nawet jednego słowa.
List więc, czy kartkę, którą pod osłoną ciemności przekazał Suttonowi, musiał napisać mu
ktoś inny, ktoś, kto znał sztukę pisania.

Ale zaraz... Przecież sztukę pisania posiadali tylko biali i to nie wszyscy. Slumahowi tego
listu nie mógł napisać nikt z jego współbraci. Kartkę więc pisał biały. Pośrednikiem w handlu
bronią między Suttonem a Indianami musiał więc być biały. Przez chwilę zastanawiał się, czy
nie pójść w ślad za Slumahem i nie poszukać od razu rozwiązania, ale w końcu machnął ręką.
Dziki nie był chyba na tyle nieostrożny, by na oczach wszystkich spotykać się ze
wspólnikiem. Wolno zawrócił do domu.

Zaledwie jednak ucichł odgłos jego kroków, gdy delikatnie zaszeleściły gałęzie żywopłotu,
w świetle księżyca zamajaczyła czyjaś rosła postać, błysnęły białka oczu, z ust wydobył się
cichy śmiech. Niewidoczny świadek nocnej wyprawy Johna Slumaha był wyraźnie
zadowolony. Nie miał najmniejszej wątpliwości, jaką wiadomość otrzymał Sutton. Nie łudził
się również co do tego, jakie wnioski wyciągnął Mc Lean ze swego odkrycia. Chociaż, czy
wszystkie? Bo na przykład gdyby wyciągnął wszystkie, pewno nie opuściłby tego miejsca i
poczekał co nastąpi dalej. Oczywiście, lepiej że tego nie uczynił. Cień raz jeszcze uśmiechnął
się w duchu i ponownie zniknął za żywopłotem. Tym razem jednak cierpliwość jego została
wystawiona na długą próbę. Było już sporo po północy, gdy cicho skrzypnęły drzwi,
wysunęła się przez nie ręka i złożyła na progu jakiś biały przedmiot. Po chwili wycofała się.
Drzwi ponownie zostały zamknięte. Cień kilkoma miękkimi susami przemknął pod ścianę i
chwilę nasłuchiwał. Wokół panowała cisza. Spokojnym ruchem sięgnął po leżącą na progu
kartkę i uniósł ją do góry. Światło księżyca nie było najlepsze, ale wystarczyło. Ten zresztą,
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który stał teraz na progu, miał dobre oczy. Bez większego wysiłku odczytał krótką treść.
Parę chwil myślał, w końcu odłożył kartkę na właściwe miejsce i wycofał się poza

ogrodzenie. Chociaż wiedział, że zabawa będzie miała ciąg dalszy, nie interesował się już
nim. To, czego chciał się dowiedzieć, powiedziała mu przeczytana kartka. Mógł sobie
darować dalsze zwiady. Raz jeszcze rzucił okiem na zasłonięte okiennice i szyld i spokojnie
skierował się w stronę jasno oświetlonego zajazdu.

Przed wejściem zmierzwił włosy, roztarł na twarzy sporą grudkę ziemi, rękawem bluzy
potarł o ścianę. Teraz musiał sprawiać wrażenie jednego z tych gości, którzy zamroczywszy
się uprzednio alkoholem, parę godzin poświęcili na solidną drzemkę gdzieś pod pobliskim
płotem. Zależało mu na wywołaniu takiego właśnie wrażenia.

Do izby wtoczył się na niepewnych nogach. Zamglonym spojrzeniem powiódł po sali. Z
trudem odszukał jakiś wolny kąt. Przycupnął w nim i mrużąc oczy pod wpływem światła
zapadł w pijacką drzemkę. A przynajmniej niektórym tak się właśnie wydawało. Większej
uwagi nie zwróciła na niego nawet Molly zajęta napełnianiem coraz to nowych kieliszków.
Zresztą dla niej wieczór był udany. Rzadko zdarzało się, by mężczyźni mieli aż takie
pragnienie. Dzisiaj pili wyjątkowo tęgo. Może powodem była sprawa Westa, która
ekscytowała wszystkich, a może, co było bardziej prawdopodobne, dziewczęta zaczęły
wreszcie wchodzić, we właściwy rytm swych obowiązków.

Z przyjemnością patrzyła, jak kręcąc się po sali roznoszą coraz nowe butelki. Chwilę
wodziła za nimi wzrokiem. Tak, spisywały się bardzo dobrze. Machinalnie odliczyła komuś
należność i zwróciła resztę. Poczuła dotyk na ramieniu. Odwróciła głowę. Przy barze stał
Bennet.

– Czuję, że nie masz chęci na pogawędkę – stwierdził.
– Nie zgadłeś, James – uśmiechnęła się zalotnie. – Właśnie, że mam, ale nie tutaj. Za

głośno. – Skinęła na jedną z dziewcząt. – Zastąpisz mnie, Kate, z pół godzinki. Idę do siebie.
Dziewczyna posłusznie skinęła głową.
– Dobrze, proszę pani.
Molly raz jeszcze popatrzyła na bawiących się mężczyzn. Przez moment zatrzymała wzrok

na drzemiącej pod ścianą postaci i niechętnie zmarszczyła brwi. Nie lubiła takiego widoku.
Poufałe ujęła Benneta pod ramię.

– Chodźmy. – Po paru chwilach znaleźli się w przytulnym pokoiku ze staroświeckimi
meblami i ciężkimi adamaszkowymi kotarami. – Siadaj sobie. Nastawię imbryk. Co wypijesz,
kawę czy herbatę?

– A ty?
– O tej porze tylko herbatę.
– W takim razie zrób i dla mnie. W moim wieku kawa o tak późnej porze to zdecydowany

wróg snu. A i tak sypiam ostatnio nieszczególnie.
– Jakiś specjalny powód?
– Nie – zaprzeczył. – Trochę za daleko od morza
Uśmiechnęła się domyślnie.
– Marynarska chandra, co? No, ale posiedź trochę sam. Twój stary fotel, jak widzisz,

zachowałam.
Popatrzył na miękki, pluszowy mebel i rozsiadł się w nim wygodnie. Fotel pamiętał

jeszcze czasy San Francisco. Miał nawet to samo popielate obicie.
W kilka minut później Molly przysunęła mały, okrągły stolik i do filiżanek rozlała herbatę.

Usiadła na wprost Benneta w drugim podobnym fotelu.
– Cieszę się, że przyszedłeś. Ostatnio rzadko zaglądasz – zagaiła rozmowę.
– To prawda, Molly. Miałem na statku trochę roboty. Dzisiaj wpadłem też na krótko.
– Szkoda. Myślałam, że przynajmniej trochę się stęskniłeś.
– Ależ oczywiście. Najlepszy dowód, że jestem, ale niestety, czas goni. Jutro wychodzimy,
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a nie chciałem bez pożegnania.
– Szkoda, James – spoważniała. – Wracacie prosto do San Francisco?
– Tak, chociaż po drodze zatrzymujemy się jeszcze na parę dni w Langley. Odbieram

stamtąd przesyłki. – Pociągnął spory łyk aromatycznego gorącego płynu.
Chwilę myślała.
– Słuchaj, James. Nie pytam ze zwykłej kobiecej ciekawości. Czy zabierasz stąd złoto?
– Oczywiście, Molly. Wiedzą o tym wszyscy. Myślałem, że i ty wiesz.
– Wiem – zmieszała się nieznacznie. – To znaczy słyszałam, ale nie byłam pewna. Czy to

nie tajemnica, ile wieziesz?
– Nie, oczywiście. Prawie dwieście dwadzieścia funtów. Ale czemu cię to interesuje?
– Tak jakoś. Sama nie wiem czemu. Powiedz mi, James, czy musisz zatrzymywać się w

Langley? Nie możesz darować sobie tego postoju?
Spojrzał uważniej.
– Nie, Molly. Płynąc tutaj, umówiłem się. Nie mogę tamtejszym dostawcom sprawiać

zawodu. Czemu nie podoba ci się mój postój w Langley? Nie mam tam żadnej dziewczyny –
zażartował. – Nie musisz być zazdrosna. Co cię gnębi?

– Ach, nic – roześmiała się jakby z przymusem. – Widzisz, jestem trochę przesądna.
– Przesądna w związku z moim postojem w Langley? – Patrzył zdziwiony. – Na czym to

polega?
Sięgnęła po papierosa i bawiąc się nim spojrzała kokieteryjnie na swego gościa.
– Czasem miewam sny. Oczywiście różne. Niekiedy jednak sprawdzają się.
– Co to za sny, Molly?
– No, mówię ci, różne. Na przykład kiedyś śniło mi się, że jedna z przyjaciółek chodziła

wokół takiej dużej dziury, którą jej mąż wykopał poprzedniego dnia, by przesadzić tam jakieś
drzewo. Niestety, nie zdążyłam jej ostrzec. Następnego dnia wpadła do tej dziury, złamała
nogę i przeleżała w łóżku parę miesięcy.

Bennet uśmiechnął się.
– A tym razem na pewno wyśniłaś dziurę, do której ja wpadam w Langley, czy tak?
– Nie śmiej się – powiedziała z zagadkowym błyskiem oczu. – Śniło mi się, że w Langley

jacyś obcy mężczyźni z zamaskowanymi twarzami otwierają na „Umatilli”, i to w twojej
kabinie, niewielkie prostokątne skrzynki i zabierają z nich złoto. Jeśli dobrze pamiętam, to
tych skrzynek było sześć i wszystkie były pomalowane na zielono.

Patrzył na nią zdumiony. Wszyscy wiedzieli, że zabiera z Yale złoto. Ale nikt, nawet
marynarze, nie miał pojęcia, że złoto to wspólnie ze sternikiem, w tajemnicy przed
wszystkimi, umieścili w sześciu niewielkich zielonych skrzynkach właśnie w kapitańskiej
kajucie. Skąd zatem wiedziała Molly?

– Naprawdę śniło ci się coś takiego? – patrzył przenikliwie.
– Oczywiście, James. Właśnie dlatego pytałam, czy wieziesz złoto. Nie patrz tak na mnie.

Nie zwariowałam. Taki miałam sen. Sam możesz ocenić, na ile prawdziwy czy
prawdopodobny.

– A tych mężczyzn nie przypominasz sobie nieco wyraźniej? Nie znasz ich? Może chociaż
jednego?

Rozłożyła bezradnie ręce.
– Nie, wszyscy byli zamaskowani. Prawda, że ciekawy sen?
– Prawda, Molly. Kochana dziewczyna z ciebie. Nie powiesz nic więcej?
– Nic więcej nie wiem. To znaczy, w śnie niczego więcej nie widziałam, ale na twoim

miejscu nie zatrzymywałabym się tam.
Pogładził jej rękę.
– Zastanowię się jeszcze, Molly. W ostateczności to tylko sen. Nie zawsze musi się

sprawdzić. Dziękuję, że mi go opowiedziałaś. I... nie powtórzę nikomu.
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Uśmiechnęła się.
– Pewno chcesz już iść?
Pokiwał głową.
– Właśnie. Będę miał jeszcze trochę pracy. Wybacz, ale to w związku z tym snem.
– No, to przynajmniej pożegnaj się po ludzku.
Objął ją, delikatnie przyciągnął do siebie i pocałował w usta. Stała chwilę z przymkniętymi

oczyma, po czym szepnęła:
– Idź już...
Wyszedł, zamykając cicho drzwi. W parę chwil później zmierzał szybko w stronę

kołyszącej się przy brzegu „Umatilli”. Oczywiście, nie miał najmniejszych wątpliwości, że to
co opowiedziała mu Molly, nie było snem. Musiała wiedzieć na pewno. Inaczej nie
ostrzegałaby go. Zrobiła to jak mogła najlepiej. Nie ujawniła jednak tych, którzy
przygotowywali napad. Zastanawiał się przez chwilę, kim byli. Należeli pewno do grona jej
przyjaciół lub stałych bywalców lokalu. Radziła, by nie zatrzymywał się w Langley. Chciała
więc uchronić przed niebezpieczeństwem jego, ale może również i ich. Gdyby statek nie
zatrzymał się tam, musieliby zrezygnować z napadu. Nikt nie dowiedziałby się, że go w ogóle
planowali. Z własnego punktu widzenia pewno miała rację. Ale czy to mogła być również
jego racja? Wchodząc na pokład statku myślał intensywnie...

Nazajutrz, mimo że na nabrzeżu zebrała się spora grupka gapiów, a kilkunastu pasażerów
daremnie oczekiwało głosu syreny obwieszczającej odjazd, „Umatilla” pozostała na miejscu.

Około dziewiątej na burcie pojawił się kapitan i powiedział, że statek z powodu
uszkodzenia łopatek koła napędowego będzie musiał przedłużyć postój przynajmniej o dwa
dni. Potwierdzeniem tych słów był widok okrętowego cieśli, który z torbą narzędzi
przewieszoną przez ramię został już wcześniej spuszczony z rufy statku i teraz manipulował
coś przy ogromnym kole. Ponieważ różnego typu awarie były chlebem powszednim każdego
statku, ta która przytrafiła się prawdopodobnie teraz, nikogo ani specjalnie nie zdziwiła, ani
nie zaniepokoiła.

Gapie rozeszli się wkrótce, a pasażerowie zeszli ponownie na ląd. Wraz z innymi, statek
opuścił jego dowódca.

W niedługi czas potem można go było zobaczyć, jak przemierzywszy całą osadę kieruje
się w obręb zabudowań fortu. I gdyby ktoś specjalnie chciał obserwować bramę forteczną,
dostrzegłby w pół godziny później, jak w obręb palisady wkracza, nie spiesząc się, Mc Lean.
Ale, oczywiście, ponieważ nikogo nie interesował fort, obecność w nim jednocześnie Mc
Leana i Benneta nie wzbudziła niczyich podejrzeń. No, może niezupełnie niczyich. Jedna para
oczu zauważyła i obydwie wizyty, i to, że „Umatilla” opóźniła tak nagle swój odjazd.
Posiadacz tych oczu nie należał jednak do osób dzielących się z kimkolwiek swymi
spostrzeżeniami lub wnioskami, jakie z nich wyciągał. A były to wnioski daleko idące. Teraz
na przykład, mimo że nie brał udziału w przyciszonej naradzie, jaka toczyła się w biurze
dowódcy fortu, dosyć dokładnie wyobrażał sobie jej przebieg. I był przekonany, że wszystko
jest w porządku.

Tymczasem Chartres Brew nie spuszczał przenikliwego wzroku z kapitana „Umatilli”.
– Więc twierdzi pan z całą stanowczością, że w Langley zostanie dokonany napad na

statek?
– Niestety, mam wystarczające podstawy, by tak twierdzić.
– I nie chce pan ujawnić, kto ma dokonać tego napadu?
– Nie znam napastników i nic o nich nie wiem.
– A przypadkowo nie wiesz, James, ilu to może być ludzi? – do rozmowy wtrącił się Mc

Lean.
– Wiem jedynie, że kilku, Ike, ale ilu...? Nie mam pojęcia.
– No cóż – Mc Lean wzruszył ramionami. – To właściwie nie ma większego znaczenia.
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Pewne jest, że tych kilku będzie uzbrojonych i w razie oporu użyją broni. Gdyby wiadomo
było kto, można by ich uprzedzić. A tak, trzeba się liczyć z ofiarami.

Brew pokręcił przecząco głową.
– Kto wie, może jednak udałoby się uniknąć strzelaniny.
– W jaki sposób? – Bennet nie mógł sobie tego wyobrazić.
– Sposób jest prosty i myślę, że skuteczny. Nie trzeba w ogóle przeszkadzać im w

urządzeniu napadu. Trzeba pozwolić, by skrzynki ze złotem zrabowali bez przeszkód.
– Czyś ty oszalał, Chart? – Mc Lean obruszył się. – Zrabują i szukaj wiatru w polu.
– No, niezupełnie w polu. Raczej na morzu, gdyż najprawdopodobniej tam będą szukali

schronienia.
– W tym labiryncie wysp! – wykrzyknął Bennet.
– To nie taki labirynt, a są tacy, którzy znają go dobrze.
– Nie rozumiem cię, Chart. To bardzo ryzykowne.
– Nie masz racji, Ike. To najbardziej bezpieczne rozwiązanie problemu. Zresztą

posłuchajcie. – Tu w krótkich, jasnych słowach przedstawił plan.
Wysłuchali uważnie. Mc Lean odetchnął głęboko; Bennet z wrażenia zamilkł na parę

chwil. Ochłonąwszy wyciągnął rękę.
– Niech pana kule biją, Chart. To najlepszy plan, o jakim słyszałem w życiu. Oczywiście,

ludzi wynagrodzę.
– Nie trzeba, panie Bennet. Przecież taka banda to nie tylko pańska sprawa. Także, a może

przede wszystkim, nasza – miejscowych. Załatwimy więc gratisowo. Może pan być spokojny.
Pożegnali się krótkim uściskiem ręki. Kapitan „Umatilli” wrócił na statek. Mc Lean zaś

udał się do domku Barnarda.
West odzyskał już przytomność. Leżał w białej pościeli oddychając ciężko. W ściągniętej,

pergaminowej twarzy gorączkowym blaskiem świeciły oczy. Na widok Mc Leana uśmiechnął
się blado.

– Cześć, Ike!
– Cześć, Willis! Wpadłem, by zobaczyć jak się czujesz, ale widzę, że jeszcze nie bardzo.
– Dobrze, że w ogóle jakoś. Rozmawiałeś z Greigem?
– Rozmawiałem. Mówi, że poleżysz parę tygodni, ale nic gorszego cię nie czeka. Kiedy

będziesz się czuł trochę lepiej, porozmawiamy. Teraz leż i nie myśl o niczym. Może
potrzebujesz czegoś?

Ranny poruszył przecząco głową.
– Nie, dziękuję.
– Nie wiesz, kto to był?
– Nie mam pojęcia.
– Dobra, zajmiemy się tym w innym czasie i spróbujemy ich dostać. Teraz zostawiam cię.

Mary przykazała, bym cię nie męczył. – Dotknął serdecznie ramienia chorego. – Trzymaj się.
Wpadnę jutro.

West kiwnął głową i przymknął powieki. Mc Lean zamknął cicho drzwi. W sąsiedniej
izbie Mary stawiała na stole herbatę. Twarz miała niewyspaną, oczy podkrążone. Popatrzył na
nią ze współczuciem.

– Pewno nie spałaś całą noc?
– Prawie, ale to nie ma znaczenia. Najważniejsze, że będzie żył.
– Pomogą ci Mag i Bess. Przyjdą za jakieś pół godziny i zostaną z nim w nocy. Dyżur na

zmianę będzie łatwiejszy.
– Nie musiałeś ich przekonywać?
– Ależ skąd. Chciały przyjść już wczoraj. Wytłumaczyłem, że będzie lepiej, gdy zastąpią

cię dzisiaj.
– Miły jesteś. Siadaj. To herbata dla ciebie. Nie zmęczyłeś go za bardzo?
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– Nie, Mary. Jak jest z nim właściwie, bo Greig twierdził, że nic mu nie grozi, ale
jednocześnie coś gadał o gorączce?

– To normalne, Ike. Indianie twierdzą, że przy takich ranach gorączka to dobry objaw.
Oczywiście nie wolno dopuścić, by wzrosła za bardzo. Trwa zwykle parę dni. Willis nie
mówił, kto do niego strzelał?

– Nie, chyba zresztą nie wie. Musieli go zaskoczyć gdzieś z ukrycia. Nie wypytywałem
dokładniej. Może za parę dni, kiedy poczuje się lepiej. A co z Francisem?

– Wyszedł urąbać trochę drzewa. Wieczorami jest jeszcze chłodno i trzeba palić.
– Pomogę mu. – Mc Lean podniósł się.
Barnard rozłupywał grube szczapy na tyłach domu. Na widok Mc Leana odłożył siekierę i

otarł pot z czoła.
– Widziałeś Westa? – spytał wyciągając rękę.
– Tak, zamieniłem z nim nawet parę słów. Nie wygląda najgorzej. Daj drugą siekierę.
Pracowali w milczeniu przez następne pół godziny, w końcu Barnard odrzucił siekierę i

powiedział:
– Dosyć. Starczy na parę dni. Nie wiesz Ike, kto to zrobił?
– Nie mam pojęcia. – Mc Lean wyjął fajkę i zapalił. – I denerwuje mnie to – dorzucił

ponuro. – Nie wiem też, co było przyczyną. Może ty coś wiesz lub domyślasz się
przynajmniej? – Utkwił pytające spojrzenie w twarzy gospodarza.

– Nie, Ike. Też nie wiem i nie mam najmniejszego punktu zaczepienia. No, może poza tym
jesiennym napadem, ale to tylko przypuszczenie.

– Sądzisz, że te dwie sprawy mogą wiązać się z sobą?
– Jeśli nie, to czym wytłumaczysz to, co stało się wczoraj?
– Może i racja. – Mc Lean nie wydawał się być przekonany. – Jest tu coś, czego nie

rozumiem. – Chwilę milczał. – Popatrz. Od tamtego wypadku minęło przeszło pół roku. Nic
się w tym czasie nie wydarzyło. Gdyby wczorajszy wiązał się z tamtym, nie czekaliby tak
długo. Jeśliby obawiali się czegoś ze strony Westa w związku z tamtą sprawą, załatwiliby go
wcześniej. To nie może być to. Musi istnieć inna przyczyna, zupełnie niezależna.

– W takim razie nic już nie rozumiem.
– Może rozumiałbym, gdyby wczoraj wykończyli go.
– Co masz na myśli?
– Widzisz, to na pewno zawodowcy. Wczoraj mieli nad nami dobre pół godziny przewagi.

Widzieli go przecież. Wiedzieli, że jeszcze żyje. Nie mogli mieć żadnej pewności co do tego,
czy się wyliże, czy nie. A mimo to nie dobili go. Możesz to zrozumieć? Barnard patrzył
szeroko otwartymi oczami.

– Sądzisz, że świadomie zostawili go przy życiu?
– Nie wiem. Też nie rozumiem tego, ale może nie chodziło o to, żeby go wykończyć?

Może zależało im na tym, by go jedynie wyeliminować z jakiejś gry, w której, jak zapewne
sądzili, mógłby im przeszkadzać.

– To niemożliwe.
– Dlaczego?
– Jeżeli byłoby tak jak mówisz, West musiałby wiedzieć coś o takiej grze. Jesteśmy

przyjaciółmi. Bąknąłby chociaż słowo. Wiem, że ma do mnie zaufanie. Wie, że pomógłbym
mu.

– To nie takie pewne, Francis. Ja też tak kiedyś myślałem, ale przekonałem się ostatnio, że
Willis z jakichś powodów nawet przed przyjaciółmi ma zamknięte usta. Może po prostu nie
jest pewien tego co wie, a może uważa, że sam sobie poradzi. Ale równie dobrze on może nie
wiedzieć jeszcze wszystkiego, a im wydaje się, że wie. Dlatego postanowili usunąć go
przynajmniej na pewien czas. Chciałbym wiedzieć, co to za gra...
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Rozdział ósmy

Mc Gowan zarzuca sieci

W pierwszych dniach maja Mc Lean otrzymał od Douglasa polecenie, by niezwłocznie
udał się do Kamloops i ponownie przejął obowiązki dowódcy fortu od zastępującego go przez
zimę młodszego stażem urzędnika Hudson Bay Company.

W specjalnym piśmie jego ekscelencja informował, że „... wobec masowego napływu
poszukiwaczy złota z Kalifornii, z czym władze Waszyngtonu wydają się coraz wyraźniej
wiązać nadzieje na przyłączenie do Stanów Zjednoczonych rejonu rzek Frasera, Thompsona i
Columbii, postanowiłem cały ten obszar ogłosić kolonią brytyjską o nazwie Brytyjska
Columbia i podporządkować Koronie. Wszystkich dotychczasowych handlowych dowódców
fortów Hudson Bay Company mianuję aż do odwołania dowódcami wojskowymi podległymi
bezpośrednio mnie jako gubernatorowi królewskiemu. Jednocześnie nadaję im uprawnienia
potrzebne do sprawowania pełnej władzy w celu zapewnienia na podległym obszarze
bezpieczeństwa i porządku, a także poszanowania prawa...”

Mc Lean przeczytał list dwukrotnie z należytą uwagą. Poglądy gubernatora co do
jankeskich zakusów politycznych i terytorialnych podzielał. Zgadzał się również z oceną
stanu wewnętrznego bezpieczeństwa w całym regionie i pochwalał podjęte kroki zaradcze, w
tym szczególnie zapowiedź ustanowienia niezależnych sądów i stworzenia stałego oddziału
policyjnego, o czym obszerniej informował odrębny dokument.

W niewielkim domku Mc Leanów zapanowała pospieszna krzątanina.
Wprawdzie gospodarze nie zabierali nic nadzwyczajnego, ale pakowania było sporo,

zwłaszcza że dowódca Fort Kamloops korzystając ze świeżo otrzymanych uprawnień,
postanowił przezbroić swą placówkę i zaopatrzyć ją w nowoczesną, wielostrzałową broń.

Sutton protestował przeciwko rzekomemu bezprawiu i wzbraniał się przed wydaniem
nowiutkich winchesterów, ale ostatecznie skończyło się tylko na protestach. Mc Lean wybrał
osobiście i starannie sprawdził każdą sztukę broni, zarówno długiej jak i krótkiej, i na koniec
zdumionemu handlarzowi zamiast spodziewanych dolarów lub złota pozostawił odręczne
pisemne pokwitowanie.

– Nie narzekaj, Joe – powiedział przerywając nową falę lamentów. – Na dobrą sprawę,
cały ten ładunek powinien zarekwirować ci Brew. Pokwitowanie prześlij do Victorii. Tam
wypłacą ci pieniądze. Nie biorę przecież za darmo, a tu złoto nie jest ci do niczego potrzebne.
I pamiętaj, jeśli coś sprzedasz Indianom, będziesz miał kłopoty.

– Niczego dzikim nie sprzedaję – zaperzył się handlarz. Mc Lean popatrzył na niego
sceptycznie.

– Lepiej, żeby to była prawda. Niestety, coś mi się wydaje, że włazisz niepotrzebnie w
niebezpieczne sprawy.

W tym momencie otwarły się drzwi i do sklepu wszedł Brew z Surreyem. Spostrzegłszy
Mc Leana wyciągnął rękę.

– Cześć, Ike. Widzę, że robisz zaopatrzenie dla Kamloops.
– Tak, i Joe nie bardzo jest z tego zadowolony.
– Czemu? Pokwitowanie wystawiłeś?
– Oczywiście, tak jak należy.
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– No, to zrobiłeś, Joe, dobry interes. Ze mną zaraz zrobisz drugi, tyle tylko, że trochę
poważniejszy.

– Jaki interes? Przecież twoi ludzie zaopatrzyli się już we wszystko, czego im potrzeba?
– Moi tak, ale będą chcieli się zaopatrzyć i inni. Całą nową broń przejmuję do magazynów

fortu. Będą ją kupowali ode mnie. Ty dostaniesz pieniądze. Nie będzie cię kusiło, by
sprzedawać pokątnie.

– To bezprawie, Chart. Napiszę skargę do gubernatora. Mam prawo sam sprzedawać, co
mi się podoba. – Sutton był wściekły.

Rachuby na złoty interes ze Slumahem zaczęły się rozwiewać.
– Możesz napisać. Ja też coś napiszę od siebie. Myślę, że gubernator nie będzie się

wzbraniał przed tym, by umożliwić ci powrót do Kalifornii. Tam na szerszą skalę prowadziłeś
interesy, prawda? Znajdziesz się w gronie starych przyjaciół.

Handlarz zacisnął zęby. Domyślał się, że Brew musiał otrzymać jakieś wiadomości z
południa i nie zamierzał dać się wodzić za nos. Powiedział więc pojednawczo:

– Ktoś musiał naopowiadać ci, Chart, różnych historii. Nie będziesz chyba twierdził, że
sprzedaję broń dzikim?

– Chyba jednak będę tak twierdził, Joe. Może nawet będę twierdził coś więcej.
– Na przykład?
– Na przykład, że spiskujesz z nimi i podburzasz ich przeciwko poszukiwaczom.

Wyobrażasz sobie, co się stanie, gdy opowiem im, co robiłeś w Dolinie Sacramento, i gdy
dodam, że tutaj też zaczynasz podobnie. To przecież nie ja otrzymuję od Indian liściki. Jeżeli
ten od Slumaha był miłosny, to pewnie zatrzymałeś go i możesz-się łatwo usprawiedliwić.
Masz go jeszcze?

Rozbiegany wzrok handlarza i kropelki potu na czole wskazywały na wyraźny popłoch, w
jaki wprowadziły go te słowa.

– Ależ, Chart, co ty? Prawda, że w Kalifornii dałem się wciągnąć, ale przysięgam, nie
wiedziałem, że to dla dzikich. A tutaj ktoś sobie robi głupie kawały. Nie wiedziałem, że to
kartka od Slumaha. Już ja mu pokażę.

– No, a co było na tej kartce, Joe? – Mc Lean patrzył uważnie.
– Na tej kartce...? – Uciekł spojrzeniem w bok i nagle odprężył się. Skoro pytali, to znaczy

nie wiedzieli. – Na tej kartce – powtórzył. – A, było. Jakiś dowcipniś groził, że mi budę puści
z dymem. Myślałem, że to głupi żart. Inaczej powiedziałbym Chartresowi.

Popatrzyli na niego z powątpiewaniem.
– Dobra, Joe. Przyjmuję co mówisz i porozmawiam ze Slumahem – powiedział Brew. –

Na razie jednak zostawiam tu Surreya. Policzycie razem broń i po południu dostarczysz ją do
fortu. I przyczep kartki z ceną. Nie chciałbym, byś był stratny.

Sutton, poczuwszy grunt pod nogami, ponownie zaczął narzekać, że psują mu handel i
odstraszają klientów. Nie słuchali jednak. Zresztą nie liczył na to tak bardzo. Widząc, że
wychodzą, ponarzekał jeszcze trochę, po czym zaprowadził Surreya do składu. Wiedział, że
tak będzie bezpieczniej.

Na szczęście dla niego pomocnik dowódcy fortu nie był zbyt wścibski i zadowolił się
spisaniem tego, co handlarz miał na wierzchu. Nie wpadło mu jakoś na myśl, by spytać o
piwnicę. Nie wiedział więc, że pod podłogą spoczywają cztery nie odpieczętowane jeszcze
długie skrzynie, właśnie z winchesterami, i parę innych z bronią krótką. A Suttonowi też
musiało to ulecieć nagle z pamięci, bo o piwnicy nie wspomniał ani słowem.

Tymczasem Mc Lean i Brew po wyjściu ze sklepu podążyli wprost do Barnarda.
West czuł się już podobno lepiej i Mc Lean chciał z nim porozmawiać jeszcze przed swym

wyjazdem do Kamloops.
Na widok wchodzących chory odwrócił wzrok od okna. Był blady, wychudzony,

ściągnięte rysy twarzy wskazywały na to, że miał za sobą ciężkie dni. Gości jednak przywitał
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pogodnie.
– Ładnie, że wpadliście – powiedział. – Francis mówił, że wracasz do Kamloops – spojrzał

pytająco na Mc Leana.
– Tak, dostałem polecenie. Odpoczywałem całą zimę. Czas wziąć się za robotę.
– Zabierasz Mag i Snowdenów?
Mc Lean przysiadł na krawędzi łóżka.
– Nie bardzo. Oczywiście, Mag nie puści mnie samego, ale Bess nie daje się namówić.

Czeka na tego cholernego Dana. Zostaje więc. Będzie mieszkała u nas, jak dotychczas. Jak ty
się czujesz?

– Jeszcze podle, ale Greig mówi, że to normalne. Szlag mnie trafia, że trwa tak długo.
– Nie narzekaj – Brew, który przysunął sobie jakieś krzesło, pokiwał melancholijnie

głową. – I tak ci się upiekło. Przecież mogło być znacznie gorzej.
– Ano, mogło. Nie wiem, czemu jeszcze żyję.
– Nie dobili cię po prostu.
– Właśnie. Pewno byli przekonani, że kipnę. Mc Lean nachylił się nad leżącym.
– Słuchaj, Willis, obydwaj z Chartem rozumiemy, że możesz nie znać przyczyny, dla

której nie wpakowali ci jeszcze jednej kulki, że nie widziałeś napastników, a więc na dobrą
sprawę nie znasz ich, ale przyznasz, że trudno uwierzyć, że nie znasz również powodów
samego napadu. Chyba domyślasz się, dlaczego chcieli cię usunąć?

West milczał dłuższą chwilę, w końcu poruszył przecząco głową.
– Myślałem nad tym, Ike. Nie znam odpowiedzi tak samo jak wy, mimo że wydaje się to

zupełnie nieprawdopodobne. Nie wiem, o co im chodziło i nie domyślam się, kto to był.
Przyznaję, że pewnych ludzi podejrzewam w związku ze śmiercią Hartwella i w związku z
jesiennym napadem na mnie. Jeśli to jednak oni, to wiedzą, że nie mam przeciw nim żadnych
dowodów. Nic im w związku z tamtymi sprawami nie mogę zrobić. A więc to nie może
chodzić o to. Ten napad to zupełnie coś innego. Nie rozumiem go. – Oddychał ciężko.

– Uspokój się. Ale skoro tak, to sprawa jest jeszcze bardziej paskudna niż myślałem. – Mc
Lean ściągnął brwi i chwilę zastanawiał się. – Właściwie w tej sytuacji są tylko dwie
możliwości. Tak, tylko dwie – powtórzył. – Albo są przekonani, że wiesz o nich coś ważnego,
nawet jeśli sam nie domyślasz się, co to takiego i obawiają się, że możesz na to wpaść, albo, i
jest to raczej bardziej prawdopodobne, chcieli cię na jakiś czas usunąć z drogi. To znaczy na
czas, w którym mógłbyś im w czymś przeszkodzić. I za tą drugą możliwością przemawia to,
że cię nie wykończyli. Twoja śmierć nie była im potrzebna. Co zamierzałeś robić w
najbliższym czasie? Myślę o tym, w czym mógłbyś im przeszkadzać?

– Nie zamierzałem nic szczególnego, Ike. Gdybym był na nogach, w tych dniach
ruszałbym z przesyłkami, i to wszystko.

W izbie zapadło dłuższe milczenie. Wreszcie przerwał je Brew.
– Zgadzam się z Ikem. W grę wchodzi raczej ta druga możliwość. Chodziło im o

uniemożliwienie ci wyjazdu z przesyłkami, ale tego nie rozumiem już w ogóle.
– Mylicie się. Jeśli z przesyłkami nie pojadę ja, to pojedzie Francis. Jaka różnica. Jego

przecież nie tknęli. – Znów milczeli dłuższą chwilę, wreszcie Mc Lean wzruszył ze
zniechęceniem ramionami.

– Może masz rację. Nie dojdziemy tego dzisiaj, ale w takim razie może się jednak
pomylili, może myśleli, że umrzesz i chyba, chyba powinieneś trzymać coś pod poduszką.

Chory uśmiechnął się i trochę jeszcze niemrawym ruchem wyciągnął pistolet.
– Trzymam. Też pomyślałem, że może zechcą dokończyć sprawę...
Kiwnęli głowami. Przez jakiś czas gawędzili jeszcze o różnych, obojętnych sprawach, w

końcu pożegnali się.
Mc Lean wracał do domu zamyślony. Mimo niepokoju, jaki odczuwał w związku z

ewentualnością ponowienia napadu na Westa, pozbył się jednocześnie swych poprzednich
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podejrzeń.
Tak, West miał swoje tajemnice. Szukał zabójców Hartwella i węszył za tym, który jego

samego pozbawił złota należącego do Bess, ale nie miał chyba na sumieniu niczego więcej.
I tu dowódca Fort Kamloops po raz pierwszy w życiu popełnił niewybaczalny błąd.

Uwzględnił tylko jeden aspekt sprawy. Zapomniał, że West był jedynym człowiekiem, który
znał drogę do chaty Snowdena, jedynym, który najprawdopodobniej musiałby zaprowadzić
tam dziewczynę i jej brata, że napad, jaki urządzono na niego, miał na celu po prostu
uniemożliwienie mu odbycia tej właśnie podróży. Mc Lean odpowiedzi na swe wątpliwości
dociekał w faktach i zdarzeniach przeszłych, a nie tych, które dopiero musiały nadejść.

Z zadumy wyrwał go odgłos czyichś szybkich kroków.
– Zatrzymaj się chwilę, Ike – z tyłu pośpiesznie nadchodził Surrey.
– Coś się stało?
– Nie, nic szczególnego, ale chyba cię zainteresuje.
Mc Lean uniósł brwi.
– No – patrzył wyczekująco – coś z Suttonem?
– Nie, ale po waszym wyjściu, kiedy liczyliśmy strzelby, do sklepu weszło dwu obcych.

Wyglądało na to, że odbyli dłuższą drogę. Kupowali naboje. Gadali trochę. Płacili złotem.
Przy wydawaniu reszty Sutton spytał żartem, czy może wiedzą o jakimś dobrym wolnym
potoku. Roześmiali się obydwaj, a jeden z nich powiedział, że te, które oni znają, nie są
najlepsze. Powinien spytać Henry Snowdena, gdy go kiedyś spotka.

Joe chciał wiedzieć, gdzie widzieli tego Snowdena. Odparli, że jakiś miesiąc temu gdzieś
nad jednym z dopływów Chilcotin, w pobliżu Białego Bobra.

– Są jeszcze u Suttona? – Mc Lean był wyraźnie poruszony.
– Nie, po zrobieniu zakupów wyszli. Mówili, że chcą kupić trochę prowiantu i parę

butelek. Pewno są jeszcze w osadzie. To dobra wiadomość, Ike?
– Nie wiem, ale chyba dobra. Henry Snowden to ojciec Bess. Czeka tu na niego lub na

kogoś od niego. Nie może się ruszyć. Poznasz tych dwóch?
– Jasne!
– To chodźmy.
Obydwu przybyłych odnaleźli w składzie Warrena. Kupowali większą ilość prowiantu.

Wyglądało rzeczywiście na to, że odbyli długą drogę. Mc Lean przedstawił się krótko:
– Jestem dowódcą Fort Kamloops. Poszukuję Henry Snowdena. Podobno spotkaliście go

gdzieś w górze Chilcotin?
Starszy, który płacił właśnie za zakupione produkty, zarzucił worek z mąką na ramię i

burknął:
– Spotkaliśmy. Czy to zabronione?
– Nie, nie zabronione i pytam nie jako przedstawiciel prawa, lecz jako stary przyjaciel

Henry’ego. Muszę go odnaleźć. Kupiliście już co trzeba?
– Tak.
– No, to chodźmy na jakąś szklaneczkę. Ja stawiam.
Obcy popatrzyli na siebie z ociąganiem.
– Spieszy nam się trochę, panie Mc Lean. Zresztą nie wiemy wiele. Możemy to panu tu

powiedzieć w paru słowach.
– Mówcie, gdzie go spotkaliście?
Starszy zastanowił się chwilę.
– Przyjechaliśmy tu jesienią. Wtedy sporo mówiło się o Creekside. Pan wie, to lewy

dopływ Lillooet. Pomyśleliśmy sobie, że jeśli złoto jest w Creekside, powinno być także i
dalej na północ, nad Chilcotin. Ale tam nic nie było. Jeszcze przed nadejściem śniegów
przeprawiliśmy się przez góry i założyliśmy obóz nad Taseko, a stamtąd półtora miesiąca
temu poszliśmy z biegiem Gun Creek. Było jeszcze dużo śniegu, toteż posuwaliśmy się
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powoli. Na początku kwietnia, w miejscu, gdzie potok przechodzi przez skały, natknęliśmy
się na chatę Snowdena Zatrzymaliśmy się parę godzin, a potem ruszyliśmy w stronę
Chilcotin, do Frasera, na Lytton i Forks.

– Czemu nie zostaliście w tamtym rejonie? Podobno w potokach jest sporo złota?
Poszukiwacz spokojnie skręcił papierosa i pokiwał głową
– Trafia się, a jakże, ale rzadko. Nie opłaca się płukać. Poza tym teren niebezpieczny.

Wszędzie pełno tych diabłów Chilcotin Zdecydowaliśmy zmienić rejon.
– Dokąd teraz?
– Podobno w kraju Similkameen można trafić jeszcze na prawdziwą bonanzę, a jeśli nie

tam, to spróbujemy w Montanie.
Mc Lean patrzył na obydwu badawczo, ważąc coś w myśli.
– Nie mielibyście ochoty na powrotną przejażdżkę? Pokręcili głowami.
– Nie, szkoda czasu.
– Nno, tak. – Rozumiał ich. – Snowden siedział w chacie?
– Tak.
– Był sam?
– Nie. Było ich dwóch. Ten drugi sporo młodszy. Stary mówił na niego Dan.
– Mówili coś ciekawego?
– Jak to zwykle. Narzekali trochę na zimę. Z żarciem mieli kłopoty. Ale gdy dotarliśmy do

nich, upolowali akurat barana Pytaliśmy o złoto. Snowden pokazywał dwa spore worki.
Razem ze dwadzieścia funtów. Bąknął parę razy o jakimś niezłym potoku.

– Nie wybierali się do Yale?
– Nic nie mówili, ale pewno nie. Chcieli odczekać jeszcze ze dwa tygodnie i zabrać się za

płukanie.
– Mówili przypadkiem, czy potok jest w pobliżu?
– Ale skąd. Myślę, że jednak gdzieś niedaleko. Jeśli postawili chatę to chyba po to, by go

mieć na oku. Ale tam dużo potoków Nie chcieliśmy robić konkurencji – roześmiał się.
– A ten Dan, jaki jest?
– Kawał chłopa. Tyle, że jeszcze młodzik. Ma ze dwadzieścia parę lat. Gęba sympatyczna,

tylko niewiele mówi. I po prawdzie,to cały czas patrzał na nas wilkiem. Kiedy Snowden
zaczął mówić o potoku, tamten zaraz go zgasił: „Nie strzęp po próżnicy gęby”, powiada.
Stary się zamknął i zaraz schował te swoje worki ze złotem. Wyglądało na to, że nie w smak
im nasze odwiedziny. Pewnie potok musi być niezły. Zostawiliśmy ich, ale młody cały dzień
szedł naszym tropem. To wszystko, panie Mc Lean.

– Zatrzymacie się parę dni w osadzie?
– Nie, jeszcze dzisiaj chcemy ruszyć. Szkoda czasu.
– Dobra, dziękuję. Gdybyście kiedyś znaleźli się w rejonach Fort Kamloops, wstąpcie.
– Wstąpimy.
– No, to powodzenia. Kiwnęli głowami.
Po wyjściu z magazynu Mc Lean pożegnał Surreya i poszedł szybko do domu.
Bess i Margaret kończyły zawiązywać ostatni tobół. Pomagał im Bob.
– No, panienki, dobra nowina, a właściwie to dwie – dodał patrząc na Bess z żartobliwym

wyrazem twarzy. – I założę się, że nie zgadniecie.
Chwilę patrzyły na niego z zaciekawieniem, wreszcie Bess spytała niepewnie:
– Czyżby... czy może zjawił się Dan?
– Stęskniłaś się za nim, przyznaj się?
– Och, tak – westchnęła zabawnie. – Zjawił się, powiedz, Ike?
– Niestety, muszę cię rozczarować. Ale wiadomość i tak jest dobra. Potwierdza się to, co

mówił West. Ojciec i Dan siedzą w rejonie Chilcotin. Widziano ich tam trochę ponad miesiąc
temu. Byli razem.
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– Widziano ich, kto? – Margaret spojrzała z wyraźnym zaskoczeniem.
– Dwu poszukiwaczy. Przechodzili tamtędy. Rozmawiałem z nimi pół godziny temu.

Zresztą posłuchajcie. – Tu szybko, ze szczegółami powtórzył rozmowę, jaką miał w sklepie
Warrena. – A więc sprawa jest pewna.

– Mówiłeś, że masz dwie nowiny. A ta druga? – spytała Margaret.
– Nie powiedziałem? – Znów patrzył na Bess – po czym naśladując głos tego z magazynu

powtórzył: – Dan to kawał chłopa, tyle że jeszcze młodzik. Ma ze dwadzieścia parę lat. Gęba
sympatyczna, tylko niewiele mówi.

Dziewczyna zaczerwieniła się, a Bob widząc jej zmieszanie wtrącił niewinnie:
– To pewnie będzie młodszy od Westa.
Mc Lean przemknął spojrzeniem po pociemniałej jeszcze bardziej twarzy Bess i w tym

momencie uświadomił sobie, że dziewczyna rzeczywiście w ostatnich dniach sporo czasu
spędzała w domu Barnardów. Podobnie jak Mag pomagała opiekować się chorym Westem.
Tak, ale przecież West był jeszcze całkiem młodym mężczyzną i do tego dosyć przystojnym.
Swego zainteresowania siostrą Boba nie ukrywał. Cóż...

Bess zacisnęła pięści. Ze też zawsze musiała się rumienić w najbardziej niewłaściwej
chwili. Jeszcze tamci gotowi byli coś sobie pomyśleć. Oczywiście, że West był młody i
przystojny i okazywał jej żywe zainteresowanie, ale żeby zaraz porównywać go z Danem.
Postanowiła, że przy najbliższej okazji porozmawia z bratem poważnie. Coraz częściej
zdarzało mu się palnąć coś na jej temat. Pół biedy, jeśli przy Mc Leanach, ale gdyby tak w
gronie ludzi obcych? Pewno szybko wzięliby ją na języki. By zatrzeć wrażenie rumieńca,
powiedziała z komicznym westchnieniem:

– No, wreszcie, Ike. Przestanę zamartwiać się, że ojciec każe mi poślubiać staruszka.
Naprawdę Dan jest tak młody? Mówili coś jeszcze o nim?

– Nie, tylko to co powtórzyłem.
Tu wtrąciła się Margaret:
– Nie wynika jednak z tego, by Dan wybierał się do Yale? To chyba niedobrze?
– Trudno powiedzieć – Mc Lean poruszył niezdecydowanie głową. – Mogli z jakichś

powodów specjalnie nie wspominać, albo może... – tu urwał w połowie zdania.
– Co masz na myśli? – Margaret spojrzała uważnie.
– Już właściwie dawno o tym myślałem. Być może Dan w ogóle nie przyjedzie do Yale.
– Ale dlaczego?
– Obaj z Henrym mogą być przekonani, że Bess nie przyjechała tutaj.
– Nie rozumiem. Przecież wysłali list?
– Tak, kochanie, ale potem mogli się dowiedzieć o śmierci Hartwella i o tym, że przepadła

korespondencja, którą miał z sobą. Nie przypuszczają nawet, że list dotarł do Bess. Pewno
napisali już lub w najbliższym czasie napiszą drugi i wyznaczą Bess nowy termin przyjazdu.

– Ale w takim razie, co powinni uczynić Bess i Bob?
– Myślę, że powinni jeszcze trochę poczekać. Gdyby się jednak Dan nie pokazał, powinni

spróbować odnaleźć jego i Henry’ego. Wiadomo, gdzie ich szukać. Miejsce znam ja, ale zna
również West. Jeszcze przed wyjazdem poproszę go, by wyrysował dokładnie całą trasę i
pogadam z Brewem. Może da któregoś ze swych chłopców. Wtedy w ciągu miesiąca Bess
byłaby u ojca.

– No, a jeżeli Brew nie będzie mógł dać nikogo?
– Tak, wtedy byłoby trochę gorzej. Postaram się jednak załatwić z nim tak, aby w razie

czego przysłał do Kamloops posłańca. Dałbym Bess kogoś od siebie.
– Tak byłoby, Ike, chyba najlepiej. Byłabym spokojniejsza.
– Sprawiam wam tylko kłopoty – powiedziała Bess. Minę przy tym miała tak strapioną, że

obydwoje parsknęli śmiechem.
– Nie bądź dzieckiem Bess. Tutaj jest prawie koniec świata. Wszyscy starają się pomagać
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sobie jak potrafią. Nie musisz się przejmować – powiedziała serdecznie Margaret. –
Najważniejsze, że wiemy co z Danem i twoim ojcem. Z resztą poradzimy sobie. Nie przejmuj
się więc. Chodź, zrobimy szybko obiad, a mężczyźni tymczasem obejrzą jeszcze raz piwnicę i
sprawdzą, czy czasem nie zostawiliśmy tam czegoś, co może być potrzebne w Kamloops.

Tymczasem rzekomi poszukiwacze, z którymi Mc Lean rozmawiał niecałą godzinę temu,
nie wydawali się tak bardzo spieszyć z odjazdem. Po wyjściu od Warrena wstąpili do kuźni,
gdzie młodszy kupił cztery nowe podkowy. Stamtąd wrócili do osady i przywiązali konie
przed wejściem do saloonu Molly.

Wewnątrz było pustawo, toteż bez trudu znaleźli wolny kąt i zamówili solidne porcje
jajecznicy z boczkiem. Ktoś przyglądający im się z boku, widząc jak zmiatają z talerzy, nie
mógłby mieć wątpliwości, że ich żołądki nie widziały przyzwoitej strawy już od bardzo
dawna. Ale specjalnie nikt im się nie przyglądał. Ot, od czasu do czasu pobiegło ku nim
czyjeś obojętne spojrzenie. Takich jak oni widywano tu codziennie dziesiątki, nie mogli więc
stać się przedmiotem żadnego głębszego zainteresowania. Sami również nie zwracali na
nikogo uwagi, chociaż, być może, mogło się tak wydawać tylko z pozoru. Wzrok starszego
dosyć często biegł w stronę drzwi wejściowych, przez które co jakiś czas wchodzili coraz to
nowi bywalcy lokalu. Spojrzenia jego wydawały się raczej mimowolne, przypadkowe,
obojętne, jednak we wzroku patrzącego za każdym razem pojawiał się charakterystyczny
wyraz zainteresowania, może nawet oczekiwania. Ale jeżeli nawet raczący się w tej chwili
niewyszukanym posiłkiem oczekiwał na kogoś lub na coś, nie okazywał zniecierpliwienia.

Uprzątnąwszy do czysta dużą, głęboką miskę, rękawem podniszczonego surduta otarł usta
i brodę i wdał się w przyciszoną rozmowę ze swym młodszym towarzyszem. Cierpliwość
jego została wreszcie wynagrodzona. Oto w pewnym momencie, na schodach prowadzących
do pokojów hotelowych pojawił się Mc Gowan.

Spojrzenia mężczyzn spotkały się, przemknął między nimi błysk porozumienia, Mc
Gowan podszedł do baru i zamówił szklaneczkę whisky.

Rozmawiający przy stoliku zapłacili za jajecznicę i piwo i wyszli na zewnątrz. W parę
minut później mijali ostatnie zabudowania osady leżące przy drodze wschodniej. Zgodnie z
tym, o czym mówili Mc Leanowi, sprawiali wrażenie udających się w stronę pól nad
Similkameen.

Parę mil za osadą zboczyli z wyboistego szlaku i wjechali między drzewa.
Mc Gowan nadjechał pół godziny później. Pociągnąwszy spory łyk z podsuniętej mu

butelki, popatrzył na młodszego i zmrużył oczy.
– Nie zmieniłeś się wiele, Hal, od naszego ostatniego spotkania. Ile to już będzie?
– Z pięć lat – odparł zagadnięty – albo przynajmniej ze cztery i pół. To było chyba wtedy,

gdy po raz pierwszy dostaliśmy Snowdena. Teraz znów, widzę, interesujesz się nim?
– Iii... – Mc Gowan skrzywił się niewyraźnie. – Może niezupełnie nim, raczej jego złotem.

I to nie tym już przepłukanym. Bardziej potokiem.
– Dobry? – Hal spojrzał z zaciekawieniem.
– Nawet bardzo.
– No, to co stoi na przeszkodzie?
Starszy pociągnął znów spory łyk.
– Właściwie nic, Luke. Potok można zająć w każdej chwili, to znaczy, gdy się go tylko

odnajdzie.
– I po to, żeby go odnaleźć, każesz włazić nam pod nos Mc Leanowi, najlepszemu psu

gończemu w całej okolicy? – Luke był wyraźnie zaintrygowany. – Co to za potok? Gdzie on
jest, Ned?

– Niestety – Mc Gowan rozłożył bezradnie ręce.- Nie mam pojęcia. Ale wiem, że jest. Wie
o tym również Mc Lean i parę innych osób. Chciałem, żeby właśnie te osoby osobiście
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dowiedziały się od Mc Leana o miejscu pobytu Snowdena i Dana i żeby nabrały chęci do
odwiedzenia ich.

– A potem Snowden i Dan całą tę wycieczkę, sądzisz, zaprowadzą do potoku, czy tak?
– Mniej więcej.
– Nie możesz przycisnąć bezpośrednio starego albo tego drugiego? – spytał Luke.
– Nie bardzo.
– Czyżby twoi chłopcy wyszli już z wprawy? Może potrzebujesz pomocy? Jeśli potok jest

dobry, to my z Halem bardzo chętnie...
Mc Gowan roześmiał się.
– To na nic. Nie chodzi tym razem o siłę.
– No, to o co, Ned? Czyżbyś już nie miał zaufania do dawnych kumpli?
Mc Gowan milczał chwilę. Oczywiście, przed tymi dwoma nie musiał ukrywać

wszystkiego, a przynajmniej niektórych rzeczy. No, bo o Snowdenie..., tak, o Snowdenie nie
musieli wiedzieć do końca. Jeszcze raz popatrzył na nich uważnie.

– Sprawa jest prosta, chłopcy. Stary ma dobry potok, ale nie ujawni go nikomu. Ten drugi
też. Siłą nic się tu nie zrobi. Można ich jedynie na zawsze uciszyć bez żadnej korzyści. Wtedy
szukaj wiatru... Na szczęście stary wpadł na genialny dla mnie pomysł i sprowadził córkę i
syna. Siedzą teraz w Yale i nie wiedzą, gdzie obraca się ojczulek. Miał tu po nich przyjechać
Dan, ale się nie zjawił i pewno się nie zjawi. Denerwują się więc i niecierpliwią. Mieszkają u
Mc Leana, który jutro wraca do Kamloops. Zostaną sami. Gdy Mc Lean powie im dzisiaj,
gdzie obraca się ich stary, nie wytrzymają i pofruną do niego. Może ich nawet ktoś z naszych
zaprowadzi. A wtedy wystarczy poczekać, aż pójdą nad potok. Rozumiecie? Luke gwizdnął
przez zęby.

– Sprytnie to wykombinowałeś, Ned. Tylko czy Mc Lean nie da im paru, czy chociażby
jednego swojego przewodnika. To, jak słyszeliśmy, szczwany lis.

– Może by i dał, ale tak się złożyło, że chwilowo nie ma nikogo. Dopilnuję, żeby i potem
nie znalazł.

Parę chwil trwało milczenie. Każdy z mężczyzn przeżuwał własne myśli. W końcu Luke
strzepnął z kolan trawę i spytał:

– Naprawdę nie będziesz nas potrzebował w tej robocie?
– Nie, poradzę sobie z tymi, którzy są na miejscu. Tu nic po was. Kiedy dostaniemy potok,

paru chłopaków zajmie się płukaniem, a reszta wolnych będzie musiała się przenieść do
Similkameen i do kraju Kootenay. Musicie przygotować im grunt. To wasze zadanie.
Rozejrzeć się i ustalić tych, którzy kopią na najlepszych działkach. A przed zimą, nim zdążą
wysłać złoto, załatwimy sprawy po naszemu. Kiedy się już usadowicie, przyślijcie
wiadomość, gdzie w razie potrzeby was szukać. Swoją dolę z działki Snowdena dostaniecie.
Aha, i nie wdawać się w niepotrzebne burdy. Podobno ten samozwańczy gubernator z Victorii
wydał zarządzenie, żeby tych, co sięgają po pistolet nie we własnej obronie, po prostu
wieszać. I zdaje się, wyznaczył już sędziów. Lepiej nie wchodzić im zbytnio w oczy.

Hal przeciągnął się leniwie i drapieżnym ruchem dotknął pistoletu.
– To nic nowego. Tam na południu też powybierali szeryfów i co? Paru odważniaków

mniej i po ambarasie. A tutejsi pewno nie potrafią jeszcze trzymać dobrze spluwy w garści.
Poradzimy sobie. Możesz być spokojny. Ale słyszeliśmy po drodze, że masz kłopoty z
Fiferem. Podobno zaczyna cię trochę przyciskać?

– Tak, próbuje, ale to nic groźnego. Poradzę sobie. – Znów na jakiś czas zapadło
milczenie. Wreszcie Mc Gowan wstał i wyciągnął rękę.

– Bywajcie! Czekam na wiadomości.
– Trzymaj się, Ned. Załatw szybko sprawy ze Snowdenem i przyjeżdżaj nad Similkameen.
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Rozdział dziewiąty

Powiedz tylko: Chinook!

Bob chwilę nasłuchiwał, ale dobiegający z sąsiedniej izby równy oddech siostry upewnił
go, że musiała spać mocno. Było zresztą jeszcze wcześnie. Dochodziła czwarta, Nie chcąc
budzić Bess, wymknął się cicho do kuchni i zamknął za sobą drzwi. Dopiero tam zapalił
świeczkę. Na szczęście spiżarnia zaopatrzona była dobrze, toteż bez trudu wypatrzył spory
połeć dobrze przypieczonej baraniny, z którego odkroił sobie parę plastrów. Zgarnął kilka
podpłomyków, które Bess piekła wieczorem, zawinął to starannie w czystą szmatkę i włożył
do dużej wędkarskiej torby. W sieni zdjął z kołka pas z pistoletem i zapiął dokoła bioder.

Niepewnie sięgnął po karabin, ale zważywszy go w ręku, z powrotem odłożył na miejsce.
Broń była ciężka i w drodze stanowiłaby pewno najzupełniej niepotrzebny balast. Nie
zamierzał polować na śnieżne kozy, gdyż z nadejściem wiosny wyniosły się w wyższe partie
gór, a niedźwiedzia w pobliżu osady nie widziano już od dawna.

Przerzucił przez ramię torbę z prowiantem, odsunął skobel u drzwi wejściowych i
wychodząc ustawił go tak, że przy zamykaniu drzwi opadł ponownie uniemożliwiając
ewentualnym nieproszonym gościom dostanie się do domu z zewnątrz.

Z komórki, w której Mc Lean trzymał drzewo na opał, wyciągnął długie mocne wędzisko i
parofuntowy worek z rybami. Tutejsi wytrawni wędkarze twierdzili, że jeśli chce się mieć
dobre połowy, to nawet łososia trzeba najpierw zanęcić. Początkowo nie bardzo w to wierzył,
ale rychło przekonał się, że mieli rację.

Worek z filetami olakona wrzucił do torby, zamknął komórkę i w parę chwil potem znalazł
się na pustej o tej porze drodze.

Wokół panowała cisza. W saloonie Molly wygaszono wszystkie światła. Trwały w
uśpieniu drewniane domki stałych mieszkańców, drzemał długi, prostokątny barak
poszukiwaczy złota mających swe działki na pobliskim Hill’s Bar.

Chroniąc się przed siąpiącym od poprzedniego dnia drobnym deszczem, drzemały psy.
Bob postawił kołnierz kurtki, głębiej na czoło nasunął kapelusz, który przywiózł tu z sobą

z San Francisco, i szybko ruszył ku wschodnim krańcom osady – w górę rzeki. Mógł co
prawda próbować szczęścia na miejscu, ale wiedział z doświadczenia, że wraz z nadejściem
świtu rozpocznie się zwykły ruch na rzece; przeciąganie łodzi i tratew, wydobywanie
zgromadzonego przy brzegu drzewa, z którego jakiś zwariowany jankes budował tartak,
zaczną hałasować kobiety przy praniu swoich szmatek, w które nie wiedzieć dlaczego tłukły
zawzięcie kijankami i wypłoszą wszystkie większe ryby. Spotkało go to już parę razy i wtedy
wracał z połowów z pustą torbą. Nie chciał więc ryzykować dzisiaj. Wprawdzie miał niejasne
wrażenie, jakby od wczoraj deszcz trochę zgęstniał, ale nie przejmował się tym zbytnio.

W kilka minut minął ostatnie zabudowania osady i znalazł się na ścieżce biegnącej wzdłuż
skalistego brzegu rzeki. Ogarnęły go nieprzeniknione ciemności. Ścieżka dotykająca z lewej
strony splątanego buszu stała się zupełnie niewidoczna. Przystanął bezradnie i popatrzył na
niebo. Ani jednej gwiazdy, najdrobniejszego nawet promyka, który byłby w stanie rozproszyć
chociaż odrobinę nieprzeniknioną czerń nocy.

Ścieżkę oczywiście znał. W ciągu dnia przemierzał ją wielokrotnie; na odcinku pierwszej
mili była wąska i wyboista i w paru miejscach biegła skrajem urwistej, nadbrzeżnej skarpy. W
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miejscach tych jej szerokość nie przekraczała jednego, najwyżej półtora jarda. Niebaczne
stąpnięcie i leciało się z wysokości sześćdziesięciu, siedemdziesięciu stóp w dół, w spienione,
pełne wirów, bystrzyn i wystających skał nurty rzeki. Dalej rozszerzała się i na dystansie
następnych kilku mil była względnie wygodna i bezpieczna. Ale próba przebycia tej pierwszej
mili zupełnie po omacku nie wydawała się rozsądna.

Ze złości tupnął nogą. Tyle obiecywał sobie po połowach w górze rzeki, gdzie znał parę
dobrych miejsc, a tu taki klops. Jeszcze raz omiótł spojrzeniem niebo aż po krańce horyzontu
i odetchnął lżej. Od zachodu nie wydawało się tak ciemne. I właśnie od zachodu ciągnął
wiatr. Musiał przepędzić chmury.

Kierując się raczej instynktem niż wzrokiem, wyszukał w pobliżu ścieżki jakiś większy
świerk i wsunął się pod gałęzie. Igliwie na ziemi było suche. Usiadł na nim i oparł się
wygodnie o pień drzewa. W górze słyszał nieustanny, monotonny szum deszczu, ale krople
nie przedostawały się niżej. Było tu cicho i ciepło. Jeszcze wyżej podniósł kołnierz kurtki,
ręce wsunął w rękawy i przymknął powieki. Nie miał wyrzutów sumienia, że nie uprzedził
Bess o planowanej wycieczce. Od czasu zasadzki, w którą o mało nie wpadli z Mc Leanem, a
jeszcze bardziej od momentu pojawienia się w okolicy Dużej Stopy i wypadku Westa, nie
lubiła, gdy oddalał się na dłużej z osady. Oczywiście, rozumiał ją, ale sam do tych wydarzeń
nie przykładał większej wagi. To, co spotkało go z mężem Margaret, traktował jako
przypadek, może czyjąś pomyłkę, natomiast na sprawę Dużej Stopy patrzył podobnie jak
większość mieszkańców. Indianin nie zamierzał nikomu czynić krzywdy. Nikomu nie
wchodził w drogę. Osady białych zostawiał w spokoju. Podczas pamiętnego wypadku
przenosił się jedynie z jednej strony rzeki na drugą. Nikogo nie zaczepiał. Bronił się. Potem
odszedł i wszelki ślad po nim zaginął. Tak, jedynie sprawa Westa. Może kiedyś skrzywdził
kogoś, może jakaś zemsta sprzed lat? Trudno to było wytłumaczyć, chociaż zapewne
wyjaśnienie i tej sprawy musiało być proste. W każdym razie jemu, Bobowi, nic nie groziło.
A do Bess, by się niepotrzebnie nie niepokoiła, jeszcze wczoraj wieczorem napisał kartkę, że
wybiera się na ryby do ujścia Bobrowego Potoku. Kartkę przed wyjściem z domu zostawił w
kuchni na widocznym miejscu. Nie mogła się na niego gniewać.

Przesunął pochwę pistoletu, który zaczął go uwierać i spojrzał w niebo. Nie pomylił się,
chmury ciągnęły na wschód. Od zachodu, daleko nad horyzontem pojawiła się pierwsza
gwiazda. Ciemność wokół straciła swą intensywną gęstość. Zamajaczyły zarysy gałęzi.
„Ścieżka musi już być widoczna” – pomyślał i zamierzał wyczołgać się spod drzewa, gdy
nagle... o kilkanaście zaledwie kroków posłyszał krótkie parsknięcie.

„Koń, a więc i jeździec” – pomyślał i zastygł w bezruchu. Na ścieżce w parę chwil później
zamajaczył cień jeźdźca. Bob skulił się w sobie i przytaił oddech. Wzdłuż krzyża poczuł
zimny dreszcz. Mimo że koń posuwał się po kamienistym gruncie, do uszu skulonego pod
drzewem chłopaka nie dobiegł najlżejszy stukot kopyt. Zwierzę i siedzący na jego grzbiecie
jeździec przesunęli się niczym dwa duchy.

Dłuższą jeszcze chwilę siedział bez poruszenia, nie mogąc zrozumieć jak to się stało, że
nie słyszał, kiedy nadjeżdżali i w jaki cudowny sposób mogli zachować się tak cicho. W
końcu rozprężył się. Tak, oczywiście, kopyta końskie musiały być okręcone czymś miękkim i
dlatego nie stukały po kamieniach. Ale dlaczego jeździec zachowywał taką ostrożność? Kim
był? Podążał w górę rzeki, tylko jak daleko? Czy wyruszył z Yale, czy też jedynie przejeżdżał
tędy i nie chcąc, by przejazd ten zauważono w osadzie, zastosował aż takie nadzwyczajne
środki? Jakie mógł mieć zamiary? Może był bandytą? Może zamierzał urządzić zasadzkę na
ścieżce? Tylko na kogo?

Bob uczuł ponownie nieprzyjemny dreszcz i przyspieszone bicie serca. A może właśnie na
niego...? Mimowolnie dotknął zimnej, lekko wilgotnej kolby pistoletu i uspokoił się.
Dlaczego zaraz na niego? Przecież nikt nie wiedział, że właśnie dzisiaj wybiera się na ryby i
to w dodatku w górę rzeki.
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Wyczołgał się spod drzewa i wydostał na ścieżkę. Mimo głębokiej jeszcze nocy odcinała
się jaśniejszą plamą od ciemnej ściany buszu i górującego nad nim wysokiego lasu,
pokrywającego zbocza gór. Nasłuchiwał kilka minut, ale najdrobniejszy nawet odgłos nie
mącił ciszy. Słychać było jedynie, jak krople wody spadając z drzewa, szumią leniwie po
gałęziach. Przestał padać deszcz, uczyniło się jaśniej.

Bob wahał się jeszcze chwilę, w końcu wzruszył niecierpliwie ramionami i ruszył przed
siebie. Starał się iść cicho. Poprzednie zaskoczenie i podekscytowanie minęło. Zupełnie już
spokojnie zastanawiał się, kim był znajdujący się pewno daleko przed nim jeździec, ale nie
mógł wymyślić nic rozsądnego. Na wszelki wypadek sprawdził, czy broń gładko wychodzi z
pochwy i czy nóż jest dostatecznie blisko pod ręką.

Gdy niebo na wschodzie poróżowiało, najgorszy odcinek ścieżki miał już poza sobą.
Obecnie szlak rozszerzał się i na znacznej przestrzeni biegł prawie prosto. Gładkie,
prostopadłe dotąd ściany kanionu, dnem którego płynęła rzeka, urywały się, ustępując miejsca
łagodniejszemu rumowisku skalnemu. Ścieżka oddalała się od rzeki i wdzierała między
ściany niezbyt wysokiego parowu. Drogę przegradzały luźno rozrzucone kamienie, głazy
strącane pewno kolejnymi lawinami.

W parowie było nieco ciemniej. Na jaśniejszym tle nieba odcinały się dziko poszarpane
zarysy skał. Panowała jednak cisza. Bob oparł dłoń na kolbie pistoletu i począł posuwać się
ostrożnie do przodu. Wzrokiem przeczesywał każdy załom skalny, każdy zakręt, najmniejszy
głaz i kamień. W mroku poranka nic się jednak nie czaiło. W największym miejscu parów
skręcał raptownie w prawo i opadał ku rzece.

Było już jasno. Wokół nawet śladu żywego ducha. „Widocznie tajemniczy jeździec jest już
bardzo daleko” – pomyślał chłopak i szybko ruszył w stronę brzegu. W kilka minut później
zsunął się po niezbyt w tym miejscu stromej skarpie i stąpając ostrożnie po śliskich
kamieniach, dotarł do wcinającej się w wodę skały, przelazł przez nią czołgając się na
brzuchu i przycupnął pod niewielkim nawisem. Przed oczyma ciekawych z jednej strony
zasłaniała go skała, z drugiej nawis. W górze, jak wiedział, piętrzyło się niedostępne
rumowisko. Tuż poniżej miał rzekę. Skalny występ przegradzał przybrzeżny nurt bystrzyny,
tworząc przy brzegu spokojną zatoczkę z leniwym powrotnym prądem. O kilkanaście
kroków, pieniąc się groźnie, rzeka waliła w kierunku odległego Yale.

Miejsce było dobre. Głębokość wody przy brzegu wynosiła, jak wiedział, nie więcej niż
kilkanaście stóp. Pod skałą musiały stać łososie, odpoczywając przed dalszą drogą pod bystry
prąd, lub czatując w zacisznej kryjówce na łatwą zdobycz.

Bob zdjął z ramion ciążącą mu coraz bardziej torbę, wydobył worek z zanętą i
przynajmniej połowę jego zawartości rozrzucił po wodzie, potem przez kilkanaście chwil
obserwował jak martwe rybki pogrążają się coraz głębiej i znikają stopniowo sprzed jego
oczu. Przygotował wędkę i na duży, pojedynczy żelazny haczyk z ostrym grotem nałożył
starannie tłustego olakona. Wędzisko położył obok i usiadł wygodnie w cieniu nawisu.

Wiedział, że jego pojawienie się nad brzegiem musiało zaniepokoić czające się przy dnie
ryby, a może nawet wypłoszyć je na jakiś czas, toteż nie miał się co spieszyć. Nim te same
lub inne zaczną ciągnąć do przynęty, upłynie zapewne jakiś czas. Popatrzył na niebo.
Zasnuwało się ponownie chmurami zwiastującymi nadciągający od wschodu deszcz. Ale nie
zmartwił się tym. Skalny nawis, pod którym znajdował się, dawał dobrą osłonę i przed
deszczem, i ciągnącym nad rzeką wiatrem.

Wyciągnął nogi. Po kilkumilowej wędrówce bolały go trochę. Usadowił się jeszcze
wygodniej i wpatrzył w szeroko rozlaną rzekę. Wody swe niosła z groźnym jednostajnym
pomrukiem. Musiała mieć nierówne, kamieniste dno, bo wszędzie widać było wiry, białe,
przewalające się zwały zbitej piany, długie ostro zakończone świetliste bystrzyny.
Gdzieniegdzie nad powierzchnię wystawały krawędzie czarnych, mokrych głazów. Nad wodą
nie było ich wiele. Pewno znacznie więcej pod powierzchnią, o czym świadczyły strzelające
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tu i ówdzie potężne bryzgi piany. W niektórych miejscach woda gotowała się jak w ukropie,
tworząc głębokie szybko wirujące leje.

Nie dalej niż sto kroków od brzegu, prawie na wprost wylotu parowu sterczała skała
wznosząca się nad powierzchnię o dobre dwadzieścia parę stóp. W spienionym nurcie rzeki
wyglądała niczym kamienny bastion. Miejscowi nazywali ją Old Stone House – Stary
Kamienny Dom. Bob nie wiedział, dlaczego skale nadano taką nazwę. Na nim sprawiała
wrażenie raczej ponurego bastionu jakiejś twierdzy z zamierzchłych czasów. A może była to
siedziba ducha rzeki? W osadzie nasłuchał się niemało opowieści o duchach żyjących tu
rzekomo. Podobno najpotężniejszym był Keagyihl Depguesk – Duch Podwodnego Wiru.
Niektórzy twierdzili, że właśnie pod Old Stone House mieści się ogromna pieczara, w której
żyje. Biada śmiałkowi, który znalazłby się w pobliżu skały.

Bob, chociaż nie wierzył opowieściom i uważał je za wymysł zabobonnych Indian, teraz
patrząc na skałę poczuł nieprzyjemny dreszcz. Sprawiała rzeczywiście ponure wrażenie.
Wstrząsnął się i by odpędzić nieprzyjemne myśli sięgnął po wędkę. Przynętę zarzucił na
skraju bystrzyny i spokojnego nurtu o dobrych parę jardów od brzegu. Wędzisko położył
obok wsuwając jego zaostrzoną rękojeść w szczelinę skały. Nie chciał, by pierwszy nagły
atak jakiejś większej sztuki pozbawił go jedynego narzędzia połowu. Kilka chwil patrzył na
chwiejący się na powierzchni korkowy spławik, po czym sięgnął do torby, by wydostać
śniadanie. Czuł się już porządnie głodny. Nim jednak zdążył włożyć do ust pierwszy kęs,
spławik zniknął pod powierzchnią. Wędkarz cofnął rękę, odczekał spokojnie kilka chwil,
dając rybie czas na połknięcie całej przynęty, po czym zaciął mocno. Wędzisko wygięło się w
łuk i zatrzeszczało niepokojąco. Napięła się mocna pleciona linka. Gdzieś na jej końcu czuć
było ogromny ciężar. Bob szarpnął wędziskiem raz i drugi. Linka nie poruszyła się, tkwiła w
wodzie ukośnie w tym samym miejscu. Jeszcze jedno szarpnięcie... Nic! „Pewno zaczepiłem
o coś” – pomyślał niepewnie i obniżył szczytówkę. Nic jednak nie działo się nadal, tyle tylko,
że linka zwisała teraz zupełnie luźno. Spławik znajdował się ciągle pod wodą. A więc zaczep.
Ryba chwyciła pewnie przynętę, pociągnęła ją, lecz wyczuwszy opór puściła. Przy zacięciu
haczyk musiał wbić się w jakiś twardy podwodny korzeń lub stary pień drzewa i teraz trzymał
mocno. Chyba że zaczepił o kamień. Wtedy istniała szansa uwolnienia go. Bob ponownie
uniósł wędzisko i krótkimi szarpnięciami począł podrywać końcówkę do góry. W jakimś
momencie odniósł wrażenie, że podwodny zaczep nie trzyma już tak mocno. Natężył siły i
próbował podciągnąć wyżej.

Wolno, cal za calem unosił szczytówkę i czuł, że to coś o co zaczepił haczyk, podnosi się
również. Zwiększył nacisk. Jeszcze chwila i na powierzchnię wychynął brązowy korek.
Wędkarz czuł wyraźnie, że tam na końcu linki zwisa jakiś duży ciężar. „Pewnie jednak pień”
– pomyślał ponownie i jeszcze bardziej natężył siły. Tak czy inaczej zaczep trzeba było
wyciągnąć na powierzchnię i uwolnić wędkę.

W głębi jakby coś się poruszyło. Spławik drgnął i począł wolno dryfować w stronę
bystrzyny. Bob czuł, że linka, którą mocno przyciska do grubego wędziska, poczyna
wysuwać się spod jego palców. A więc jednak nie zaczep. Omal nie krzyknął z radości. Ryba
musiała być duża. Nie obawiał się jednak, że ją straci. Zacięcie było mocne. Hak musiał wbić
się głęboko w paszczę, a zapas linki na wędzisku wystarczał na odparcie każdego ataku
podwodnego przeciwnika, który dopiero teraz ocknął się z odrętwienia, bo coraz szybciej
zaczął oddalać się od brzegu.

Bob popuszczał linkę ostrożnie. Łosoś musiał być duży, toteż każda próba podciągnięcia
go, gdy miał jeszcze dużo sił, musiałaby doprowadzić niechybnie do uszkodzenia sprzętu, a
może i straty ryby. Wpierw należało ją zmęczyć. Była jednak uparta i silna. Niekiedy na
dłuższy czas zatrzymywała się w miejscu, nie dając się poruszyć, czasem gwałtownie parła
pod prąd, to znów zawracała, mknąc w dół rzeki. Kilkakrotnie stając w miejscu targała
trzymającą ją na uwięzi linkę. Raz uniosła się niemal pod samą powierzchnię i wykonała
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gwałtowny skręt. Woda zawirowała. Bob poczuł, jak zabiło mu mocniej serce. Wir utworzony
przez rybę świadczył wyraźnie o jej wielkości.

Jeszcze przez kilka minut pozwalał jej krążyć z dala od brzegu, lecz widząc, że ataki są
coraz słabsze, począł wolniutko ściągać linkę. Nie nawijał jej jednak na zaczepy
przymocowane do wędziska. Na wszelki wypadek linkę wolał trzymać w ręku. I miał rację.
Przy samym brzegu ryba raz jeszcze zaatakowała gwałtownie i poszła z prądem wody. Na
szczęście mógł błyskawicznie zwolnić kilkanaście zwojów linki. Jednakże, gdy tylko ryba
przystanęła, rozpoczął skracanie linki od nowa.

Jeszcze dwukrotnie łosoś próbował odejść na głębszą wodę, ale widać było, że jest coraz
bardziej zmęczony. Nie krążył już w głębi i nie miał sił, by trzymać się dna. Szedł coraz
bardziej bezwładnie pod samą powierzchnią. Gdy był kilkanaście kroków od wędkarza, ten
ujrzał go w całej okazałości i ponownie poczuł przyspieszone bicie serca. Ryba była wielka i
nie miała sił, by walczyć. Pozwalała się ciągnąć niczym martwy kloc drzewa. Ale chłopak nie
wierzył jeszcze. Ujął mocno linkę i okręcił ją kilkakroć na ręku, odłożył wędzisko i sięgnął po
zabraną przezornie z domu osękę. Dociągnął zdobycz do brzegu i za pomocą osęki wyciągnął
ją z trudem na kamienie. Jeszcze chwila i łosoś leżał bezwładnie o kilka kroków od brzegu.

Dopiero teraz chłopak poczuł, jak po twarzy, karku i plecach ściekają mu strużki potu.
Pierś wypełniała jednak radość. Łosoś był ogromny. Mierzył przynajmniej ze cztery i pół
stopy i musiał być ciężki. Różnił się wyraźnie od dotychczas łowionych w pobliżu Yale.
Tamte miewały jasną, srebrzystą łuskę, były znacznie mniejsze i potocznie nazywano je dog
lub chum. Ten był znacznie ciemniejszy. W górnej części ciała, na całej jego długości między
przyciemnionymi łuskami rozsiane były liczne iksowate cętki. Cętkami tymi usiana była
płetwa grzbietowa i ogonowa. I różnił się czymś jeszcze. Wszystkie łowione dotychczas
miały czarno zabarwione oczy. U tego oczy barwiła wyraźna czerwień. Nie był to ani chum,
ani popularny w tych okolicach sockeye. Sama jego wielkość wskazywała, że był to
najprawdziwszy chinook – największy spośród łososi Pacyfiku, łowiony w tych okolicach.
Anglicy przybywający tu wprost ze starego kraju, nazywali go King Salmon – Królewskim
Łososiem. Ale miejscowi pozostawali przy nazwie chinook. Twierdzili, że w dawniejszych
czasach prawo do połowu tego łososia mieli jedynie Indianie z plemienia Chinook. Podobno
właśnie do ich rzek wchodził na tarło. Później plemię częściowo rozproszyło się, częściowo
zostało wchłonięte przez sąsiednich Chehalis i zniknęło z tych terenów. Pozostała po nich
jedynie nazwa królewskiego łososia i język chinook, którym posługiwano się powszechnie
wzdłuż prawie całego wybrzeża. Od Indian zatrudnionych przy budowie tartaku Bob nauczył
się kilkudziesięciu słów tego języka i wiedział na przykład, że na alkohol wytwarzany
domowym sposobem mówili hootchenoo.

Leżąca dotąd spokojnie ryba, odpocząwszy widocznie, zaczęła rzucać się pod skałą. Do
wody było bardzo blisko. Nie miał zamiaru przez zwykłe niedbalstwo tracić tak cennej
zdobyczy, toteż poszukał sporego kamienia i kilkakrotnie uderzył nim mocno tuż u nasady łba
i grzbietu. Łosoś znieruchomiał.

Bob zsunął się nad wodę, umył twarz i ręce i dopiero teraz zabrał się za przyniesione z
sobą śniadanie. Od czasu do czasu zerkał na rybę. Wyobrażał sobie minę Bess, gdy ujrzy go z
taką zdobyczą. Oczywiście, kochał siostrę i wiedział, że ona kocha go również, ale burzył się
niekiedy na myśl, że jest starsza od niego i często traktuje go zbyt opiekuńczo. Nie,
oczywiście, nie starała się być wobec niego przemądrzała, ani nie zwracała mu zbyt często
uwagi. Ale w jej zachowaniu odczuwał niekiedy tę drażniącą go nutkę pobłażliwości. Nie
miał pretensji, że odnoszą się tak do niego starsi, obcy ludzie. Było to całkiem naturalne.
Drażniło u niej. Czuł się dorosły i chciał, by wreszcie zdała sobie z tego sprawę, że to właśnie
on ma nie tylko prawo, ale i obowiązek opiekować się nią, a nie odwrotnie. Ot, chociażby
dzisiejszy połów. Nie miał wątpliwości, że gdyby to ona była na jego miejscu, nie
poradziłaby sobie z taką rybą, nie mówiąc o tym, że sama pewno nie wypuściłaby się nocą na
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taką wyprawę.
Tu przypomniał sobie tajemniczego jeźdźca i jego cichą, jeszcze bardziej tajemniczą

wyprawę. I tu, jak tam poprzednio na skraju ścieżki, poczuł nieprzyjemny dreszcz.
Uświadomiwszy to sobie poczuł, że się czerwieni. Czy rzeczywiście mógł uważać się już za
mężczyznę, skoro właśnie tak reagował na samą myśl o tym, że ktoś obcy nocą przejeżdża tą
samą ścieżką, na której on się znajdował? Ktoś zupełnie nieznajomy, nie wiedzący na pewno
nawet o jego istnieniu? Może nie był jeszcze tak zupełnie dorosły, jak mu się wydawało. I
może Bess w ostateczności miała rację? Niepotrzebnie miał do niej żal. Przecież było
zupełnie naturalne, że jako starsza o parę lat miała znacznie więcej niż on doświadczenia, a to
że nie poradziłaby sobie z łososiem? Cóż? Była przecież dziewczyną, a dziewczyny są
zawsze trochę słabsze. Poza tym, przecież niedługo miała wyjść za mąż. Nawet ojciec i Dan
uważali ją za dorosłą. Oni obydwaj nie myliliby się tak bardzo.

Przełknął ostatni kęs baraniny i wytarł ręce o spodnie. Spojrzał raz jeszcze na łososia i
zdecydowanie sięgnął po wędkę, a następnie okręcił dokoła niej linkę i zamocował haczyk.
Dalsze łowienie nie miałoby sensu. I tak nie wiedział, jak poradzi sobie ze złowionym
łososiem, który musiał ważyć ze siedemdziesiąt funtów. Do Yale było ze cztery mile.
Dźwiganie takiego ciężaru po wyboistej ścieżce było nie lada problemem. Gdyby złowił
jeszcze coś, po prostu nie mógłby tego zabrać z sobą.

Z płóciennego worka wydobył resztkę zanęty i rzucił do wody. Nie musiał jej dźwigać z
powrotem. Z pudełka, w którym przechowywał różne przybory wędkarskie wyjął kawał
mocnego sznurka, przewlókł go pod skrzelami ryby, starannie zamocował na jej pysku i
sięgnął po torbę, by ją przerzucić przez plecy. W tym momencie posłyszał jakiś łoskot nad
głową. W chwilę później z góry stoczył się grad kamieni i żwiru.

Bob znieruchomiał. Ręka sięgająca po torbę zawisła w powietrzu i cofnęła się wolno.
Spojrzał do góry, lecz nad głową zobaczył tylko postrzępiony nawis. Znajdował się pod nim
w płytkiej wprawdzie, ale całkowicie od góry zasłoniętej niszy. Ktoś, kto w tej chwili
znajdował się ponad nim, w żaden sposób nie mógł go widzieć. Może nawet nie wiedział, że
ktokolwiek jest poniżej, a Bob ani myślał ujawniać swej obecności. Przylgnął płasko do
ściany i wytężył słuch. Z góry nie docierał jednak żaden głos. Panowała cisza. Tkwiący pod
skałą chłopak nie dał się jednak zwieść jej pozorom. U góry musiał ktoś być. Na pewno był
koń. Ale tam gdzie był koń, musiał znajdować się i jeździec. Może jeden, a może kilku. Tylko
kim był i jak się tam znalazł? A może był to ten sam jeździec, który przed świtem minął go na
ścieżce? Może właśnie to miejsce było celem jego tajemniczej wyprawy? W takim razie
musiał się tu znajdować już dawno i musiał widzieć walkę z rybą.

Bob poczuł, jak mu się jeżą włosy. Opanował się jednak. Jeśli było tak, jak myślał, to
tamten nie miał względem niego żadnych złych zamiarów. Znalazł się tutaj w sobie znanym
celu i dla niewiadomych powodów aż do tej pory zachowywał się bardzo cicho. I pewno
gdyby koń nie poślizgnął się i nie strącił kamieni, Bob nie wiedziałby, że ktoś znajduje się na
górze. W takim razie nie było potrzeby tkwić tu dłużej. Skoro tamten chciał, mógł siedzieć
sobie na skale do sądnego dnia. Przeprowadziwszy to dosyć logiczne rozumowanie i
uświadomiwszy sobie, że gdyby tamten zamierzał coś przeciwko niemu, mógłby to wykonać
już z dziesięć razy, Bob ponownie sięgnął po torbę i zabrał wędkę, po czym z trudem zarzucił
łososia na plecy i postąpił dwa kroki wzdłuż brzegu. W tym momencie u góry rozległ się
ostry, chropowaty głos:

– Schowaj się pod nawis i leż cicho.
Bob zatrzymał się w pół kroku, ale tym razem nie stracił rezonu.
– Jak chcesz, to chowaj się sam. Skończyłem łowić i wracam do domu.
– Schowaj się i leż cicho – powtórzył tamten.
Bob cofnął się. Nie miał co dyskutować. Tamten tkwił na górze i miał pod kontrolą

wzroku cały odcinek brzegu.
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– Czego chcesz? Jak długo mam tu tkwić?
– Nie gadaj i jeśli chcesz, by siostrunia zobaczyła jeszcze twój żywy skalp, nie hałasuj i nie

wystawiaj niepotrzebnie głowy. To nie potrwa długo.
Bob chciał coś odpowiedzieć, ale zrezygnował. Tamten nie zamierzał dyskutować. Tylko

co u licha robił na tej skale i dlaczego zalecał zachowanie ciszy? Siedział tam pewnie od
świtu i oczywiście widział przyjście Boba. Znał go. Inaczej nie mówiłby nic o siostrze. Znał
więc i Bess. Musiał mieszkać w Yale. Czego jednak szukał tutaj i co znaczyło jego
ostrzeżenie? Bob wzruszył ramionami, zdjął na powrót łososia i odłożył torbę, po czym usiadł
ponownie pod skałą. U góry znów panowała cisza.

Mijały minuty. Czas wlókł się niemiłosiernie. Deszcz rozpadał się na dobre, gdy gdzieś od
strony wąwozu rozległ się przytłumiony odgłos końskich kopyt. W parę chwil później w
strugach deszczu, tuż nad brzegiem, pojawił się jakiś jeździec z narzuconą na ramiona długą,
pasiastą derką. Siedział na gniadej, starej kobyle. Na długiej linie ciągnął za sobą dwa juczne,
ciężko obładowane muły. Parę chwil rozglądał się niezdecydowanie wokół, w końcu ściągnął
z grzbietu derkę, uniósł ją nad głową i machnął kilkakrotnie. Cały czas wpatrywał się w
przeciwległy brzeg. Odczekawszy kilka chwil, ponownie uniósł derkę nad głową. Przy tym
ruchu nieznacznie obrócił twarz i w tym momencie Bob poznał go. Nad brzegiem stał Joe
Sutton i dawał komuś znaki, komuś, kto musiał znajdować się po drugiej stronie rzeki. Na
drugim brzegu nic się jednak nie poruszało. Panował tam, o ile można było dojrzeć z tej
odległości, zupełny spokój. Handlarz rozglądał się bezradnie i widocznie zamierzał ponowić
sygnał, bo poruszył derką, gdy nagle osadził go w miejscu drwiący głos znad skalnej niszy:

– Patrzysz w złym kierunku, Joe. Spójrz bardziej w lewo, w górę rzeki. Oni płyną stamtąd.
– Sutton jakby zesztywniał, ale tylko na chwilę, bo już w następnej ręka jego wężowym
ruchem sięgnęła do boku. Ale i ten ruch zamarł w połowie. Głos ze skały przeciągnął
powietrze niczym stalowe ostrze: – Nie dotykaj broni. Nie zdążysz. I nie musisz obracać
swojego szczurzego pyska w moją stronę. Nic nie zobaczysz. Popatrz lepiej na swoich
przyjaciół. Zobacz jak się spieszą. Spieszą po twoje wielostrzałowe karabiny. Ha, ha, ha, po
karabiny. No, dobra. Machnij im jeszcze raz tą swoją szmatą, żeby byli pewni, że to ty. No,
prędzej. – Handlarz wykonał posłusznie polecenie i w tym właśnie momencie Bob spostrzegł
to, co tamci obydwaj musieli widzieć od dobrych kilku chwil. Zza odległego o kilkaset
jardów cypla wyłoniły się dwie długie, smukłe łodzie z wydłużonymi, wysoko nad wodą
wzniesionymi dziobami. Każdą prowadziło kilkunastu wioślarzy i, jak łatwo mógł zauważyć,
byli to Indianie. Łodzie szły szybko przecinając ukośnie nurt i kierując się wyraźnie w
miejsce, gdzie stał handlarz.

Sutton nie patrzył jednak na Indian. Obrócił twarz ku skale, za którą krył się domniemany
wróg i rzucił pośpiesznie:

– Nie wiem, kim jesteś, ale nie przeszkadzaj. Zostawię ci jedną czwartą złota.
– Nie! – Głos ze skały był stanowczy.
– Połowę!
– Nic z tego.
– To czego chcesz, u diabła?
– Odpinaj szybko pas ze spluwą i rzuć go na ziemię... Dobrze, a teraz złaź z konia. Tylko

bez kawałów. Złaź na moją stronę. Doskonale. Weź teraz szkapę za uzdę i przywiąż ją do
tego krzaka obok. Znakomicie. A teraz wracaj swoją drogą do Yale. Tylko nie zatrzymuj się.
Jeśli spotkam cię w pobliżu ścieżki, zginiesz. Zapamiętaj sobie, Joe. Ja nie żartuję. No, już.
Twoi przyjaciele są już blisko, a nie chcę dzielić uwagi między nich i ciebie. Wynoś się.

Sutton wzniósł zaciśniętą pięść i pogroził nią w kierunku skały. Nie powiedział jednak ani
słowa. Obrócił się na pięcie i zniknął w gardzieli wąwozu. Bob patrzył ściskając pięści. A
więc ten na skale czatował tu na handlarza bronią, a właściwie to na jego ładunek. Teraz
pewnie przejmie broń i sam sprzeda ją dzikim. Mc Lean wiele razy mówił, że Salish chcą
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potajemnie kupić nowe karabiny. Teraz zamiast od handlarza, dostaną je od złodzieja, a może
bandyty. Im będzie wszystko jedno od kogo, a tamtemu na górze również wszystko jedno, kto
zginie od kul z tych karabinów. Ale jemu, Bobowi, nie było wszystko jedno. Bandycie
wydawało się, że jest sprytny, ale przechytrzył. Nie pomyślał, że ktoś może nie chcieć
dopuścić do tej haniebnej transakcji.

Indiańskie łodzie były jeszcze dosyć daleko. Od wylotu parowu dzieliło je dobre dwieście
jardów. Skulony w skalnej niszy chłopak zdecydowanym ruchem wyciągnął pistolet i
odwiódł kurek. Był pewien, że dzicy nie odważą się wylądować, gdy posłyszą gwizd
pocisków. I do transakcji nie dojdzie. A co będzie potem...?

Tamten jednak musiał mieć czuły słuch. Z góry sączył się jego natarczywy szept:
– Nie bądź głupi i leż cicho. Nie strzelaj. Chyba nie chcesz być mordercą? Leż cicho i

patrz. Nie ruszaj się. Myśl o siostrze.
Bob ścisnął zęby. Miał jeszcze parę chwil czasu. O siostrze myślał, ale nie zamierzał

dopuścić do oddania broni Indianom. Tylko jak...? Gdyby nie był tu uwięziony jak w pułapce,
ale tak...

W tej chwili nad jego głową gruchnął pierwszy strzał. W następnej drugi. Dwa wiosła w
pierwszej łodzi rozprysły się na drobne kawałki. Za chwilę winchester grzmotnął ponownie i
rozleciało się kolejne wiosło, tym razem w drugiej łodzi. I jeszcze jedno. Salish byli nie dalej
niż sto kroków od brzegu, gdy następna seria strzałów rozłupała kolejne wiosła. Rozległy się
okrzyki. Pozostali wioślarze czyniąc na bystrym prądzie rzeki rozpaczliwe wysiłki poczęli
wiosłować ze zdwojoną energią, usiłując oddalić się od zdradzieckiego brzegu.

W kilka minut później łodzie, zataczając duży łuk, zawróciły i skryły się w cieniu drzew
po drugiej stronie rzeki. Z góry rozległ się szyderczy śmiech, a do uszu Boba dobiegł ten sam,
co na początku, chropowaty głos:

– Możesz już iść. Po drodze uważaj na Suttona. Gdybyś go spotkał przypadkiem i gdyby
cię pytał, powiesz, że na rybach byłeś wyżej i nic nie widziałeś ani nie słyszałeś. Dla ciebie i
dla siostry będzie tak lepiej. Lepiej też o tym, co tu widziałeś, nie gadaj w osadzie. Idź. Od
konia i mułów Joe’ego trzymaj się z daleka. Jesteś chyba dość rozsądny.

Bob schował pistolet i powiedział:
– Możesz być spokojny, nie powiem. I nie potrzebujesz się kryć przede mną. Nie zdradzę

cię. Jesteś morowy facet.
Głos na skale złagodniał:
– Idź już, Bob, i nie staraj się dowiedzieć, kim jestem. Może kiedyś dowiesz się. I

pamiętaj. Sutton to łotr. Nie ukradłem jego broni, by sprzedawać ją Salish. Przeszkodziłem
jedynie w łotrowskiej transakcji. Idź. Masz długą drogę, a chinook jest ciężki. Na drugi raz,
na połowy nie wychodź tak daleko, to niebezpieczne.

– Ale kim jesteś? Przysięgam, nie powiem nikomu.
– Idź już, nie mam dużo czasu.
– No, to cześć, ale jeśli kiedyś będziesz potrzebował pomocy, to powiedz tylko jedno

słowo – chinook – a Bob Snowden nie zawiedzie cię.
– Zgoda, będę pamiętał.
Bob ponownie zarzucił na ramię łososia i w kilkanaście chwil wydostał się na skraj

ścieżki. Koń i obydwa muły stały spokojnie. Ominął je obojętnie. Nie spojrzał też ani razu w
stronę tajemniczego strzelca. Zagłębił się między skały otaczające parów i, mimo znacznego
ciężaru na plecach, ruszył szybko w powrotną drogę. Nie oglądał się za siebie. Tamten pewno
nie zamierzał go śledzić. Nie rozglądał się też specjalnie wokół. Nie sądził, by handlarz,
prawdopodobnie zupełnie bezbronny, odważył się w tym odludnym miejscu pozostawać
dłużej lub myśleć o zasadzce. Zmykał do Yale, modląc się, by po drodze nie spotkała go jakaś
zła przygoda. A może jednak zasadził się gdzieś, by wyśledzić, kim jest tamten i co uczyni z
ładunkiem broni. Wściekłość malująca się w jego szczurzej twarzy, kiedy na pastwę tamtego
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pozostawiał swą własność, mogła oznaczać wiele. Bob znał dobrze cenę nowoczesnego
karabinu, a w jukach, które na swych grzbietach niosły muły, mogło znajdować się
przynajmniej ze dwadzieścia, a może i więcej sztuk broni, no i pewno amunicja. Joe,
zaskoczony na gorącym uczynku, nie ośmielił się stawić oporu, ale czy zrezygnował w ogóle?
Było to wątpliwe. Zapewne dla uśpienia czujności tamtego zrezygnował tylko pozornie. W
rzeczywistości mógł przyczaić się między skałami i spróbować odzyskać swą własność lub
przynajmniej wyśledzić tamtego i ustalić kim jest. Tak, było to prawdopodobne.

Bob przystanął i zamyślił się. Opanowała go nagła chęć, by poszukać Suttona i w razie
czego wziąć na muszkę, pod groźbą broni zaprowadzić do Yale i tam oddać w ręce Chartrasa
Brew. Tak, ale wtedy musiałby opowiedzieć i o tym drugim. Rozejrzał się z rezygnacją i
wzruszył ramionami. Sutton zresztą zapewne wyparłby się i tak wszystkiego. Westchnął i
przełożył łososia na drugie ramię.

Sznurek z uwieszonym ciężarem coraz mocniej wpijał się w ciało. Trzeba było jakoś temu
zaradzić, ale w pobliżu leżały tylko kamienie. Najpierw musiał wydostać się z parowu.

W pół godziny później na skraju lasu złożył rybę i przez kilkanaście chwil masował
obolałe ramiona. Ze znalezieniem odpowiednio grubej, spłaszczonej trochę gałęzi nie miał
kłopotu. Nie uwierała tak boleśnie jak sznurek. Po krótkim odpoczynku ruszył w dalszą
drogę.

Deszcz znów przestał padać, zelżał wiatr. Dosyć wygodny do tej pory trakt począł zwężać
się coraz bardziej. Zaczynał się najtrudniejszy odcinek drogi – ostatni przed Yale.

Bob czuł zmęczenie w całym ciele. Bolały go nogi, o które przez całą drogę obijał się
bezwładnie ogon ryby, bolały obydwa ramiona i plecy. Czuł jak głód skręca mu kiszki. Po raz
nie wiadomo który przełożył swój ciężar na drugie ramię i ruszył ku ścieżce. Biegła skrajem
urwiska. Nie patrzył w bok. Patrzył uważnie pod nogi. Padający z niewielkimi przerwami
deszcz zmoczył kamienie, czyniąc na ich powierzchni prawdziwą ślizgawkę. Nie chcąc
skręcić nogi, a tym bardziej karku, starał się omijać co bardziej niebezpieczne miejsca idąc
raz skrajem gęstwiny to znów tuż nad krawędzią przepaści. Posuwając się coraz wolniej, z
podziwem myślał o tajemniczym jeźdźcu, który przed świtem przemierzał ten sam szlak.
Jakim cudem w ciemnościach nie skręcił karku? A może widział w ciemności?

Niebaczne stąpnięcie na obluzowany widocznie głaz i zachwiał się gwałtownie. W
ostatnim momencie wolną ręką chwycił jakąś niezbyt grubą gałąź i przytrzymał się jej całą
siłą. Chwilę jeszcze balansował nad urwiskiem, wreszcie odzyskał utraconą równowagę,
stanął pewnie, odetchnął głębiej i spojrzał przed siebie. To, co ujrzał w odległości kilkunastu
zaledwie kroków, sprawiło, że ponownie poczuł przyspieszone bicie serca...
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Rozdział dziesiąty

Bess chwyta przynętę

Bess obudziła się tego dnia z uczuciem niejasnego niepokoju. Parę chwil leżała z
wpółprzymkniętymi oczyma, lecz poza jednostajnym szumem deszczu docierającym z
zewnątrz, żaden inny odgłos nie mącił ciszy panującej w domu. I chyba właśnie ta cisza ją
obudziła. Zsunęła nogi z łóżka i stąpając na palcach podeszła do drzwi sąsiedniej izby, którą
od czasu wyjazdu Mc Leanów zajmował Bob. Zza drzwi nie docierał najmniejszy odgłos.
Pchnęła je delikatnie i zajrzała do wnętrza. Izba była pusta. Bess westchnęła głośno i weszła
do środka. Rozrzucona w nieładzie pościel, brak odzieży i butów mówiły za siebie. I tym
razem, jeszcze przed świtem, Bob musiał wymknąć się na ryby. Ale czemu nie uprzedził jej
wieczorem? Cóż, zdarzało mu się to nie pierwszy raz. Potem zwykle tłumaczył, że albo
poprzedniego dnia o rybach nawet nie myślał, albo tym, że z rana nie chciał jej budzić.

Ubrała się, szybko zasłała obydwa łóżka i poszła do kuchni umyć twarz. Kartka
zostawiona na środku stołu rozwiała resztkę wątpliwości. Wybrał się na ryby do ujścia
Bobrowego Potoku. Obiecywał wrócić po południu. „Bobrowy Potok” – myślała patrząc na
kartkę. Nazwa nic jej nie mówiła. Owszem, słyszała ją parokrotnie, ale nigdy nie zastanawiała
się nad tym, gdzie to się znajduje. Musiało być jednak gdzieś w pobliżu osady. Dalej przecież
nie wybierałby się. Odłożyła kartkę i zakrzątnęła się wokół porannych, domowych prac. Nie
miała ich wiele. Pozamiatać, pościerać kurze, zrobić drobną przepierkę i właściwie wszystko.

Podejrzenie tknęło ją, gdy sprzątając sień spostrzegła brak pasa z rewolwerem. Zwykle nie
zabierał go, a więc dlaczego właśnie dziś? I w tym momencie przypomniała sobie nazwę
Bobrowy Potok – strumień znajdujący się gdzieś w pobliżu dużej skały sterczącej w środku
rzeki, skały o dziwnej nazwie. Było to chyba ze cztery lub pięć mil powyżej Yale. – A to
smarkacz – prychnęła. Oczywiście, nie uprzedzał jej wieczorem i nie chciał budzić rano.
Wiedział, że nie puściłaby go tak daleko. I po co powlókł się tam w taki deszcz? „Przemoknie
na pewno do suchej nitki” – pomyślała z niepokojem. A jeżeli spotka Indian? Podobno
odgrażali się ostatnio. Wspominał o tym Ike, parokrotnie rozmawiano w domu. Wyjeżdżając
do Kamloops, mąż Margaret miał na ten temat specjalną dłuższą rozmowę z Bobem. Mówił
wtedy wyraźnie, że Indianie coraz mniej przychylnie patrzą na poszukiwaczy, denerwują się
płoszeniem zwierząt i coraz częściej zdarzającymi się rabunkami grobów. Radził poważnie,
by Bob nie podejmował samotnie żadnych dłuższych wypraw, a w razie spotkania Indian
uważał, by ich czymś nie urazić i nie sprowokować. Przestrzegał, że są niebezpieczni i łatwo
wpadają w gniew. Prosił Boba, by był rozważny. Tak... rozważny. Dzisiejsza wyprawa była
tego najlepszym dowodem. Zresztą ostatnimi czasy Bob wykazywał coraz większą
samodzielność. Przejawiało się to w najprzeróżniejszy sposób. Częściej niż poprzednio
odwiedzał saloon Molly, parokrotnie widywała go przy tartaku rozmawiającego z
tamtejszymi Salish i białymi robotnikami. Dwa, czy trzy razy zauważyła, jak pomaga przy
zbijaniu drzewa, które stąd spławiano do tartaków w Langley. I nigdy nie pytał o pozwolenie.
Owszem, po powrocie do domu opowiadał o ludziach, których poznał, o różnych
ciekawostkach, o których dowiedział się od nich, o tym co dzieje się w osadzie. Odnosiła
niekiedy wrażenie, że szczególnie interesuje się tym, co dzieje się na złotonośnych polach.
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Znał wszystkie nowe odkrywki i to nie tylko w pobliżu Yale, ale i te bardziej odległe.
Wiedział, które są najbardziej wydajne. Był chyba jednym z pierwszych, który dowiadywał
się o nowych znaleziskach, o tym, który z poszukiwaczy znalazł bogatą, a który nie rokującą
powodzenia żyłę. Przynosił też masę innych plotek. Wiedział, że chociaż władzę w Yale
sprawuje od kilku tygodni Chartres Brew, mianowany przez samozwańczego gubernatora
Douglasa komendantem fortu i jednocześnie dowódcą oddziału policyjnego, to najważniejszą
osobą w całej osadzie jest Ned Mc Gowan, a drugą nie mniej ważną doktor Fifer. Widząc
zdziwienie siostry wyjaśnił krótko: – Brew ma jedynie sześciu ludzi, a Mc Gowan może w
każdej chwili wystawić oddział liczący przynajmniej ze czterdziestu chłopa i to takich, którzy
pamiętają jeszcze pierwszą gorączkę złota w Dolinie Sacramento w czterdziestym
dziewiątym. Wyobrażasz sobie, co tam się wtedy działo? Nikt, kto miał chociaż półfuntowy
worek złota, nie mógł być pewien życia nawet przez jeden dzień. Banda siedziała na bandzie.
Ci, którzy przeżyli tamte czasy, to nie byle kto.

Gdy usiłowała nieco ostudzić jego entuzjazm i zachwyt przypominając wypadek ojca i
jego fatalny postrzał w ramię właśnie tam, nie dał się zbić z tropu. – Widzisz – tłumaczył –
wcale nie myśl, że pochwalam rabunki, albo bronię jakiegokolwiek bandyty. Mówię o tych,
którzy mimo codziennych niemal napadów, obronili się i przeżyli. Przyznasz, że każdy z nich
dziesiątki, a może nawet setki razy z bronią w ręku walczył w obronie życia i dobytku. Ot,
chociażby tacy ludzie, jak Mc Gowan, Post, czy Jones, nie mówiąc o Neilu przeżyli wiele
napadów i wyszli z nich cało. Dzięki takim jak oni, w Yale i okolicy jest bezpiecznie.

Podobnych opinii wygłaszał zresztą sporo. Początkowo usiłowała trochę dyskutować, ale
nie przydało się to na wiele. Zwykle rozmowy takie kończył twierdzeniem, że jest
dziewczyną, nie bywa między prawdziwymi mężczyznami, nie zna ich, nic o nich nie wie.
Dała wreszcie spokój. Może miał rację. Znał ich na pewno lepiej niż ona, i nie dziwiła się, że
mu imponowali. Był przecież jeszcze tak bardzo młody. By nie zrażać go do siebie, udawała,
że nie widzi jak ciągnie go do tych, którzy najczęściej pojawiali się w jego opowieściach.
Pewnie marzyły mu się przygody jakich zaznali, lub może o jakich jedynie opowiadali.

Kończyła właśnie sprzątanie, gdy przyszła Mary – żona Barnarda.
Przekroczywszy próg zrzuciła z głowy przemoczoną chustkę i wstrząsnęła głową.
– Ależ pogoda.
– Właśnie. Czy tu zawsze tak pada? – spytała Bess wciągając przyjaciółkę do kuchni.
– Nie, nie można narzekać. Latem jest przyjemnie, ale na początku maja lubi sobie czasem

pokropić. Zresztą to zdrowo – roześmiała się dźwięcznie. – Sama w domu? Gdzie twój
opiekun?

Bess westchnęła bezradnie.
– Gdzieżby? Znów go poniosło na ryby. Nie ma co robić, więc się nudzi, tyle że tym razem

powlókł się gdzieś dalej.
– Dalej? – Mary spojrzała z zaciekawieniem.
– Tak, zostawił kartkę, że do Bobrowego Potoku.
– Ależ to szmat drogi i chyba trochę niebezpiecznie. Nie mogłaś mu wybić tego z głowy?
– Wybić z głowy? Myślisz, że opowiada mi się ze swymi pomysłami? Wymknął się po

cichu jeszcze przed świtem i tylko zostawił kartkę. Nie miałam pojęcia. A co u was? Jak
Francis i co z Westem? Jak się czuje?

– Bez zmian. Francis zebrał już całą pocztę i trochę przesyłek. Rusza w trasę jutro.
Martwię się, ale to jego życie. Nic tu nie zmienię. U Westa trochę lepiej, chociaż nadal
zdarzają się te nawroty gorączki i jest jeszcze słaby. Właśnie pyta, czemu nie bywasz u nas
ostatnio. Boi się, czy cię czymś przypadkowo nie uraził. Oczywiście myśli przede wszystkim
o sobie, ale i ja również odnoszę wrażenie, że coś jest nie tak. Czy coś się stało, Bess, a może
któreś z nas dotknęło cię czymś? Wiesz przecież, że ja i Francis...

– Wiem, Mary i wcale nie chodzi o was... – umilkła zakłopotana.
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– A więc o Willisa? On cię uraził? Ale jeżeli, to na pewno mimowolnie. On cię bardzo
lubi, Bess.

– Właśnie o to chodzi, Mary. Domyślałam się, że mnie lubi i było to miłe, ale ostatnio
Willis, to znaczy pan West, zaczął swoją sympatię okazywać mi chyba bardziej wyraźnie.
Takie odniosłam wrażenie. No, i... i musiałam skończyć z wizytami. – Umilkła ponownie,
uciekając przed uważnym spojrzeniem przyjaciółki.

– Zaczął bardziej wyraźnie okazywać ci swoją sympatię...? Ależ dziewczyno! Nie
zauważyłaś tego, nie dostrzegłaś tego wcześniej? Obydwoje z Francisem byliśmy przekonani,
że widzisz, że wiesz od początku. Bill nie ukrywał swoich uczuć. Musiałaś to widzieć.
Myślałam, że akceptujesz go?

Bess podniosła wzrok i z odcieniem smutku popatrzyła na swego gościa.
– Może masz rację, Mary. Może widziałam, chociaż nie tak wyraźnie jak teraz. Było mi z

tym dobrze dotąd, dokąd nie uświadomiłam sobie, że nie mam prawa.
– Do czego nie masz prawa, co ty mówisz?
– Nie mam prawa zawracać głowy Willisowi ani sobie – a widząc zaskoczenie malujące

się w twarzy przyjaciółki, pokiwała melancholijnie głową. – Tak, nie mam prawa. Nie jestem
wolna.

– Ty nie jesteś wolna? – Zaskoczenie żony Barnarda było tak zupełne, a zdumienie
malujące się w jej oczach tak szczere, że Bess nie mogła powstrzymać się od śmiechu. Zaraz
jednak spoważniała i ujmując gościa pod rękę powiedziała:

– Zaparz herbatę, a ja ci coś pokażę. Zrozumiesz wszystko. Z tymi słowy wyszła z kuchni.
Gdy wróciła w kilka minut później, w ręku trzymała starą zniszczoną kopertę. – To list od
ojca. Przeczytaj – powiedziała poważnie.

Mary wyjęła z koperty papier i poczęła wolno czytać. Gdy skończyła, odłożyła list i z
zadumą popatrzyła na Bess. W końcu powiedziała niepewnie:

– A ty zgadzasz się z wolą ojca? Zgadzasz się, nie znając w ogóle tamtego człowieka?
– Przykro mi, Mary, że dowiadujesz się o tym dopiero teraz. I przykro mi, że Willis o tym

nie wie. Wstydziłam się trochę, że czekając tu na Dana czekam nie tylko na wspólnika ojca,
ale także na kogoś, kogo ojciec przeznaczył mi na męża. Odwiedzając was trochę o tym
zapomniałam. Gdy uświadomiłam sobie, jak moje odwiedziny może przyjmować Willis,
przeraziłam się. Mary, ja naprawdę lubię go, ale wiem, że mi nie wolno. Czy rozumiesz to?

– Rozumiem, Bess, ale przecież tamtego człowieka nie znasz. On nie zna cię również.
Twój ojciec nie może wymagać, byś poślubiła kogoś zupełnie ci obcego. A i ty przecież nie
masz takiego obowiązku. Małżeństwo, to sprawa bardzo poważna. Nie możesz decydować
pochopnie.

– Masz rację, Mary. Myślę tak samo. Ale Dan może myśleć, że uszanuję wolę ojca. Ma
prawo tak myśleć. Dokąd nie poznam go i nie pomówię z nim, nic nie mogę zrobić. Nie mogę
obiecywać nic nikomu innemu. Nie mam prawa nikogo łudzić. Nie mogę stwarzać sytuacji, w
której ojciec nie z własnej winy, mógłby nie dotrzymać danego komuś słowa. Przekląłby
mnie. Poświęcił dla mnie i dla Boba całe życie. Dziś, kiedy jest szczęśliwy, że zabezpieczył
nam przyszłość, kiedy jest pewien, że znalazł mi najbardziej odpowiedniego człowieka, nie
mogę z góry przekreślać jego nadziei i oczekiwań. Nie wiem, jaki okaże się Dan, ale z góry
nie mogę wykluczać tego, że to może właśnie ojciec ma rację. Przecież chce dla mnie jak
najlepiej. A jeśli chodzi o Dana, to bez względu na to jaki się okaże, nie chciałabym, by
myślał o mnie, że jestem nieuczciwa. Nie chciałabym też, by myślał tak o mnie Willis.
Powiedz mu o liście i powiedz... nie, lepiej nie mów nic więcej. Tylko o liście. Jeżeli lubi
mnie naprawdę, powinien zrozumieć.

– Dobrze, kochanie. Powiem mu. Martwił się ostatnio i wiem, że było mu przykro. Teraz
będzie przynajmniej wiedział, że to nie jego wina, i że również nie twoja. Zrozumie, że na
rozwikłanie tej sprawy trzeba trochę poczekać. Szkoda, że nie możesz nas odwiedzać, ale to
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może i lepiej. Z tego wszystkiego wynika jednak, że jak najszybciej musisz dostać się do ojca.
I na przyjazd Dana chyba nie ma co liczyć. Wiesz zresztą, że obydwu widziano niedawno nad
Chilcotin. Wspominał o tym Ike. I on i Francis są przekonani, że twój ojciec wie o śmierci
Hartwella i zaginięciu listów. Nie domyśla się więc, że mogłaś przyjechać. Dan więc nie
wyjechał i nie wyjedzie po ciebie. Musisz sama jakoś dostać się do nich. I właściwie, to
przyszłam trochę w tej sprawie. Oczywiście, wszystko zależy od twojej decyzji, a może
bardziej jeszcze od twojej odwagi, bo nie jest to tak zupełnie proste, a przedsięwzięcie dla
dziewczyny nie najłatwiejsze.

– Nie rozumiem, Mary, o czym mówisz. Oczywiście, że powinnam jechać, ale ani ja, ani
Bob nie znamy drogi i w ogóle nie znamy kraju. Ktoś musiałby nas tam jednak zaprowadzić.

– No, właśnie, zdaje się, że wiem o kimś takim, kto w najbliższym czasie wybiera się w
tamte okolice.

– Ktoś się tam wybiera naprawdę? – Bess zawisła spojrzeniem na ustach mówiącej. – Kto?
– Nie wiem tego dokładnie, ale chyba któryś z ludzi Mc Gowana.
– Nie wiesz na pewno?
– Niezupełnie, ale zaraz ci wszystko wyjaśnię. W razie czego będzie można łatwo

dowiedzieć się reszty. Otóż wczoraj po południu zaszedł do nas Mc Gowan. Przyszedł
dowiedzieć się po trosze o zdrowie Westa, ale nie tylko. Wiedział skądś, że Willis w
ubiegłym roku odwiedzał twego ojca. W czasie rozmowy wypytywał o tamte strony, o
najlepszą drogę do kraju Chilcotin, o przejścia górskie, przeprawy, przełęcze, brody, rzeki,
strumienie i całą masę innych podobnych rzeczy. Wreszcie przestał kręcić i powiedział, o co
mu chodzi. Otóż, jak twierdził, nie jest w pełni zadowolony z tutejszego interesu. Wprawdzie
miejscowa odkrywka, na której siedzi ze swymi ludźmi, jest dosyć wydajna, to jednak ma
swoje złe strony. Prawie przez trzy czwarte roku jest pod wodą i pracować można na niej nie
wcześniej jak od lipca, kiedy spada poziom rzeki. Przez całą jesień, zimę i wiosnę ludzie nic
nie robią. Marnują czas i pieniądze. Ma się rozumieć, jego pieniądze. Umyślił więc sobie, że
powinien rozejrzeć się za jakimś jeszcze innym miejscem, nadającym się do pracy przez
większą część roku. Takich miejsc, jak sądzi, jest dużo, ale nad mniejszymi rzekami i
strumieniami, gdzie poziom wody jest dużo niższy. Ludzie prawie co dzień przynoszą wieści
o nowych bonanzach, rzekach, potokach. Dotychczas główny strumień poszukiwaczy
kierował się przez Ashcroft, Soda Creek, Quesnel, do Barkerville w centrum Cariboo.3 Nie
dotykano rejonów na wschód od rzeki Frasera i na północ od Lillooet. Mc Gowan właśnie
tam chce wysłać wyprawę zwiadowczą. Chciałby założyć bazę właśnie na terenach Chilcotin
gdzieś w rejonie Białego Bobra i stamtąd rozpocząć penetrację terenu. Gdyby jego ludzie
odkryli jakieś dobre miejsce, tutaj zostawiłby jedynie część swoich. Z resztą przeniósłby się
tam. Wie, że West zna tamte tereny i tamtejszych Indian. Toteż przyszedł zaproponować mu,
by wziął udział w wyprawie jako przewodnik, a gdyby znaleźli złoto, oczywiście jako
udziałowiec z prawem do takiej samej działki jak inni. Z tego co usłyszałam wynika, że chce,
by wyprawa wyruszyła w najbliższych dniach. I co ty na to?

Bess patrzyła na opowiadającą szeroko otwartymi oczyma. Na twarz wystąpiły jej

                                                          
3 Szlak Cariboo. Brytyjska Kolumbia to najbardziej niedostępny rejon Kanady. Wysokie góry, wąwozy,

przepaście, rwące górskie strumienie i potoki stanowią przeszkodę w dotarciu do wnętrza kraju, a w czasach
gorączki złota trudną do pokonania barierę dla ludzi, towarów, żywności, przewozów złota. Z tych względów w
roku 1862 rozpoczęto budowę drogi z Yale do Quesnel Mouth, stolicy złotonośnych pól Cariboo. Budowę tę
ukończono w roku 1865. Szlak liczył 380 mil długości i osiemnaście stóp szerokości. Biegł po skalnych półkach
zawieszonych na wysokości czasem ponad siedmiuset stóp nad rzeką, po wiszących mostach przerzuconych nad
głębokimi jarami, wąwozami, skalnymi rozpadlinami, rzekami i potokami. Stacje zmiany zaprzęgów
rozmieszczono co 18 mil. Dyliżanse posuwały się z przeciętną szybkością 6 mil na godzinę. Podróż np. z
Ashcroft do Barkerville (280 mil) dyliżansem trwała cztery dni; przed wybudowaniem szlaku – miesiąc.

Prócz Szlaku Cariboo, w głąb kolumbijskich obszarów złotonośnych prowadziły w czasach gorączki złota
jeszcze dwa inne szlaki: Szlak Waddingtona liczący 463 mile długości i Droga Bentinck Arm – licząca 737 mil.
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rumieńce.
– Czy to duża wyprawa, Mary?
– Nie wiem, Mc Gowan nie mówił.
– A co na to West, przecież on nie może...?
– Oczywiście, że nie. Dobrze będzie, jeśli za miesiąc zdoła utrzymać się na grzbiecie

konia. Mc Gowanowi odmówił. Ale myśl zbadania tamtych terenów uważa za słuszną. Mówi,
że jest mnóstwo potoków, mniejszych i większych strumieni, a także sporo jezior przez które
przepływają górskie rzeki. Powinno być więc i złoto. To, że terenami tymi nie zainteresowali
się dotąd poszukiwacze, uważa za zupełnie naturalne. Twierdzi, że cały rejon powyżej
Lillooet i na zachód od rzeki to najbardziej dzika okolica w promieniu trzystu mil. Dostęp jest
bardzo trudny, a kraj w dodatku znajduje się pod stałą kontrolą Chilcotin, najbardziej
wojowniczych w całej Kolumbii. Ludzie stronią więc od tamtych okolic. Mc Gowanowi nie
odradzał jednak przedsięwzięcia. Twierdzi, że kilku doświadczonych i odważnych ludzi,
znających w dodatku Indian, dałoby sobie radę.

– Naprawdę tak uważa?
– Tak, Bess. Mówił to przy mnie. Mc Gowanowi opisał cały szlak aż do zbiegu Chilcotin i

Frasera. Dlatego właśnie przyszłam do ciebie. Bo skoro ani ojciec, ani Dan nie pojawią się, to
nie wiem, czy nie warto rozważyć możliwości, jakie stwarza ta wyprawa. Chyba, że
wolałabyś jednak poczekać na Willisa. Wiem, że obiecał Ike’owi, że cię tam zaprowadzi. Ale
tak naprawdę, to nim będzie miał siły, by wyruszyć, minie ze dwa miesiące, albo i więcej. W
tym czasie mogłabyś być już u ojca.

– Jak myślisz, Mary, czy twój Francis pochwaliłby taką decyzję, albo Willis?
Żona Barnarda roześmiała się serdecznie.
– Jesteś głuptas i nie znasz mężczyzn. Oni zawsze będą uważać nas za kurki domowe. A

jeśli chodzi o Westa, to byłby przekonany, że dla ciebie pułk dragonów to i tak
niewystarczająca ochrona. Wierzy tylko sobie. Podobnie zresztą Francis. Oni nie poparliby
żadnego takiego planu, chociaż każdy z nich uważa, że akurat on, czy trzeba czy nie trzeba,
może włazić między łapy szarego niedźwiedzia.

Bess milczała kilka chwil. Widocznie jednak podjęła już decyzję, bo powiedziała
stanowczo:

– Dobrze. Jeśli Mc Gowan zgodzi się, to jedziemy z Bobem. A swoim nie musisz nic na
razie mówić. Skoro zresztą Francis też wyjeżdża jutro...

– Naprawdę nie boisz się? To przecież obcy ludzie, a kraj nie jest jeszcze bezpieczny.
– Będzie przecież Bob. Chociaż jest jeszcze młody, to jednak coraz szybciej dorośleje. Jest

już prawie mężczyzną. Damy sobie radę. – Zdecydowanym ruchem sięgnęła po wiszącą na
kołku chustkę. – Chodź, Mary. Odprowadzę cię kawałek i idę do Mc Gowana. W razie
potrzeby mogę przecież zapłacić za ochronę. Mam jeszcze oszczędności.

– Poczekaj, Bess. Nie spiesz się. Może jednak porozmawiamy najpierw z Francisem. Mc
Gowan twierdził,. że wyprawa rusza dopiero za parę dni. Nie wiemy, kto bierze w niej udział.
Francis, nawet jeśli będzie odradzał, może się tego przecież dowiedzieć.

– To i tak nie zmieniłoby niczego. Jeśli uda mi się zabrać z tą wyprawą, to przecież ludzi i
tak poznam. Dwa czy trzy dni wcześniej nie stanowią tu żadnej różnicy. A co do Francisa i
Westa, pewno masz rację. Zrobiliby z tego nie wiadomo jaką historię. Chodźmy!

W parę minut później pożegnały się przed domem Barnardów i Bess podążyła sama ku
centrum osady. Żałowała trochę, że nie ma Boba. Z nim czułaby się pewniej, ale nie chciała
czekać. Wiedziała, że Mc Gowan mieszka w zajeździe, tam też skierowała swe kroki.

Zastała go pogrążonego w pracy. Z ołówkiem w ręku pochylał się właśnie nad wielką
płachtą pergaminu upstrzoną plątaniną różnych kresek i jakichś dziwnych znaków. Mimo iż
musiał słyszeć jej wejście, jeszcze przez dobrą chwilę nie odrywał się od swej pracy. Za to
zaskoczenie, gdy wreszcie dostrzegł dziewczynę, musiało wydawać się jej najzupełniej
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naturalne, mimo że gospodarz w najmniejszym stopniu nie był zdziwiony wizytą dziewczyny.
Raczej wprost przeciwnie. Oczekiwał jej, i to niemal z utęsknieniem.

Gdyby Bess znała go nieco lepiej, wiedziałaby, że to nie zdumienie, a jedynie źle
skrywana radość myśliwego na widok nieświadomej niczego, bezbronnej zwierzyny, która
sama wpada nieopatrznie w zastawioną sieć. Sieć została zarzucona znacznie wcześniej.
Wczorajsze odwiedziny u Westa, długa z nim rozmowa, propozycja, by zechciał wyprawie
towarzyszyć, to już tylko ostatnie oczka wiążące sam niewód. Szczęśliwie, jak się okazało,
całą rozmowę słyszała żona Barnarda. Mc Gowan cieszył się z tego. Gdy opuszczał
schorowanego i słabego jeszcze poczmistrza, był prawie pewien, że Mary natychmiast
pobiegnie do domku Mc Leanów. Pomylił się, ale nie tak bardzo. Poszła tam z rana. Doniósł
mu o tym Post obserwujący dom Barnardów od ubiegłego dnia. Doniósł też, że po godzinie
obydwie kobiety wyszły tym razem z domku Mc Leanów, a Bess Snowden kieruje się wprost
do zajazdu. Mc Gowan nie musiał domyślać się w jakim celu. Znał go. Usłyszawszy
doniesienie Posta szybko wyciągnął jakąś starą mapę i w chwilę potem, pochylony nad nią
sprawiał wrażenie podróżnika wytyczającego trasę ważnej wyprawy w głąb nieznanego lądu.

Gdyby dziewczyna o, tym wszystkim wiedziała? Ba... gdyby? Nie wiedziała jednak. Nie
wiedziała nawet, że leżąca na stole mapa, to wycinek okolic Langley – fortu leżącego u ujścia
rzeki, a więc położonego w przeciwnym kierunku niż ten, który ją interesował. Widziała
jedynie człowieka, który wysyłał w rejon pobytu jej ojca kilku ludzi i widziała szansę
zabrania się z tymi ludźmi. Nie mogła domyślać się, że tę szansę, patrzący na nią w tej chwili
mężczyzna, przygotował celowo dla niej.

Gdy w pół godziny później wracała do domu, chciało jej się tańczyć i śpiewać z radości.
Mc Gowan wzbraniał się początkowo. Mówił, że szlak jest trudny, mało znany,
niebezpieczny, że droga będzie uciążliwa i długa, że jeszcze nigdy żadna biała kobieta nie
zapuszczała się w tak odległe strony. W końcu jednak pod wpływem jej próśb zgodził się.
Czynił to niechętnie. Widziała, ale ustąpił. Okazał się wyrozumiały dla dziecka, które po
wielu latach rozłąki pragnęło uściskać ojca i dzielić z nim jego troski i radości. Z wyraźnym
współczuciem przyjął wiadomość o liście i jej daremnym oczekiwaniu na Dana, wszystkich
nadziejach, niepokojach i zwątpieniach z tym związanych. Odniosła niejasne wrażenie, iż
dziwi go, że nigdy przedtem nie słyszała o Danie. Zdaje się nawet, że coś powiedział na ten
temat, ale teraz spiesząc do domu, nie pamiętała już co. Na koniec rozmowy pochwalił jej
zdecydowanie i odwagę i powiedział coś miłego o niej samej. Obiecał powiadomić ją, gdy
przygotowania do wyprawy zostaną ukończone.

Teraz, idąc szybko, raz jeszcze w myśli odtwarzała rady i przestrogi, jakich jej nie
szczędził. Dawne zastrzeżenia, jakie pod wpływem opowiadań Mc Leana, Barnarda, czy
Westa mogła żywić kiedyś do przewodniczącego komitetu porządku i prawa w Yale,
pierzchły teraz bez śladu. Zaczęła rozumieć stosunek Boba do ludzi właśnie takich jak Mc
Gowan, Fifter i inni. Byli może szorstcy i twardzi, może nawet czasami bezwzględni, ale
uczciwie bronili swej własności. Uczciwie, jak to jej powiedział Mc Gowan, dziesiątki razy
narażali życie, by bronić słabszych. Ucieszyła się jeszcze z jednego i wiedziała, że będzie to
ważne dla ojca: otóż ludzie Mc Gowana nie mieli wcale zamiaru prowadzić poszukiwań w
rejonie Białego Bobra, gdzie prawdopodobnie znajdował się potok ojca. Ich interesowały
tereny po obydwu stronach Taseko oraz potoki i strumienie stanowiące dopływ tej rzeki. A
Taseko, jak twierdził Mc Gowan, leżała po drugiej stronie grzbietu górskiego o dobre
siedemdziesiąt, osiemdziesiąt mil od obozu ojca. Ponieważ jednak jedyny dostępny szlak
wiódł właśnie przez dopływy górnej Chilcotin, wyprawa musiała przejeżdżać tamtędy. Mc
Gowan miał nadzieję, że Henry Snowden dobrze zapewne znający teren, pomoże im wybrać
najlepszą drogę nad Taseko. Bess nie miała co do tego żadnych wątpliwości. Wiedziała, że
ojciec będzie wdzięczny tym, którzy przyprowadzą mu córkę i syna.

Z rozmyślań wyrwał ją niespodziewanie gwar dobiegający od strony tartaku. Biegli ludzie.
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Wydarzenie musiało być niezwykłe, bo spieszących tam mijało ją coraz więcej. „Pewno ktoś
znalazł jakąś bogatą żyłę” – pomyślała skręcając na ścieżkę wiodącą ku domowi. Gdy
przekraczała próg, gwar wyraźnie nasilił się i zbliżył.

Zrzuciła z ramion przemoczoną ponownie chustkę, poszła do kuchni i zabrała się za
rozpalanie ognia. Myślami próbowała wrócić jeszcze do niedawnej rozmowy, ale narastający
za oknem gwar nie pozwalał jej się skupić. Rzeczywiście musiało stać się coś ważnego.
Krzyki i podniesione głosy brzmiały coraz wyraźniej. Wiedziona ciekawością przeszła do
izby, której okna wychodziły na gościniec. Tłum przechodził obok. Dostrzegła grupę
jeźdźców, wśród których wzrostem wyróżniał się Chartres Brew. Obok jechał Surrey i kilku
innych, których znała jedynie z widzenia, ale o których wiedziała, że pracują w forcie.
Czterech mężczyzn niosło na noszach kogoś, ale przez mokrą od deszczu szybę, nie mogła
rozpoznać leżącego. Domyślała się jedynie, że musiał być ciężko ranny. Pochylał się nad nim
doktor Greig. Z tyłu, gestykulując i przekrzykując się nawzajem szło kilkudziesięciu ludzi. A
więc nie żyła złota, a napad. Cofnęła się od okna, wróciła do kuchni i sięgnęła po garnek zupy
ugotowanej poprzedniego dnia, zamierzając postawić go na ogniu, gdy posłyszała
skrzypnięcie drzwi.

W progu stanął Bob. Wszedł do kuchni, bez słowa zrzucił na stół wielką rybę i bezwładnie
opadł na najbliższy stołek. Przez kilka chwil ze zdumieniem i podziwem patrzyła na łososia,
po czym przeniosła wzrok na brata. Siedział bez ruchu oddychając ciężko. Postawiła zupę na
ogniu i podeszła do niego.

– Zmachałeś się, biedaku. Jesteś cały przemoczony. Zrzuć z siebie wszystko. Zaraz
przyniosę suche ubranie.

Odetchnął głęboko i począł ściągać odzież. Nalał do miednicy zimnej wody, umył twarz,
kark i obolałe barki. Wytarł się dokładnie szorstkim lnianym ręcznikiem, włożył suchą
koszulę, spodnie i przyczesał zmierzwione włosy. Jeszcze raz odetchnął głęboko i wskazał na
łososia.

– Widziałaś już kiedyś takiego?
Pokręciła głową.
– Nie wyobrażałam sobie nawet, że mogą być tak wielkie. Jak udało ci się go wyciągnąć?
– Dobrze się zahaczył, ale niewiele brakowało, a mogłem go stracić.
Popatrzyła z zaciekawieniem.
– Bronił się pewno? Przecież to olbrzym.
– Tak, bronił się, ale nie to było przyczyną. Jeśli obiecasz. że nic nikomu nie powiesz,

dowiesz się.
– Nie chcesz pewnie, by ktoś poznał twoje wędkarskie braki – uśmiechnęła się domyślnie.
– Nie, to nie o to chodzi. – Popatrzył na siostrę z zagadkowym wyrazem twarzy. –

Obiecujesz?
– A to ważne?
– Ważne.
– W takim razie obiecuję.
– Posłuchaj – tu opowiedział jej wszystko, co wydarzyło się w pobliżu Old Stone House.
Słuchała początkowo z niedowierzaniem, później niemal z przerażeniem. Gdy doszedł do

momentu, w którym tajemniczy strzelec kazał mu iść do domu, nie wytrzymała.
– I nie widziałeś go? Nie wiesz kto to był?
– Nie mam pojęcia, Bess. Cały czas krył się między skałami, i konia ukrył również. Nic o

nim nie wiem.
– Nie znasz głosu?
– Nie! Zresztą między skałami słyszy się zupełnie inaczej. Poza tym pewnie go zmieniał.
– Nie bałeś się?
– Trochę na początku, ale tylko dlatego, że prawie cały czas siedziałem jak w pułapce.



99

Potem już nie.
– I mówisz, Bob, że nie zabił żadnego z Indian?
– Nie, nawet nie zranił. Mógłbym przysiąc. Porozbijał im tylko wiosła i zmusił, by uciekli.

On ich nie chciał zabijać.
– Ale czemu zabrał broń Joe’ego? Mógł go przecież też tylko przepędzić?
Bob zastanawiał się dłuższą chwilę.
– Jestem pewien. Bess; że to uczciwy człowiek. Gdyby Joe’ego nie pozbawił broni teraz,

ten sprzedałby ją pewnie tym samym Salish przy innej okazji, a wiesz, że się burzą ostatnio.
Wiadomo przeciw komu chcieliby ją wykorzystać. Nie wierzę, by sam chciał sprzedawać ją
komukolwiek. Pewnie ukryje gdzieś, a może nawet zwróci Suttonowi, kiedy się wszystko
uspokoi.

– No, a Joe? Myślisz, że nie zrobi wszystkiego, by tę broń odzyskać? Może już teraz, na
ścieżce, którą wracałeś i którą pewnie będzie wracał tamten, zastawił zasadzkę?

Chłopak zamrugał ze zdumienia powiekami.
– Jak to, nic nie wiesz? Nie wiesz, co się stało z Suttonem? Niczego nie widziałaś?

Przecież nieśli go tędy i hałasowali jak na odpuście.
– To był Joe? Oczywiście, widziałam i słyszałam, ale nie domyślałam się, że to on. Zresztą

skąd mogłam przypuszczać. Mówiłeś, że tamten puścił go wolno. Skąd więc...? Jak to się
stało?

– To na pewno nie tamten, Bess. To ktoś zupełnie inny.
– Indianie?
– Nie wiem, ale nie sądzę. Gdy go znalazłem na ścieżce, miał kulę w brzuchu. Może ktoś

jeszcze wiedział o tej transakcji i myślał, że Joe wraca ze złotem.
– To ty go znalazłeś?
– Tak niecałe pół mili stąd. Przybiegłem do osady i zawiadomiłem ludzi w forcie. Oni

pewnie powiedzieli innym.
– Czy Joe dostał mocno?
– Chyba tak, ale kiedy go znalazłem klął i krzyczał, bym szybko biegł po doktora.
Westchnęła głośno. Długo, przeciągle patrzyła na brata. Zmienił się. Zmieniał z każdym

dniem, i... doroślał. O tym, co spotkało go dzisiaj opowiadał przecież niemal jak o czymś
zwykłym, codziennym.

– Powiedziałeś o wszystkim panu Brew?
– Nie, Bess. I ty również tego nie zrobisz. Nie chcę, by zaczęli polować na tamtego. On nie

ma nic wspólnego z napadem na Suttona.
Pokiwała głową. Chyba Bob nie mylił się. Zresztą, za parę dni przecież i tak opuszczą

Yale. Nie było potrzeby, by komendant fortu zaczął się nimi niepotrzebnie interesować. Co
do tego, że zacząłby, nie miała najmniejszej wątpliwości. Był bardzo skrupulatny w
wykonywaniu swych nowych, policyjnych obowiązków i podobno w najbłahszej sprawie
przeprowadzał drobiazgowe dochodzenia. Pewno Bóg wie ile razy ciągałby Boba na różne
przesłuchania.

– Nie powiem, braciszku, możesz być zupełnie spokojny. Pewno jesteś głodny?
– Uhm, i coś mi się wydaje, że w tym garnku gotuje się grochówka?
– Masz dobry węch – roześmiała się – jak prawdziwy indiański tropiciel.
– Może mam rzeczywiście taki węch, ale tym razem pamiętałem jedynie, że wczoraj

zjedliśmy tylko połowę. Możesz mi nalać cały duży talerz.
Patrzyła z przyjemnością, jak zmiatał do ostatniej łyżki, i nie skończyło się na tym jednym

talerzu. Zastanawiała się, czy nie opowiedzieć mu od razu o swej rozmowie z Mc Gowanem,
ale poniechała tego zamiaru, zwłaszcza że nasyciwszy głód, zabrał się natychmiast za
oprawianie łososia. Musiała mu zresztą w tym pomóc, bo odgłowienie ryby, a następnie
pozbawienie jej ości, tak by nie uszkodzić mięsa, wymagało drugiej pary rąk. Za to, gdy w
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godzinę później na stole różowiły się dwa piękne czyste płaty, ucałowała brata serdecznie.
– Są ogromne, Bob. Szkoda by się zmarnowały. Co teraz z nimi zrobisz?
– Uwędzę, oczywiście. Najpierw, ma się rozumieć, poleżą parę dni w solance.
– A będziesz umiał?
– Chyba tak. Ike pokazywał mi kilka razy. Wprawdzie były to mniejsze sztuki, ale tę po

prostu będę wędził dłużej.
– To dobrze, braciszku. Postaraj się. Przyda się na drogę.
Patrzył przez chwilę nie rozumiejąc. W końcu spytał niepewnie.
– Mówisz na drogę? Czyżby pojawił się Dan?
– Nie, Bob, to nie to. Nie ma żadnych nowych wieści. Zabierzemy się z ludźmi Mc

Gowana, którzy za parę dni ruszają w tamte rejony. Mc Gowan obiecał, że pozwolą się nam
przyłączyć.

Wydając dziki okrzyk radości, chwycił ją wpół i okręcił kilkakrotnie.
– Nie kłamiesz?
– Nie. Rozmawiałam z nim – oddychała szybko. – Zgodził się. Ruszamy pod koniec

tygodnia.
Zapominając, zda się, o wszystkich wrażeniach przedpołudniowych i całym zmęczeniu,

wpatrywał się w nią roziskrzonym wzrokiem, wreszcie rzucił niecierpliwie:
– Opowiedz wszystko, Bess. Skąd się dowiedziałaś? Co mówił Mc Gowan? Kto bierze

udział w wyprawie i... wszystko co tylko wiesz, bo chyba pęknę z ciekawości.
Dotknęła pieszczotliwie jego czupryny.
– Wygląda na to, że niedługo będziemy u ojca i skończą się nasze kłopoty. Zresztą

posłuchaj. – Pobieżnie opowiedziała o wizycie Mary, nie wgłębiając się w bardziej osobiste
szczegóły, a następnie całą rozmowę z Mc Gowanem. Kończąc powiedziała z żalem: –
Przykro mi jedynie, że nie uprzedziłam o niczym męża Mary i Westa. Okazali nam tyle
serdeczności, że gdy dowiedzą się, gotowi będą pomyśleć, że jestem niewdzięczna. Ale nie
chciałabym im mówić. Pewno West zdenerwowałby się, a potrzeba mu jeszcze sporo spokoju.
Chyba, że uważasz, że mimo wszystko powinnam powiedzieć?

Milczał dłuższą chwilę, wreszcie poruszył niezdecydowanie głową.
– Niby masz rację. Wypadałoby ich uprzedzić, ale jeśli to uczynimy, nie mam wątpliwości,

że nie puszczą nas, a w takim razie... tak, w takim razie na następną okazję możemy czekać
bardzo długo. Może do przyszłego roku. Nie, nie uprzedzałbym ich, zwłaszcza że Barnard i
tak już jutro rusza z pocztą. A Willisowi w jakiś czas po naszym wyjeździe niech powie
Mary. Powinien zrozumieć, że nie chciałaś mu sprawiać przykrości.

Słysząc ostatnie słowa brata, poczerwieniała nieznacznie. Usiłując pokryć zmieszanie,
rzuciła pośpiesznie:

– Co ty, Bob? Jeśli waham się, czy mu powiedzieć, to tylko dlatego, by go nie
denerwować. Dlaczego miałoby mu być zaraz przykro?

Spojrzał na nią z powątpiewaniem.
– Tobie zawsze będzie się wydawało, że jestem dzieckiem. Będzie mu przykro i dobrze o

tym wiesz. Tak samo byłoby mu przykro, gdybyś odjeżdżała z Danem. Ale na to pewno ani
ja, ani ty nic nie poradzimy. Albo, jeśli już koniecznie chcesz, to napisz mu pożegnalny list,
tylko nie za bardzo płaksiwy, bo zdaje się, że czasami masz zbyt miękkie serce.

– No wiesz – obruszyła się. – Pewno, że go lubię, ale wcale nie tak, jak myślisz.
Nie wydawał się jednak przekonany. Westchnął tylko i pokiwał głową.
– Ech, wy dziewczyny... Ale skoro sprawa tak wygląda, to trzeba pomyśleć szybko o

przejrzeniu i, w razie potrzeby, uzupełnieniu naszych zapasów.
– Wydaje mi się, Bob, że mamy wszystko, ale jeśli chcesz, możemy sprawdzić jeszcze raz.

Zaraz po wyjeździe Mag i Ike’a zrobiłam listę potrzeb, dokupiłam soli, cukru i herbaty, i
trochę fasoli. Mięso w puszkach jest dobre. Wczoraj otwierałam jedną. Na pewno wytrzyma.
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Twoją garderobę poobszywałam, swoją też. A wszystko inne jest nienaruszone, tak jak
przywieźliśmy. Nie wiem tylko jak się z tym zabierzemy? Jest tego sporo.

– To prawda – przyznał. – Sam myślałem już nad tym. Nasz muł nie udźwignie
wszystkiego, a szkoda byłoby zostawiać cokolwiek. Tam przyda się wszystko, a nie
dostaniemy już niczego. – Zamilkł myśląc nad czymś intensywnie. – Tak, musimy mieć
jeszcze jednego muła albo konia. Czekaj, zdaje się, że mam.

– Co masz, Bob?
– Zdaje się, że wiem, kto chce sprzedać. Posiedź w domu. Niedługo wrócę. Zrób w tym

czasie solankę.
– Ale nie umiem.
– To bardzo proste. Wrzuć do wody obranego ziemniaka, a potem dodawaj dużo soli i

mieszaj, żeby się rozpuściła. Solanka będzie dobra, kiedy ziemniak wypłynie na wierzch.
– Jesteś zmęczony. Mógłbyś posiedzieć w domu. Muł chyba do jutra nie ucieknie?
– Kto wie? Jeśli jest możliwość, to wolę załatwić to dzisiaj. – W parę chwil później z

postawionym kołnierzem kurtki znikał za furtką ogrodzenia.
Goniła za nim jakiś czas wzrokiem, po czym zabrała się do przygotowania solanki.

Ponieważ okazało się, że płaty łososia nie mieszczą się w miednicy, do zasolenia ryby
musiała wykorzystać beczkę.

Bob wrócił dopiero przed wieczorem, ale przyprowadził z sobą piękną mulicę. Kupił ją,
jak się okazało, od kowala i to za jedyne czterdzieści pięć dolarów.

– Jest łagodna i bardzo wytrzymała – powiedział. – Nie ucieka i łatwo daje się objuczyć.
Ma dopiero sześć lat. Nazywa się Penelopa, ale rozumie, gdy mówi się do niej Pen.

– Ale czemu takie strasznie dziwaczne imię Penelopa?
– Żona kowala, pani Locke, mówiła, że Pen służyła im wiernie od trzech lat i właśnie z

powodu tej wierności nazwali ją Penelopa. Jeśli ty będziesz wierna Danowi, to w nagrodę
może też cię tak nazwie.

– No, wiesz, jesteś nieznośny. Mnie porównywać do mulicy...
– Ależ Bess, pani Locke mówiła jedynie o wierności. A do Pen nie jesteś wcale podobna,

nawet z charakteru.
Spuściła nieco głowę i odwróciła się w stronę okna. Nie chciała, by zobaczył, że

zwilgotniały jej oczy, a pod powiekami zapiekły łzy. Był jeszcze młody. Pewno kochał ją po
swojemu, ale skąd mógł wiedzieć, że niektóre słowa wypowiadane nawet żartem, mogą kogoś
bardzo zaboleć. Bob jednak nie był takim dzieckiem, za jakie go uważała. Poczuła, że
obejmuje ją ramieniem i mówi przepraszająco:

– Ja wiem, że jestem szkaradny, ale czasem nie mogę się powstrzymać, by czegoś nie
palnąć. Przepraszam cię. I nie becz już...
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Rozdział jedenasty

Napad na „Umatillę”

Pionowa bruzda przecinająca czoło Benneta pogłębiała się z każdą chwilą. Zwały
spławianych z Hope, Laidlaw, Rosedale i Chilliwack potężnych pni drzewnych szerokim
pasmem zalegały przybrzeżny, lewostronny odcinek rzeki uniemożliwiając podejście statku
do przystani.

– Co robimy, Ryan? Spróbujemy przebić się do pomostu?
– Nie radziłbym, kapitanie. Uszkodzimy koło napędowe, nie mówiąc o sterze. Trochę

poniżej przystani jest wolniejszy odcinek wody. Można by spróbować tam rzucić kotwicę. –
W głosie pierwszego oficera „Umatilli” brzmiało głębokie przekonanie.

– Chyba masz rację. Wydaj rozkazy i uprzedź pasażerów. Do brzegu dostarczymy ich
łodzią. Właściwie to nawet nie do brzegu, a do pierwszych tratew. Dalej powinni przejść po
nich już bez kłopotów.

– Rozkaz, kapitanie!
W parę chwil potem statek spływając wolno w dół rzeki zboczył łagodnie z kursu, minął

przystań i wpłynął na spokojny, wolny od drzewa odcinek wody. Z rufy poleciały za burtę
dwie ciężkie kotwice. Od grupki pasażerów stojących na pokładzie oderwał się jakiś młody
człowiek i wbiegł na mostek.

– Dlaczego stajemy tak daleko od brzegu?
Kapitan wzruszył ramionami.
– „Umatilla” nie nauczyła się jeszcze forsować zapór z drzewa. Widzi pan przecież, panie

Gibbs. Na brzeg dostaniecie się łodzią. Już spuszczają.
– Ale ja płaciłem i...
– Płacił pan za przejazd. Przewiozłem więc pana. Nie mogę odpowiadać za to, że w

Langley zablokowana jest przystań. Niech się pan pospieszy.
Niezadowolony pasażer zaklął przez zęby i zbiegł szybko na pokład. W kilka chwil później

schodził do łodzi po zwisającej u burty statku drabince. Patrząc na jego trochę nieporadne
ruchy, Bennet uśmiechnął się w myśli. Imć Gibbs, czy jak się tam w rzeczywistości nazywał,
w czasie krótkiej zresztą podróży okazywał się już nieraz niezręczny. Ba, nawet
nierozgarnięty. Mimo że statek był niewielki, miewał nawet kłopoty z trafieniem do własnej
kabiny. I aż dwukrotnie, zupełnie nie wiedząc jak i dlaczego, miast we własnej, znajdowano
go w kajucie kapitana. Raz na czworakach, ale tłumaczył, że potknął się na progu i
przewrócił. Mimo że steward twierdził, iż Gibbs szukał czegoś pod koją, kapitan machnął
tylko ręką i sprawę skwitował zwykłym: – Przywidziało się panu. – Jednak po wyjściu
stewarda sam przykląkł i wetknął głowę pod koję. Widok zielonych, drewnianych skrzynek
okutych żelaznymi sztabami i pozamykanych na masywne kłódki uspokoił go. Stały na
swoim miejscu. Nic nie wskazywało, by ktoś próbował je poruszyć. Taaak... Może jednak
steward nie mylił się aż tak bardzo? W każdym razie od tamtego wydarzenia kilka zaufanych
par oczu i uszu poczęło niepostrzeżenie czuwać nad krokami i słowami roztargnionego i nieco
nieporadnego pasażera. Okazało się wkrótce, że jest człowiekiem towarzyskim, a ponadto
ciekawym wszystkiego, co ma jakikolwiek związek z rytmem życia na statku, obowiązkami
marynarzy i oficerów w czasie wacht, pełnieniem służby podczas postoju statku w porcie.



103

Jego pragnienie poznania zwyczajów morskich okazało się tak silne i sięgało tak daleko, że aż
u trzech członków załogi upewniał się, ilu ludzi pełni zwykle warty nocne i gdzie
rozmieszczone są straże. Ba, próbował nawet ustalić, kto będzie pełnił wachty w Langley.

Słysząc o tym wszystkim, kapitan nie mógł oprzeć się uczuciom podziwu dla
przenikliwości Mc Leana, który twierdził, że banda, jeśli chce dokonać napadu w Langley,
przede wszystkim postara się umieścić któregoś ze swych ludzi na statku, i tą drogą spróbuje
uzyskać wszystkie ważne dla niej informacje. Obecność Gibbsa i jego zachowanie zdawały
się potwierdzać przewidywania starego lisa z Fort Kamloops. Ba, co o wiele ważniejsze,
ciekawość Gibbsa była wyraźną zapowiedzią spełnienia się proroczego snu Molly. Chcąc nie
chcąc z uznaniem musiał również myśleć o pewnych posunięciach Chartresa Brew.
Wprawdzie dowódca Fortu Yale tuż przed wyruszeniem statku uprzedzał, że w Langley
zostaną stworzone warunki, by „Umatilla” nie musiała cumować przy nabrzeżu, to jednak
Bennet nie mógł oczekiwać, że zostanie to zapewnione przez wstrzymanie spływu
przynajmniej paru tysięcy pni drzewnych.

Patrząc teraz na odbijającą od burty łódź, nie miał wątpliwości, że po dostaniu się na ląd
Gibbs będzie musiał spotkać się z kimś z bandy, by podzielić się swymi spostrzeżeniami co
do możliwości dokonania napadu na statek. I tu również przenikliwość i chytrość Mc Leana
okazały się bardzo pomocne. Przewidując taki rozwój sytuacji, ten doświadczony oficer
Hudson Bay Company postarał się o to, by wśród pasażerów znalazł się nie budzący niczyich
podejrzeń stary poszukiwacz złota John Pitt.

Teraz Pitt siedział w łodzi obok Gibbsa i zdążał do brzegu. Wiedział, komu ma przekazać
podejrzenia Benneta. A ludzie dowódcy fortu z Langley na pewno postarają się, by nie zgubić
tropu przypuszczalnego członka bandy. Toteż Bennet był spokojny i właściwie zadowolony.
Jak do tej pory, wszystko przebiegało zgodnie z przewidywaniami i ustaleniami
poczynionymi jeszcze w Yale.

Przeniósł wzrok z łodzi na pokład. Pozostali na nim ci, którzy wykupili bilety aż do San
Francisco. Jedenastu poszukiwaczy, którzy w ciągu niecałego roku stracili nie tylko nadzieję
na znalezienie fortuny, ale również pozbyli się niewielkich środków pozwalających im żyć w
tym tak nagle bogatym, chociaż jednocześnie bardzo drogim kraju. Nie mieli już środków na
utrzymanie się tu dłużej, a zabrakło im wiary, odwagi i wytrwałości, by stawić czoło
przeciwnościom losu. Na razie było ich niewielu. Wiedział jednak, że już jesienią i przez
najbliższe lata będą ich setki, tysiące, dziesiątki tysięcy. Wszak fortunę, podobnie jak tam w
Kalifornii czy Nevadzie, zdobędą tylko nieliczni.

Tych, którzy stali teraz na pokładzie, nie żałował. Okazali się zbyt słabi i zbyt szybko
zrezygnowali. A jak przekonał się niejednokrotnie, takim szczęście nie sprzyjało nigdy. Cóż,
to była ich sprawa. Tak... ich sprawa w ogóle. Dzisiaj po trosze również i jego. Dokąd
znajdowali się na statku, pozostawali pod jego opieką. Właśnie dzisiaj ta opieka i
odpowiedzialność ciążyła mu bardziej niż kiedykolwiek. Jeżeli napad miał się odbyć, mógł
nastąpić tylko w nocy i to właśnie tej nocy. Jutro w południe statek ruszał w dalszą podróż.
Ale co mógł uczynić on – dowódca statku? Właściwie nic. Mógłby ich co prawda uprzedzić,
ale jeżeli i wśród nich znajdował się ktoś z bandy, cała sprawa mogła przybrać bardzo
niedobry obrót. Nie. Musiał zaryzykować. Zakładał i chyba niebezpodstawnie, że tamci będą
unikali użycia broni. Zdradziłoby to ich i ściągnęło im natychmiast pogoń na kark. Musieli
całą rzecz próbować załatwić po cichu. A to rokowało prawie pewność uniknięcia rozlewu
krwi.

Pasażerowie, którzy odpłynęli w pierwszej łodzi, przeskakiwali teraz po pniach
zalegającego w wodzie drewna i docierali już do brzegu. Z dołu rzeki pięły się pod prąd trzy
duże, ciężkie łodzie popychane kilkunastoma parami wioseł. Podniósł do oczu długą lunetę i
patrzył przez kilka chwil. Na dziobie pierwszej stał Peter Colins – dowódca fortu. Łodzie były
wyładowane, a więc wszystko przebiegało zgodnie z planem. Zszedł wolno z mostka i stanął
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obok sznurowej drabinki.
W kilka minut później ściskał serdecznie dłoń przybyłego dowódcy.
– Witaj, Peter. Nie odmówisz małej szklaneczki, i pan, ma się rozumieć, panie Carr –

zwrócił się do młodego jeszcze przedstawiciela Freeman’s Company. – Dużo pan przywiózł?
– Dwieście pięćdziesiąt funtów, panie Bennet, tak jak uprzedzałem.
– To świetnie. Chodźmy. Ryan dopilnuje wyładunku. – Tu zwracając się do Colinsa,

dorzucił: – A dla ciebie mam niespodziankę od Chartresa Brew.
– Ciekawe jaką? – Młody oficer wydawał się nieco zdziwiony.
– Nasz zacny Chart przesyła ci parę worków wędzonego mięsa z górskich baranów i

poćwiartowanego łosia.
– A to wspaniale. Moi chłopcy będą mieli okazję spróbowania wreszcie przysmaków

sławetnej kuchni Yale.
Rozmowę prowadzono dosyć głośno, toteż niewątpliwie jej treść musiała być dobrze

słyszana całej grupie pasażerów. Kapitan jednak zdawał się nie zwracać na to najmniejszej
uwagi. Gestem przywołał Ryana i nie zniżając głosu polecił:

– Skrzynki przywiezione przez pana Carra przenieść do mojej kajuty. Resztę ładunku
złożyć w ładowni. – A zwracając się do przybyłych mężczyzn powtórzył: – Proszę do siebie.

Gdy znaleźli się już w kabinie, a za stewardem, czekającym z dzbankiem gorącej kawy,
zamknęły się drzwi, spojrzał pytająco na Colinsa:

– Udało się coś ustalić?
– Nie bardzo, James. Od czasu, gdy Chartres przysłał mi wiadomość i ten zwariowany

plan, przez Langley przewaliły się tłumy ludzi i właściwie bez przerwy napływają nowi. Nie
mamy szans, by obserwować wszystkich, a podejrzanych kręci się tu przynajmniej połowa.
Wprawdzie Douglas potraktował sprawę poważnie i przysłał mi z Victorii prawie trzydziestu
chłopa, ale to na razie nic nie pomaga. Liczyłem, że może u ciebie przejaśniło się cokolwiek.
Żeby złapać najsłabszy chociażby trop... Nie wiesz nic więcej?

– Hm, w Yale nie udało się nic ustalić. A z pasażerów, jak do tej pory, tylko jeden
zachowywał się podejrzanie. Na ląd pojechał z nim Pitt. Wskaże go twoim chłopcom, jeśli
oczywiście czekają.

– Czekają, czekają. Siedzimy, cholera, jak na szpilkach, a gubernator dał mi jasno do
zrozumienia, że nie będzie tolerował żadnej fuszerki. Bandę musimy dostać. Boję się jedynie,
by nie doszło do niepotrzebnej strzelaniny na statku. Nie opróżniłbyś go w całości?

– Wykluczone! – Bennet powiedział to najzupełniej stanowczo. – Nie wolno mi.
– Co więc zrobisz z pasażerami i załogą?
– Pozostaną na statku. Sądzę, że do wieczora są zupełnie bezpieczni. Po zmroku każę zejść

do kajut. Załoga będzie uzbrojona. W razie czego poradzi sobie.
– No, a wartownicy?
– Jest to problem. Wybrałem oczywiście dwu najlepszych Porozmawiam jeszcze z nimi.

Ryzyko istnieje. Spróbuję je jednak ograniczyć do minimum.
– A czy nie może pan w ogóle zdjąć wart na tę noc, lub przynajmniej na czas napadu? –

wtrącił Carr.
– Niestety, to niemożliwe. Wiemy, że tamci przyjdą po złoto. Nie wiemy jednak, czy nie

zechcą czegoś zrobić ze statkiem.
– No, ale co mogliby zrobić?
– Na przykład odciąć kotwicę.
– I sądzi pan, że dwu wartowników poradzi sobie z kilku- czy kilkunastoosobową bandą?
– Nie sądzę tak, panie Carr. Wystarczy jednak, by w razie potrzeby dali sygnał. Ludzie pod

pokładem będą gotowi w każdej chwili. Nie sądzę, co prawda, by do tego doszło, ale żadnej
możliwości wykluczyć się nie da.

– Plan dotyczący złota, jak rozumiem, pan podtrzymuje?
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– Tak, to najlepsze zabezpieczenie. Ale jak udało się panom rozwiązać najważniejszy
problem? Napad nastąpi w nocy, a więc w czasie, kiedy pościg jest praktycznie niemożliwy
lub mało skuteczny.

– Możesz być spokojny, James. Od tej strony przygotowania zapięte są na ostatni guzik.
Wszedł porucznik Ryan, meldując, że ładunek z łodzi jest już na pokładzie. Bennet skinął

głową i uśmiechnął się do swego pomocnika.
– Jak pasażerowie?
Porucznik przymknął drzwi i odparł przyciszonym głosem:
– Wilder, ten Meksykanin, koniecznie chciał się dowiedzieć, co przywiozły łodzie.
– I co powiedziałeś mu?
– Że panowie z banku Freeman’s z San Francisco nigdy nie mówią nam, co przewozimy.
– Domyślił się jednak, mam nadzieję?
– Ooo, na pewno. Nawet poklepał jedną skrzyneczkę. Mężczyźni popatrzyli po sobie ze

zrozumieniem.
– Dobrze. Pogadaj z nim jeszcze trochę, i tak mimochodem powiedz mu, że przywiezione

skrzynki kazałem umieścić tutaj. No, i niech nasi nie spuszczają go z oka.
Ryan odsłonił zęby w szerokim uśmiechu.
– Oczywiście, kapitanie.
Tymczasem Gibbs nie spieszył się. Dotarłszy do pomostu przysiadł na stosie nie

heblowanych desek, wyciągnął kapciuch z tytoniem, bibułkę i spokojnie skręcił papierosa.
Dłuższą chwilę stracił na przypalanie go, po czym zaciągnął się kilkakrotnie. Zebranym na
brzegu gapiom nie przyglądał się specjalnie i pozornie nie zwracał na nikogo uwagi. Jednakże
w ciągu kilku minut swym obojętnym spojrzeniem przemknął chyba po wszystkich twarzach.
I tylko przy jednej wzrok jego zatrzymał się nieco dłużej, ale nie za długo,

Skończył palić, stopą zgniótł niedopałek, rzucił okiem na kołyszący się z dala od brzegu
statek, mimochodem zarejestrował pnące się w kierunku „Umatilli” lodzie i ruszył ku niezbyt
odległej osadzie. Gdzieś w połowie drogi posłyszał za sobą chrzęst żwiru. Mijający go
mężczyzna rzucił półgłosem:

– Za pół godziny u Maciarena!
Nie silił się na odpowiedź. Tamten zresztą nie czekał. Przeszedł szybko i w parę chwil

zniknął z pola widzenia.
Gibbs przerzucił plecak na drugie ramię i z kieszeni kamizelki wyciągnął duży srebrny

zegarek. Dochodziła pierwsza. Miał jeszcze trochę czasu. Zwolnił więc i wchodząc w obręb
osady zaczął rozglądać się wokół. Zmieniła się od czasu, gdy był tu po raz ostatni.

Dochodziło pół do drugiej, gdy znalazł się przed drzwiami wskazanego szynku. Z wnętrza
buchnął ciężki zapach alkoholu. Obszerną izbę wypełniał tłum mężczyzn. Wygląd
wskazywał, że przybyli tu z południa Stanów.

Gibbs leniwie rozejrzał się wokół, wreszcie dostrzegłszy kogo trzeba, począł przepychać
się w przeciwległy kąt izby. Niestety, nie zauważył, jak w chwilę po nim do izby wtoczyło się
jeszcze trzech mężczyzn na nieco uginających się nogach. Byli tu tak samo obcy jak on, a
nikomu przecież nie mogło przejść przez myśl, że należą właśnie do grupy tych, których
gubernator Douglas przysłał do pomocy Colinsowi – dowódcy tutejszego fortu. Któż zresztą
mógłby interesować się kilkoma mniej lub więcej obcymi przewalającymi się codziennie
przez osadę, zwłaszcza że akurat ta grupa, zgodnie z wcześniejszymi rozkazami, trzymała się
w przyzwoitej odległości od fortu, a i jej kontakty z Colinsem trzymane były w najgłębszej
tajemnicy. Tak... w szynku Maciarena można było o nich pomyśleć wszystko, ale nie to, że
stanowią kwiat pierwszego dobrowolnego oddziału policyjnego Brytyjskiej Kolumbii. W parę
chwil po wejściu roztopili się zresztą w tłumie.

Gibbs dotarł do upatrzonego stolika i bez pytania sięgnął po zaledwie napoczętą butelkę.
Nie widząc nigdzie wolnej szklanki, przyłożył szyjkę do ust i pociągnął spory łyk, po czym
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uważnie zlustrował twarze siedzących dokoła mężczyzn. Patrzyli na niego z napięciem.
Kiwnął głową i zwrócił się do najstarszego:

– W porządku, Mat. Jest tak, jak mówił szef. Sześć zielonych, solidnie okutych skrzynek
pod koją w kapitańskiej kajucie.

– Nie łżesz? – Neil patrzył podejrzliwie.
– Sprawdziłem. Możesz być spokojny. Stoją równiutko jedna obok drugiej. Tylko, że jak

wiecie, łajba nie może przybić do pomostu.
– To i lepiej. – Neil wyszczerzył mocne, żółte zęby. – W razie czego będzie mniej

świadków. Gadaj teraz wszystko, co wiesz. Przede wszystkim, jak długi jest postój?
– Tylko do jutra, do południa.
– A niech to. Wiesz na pewno?
– To prawda. Bennet ma wziąć stąd tylko jakąś przesyłkę i uzupełnić zapas drzewa do

kotłowni.
– Nie wiesz, co to za przesyłka?
– Nie mam pojęcia. Na statku został jeszcze Wilder. Może się dowie, jak dostarczą. Chyba

już zresztą dostarczyli. Gdy schodziłem na brzeg, w stronę statku płynęły jakieś ciężkie
łodzie.

– Masz dobre oko, panie Gibbs. Zdaje się, że właśnie to piękne nazwisko nosiłeś na
„Umatilli”?

– Tak samo dobre jak każde inne, Mat.
– Racja, ale teraz Gibbs może już zniknąć, albo na powrót zamienić się po prostu w starego

poczciwego Owena. To też tak samo prawdziwe?
– Iii... kto by tam przywiązywał wagę do nazwisk? No, ale chcieliście wiedzieć, co na

statku. Więc, jak mówiłem, zielone skrzynki są w kabinie Benneta. Na statku jest
pięćdziesięciu dwu marynarzy i jedenastu pasażerów – razem z Wilderem. Marynarze nie są
uzbrojeni. Wiem, że broń mają oficerowie, chociaż żaden jej nie nosi. Podobno Bennet nie
lubi i gada, że te nowe colty dobre są dla hołoty z lądu. Uzbrojona jest warta dzienna i nocna.
Wachty co sześć godzin.

– W jakich godzinach się zmieniają? – spytał Neil.
– O szóstej rano, dwunastej w południe, o szóstej po południu i o północy.
– Ilu ludzi?
– Nocą tylko dwóch. W ciągu dnia po pokładzie kręci się sporo.
– Wartownicy chodzą?
– Nie! Stoją w zwykłych miejscach. Jeden na dziobie, drugi na rufie.
Neil przeciągnął ręką po nie strzyżonej od dłuższego czasu brodzie.
– Trzeba ich będzie załatwić po cichu.
– Może nie – Owen skrzywił się lekceważąco. – Wiem, kim są. Nie stronią od kielicha,

nawet na służbie. Wilder będzie miał dla nich coś rozgrzewającego. Wiesz przecież, Mat, że
noce są jeszcze chłodne. A gdyby to nie pomogło, to przecież z pijanymi sobie poradzi.
Powiedział, że macie przybijać pół godziny po północy.

– Trzeba jednak zakładać, że paru ludzi może się jeszcze kręcić na pokładzie.
– Na pewno nie. Jeszcze w Yale kapitan uprzedził wszystkich, że brakuje oliwy do lamp i

nakazał, by najpóźniej o dziesiątej wieczorem gaszono wszystkie światła, u pasażerów też.
– To dobrze, zostanie nam więc tylko Bennet. I lepiej dla niego, żeby był grzeczny. Dobra

robota, Owen. Powiem Nedowi, jak się spisałeś – a zwracając się do pozostałych dodał: – Do
wieczora jesteście wolni. Tylko bez żadnych awantur. I uprzedzam. Ten kieliszek tutaj, jest na
dzisiaj ostatni. Nie włazić przed oczy ludziom Colinsa. Coś za bardzo ostatnio myszkują. Na
pół godziny przed zachodem słońca zbiórka przy łodziach. Kto przyjdzie pijany, dostanie kulę
w łeb. Teraz rozejść się i nie szwendać razem.

W kilka godzin później, dobre półtorej mili w górę rzeki, przy dwu długich, lekkich kanu
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jako pierwszy zjawił się Neil. Słońce stało jeszcze dosyć wysoko i do zmierzchu pozostawała
przynajmniej mniej godzina. Miał więc sporo czasu. Z pobliskiej kępy zarośli wyciągnął
osiem krótkich wioseł i sprawdził starannie. Obejrzał też dokładnie łodzie. Mógł być
zadowolony z siebie. Mimo że wszyscy radzili mu, by wziął mocne, wykonane z jednego pnia
drzewa dugout, nie poszedł na to. Dłubanki, chociaż mocne i stateczne, były ciężkie, a przez
to i powolne. Wiosłowanie wymagało nie byle jakiej siły i wytrzymałości. A jego ludzie
musieli po napadzie uciekać bardzo szybko. Do takiego celu nadawały się właśnie kanu. W
tych okolicach nie były popularne, toteż stracił sporo czasu, nim je znalazł u jakiejś
przygodnej grupy Indian, która przywędrowała tu gdzieś znad Homathko. I nawet nie
targował się. Zapłacił uczciwie. Za obydwa kanu dał dwie strzelby myśliwskie po czternaście
dolarów każda, worek czarnego prochu, płat ołowiu i formę do odlewania kul. Tym razem
wolał nie ryzykować kradzieży. Alarm dzikich mógłby mieć nieobliczalne następstwa. A tak
wszystko przeszło bez hałasu. Korzyść była bezsporna. Te dwie, lekkie, sporządzone z
brzozowej kory łódki w razie potrzeby mogły rozwinąć prędkość dwu lub trzykrotnie większą
od będących tu w powszechnym użyciu dugout.

Zza zakrętu wyłonił się Owen. Za nim kolejno nadchodzili pozostali. Minął wyznaczony
czas. Słońce poczęło zniżać się niebezpiecznie do linii horyzontu, gdy chwiejąc się nieco
nadciągnął ostatni. Miał twarz mocno zaczerwienioną. Gdy jąkając się nieco począł coś
tłumaczyć, Neil podszedł do niego szybko.

– Pamiętasz, Gates, co mówiłem, gdy się rozstawaliśmy?
– Ja tylko...
– Tak, ty się tylko schlałeś, chociaż miałeś tu przyjść trzeźwy. Chcesz wiosłować po

pijanemu, co? Pamiętasz co obiecałem tym, którzy powąchają kieliszek?
– Ależ, Mat, co ty? Jja tttylkko jeeden. Sttój...
Wyciągając nóż z bezwładnego już ciała, Neil popatrzył na pozostałych.
– Sprawdzić, czy nie ma przy sobie czegoś niepotrzebnego, zabrać broń, a to ścierwo

wrzucić do wody.
Owen pochylił się nad trupem. W parę chwil potem z wewnętrznej kieszeni marynarki

wyciągnął stary zniszczony notes.
– Tylko to.
– Pokaż. – Neil wyciągnął rękę i zaczął szybko wertować kartki. W końcu ze ściśniętego

narastającym skurczem wściekłości gardła wyrzucił:
– To ścierwo prowadziło dziennik. A może któryś z was też prowadzi dziennik? Daję

kwadrans na zniszczenie wszystkich świstków papieru, jakie każdy ma przy sobie. Potrzeba
nam tylko, by coś takiego dostało się w łapy kogoś z ludzi Colinsa lub Brewa.

Pośpiesznie opróżniali kieszenie. Gdy ostatni papierek znalazł się na ziemi, Neil wydarł
kartki z notesu Gatesa, dorzucił do innych i podpalił wszystko. Popiół wtarł butami w ziemię i
bez słowa usiadł pod drzewem. Na znoszone leniwym prądem wody ciało niedawnego
kompana nawet nie spojrzał. I nie czuł wyrzutów sumienia. Tamtemu należało się. Rozsiadali
się wokół w milczeniu.

Mijały minuty. Zapadała ciemność. Czas wlókł się powoli. Gdzieś daleko w dole rzeki
zapłonęło słabe, ledwo widoczne czerwone światełko. Neil nachylił się do Owena i spytał:

– Na statku?
– Tak, zawsze zapalają w nocy. Takie są przepisy.
– To widzę, że wyszkoliłeś się na tęgiego marynarza. Czy Wilder da znać, kiedy możemy

przybijać?
– Zapali trzy razy żółte światło na rufie. Będzie je widać tylko od naszej strony.
– Jak to zrobi?
– To już jego głowa, ale pewnie z boków zasłoni.
Znów na przeciąg dłuższego czasu zapadło milczenie. Podnieśli się koło jedenastej. Bez
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pośpiechu zajęli miejsca w czółnach, ujęli wiosła i dali się unieść leniwemu przybrzeżnemu
prądowi. W parę minut później dotarli do pierwszych zwałów spławianego drzewa i musieli
odsunąć się od brzegu. Płynęli powoli, bacząc pilnie, by nie zawadzić o jakąś przeszodę.
Łódki sunęły bez szmeru. Czerwone światło statku zakotwiczonego na wprost Langley
stawało się coraz bardziej wyraźne. Wreszcie dotarli do ostatnich tratew i zatrzymali się. Od
statku dzieliło ich nie więcej jak trzysta jardów. Nie widzieli go jednak jeszcze. Za to
czerwona lampa zawieszona dosyć wysoko, pewnie gdzieś nad kominem, była widoczna
wyraźnie.

Dochodziła północ – czas zmiany warty. Musieli czekać. Neil popatrzył w stronę lewego
brzegu – tam gdzie rozsiadło się Langley. Aż tu, prawie na środek rzeki, dochodził
przytłumiony gwar z kilkunastu saloonów. Nie interesowało go to jednak w tej chwili. W
myślach jeszcze raz ważył sytuację. Była korzystna, korzystniejsza niż mógł przypuszczać
wtedy, gdy Mc Gowan wtajemniczał go w cały plan. Jeżeli jeszcze Wilder nie zawiedzie, to w
wykonaniu planu nie mogła przeszkodzić żadna siła. Nawet gdyby ktoś przypadkowo obudził
się na statku. Byle tylko dostać się na pokład. Tak, pomysł był genialny. Znacznie zresztą
prostszy i mniej niebezpieczny od innych. Niektóre z tamtych Neil pamiętał do obecnej
chwili. Szczególnie ten ostatni nad Sandy Creek. Plan wtedy również był dobry i dobrze
przygotowany. Piętnastu poszukiwaczy w ciągu sezonu wypłukało prawie trzysta funtów
złotego piasku. Za parę dni mieli go odesłać do Denver. Wiadomo było, że chociaż nieliczni,
są dobrze uzbrojeni i zorganizowani. W miarę gromadzenia coraz większej ilości złota,
pilnowali go coraz staranniej, a od pewnego czasu wystawiali regularne warty. Trzysta
funtów złota było jednak potężnym magnesem. Mc Gowan miał trzydziestu ludzi i postanowił
złoto zdobyć. Tamci jednak strzegli się dobrze. Spodziewając się napadu dzikich, cały obóz
był pod bronią. W dodatku, jak się później okazało, poszukiwacze pod osłoną ciemności
ściągnęli posiłki z sąsiedniego obozu. Na atakujących przed świtem ludzi Mc Gowana lunęła
lawina pocisków. W pierwszych minutach walki na placu zostało szesnastu. I właśnie wtedy
zaatakowali Indianie. Z trzydziestu ludzi, wraz z Mc Gowanem uniosło życie zaledwie pięciu.
Złota nie dostali, za to z tamtych okolic musieli się szybko wynosić. Obywatelskie komitety
tworzone w każdym większym zbiorowisku ludzkim i w tym wypadku również ustaliły, kto
brał udział w napadzie i wyznaczyły na głowy tych z bandy, którzy ocaleli, całkiem pokaźne
nagrody. Banda nie mogła się pozbierać i musiała uchodzić na północ, a później na północny
zachód do Montany.

Potem już się nie kleiło. Siouxowie z równą zaciekłością zwalczali tak poszukiwaczy, jak i
nielicznych jeszcze osadników. Nie darzyli również szczególną sympatią innych białych.
Niebezpieczeństwo dostania przypadkowej kuli przekształciło się w stałą, realną groźbę utraty
skalpu. Niegościnne tereny trzeba było opuścić równie pośpiesznie, jak uprzednio Kalifornię.
Na szczęście nowe wielkie możliwości otwarły się wraz z odkryciem złota nad rzeką Frasera i
w Kraju Cariboo. Tak, tutaj złoto można było zdobyć znacznie łatwiej.

Lekkie szarpnięcie za rękaw przywołało go do rzeczywistości. Od strony statku, w
krótkich odstępach czasu mrugało żółte światełko. Raz, dwa, trzy – przerwa i znów: raz, dwa,
trzy.

Neil odwrócił się do swych ludzi i machnął ręką. Kanu ruszyły cicho w stronę statku. W
parę chwil później wyłonił się jego cień, później coraz wyraźniej cały długi kadłub. Na tle
nieba zamajaczyła jakaś postać dająca znaki rękoma. Bez szmeru przybili do burty. Z góry
zwieszała się drabinka.

Trzymając pistolet w zębach, Neil błyskawicznie wdrapał się po niej na pokład.
Z mroku wyłoniła się twarz Wildera.
– Co z wartą?
– Śpią i do rana nie obudzą się na pewno.
– Załoga?
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– Pod pokładem.
– Kapitan?
– Na lądzie. Popłynął tam z Colinsem. Ma wrócić rano. Agent Freemana przywiózł

dodatkowo sześć skrzynek złota. Tak jak i poprzednie, umieszczono w kajucie kapitana.
Dawaj chłopców. Załatwimy to szybko.

W parę minut później, ciężkie, okute żelaznymi obręczami skrzynki zjeżdżały na linach do
kołyszących się na wodzie kanu. Łup przenoszono szybko i sprawnie.

Nieświadoma prawdopodobnie niczego załoga musiała być pogrążona w głębokim śnie, bo
w czasie całej krzątaniny z wnętrza statku nie dobiegł najmniejszy nawet szmer. Gdy
spuszczono ostatnią skrzynkę, nocni goście zniknęli z pokładu jak duchy.

Nim jednak wyładowane łupem łodzie zdołały się oddalić od statku na kilkadziesiąt
jardów, przez bulaj kapitańskiej kajuty, w stronę brzegu pobiegła cała seria świetlnych
sygnałów. Takie same sygnały poszły na prawy brzeg rzeki. Obydwaj uśpieni rzekomo jakimś
narkotycznym środkiem wartownicy przestali nagle chrapać i stanęli rześko na posterunkach.
Zaroił się pokład. Bennet, który według informacji szpiega miał znajdować się w tym czasie
na lądzie, poklepał po ramieniu oficera i powiedział:

– No, Ryan, dzięki Bogu obeszło się bez kłopotów. Daj wartownikom po szklance rumu i
powiedz, że z mojej prywatnej kasy dostają w tym miesiącu ekstra po sto dolarów.

– Dziękuję, kapitanie. Powtórzę im to z przyjemnością. Ucieszą się, zwłaszcza Carstens.
Jego żona spodziewa się w tym miesiącu dziecka.

Tymczasem Neil, najzupełniej nieświadom sytuacji na statku, szeptał od dłuższego już
czasu z Owenem. Mówił właśnie:

– Wiesz więc, co masz robić. Za parę godzin dotrzecie do Koziej Wyspy i tam poczekacie
na Webstera. Powinien zjawić się najpóźniej przed wieczorem. On zajmie się przerzuceniem
złota do Victorii i dalej do Frisco. Na Koziej nikt was nie wypatrzy. Tylko nie palić ognia. Po
zdaniu skrzynek ściągajcie pojedynczo do Yale. Ja muszę już wracać.

Około mili poniżej Langley kanu na chwilę przybiły do brzegu. Neil wyskoczył na ląd i w
parę chwil później zniknął w ciemnościach.

Łodzie ruszyły dalej. Mężczyźni wiosłowali w milczeniu. Siedzący teraz na dziobie
pierwszego kanu Owen prowadził pewnie. Znał dobrze ten odcinek rzeki i jej kaprysy. W
miejscu rozwidlenia skierował czółna lewą odnogą. W godzinę później ominął ostrożnie dwie
niewielkie zalesione wysepki i przybił do trzeciej. Rosło na niej kilkadziesiąt drzew i sporo
rozłożystych kęp kłujących krzewów.

Szeptem wydał rozkazy. Z obydwu kanu szybko wyniesiono skrzynki i złożono je o dobre
dwadzieścia kroków od brzegu pod gałęziami wielkiego świerku. Następnie przeniesiono
łodzie na ląd i ukryto w kępie buszu. Mężczyźni rozłożyli się na ziemi. Oddychali ciężko.
Kilkugodzinna praca przy wiosłach, mimo że płynęli z prądem, wyczerpała ich siły.
Odpoczywali więc w milczeniu. W miarę jednak jak opadało zmęczenie, a przez gałęzie
drzew począł sączyć się brzask poranka, wzrok ich coraz częściej kierował się w stronę
leżącego łupu.

Było już zupełnie jasno, gdy pierwszy nie wytrzymał Wilder.
Podniósł się z ziemi, podszedł do stosu skrzynek i począł im się przyglądać pożądliwie.

Wreszcie przykucnął i dotknął ręką najbliższej. Ruszyli i inni. Teraz każdy chciał dotknąć.
Próbowali unosić, tak jakby nie znali ich ciężaru. Któryś za pomocą noża usiłował podważyć
przy jednej wieko. Ktoś przydżwigał solidny kamień próbując odbić nim żelazny skobel i
ciężką kłódkę.

Owen, patrząc na coraz bardziej podnieconych bliskością złota kompanów, podniósł się
spod drzewa i rzucił ostro:

– Zostawcie te skrzynki!
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Unieśli głowy. Wolno zwracali się w jego stronę.
– Nie masz ochoty zobaczyć, jak wygląda dużo złota? – Wilder wysunął się nieco do

przodu.
– Nie mam ochoty dostać od Neda kuli za niewykonanie rozkazu. Skrzynki w stanie

nienaruszonym mamy przekazać Websterowi.
– Wszystkie? – Wilder patrzył ironicznie. – Przecież Ned polecił zabrać tylko sześć, te

które przyszły tu z Yale. Pozostałe nie powinny go interesować. Chyba coś nam się należy za
nadstawianie karku, prawda? Webster przyjeżdża tylko po sześć. O pozostałych nic nie wie.

Widać argumentacja ta trafiła do przekonania i innym, bo twarze nagle zaostrzyły się, stały
się czujne. W oczach pojawił się błysk chciwości. Tak, te sześć dodatkowych skrzynek
należało do nich. Sześć skrzynek, każda po czterdzieści funtów. A reszta? Tak, resztę Webster
może zabrać do późniejszego wspólnego podziału. Wilder wiedział, że wspólnicy są po jego
stronie. Owen nie miał nic do gadania. Zdecydowanie oparł rękę na kolbie rewolweru.

– No, więc jak, zgadzasz się z nami?
– Czy się zgadzam? Może tak, a może nie. Ale jeśli nawet, to dla nas nie ma to żadnego

znaczenia. Nikt nie prześlizgnie się z czterdziestofuntową skrzynką lub workiem złota przez
sieć tropicieli i zwiadowców, których pewnie już uruchomiono. W tych wszystkich
skrzynkach jest przeszło czterysta funtów złota, czyli przeszło sto tysięcy dolarów. Douglas
poruszy niebo i ziemię, żeby to odzyskać. Zabierać cokolwiek z tego to pewien stryczek.
Jedyna nadzieja w Websterze. Ale zróbcie, jak chcecie.

Patrzyli na niego niepewnie. Znał te strony i znał obecnego gubernatora. Patrzyli teraz na
Wildera. Widać było, że się waha. Zdjął rękę z broni i ważył słowa Owena. To prawda, bez
przygotowanego wcześniej przerzutu była niewielka szansa prześlizgnięcia się z taką masą
złota. A w razie wpadki stryczek murowany. Zaklął przez zęby i ze złością kopnął jedną ze
skrzynek, następnie odwrócił się i przysiadł na kamieniu. W milczeniu ponownie rozkładali
się na ziemi.

– Rozejrzę się – powiedział Owen – czasem lubią tu węszyć dzicy. – Nie czekając na
odpowiedź odwrócił się i ruszył przed siebie. Nie zdołał jednak przejść nawet kilku kroków,
gdy z oddalonego od wyspy nie więcej, niż jakieś trzydzieści jardów, drugiego brzegu rozległ
się donośny głos:

– Mówi porucznik Colins – dowódca Fort Langley. Jesteście otoczeni. Poddajcie się.
Banda w mgnieniu oka skoczyła za najbliższe drzewa.

– Poddajcie się. Otacza was setka ludzi. Odłożyć broń i wychodzić na brzeg z
podniesionymi rękoma. Macie pięć minut do namysłu. Potem otwieram ogień.

Wilder przyczołgał się do Owena i szepnął:
– Skąd się tu znaleźli, do pioruna?
– To już nieważne. Ważne ilu ich jest i jak się usadowili?
– Colins nie jest żółtodziobem. Wie, jakie karty ma w ręku.
– Chcesz się poddać?
– Nie! To pewny stryczek. A poza tym, nie mam ochoty oddawać im złota. Jedyna

nadzieja, że nie obsadzili sąsiednich wysp, bo wtedy dostaną nas.
– Cholera – Wilder ścisnął mocniej karabin.– A może popertraktujemy?
– Z Colinsem? – Owen prychnął pogardliwie. – Nie łudź się. Chce mieć złoto i nas. I

obawiam się, że mu się to uda. Tylko skąd wiedzieli i skąd znalazł się tu tak szybko?
Zza wąskiego przesmyku rozległ się ponownie głos:
– Wasze pięć minut minęło. Albo wyłazicie natychmiast, albo rozpoczynam ogień.
Owen wzruszył pogardliwie ramionami.
Obserwujący z odległości kilkudziesięciu kroków wysepkę, na której schroniła się banda,

porucznik Colins podniósł wolno rękę, po czym przez chwilę jeszcze patrzył na obsługę dwu
działek ustawionych na wprost kryjówki bandy. Za wykrotami, pniami drzew,
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nierównościami gruntu leżała długa linia strzelców. Wiedział, że na sąsiednich wysepkach
trzy inne oddziały zajęły już również pozycje bojowe. Zdecydowanym ruchem opuścił rękę.
Ryknęły działa, zagrzmiały karabiny. Na wysepkę o powierzchni niecałych tysiąca
kwadratowych jardów runęła nawała ognia. Słuchał jej ze spokojnym zadowoleniem. W ogóle
od momentu, gdy w Langley John Pitt wskazał Gibbsa ludziom z fortu i gdy zobaczono, z
kim Gibbs się skontaktował, porucznik był już spokojny. Wzdłuż obydwu brzegów rzeki
zaległy gęste posterunki zaprzyjaźnionych Indian Nootka i Salish. W kilka godzin obsadzono
wszystkie wyspy i inne miejsca nadające się do obserwacji rzeki, która mogła stanowić
jedyną drogę ucieczki bandy. Ponad pięćdziesięcioosobowy oddział już o zmroku zajął
miejsca w długich, lekkich kanu, mając w każdym najlepiej znających rzekę i jej kaprysy
przewodników indiańskich i znakomitych salishańskich wioślarzy. Do jednego kanu
porucznik kazał wstawić dwa lżejsze forteczne działa. Nie miał zamiaru ryzykować życia
któregokolwiek ze swych ludzi.

Gdy poszły tylko sygnały ze statku, ruszył za bandą. Znaki otrzymywane z brzegu mówiły
mu, że znajduje się cały czas za nią w odległości kilkuset jardów. Kiedy banda zaległa na
Koziej Wyspie, miał czas, by otoczyć ją z wszystkich stron. Teraz przyglądał się, jak armatnie
pociski przeorują jard za jardem miejsce schronienia amatorów cudzego złota, a kule strzelb,
muszkietów i winchesterów koszą skupiska krzewów, traw i liści, nie oszczędzając żadnej
osłony, ani najmniejszego wgłębienia terenu.

W pół godziny od rozpoczęcia ognia Kozia Wyspa sprawiała wrażenie, jakby przeszedł
nad nią huragan. Wywrócone pnie drzew, sterczące, powyrywane z ziemi potężne korzenie,
kikuty potrzaskanych konarów, ścięte do gołej ziemi kępy krzewów i buszu, rozorana ziemia
mówiły, że ci, którzy przyszli za bandą, nie zamierzali pozostawić jej nawet cienia szans.

Porucznik ponownie uniósł rękę. Zamilkły działa, ucichł huk karabinowej kanonady. Dwu
indiańskich zwiadowców przemknęło na sam brzeg wody i bez chwili wahania popłynęło w
kierunku wyspy. W kilka minut później jeden z nich pojawił się nad rzeką i krzyknął:

– Nie żyją!
Z sąsiedniej wyspy podpłynęło niewielkie kanu i porucznik przeprawił się na Kozią

Wyspę. Zwiadowcy nie mylili się. W promieniu kilkunastu jardów leżały rozrzucone szczątki
ciał sześciu mężczyzn. Spokojnie, prawie obojętnie oglądał każdego z zabitych. W końcu
odwrócił się do skupionych na skraju małej polany kilku mężczyzn i rzucił:

– Brakuje jeszcze jednego. Przeszukać wyspę. – Poszukiwania jednak nie dały żadnych
wyników. Siódmego członka bandy, ani nawet jego śladów nie znaleziono nigdzie. „Musiał
wysiąść na ląd, gdy łodzie przybiły do brzegu zaraz po odpłynięciu od statku” – pomyślał
porucznik i wskazując na szczątki rozkazał: – Zebrać to i wrzucić do jednego dołu. – W tej
chwili, w kilku łodziach, nadpłynęli pozostali uczestnicy wyprawy, a sierżant Paddłey prężąc
się służbiście i pokazując na skrzynki, cudem chyba nienaruszone w czasie tej całej kanonady,
spytał:

– Czy złoto mam umieścić w pańskiej łodzi, sir?
W odpowiedzi porucznik uśmiechnął się, wydobył pistolet, podszedł do najbliższej

skrzynki i strzelił parokrotnie w skobel. Kiedy odpadła kłódka, podniósł wieko skrzyni, uniósł
ją bez wysiłku i całą zawartość wysypał na ziemię.

Patrzyli jak urzeczeni. Miast spodziewanego złota leżała przed nimi kupa zwykłego
żółtego, rzecznego piasku.

– Przecież to tylko piasek – Paddłey nie wytrzymał. – A gdzie złoto?
– W sejfach Freeman’s Company w Langley, sierżancie. Pewnie Carr ładuje je teraz na

„Umatillę”. Wczoraj musieliśmy zdjąć. Nie było pewności, czy bandę uda się dopaść. I tak
poszkapiliśmy sprawę. Brakuje Neila, najgorszego z nich. Ale dostaniemy i jego. Piasek
wysypać, skrzynki zabrać, a dół z tymi – tu wskazał leżących – zawalić ziemią. Dziękuję
wszystkim za wzorowe wypełnienie obowiązków. Wracamy.
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Rozdział dwunasty

Początek szlaku

Niewielki oddziałek wychynął z lasu i rozpoczął wspinaczkę wzdłuż urwistego stoku.
Podczas minionych dni wspinaczek takich miał za sobą wiele. Od Spuzzum, gdzie korzystając
z uruchomionego wiosną promu, przeprawił się na południowy brzeg rzeki, pozostawił za
sobą w miarę wygodny, przetarty szlak. Obecnie, coraz częściej przegradzały go szerokie
skalne rozpadliny, głębokie wąwozy, liczne, spienione wiosennym przyborem górskie
strumienie. Ścieżka coraz częściej ginęła w labiryncie spiętrzonych głazów i gęsto rozsianych
bloków skalnych. Czasami zbliżała się niebezpiecznie do krawędzi kanionu, dnem którego
waliła wielka rzeka, niekiedy oddalała się od niej, omijała przepaście, zdradliwe szczeliny,
tarasujące drogę zwalone pnie drzew. Bardziej widoczna stawała się w lesie, gdzie ślady
ciężkiego obuwia i podkutych końskich kopyt odciśnięte w miękkim gruncie wskazywały, że
właśnie tędy, jeszcze nie tak dawno, musieli przechodzić ludzie. Czasami opadała
gwałtownie, to znów pięła się mozolnie w górę, dążąc mimo licznych odchyleń uparcie i
konsekwentnie na wschód, by później ponownie przeskoczyć rzekę i rozdzielić się na setki
niezależnych ścieżynek gubiących się w dzikim, rozległym kraju.

Tym razem stok był wyjątkowo stromy. Szlak biegł w połowie wysokości zbocza, nieco
ukośnie pod górę ku oddalonej przełęczy. Zwierzęta posuwały się wolno, ostrożnie, jakby
wyczuwając kruchość podłoża. Spod ich kopyt coraz częściej umykały drobne kamienie,
ziarenka żwiru, odłamki skalistego zwietrzałego gruntu. Stok nachylał się coraz bardzie]
niebezpiecznie. Zwietrzałe rumowisko w każdej chwili mogło osunąć się ku ziejącej o
kilkaset stóp w dole przepaści. Zwierzęta wykazywały coraz większy niepokój. Coraz częściej
dawały się słyszeć ich trwożne parsknięcia.

Jadący przodem Davy wstrzymał konia i obrócił się do tyłu. Oddział rozciągał się na
znacznej przestrzeni. Najbliżej znajdował się Neil, za nim, w odległości jakichś trzydziestu
kroków podążał Post, jeszcze dalej Jones. Daleko, na końcu znajdowała się dziewczyna, a za
nią jej brat, prowadzący na długim rzemieniu dwa ciężko obładowane muły. I był w
najgorszym położeniu. Gdyby któreś z tych zwierząt przypadkowo poślizgnęło się, chłopak
nie miał wielu szans, zwłaszcza, że jego wierzchowiec, nie oswojony jeszcze widocznie z
bliskością mułów, od początku podróży wykazywał stały niepokój.

Przewodnik popatrzył jeszcze raz na niezbyt już odległą przełęcz i zeskoczył z konia.
Tamci nie ociągali się również. Oddziałek ruszył znów pod górę. Zwierzęta pozbawione
dodatkowego ciężaru poczuły się pewniej. Pół godziny później wszyscy znaleźli się
bezpiecznie u celu. Davy jednak nie pozwolił na dłuższy odpoczynek. Kończył się dzień i
należało poszukać jakiegoś miejsca nadającego się na rozbicie obozu. Na szczęście szlak
wiodący od przełęczy był znacznie wygodniejszy i, co ważniejsze, w dół prowadził łagodnym
trawiastym stokiem. Zwierzęta biegły bez wysiłku. Jeźdźcy rozglądali się bacznie,
przeczesując wzrokiem zbliżający się szybko skraj lasu, usiłując już z daleka wypatrzeć jakieś
dogodne miejsce nadające się na nocleg.

W pewnej chwili Neil, który wysforował się o kilkanaście kroków do przodu, krzyknął coś
niewyraźnie i spiąwszy konia popędził nieco w prawo kierując się ku odległej o kilkaset
jardów niewielkiej grupie sosen leżącej na skraju gęstego lasu. W jej cieniu, już z dala, można
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było zauważyć kilka byle jak skleconych szałasów. Stały opuszczone, ale liczne świeże ślady
odciśnięte wokół wskazywały, że jeszcze niedawno przebywali w nich ludzie. Neil, który
znalazł się na miejscu pierwszy, zeskoczył z konia i począł myszkować wokół prymitywnego
obozowiska, następnie zbliżył się do wygasłego ogniska i rozgarnął popiół. Pod wierzchnią
warstwą piasku popiół był jeszcze ciepły – widomy znak, że ognisko zasypano niedawno.
Podnosząc garść popiołu, zwrócił się do Jonesa zsiadającego właśnie z konia:

– Ty podobno znasz ich najlepiej, George. Kiedy opuścili to miejsce?
Jones przeczesał wzrokiem najbliższe otoczenie, popatrzył na ślady odciśnięte w ziemi i

wzruszył niezdecydowanie ramionami.
– Cholera wie, wygląda, że bardzo niedawno. Pewno wtedy, gdy zobaczyli nas na

przełęczy. Byliśmy tam z pół godziny. Zobaczyli i zdążyli się wynieść. Ale to dobrze. Nie
trzeba przynajmniej tym razem budować szałasów. Te nam wystarczą.

Bob, który z uwagi na prowadzone muły jechał nieco wolniej i dołączył do pozostałych w
tej chwili, spytał ż nagłym zaciekawieniem:

– Mówi pan, że to Indianie. Po czym można poznać?
Jones wskazał ręką.
– Popatrz! – Na ziemi roiło się od śladów mokasynów. Gdzieniegdzie widniał zarys

odciśniętej, bosej stopy. – Chyba nie będziemy szukali innego miejsca, jak myślisz Mat?
Neil przygładził brodę i kiwnął głową.
– Nie ma potrzeby, chyba że nasz dowódca zarządzi inaczej. – Tu spojrzał spod oka na

Posta, który trzymając w ręku jakiś podłużny przedmiot, wyczołgał się właśnie z pierwszego
szałasu. Mimo iż musiał słyszeć pytanie, podniósł się z kolan, otrzepał spodnie i z uwagą
począł oglądać trzymany w ręku przedmiot. Zaciekawieni, zbliżyli się do niego patrząc na nie
widzianą do tej pory rzecz. Podeszła nawet Bess.

– Co to takiego? – spytała.
Post wyciągnął rękę w stronę Jonesa i powiedział niedbale:
– Obejrzyj, George, i powiedz, co o tym myślisz?
Jones jakby z wahaniem ujął podany mu przedmiot i przez chwilę przyglądał mu się

uważnie. Wreszcie zwrócił go z pośpiechem znalazcy i strzepnął ręce.
– Zabierz to i wyrzuć gdzieś.
– Ale co to jest? – powtórzyła zaintrygowana dziewczyna. – Proszę mi pokazać.
– Niech pani nie dotyka tego, panno Snowden. To diabelska piszczałka dzikich. Używają

jej, gdy odprawiają swoje czary. Lepiej nie sprowadzać nieszczęścia.
– Za pomocą tej kości? – Spojrzała niedowierzająco.
– Właśnie, ale nie jest to zwykła kość. Służy im do czarów. O, tutaj, te nacięcia, widzicie?

To ich tajemne znaki. Białym nigdy nie pokazują takiej kości. Uważają ją za świętość, – Kość
wyglądała jak prosta rurka długości około półtorej stopy. Była gruba na dwa palce dorosłego
mężczyzny. U jednego końca ścieniała się nieco, tworząc coś na kształt ustnika fajki. Całą jej
powierzchnię pokrywały delikatne nacięcia, wśród których można było rozpoznać znaki
przypominające gwiazdy, sierp księżyca i słońce.

Neil, który odebrał z rąk Jonesa tajemniczy przedmiot, po obejrzeniu kości stwierdził z
przekonaniem:

– To leki jakiegoś wodza. Gdy zmykali stąd, musieli je zgubić. Przydadzą się nam. Dzicy
są przesądni i pewnie tak jak ci na wschodzie i południu wierzą, że teraz, kiedy mamy ich
leki, nie mogą nic przeciwko nam zrobić. Zabieramy je z sobą.

– Nie radzę – Jones zaoponował stanowczo. – To nie są takie leki jak te, które mają
Indianie z południa. Tamte może mieć każdy wojownik. A ten kawałek kości ma tylko
szaman. To piszczałka. Oni tutaj nazywają ją przywoływaczem duchów.

– George, niech pan powie, jak oni przywołują te duchy? Widział pan może kiedyś? – Bob
był wyraźnie podekscytowany.
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– Nie widziałem, Bob. Oni tego nikomu nie pokazują. Ale kiedyś opowiadał mi jeden stary
Shuswap. Oni nie zwołują wszystkich duchów. Piszczałki używają wtedy, gdy zdaniem ich
szamana opuści kogoś jego własny duch. U nas mówi się wtedy, że ktoś zwariował albo jest
obłąkany. Tutejsi Salish wierzą, że jeśli ktoś zachowuje się nienormalnie, to znaczy, że jego
duch wyszedł z niego podczas snu i nie mogąc z powrotem trafić do śpiącego, błąka się
gdzieś po górach. Wtedy czarownik bierze tę kość i nocą rusza na łowy. Co jakiś czas dmucha
w rurę, która wydaje głos podobny do trąbki, i jej głosem przywołuje duchy. Ten dziki, który
mi to opowiadał twierdził, że szamanowi często udaje się przyprowadzić tego właściwego
ducha i wyleczyć chorego. Radziłbym tę kość zostawić. Na pewno są w niej jakieś czary.
Salish znają ich mnóstwo.

– Nic z tego! – Neil skończył oglądać kość, przyłożył ją do ust i dmuchnął potężnie. Z
piszczałki ze świstem wydobyło się kilka urywanych, chrapliwych dźwięków. – Bierzemy to
cudo z sobą. Jeśli dzicy będą chcieli dostać je z powrotem, to może uda się coś w zamian
wytargować.

Davy, który do tej pory nie wtrącał się do rozmowy, lecz pilnie patrzył po okolicy, zwrócił
się teraz do Jonesa:

– Jak sądzisz, George, ilu ich tu mogło być i co to za jedni?
– To nieważne, a śladów nie da się policzyć. Jest ich za dużo.
– Może i racja, tyle że nie widzę tu śladów małych stóp.
– No, to co z tego?
– Nic, tyle tylko, że nie było tu dzieci, ani kobiet. Sami dorośli mężczyźni. W dodatku z

czarownikiem. Jest osiem szałasów. Licząc średnio po pięciu na jeden, musiało ich tu być ze
trzydziestu, może ze czterdziestu. To duża grupa. W takich grupach nie chodzi się na
polowanie. Nie byli to więc myśliwi, zwłaszcza, że nigdzie nie widać resztek zwierzyny. Nie
podoba mi się to miejsce.

– Myślisz, że to wyprawa wojenna? – Jones z zakłopotaniem podrapał się za uchem.
– A ty jak myślisz?
– Nie wiem, ale chyba się nie mylisz. I w takim razie... tak, w takim razie, to miejsce nie

nadaje się na obóz.
Neil parsknął krótkim śmiechem.
– Cóż to, panowie mają pietra? Myślicie, że mogą na nas napaść? Proszę bardzo. Założę

się o głowę, że nie dopuszczę żadnego bliżej jak na sto kroków, a z takiej odległości żadna
strzała tu nie doleci.

– Ba... w dzień może i nie dopuścisz, ale nocą... pod osłoną tych drzew i paru krzaków
mogą podejść całkiem blisko i wtedy nie będzie wesoło. Zgadzam się z Davym. Trzeba
szybko poszukać innego miejsca, a tę piszczałkę daj, wrzucę ją z powrotem do szałasu –
Jones mówił z pełnym przekonaniem.

Neil zmarszczył brwi i popatrzył na Davy’ego i Posta. Wydawali się popierać Jonesa. A
ten pewnie miał rację. Jeśli dzicy znajdowali się na wojennej wyprawie, to oczywiste, że
każdego uważali za wroga. Teren nocą był zupełnie nieprzydatny do obrony. Kiwnął głową.

– Jak chcecie, ale piszczałkę zabieram. Kto wie, do czego może nam się jeszcze przydać?
Bess zwróciła się do niego lekko zakłopotana.
– A może jednak, tak jak radzi George, zostawić ją. Jeśli to dla nich przedmiot tak ważny,

to pewnie zechcą wrócić po niego. Gdy zobaczą, że uszanowaliśmy ich świętość, nie powinni
nas niepokoić, nie sądzi pan?

– Nie ma się pani czego obawiać. Nawet gdyby ich było stu, nie ośmielą się nas
zaatakować.

Dziewczyna wycofała się bez jednego słowa więcej. W ciągu tych kilku dni podróży
zdążyła zauważyć, że chociaż Mc Gowan na dowódcę oddziału wyznaczył Posta, to
właściwie prawie od początku o większości spraw decydował Neil. Jego na ogół słuchano,



115

gdy chodziło o wybór miejsca na nocleg, odcinek dziennej drogi, a nawet niekiedy trasę
marszu, co było tym bardziej niezrozumiałe, że przewodnikiem, rzekomo znającym te tereny,
został wyznaczony Davy. Na razie szlak można było odnaleźć i bez przewodnika – był
jeszcze wystarczająco wyraźny i może Davy znał lepiej od innych dalszą drogę, ale mimo to
zachowanie Neila dawało sporo do myślenia. Bess nie znała zachowania mężczyzn w takich
sytuacjach, nie znała, prawdę mówiąc, mężczyzn w ogóle. Wyczuwała jednak instynktownie,
że ten różni się wyraźnie i od Benneta, Ike’a, czy Westa, a nawet od hałaśliwego,
sprawiającego groźne wrażenie Chartresa Brew. Tu czuła tylko bezwzględną, nieokiełznaną
siłę, nie znoszącą żadnych hamulców. Neil nie zwykł się oglądać na to, co myślą inni. Ot,
chociażby teraz. Dziwną, tajemniczą kość znalazł Post. Należała więc do niego. Mógł ją
zatrzymać, a jednak zabrał ją Neil. I nie miał zamiaru pytać nikogo o zgodę. Przestrogi puścił
mimo uszu, tak jakby nie do niego były skierowane. Sprawę musiał uznać za ostatecznie
rozstrzygniętą, bo nie oglądając się na innych wskoczył ponownie na konia i ruszył skrajem
lasu. Pozostali też dosiedli wierzchowców. Cóż... Pewnie wiedzieli, co czynią. Mimo
odczuwanego już zmęczenia dosiadła swej kasztanki i ruszyła za nimi.

Tym razem droga nie trwała zbyt długo. I miejsce wydawało się dobre. Tworzył je wylot
wcinającego się niezbyt głęboko w zbocze góry parowu pokrytego gęstym buszem. Neil,
który zbadał parów, orzekł, że przez busz porastający stoki nie prześlizgnie się nawet łasica.
Wylot parowu tworzył łagodny, prawie bezdrzewny stok z kilkoma zaledwie krzewami
modrzewia. Z prawej strony wylotu, w miejscu gdzie postanowiono założyć obóz, piętrzyła
się grupa nagich, postrzępionych skał, które w razie jakiegokolwiek niebezpieczeństwa mogły
stanowić znakomitą osłonę.

Zwierzęta wpuszczono do parowu. Mężczyźni ująwszy topory zagłębili się w las i gdy w
jakiś czas potem wrócili, każdy dźwigał ogromne naręcze świerkowych i jodłowych gałęzi.
Postawili szałasy, a Bess w tym czasie rozpaliła ogień i zawiesiła nad nim spory kociołek.
Bob nie oddalając się zbytnio, nazbierał zapas suchego drzewa na opał. Patrząc jak dźwiga
ogromny pęk chrustu, uśmiechnęła się w myśli.

Właściwie to od początku podróży grupa w sposób milczący podzieliła się obowiązkami.
Ona zajmowała się przygotowywaniem posiłków, oni zakładali i zwijali obóz, dbali o opał i
wodę. Każdego ranka, przy objuczaniu koni i mułów, tak jej jak i Bobowi pomagali
najczęściej Post i Jones. On też chyba zachowywał się wobec niej i brata najuprzejmiej i
najswobodniej. Może dlatego, że znał ją najdłużej – właściwie od czasu, gdy tuż po przybyciu
do Yale Bob zarobił swego pierwszego guza. Davy zachowywał powściągliwość, może z
powodu tego pierwszego niefortunnego spotkania przy statku, gdy pytała o Dana, a może z
jakichś innych powodów. Nie mogła narzekać, by był niegrzeczny lub nieuprzejmy. Niekiedy
jednak odnosiła wrażenie, że ta uprzejmość jest jakby wymuszona, może nawet niechętna.
Nie, oczywiście nie pozwalał sobie na takie żarty, jak w czasie pierwszej rozmowy. W ogóle
nie był rozmowny i odzywał się rzadko. Rzadko się uśmiechał. I wiedziała, że to nie tylko jej
spostrzeżenie. Nie dalej jak poprzedniego dnia posłyszała zupełnie przypadkowo nie
przeznaczony dla niej fragment rozmowy. To Neil zwracał Davy’emu uwagę, że mógłby
wreszcie zacząć zauważać „naszą damę”, bo gotowa pomyśleć, że z jej obecności nie jest
zadowolony. Odpowiedzi nie słyszała, ale zza ściany szałasu dobiegł ją rubaszny śmiech
obydwu. Wycofała się, by nie zauważyli, że usłyszała cokolwiek z tej rozmowy.

Teraz, mieszając zupę obserwowała ich z zaciekawieniem. Neil oglądał tajemniczą kość.
Post leżał na wznak i ogryzał jakieś źdźbło trawy, Davy od dobrych kilkunastu chwil ostrzył
nóż.

Patrząc ukradkiem, jak czyni to wolno, dokładnie, prawie z namaszczeniem, poczuła
nagły, nieprzyjemny dreszcz. Spojrzała jeszcze raz na jego twarz i szybko odwróciła wzrok.
Ta twarz nie wyrażała żadnych uczuć, była nieruchoma, beznamiętna jak maska. Sama nie
wiedząc dlaczego, wyobraziła sobie nagle, że właśnie tym długim, ostrym zapewne jak
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brzytwa nożem, z taką właśnie kamienną twarzą, podcina jej gardło. Wizja prysła tak szybko,
jak się pojawiła, ale wrażenie pozostało. Z wewnętrznym popłochem przeniosła wzrok na
ostatniego z tej czwórki, na George’a. Rozmawiał właśnie z Bobem. Opowiadał mu coś żywo.
Opowieść musiała być ciekawa, bo chłopak słuchał jej niemal z zapartym tchem i wypiekami
na twarzy.

Po posiłku, gdy w szybko gęstniejącym mroku rozłożyli się wygodnie wokół ogniska, nie
dał spokoju George’owi:

– Powiedział pan, że Salish mają dużo niewolników. Skąd ich biorą? Przecież tu nie ma
Murzynów?

Jones z lekkim zniecierpliwieniem spojrzał na ciekawskiego chłopaka, który prawie od
początku podróży zanudzał go niezliczoną ilością pytań. Po dosyć ciężkim dniu nie miał
specjalnej ochoty na kolejną, w gruncie rzeczy nudną dla niego rozmowę, ale ostrzegawcze
spojrzenie Neila przypomniało mu o pozorach, jakie przynajmniej do czasu musieli
zachowywać wobec Snowdenów.

Poprawił się więc jedynie i wygodniej oparł o skałę.
– Prawie wszyscy tutejsi Indianie chwytają niewolników – powiedział – to znaczy, prawie

wszystkie plemiona żyjące na tym terenie. Są takie indiańskie wioski, w których przynajmniej
jedną trzecią całej ludności stanowią właśnie niewolnicy.

– Ale co oni robią z taką masą niewolników? Ilu ludzi musi ich pilnować, żeby nie
pouciekali?

– Zdarza się to, Bob, ale rzadko. A do pilnowania wcale nie potrzebują tak dużo ludzi.
Może nawet w ogóle ich nie potrzebują. Widzisz, po schwytaniu, niewolnik nie ma wielu
możliwości: albo zobowiązuje się, że nie ucieknie, i wtedy korzysta ze znacznej swobody,
albo nie chce złożyć takiego zobowiązania, i wtedy czeka go slave killer.

– Slave killer, a co to takiego?
– Po prostu zabijacz niewolników. Taka maczuga z kości. Nie chcącego złożyć

przyrzeczenia niewolnika trzyma się w więzach do najbliższej plemiennej okazji, jak na
przykład urodziny dziecka w jakiejś rodzinie, nadawanie dziecku imienia, ślub, śmierć
jakiegoś znacznego wojownika, wodza lub szamana i dla uczczenia takiej właśnie
uroczystości zabija się jednego, czasem kilku niewolników. To zresztą cały długi obrzęd, ale
zawsze kończy się roztrzaskaniem głowy ofiary za pomocą tego właśnie milutkiego
narzędzia.

Bob wstrząsnął się z uczuciem nagłego niepokoju.
– Pewno straszy pan nas tylko, George? Pan Mc Lean, który na tych terenach żyje wiele

lat, nigdy nie wspominał o czymś podobnym.
– Może go o to nie pytałeś?
– To prawda, nie pytałem. Ale jeśli taki niewolnik przyrzeknie, że nie ucieknie, to co się z

nim dzieje dalej? Czym się zajmuje?
– Wszystkim: poluje, łowi ryby, chodzi ze swym właścicielem na wojnę, pilnuje jego

dzieci, pomaga we wszystkich pracach obozowych, a czasem nawet zajmuje się wyianą, lub
mówiąc prościej handlem na rzecz swego właściciela. W czasie różnych wypraw pomaga
chwytać nowych niewolników.

– Okropne – zawołał chłopak z oburzeniem. – Może nawet pomaga polować na swych
braci z rodzinnej wioski?

– Oczywiście, Bob, dlaczegóż by nie? Wszak zna ją najlepiej. Najłatwiej mu więc zakraść
się do niej, wywabić po cichu młodszą siostrę czy brata i przyprowadzić ich nowemu panu.

– To oni chwytają nawet dzieci?
– Przede wszystkim! Ci, na terenach których znajdujemy się teraz, chwytają głównie dzieci

i młodych niewolników. Starszych podobno nie opłaca się. Ale nie musisz się obawiać. Na
białych nie polują, przynajmniej o niczym takim nie słyszałem.
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– Nie obawiam się, panie Jones. Tylko pytam. Pan ich zna, a ja tu jestem niedawno. Tam,
gdzie dotąd mieszkaliśmy z Bess, Indianie nie mieli niewolników. A tutaj naprawdę wszyscy
polują na ludzi?

Neil schował kość do torby i roześmiał się.
– Wszyscy, możesz wierzyć George’owi. Ale nie wszyscy- posiadają tyle samo. To tak,

jak na południu z końmi. Jedni mają ich całe tabuny, a inni jedną czy dwie nędzne szkapy.
Tutaj też. Są rodziny, które mają po kilkunastu czy kilkudziesięciu niewolników i takie, które
nie mają w ogóle. To biedacy.

– Właśnie – ożywił się George. – Tutejsi Indianie różnią się od tych z południa czy ze
wschodu. Tam, jeżeli któryś ma więcej koni czy żon, zażywa, jak się to mówi, trochę więcej
splendoru, powagi, ale traktowany jest tak samo jak ten, który nie ma nic. Rozumiesz, Bob?
Tam uważają, że wszyscy są równi. A tutaj odwrotnie. Tutaj liczy się tylko ten, który jest
bogaty, a najważniejszy jest zawsze ten, który ma najwięcej niewolników, najwięcej żon i
innych drogich rzeczy i wydaje uczty, w czasie których rozdaje przeciwnikom największą
ilość prezentów.

– Go ty gadasz, George? – Z ziemi dźwignął się Post i wypluł zwitek zżutej trawy. –
Dlaczego mieliby prezenty rozdawać wrogom? Chyba nie są tacy głupi?

– A właśnie, że rozdają, tak jak mówię. Tylko nie są to wrogowie z innego plemienia.
Tutaj każde plemię dzieli się na mniejsze grupy, tak jakby rodziny. Ludzie z Hudson Bay
Company nazywają te grupy klanami. W każdym plemieniu takich klanów jest po kilka.
Klany te rywalizują między sobą o wpływy na całe plemię. W czasie uczt, które wydaje jakiś
klan, zaprasza członków innego klanu i właśnie im rozdaje prezenty i to jak najbogatsze.
Potem, ten drugi klan też musi wydać ucztę i swym rywalom rozdać jeszcze bogatsze
prezenty. Taki jest zwyczaj. Trzeba dać więcej, niż otrzymało się od rywali. Czasem więc
ktoś rozdaje wszystko co ma i potem sam zdycha z głodu, a jak nie ma co rozdawać, to traci
znaczenie i traktowany jest prawie tak jak niewolnik. Dlatego u Salish, ale i u innych
tutejszych plemion, każda wioska z reguły dzieli się na trzy grupy. Na paru bogatych, którzy
mają wszystko, którym wszystko jest wolno i spośród których wybiera się wodzów, na całą
masę takich, którzy chociaż są wolni, nie mają prawie nic, nie mają żadnego znaczenia w
plemieniu i nigdy nie są wodzami i na kupę niewolników, którzy zwykle pracują dla garstki
bogatych.

Bob, którego widocznie najbardziej w tej chwili pochłaniała sprawa niewolników, spytał
ponownie:

– Wspomniał pan, że chwytają głównie młodych i dzieci, prawda? Czy łapią tylko
chłopców?

– Nie, bracie. W większości urządzają łowy na dziewczynki i dlatego właściciele, ci
bogaci, ma się rozumieć, mają po kilka żon. Niekiedy po kilkanaście.

– To naprawdę okropne – wyrwała się Bess.
– Dlaczego? – Davy, który cały czas ostrzył swój nóż, spojrzał ironicznie. – Kilka młodych

żon, w dodatku zakochanych w swym panu, to musi być coś bardzo przyjemnego? Nie wiesz
przypadkiem, George, czy one wszystkie naraz kochają swego oblubieńca, czy każda osobno?

Neil zarechotał hałaśliwie, w oczach Posta, gdy spojrzał spod wpółprzymkniętych powiek
na Bess, zamigotało jakieś podejrzane światełko. Dziewczyna dostrzegłszy to spojrzenie
szczelniej ogarnęła spódnicę i bez słowa wycofała się do najbliższego szałasu. Słyszała
jednak, jak mężczyźni ponownie wybuchnęli śmiechem. Widocznie odpowiedź George’a
musiała im wyjątkowo przypaść do gustu.

Po odejściu dziewczyny, Neil patrząc spod oka na Boba, zwrócił się jednocześnie z
udanym wyrzutem do Davy’ego:

– Mógłbyś pilnować bardziej języka. Panna Snowden nie przywykła do takich żartów. To
prawdziwa dama.
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Davy przeciągnął się leniwie i udając, że nie dostrzega ostrzegawczego spojrzenia, spytał
niedbale:

– Uważasz, Mat, że damy nie kochają się i nie miewają kawalerów? Sam znałem jedną –
przeciągnął się ponownie i urwał w pół słowa. Gdzieś z dala, od strony opuszczonego
obozowiska Indian dobiegł aż tu drżący głos przypominający skargę zranionego zwierzęcia.
Dłuższy czas słuchali w milczeniu. Wreszcie Bob spytał:

– Co to było?
Nie odpowiedział jednak nikt. Tylko Jones podniósł się i począł zadeptywać ognisko. Neil

poruszył się gniewnie:
– Co ty wyprawiasz?
– Widzisz przecież. Gaszę ogień. W jego świetle stanowimy dobry cel.
– Dla kogo? Przestraszył cię tak głos kojota?
– To nie był kojot, Mat. Dzicy wrócili po kość, którą zabrałeś.
– Nie wierzę. To tchórze. Ale nawet gdyby to oni, to i tak nie odważą się przyjść tutaj.
– To się jeszcze okaże. W każdym razie radzę dzisiejszej nocy mieć swoje pukawki pod

ręką.
Po słowach tych atmosfera jakby zgęstniała. Patrzyli na siebie niepewnie i chociaż

prawdopodobnie żaden z tej dorosłej czwórki nie obawiał się niczego ze strony Indian, to
jednak perspektywa nocnego niespodziewanego napadu nikomu się nie uśmiechała.

– No więc co robimy? – Neil przerwał milczenie. – Sprawdzimy, co to był za głos?
– Po nocy? – Mimo mroku widzieli, jak Post wzruszył ramionami. – Jeśli George się nie

myli, to pewnie trzeba w nocy postawić warty. – Jest nas czterech, a więc każdy odpęka
najwyżej dwie gdziny.

– Nie, panie Post. Jest nas pięciu – zaprotestował Bob. – Ja chcę również pilnować obozu.
– A nie dostaniesz pietra na widok dzikich?
– Nie wiem, ale na pewno zdążę was obudzić.
– Dobra, obejmiesz straż pierwszy. Masz zegarek, więc obudzisz mnie o północy. A kto po

mnie?
Zgłosił się Neil, a na ostatnią zmianę Davy.
Kiedy inni odeszli już do szałasów, Post położył rękę na ramieniu Boba i powiedział cicho:
– Wciśnij się w tę skalną szczelinę i nie hałasuj. Nie ruszaj się i siedź cicho. Gdybyś

usłyszał coś podejrzanego, obudź mnie. Jeśli zobaczysz dzikich, strzelaj bez ostrzeżenia i
dobrze się kryj. A karabin odbezpiecz najlepiej od razu.

– Dobrze, proszę pana.
– No, to powodzenia. Tylko nie uśnij czasem. – Spokojnie odszedł do najbliższego szałasu.

Jeśli dzicy znajdowali się w pobliżu, musieli widzieć, że ognisko wygaszono niedawno i nikt
jeszcze w obozie nie śpi. Na razie więc nie groziło niebezpieczeństwo. Może za kilka godzin.

Bob wcisnął się w szczelinę i położył winchester na kolanach. Zostawszy sam, w pierwszej
chwili poczuł się nieswojo. Przejmująca cisza i ciemność oraz świadomość, że gdzieś w
pobliżu mogą czaić się wrogowie, wywołała u niego lekki niepokój i wzmożone bicie serca.
Jednak w miarę upływu czasu, w miarę jak wzrok coraz bardziej oswajał się z ciemnością i
coraz wyraźniej rozróżniał majaczące przed obozowiskiem zarysy krzewów, a nawet tu i
ówdzie leżące luźno kamienie, chłopak uspokajał się. Prawdopodobnie zresztą nie było
niebezpieczeństwa. Gdyby istniało naprawdę, nie zostawiliby go na straży i sami nie poszliby
spać.

Usadowił się wygodniej i wyostrzył słuch. Z tyłu, od strony parowu, dobiegał jeszcze słaby
odgłos poruszających się zwierząt. Pewno korzystały z okazji i żuły trawę, której brakowało
im w ciągu ostatnich kilku dni. Któryś z koni widocznie ogryzał liście jakiegoś krzewu, bo od
czasu do czasu dawał się słyszeć nieco wyraźniej szelest targanych gałązek. Widoczny był
wyraźnie wlot parowu, na skraju którego rozłożyło się obozowisko.
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Wzrok patrzącego przesunął się uważnie po skłonie pochyłości. Nie zdradzała żadnych
oznak życia. Odległy o kilkadziesiąt kroków skraj lasu sprawiał wrażenie ciemnej,
nieprzeniknionej ściany. Nie było mowy o tym, by przebić ją wzrokiem. Ale jeśli czaili się
tam Indianie, również nie mogli dostrzec wiele. Może się jednak nie czaili? Głos, który
dobiegł z tamtego obozowiska, w niczym nie przypominał ludzkiego głosu. Był podobny
raczej do wycia kojota albo nawet jakiegoś drapieżnego ptaka, żywiącego się padliną.

Bob poprawił się nieco w szczelinie i spróbował wyprostować nogi. Zgięte w niewygodnej
pozycji ścierpły mu trochę. Wyciągnął z kieszeni zegarek i spojrzał na fosforyzujące
wskazówki. Dochodziła jedenasta. A więc jeszcze godzinę. W szałasach pewno wszyscy
spali. Przez chwilę poczuł coś na kształt dumy. Spali, bo wierzyli, że on czuwa nad
bezpieczeństwem obozu. Mieli zaufanie do niego tak jak do siebie. Poprawił się ponownie.
Lewa noga cierpła coraz bardziej. W stopie począł narastać ból. Usiłował poruszyć nią
parokrotnie, ale ból nie ustępował. Od dużego palca wzdłuż stopy rozchodził się
nieprzyjemny skurcz.

Zdjął z kolan karabin i oparł go o skalną ścianę. Jednocześnie, ostrożnie, by nie czynić
niepotrzebnego hałasu, podniósł się i wysunął z kryjówki. Stopa bolała tak, że nie mógł
oprzeć na niej ciała. Trudno, wprawdzie Post kazał mu siedzieć w szczelinie, ale skurcz tak
czy inaczej należało przerwać. Jedynym sposobem był ruch. Chociażby kilka kroków. W
przeciwnym razie musiałby ściągać but i długo rozcierać stopę.

Zaciskając z bólu zęby, postąpił w stronę najbliższego szałasu. Minął go i nie wywołując
żadnego szmeru, zbliżył się do następnego. Skurcz puścił, stopa i cała noga odzyskały
sprawność. Ustąpił ból i przykre uczucie ścierpnięcia. I gdy zawrócił, by zająć swe
poprzednie stanowisko, coś kazało mu się zatrzymać. Z wnętrza szałasu dobiegł go dosyć
wyraźny, niecierpliwy szept. A więc tamci jeszcze nie spali. Oparł się o skałę i wstrzymał
oddech. Ciekaw był o czym mówią. Może mimo pozorów wcale nie byli tak pewni, co
uczynią dzicy. Może nie wierzyli w jego czujność i postanowili się upewnić, czy nie zaśnie na
posterunku. A może rozmawiali o jakichś swoich sprawach?

Zamierzał już odejść, gdy szept stał się wyrażniejszy i do uszu słuchającego dobiegły
następujące słowa:

– Nie wiem po co Ned urządzał całą tę szopkę. Wie przecież, że nie znam drogi.
Przewodnikiem mógł wyznaczyć któregoś z was, tego który zna szlak. Jeszcze trochę i albo
ten smarkacz, albo dziewczyna domyślą się, że ze mnie taki przewodnik, jak z ciebie
indiański zwiadowca. I zapamiętaj sobie. Przewodnikiem jestem tylko do Forks. Dalej nie
prowadzę oddziału. Niech robi to ten, kto zna drogę.

Po chwilowym milczeniu zabrzmiał inny szept:
– Nie gorączkuj się, Davy. Nie ja to ustaliłem, tylko szef. Doprowadzisz wszystkich do

Chilcotin. A drogę od Forks będę ci pokazywał. Nie musisz się tym przejmować. Wobec
chłopaka i dziewczyny powinieneś zachowywać się trochę uprzejmiej. Nie chciałbym, żeby
za wcześnie zaczęli coś miarkować.

Przyciśnięty do skały chłopak słuchał ze zdumieniem. W końcu przygiął się ku ziemi i cal
za calem, bez najmniejszego szmeru wycofał się w stronę swego posterunku.

W godzinę później zbudził Henry’ego, a sam wsunął się do szałasu i rzucił na posłanie. Od
początku podróży utarł się zwyczaj, ze ludzie Mc Gowana zajmowali dwa szałasy, a
rodzeństwo trzeci. Wprawdzie pierwszego wieczoru Bob usiłował protestować przeciw
takiemu podziałowi, twierdząc, że jego miejsce jest między mężczyznami, ale Bess uparła się.
I nie chciała słyszeć, że będzie zostawała w tym dzikim kraju nocą bez żadnej opieki. Chcąc
nie chcąc musiał ustąpić i tak już zostało, zresztą tamci przyjęli to jako coś zupełnie
naturalnego.

Zgarnął pod głowę trochę gałęzi i wyciągnął się pod kocem Z drugiego końca szałasu
dobiegał go spokojny, równy oddech siostry. Spała i to spała mocno. Wiedziała przecież, że
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gdzieś w pobliżu mogą kryć się Indianie, a mimo to zasnęła. Nie obawiała się zasnąć, bo
wiedziała, że on będzie czuwał nad bezpieczeństwem jej i całego obozu. Musiała mu jednak
ufać. Nieznane dotąd, ciepłe uczucie dumy wypełniło jego pierś.

Myśl wróciła do usłyszanego przypadkowo fragmentu rozmowy. Nie rozumiał go.
Dlaczego ukrywali fakt, że Davy nie zna drogi? Gdy opuszczali Yale, sam Mc Gowan
wyraźnie powiedział: „Do chaty ojca Davy doprowadzi was jak po sznurku, a poza tym ułatwi
kontakty z dzikimi. Dobrze zna ich mowę”. Tak, na razie prowadził, ale dotychczasowy szlak,
mimo że kręty, biegł wyraźnie. Nie można go było zgubić. Dzisiaj, w czasie tej podsłuchanej
rozmowy powiedział wyraźnie, że nie zna drogi od Forks. Neila nie zdziwiło to. I nawet nie
zmartwiło. Dlaczego więc od początku udawali, że to Davy? A może chodziło o coś innego?
Davy znał język Salish. Bob jeszcze w Yale widział kilkakrotnie, jak rozmawiał z Indianami.
Może właśnie chodziło o ten język, a może Davy wspomniał Mc Gowanowi o swym
pierwszym spotkaniu z rodzeństwem. Musiał powiedzieć, że nieładnie zażartował z Bess.
Jeśli Mc Gowanowi zależało na udziale Davy’ego w wyprawie, mógł celowo powiedzieć, że
właśnie on zna szlak. Bess, mimo urazy za tamto zachowanie, nie mogła wzdragać się przed
odbyciem podróży wraz z kimś, kto miał znać drogę do ojca. Pewnie dlatego Mc Gowan
skłamał. O tamtych mówił, że drogi nie znają. A Davy? Davy zachowywał się tak, jakby
trochę unikał Bess. Może też chodziło o tamto? Musiał to zauważyć Neil, skoro dzisiaj kazał
mu być bardziej uprzejmym.

Bob potarł odruchowo czoło. Pewno było tak, jak myślał. Przecież jemu samemu wierzyli.
Traktowali niemal jak równego sobie. Nie obawiali się postawić na straży obozu. Davy też
nie protestował. Cóż z tego, że może Davy boczył się trochę na nich. Kłopoty skończą się,
gdy dotrą wreszcie do ojca, do którego przybliżał ich każdy dzień.

Było już bardzo późno. Myśli chłopaka zmąciły się. Powieki coraz częściej opadały na
szeroko otwarte oczy. Sen począł ogarniać znużone ciało. Gdzieś z głębokiej podświadomości
wyłaniały się coraz bardziej wyraźne obrazy przeszłości – skromny pokoik w San Francisco,
który przez wiele lat zajmowali z siostrą, stary właściciel strzelnicy z ogromną armatą w
ramionach, ojciec z przestrzelonym ramieniem i Bess ścierająca białą szmatką kurz z
armatniej lufy. Obraz zmącił się, odpłynął. Właściciel strzelnicy odziany w czarny błyszczący
frak, z głową nakrytą wysokim cylindrem przykładał do ramienia kij od miotły i strzelał z
niego do tarczy wyobrażającej wielkiego białego wielbłąda. Miał twarz zaciętą, szczotka
zionęła ogniem, w uszach coraz bardziej natarczywie grzmiał huk wystrzałów.

– Bob... Bob... Obudź się! Dzicy. Napad, Bob...
Oprzytomniał wreszcie. W następnej chwili ręka zacisnęła się na kolbie winchestera.

Odwrócił się do siostry i rzucił pośpiesznie:
– Leż cicho. Nie ruszaj się! – Za moment był już na zewnątrz.
Parę kroków z lewej grzmiały dwa karabiny, ktoś strzelał z pistoletu, na skraju polany,

prawie pod lasem, majaczyły ledwo widoczne postacie. Mrok jeszcze był dosyć gęsty, toteż
nie pomyślał nawet o dokładniejszym celowaniu. Lufę prowadził pewnym, ciągłym ruchem,
przyciskając raz za razem język spustowy. Jeszcze chwila i cienie zniknęły. Opuścił broń i
szybko uzupełnił magazynek. Umilkły strzały z lewej. Wzdłuż skały przebiegł szeptem
rzucony rozkaz Neila:

– Nie ruszać się. Leżeć spokojnie. Czy ktoś jest ranny?
– Nie – przeleciało po linii.
– Uważać i nie wychylać zbytnio nosa. Nie wiadomo, co te diabły zamierzają. Dużo ich

jest, Davy?
– Nie wiem, ale przynajmniej kilkunastu.
– Położyłeś któregoś?
– Cholera wie, jeszcze ciemno.
– Dobra, poczekamy do świtu i poszukamy ich.
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Pod skałą zapadła cisza. Bob leżał nieruchomo, gdy kątem oka dostrzegł, jak z szałasu
czołga się Bess i pełznie ku niemu. W jednym ręku dźwigała pas z nabojami i pistolet, drugą
wlokła karabin.

– Masz – szepnęła wciskając mu pistolet. – Może być też potrzebny. – Sama wyciągnęła
się pod skałą i wysunęła przed siebie karabin.

– Ależ, Bess. Kazałem ci zostać w szałasie.
Dotknęła jego ramienia.
– Nie marudź, Bob. Też umiem strzelać, a tu bezpieczniej.
Mijały sekundy, minuty. Zarówno na skraju lasu, jak i pod skałą panowała cisza. W

napiętej atmosferze czas płynął wolno. Wreszcie mrok począł się rozpraszać, zarysowała się
wyraźniej ściana lasu. Przestrzeń między nim a skałą pojaśniała. Ostrych konturów nabrały
krzewy, pnie drzew, gałęzie i w kilka minut potem w wysokich koronach sosen zamigotały
promienie słońca. Neil wychylił zza osłony nieznacznie głowę i szepnął:

– Trzeba zobaczyć, co jest w lesie. Kto idzie ze mną? – Zza pobliskich kamieni machnął
ręką Davy. – Dobra, to wystarczy. Reszta nas osłania. – W kilka chwil potem, prześlizgując
się między kamieniami, wykorzystując zagłębienia i naturalne wypiętrzenia gruntu oraz
rosnące rzadko krzewy, obydwaj mężczyźni poczęli pełznąć w stronę lasu. Dotarli tam
szybko i przywarowali w cieniu pierwszych drzew. Widząc to, Post rzucił półgłosem:

– Zostaje panna Snowden i w razie czego osłania nas. Niech się pani dobrze kryje. Bob i
George za mną. – Niewielką odkrytą przestrzeń przebyli w kilkanaście sekund.

Bess przesunęła się za nieco większy załom skalny i przyłożyła broń do ramienia. Uważnie
rozglądała się wokół. Nie bała się. Widziała, jak mężczyźni opuszczają swe kryjówki pod
drzewami i nikną pojedynczo w lesie. Wreszcie straciła z oczu ostatniego. Nie ruszyła się
jednak. Teraz, kiedy została sama, nie mogła dać się zaskoczyć wrogom. W pełnym napięcia
oczekiwaniu przeleżała tak dobrą godzinę, zanim poczęli ponownie wynurzać się z lasu.
Usłyszała głosy już z dala. Szli rozmawiając głośno, nie zachowując ostrożności. A więc nie
było niebezpieczeństwa. Dopiero teraz poczuła, że od leżenia na twardej skale bolą ją
wszystkie kości. Podniosła się i poszła do szałasu. Nie chciała, by teraz, w pełnym świetle
dnia, oglądali ją w trochę niekompletnym odzieniu.

Kiedy ponownie wysunęła się na zewnątrz i szła do pobliskiego strumienia, widziała, jak
na skraju lasu badają uważnie ślady.

W jakiś czas potem, przy śniadaniu, słuchała ich rozmowy. Jak się okazało, najwięcej do
powiedzenia miał Davy. Napad nastąpił w czasie jego warty, gdzieś na godzinę przed świtem.
Było jeszcze bardzo ciemno, toteż napastnicy zdołali podczołgać się niepostrzeżenie do
obozowiska na odległość kilkunastu kroków. Gdy usłyszał ich, nie miał czasu, by uprzedzić
kogokolwiek. Zdecydował się powstrzymać ich ogniem. Nie, oczywiście, nie szukał
pojedynczych celów. Gęsty ogień miał ich przekonać, że czuwają i strzelają wszyscy obrońcy.
W przeciągu kilkunastu sekund opróżnił magazyn karabinu i swego wielkokalibrowego
peacemakera. I czas ten wystarczył, by wsparli go pozostali obrońcy. Teraz Indianie nie mieli
szans. Gdy nie udało się zaskoczenie, pierzchnęli w popłochu. Straszliwa, wielostrzałowa
broń białych przepędziła ich w ciągu kilku chwil. Ale aż dziwne było, że mimo tak gęstego
ognia nie ponieśli żadnych strat. Może któryś był ranny, ale ślady odnalezione na skraju i w
głębi lasu, nie potwierdzały takiego przypuszczenia. Neil orzekł, że Davy, George, Henry, a i
on sam, w tej bezładnej strzelaninie udowodnili, że nadają się najwyżej na członków bractwa
kurkowego uświetniającego swą obecnością wielkanocne zawody strzeleckie tych, którzy nie
bardzo odróżniają kolbę od lufy karabinu. Ale Jones był innego zdania. Mimo że i jego nie
wprawiła w zachwyt nikła skuteczność ognia całej piątki obrońców, to jednak z przekonaniem
dowodził, że stało się bardzo dobrze, że nikogo nie zabili i prawdopodobnie nawet nie zranili
poważnie. W każdym razie na trasie pospiesznej ucieczki napastników w stronę rzeki, nigdzie
nie znaleziono śladów krwi. Pozwalało to żywić nadzieję, że nocni goście nie będą
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poszukiwać zemsty.
Co do liczby Indian, opinie były podzielone. Ślady wskazywały, że musiało ich być ponad

dwudziestu. Ślady, jakie znaleziono nad rzeką, kazały się domyślać, że przy łodziach
pozostawało w czasie napadu jeszcze przynajmniej kilku.

– Ale czemu nas napadli, panie Jones? – pytał Bob, który właśnie kończył czyścić swój
karabin i teraz ponownie ładował go starannie.

– Chcieli odzyskać swego przywoływacza duchów, to pewne. Przy okazji marzyła im się
pewnie nasza broń, łupy, a może i niewolnicy.

– No, i chyba skalpy – Post wymownym ruchem zakreślił koło wokół głowy.
– Nie sądzę, by chodziło o skalpy. Nie słyszałem, by tutejsi Salish oskalpowali kogoś w

ciągu ostatnich lat. A i ci, którzy nas napadli, nie skalpują.
Neil, który zamierzał właśnie zanurzyć zęby w grzbiecie przypieczonego nad ogniem

zająca, uniósł głowę i z wyraźnym zaciekawieniem spojrzał na mówiącego.
– Chcesz powiedzieć, że to nie byli Salish?
– Oczywiście, że nie.
– Skąd to wiesz?
– Łodzie! To nie były tutejsze łodzie.
– Nietutejsze? – Wszystkie głowy pochyliły się w jego stronę.
– Nie! Tutejsi Salish używają łodzi wykonanych z jednego pnia drzewa. Wyjątkowo ze

ściśle dopasowanych desek. I jedne, i drugie są bardzo ciężkie, ale dlatego na rzece
bezpieczne. Te, którymi przybyli tu nasi goście, były bardzo lekkie. To były kanu, kanu z
kory nadające się na rzeki spokojniejsze, albo na jeziora. Napastnicy nie pochodzą z tych
stron.

Post podrapał się po brodzie i powiedział z wahaniem:
– Słyszałem, że Kootenay używają kanu. Pochodzą gdzieś ze wschodu. Zdaje się, że to

Irokezi, a tam na wschodzie kanu są w powszechnym użyciu.
– Nie – Jones pokręcił przecząco głową. – Prawda, że Kootenay używają kanu, ale nie

używają piszczałki do przywoływania duchów. Musieli to być albo Talkotins, albo Shuswap.
Może Chilcotin, chociaż tylko niektóre ich klany graniczące z Salish mają podobne zwyczaje
i wierzą w te same duchy. Myślę, że dzisiejszych napastników spotkamy jeszcze. I dobrze, że
nikt z nich dzisiaj nie zginął. Powinniśmy mieć spokój przynajmniej przez parę dni.

– Myślisz, że wrócą? – spytał obojętnie Neil.
– Wrócą na pewno, tylko w większej liczbie. Na szczęście widać, że nie mają strzelb.

Zdaje się, że nie pukali do nas.
Davy wyciągnął do przodu lewą rękę i rzucił niedbale:
– Mają, ale chyba niewiele. Na początku wystrzelili parę razy. Raz dość celnie. – W

rękawie, powyżej łokcia widniał równy, okrągły otwór – ślad po kuli.
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Rozdział trzynasty

Kto jest przewodnikiem?

Kilka dni później, podążając wąską ścieżką biegnącą wzdłuż stromego zbocza, ominęli
miejsce, w którym rzeki Frasera i Thompsona łączą swe wody i zjechali w dolinę. Nim jednak
dotarli do przeprawy znajdującej się około półtorej mili w górę od rozwidlenia, słońce
przesunęło się na drugą połowę nieba.

Bob już z daleka wypatrzył niewielką, byle jak skleconą chatę i kołyszący się przy brzegu
prom. Przysunął się do Davy’ego i spytał:

– Mamy się przeprawiać tą krypą?
– Uhm, chociaż można i wpław. – Przewodnik nie wydawał się być usposobiony do

rozmowy, ale widząc ostrzegawcze spojrzenie Neila, dorzucił nieco uprzejmiej: – To solidny
prom, ale za jednym zamachem nie pomieści nas. Nie boisz się chyba? – Ostatnie słowa
wypowiedział ze źle maskowaną ironią.

– Nie, tylko pomyślałem, że taki mały.
– Tak, ale na wodzie trzyma się dobrze. Gdyby był większy, nie utrzymałaby go żadna

lina. Jesteśmy na miejscu. Zobaczymy co z przewoźnikiem. – Zbliżywszy się na kilkanaście
kroków do chaty, krzyknął donośnie: – Halo... Jest tam kto? – We wnętrzu panowała cisza. –
Jest tam kto? – zawołał jeszcze głośniej. – Pewno Perry znów sobie golnął i śpi. Zaraz go
obudzę – mruknął, zeskoczył z konia i podszedł do drzwi. Były zaryglowane. Chwilę
medytował, po czym podszedł do okna. Okiennica była zaledwie przymknięta. Odsunął ją,
zajrzał do środka i jednym susem przesadził niezbyt wysoki parapet.

– Może pani zsiadać, panno Snowden – powiedział Post – i tak trzeba rozkulbaczyć szkapy
i dać im trochę odpocząć. – Zsuwali się z siodeł i zdejmowali bagaże. Mężczyźni wprowadzili
zwierzęta w płytką, przybrzeżną wodę i zaczęli je poić. Bess zdjęła osłaniający jej głowę
szeroki kapelusz i zanurzyła twarz w wodzie. Prażące od rana słońce dało się tego dnia
wszystkim we znaki i dziewczyna zmywając teraz twarz poczuła wyraźną ulgę. Nie zważając
na to, że moczy włosy i kołnierz sukienki, oboma rękami polewała kark i szyję. Spływające
po plecach i piersiach strużki sprawiały jej prawdziwą radość i przyjemnie chłodziły
rozgrzane ciało.

Idąc za jej przykładem mężczyźni pozrzucali bluzy i koszule i myli się do pasa, parskając
przy tym i prychając głośno. Na tle ich atletycznych, umięśnionych ciał, Bob mimo swego
wzrostu wyglądał jeszcze bardzo młodo – prawie dziecinnie.

Wytarła twarz rąbkiem fartucha, wycisnęła wodę z włosów i zwinęła je w gruby warkocz.
Wiedziała, że na słońcu wyschną w ciągu kilku minut. Wytarła wodę z uszu i dopiero w tym
momencie uświadomiła sobie, że od dobrych kilkunastu chwil z wnętrza chaty dobiegają
jakieś podejrzane hałasy. Usłyszała ostry głos Davy’ego, jakiś rumor, odgłosy szamotaniny i
wywracanych sprzętów, rozpaczliwy, pełen bólu krzyk starego człowieka. Drzwi chaty,
pchnięte od wewnątrz, rozwarły się raptownie. W progu stanął Davy, poprawił bluzę,
strzepnął rękawy i przez chwilę pocierał nadgarstek prawej pięści. Gdy podniósł wzrok i
napotkał pełne wyrzutu i gniewu spojrzenie dziewczyny, odruchowo przygładził włosy, a
następnie zamknął za sobą drzwi. W chwilę potem z drugiej strony rozległ się brzęk
opadającej zasuwy. To mieszkaniec domu zabezpieczał wejście widocznie w obawie przed
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ponownym wtargnięciem niespodziewanych przybyszów. Bess zdusiła gniewne słowa cisnące
się jej na usta, ale jednocześnie odczuła coś na kształt ulgi. Stary przewoźnik poza paroma
uderzeniami pięści widocznie nie doznał poważniejszego uszczerbku na zdrowiu, skoro miał
siłę, by tak szybko zaryglować wejście. Spojrzała z pogardą na stojącego nadal przed progiem
i napotkawszy jego lekko jeszcze zaciętą twarz i chłodne spojrzenie odwróciła się bez słowa.

W tym momencie podszedł Neil i spytał kpiąco:
– Jakaś drobna utarczka z Perrym?
– Iii... tam, zaraz utarczka. Zwykła wymiana poglądów.
– Poglądów?
– Tak... stary myślał, że na tej krypie powinien bardzo szybko zrobić majątek. – Podniósł

nieco głos, by mogła słyszeć i dziewczyna. – Postawił wygórowaną cenę.
– Tak i myślałem. – Neil zmrużył oko. – Chyba nie zgodziłeś się, by zdarł z nas skórę?
– Nie, zapłaciłem to, co mu się należało. A to – tu wyciągnął rękę – klucz od kłódki. Perry

boi się, żeby dzicy nie odpięli mu promu i zamyka go na noc. Myślę, że możemy zaczynać.
Bess nie słuchała dalszej rozmowy. Nie wierzyła ani jednemu słowu. Davy widocznie nie

chciał zapłacić za przewóz i bezkarnie pobił starca. W przypływie odruchu chciała spytać, ile
kosztuje przeprawa i zapłacić z własnych pieniędzy, ale powstrzymała się. Taki gest mógłby
zostać zapewne nie tylko przez Davy’ego odczytany jako wtrącanie się w czysto męskie, nie
należące do niej sprawy. To była ich wyprawa i oni decydowali o wszystkim. Ona i Bob
zostali tylko do niej dołączeni. W pewnych sprawach, nie pytani, nie mieli prawa głosu.
Podeszła do brata i dotknęła jego ramienia. Stał z pochyloną głową i udawał, że wypatruje
czegoś na rzece.

– Nie martw się – powiedziała zniżając głos. – Mnie też jest przykro, ale nie możemy nic
na to poradzić. Tacy ludzie. Nic ich pewno nie zmieni. A bez nich nie mamy szans dostania
się do ojca.

– Wiem, Bess, chociaż... – tu zawahał się. Pamiętał tę nocną rozmowę, którą prowadzili
Davy i Neil, gdy stał na swej pierwszej warcie. Ale czy powinien mówić o niej siostrze?
Może wątpliwości jakie nasunęły mu się wtedy, nie miały większego znaczenia. Bess i tak
miała powody do niepokoju. Wprawdzie napad się nie powtórzył, ale ślady Indian spotykali
jeszcze kilkakrotnie i przez następnych parę dni ich obecność wyczuwali na każdym kroku.

– Co, chociaż? Co chciałeś powiedzieć?
– Nic. Pomyślałem, że Perry może rzeczywiście chciał wyłudzić za dużo pieniędzy –

skłamał z rozmysłem. – Davy chyba z dziesięć minut był w chacie, zanim zaczęły się te
wrzaski.

– Może masz i rację, ale i tak nie powinien... – Nie dokończyła już jednak. Zbliżył się Post
i ręką wskazał na prom:

– Gotowy, można ładować bagaże. Bierz się, Bob, do roboty. – W kilkanaście minut
później Bess z nieznacznym niepokojem sadowiła się w przedniej części niepokaźnie
wyglądającego stateczku. Na jego prawej burcie, od strony napierającego prądu – przy grubej
konopnej linie ustawili się mężczyźni z wyjątkiem Jonesa, który pozostał na brzegu z kilkoma
workami bagażu i końmi. Na pierwszą przeprawę załadowano jedynie muły.

Mężczyźni ujęli linę i mocno zapierając się nogami poczęli ciągnąć. Ciężki statek drgnął i
z oporem ruszył od brzegu. Zrazu wolno, w miarę jednak jak tracił początkową bezwładność,
wyraźnie począł nabierać szybkości. Nie płynął jednak wprost ku przeciwległemu brzegowi.
Prąd znosił go coraz bardziej w dół rzeki. Luźno zwisająca lina, której zaledwie niewielka
część wystawała do tej pory nad wodę, poczęła się naprężać. Wreszcie, gdy prom znalazł się
w połowie drogi, wychynęła na powierzchnię i niczym napięta cięciwa ogromnego łuku
zawisła w powietrzu między brzegami rzeki.

Bess patrzyła na linę z niepokojem, ale widząc, że mężczyźni pracują pewnie, nie
zwracając na to napięcie żadnej uwagi, uspokoiła się. Zresztą prom przeciął odcinek
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najbardziej bystrego nurtu, zelżało napięcie liny i ta jej część, która pozostawała z tyłu,
ponownie zanurzyła się w wodzie. Prąd osłabł. Prom, ślizgając się gładko po powierzchni,
szybko zbliżał się do brzegu. Wreszcie jego przednia część zgrzytnęła o kamieniste dno.
Mężczyźni wskoczyli do wody i dociągnęli prom do suchego lądu. Dziewczyna wziąwszy
pierwsze z brzegu siodło przeniosła je pod stary rozłożysty dąb, w miejsce, gdzie widniały
ślady jakiegoś niedawnego obozowiska, obok którego leżał stos suchych gałęzi. W kilka
minut zniesiono bagaż i wyprowadzono na ląd zwierzęta.

Po krótkiej naradzie mężczyźni zdecydowali, że na brzegu pozostaną Bess i Post, reszta
wróci po konie i Jonesa. Dziewczyna przez chwilę myślała z żalem, że mógłby pozostać
również Bob, który nie miał tyle siły co dorośli i pewnie niewiele mógł im pomóc przy
ciągnięciu liny, ale nic nie powiedziała. Tu, gdzie pracowali wszyscy, nie miała prawa go
oszczędzać. Ponieważ ustalono, że właśnie tu, po przewiezieniu koni, urządzą popołudniowy
postój, wyciągnęła z juków kawał górskiej owcy, którą poprzedniego dnia zupełnie
przypadkowo ustrzelił Neil, rozpaliła ogień i zawiesiła nad nim kociołek z wodą. Na
pobliskim, pozbawionym kory pniu, który pewno wszystkim służył do podobnego celu,
przerąbała mięso, nadziała je na długie, żelazne rożna i zamocowała nad ogniem.

Krzątając się wokół obiadu, od czasu do czasu rzucała ukradkowe spojrzenia na Posta. Nie
kwapił się z pomocą. Stał oparty bokiem o drzewo i rozglądał po najbliższej okolicy. W ręku
trzymał karabin. Na nią nie spojrzał ani razu. Wzrok jego myszkował bez przerwy między
krzewami rosnącej nad brzegiem wikliny i gęstego buszu, ślizgał się po niezbyt wysokich
pagórkach, wracał znów nad rzekę. Nie spoczął ani chwili. Zrozumiała dopiero teraz. Jones z
tamtej, a Post z tej strony pilnowali bezpieczeństwa przeprawy. Nocne spotkanie sprzed kilku
dni nie minęło bez śladu. A Post nie pozostał tu, by dotrzymać jej towarzystwa. Zabezpieczał
tę stronę rzeki przed niespodziankami. Odwróciła od niego wzrok i popatrzyła na drugi brzeg.
Tamci właśnie odbijali. Znów widziała, jak stoją przy linie i pochylają się nad nią rytmicznie.
Poprzez wodę niósł się daleki jeszcze, jednostajny głos: – Raz, dwa, raz, dwa... Tempo
podawał Neil. I podobnie jak poprzednio widziała, że prom w miarę oddalania się od brzegu,
coraz bardziej poddaje się naporowi prądu. I znów lina przywiązana do drzewa, pod którym
stał Post, wynurzyła się nad wodę i naprężyła niebezpiecznie. Ze środka rzeki dolatywał
równy, spokojny głos: – Raz, dwa, raz, dwa. Po wodzie niósł się odgłos skrzypiących
drewnianych rolek, między którymi przesuwała się lina.

Słońce przesunęło się już sporo na zachód i dziewczyna, którą raził odblask promieni
odbijających się od powierzchni wody, przysłoniła trochę oczy. Na promie znajdowało się
pięciu ludzi, a przecież powinno ich być tylko czterech. Nim zdążyła się nad tym zastanowić,
z tyłu rozległ się ostrzegawczy krzyk:

– Dzicy! Kryj się za bagażami. – Jednocześnie spod drzewa gruchnęły jeden po drugim
trzy strzały. Kilkoma skokami dopadła sterty pakunków i sama nie wiedząc jak, znalazła się
na ziemi. Kątem oka dostrzegła jedynie, jak jakaś półnaga postać wyskakująca zza
nadbrzeżnej kępy, po ostatnim strzale zamarła jakby w pół skoku i zwaliła się na ziemię.
Spomiędzy nadbrzeżnych skał podrywały się następne dziko wyglądające i przerażająco
wymalowane stwory.

Dziewczyna, słysząc świst pierwszej strzały, odruchowo pochyliła głowę i w tym
momencie, tuż pod ręką, ujrzała gładką kolbę pozostawionego przez któregoś z mężczyzn
karabinu. Nie zastanawiając się nad tym co czyni, sięgnęła po broń, gdy spod drzewa rozległo
się natarczywe:

– Strzelaj dziewczyno!
Jeszcze moment i poczuła pierwsze kopnięcie broni. Przycisnęła ją mocniej do ramienia i

strzeliła do najbliższego. Widziała, jak wypuszcza z rąk strzelbę i wali się za jakiś krzak. A
więc musiała trafić. Jeszcze dwa kolejne strzały i atakujący z tej strony przypadli do ziemi
kryjąc się za różnymi osłonami.
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– Celuj lepiej – rozległ się spod drzewa spokojny głos – ale jeśli skoczy naraz kilku, wal
tak szybko, jak tylko potrafisz. Uważaj! Ja ładuję karabin.

Czujnym wzrokiem omiatała całą przestrzeń. O, tam. Skierowała błyskawicznie lufę i
przycisnęła spust. Znów bolesny odrzut kolby, tuż obok głowy plasnął miękko pierwszy
pocisk. I znów pochyliła się nieznacznie. W odległości trzydziestu kroków poderwało się
naraz trzech. Strzelała szybko, prawie nie mierząc. Skryli się w wysokiej trawie. I w tym
momencie, gdzieś zupełnie blisko, rozległo się niezbyt głośne paf i dziewczyna poczuła
palące uderzenie w ramię. Jednocześnie spod drzewa odezwał się Spencer Posta. Ten, który
strzelał do niej, z rozkrzyżowanymi ramionami zgiął się niemal w pałąk, wykonał jakiś
niemrawy ruch i zarył głową w ziemię. Bess zacisnęła zęby i wzrokiem odszukała torbę Boba.
Przeczołgała się dwa kroki i za chwilę trzymała w ręku pudełko naboi. Szybko uzupełniła
magazynek winchestera i dopiero teraz spojrzała na Posta. Leżał pod drzewem z wysuniętym
do przodu karabinem. Wzrok odwróciła w ostatnim momencie, by ujrzeć, jak z jej strony,
znad brzegu rzeki podrywają się liczne postacie. – O Boże! – szepnęła, ale jednocześnie z
determinacją skierowała karabin w ich stronę. Nic zdążyła jednak strzelić. W tym bowiem
momencie od strony rzeki gruchnęła potężna salwa. Zaraz za nią druga, trzecia, czwarta...
Bess omal nie załkała. Napastnicy, słysząc gwizd kul i widząc nadciągającą pomoc,
rozpierzchli się i dosłownie w kilka chwil zniknęli z pola widzenia. Ostatnich goniły strzały
Posta.

Prom rósł w oczach. W ciągu kilkunastu chwil znalazł się o kilka kroków od brzegu. Neil,
Jones, Bob i Davy dosłownie przeskoczyli wąski pas wody, przebiegli obok i wpadli w
zarośla. Wraz z nimi, za umykającym napastnikiem runął w pościg Post.

Odłożyła karabin i podniosła się z ziemi. Czuła uginające się kolana i słabość w całym
ciele. Kręciło się jej w głowie. Niezbyt pewnie zeszła nad brzeg i pochyliła się nad wodą.
Przed oczyma zawirowały czarne płatki. Jak przez mgłę widziała, że ten piąty, który teraz
pozostał na promie, biegnie ku niej rozbryzgując wodę. Usłyszała wzbierający w głowie
szum, ale nie czuła już, gdy czyjeś ramię wstrzymało ją przed upadkiem.

Wstrząsnęła się czując spływające po twarzy strużki wody. Do uszu jej dotarł gderliwy
trochę głos:

– Obudź się, panienko. Nie zamierzasz chyba umierać od takiego draśnięcia?
Otwarła oczy i odetchnęła głęboko. Płatki sprzed oczu zniknęly, ustąpił szum. Widziała

pochyloną nad sobą, zatroskaną twarz.
– Ty jesteś Perry? – spytała niezbyt mocnym jeszcze głosem.
– Perry, Perry. Nie bój się i poleź trochę. Zaraz przemyję ci i zawinę to skaleczenie.

Dobrze, że od kuli. Przeszła po wierzchu. Drobiazg, tylko przydałby się kawałek czystej
szmatki. Chyba, że twój rękaw?

– Nie – pokręciła głową. – Rękawa szkoda. W tej otwartej torbie jest bandaż i jodyna.
– Otóż to. – Gdy w parę chwil później przemywał niezbyt głęboką ranę, poczuła ostre

pieczenie. – Zręcznymi ruchami założył opatrunek.
– Dziękuję. Już w porządku. – Usiadła i odetchnęła z ulgą. Pomógł jej podnieść się z

ziemi.
– No jak?
Uśmiechnęła się i kiwnęła głową.
– Dobrze.
– Odważna jesteś. Widziałem jak strzelałaś.
– Nie wiem. Może tylko ze strachu. – Patrzyła na pokrytą siwym szczeciniastym zarostem,

pooraną bruzdami twarz starszego już człowieka. Musiał mieć sporo ponad sześćdziesiątkę,
chociaż trzymał się jeszcze krzepko. – Czemu dałeś się tu przyciągnąć? Nie myślisz, że
tamten znów...

– Iii... nie ciągnęli mnie. Muszę zabrać prom. A tamten? Cóż, różni tu bywają. Nie
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przejmuj się. Myśl o sobie. To niedobrzy ludzie. – Odwrócił się i przez wodę poczłapał do
promu.

Nim zdążyła zmienić bluzkę, sprowadził na ląd wierzchowce i zniósł bagaż. Popatrzył
trochę smutno na dziewczynę, dotknął jej włosów, lecz zaraz cofnął rękę. – Ładna jesteś.
Pilnuj się. Tu mało kobiet. – Chwilę jeszcze patrzył na nią, w zmęczonych oczach pojawiła
się troska, a może nawet cień niepokoju. – To niedobrzy ludzie – powtórzył. – W parę chwil
potem wdrapywał się na prom, długim, mocnym drągiem zepchnął go na głębszą wodę i
stanął przy linie. Mimo swego wieku musiał być jeszcze silny, skoro ciężka, nasiąknięta wodą
krypa pozwalała się ciągnąć i to wcale nie tak wolno. Prawda, nie była obciążona i nie
zanurzała się zbyt głęboko, mimo to mężczyzna i tak musiał mieć jeszcze sporo sił.

Patrzyła za nim dłuższą chwilę, wreszcie wróciła do ogniska. Poprawiła kociołek i rożna;
do zupy wrzuciła kilka puszek grochu zmieszanego z mięsem i jarzynami.

Wracali przeszukując starannie każdy zakamarek terenu. Znaleźli wszystkich trzech,
których zabił Post. Gdy zbliżyli się do miejsca, w którym musiał leżeć trafiony przez
dziewczynę, poczuła, jak serce podchodzi jej do gardła. Ale miejsce było puste. Nie
znaleziono również strzelby. Musiał uciec lub rannego zabrali współbracia. Widocznie nie
chcieli zostawić go na łasce wrogów.

A więc nie zabiła nikogo. Z wdzięczności za ten akt łaski, jaką okazała jej Opatrzność,
podniosła oczy ku niebu, a z ust popłynęły ciche słowa modlitwy.

Mężczyźni rozprawiali z ożywieniem. Najgłośniej zachowywał się Neil.
– Dałeś im dobrą nauczkę, Henry. Długo popamiętają. Odechce im się. Niech nie myślą, że

mogą bezkarnie zaczepiać białych. Dzikie bydło. Brawo, panno Snowden. Widzieliśmy, jak
rąbnęła pani jednego. Szkoda, że nie dostał mocniej. Zostało tylko trochę krwi. Ale jeśli się
wykuruje, murowane, że dostanie go pani następnym razem. Chociaż pewnie gdy teraz
pomyślą o nas, będą srać ze strachu.

Mężczyźni parsknęli śmiechem. Bess odwróciła się do ogniska. Przez myśl przemknęło jej,
że w miarę oddalania się od Yale, lub może po prostu w miarę oswajania się z jej obecnością,
coraz częściej pozwalali sobie na różne słowa, czasem nawet wulgarne żarty, których
wolałaby nie słyszeć. Może było to zresztą naturalne. Może młodzi mężczyźni bywali właśnie
tacy, a może po prostu nie zauważali tego, że jest dziewczyną i czuli się z nią jak we
własnym, męskim gronie. Chociaż, chociaż trochę inny wydawał się Jones. On jeden w jej
obecności zachowywał pewną powściągliwość. I wydawał się z nich najpoważniejszy. Teraz
też roześmiał się wprawdzie, ale natychmiast zaprzeczył:

– Nie łudź się, Mat. Teraz nie zostawią nas na pewno. Zabiliśmy im trzech ludzi, a
przynajmniej drugie tyle jest rannych.

Oni takich rzeczy nie wybaczają.
– No, ale co mogą zrobić, George? – Neil wzruszył lekceważąco ramionami.
– Nie wiem. Najpierw ta święta piszczałka, a teraz jeszcze trupy. Nie zrezygnują. Nauczkę

dostali, to prawda, i pewno nie zaatakują nas, gdy będziemy w kupie, ale teraz można w
każdej chwili oczekiwać jakiejś zatrutej strzały wypuszczonej z gąszczu.

Po słowach tych na moment zapadła złowroga cisza. Tak, to była prawda. Można się było
spodziewać niejednej niespodzianki. Bob rozejrzał się podejrzliwie dokoła, po czym przeniósł
wzrok na siostrę. Coś w jej zachowaniu zaniepokoiło go. Stała nad kociołkiem i do dużych,
blaszanych misek rozlewała zupę, ale czyniła to jakoś nieporadnie, nie tak jak zawsze. Jej
lewa ręka zwisała bezwładnie. Zbliżył się szybko i dotknął jej ramienia.

– Co to jest? – pokazał zgrubienie odcinające się wyraźnie pod rękawem bluzki.
– Nic takiego. Zresztą Perry przemył jodyną i obwiązał. Za parę dni nie będę czuła –

powiedziała lekko.
– Bess, czy to strzała? – spytał z nagłym niepokojem.
– Nie, nie strzała, na szczęście. Zwykła mała kulka, braciszku. Przeszła płytko.
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– Ale boli cię?
– Nie bardzo. Rękę mam tylko trochę słabszą.
Podeszli Post i Jones.
– Kiedy to się stało, panno Snowden? Nic nie zauważyłem. – Post był wyraźnie

zaskoczony. – Zbliżyli się Neil i Davy.
– To ten trzeci, którego pan zabił. Zdążył przedtem wystrzelić.
– No, no... Sama pani zawinęła rękaw? Może ja bym... Znam się trochę na ranach.
– Nie trzeba. To tylko draśnięcie. Ranę opatrzył Perry.
Davy przeszył dziewczynę ostrym spojrzeniem. Nic jednak nie powiedział. Wycofał się do

ognia. Zabrał mięso i swoją miskę zupy i usiadł obojętnie pod drzewem.
Nie był zachwycony tym, że dziewczyna rozmawiała z Perrym. Nie miał jednak czasu

zastanawiać się nad tym dłużej. Z boku przysiadł Neil, a w chwilę potem Post i Jones.
Pierwszy skończył Post i odstawiwszy talerz przeciągnął się, aż chrupnęły kości.

– Chyba trzeba będzie ich zakopać – głową wskazał na przedpole niedawnej walki.
– A po co? Niech leżą. – Neil wyciągnął kapciuch z tytoniem, oderwał spory kawał tabaki i

wetknął ją między zęby. – Trzeba ich tylko obszukać. Może mają złoto, albo co innego. Im
niepotrzebne, prawda, George? – Potrzebują złota po śmierci?

– Nie, nie potrzebują, ale innych rzeczy tak. Nie radzę nic ruszać, a na twoim miejscu,
Mat, koło jednego z nich zostawiłbym tę piszczałkę. Tobie niepotrzebna, a czuję, że dokąd
będziemy ją mieli, nie skończą się kłopoty.

– Po co mam ją zostawiać? Tu dzicy nie wrócą. Będą się bali. Skąd więc będą wiedzieli, że
ją tutaj zostawiłem?

– Mylisz się. Przedtem też twierdziłeś, że zlękną się i zostawią nas w spokoju. Szli trop w
trop. Ta kość ważniejsza jest dla nich niż złoto i życie. Przyjdą więc. Zresztą muszą zabrać
zabitych, żeby ich pochować z całą pompą. Trzeba im to umożliwić. Jeśli zobaczą, że nie
ruszaliśmy zmarłych i oddaliśmy piszczałkę, może nie będą tak zajadli i może zrozumieją, że
tutaj –musieliśmy się tylko bronić.

Neil zmrużył oczy i chwilę dumał.
– Chcesz powiedzieć, że tu przyjdą? – spytał z nagłym zaciekawieniem.
– Uhm, i to jeszcze dzisiejszej nocy.
– To dobrze. Mamy czas, żeby się przygotować. Davy skończył ogryzać kość i cisnął ją z

rozmachem za siebie, po czym dokładnie wytarł ręce o spodnie i spytał leniwie:
– Bitki ci się zachciewa, co? A może chcesz, żeby ta – tu wskazał na siedzącą nad

brzegiem rzeki Bess – dostała tym razem zatrutą strzałą zamiast kulą? Może lepiej wrócić od
razu do Yale i zrezygnować ze złota Snowdena i z jego potoku?

Neil słuchał trochę zaskoczony, w końcu parsknął śmiechem.
– A to dobre. Widzę, że obaj z Georgem macie solidnego pietra. Ty też, Henry?
– Widziałeś, czy mam, czy nie. Ci, którzy tam leżą, też widzieli, ale rację mają George i

Davy. Jedna przypadkowa strzała lub celniej wymierzony pocisk i żegnajcie sny o złocie.
Chyba, że w razie czego ciebie przebierzemy w damskie szmatki i swoim głosikiem będziesz
wabił tego Dana, jeśli się tam jeszcze gdzieś pęta. George udowodnił ci, że zna dzikich. Skoro
twierdzi, że przyjdą, to pewnie przyjdą.

Neil wypluł przeżuty tytoń.
– Co więc radzicie?
– Zwinąć obóz i wynieść się przynajmniej o parę mil – powiedział Jones. – A poza tym

zostawiłbym nie tylko tę kość, ale i kilka świecidełek. Mimo że to dzikusy, może domyślą się,
że nie mamy nic przeciw nim i zostawią nas w spokoju.

Neil strzyknął jeszcze raz przez zęby i zaklął ze złością.
– No, to zbierajmy się. A kości nie zostawię. W zamian mogę zostawić kopciuch tytoniu i

funt prochu. Jeśli nie dadzą nam spokoju, no to cóż, sami będą żałować. – Spod zmrużonych
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powiek popatrzył na siedzących nad brzegiem wody Bess i Boba i jakieś dziwne światełko
zamigotało w jego oczach. Rodzeństwo nie słyszało prowadzonej tu rozmowy. Ciekawiło go
jednak, czy było świadome chociaż częściowo faktycznego zagrożenia przez dzikich, bo na
pewno nie było jeszcze świadome tej drugiej strony sytuacji, w jakiej się znalazło.

Osiodłano zwierzęta i oddziałek ruszył na północ. Dotychczasowy szlak biegnący na
Ashcroft i Soda Creek pozostawiono w tyle. Do zachodu słońca pozostało dobre trzy godziny
i Post spodziewał się, że przez ten czas zdołają oddalić się od miejsca walki przynajmniej o
kilka mil.

Nad rzeką, w miejscu gdzie pozostawiono ciała poległych wojowników, Jones położył
proch, tytoń, kilka lusterek i dobre pół funta różnokolorowych koralików. W ziemię zatknął
zieloną gałąź. Nie bardzo wprawdzie wierzył, że zdoła osiągnąć tym jakiś skutek, ale sądził,
że dary nie powinny pogorszyć sytuacji. Najbardziej jednak liczył na to, że Indianie
poznawszy na własnej skórze siłę nowej broni białych, dobrze się zastanowią, nim podejmą
następną próbę napadu. Niestety, nie wiedział, do jakiego należą plemienia. Sądził jednak, że
jeśli byłoby to któreś z plemion południowych lub wschodnich, to w miarę posuwania się w
głąb kraju, niebezpieczeństwo z ich strony powinno się zmniejszać. Nie mogli wszak
bezkarnie wkraczać na tereny innych plemion i narażać się na walkę nie tylko z białymi, ale i
z jakąś inną grupą Indian. Jeśli nie mylił się, najgorsze były więc jeszcze tylko najbliższe dni.
Obejrzał się do tyłu. O parę zaledwie kroków jechała dziewczyna, a tuż za nią jej brat. O
kilkadziesiąt kroków dalej Neil i Post – jako straż tylna. Rozmawiali o czymś. Ciekaw był tej
rozmowy, a mówiąc prawdę coraz bardziej niepokoiły go rozmowy tamtych dwóch. Zresztą
od początku trzymali razem i raz czy dwa odniósł wrażenie, jakby usiłowali coś przed nim
ukryć. Może było to wrażenie mylne. Przy wyjeździe Mc Gowan powiedział, że wszyscy
czterej będą mieli takie same udziały w złocie z potoku Snowdena. Ale może mówił tak
specjalnie. Dla nikogo nie było tajemnicą, że jego prawą ręką był Neil. Ot, chociażby ta jego
ostatnia wielodniowa nieobecność, z powodu której musieli o parę dni odłożyć wyjazd z Yale.
A Neil nie chwalił się ani tym gdzie był, ani tym co robił. Można się było jedynie domyślać,
że chodziło o złoto z „Umatilli”. Skoro jednak Neil nie mówił, robił to widać na polecenie
szefa. Czyżby ten nie zamierzał grać fair w tamtej sprawie? Ale w takim razie jaka pewność,
że w sprawie złotego potoku też nie zamierzał wywinąć jakiegoś numeru. Może wtajemniczył
jedynie Neila i Posta, a może i Davy’ego? Od czasu tej strzelaniny z ludźmi Fifera, Davy
cieszył się względami szefa i trzymał chyba raczej z Neilem. Przystał nawet na to, by wobec
dziewczyny i chłopaka grać rolę tego, który zna szlak, mimo że nie mogło mu to być na rękę.
Rolę jednak, przynajmniej dotąd, grał dobrze. Nie zdradził się ani razu. Teraz też, mimo że
uprzedzał, iż nie zna drogi za Forks, nie pomylił się i wybrał właściwą ścieżkę. Może ten
najbliższy od rzeki odcinek ścieżki pamiętał z ubiegłorocznego napadu na Westa? Wprawdzie
nigdy nie przyznał się wprost do tej roboty, ale Jones nie miał większych wątpliwości, że to
on. Ciekawe ile złota przewoził wtedy West? A może byli z Davym w zmowie? West miał
dobrą przykrywkę. Poczmistrz. Nikt nie mógł go podejrzewać. Ciekawe, ile złota przewoził
już w swej krótkiej karierze i ilu poszukiwaczy z jego powodu gryzło ziemię. Jeśli nie
zostawiał świadków, nikt mu nic nigdy nie udowodni. Pewno tak jak i Davy’emu.

Swoją drogą, to szkoda, że z Westem nie załatwili sprawy do końca. Ale nawet Mc Gowan
zgodził się wtedy z decyzją Neila. Wystarczyło mu, że West nie będzie mógł zaprowadzić
dziewczyny nad potok. I rzeczywiście.

Z przodu dobiegło przynaglająco:
– Zbliż się trochę. Śpisz, czy co?
Spiął lekko konia.
– O co chodzi?
– Nie widzisz? Ścieżka się rozwidla. Którędy mam jechać?
– Koło skały skręć w lewo. – Zaledwie jednak wypowiedział te słowa, omal nie zaklął.
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Wszak Davy miał wiedzieć, że drogę zna jedynie Neil. By zatrzeć wrażenie, że on zna ją
również, dodał szybko: – Tak mi się zdaje, ale lepiej spytaj Mata.

– Może w dodatku przy dziewczynie, co? – Davy ruszył ścieżką wskazaną przez Jonesa,
rzucając za siebie półgłosem: – Dowiedz się, czy nie ma tu innych rozgałęzień. Nie będę
zatrzymywał się przed każdym. – W parę chwil potem znikał za skałą.

Rad nierad Jones usunął się z drogi i przepuścił Snowdenów. Przelotnie spojrzał na Bess.
Dziewczyna trzymała się dobrze. Widocznie postrzał nie musiał być groźny. Minęło parę
chwil, nim nadjechali Neil i Post.

– Coś nie w porządku, George? – spytał Neil.
– Nie, tylko Davy nie jest pewny drogi. Pyta, czy pojechał właściwą ścieżką i czy nie ma

tu innych podobnych odgałęzień?
– Prawda, nie uprzedziłem go – mruknął Neil – ale nie myślałem, że już tutaj jest zielony.

Podejdź, Henry, do przodu i wytłumacz mu, jak ma jechać. Drogę znasz ode mnie,
rozumiesz? Na razie jeszcze nie musi wiedzieć, że znamy ją wszyscy.

– Dobra – Post trącił konia piętami i przyspieszył. Jones kilka minut jechał w milczeniu,
wreszcie zaczął ostrożnie:

– Wiesz, Mat, nie bardzo wyobrażam sobie, jak to tam będzie na miejscu.
– Niby czego sobie nie wyobrażasz?
– No, wiesz. Tak myślę, że nawet jeśli już znajdziemy ten potok, to przecież chyba Ned nie

myśli, że damy radę przepłukać go w czterech.
– A kto ci mówił, że w czterech?
– Nikt, ale przecież jest nas tylko tylu. A za złoto trzeba się będzie wziąć zaraz.
Neil uśmiechnął się lekko.
– Możesz się nie przejmować tym, George. Nasze zadanie to dobrać się do potoku, no i do

mister Dana, jeśli się tam jeszcze gdzieś kręci. Kopać i płukać będą już inni.
– Kto? – Jones spojrzał podejrzliwie.
– A, to nie wiesz? Prawda, nie było cię akurat, gdy gadaliśmy o tym. Kiedy damy znać, że

załatwiliśmy swoje, Ned przyśle chłopaków do płukania. Oni zajmą się całą robotą.
– Bez znalezienia Dana nie załatwimy niczego. Wiesz o tym, a kto wie, czy się zjawi?
– Jeśli się nie zjawi – Neil wzruszył ramionami – to go poszukamy. – Ścieżka zwężała się,

musieli jechać jeden za drugim, co uniemożliwiło dalszą rozmowę.
Tej nocy, podobnie jak za pierwszym razem, Bob objął wartę z samego wieczora. Nie

działo się jednak nic specjalnego. Dopiero gdzieś koło dziesiątej, gdy zza górskich szczytów
wysunął się księżyc, w oddali rozległy się głuche, przytłumione uderzenia bębna. Głos jego,
początkowo słaby, przybierał stopniowo na sile, tłukł się po górach, odbijał echem, opadał i
znów wznosił, niosąc jakąś tajemniczą wieść. Po jakimś czasie, daleko na północy, odezwał
się drugi, później gdzieś na zachodzie trzeci.

W pierwszej chwili Bob chciał pobudzić wszystkich, ale przekonał się, że nie spali.
Pierwszy z karabinem w ręku stanął obok niego George, za chwilę z szałasu wynurzyli się
Mat i Henry. Davy nadszedł tak cicho, że nie słyszeli najmniejszego szmeru. Nikt się nie
odezwał. Słuchali w napięciu. Bębny huczały głucho, wybijając monotonny rytm. Po jakimś
czasie dołączył do nich inny, wyraźny, wyższy, wibrujący w uszach dźwięk.

– Przywoływacz duchów – szepnął Jones.
– Ale co znaczą te bębny? – Post usiłował wzrokiem przebić ciemności.
– Pewno znaleźli już ciała – odparł Jones.
Powiało chłodem. Słuchali stojąc w milczeniu, bez ruchu.
Mimo że następnego dnia przebyli dobre kilkanaście mil drogi, nocą bębny odezwały się

ponownie. Ich głos powtórzył się następnej nocy i jeszcze następnej.
Teraz, gdy od przeprawy przez rzekę minął przeszło tydzień, każdego wieczoru czekali z

coraz większym napięciem. Odezwą się czy nie? Zabrzmią w oddali i będą warczały do świtu,
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czy wreszcie zamilkną? Tego dnia czekali również. Bess, jak zwykle po kolacji, zmyła
naczynia i przysunęła się bliżej ogniska. Po południu wraz z nadejściem północnego wiatru
ochłodziło się wyraźnie i dziewczyna solidnie przemarzła. Talerz rzadkiej, wodnistej zupy nie
rozgrzał jej. Od czasu napadu przy przeprawie mężczyźni nie polowali, toteż szybko
skończyło się mięso. Domyślała się, że wszyscy są głodni, ale nic nie mogła poradzić.
Zdawała sobie sprawę, że każda próba upolowania czegoś, gdy Indianie czaili się zapewne
wokół oddziału, byłaby czymś nierozważnym, a to, że byli i czaili się, nie ulegało
wątpliwości. Mówiły o tym głosy bębnów. Zawsze te same, zawsze w takiej samej odległości
od obozu, monotonne, posępne, coraz bardziej złowrogie.

Spojrzała na Boba. Schudł przez te parę dni. Twarz ściągnęła mu się, zapadły oczy.
Siedział oparty o jakiś kamień, pozornie spokojnie, nawet obojętnie, podobnie jak tamci, ale
wyczuwała jego napięcie. Nie patrzył na niego. Wzrok utkwił daleko, w jakimś odległym
punkcie, głowę trzymał prosto, nieruchomo. Czekał i słuchał. Czekał na pierwszy głos bębna.

Mijały minuty. Wolno zapadał zmierzch. W coraz bardziej gęstniejącym zmroku zacierały
się kontury postaci. Przygasał nie podsycany ogień. Umilkła sójka, po raz ostatni w twardą
korę drzewa uderzył dzięcioł, gdzieś w pobliżu rozległ się pisk przelatującego nietoperza.
Ucichł szum wiatru. Jedynie z płonącego ogniska dobiegał od czasu do czasu suchy trzask
płonącego drewna.

Nie wiedząc sama czemu to czyni, w pewnej chwili podniosła się i zgarnąwszy parę
grubszych gałęzi, dorzuciła do ognia. Jakby nagle zbudzili się ze snu. Neil ponownie począł
żuć tytoń, Post podniósł się i przeciągnął potężnie. Jones sięgnął po odstawioną pół godziny
wcześniej butelkę. Davy przysunął się bliżej ogniska, skręcił z namaszczeniem papierosa i
zaciągnął się. Bob zdjął z kolan karabin i rozejrzał się wokół, po czym spojrzał na siostrę
jakby trochę nie rozumiejącym wzrokiem. Uśmiechnęła się do niego.

Jones pociągnął spory łyk i przesunął butelkę w stronę Neila.
– To dziwne. Dali nam spokój.
– Myślisz? – Neil wydłubał tytoń spomiędzy zębów i rzucił w ogień. – Myślisz, że

zrezygnowali?
– Nie wiem, ale wydaje się, że przynajmniej zrezygnowali z muzyki.
Davy strzepnął popiół, skrzywił się nieznacznie i mruknął:
– Przygotowali pewnie inny sposób umilania nam czasu.
– Nie wiesz przypadkiem jaki? – Neil przesunął opróżnioną do połowy butelkę w stronę

Posta.
– Nie znam tutejszych zwyczajów. Ale gdyby to było na południu, powiedziałbym, że

zakończyli uroczystości pogrzebowe, a teraz obmyślają plany najbardziej wymyślnej zemsty.
– Tu przerwał na moment, zaciągnął się i wypuścił z ust kłąb dymu, po czym dokończył
obojętnie. – Albo zemstę już obmyślili i tylko przygotowują się do jej wykonania. Jak
myślisz, George?

– Nie gadaj głupstw. Straszysz tylko pannę Snowden. To nie Apacze.
– Chyba nie, ale nie wiem, czy tutejsi z większą galanterią odnoszą się do dam.
Neil parsknął krótkim śmiechem, ożywił się Post i wpadając w ton Davy’ego dorzucił

kpiąco:
– To chyba jasne. Te nocne koncerty, to przecież wyraźnie na jej cześć. Popatrz, dzicy, a

grają damom do snu. Grzeczne szelmy. I jak się trzymali w rytmie...
– Musieli długo ćwiczyć. Pewnie wiedzieli, kto jedzie w gościnę. Ale co to będzie za

rozkosz słuchać i patrzeć, jak wystąpią z całą orkiestrą.
– Niech pan tak nie żartuje, Davy. Lepiej nie wywoływać wilka z lasu – powiedziała

dziewczyna i dorzuciła: – Oni na swój sposób pewnie są kulturalni, ale z powodu
nieszczęścia, które ich spotkało, mogą być teraz źli. Nie wiem, czy rozumieją, że myśmy się
tylko bronili.
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Jones pokiwał głową.
– Racja, panno Snowden. Są źli na pewno. Są wściekli. Ale żaden z nich nie zapomni

urazy i nie zrozumie, że sam sobie przysporzył nieszczęścia. Jeśli napadł na kogoś i dostał
nauczkę, to winą nie obarcza siebie. Winien jest wróg, który nie dal się zabić. Szkoda, że tam
nad rzeką w odpowiedniej chwili nie było nas więcej. Gdybyśmy położyli jeszcze kilku,
omijaliby nas na sto mil.

Davy przytaknął i stwierdził z udanym przekonaniem:
– Dobrze gadasz, George, jak pastor. Gdybyś tak mógł do nich przemówić.
– Rozpłakaliby się – zachrypiał pociesznie Post. – Może by nawet uklękli. Jak oni się

modlą, George?
– Nie modliłem się z nimi. A czy dobrze gadam, czy nie, przekonacie się pewno. Oby nie

za szybko. – Z tymi słowy podniósł się z ziemi i powtórzył: – Oby nie za szybko.
Wstawali po kolei wszyscy, jakby z ociąganiem, jakby jeszcze niezupełnie pewni. Ale na

szlaku, który pozostawili za sobą, panowała cisza. Jedynie w koronach drzew szumiał wiatr.
W ognisku strzeliła głośniej pękająca, sucha gałąź. Po trwającym kilka chwil milczeniu
pierwszy odezwał się Neil:

– Wierzysz, George, że będzie się można dzisiaj wyspać porządnie?
Jones niezdecydowanie poruszył głową.
– Myślę, że od dzisiaj trzeba wzmocnić warty...
– Tak myślisz?
– Uhm.
– No, dobra, ale jest nas pięciu. Jak się dzielimy?
Post po chwilowym namyśle powiedział:
– Rzadko zdarza się napad wieczorem. Toteż teraz mógłby stanąć jeden, a później po

dwóch. – Zgodzili się bez dyskusji. Jako pierwszy wartę obejmował George, o północy mieli
go zmienić Bob i Post, a nad ranem Neil i Davy.

Poza Georgem, pozostali rozeszli się szybko do szałasów i w pół godziny później nad
obozowiskiem zaległa cisza.
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Rozdział czternasty

Dum Stopa idzie tropem dziewczyny

Davy spojrzał na słońce, po czym przez parę chwil obserwował wierzchołki sosen. Wiatr
szedł ze wschodu. Mężczyzna przystanął i rozejrzał się. W zasięgu wzroku nie było widać
najmniejszego ruchu. Oparł karabin o pień drzewa i usiadł wygodnie. Od rana miał już sporo
mil w nogach, ale jak dotąd bez wyników.

Z obozu wyszedł zaraz po świcie. Zresztą, tak się umówili. Mięsa brakowało już od
kilkunastu dni i trzeba było szybko coś upolować. Zalesiony teren, poprzecinany licznymi
strumieniami i głębokimi parowami wydawał się obiecujący. W każdej chwili należało
spodziewać się jakiejś grubszej zwierzyny. Ale jak dotąd nie pojawiło się nic godnego kuli.
Kilka zajęcy, jakiś wyleniały lis, wychudzona wilczyca z dwoma szczeniakami na zboczu,
które minął dobrą godzinę temu. Nie przejmował się jednak zbytnio. Jeszcze poprzedniego
dnia, kiedy musieli ominąć rozległe, grząskie bagno, zauważył odciśnięte w podmokłym
gruncie ślady wskazujące na obecność licznych przedstawicieli z gatunku czworonogów. W
okolicy tego bagna postanowił spróbować szczęścia. Ale właśnie z uwagi na kierunek wiatru
nie mógł podejść wzdłuż szlaku. Toteż po opuszczeniu obozu zatoczył spory łuk w kierunku
zachodnim i południowym i dopiero teraz mógł odbić prosto pod wiatr – na wschód.

Zdobycie mięsa stanowiło jednak tylko jedną przyczynę, dla której postanowił cofnąć się
tak daleko. Była i druga, znacznie w jego przekonaniu poważniejsza. Było nią niezrozumiałe
zachowanie się Indian.

Nie zdziwił się, gdy umilkły nocne głosy bębnów. Wszelka logika mówiła, że kiedyś musi
się to skończyć. Ale ta sama logika nie pozwalała dopuścić myśli, że Indianie odstąpili od
zemsty. Tymczasem od ostatniego koncertu nie dawali o sobie znaku życia. I było to
niewytłumaczalne. Przyczyna musiała istnieć. Tylko jaka? A może jednak nie odstąpili?
Może przemykali za oddziałem niby stado wilków, czyhając na okazję do niespodziewanego
napadu. Jeśli jednak przypuszczenie to było słuszne, nie mogli się znajdować zbyt daleko. Nie
znając celu wyprawy białych, musieli trzymać się w bliskiej od niej odległości. Może o milę,
najwyżej dwie. Toteż głównym powodem, dla którego zatoczył ten łuk dzisiejszego
przedpołudnia, było rozejrzenie się w okolicy i zbadanie, na ile domysł jest słuszny. Podzielił
się nim z Neilem i Postem. Oni również tego ranka udali się na polowanie. Tyle tylko, że przy
okazji mieli rozejrzeć się w terenie po drugiej stronie obozu – na północy.

Jeszcze raz rozejrzał się wokół i sięgnął po karabin. Bagno musiało znajdować się
najwyżej o kilkaset kroków. Ruszył po łagodnej pochyłości, przemykając bezszelestnie
między drzewami. Z lewej strony zaszemrało źródełko. Zaraz potem drugie, trzecie. Cienka
warstewka mchu ugięła się pod stopami. O kilka kroków dalej zaczęły prześwitywać
niewielkie kałuże wody. Grunt uginał się coraz bardziej. Bagno było tuż, tuż.

Myśliwy przystanął i rozejrzał się ponownie. Jeszcze raz sprawdził kierunek wiatru i
skręcił trochę w prawo. Między drzewami zamajaczył prześwit. Jeszcze kilkadziesiąt kroków
i znalazł się nad brzegiem niewielkiego bajorka. Dalej, skrajem lasu, biegł kilkunastostopowej
szerokości pas soczystej, zielonej trawy.

Kryjąc się za każdym kolejnym pniem, chyłkiem przemykał od drzewa do drzewa. W
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pewnym momencie widok przesłonił mu rozłożysty krzew modrzewia. Jeszcze krok i... nie
dalej niż dziesięć jardów, ponad gęstwę paproci potężnym susem strzeliło piękne płowoszare
zwierzę.

Strzelił z przyrzutu. Jeleń nie miał szans. Zwalił się, aż jęknęła ziemia. Myśliwy podszedł
spokojnie i chwilę oglądał piękne rogi, po czym popatrzył na całą zdobycz. Nie było mowy,
by mógł zabrać wszystko. Jeleń ważył dobre czterysta funtów.

Strzelec wyciągnął nóż i z wprawą wypatroszył zwierzę, a następnie toporkiem odrąbał
cały zad i obydwie przednie łopatki. Ostrożnie wykroił z grzbietu polędwicę. Nie bez wysiłku
umocował to na plecach, cofnął się pod osłonę drzew i począł okrążać bagno. Ciągnęło się
dobrą milę i nim obszedł je dokoła, minęła przeszło godzina, zwłaszcza że w niektórych
miejscach, z uwagi na zbyt grząski grunt, musiał nadkładać drogi.

Wreszcie dobrnął do szlaku, który przebyli poprzedniego dnia, Był zadowolony. Mimo że
od rana przeszedł przynajmniej ze sześć. siedem mil, nigdzie nie natknął się na najmniejszy
bodaj znak obecności Indian. A więc po zachodniej i południowej stronie nie było ich. „Może
rzeczywiście zlękli się strasznej broni białych” – pomyślał. Ale nie. Przyczyna musiała być
inna. Zresztą... Z zadumą patrzył na szlak wiodący do obozu. Jeśli szli za oddziałem, musieli
podążać tym szlakiem i musieli na nim zostawić jakieś ślady swej obecności. Teraz mógł się
na nie natknąć.

Zamocował na plecach mięso tak, by w razie potrzeby mógł go się łatwo pozbyć, w prawą
rękę ujął karabin i ruszył w powrotną drogę. Mimo znacznego ciężaru, jaki dźwigał, posuwał
się dosyć szybko. Wkrótce, brnąc po kolana w wodzie, minął bagno, przedostał się na drugi
brzeg przegradzającego drogę strumienia i począł piąć się stromą ścieżką pod górę.
Wzniesienie nie było wysokie, ale nim dotarł do szczytu, zmachał się porządnie. Sapiąc z
wysiłku zrzucił na ziemię swój ciężar, ściągnął z szyi niebieską chustę i wytarł zroszone
potem czoło. Do obozu miał jeszcze ze trzy mile. Gdy ponownie stanął na nogach i zamierzał
sięgnąć po mięso, przypadkowe spojrzenie na niezbyt odległy pień zwalonej sosny kazało mu
cofnąć rękę. Szybko postąpił parę kroków w tamtą stronę i cicho gwizdnął przez zęby. Tak,
wzrok nie zawiódł go. Tuż obok pnia leżało kilka kości, i nie były to kości stare. Raczej
przeciwnie. Wyglądały jeszcze zupełnie świeżo. Chwilę przyglądał się im, po czym uważnie
rozejrzał się wokół. Nie, innych śladów nie było widać. Przykucnął i z uwagą przyglądał się
szczątkom czyjejś niedawnej uczty. Bo że nie ucztował tu żaden drapieżnik, o tym był
przekonany.

Wilk, ryś, czy nawet lis nie zostawiłyby na kościach resztek mięsa. Pożywiać musiał się
tutaj człowiek, i to człowiek, który jadł surowe mięso. Może był bardzo głodny, a nie miał
czym rozpalić ognia? Nie, nie chodziło o ogień. Nie mogło chodzić o ogień.

Davy zmarszczył czoło i zamyślił się. Coś mu się tu nie podobało w ogóle. Coś, co nie
pasowało do niczego. Tylko co? Właśnie. Jeszcze raz powiódł spojrzeniem po najbliższym
otoczeniu i zagwizdał po raz drugi. Tak, teraz już wiedział. Wokół walało się pełno kostnych
drzazg. A więc tamten rozłupywał kości. Oczywiście, nie jadł ich. Wybierał szpik, którego
resztki pozostawały na pniu. Był smakoszem szpiku i zadał sobie tyle trudu, by się do niego
dostać. Tylko czym kość rozłupywał? W pobliżu nie było żadnego kamienia. A przecież
musiał... Chyba że... Musiałby mieć w takim razie szczęki niedźwiedzia. Zatrzymał się tu nie
tak dawno. Najwyżej kilka, kilkanaście godzin temu. Ciekawe, czy znalazł się tu
przypadkowo, czy przecinał szlak, czy podążał nim? A może kości porozbijał w innym
miejscu, a tutaj jedynie zatrzymał się, by skosztować szpiku? Nie, nie miałoby to żadnego
sensu. Rozłupał je tutaj.

Davy wrócił do pozostawionego mięsa, zarzucił je na ramiona i ruszył w dół ścieżki. O
dobrą milę dalej, przecinając niewielki odcinek gliniastego gruntu, dostrzegł ślady tamtego.
Biegły równolegle do szlaku. I nie musiał im się przyglądać specjalnie. Ich wielkość nie
pozostawiała wątpliwości co do tego, kto je pozostawił. Tak, nie pozostawiały wątpliwości, a
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kto wie, czy nie wyjaśniały również dziwnego od paru dni milczenia Indian.
Przyspieszył kroku i zdecydowanym ruchem odsunął bezpiecznik winchestera. Nie

zamierzał ryzykować i nie chciał, by tamten zaskoczył go niespodziewanie. Mimo zmęczenia
i ciężaru, przyspieszył jeszcze bardziej. Wszak na straży obozu praktycznie pozostał tylko
George. W razie spotkania z Dużą Stopą nie mógł liczyć zbytnio na Boba. Chłopak strzelał
nieźle, to prawda, ale na pewno nie miał jeszcze doświadczenia dorosłego mężczyzny ani
zdecydowania potrzebnego w takich wypadkach. Kto zresztą wie, czy w decydującej chwili
nie zadrżałaby mu ręka?

Cholera, że też właśnie dzisiaj musiał wybrać się na polowanie. Zacisnął zęby i począł
biec. Jeżeli Duża Stopa wiedział o dziewczynie i jeżeli wybrał się właśnie po nią, nie wolno
było tracić nawet chwili. Biegnąc potykał się o kamienie, jakieś korzenie. W pewnym
momencie zawadziwszy o coś nogą zachwiał się gwałtownie i próbując złapać równowagę,
wyrżnął głową o jakiś gruby konar. Aż go zamroczyło. Poczuł w uszach szum. Oczy
przysłoniła mgła. Oparł się mocniej o drzewo i wstrząsnął kilkakrotnie głową. Oddychał
ciężko. Szum przechodził. Jedynie przed oczyma gęstniała lepka mgła. Wierzchem dłoni
przetarł twarz i poczuł na ręku coś wilgotnego. Konar musiał być ostry.

Bez namysłu oderwał rękaw od koszuli, wytarł krew i przewiązał ranę. Skóra nad oczyma
piekła, jakby ją posypał solą. Spojrzał na ścieżkę, z której w pośpiechu zboczył parę kroków i
roześmiał się cicho. – Tylko nie bądź głupi, Davy – mruknął przez zęby. – Jeśli w obozie coś
się miało stać, to już się stało. Nie było potrzeby pędzić na złamanie karku. Wrócił na ścieżkę
i odszukał ślady Dużej Stopy. Biegły tak jak poprzednio. Szedł, nie spuszczając z nich
wzroku. Jedynie od czasu do czasu rzucał spojrzenia na drogę przed sobą, ale nie dostrzegał
niczego podejrzanego.

O milę od obozowiska ślad oddalał się od ścieżki i ginął w mrocznym głębokim parowie.
Mężczyzna minął wylot parowu i począł wspinać się na ostatnie wzniesienie. W kilka minut
później stojąc na szczycie spojrzał w dół i odetchnął z ulgą. O kilkaset kroków poniżej, na
skraju niewielkiej kotliny, płonęło ognisko. O białą skalną ścianę opierały się dwa szałasy,
wyglądające z tej odległości jak kopce usypane przez kreta. Wokół ogniska kręciło się kilka
postaci. Policzył je szybko. Cała piątka. Patrzył przez chwilę, po czym odwrócił się i jeszcze
raz ogarnął wzrokiem ostatnie ćwierć mili przebytego szlaku. Świecił jednakże pustką.
Wysoko w górze, nad parowem, od którego prowadził ślad Dużej Stopy, krążyło stadko wron.
Nie wydawały się jednak zaniepokojone. Ich lot był równy i spokojny. A więc nikt ich nie
płoszył. Odwrócił się i począł wolno zstępować po pochyłości.

W kilka minut później zrzucił z ramion mięso, zawiesił karabin na gałęzi i ciężko usiadł
pod skałą. Za chwilę, z niepokojem malującym się w twarzy, stanęła przed nim Bess.

– Jest pan ranny i pokrwawiony. Zaraz opatrzę. Czy to dzicy...?
– ... zaraz dzicy. – Skrzywił się. – Rusałka, tyle że z gatunku tych mniej sympatycznych. –

W głosie wyczuwało się wyraźną drwinę.
– Żartuje pan. Czy to coś poważnego? – Dotknęła opatrunku i drżącymi trochę palcami

poczęła rozwiązywać niezgrabny węzeł. – Ooo... – wyjąkała. – Wygląda paskudnie. Zaraz
przemyję, ale niech pan nie dotyka. – Pobiegła szybko do szałasu i w kilkanaście chwil
wróciła z jakąś szmatką, bandażem i butelką jodyny. Szmatkę zanurzyła w wiadrze wody i
delikatnymi ruchami poczęła obmywać skórę wokół, a następnie samą ranę.

Patrząc to na szybkie ruchy dziewczyny, to na coraz wyraźniej widoczne długie cięcie na
czole Davy’ego, Neil pochylił się nad nim i spytał:

– Kto cię tak urządził?
– Nimfa leśna, nie słyszałeś? Tyle, że przez złego ducha zamieniona w brzydką, ułamaną

gałąź. Wyrosła przede mną w najmniej oczekiwanym momencie. – Spod palców dziewczyny
pociekła jodyna, toteż zacisnął powieki i skrzywił się. Gryzący, ostry płyn dostał się do oka.

Neil zarechotał:
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– Chyba w tym momencie patrzyłeś na gwiazdy. Żeby się tak wyrżnąć o głupią gałąź.
– Zgadłeś. – Davy dotknął bandaża i zamknął kilkakrotnie, po czym wytarł łzawiące

powieki. – Dzięki, panno Snowden. Czuję, że po tej porcji jodyny nawet wzrok mi się
poprawił.

– Ale ja naprawdę nie chciałam. Zresztą, zaraz przestanie piec.
– Niech się pani nie przejmuje jego gadaniem. – Neil machnął ręką. – Powinien być

wdzięczny. Wyprzystojniał w tym bandażu, prawda?
Dziewczyna uśmiechnęła się, ale nic nie powiedziała. Pokrwawiony rękaw koszuli

wrzuciła do ogniska. Jodynę odniosła do szałasu i zakorkowawszy starannie butelkę, owinęła
ją i ukryła w podręcznej apteczce. Była na siebie zła. Zresztą nie pierwszy raz. Nie potrafiła
zachowywać się spokojnie wobec tych ludzi. I teraz również. Ujrzawszy pokrwawioną twarz i
obwiązaną głowę Davy’ego, nie dość, że wyobraziła sobie natychmiast straszną, krwawą
walkę, która rozegrała się tam gdzieś na szlaku, ale jednocześnie, nie wiadomo dlaczego, z
przerażeniem pomyślała o Bóg wie jakich obrażeniach, jakich musiał doznać w tej walce. I...
dostała nauczkę. Przyczyną wyimaginowanej tragedii okazała się zwykła głupia gałąź. A jej
ofiara...? Tak, Davy musiał być zadowolony z wrażenia, jakie w widoczny sposób wywarł na
pannie Bess Snowden. Kpił sobie, a ona zachowywała się jak gęś. I nawet trzęsły się jej ręce
przy opatrunku.

Zaciśnięte pięści ukryła pod fartuchem i wróciła do ogniska. Upolowane przez Neila i
Posta zające dusiły się w gęstym, pikantnym sosie, którego zapach przyjemnie drażnił
powonienie. Mimo woli uświadomiła sobie, że przez te prawie trzy tygodnie podróży stała się
mięsożerna i podczas ostatnich kilku dni, gdy mięsa brakowało, ciągle odczuwała głód. A co
musieli czuć mężczyźni? Zerkręła na nich. Skupili się wokół Davy’ego. Siedzieli zaledwie o
kilka kroków, więc zupełnie swobodnie mogła słuchać ich rozmowy. Mówił właśnie Neil i
widocznie odpowiadał na jakieś pytanie Davy’ego, bo zwracał się właśnie do niego:

– Nie, ani śladu. Przeszliśmy ze sześć mil z okładem i nic. Dzikich jakby wymiotło. Nawet
jednego zdartego mokasyna.

– Próbowaliście po wschodniej stronie szlaku? – Davy wyciągnął z podróżnego worka
grubą, kraciastą koszulę i nałożył na siebie.

– A jakże! Ze cztery mile przed nami jest potok. Leci ze wschodu. Poszliśmy w górę. Ale
nic, tylko Henry spudłował łosia.

– Było daleko i bydlę gnało między drzewami – spróbował usprawiedliwiać się Post. –
Zresztą też mogłeś strzelać.

Neil machnął ręką.
– Byłem prawie dwa razy dalej niż ty. Ale mięso przyniósł Davy. Starczy na parę dni.

Wracając jednak do dzikich, to chyba zmienili okolicę. Ani nad rzeką, ani na szlaku, ani po
wschodniej stronie. Od potoku nie wracaliśmy już na ścieżkę. Poszliśmy na skróty. Indian nie
ma z tej strony. U ciebie też chyba nie, skoro polowałeś i to ze skutkiem – głową wskazał
ćwiartkę jelenia. – Co się z nimi mogło stać?

Davy zgarnął z ziemi garść żwiru i przesypując go między palcami, rzucił niedbale:
– Boją się!
Jones poruszył z powątpiewaniem głową.
– Jeśli chcesz powiedzieć, że zlękli się nas, to obawiam się, że jesteś w grubym błędzie.

Nie są tacy strachliwi.
– Nie twierdzę, że boją się nas. Mówię tylko, że się boją.
– Skąd to wiesz? Mówili ci?
– Nie, nie mówili, ale wiem. – Patrzyli na niego zaintrygowani. – Zlękli się Dużej Stopy.
– Cooo...? Dużej Stopy? Widziałeś go? – Neil z wrażenia przestał żuć tytoń.
– Widziałem ślady.
Neil patrzył na mówiącego dłuższą chwilę, w końcu spytał rzeczowo:
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– Daleko stąd?
– Szedł naszym tropem. O niecałą milę stąd skręcił do parowu. Myślę, że idzie za nami od

paru dni. Indianie jemu zeszli z drogi.
Zaległo długie, wymowne milczenie. Zastygłe nagle twarze mężczyzn poczęły obracać się

w stronę Bess. Stała przy ognisku, pobladła, z rękoma martwo zwisającymi wzdłuż ciała.
– Chyba nie myślicie... – Bob poderwał się. – Chyba nie myślicie, że...
– Nie, Bob. Nie myślimy. Nie musisz się zaraz tak denerwować. Twojej siostrze nie grozi

żadne niebezpieczeństwo, a w każdym razie nie większe niż komukolwiek z nas. Prawda
chłopcy? – Przyświadczyli skwapliwie. – No, widzisz, wszyscy tak myślimy. A to, że Duża
Stopa znalazł się właśnie na naszej drodze? Cóż, może to tylko przypadek? – Zwracając się
do Bess dodał pocieszająco. – Ten dzikus, panno Snowden, dostał wtedy w Yale porządną
nauczkę. Teraz pewnie boi się nas wyprzedzać i dlatego wlecze się z tyłu. Może zresztą się
nie wlecze. Mógł zupełnie przypadkowo znaleźć się na naszym tropie. Może już nas zostawił?
Davy twierdzi, że skręcił gdzieś w bok. No, ale gdyby chciał powąchać tego – tu wymownie
dotknął rękojeści pistoletu – niech spróbuje. Mat Neil ma pewną rękę, a i inni też.

Bess kiwnęła głową.
– Tak, wiem panie Neil. Przestraszyłam się trochę. Ludzie tyle o nim opowiadają...
– Bajki – uciął. – Nie ma w tym połowy prawdy. Zwykły dziki, tyle tylko, że w jednej, czy

dwu indiańskich wioskach narobił kiedyś trochę zamieszania.
– No, a to co się stało na Rowland Bar? – spytał Bob. – Gołymi rękoma zamordował

czterech ludzi, a dwu innych ciężko poranił. I też byli uzbrojeni?
Neil roześmiał się pogardliwie.
– To głupcy i tchórze, Bob. Dali się zaskoczyć, a ponieważ dzikus jest szybki i ma siłę, to

ich urządził. Gdyby chociaż jeden dobrze się złożył, Duża Stopa gryzłby ziemię i nie
doszłoby do tych jatek.

– Jednak Tess zaklinał się, że trafił i to kilka razy...
– Bzdury. Na tropie, którym szliśmy wtedy parę mil, nie było w ogóle krwi. Gdyby Tess

trafił, sprawa skończyłaby się inaczej. Miał wtedy takiego pietra, że podziurawił pewno tylko
sosny. No, ale dość z tym.

Mimo że wieść przyniesiona przez Davy’ego poruszyła wszystkich, nie odebrała im
apetytu. Pokaźnych rozmiarów kociołek opróżnili w kilka minut. Pierwszy skończył Neil.
Wytarł rękawem wąsy i brodę i sięgnął po leżący obok karabin. Spojrzał na Davy’ego i spytał
krótko:

– Idziesz?
– Ano.
Podnieśli się równocześnie. Poderwał się też i Bob.
– Zabierzcie mnie!
– Nie – Davy przeciął ostro. – Nie będziesz tam potrzebny. Bardziej przydasz się tutaj.

Trzeba oprawić jelenia i przypilnować obozu. To robota akurat na trzech. – Zamierzał już
odejść, gdy widocznie jakaś jeszcze myśl przyszła mu do głowy, bo patrząc ostro na chłopaka
dodał z naciskiem. – Dużą Stopę można zabić tylko strzałem w głowę. Pamiętaj. Tylko kula
między oczy. I nie wahaj się. W walce wręcz nikt mu nie da rady. – Z tymi słowy odwrócił
się i podążył za Neilem. Nie był co prawda przekonany, że uda im się gdzieś dopaść
olbrzyma, ale nie zawadziło sprawdzić, czy ten pozostał w parowie, czy też wyniósł się gdzieś
dalej. Szybko dogonił Neila i trącił go łokciem:

– O czym myślisz?
– Nie podoba mi się ten dziki. Chyba, że się pomyliłeś?
– Sam zobaczysz.
– Daleko spotkałeś ślady?
– Będzie ze trzy mile. Właściwie, to nawet nie ślady jego stóp, a pewno krótkiego popasu.
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– Popasu?
– Aha. W pierwszej chwili nie pomyślałem nawet, że to on ale potem zobaczyłem

pogruchotane zębami kości. Wyobrażasz sobie? Zębami pogruchotał kość jelenia. Zaczęło mi
coś świtać. Pewny byłem, kiedy zobaczyłem ślady.

– Długo szedł za nami?
– Nie wiem, ale odciski stóp ciągną się na przestrzeni dobrej mili, a może i więcej.

Wcześniej nie widać, bo grunt skalisty.
– Cholera. Potrzebny, jak to się mówi, jak diabeł w Boże Narodzenie. Daleko jeszcze?
– Z pół mili, ale może wyszedł z parowu i jest gdzieś bliżej.
Neil rozejrzał się, zdecydowanym ruchem zarepetował karabin i odwiódł kurek.
– Chciałbym, żeby mi wyszedł pod lufę – powiedział twardo.
– Może wyjdzie, chociaż to mało prawdopodobne.
Jeszcze dobrych kilkanaście minut szli w milczeniu, wreszcie Davy wskazał wlot parowu.
– Wszedł tutaj. Ślady widoczne są tam, koło sosny.
Przeszli parę kroków i Neil pochylił się nad wyraźnym odciskiem potężnej stopy. Patrzył

w milczeniu.
– Tak, to on – powiedział półgłosem, jednocześnie ruchem głowy wskazał wlot parowu. –

Wchodziłeś dalej?
– Nie! – Davy poruszył przecząco ramionami. – Możemy wejść teraz.
Wlot nie był szeroki. Jakieś trzydzieści kroków. Niezbyt wysokie, chociaż strome zbocza

porastał gęsty kłujący busz. Gdzieniegdzie wznosiła się nieco wyżej samotna sosna. Dołem
biegła kamienista ścieżka – łożysko suchego w tej chwili potoku.

Obydwaj mężczyźni popatrzyli na siebie i Davy odsunął bezpiecznik karabinu. W cichym
powietrzu rozległ się suchy metaliczny trzask.

Neil wysunął gotową do strzału broń i ruszył pierwszy. Posuwali się cicho, ostrożnie,
przeczesując wzrokiem każdy krzak, każdy kamień, najmniejsze załamanie skalistych zboczy.
W pewnej chwili przystanął i końcem lufy wskazał ślad na wilgotnym z lekka podłożu.

Teraz Davy wysunął się do przodu, przeszedł kilkadziesiąt kroków i w pewnej chwili
prawie machinalnie skierował wzrok na pokryty gęstymi gałązkami rozłożysty modrzew.
Jedna z gałązek zachwiała się podejrzanie. Rysy patrzącego stężały, broń uniosła się
złowieszczym ruchem. Gałązka drgnęła ponownie. Zza pnia wysunął się mały spiczasty
pyszczek i za chwilę rude zwierzątko wdzięcznym lotem przemknęło na oddaloną o
kilkanaście stóp gałąź karłowatej sosny.

Rozluźnienie mięśni, ale o tam... Po zboczu mkną w dół grudki zwietrzałej skały. I znów
złowieszczy ruch lufy. Fałszywy alarm. To tylko królik pomykający ku bezpiecznej norze.
Ostre spojrzenie przenika przez gałęzie drzew i krzewów, wdziera się w skalne szczeliny,
ślizga uważnie po każdym skrawku odkrytej ziemi. Tu nie wolno niczego przeoczyć, niczego
zlekceważyć. Najmniejsza nieuwaga może spowodować katastrofę. I Davy wie, że nie może
dać się zaskoczyć. Jeszcze jeden krok do przodu i jeszcze jeden, a potem kolejny. Słuch
wyostrzony do ostatecznych granic. Napięte jak struny wszystkie mięśnie i ścięgna. Ruchy
miękkie i płynne jak ruchy dzikiego zwierza. Chwilowy postój, uregulowanie oddechu. Nie,
ręce nie drżą, serce bije równo, rytmicznie. W oczach zapalają się nagle żółte płomyki. To
nozdrza chłoną jakąś niewyraźną, obcą woń. O kilkanaście kroków dalej, nieco silniejszy
powiew wiatru przynosi ją w bardziej wyczuwalnej postaci. Woń niesie się gdzieś z głębi
parowu. Jest drażniąca, przenikliwa, ostra. Wzrok usiłuje przebić się przez gęstwinę.
Pochylona do przodu sylwetka nieruchomieje. W ciszę wdziera się jakiś ledwo uchwytny, a
może jedynie wyczuwalny dźwięk. Napięcie rośnie.

Postać mężczyzny zgina się jeszcze bardziej. Już nie idzie. Pełznie, sunie tuż nad ziemią.
W rozwarte nozdrza wpada coraz bardziej wyraźny odór. Słuch łowi coraz bliższe odgłosy
jakiejś szarpaniny. W wyobraźni pojawia się obraz dzikiego olbrzyma szarpiącego zębami
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surowe mięso. Drgający palec dotyka języka spustowego karabinu. Poprzez rozłożysty krzew
jeżyny widać niewyraźny ruch.

Spokojnie... tylko spokojnie. Dłoń mocno obejmuje rękojeść broni. Palec już nie drga, ale
wystarczy najmniejszy ruch, by śmiercionośny pocisk dotarł do celu. Byle tylko nie spłoszyć,
byle niepostrzeżenie minąć krzew. Wtedy strzał będzie pewny. I nagle... łomot... trzask
gałęzi... jakiś dziki charkot. Czerwona ostrzegawcza błyskawica w mózgu krzyczy: nie
strzelaj... nieee! Za późno! Broń i ciało mężczyzny nieruchomieją. Lufa drga spazmatycznie.
Palec naciska wściekle język spustowy. Grzmot wystrzałów tłucze się po parowie. Na ziemię
wali się wielkie, martwe cielsko... górskiego sępa...

Davy opuszcza karabin. Z ust wybiega zduszone przekleństwo. Napięcie pęka. Z tyłu
ciężki tupot butów i przepełniony dziką radością skowyt Neila:

– A więc dostałeś tego sukinsyna... – Jeszcze kilka kroków i długie, przeciągłe – ooo... Nie
wytrzymałeś?

Chłodny spokojny głos. Zimne, ironiczne spojrzenie.
– Chciałem przestrzelać karabin, żeby nie zardzewiał. A kiedy zobaczyłem to – tu wskazał

na ptaka – nie miałem wątpliwości, że włóczymy się po próżnicy. Ale Duża Stopa był tu
niedawno, tylko że już poszedł.

Neil patrzył chwilę, nie bardzo wiedząc, czy tamten nie kpi przypadkiem.
– Skąd wiesz, że był właśnie tu?
– Popatrz!
U stóp wielkiego skalnego bloku leżał nieruchomo ogromny zwierz.
– Grizzly – szepnął Neil ze zdumieniem. – Ale kto go ukatrupił i dlaczego zostawił taką

górę mięsa i futro?
– Zobacz.
Neil podszedł szybko do skały i z podziwem spojrzał na martwego kolosa. Wreszcie

odwrócił się od niego i wyjąkał:
– Szara niedźwiedzica. Zakłuł ją nożem jak zwykłą owcę. I to jakim nożem. – Pochylił się

i podniósł z ziemi pokrwawiony, kilkunastocalowy kawałek kamiennego ostrza. – Nie do
wiary. I zabrał tylko szynkę. Nie sądzisz, że może wrócić po resztę?

– Po co? Jak zgłodnieje, to pewno bez trudu ukatrupi coś innego. Ale popatrz, jak sobie
poradził.

– Nie rozumiem. Po prostu odkroił.
– To przyjrzyj się jeszcze raz. On nożem przeciął tylko skórę. Całą łapę z szynką ukręcił i

urwał. Wyobrażasz sobie, jaką ten dziki ma siłę?
– To się w głowie nie mieści.
– Prawie. Kiedy zobaczyłem, że sęp dobiera się nam do drugiej szynki i chce ją zepsuć, nie

wytrzymałem. – Popatrzył spod oka na Neila, by sprawdzić reakcję tamtego na to oczywiste
kłamstwo. Ale Neil wyjaśnienie przyjął najwidoczniej za dobrą monetę. I było to
pocieszające. Gdyby się domyślał, gdyby chociaż przez moment podejrzewał, jaka była
istotna przyczyna tego, że teraz u ich stóp leżał martwy, podziurawiony kulami sęp, kto wie,
co mogłoby z tego wyniknąć. Ale Neil nie podejrzewał. Jeszcze raz obrzucił go zamyślonym
spojrzeniem i powiedział lekko: – Potrzymaj karabin. Skoro Duża Stopa okazał się tak
uprzejmy i sam nie pożarł wszystkiego, to myślę, że i my możemy z tego coś zabrać. – Nie
czekając na odpowiedź ujął nóż, kilkoma ruchami przeciął skórę, a następnie mocnymi
uderzeniami toporka odłączył całą potężną łapę wraz z szynką. Z trudem zarzucił ją na ramię i
powiedział melancholijnie: – Szkoda, że zostaje tu tyle żarcia, ale tego co mamy, pewno też
nie zużyjemy przez najbliższe dni. I tak się zepsuje.

Obydwaj rozumieli, że po strzałach Davy’ego dalsze tropienie Dużej Stopy nie miało
sensu. Ślad, tym razem wyraźny, piął się w górę i wskazywał, że dziki rozprawiwszy się z
niedźwiedzicą, pociągnął w wyższe partie gór. Z miejsca polowania oddalił się wiele godzin
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wcześniej, chociaż nic go do tego nie zmuszało. Może więc opuścił trop białych ludzi, może
znalazł się na nim tylko przypadkowo, a teraz poszedł swoją drogą, nie interesując się tymi,
których śladem podążał zapewne od wielu dni.

Davy przełożył niedźwiedzią łapę na drugie ramię i zamyślił się. Nie bardzo wierzył w
przypadki. Duża Stopa, co nie ulegało wątpliwości, nie znalazł się na ich tropie przypadkowo.
Było niepodobieństwem, by przy swej ruchliwości i szybkości przemieszczania się, o której
wiedzieli wszyscy, przez te dni nie zdołał wyprzedzić oddziału poruszającego się bardzo
wolno. Z jakichś powodów nie uczynił tego jednak. Szedł trop w trop jak pies. Przyczyna
mogła być oczywiście tylko jedna. Dziewczyna... Jeśli szedł właśnie za nią, to dlaczego teraz
miałby ją pozostawić? A może nie pozostawił? Może oddalił się od szlaku jedynie na krótki
czas? Może zamierzał na niego wrócić? Był groźny. Pokonać szarego niedźwiedzia za
pomocą kamiennego noża, w walce wręcz, mógł jedynie ktoś obdarzony ogromną siłą i
niesamowitą zręcznością. Jeśliby więc miał zamiar wrócić na szlak, całej szóstce groziło
straszliwe niebezpieczeństwo. Tak, całej szóstce. Z zamyślenia wyrwał go głos Neila:

– Wygląda na to, że dalszą drogę będziemy mieli nieco spokojniejszą, nie sądzisz?
– Bo ja wiem?
– Masz wątpliwości? Tamtych zostawiliśmy dość daleko. Duża Stopa też nas opuścił.

Gdzie więc widzisz problemy?
– Nie jestem pewien, Mat, czy Duża Stopa nas zostawił rzeczywiście. Ale to nie jedyny

kłopot. Zdaje się, że wkraczamy na tereny Chilcotin, a oni, z tego co mówił George, nie pałają
miłością do białej rasy.

– Nie zgadzam się. Duża Stopa na pewno nas zostawił. Po co zresztą schodziłby ze szlaku?
A co do Chilcotin, to George pewno trochę przesadza. Przecież to na ich terenach ten
zakichany Dan płucze złoto. Nie przeszkadzają mu. Może i nam nie będą przeszkadzać? A
gdyby? Cóż, jakoś sobie poradzimy.

– Jesteś zbyt pewny siebie, Mat. Zapominasz o Snowdenie i o tym, że obaj z Danem
musieli jakoś dogadać się z Indianami. Są tu już kawał czasu.

Neil spojrzał spod oka. Że też tamten był taki niedomyślny. I właściwie nie było co przed
nim odgrywać dalej komedii.

– Nie przejmuj się Snowdenem. Stary nikomu na świecie już nie przeszkodzi w niczym.
– Jesteś pewny?
– Nie zadawaj głupich pytań. Henry Snowden nie żyje od jesieni. Nie będzie nam

przeszkadzał.
Davy pokiwał głową. Tak, właściwie domyślał się takiej odpowiedzi. Od pewnego czasu

domyślał się przynajmniej częściowo prawdy. Były to jednak tylko domysły. Teraz Neil je
potwierdził. Tak...

– Oczywiście, George i Henry też wiedzą i pewnie też znają drogę? – spytał obojętnie.
– Zbyt ciężką masz łepetynę, Davy. Oczywiście, że znają. Inaczej Ned nie wysyłałby ich.
– To po co do cholery ta cała komedia ze mną?
– Nie wściekaj się. – Neil położył mu pojednawczo rękę na ramieniu. – Szef nie lubi, gdy o

pewnych sprawach za dużo się gada. A ty przecież też nie kopiesz, u Molly jednak płaciłeś
nuggetami?

Davy roześmiał się nieszczerze.
– Co tam za nuggety. W potoku Snowdena jest ich więcej. Skąd właściwie wiecie o tym

potoku?
– Stary pisał do dziewczyny.
– Popatrz, popatrz. A więc list. Szkoda, że nie załączył mapy. – Żal brzmiący w jego głosie

był tak naturalny, że Neil parsknął śmiechem.
– No, ale na szczęście zostawił Dana. To tak samo pewne jak mapa.
– Ba... pewne, jeśli go dostaniemy, ale z tego co mówisz, nie bardzo wiem jak?
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– Czemu? Nie wierzysz chyba, że zostawił potok pełen złota i dał drapaka?
– Nie, oczywiście taki głupi nie był. Nie podoba mi się, że nic o nim nie wiemy i że nie

zgłosił się po dziewczynę.
– Tak. – Neil podrapał się po głowie. – Nie zgłosił się, ale to jeszcze o niczym nie

świadczy. Może nie wie, że dziewczyna przyjechała.
– Albo nie chce się z nią dzielić złotem. Nie myślałeś o tym?
– To też możliwe, ale potoku nie zostawił. O dziewczynie dowie się. Wtedy zobaczymy.

Przyjdzie albo nie.
– A ty byś przyszedł, Mat? Przyszedłbyś, żeby jej oddać złoto?
– Ech, zaraz oddać. Nie musi niczego oddawać. Nawet przeciwnie.
– Nie rozumiem. Nie możesz jaśniej?
– Mogę. Widzisz, stary Snowden dodaje do potoku jeszcze córkę. Dan nie musi więc z

niczego rezygnować. Potok i dziewczynę ma zagwarantowane, tak jak w testamencie.
– A ona, czy ona wie o tym?
– Wie, oczywiście. Przecież dostała list. Inaczej nie przyjechałaby w ogóle do Yale.
– Ciekawe, wychodzi na to, że wieziemy mu oblubienicę – głos zabrzmiał podejrzanie

słodko. – Tak, na to właśnie wychodzi.
Davy znów poprawił mięso i westchnął melancholijnie.
– Popatrz. I on się nie spieszy? Nie spieszno mu do własnego wesela. No, no. Nie dziwi cię

to? Nie kapujesz Mat, że coś tu nie sztymuje?
– Niby co? – Neil spojrzał podejrzliwie. – Mówiłem, że może nie wiedzieć o jej

przyjeździe i dlatego nie czekał w Yale.
– A skąd ona wie, że miał czekać?
– Z listu, ma się rozumieć.
– Ona wie, że ma czekać, a on nie wie, że ma po nią wyjechać! Myślisz, że stary z tego

listu robił przed nim tajemnicę?
– Nno, nie. Snowden musiał mu powiedzieć. – Neil wzruszył niecierpliwie ramionami.
– Przyznajesz więc, że Dan wiedział o tym, iż panna Snowden przyjedzie. Wiedział,

powtarzam... a jednak nie wyjechał po nią. Pytam, dlaczego nie wyjechał?
Neil chwilę ważył odpowiedź, po czym przyznał z ociąganiem:
– To prawda, ale mógł słyszeć o śmierci Hartwella i o tym, że zginęły listy. Może myśli, że

i ona swojego nie dostała.
– To ten list wiózł Hartwell? – Pytanie brzmiało całkiem niewinnie i nawet najbardziej

bystre ucho nie dosłyszałoby w nim cienia głębszego zainteresowania.
– No, a kto? Wiadomo, że tylko Hartwell woził listy.
– Myślałem, że może West. To też poczmistrz, albo Ballou?
Neil milczał chwilę.
– Nie, chłopie. Ten list miał przy sobie Hartwell. I jeśli Dan o tym wiedział, myśli pewnie,

że dziewczyna niczego nie otrzymała. W takim razie nie miał potrzeby wyjeżdżać po nią.
– To by rzeczywiście wyjaśniało dużo. Tak, to by... – Nie dokończył jednak. To, że Neil

wiedział, iż list do Bess Snowden wiózł Hartwell, wyjaśniało znacznie więcej, niż wynikałoby
z jego na pozór lapidarnego stwierdzenia.

– Co chciałeś powiedzieć? Co by...?
– Jest chyba tak, jak mówisz, Mat. Jeśli Dan wiedział, że list zaginął, musiał uznać, że

dziewczyna o niczym nie ma pojęcia i siedzi w Stanach. No i proste, nie zjawił się w Yale. –
Tu na moment jakby się zawahał. – Ciekaw jestem, czy ten potok jest rzeczywiście tak
diabelnie bogaty?

– Chciałbyś już powąchać złota, co?
– A ty byś nie chciał?
– Bo ja wiem? – Neil zawahał się. – Widzisz, Davy, ja nie nadaję się na poszukiwacza.
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Nudzi mnie to.
– Nie płukałeś nigdy?
– Nie, bracie. Od tego są inni.
– Chcesz powiedzieć, naiwni?
– Tak. Najpierw uganiają się po wertepach z łopatą i patelnią, a potem, jak skręcą kark,

inni mówią, że nie dopisało im szczęście.
– O sobie pewno nie możesz tego powiedzieć. Tobie i innym chłopakom Neda dopisało i

złota wam nie brakuje. Ciekaw jestem, jak się spiknęliście, chyba nie tutaj?
– Nie, oczywiście. Chcesz wiedzieć?
– Zawsze chciałem wiedzieć, jak można zebrać zgraną paczkę. Widzisz, w pojedynkę nic

wielkiego nie można zdziałać.
Neil przystanął.
– Właściwie to nie ma się co spieszyć. Opowiem ci co nieco. O, tutaj możemy posiedzieć.

Nogi włażą mi już w tyłek. – Ciężko usiadł pod drzewem. Davy zrzucił z ramion swój ciężar i
przysiadł obok. Wyciągnął kapciuch tytoniu i zrobił długiego skręta. Następnie kapciuch
podsunął Neilowi. Ten potrząsnął przecząco głową i wyjął własny. Oderwał sporą porcję
czarnej, drobno posiekanej tabaki, zwinął ją w kulę wielkości kurzego jaja, ugniótł mocno
między palcami i wtłoczył do ust. Parę chwil żuł w milczeniu, wyciągnął wygodnie nogi,
mocniej oparł się o pień, zmrużył oczy i zaczął:

– Wszystko zaczęło się właściwie jeszcze w 1846 na początku wojny z Meksykiem.
Generał Taylor werbował ochotników do swojej armii. Razem z Mikem, Henrym i Georgem
znaleźliśmy się w kompanii Neda. Był wtedy kapitanem. Walker przywiózł właśnie z New
Haven te nowe rewolwery od Colta. Na dwieście jardów rozłupywały czterocalową belkę, tak
jakby to była deseczka z beczki od piwa. Dostała je cała kompania. Na zachodzie nie było
wtedy takiej broni. Wszyscy mieli jednostrzałowe rifle nabijane przez lufę, co zabierało kupę
czasu, a walkery były sześciostrzałowe. Wojowaliśmy nimi do końca wojny. Potem okazało
się, że jesteśmy niepotrzebni. Skończyła się forsa i żarcie i poza paroma szramami nie zostało
nic. Rozpuszczono ze dwadzieścia tysięcy chłopa. Nie byli już potrzebni. Ale i nie mieli gdzie
wracać. Połowa kompanii Neda wykitowała z powodu jakichś chorób, reszta nie bardzo
wiedziała, co z sobą zrobić. I właśnie wtedy do Chapultepec doszły wieści o kalifornijskim
złocie. Początkowo nie wszyscy wierzyli, ale widać było, że niemal każdego dnia jakieś
większe lub mniejsze oddziały zabierają się na północ. Pociągnęliśmy za innymi. Trzeba było
przedzierać się przez kraj, gdzie białych nie było jeszcze wielu, za to dzicy czaili się
wszędzie. Było też sporo maruderów. Hiszpańscy osadnicy nie patrzyli na nas chętnie, i
chociaż niektórzy mieli już w tym czasie po kilka tysięcy sztuk bydła i całe tabuny koni, nie
pożywiłeś się po dobroci. Każdego krowiego ogona pilnowało. przynajmniej paru vacqueros.
Cóż było robić? Nie chcieli dać po dobroci, braliśmy siłą. Czasem udawało się wziąć więcej,
szczególnie koni. Kupa ludzi przewalała się we wszystkie strony. Jedni potrzebowali koni,
inni mięsa. Można było sprzedać i nieźle zarobić. Toteż jeśli gdzieś natrafiało się na jakieś
większe stado, opłacało się pozostać dłużej w jego pobliżu. Z północy dochodziło coraz
więcej wieści o złocie. Opowiadano niestworzone historie.

Do Kalifornii dotarliśmy latem czterdziestego dziewiątego. W Dolinie Sacramento, w
promieniu stu mil od farmy Suttera, gdzie znaleziono pierwsze nuggety – nad American River
i setkami innych strumieni złoto płukało ponad pięćdziesiąt tysięcy ludzi. Drugie tyle
przewalało się przez kraj w poszukiwaniu żył złota. Wyobrażasz to sobie? Sto tysięcy
mężczyzn przybyłych ze wszystkich stron kraju z łopatą lub patelnią do płukania piachu i
karabinem w garści, ale wielu przyjechało z gołymi rękoma. Wszystko musieli kupić lub
zdobyć na miejscu. A nie było niczego. Sto tysięcy ludzi nie może żreć złota. Musi mieć
mięso i słoninę, cukier, kartofle, ale też zwykłe gwoździe, buty, portki i wszystko inne. Nad
każdym nowo odkrytym strumieniem, w którym komuś udało się wypłukać chociażby pół
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uncji żółtego piasku, w ciągu jednego dnia wyrastała osada. Ale jak mówię, brakowało
wszystkiego, głównie jednak żarcia.

Takich jak my było sporo. Dla nas działek nie starczyło. Nikt nie miał zamiaru zdychać z
głodu i to w miejscu, gdzie góry złota leżały w zasięgu ręki. Nikomu nie chciało się wracać na
wschód, bo po prawdzie nie było po co. To i zostaliśmy.

Początkowo nie układało się najlepiej, ale niedługo potem przystał do nas Murietta i
poprawiło się.

– Mówisz o tym hiszpańskim Metysie, którego, jeśli się nie mylę, powieszono ze dwa lata
temu?

– O tym samym. Był miejscowy i wszędzie miał swoich szpiegów. Nie wiem jak, ale
zawsze w porę dowiadywał się, gdzie znaleziono dobry strumień, kto, kiedy i którędy wysyła
większą partię złota do San Francisco, a nawet kto ją przewozi. Umiał wywąchać, gdzie siedzi
konkurencja i kogo najpierw trzeba usunąć z drogi.

Kilku chłopaków odpadło na początku. Kilku, jak to zwykle bywa, zostawiło kości gdzieś
na kolejnym szlaku, ale nie można narzekać na tamte czasy. W ciągu pierwszych czterech lat
zgarnęliśmy parę ładnych transportów. Bez większych strat udało się obrobić parę banków.
Ale, jak już mówiłem, takich jak my było trochę więcej. Zaczęło się robić ciasno i coraz
bardziej gorąco. Niektórzy zazdrościli Nedowi i parę razy ledwo udało się nam wynieść
skórę.

W obozach i osadach poszukiwacze zaczęli się organizować. Tworzyli takie różne głupie
komitety samoobrony, czy coś takiego. Mówiło się na nich wigilanci. Parę razy przycisnęli
nas nieźle i w końcu dostali kilku naszych. Zanim ich powiesili, któryś musiał wyśpiewać
więcej niż należało i zaczęli na nas polować. Za głowę Murietty wyznaczyli nagrodę w
wysokości dwudziestu tysięcy dolarów. Na innych też. Była to kupa forsy i niejednemu
marzyło się, żeby ją zdobyć. Namnożyło się masę zawodowych łapaczy, którzy polowali na tę
forsę. I nie przebierali w środkach. Wcale nie zamierzali taszczyć kogokolwiek żywcem, lub
kusić się o to, by go żywcem dostać i wlec z sobą, czasem kilkadziesiąt mil, przed oblicze
jakiegoś tam trybunału, czy komitetu. Łatwiej i bezpieczniej było dostarczyć samą głowę.
Wypłacano tyle samo. W tej sytuacji trzeba było zmienić okolice. Ale fama szła coraz dalej.
Zaczęło się robić coraz bardziej gorąco. Odszedł najpierw Murietta, potem kilku innych. Nas
kilku przeniosło się do Montany, ale i tu zaczęli na nas polować. I niewiele brakowało, a
byliby nas dostali. Udało się jednak. Nadeszły wiadomości stąd. Ned zdecydował, że w
Stanach przestał nam sprzyjać klimat. Wigilanci wieszali bez sądu każdego schwytanego.

Załapaliśmy się w porcie na ubiegłoroczny statek i wylądowaliśmy najpierw w Langley, a
potem w Yale. Tu dołączyło kilku z dawnej paczki. Ned ponownie zgarnął wszystko do kupy,
a ponieważ łepetynę ma nie od parady, udało się szybko stanąć na nogi. Teraz trzy najlepsze
odkrywki między Yale i Hope należą do nas, a co najważniejsze, teraz Ned stoi na czele
takiego komitetu porządku i prawa. Teraz my mamy prawo wieszać bez sądu. I pewno jako
pierwszy zawiśnie Fifer, który pamięta dawne czasy i chce się pewnie odegrać tutaj.

Radziłem Nedowi, żeby sprawę załatwić od ręki, ale nie zgodził się. Najpierw chce wygrać
kolejne wybory i wtedy dopiero powiesić doktorka w całym, jak się to mówi, majestacie
prawa. Nim wrócimy do Yale, pewnie to zresztą zrobi. A szkoda, wolałbym być sam przy tym
i własnoręcznie założyć temu pajacowi sznur na szyję.

– Zalazł ci mocno za skórę, co? Pewnie jeszcze tam w Kalifornii?
– Nie, to już nie było w Kalifornii. Przyczailiśmy się wtedy w Montanie. Był zresztą razem

z nami. Siedzieliśmy cicho, bo wokół kręcili się Siouxowie. A to najbardziej krwiożercze
bestie. W dodatku byli na wyprawie wojennej. Któregoś dnia zniknęli. Fifer poszedł za nimi
na zwiady. Gdy za kilka dni wrócił, powiedział, że przeprawili się przez Yellowstone i
napadli na wioski Szoszonów, zresztą nie lepszych od nich. Mówił, że wracając ze zwiadów
spotkał kilku poszukiwaczy nad Clearwater Creek, i że mieli sporo złota.
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Okazja wydawała się dobra. Ned zdecydował, żeby sprawę załatwić cicho jeszcze tej
samej nocy. Nad strumieniem spotkaliśmy tylko jednego starucha. Miał trochę złota. Dwa czy
trzy nieduże woreczki. Nim go jednak dopadliśmy, zdążył położyć jednego z naszych i
przestrzelił nogę Henry’emu. Na szczęście nic groźnego. Kiedy mieliśmy go już w garści,
zwaliła się na nas cała banda dzikich. Stary, chociaż miał przestrzelone ramię, zwiał ze
złotem, a my, nim. zdołaliśmy oderwać się od dzikich, zostawiliśmy nad potokiem pięciu
naszych. Potem dopiero wykombinowaliśmy, że Fifer specjalnie wpuścił nas w zasadzkę. Po
paru dniach wymknęliśmy się dzikim, ale znów trzeba było zmieniać okolicę.

– Nie mogliście poczekać? Nad Clearwater Creek znaleziono kupę złota.
– Tak, ale od Snowdena, który cudem dotarł do najbliższego obozu, wszyscy dowiedzieli

się, że w okolicy jest banda Mc Gowana. Byli na nas rozżarci i trzeba się było stamtąd
zabierać.

– To był właśnie Henry Snowden? – Davy patrzył z niedowierzaniem.
– Uhm. Ned dowiedział się, że po tamtej sprawie stary zniknął gdzieś na polach Cariboo.

Tu wpadliśmy na jego ślad przypadkowo, czytając listy Hartwella.
– Nie mogliście na jakiś czas zostawić go w spokoju? Po co się było spieszyć. Prędzej czy

później zaprowadziłby was nad potok.
Neil wypluł resztkę przeżutego tytoniu.
– Nie, znał nas. Gdyby zdążył komuś powiedzieć, może znów trzeba byłoby zmieniać

klimat, a nie bardzo jest teraz dokąd.
– Taak. A nie myślałeś, żeby się gdzieś przenieść na wschód, kupić ziemię, albo wziąć się

za jakiś interes? Z tego co zdobyliście na południu, uzbierała się na każdego chyba ładna
sumka?

– Nikt wtedy nie oszczędzał, Davy. Łatwo przychodziło, szybko się rozchodziło. Może
teraz... – Podniósł głowę do góry i popatrzył na słońce. Stało dość nisko nad szczytami gór.
Jego jaskrawo czerwoną tarczę otaczała mglista poświata. – Czas wracać – mruknął. –
Niedługo zacznie się zmierzchać.

Szli w milczeniu. Nim dotarli na szczyt wzniesienia, z którego po południu Davy spoglądał
na obóz, słońce dotykało już prawie górskich szczytów. W parę minut później, w odległości
kilkudziesięciu kroków od obozu, przeskoczywszy strumyk Neil zatrzymał się gwałtownie.
Na skrawku podmokłej ziemi widniał wyraźny głęboki ślad olbrzymiej stopy.

– Patrz!
Ślad był świeży, wyraźny. Dziki, leśny człowiek zostawił go tu nie dalej niż przed godziną.
Patrzyli na siebie ze zdumieniem. A więc Duża Stopa nie zrezygnował. Co więcej, gdy oni

poszli go tropić w parowie, on niepojętym sposobem znalazł się tu, w pobliżu obozowiska.
Neil spojrzawszy ponownie na ślad, poczuł chłodny dreszczyk w krzyżu. Oczy Davy’ego

zwęziły się. Powiało z nich chłodem.
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Rozdział piętnasty

Pięciu przeciw jednemu

Nie ulegało wątpliwości, że Duża Stopa szedł za nimi. Szedł konsekwentnie, wytrwale,
zdecydowanie. Od chwili, w której po raz pierwszy zauważyli go, nie opuścił ich ścieżki.
Jego obecność wyczuwali bez przerwy. Podczas dnia ciągnął w odległości dwu, trzech mil.
Nocą podchodził w pobliże obozowiska. Ślady jego odkrywali na każdym kroku. Czasami
wyprzedzał ich zostawiając za sobą wyraźny trop i gdy byli przekonani, że mają go przed
sobą, nagle trop ginął, urywał się, by po pewnym czasie pojawić się ponownie z tyłu.
Przekonywali się o tym łatwo, gdy któryś z mężczyzn wracał kilka mil wstecz. Odciski
wielkich stóp znajdował znów na dotychczas czystym szlaku. Próby przygotowania zasadzki,
nawet w najbardziej sprzyjającym terenie, nic nie dawały. Dziki był bardzo ostrożny lub
piekielnie chytry. Niebezpieczeństwo potrafił wyczuć z daleka. Zatrzymywał się wtedy,
schodził ze ścieżki, niekiedy wracał lub po prostu omijał przemyślnie pułapkę. Nie pokazał
się ani razu. Instynkt leśnego człowieka, lub może leśnego zwierzęcia, uprzedzał go w
wystarczającej odległości od wrogów. I instynkt ten działał niezawodnie.

Atmosfera w grupie wędrowców pogarszała się z każdym dniem. Wypełnione bezsennym
czuwaniem noce, coraz częstsze z lada powodu alarmy, świadomość niebezpieczeństwa i
poczucie ciągłego zagrożenia nie pozostawały bez wpływu na zachowanie się ludzi. Coraz
częściej bywali źli i opryskliwi. Pod pozorami normalnego, niekiedy nonszalanckiego
zachowania czuło się narastające napięcie wyczekiwania.

Bess nie miała wątpliwości, na co czekają. Obserwowała ich zachowanie, widziała coraz
bardziej zacięte, zdecydowane twarze i coraz bardziej ponure spojrzenia. Ale widziała jeszcze
coś innego. O ile poprzednio nie zwracali specjalnej uwagi na to, czy pozostawała
kilkanaście, czy kilkadziesiąt kroków za oddziałem, o tyle od pewnego czasu reagowali w
widoczny sposób na jej zachowanie. Gdy czasem, nawet mimowolnie zwalniała ona, zwalniał
natychmiast cały oddział. Czujne, uważne spojrzenia pilnowały każdego jej kroku. Pilnowano
jej w czasie postojów, popasów, przepraw przez potoki i rzeki, w czasie zakładania
wieczornego obozowiska. Miejsca na noclegi wybierano szczególnie starannie, tak by
nadawały się do łatwej obrony.

Zmienił się również Bob. Schudł, sczerniał na twarzy. Spoważniał. Przycichł, skrył się w
sobie. Do siostry odnosił się tak jak dawniej, serdecznie i troskliwie, ale była to już inna
troskliwość. Pilnował każdego jej kroku, może nawet bardziej niż inni. Czuwał nad nią.
Czuwał bez przerwy. Pamiętała doskonale, jak sypiał na początku podróży. Gdy na spoczynek
udawali się później, rankiem nie można się go było dobudzić. Teraz budził go każdy szelest,
najmniejszy szmer, niezbyt głośny powiew wiatru, czasami nawet łagodny szum deszczu. I
reakcja była zawsze ta sama – natychmiastowy ruch ręki po broń. Zresztą pozostali reagowali
podobnie. Nie widziała, by któryś z nich rozstawał się z bronią, bodaj na kilka czy kilkanaście
chwil. Trzymali ją bez przerwy w zasięgu ręki.

Nie zdziwiła się więc, gdy któregoś dnia Bob wyciągnął z juków nowego colta, oczyścił go
starannie, załadował i bez słowa, wraz z pasem pełnym naboi, wręczył siostrze. Nie
protestowała. Podobnie jak inni rozumiała, że może znaleźć się kiedyś w sytuacji, w której
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sama będzie musiała walczyć o życie. Nikt się nie śmiał. Pas zapięła dokoła bioder i tak już
pozostało. Mimo że pistolet był ciężki, przeszkadzał jej, często uwierał, nie ośmieliła się go
pozbyć. Nosiła w ciągu dnia, wieczorami kładła zawsze gdzieś w pobliżu.

Nie zdziwiła się też, gdy w kilka dni później brat przypasał do swego boku zdobytego w
Yale ciężkiego, długiego walkera. Wiedziała, jaka to straszna broń. Nie powiedziała nic, ale
widziała, jak oglądali ją wszyscy. Najdłużej chyba Neil. Wypytywał Boba o szczegóły
tamtego napadu, o to co mówił Mc Lean, czy miał jakieś podejrzenia, a nawet o to, czy
podejrzewał kogoś Chartres Brew lub West. Chłopak jednak nie mógł powiedzieć nic
ciekawego. Na propozycję Neila, by sprzedał mu pistolet lub zamienił na znacznie lżejszego
dwulufowego krótkiego derringera z grawerowaną rękojeścią, nie zgodził się. Zresztą Neil nie
nalegał, mimo iż walkerem zainteresowany był wyraźnie.

Ale nie było to wszystko, co zauważyła, a z czego najwidoczniej już od dłuższego czasu
musiał zdawać sobie sprawę Bob. Oto, nie ukrywając tego, dowództwo nad niewielkim
oddziałem przejął Neil. Przejął po prostu, zwyczajnie, bez zachowywania jakichkolwiek
pozorów, bez tłumaczenia lub wyjaśniania czegokolwiek.

Zdarzało się i poprzednio, że właśnie on, a nie Post, wydawał rozkazy lub decydował o
czymś bez zasięgania opinii tamtych trzech. Bess starała się to sobie tłumaczyć jego
charakterem, bezwzględnością, temperamentem, wreszcie fizyczną siłą, jaką górował nad
pozostałymi. Teraz nie chodziło o jakieś chwilowe, incydentalne sprawy. Stał się faktycznym
dowódcą i tamci nie próbowali nawet protestować. A przecież wtedy, gdy rozmawiała z Mc
Gowanem, powiedział jej wyraźnie, że dowódcą jest Post. Tu przypomniały jej się różne i z
pozoru błahe wydarzenia, jak chociażby to z zabraniem przez Neila owej indiańskiej
piszczałki – jak ją nazywali – przywoływacza duchów. Ale zresztą nie tylko to. Pamiętała
wiele więcej podobnych przykładów. Może pod wpływem zaistniałej sytuacji widziała je
teraz znacznie ostrzej i wyraźniej niż poprzednio. A może Mc Gowan tylko jej powiedział, że
Post jest dowódcą? Może w rzeczywistości od początku zdecydował inaczej i jedynie przed
nią z jakichś powodów ukrył ten fakt. Prawda, nie znała w ogóle Neila. Mogła mieć jakieś
opory przed przyłączeniem się do jego oddziału. Znała trochę Posta i wiedziała, że to głównie
on wyciągnął Boba z tarapatów w saloonie Molly. Oczywiście, na niego musiała patrzeć
inaczej, z większym zaufaniem. Mc Gowan brał to pewnie pod uwagę, gdy mówił jej o
składzie wyprawy. Według jego ówczesnych słów drogę do zimowego obozu ojca miał znać
Davy i on miał być przewodnikiem oddziału. Tymczasem już za Forks okazało się, że Davy
nie zna szlaku. On i pozostali ukrywali to początkowo przed nią, stwarzali pozory. Od
pewnego czasu przestali udawać. Oddział prowadził Neil. Z urywków rozmów na postojach
zorientowała się bez trudu, że Davy na tym szlaku znajduje się po raz pierwszy, że to tamci
trzej znają drogę. Myśląc o tym, coraz częściej stawiała sobie pytania o powód i cel tej
mistyfikacji. Dlaczego udawali od początku, dlaczego Mc Gowan od początku wprowadził ją
w błąd? Przecież nie musiał. Nie ryzykował nic mówiąc, że to Neil zna drogę. W
ostateczności nie musieli zabierać ani jej, ani Boba. Widocznie z jakichś powodów nie chciał
jej odmawiać. Może nie były to powody ważne, ale może... – Tu przypomniało jej się zdanie
Mc Leana wypowiedziane jeszcze w pierwszym okresie jej pobytu w Yale, że żaden
poszukiwacz nie zdradzi przed nikim miejsca swej odkrywki. Tak, może ci czterej wcale nie
mieli zamiaru poszukiwać innych złotonośnych miejsc? Może chodziło im właśnie o odkrycie
złotego potoku ojca? Nie, nie wydawało się to prawdopodobne. Jeśli znali drogę, mogli się
tam udać i sami śledzić ojca. Nie musieli zabierać ani jej, ani Boba.

Wstrząsnęła niecierpliwie głową usiłując odpędzić niedorzeczne myśli. Nie było w nich
żadnego sensu. Pewno, Mc Gowan nie powiedział jej prawdy, ale skoro każdy poszukiwacz
miał własne tajemnice, mógł mieć i on. Nie musiał opowiadać o nich jej, zupełnie obcej mu i
pewno w jego oczach głupiej dziewczynie.

Z zadumy wyrwał ją zbliżający się tętent kopyt. Nadjeżdżał Davy. Kilka godzin wcześniej
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pozostał na szlaku, by sprawdzić czy Duża Stopa znajduje się nadal za nimi. Tymczasem
oddział, dotarłszy do brodu, rozłożył się nad brzegiem i zapadł w oczekiwaniu. Zarządził tak
Neil. Podobnie jak i inni zdawał sobie sprawę z tego, że wszyscy mają dosyć ciągłego
zagrożenia, nocnych alarmów, bezustannego napięcia i czuwania z bronią w ręku. Obawiał
się, że nie wytrzymają długo. Sprawę postanowił załatwić jak najszybciej i czekał tylko
sprzyjającej okazji. Nadarzała się właśnie teraz. Stwarzała ją rzeka. Rozlewała się w tym
miejscu dosyć szeroko i była płytka. Woda nie sięgała, jak twierdził, nawet końskich
grzbietów. Rzeka tworzyła tu dogodne miejsce przeprawy. Powyżej i poniżej naturalnego
brodu, na dystansie wielu mil biegła wąskim korytem, gdzie prąd był bardzo silny i woda
znacznie głębsza. O przebyciu jej tam wpław nie było mowy.

Jeśli Duża Stopa znajdował się za nimi, to tak samo jak i oni musiał skorzystać z brodu. I
bród ten dawał po raz pierwszy realną szansę dopadnięcia dzikiego i być może pozbycia się
go na zawsze. Mężczyźni przyjęli plan bez dyskusji i w pierwszym nadarzającym się do
zwiadów miejscu Davy odłączył od oddziału i zapadł na czatach.

Nadjeżdżał teraz bez pośpiechu, swobodnie, tak jakby wracał z niedalekiej przyjemnej
wycieczki. Patrzyli z napięciem usiłując wyczytać z twarzy wiadomość.

– No i co? – spytał Neil. – Jak poszło?
– W porządku, możemy się przeprawiać.
– Widziałeś jego, czy tylko ślady?
– Jego!
– Nie gadaj. Dał się podejść? – Jones spojrzał z niedowierzaniem.
– Nie podchodziłem go. To on wyszedł na mnie.
– Wyszedł na ciebie? Widziałeś go z bliska? – Neil uniósł krzaczaste brwi.
– Wyszedł, ale nie tak blisko. Jakieś dwieście jardów.
– Nie próbowałeś go sięgnąć? Z takiej odległości mogłeś ryzykować strzał, albo mogłeś

podpuścić go bliżej.
– Chciałem, Mat, ale on nie miał widocznie na to ochoty. Musi mieć cholerny węch.
– Może cię zobaczył?
– Nie. Ma instynkt. Szedł po śladach zupełnie spokojnie. Wiatr wiał w moim kierunku,

więc nie mógł nic wyczuć. Nagle stanął, a potem zniknął dosłownie w jednej chwili. To
zwierzę ma ludzki rozum. Czekałem jeszcze z pół godziny. Nie pokazał się więcej.

– Jasne – Neil kiwnął głową. – W takim razie przeprawiamy się. Poczekamy na drugiej
stronie.

Bród był jeszcze płytszy, niż się spodziewali. Tylko w niektórych miejscach woda sięgała
zwierzętom do połowy boków. Prąd jednak był silny.

W pół godziny później, po drugiej stronie rzeki, wprowadzili konie i muły w głąb
świerkowej gęstwiny, sami zaś zalegli na skraju krzewów o kilkanaście kroków od brzegu.
Przed oczyma mieli bród i płaską odkrytą przestrzeń po drugiej stronie rzeki.

Mijały minuty. Wokół panowała cisza. Prażące dotąd słońce przesunęło się nieco na
zachód. Nad rzeką przeciągnął głośniejszy powiew wiatru. Zaszeleściły liście.

Na drugim brzegu spomiędzy gęsto rosnących leszczyn wysunęła się jakaś ciemna kulka i
potoczyła w stronę wody. W chwilę potem pogoniła za nią druga. O kilka kroków dalej
rozkołysały się gałęzie. Na piaszczystą łachę wysunęło się długie, wychudzone cielsko. W
blasku słonecznych promieni zalśniło ciemnostalowe futro. Niedźwiedzica stała chwilę
nieruchomo, jakby oślepiona słońcem, wolno obróciła łeb i zesztywniała. Długi, potężny pysk
wyciągnęła w kierunku, gdzie jeszcze nie tak dawno temu obozowali ludzie. Ruchami
zdradzającymi wyraźne zdenerwowanie posunęła się w tamtą stronę. Przez parę chwil
dreptała w miejscu obwąchując drażniące ją widocznie resztki ludzkiego, a może końskiego
zapachu. Wreszcie poczłapała nad wodę i wyciągnięty pysk zwróciła w stronę przeciwległego
brzegu. Stała długo, nieruchomo, jak posąg. Nie zwracała uwagi na baraszkujące nad wodą
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niedźwiadki. Interesował ją wyraźnie i niepokoił drugi brzeg rzeki. Wiatr wiał w stronę ludzi.
Nie mogła ich zwietrzyć. Instynkt jednak szeptał jej, że tam, po drugiej stronie, czyha
niebezpieczeństwo. Patrzyła więc i tkwiła bez poruszenia, gotowa widocznie w każdej chwili
stawić mu czoło.

Drugi brzeg milczał jednak, był cichy i spokojny, nie zdradzał żadnego śladu życia.
Wreszcie odwróciła łeb, postąpiła kilka kroków w stronę niedźwiadków i ponownie
zatrzymała się. Uniosła pysk i tym razem obróciła go w przeciwnym kierunku – na południe.
Chwilę trwała w bezruchu, w końcu poderwała się z miejsca, potężną łapą zagarnęła
baraszkującą na skraju wody puszystą kulkę, długim nosem popchnęła drugą i popędzając je
przed sobą, dosłownie w parę chwil zniknęła w gęstwinie.

Ludzie przytaili oddech. Nie mieli wątpliwości, że mądre zwierzę musiało zwietrzyć
niebezpieczeństwo. Nie mogło być nim inne zwierzę. Do szarej niedźwiedzicy z młodymi nie
ośmieliłby się zbliżyć żaden drapieżnik. I nie przed nim schodziła z drogi. Musiała wyczuć
inne, stokroć większe niebezpieczeństwo. A niebezpieczeństwem tym mógł być jedynie
człowiek.

Czuwający w zasadzce nie wypowiedzieli ani słowa, jedynie ręce oparły się mocniej na
kolbach karabinów. Wzrok z napięciem przywarł do przeciwległego brzegu. Czujne
spojrzenia przeczesywały nadrzeczne zarośla, kępy wikliny, leszczynowy gąszcz. Nic się
jednak nie działo. Jedynie w pewnej chwili lecące nad rzeką stadko wron zmieniło nagle
kierunek i wzbijając się szybko w górę wykonało ostry skręt i poszybowało na zachód.
Przeciwległy brzeg świecił jednak nadal pustką. Ani śladu życia. Czy jednak...?

Oto tuż nad ziemią, poniżej rozłożystego gęstego krzewu jałowca jakiś nieznaczny ruch.
Ledwo uchwytny. Ledwo dostrzegalny. Krzew jakby grubieje, staje się bardziej gęsty. Obok
stożkowatego, ostro zakończonego wierzchołka pojawia się inny, cienki, wysmukły,
wyglądający z daleka jak myśliwska strzała. Jednak to tylko złudzenie. Z tej odległości strzała
nie byłaby w ogóle widoczna. Nie może to być również łodyga trzciny, zresztą skąd wzięłaby
się tam tak nagle. To wystające ponad krzew kilkustopowej długości drzewce oszczepu. Z tej
odległości wygląda zaledwie jak strzała.

Wszystkie spojrzenia biegną w jej stronę. Ciała jeszcze bardziej wtapiają się w otoczenie.
Cichnie oddech, ręce mocno zaciskają się na broni. Ale mijają dalsze sekundy, minuty,
kwadranse.

Ten, kto znajduje się za krzewem jałowca, nie spieszy się. Ma dużo czasu, a może nie
wierzy panującej po drugiej stronie rzeki ciszy i pozornemu spokojowi. Może ostrzega go
instynkt? Jednak nie. W jakimś nieuchwytnym dla oczu momencie pojawia się nagle na
odkrytej przestrzeni. Przystaje jeszcze tylko na chwilę. Ale już za moment jest w wodzie.
Idzie wprost pod lufy karabinów. Idzie pewnie, szybko, musi być bardzo silny. Prąd wody nie
czyni na nim żadnego wrażenia. Idzie jak po sznurku. Na razie woda sięga mu do kolan,
stopniowo jednak podnosi się, obejmuje uda, brzuch, wzrasta jej napór. Ale to drobnostka dla
tego, który znajduje się na środku brodu. Jest silny, potężny, bez wahania brnie coraz dalej,
pogrąża się coraz bardziej. Przez parę chwil nad powierzchnią unosi się tylko głowa. Kilka
mocarnych ruchów rąk. Dno musi się podnosić, bo ponownie ukazują się ramiona, potężny
tors.

Tkwiący w zasadzce sprężają się. Na twarz Neila wypływa zwierzęcy grymas radości. Post
śmieje się bezgłośnie odsłaniając rząd przeżartych próchnicą zębów. Jones ma twarz zaciętą,
zdeterminowaną. Tylko Davy wygląda, jakby był znudzony oczekiwaniem. Ale i on trzyma
broń przy ramieniu. Wszyscy spoglądają na Neila. On ma dać znak. Jeszcze jedna, druga
chwila. Od ukrytych w zasadzce mężczyzn Duża Stopa znajduje się nie dalej jak czterdzieści,
pięćdziesiąt kroków, gdy Neil rzuca cichy rozkaz. Pięć wysuniętych do przodu luf
nieruchomieje. Powietrzem wstrząsa huk potężnej salwy. Zaraz za pierwszą idzie druga.
Mężczyźni podrywają się i biegną ku rzece. Strzelają w biegu.
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Duża Stopa tkwiący w wodzie po pas, chwieje się, zatacza, wypuszcza z ręki oszczep;
silny w tym miejscu prąd osłabłego, zbryzganego krwią, zwala z nóg, wlecze kilkanaście
metrów, wyrzuca na powierzchnię, wciąga w głąb ryczącej rzeki. Mężczyźni strzelają jak
oszaleli. Ciało dzikiego niknie w głębokim leju, wynurza się na moment o kilkadziesiąt
kroków dalej. Bezsilne już ręce usiłują wykonać jeszcze jakieś niemrawe ruchy, ale
otwierająca się kipiel wciąga bezwładne ciało i zakrywa przed oczami patrzących. Biegną
jeszcze wzdłuż brzegu kilkadziesiąt kroków. W końcu zwalniają, zatrzymują się. Jeszcze
tylko przez moment widać, jak wściekła fala rzuca bezwładne cielsko na krawędź ostrej skały,
zmywa je i rzuca w ryczącą czeluść kanionu, którym wali rozszalała rzeka.

Bess patrzy jak skamieniała. Straszliwa, krwawa scena rozgrywająca się przed jej oczyma,
paraliżuje ją. Słyszy huk wystrzałów, widzi czerwone plamy wykwitające na ciele dzikiego,
jego rozpaczliwe ruchy; ostatni, przerażający krzyk wibruje w uszach, wciska się pod
czaszkę, rozsadza skronie. Przed oczyma wirują coraz większe płatki. Ze zbielałych nagle ust
wydobywa się krzyk, nie, to nie krzyk, to tylko rozpaczliwy błagalny szept: – Nieee... nieee...
– Nikt go jednak nie słyszy. Płatki wirują coraz szybciej, szum w uszach wzmaga się,
zamazuje słońce, niebo, rzeka. Oczy dziewczyny przysłania gęstniejąca z każdą chwilą
ciemność...

– Bess, siostrzyczko, Bess... To ja, Bob. Bess... Co się stało? Odezwij się. – Zatroskana
twarz, głęboko wpadnięte, zmęczone, pełne lęku oczy, drżące palce gładzące jej policzki. –
Co ci jest?

Wzrok dziewczyny przytomnieje, cichnie szum w głowie, odpływa słabość.
– Już nic, Bob. To chyba z gorąca. – Na twarz wraca powoli rumieniec.
– Naprawdę nic? Poleż jeszcze chwilę. Przeraziłaś nas.
Spojrzenie ześlizguje się na moment z twarzy brata; Tamci stoją obok. Patrzą trochę

nieswojo, niepewnie, jakby zaskoczeni.
– Czy na pewno nic pani nie jest, panno Snowden? – Jones patrzy współczująco.
– Nie, George. To na pewno z gorąca, ale już w porządku. – Na twarz powraca nikły

uśmiech. – Zdaje się, że jestem mazgaj. – Zdecydowanym ruchem podnosi się z ziemi. W
głowie znów niebezpiecznie szumi. W nogach ten dziwny ciężar i słabość. Troskliwe ramię
brata obejmuje ją delikatnie.

– Usiądź jeszcze, Bess. Odpocznij. To chyba naprawdę od słońca. Leżeliśmy tu ze dwie
godziny albo i więcej. Posiedź trochę w cieniu.

– Ale... – dziewczyna usiłuje protestować.
– Niech pani odpocznie, panno Snowden – Neil klepie ją poufale po ramieniu. – Robimy

postój. Wszystkim należy się odpoczynek. Tego tam – wymowny ruch głową w stronę rzeki –
mamy na szczęście z głowy. A może to on panią tak zdenerwował?

– Nnie... Nie, panie Neil. Ale czy...
– Czy zginął? Może być pani spokojna. Na naszym tropie nie pojawi się więcej. I pewno

na niczyim. Głowa do góry. Niech pani posiedzi, tak jak radzi brat. Możesz posiedzieć, Bob,
przy siostrze. Tym razem my spróbujemy zrobić ucztę i to prawdziwą. No, chłopaki, do
roboty. Dama przynajmniej jeden dzień w podróży ma prawo być niedysponowana,
szczególnie po takich przeżyciach. – Odwracają się uspokojeni. Post nachyla się do ucha
Jonesa i coś szepcze. Śmieją się ukradkiem. Bess nie musi zgadywać, by wiedzieć, że to z jej
powodu. Davy, który musiał również słyszeć ich pewno niewyszukany żart, krzywi się tylko,
następnie bez słowa idzie w stronę gęstwiny, gdzie poprzednio ukryli konie.

Bob patrząc na mizerną, trochę jeszcze bladą twarz siostry, wzdycha jakoś tak ciężko,
bezradnie.

– Gnębi cię coś braciszku?
– Nie, Bess, ale chciałbym, żebyśmy byli już u ojca.
– Będziemy tam niedługo. Neil mówił, że to zaledwie parę dni drogi.
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– Tak, parę dni do chaty, ale ojca i Dana może tam nie być.
– Nie mogą być zbyt daleko. Może spotkamy jakichś Indian, którzy znają miejsce ich

pobytu i może zechcą dać im znać. W ostateczności przeczekamy jakiś czas.
– Może będziemy musieli czekać tam, Bess, bardzo długo. Może do późnej jesieni.

Dziewczyna popatrzyła na brata uważnie.
– Naprawdę myślisz, że ich tam nie zastaniemy?
Rozejrzał się podejrzliwie i przez moment myślał nad odpowiedzią. Wreszcie wzruszył

ramionami.
– Sam nie wiem, Bess. Może w ogóle byłoby lepiej, gdybyśmy ich nie zastali.
– Co ty mówisz?
Ponownie wzruszył ramionami i powiedział cicho:
– Nie wiem, czy dobrze się stało, że nie poczekaliśmy w Yale.
– Mówisz poważnie? Rzeczywiście tak myślisz?
Kiwnął kilkakrotnie głową. – Niepokoją cię nasi przewodnicy, prawda?
– Uhm.
Położyła rękę na jego kolanie i spytała:
– Nie wierzysz im?
– A ty...?
Zawahała się.
– Dzisiaj stanęli, Bob, w mojej obronie. Bo przecież tylko w mojej. Od wielu dni, prawie

tak jak ty, czuwali nade mną. Nie chciałabym ich krzywdzić podejrzeniami. Pewno, ukrywają
swoje sprawy, ale może to taki u nich poszukiwaczy zwyczaj. Ale ty lubiłeś ich przecież. Nie
miałeś żadnych zastrzeżeń?

– To prawda, Bess. Byłem po prostu głupi. Oni są inni niż poprzednio i nigdy przy mnie
nie rozmawiają o żadnych ważnych sprawach.

– Może tak ci się tylko wydaje?
– Nie, nie wydaje mi się. Wiesz tak samo jak i ja, że Davy nie zna drogi. Ale oni trzej

znają ją bardzo dobrze. Musieli już nią przejeżdżać. Powiedz mi, gdzie mogli tą drogą
przejeżdżać wcześniej? Oni już tu byli. Niewykluczone, że byli i u ojca lub gdzieś w pobliżu.
Może powiesz mi po co? I po co to ukrywają Żałuję, że jesteśmy z nimi. A to, że dzisiaj
wystąpili przeciwko Dużej Stopie, nic nie znaczy. Oni naprawdę chcą nas dowieźć do chaty
ojca, ale chcą tego dokonać z powodów, których nie ujawniają przed nami. Nie chodzi ani o
twoje, ani o moje dobro. Mają własny cel. Dlatego byli dzisiaj tacy zajadli.

– Ty przecież też strzelałeś i też chciałeś zabić?
– Tak, Bess, ale ja dlatego, że jesteś moją siostrą, że muszę cię bronić. A oni dlatego, że

widzą w tym swój interes.
– Może się jednak mylisz?
– Nie! – Po tym stanowczym stwierdzeniu milczał dłuższą chwilę, po czym zmieniając

temat spytał?
– Dlaczego zemdlałaś? To nie było od słońca?
Spuściła nisko głowę i dłuższy czas siedziała bez ruchu. Gdy spojrzała ponownie na brata,

twarz jej wyrażała bezradność.
– Nie gniewaj się, Bob. Jesteś mężczyzną i pewno inaczej na to patrzysz. Ale ja pierwszy

raz widziałam, jak się zabija człowieka. Wiem, że nie mieliście wyjścia, ale wiem też, że
zabiliście go z mojego powodu. Nie daruję sobie tego nigdy i chyba nigdy nie zapomnę tego
widoku.

Pokiwał głową. Gdy spojrzał na siostrę, w głęboko zapadniętych zmęczonych oczach
zapaliło się ciepłe światełko. W głosie zadrżały nutki wzruszenia.

– Biedna, mała siostrzyczka – delikatnie pogładził jej twarz. – Nie myśl o tym. Duża Stopa
był zagrożeniem dla wszystkich. Kto wie jak wielkim. Dobrze, że się go pozbyliśmy. Mnie
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też jest przykro, że w taki sposób. – Umilkł, wpatrzył się w jakiś oddalony punkt na drugim
brzegu rzeki.

Przesiedzieli tak dobrą godzinę, gdy od ogniska rozległo się głośne nawoływanie. To Jones
wzywał na posiłek.

Przed wieczorem Neil, Davy i Post poszli na polowanie. Na straży obozu pozostali Jones i
Bob. Nic się jednak nie działo. Nad wieczorem powrócili Neil i Post w dobrym nastroju, gdyż
udało im się upolować łosia. Davy z niewesołą miną i w nie najlepszym humorze. Mimo że,
jak twierdził, przeszedł wzdłuż jakiegoś potoku ze cztery mile, spotkał parę sępów i jedną
lisią kitę.

Tej nocy na spoczynek udali się wcześnie i po raz pierwszy od dłuższego czasu nie
wystawiali wart. Noc przeszła spokojnie.

Rankiem, wokół wygasłych resztek ogniska znaleźli jedynie ślady obecności szopa,
próbującego dobrać się do łosiowego mięsa zawieszonego na kilku gałęziach.

W kilka dni później raz jeszcze przeprawili się przez wąską już w tym miejscu i dosyć
płytką Chilcotin i łagodnym łukiem, wzdłuż szerokiego strumienia podążyli na zachód.

Teren wznosił się. W odległości kilkudziesięciu mil rysowały się ostre, wysokie szczyty
górskie. Na wyżynnym, ciągnącym się całymi milami pustkowiu poczęły pojawiać się luźno
rozrzucone skupiska drzew. W miarę zbliżania się do podnóża gór las rozrastał się zajmując
coraz większą przestrzeń. Poszarpane, ośnieżone szczyty jaśniały bielą w ciągu dnia,
wyraźnie i ostro odcinały się na tle rozgwieżdżonego nieba nocą.

Któregoś przedpołudnia, znalazłszy się w pobliżu kilkustopowej wysokości wodospadu,
Neil zostawił potok i poprowadził oddział wprost na północ. Dobre kilka godzin przedzierali
się przez wysoki las. Przed wieczorem dotarli do głębokiej, płynącej na wschód rzeki. Rozbili
tam obóz. Rankiem, wzdłuż rzeki ruszyli na zachód. Góry były tuż, tuż. Rzeka wiła się
między coraz wyższymi wzgórzami. Za którymś z nich rozlewała się tworząc bystrą płyciznę.

Przewodnik wprowadził konia do wody. W kilkadziesiąt sekund potem wspiął się na
wysoki przeciwległy brzeg i poczekawszy aż cały oddział dołączy do niego, obrócił się w
siodle i wskazując wyciągniętą ręką odległy o kilkadziesiąt kroków wlot głębokiego
poszarpanego skałami parowu i podnóże prawie gładkiej w tym miejscu ściany skalnej, z
wyraźnym zadowoleniem powiedział:

– Jesteśmy na miejscu...
Bess poczuła nagle przyspieszone bicie serca. Wysunęła się do przodu i gorączkowym

spojrzeniem przemknęła po okolicy. Przeczesała ją raz i drugi, wreszcie obróciła się do Neila
i powiedziała niepewnie:

– To chyba jakaś pomyłka, Mat. Nigdzie nie widzę chaty.
– Chaty? – zdziwienie Neila wydawało się zupełnie naturalne. – Jakiej chaty, panno

Snowden?
– Chaty ojca. Ojciec z Danem wybudowali chatę.
– Pierwszy raz słyszę. Skąd pani to wie?
– Wiem! Mówił pan Mc Lean. Na parę dni przed swym wyjazdem do Kamloops spotkał

dwu poszukiwaczy. Mówili mu, że widzieli ojca i Dana, i chatę.
– Nie myli się pani?
– Naprawdę tak mówili.
– Kiedy widzieli ojca?
– Nie wiem dokładnie, panie Neil. Chyba gdzieś na początku wiosny.
Neil patrzył na nią, wydając się zupełnie nie rozumieć tego, co mówiła.
– To niemożliwe, panno Snowden. Albo pan Mc Lean przesłyszał się, albo tamci zełgali.
– Dlaczego niemożliwe? Ojciec miał wybudować chatę.
– Tak, to prawda. West wspominał o tym Nedowi na parę dni przed naszym odjazdem z

Yale. Ale mówił tylko o zamiarze. Kiedy zresztą mieli to zrobić? Jak pani wie, Willis był tu
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dwukrotnie. Drugi raz późną jesienią, kiedy czekał na pani ojca. Miał do niego jakąś sprawę.
Czekał do pierwszych śniegów, ale ojciec nie zjawił się. Potem przyszły mrozy. Tak, że jeśli
nawet wtedy ojciec wrócił, to było już za późno na rozpoczynanie budowy., Mógł co
najwyżej, zwyczajem dzikich, wykopać jakąś ziemiankę lub sklecić szałas. Z tego co pani
mówi o tych dwóch, mogli tu być w pierwszej połowie kwietnia, czyli na przełomie zimy i
wiosny. Nie mogli widzieć żadnego domu, bo nikt nie zdążyłby go jeszcze zbudować. Może
wspominali o szałasie albo o ziemiance, a Ike zrozumiał, że mówią o chacie. Na pewno tak
było.

– No, ale jeśli jest tak, jak pan mówi, Mat, to powinien być tu przynajmniej szałas.
– Szałas? – Bob wskazał stos poczerniałych pewno od deszczu gałęzi leżących pod skalną

ścianą. – Jest szałas, Bess. Popatrz. A ta sterta okrąglaków, to drewno na budowę chaty.
Jesteśmy na miejscu. Pamiętasz? Willis mówił i o szałasie, i kupie przygotowanego drzewa, i
o parowie. To właśnie tu. Jedźmy! To na pewno tu. – Trącił konia piętami i w kilkanaście
chwil później, tuż u podnóża skały, zeskoczył na ziemię. Puścił cugle i nurknąl w głąb
szałasu.

Gdy ponownie ukazał się na zewnątrz, minę miał niepewną.
– I co, Bob? – spytał Neil. – Jest tam coś ciekawego?
– Jest dużo różnych rzeczy. Ale wewnątrz nie było nikogo od dawna.
– Jakich rzeczy?
– Niech pan sam zobaczy, Mat!
Neil odgarnął gałęzie zwisające nad wejściem i wsunął się do środka. Nie znalazł jednak

widocznie nic ciekawego, bo w niedługi czas wyczołgał się na zewnątrz, otrzepał z bluzy i
kapelusza igliwie i pokręcił przecząco głową.

– Rzeczywiście, chyba nie było ich tu dość dawno. Musieli ruszyć wczesną wiosną –
mruknął patrząc znacząco na Jonesa i Posta. – Tak, chyba wczesną wiosną. Rozsiodłajcie
szkapy. Trzeba rozbić obóz. Niech pani obejrzy szałas, panno Snowden. Jest tam trochę
starych, niepotrzebnych rzeczy, może natrafi pani na coś znajomego. Ojciec mógł zostawić.

Dziewczyna wahała się przez chwilę, ale widząc zachęcający gest, przesunęła się przez
wąski otwór. Mimo zewnętrznych pozorów szałas wewnątrz był obszerny, a przez setki szpar
przenikało sporo światła. Wszędzie walała się masa wysuszonego igliwia, które musiało spaść
z gałęzi przykrywających to proste i chyba już dawno wzniesione schronienie.

Rozejrzała się ciekawie wokół. Prawie na wprost wejścia, pod tylną ścianą szałasu, stał
prosty stół zbity z nie heblowanych desek. Leżał na nim błyszczący kubek, a obok
wyszczerbiony nóż i widelec. Pod stołem walało się kilka przerdzewiałych garnków i duży
miedziany rondel z drewnianą rączką. Przykucnęła i wyciągnęła rondel. Tak, nie miała
wątpliwości, że to ten sam, który ojciec zabrał z sobą, gdy wyjeżdżał ostatnim razem. Dla
upewnienia się odwróciła go dnem do góry i rękawem bluzki starła warstwę kurzu. Widniał
pod nią nieudolnie wyryty w czerwonym metalu rysunek kaczki. Uśmiechnęła się
mimowolnie. Pamiętała, że rondel ten kupiła przed ostatnią wyprawą ojca. Bob, który jakimś
cudem dorwał się do niego, wyrzeźbił rysunek za pomocą ostrego gwoździa. Ojciec zabrał
rondel z sobą i, jak się okazało, przywiózł aż tutaj. Trzymając go teraz w ręku, rozglądała się
bacznie nadal. Na ziemi, prawie pod nogami, walała się jakaś odzież: kraciasta koszula z
urwanym rękawem, stare skórzane spodnie z rozciętymi nogawicami, postrzępiona bluza i
para starych butów. Obok pieńka, służącego zapewne za krzesło, stało drewniane wiadro na
wodę. Między żerdziami przymocowano kilka rzemieni. Na jednym z nich wisiał pokryty
pajęczyną worek z rozprutym dnem. Na dwu pryczach walało się w nieładzie kilka koców.
Wydzielały woń starej pleśni. Musiały leżeć bardzo długo. Były wilgotne. Na ziemi, tuż koło
wejścia, zawadziła o coś nogą. W tym właśnie momencie głowę do szałasu wsunął Bob i
widząc, że siostra zamierza się pochylić, przykucnął i spod igliwia wygrzebał spory skórzany
woreczek zawiązany cienkim rzemieniem. Chwilę trzymał go w ręku, po czym podniósł do
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oczu.
– Poznajesz? Skinęła głową.
– Tak, to kapciuch ojca. Sama mu uszyłam. Powinien być monogram.
I istotnie, w górnej części splatały się wyszyte zieloną nicią dwie litery H. S. W woreczku

było jeszcze trochę tytoniu i krótka fajka z wygiętym, mocno już nadgryzionym cybuchem.
– Znalazłaś jeszcze coś?
Pokazała miedziany rondel.
– Tylko to, ale przyda się. Jest jeszcze dobry. Nie ma nic więcej. Chodź, pomogę ci z

namiotem i bagażami. Trzeba się jakoś urządzić. Jutro zrobimy tu porządek. Może się jeszcze
coś znajdzie?

Widząc ich wychodzących z szałasu, Neil przerwał wbijanie w drzewo solidnego
gwoździa, do którego zamierzał widocznie przywiązać linkę od namiotu i spytał:

– Znaleźliście coś?
Bess uniosła rondel, a Bob irchowy kapciuch z tytoniem.
– To na pewno rzeczy ojca – powiedziała. – Znamy je z Bobem.
– To znaczy, że jesteśmy we właściwym miejscu, panno Snowden, prawda?
– Chyba tak.
– Nie chyba, a na pewno – roześmiał się i zabrał ponownie za przerwaną pracę.
Przez następną godzinę Bess i Bob pracowali pilnie znosząc do namiotu juki i bagaże,

rozpakowując prowiant, naczynia kuchenne, nawilgłą w czasie podróży odzież i bieliznę. Gdy
wszystko było już na miejscu, Bess wyrzuciła brata na zewnątrz ze słowami:

– Nie przeszkadzaj teraz, Bob. Resztę muszę zrobić sama. Rozejrzyj się po okolicy albo
popatrz jeszcze raz, czy w szałasie nie ma czegoś ciekawego.

Wyszedł przed namiot i przysiadł na kamieniu. Podobnych, u podnóża skały, wokół
starego szałasu, tuż u wylotu parowu walało się mnóstwo. Popatrzył w górę. Skała wznosiła
się nad nim przynajmniej ze sto stóp. Górna krawędź świeciła licznymi szczelinami. Leżące
na dole odłamki musiały oderwać się właśnie od niej. Niektóre spadły całkiem blisko, inne
potoczyły się aż nad brzeg rzeki. „Pewno strąciła je jakaś lawina” – pomyślał i przeniósł
wzrok na stertę okrąglaków. Tknięty jakimś wewnętrznym impulsem podniósł się i podszedł
do nich. Było ich sporo, ale za mało, by wybudować nawet niezbyt dużą chatę. Były równo
przycięte. Przyjrzał im się uważnie. Ścinano je dawno temu. Zapewne jeszcze w zeszłym roku
i to najpewniej po drugiej stronie rzeki.

Ciekaw był, dlaczego ojciec nie zbudował chaty i nawet nie zgromadził więcej drewna.
Nic nie wskazywało na to, by spędzał tu zimę. Właśnie. Coś się nie zgadzało. Szałas nie mógł
być jego zimowym schronieniem. Nie przetrzymałby w nim zimy, ale znaczyło to, że musiał
spędzić ją w innym miejscu. I nie było go tu od ubiegłego roku.

Gorączkowo rozejrzał się po polanie. Ze też wcześniej nie pomyślał o tym. Ognisko lub
chociażby jakaś prymitywna kuchnia. Jeśli ojciec i Dan spędzali tu zimę, musiałyby pozostać
wyraźne ślady ogniska lub jakiegoś paleniska. Jeszcze raz rozejrzał się bacznie.

O kilka kroków od szałasu leżała podejrzanie wyglądająca sterta kamieni. Podszedł
szybko. Nie mylił się. Było tu kiedyś. Świadczyły o tym wyraźnie okopcone kamienie, jakiś
gruby, w połowie spalony korzeń, trochę popiołu. Ale palenisko było bardzo stare, rozmyte
przez deszcz. Ogień w tym miejscu palono bardzo dawno. Jeszcze raz popatrzył na szałas i
przykre przeczucie ścisnęło mu serce.

Usiadł pod skałą i zamyślił się. Nie, oczywiście. Nie mógł liczyć na to, że zastaną tu ojca
lub Dana. Była prawie połowa czerwca i obydwaj musieli być od dawna nad potokiem, ale
jeśli tu spędzaliby zimę, musiałoby pozostać wiele śladów. Ślady były co prawda, ale dawne.
Zniszczony szałas wyraźnie mówił, że nie zaglądano do niego przynajmniej z pół roku albo
jeszcze dłużej. A więc Mc Leana wprowadzono w Yale rozmyślnie w błąd. Komuś zależało,
by uwierzył, że Henry Snowden i Dan znajdują się tam, gdzie ojca widział ostatnio West.
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Czemu chciano, by Mc Lean w to uwierzył? A może nie chodziło o niego? Może chodziło, by
uwierzyli w to oni – Bess i Bob? Gdyby nie byli przekonani, że go tu zastaną, nie wyruszaliby
w ogóle w drogę. To ich właśnie chciano skłonić do przybycia tu. Tylko po co i komu na tym
zależało?

Ta dziwna wyprawa poszukiwawcza i jeszcze bardziej dziwne zachowanie się tych
czterech wskazywało raczej na Mc Gowana. To on był zainteresowany sprawą. On wyprawę
przygotował i on wybrał ludzi. Tak. Szlak znali dokładnie. Ostatni odcinek, od paru dni, Neil
prowadził jak po sznurku. Nie zboczył nawet w lesie. Mimo braku jakichkolwiek znaków
wyprowadził oddział wprost na bród i na obóz ojca. Musiał tu być już kiedyś. Post i Jones
również. Znali każde przejście. Zachowywali się tak, jakby z góry wiedzieli co zastaną. Tak...

Bob już od dłuższego czasu przestał wierzyć w ich poszukiwawczą wyprawę. Zresztą
bąknęli o niej parę razy tylko na początku podróży. Potem, gdy parokrotnie pytał o ich dalsze
plany, zbywali go byle czym. A może nie mieli dalszych planów, to znaczy może nie
zamierzali w ogóle szukać złota? Może jedynym ich celem było dotarcie właśnie do tego
miejsca?

Ike nie ukrywał swych sądów o ludziach takich jak Mc Gowan czy Fifer. Nazywał ich
niebieskimi ptakami z południa, to znaczy ze Stanów. Nie wierzył im. Nie podobały mu się
porządki i zwyczaje, jakie przynieśli z sobą, ciągłe awantury, jakich byli przyczyną oni lub
ich ludzie. Posta, Jonesa, Davy’ego nazywał wprost gwardią przyboczną lub, mniej
delikatnie, zbirami Mc Gowana. Nie znał widocznie Neila. Przestrzegał Boba przed
zadawaniem się z nimi. Nie podobało mu się, że tak łatwo sięgają po broń. Bob jednak nie
wierzył. Imponowali mu. Pragnął im dorównać. Uważał ich za przyjaciół. I tam, w Yale,
wydawało się, że lubią go rzeczywiście. W czasie podróży przekonał się jednak, że traktują
go jak niedorostka. Zniknęła gdzieś cała życzliwość, jaką okazywali mu poprzednio. I wcale
nie mieli do niego zaufania. Kryli się ze swymi rozmowami. Coraz częściej szeptali na
osobności. Od wielu dni nie zabrali go ani razu na polowanie. Musiał zostawać w obozie
najczęściej z Postem lub Jonesem. Neil z Davym coraz widoczniej stanowili nierozłączną
parę.

Parokrotnie nocą, gdy pełnił wartę, starał się podsłuchiwać ich rozmowy. Nie udało mu się
jednak dowiedzieć czegoś szczególnie ciekawego. Może tylko raz. I było to w tym czasie, gdy
jeszcze tropił ich Duża Stopa. Bob objął wartę jako drugi w kolejności. Ponieważ zaczął
padać zimny deszcz, znalazł schronienie pod wysoką jodłą o parę zaledwie kroków od szałasu
w którym spali. Długo w noc szeptali między sobą. Nie zwracał na to początkowo uwagi.
Siedział cicho. Nie mogli domyślać się jego obecności. Musieli wtedy sprzeczać się o coś, bo
Neil w pewnej chwili powiedział ze złością: „Nie musisz się przejmować, Davy. Gdy
będziemy na miejscu, a dzicy rozniosą wieści o dziewczynie, Dan nie wytrzyma. Przyjdzie po
nią. Wtedy dowiemy się wszystkiego i będzie po sprawie”.

Początkowo Bob nie bardzo rozumiał o co chodzi, ale później rozmyślając nad tym wiele
razy, począł zastanawiać się, dlaczego Neil mówił wtedy, że będzie po sprawie. Dlaczego
mówił tylko o Danie, a nie o ojcu? Od tego czasu coraz uważniej obserwował ich zachowanie,
chwytał najdrobniejsze strzępki rozmów. I coraz bardziej odnosił wrażenie, że całej czwórce z
jakichś względów chodzi wyłącznie o Dana. Nigdy nie wspominali ojca. Było to nienaturalne,
dlaczego milczeli o nim, tak jakby się nie liczył, jakby nie istniał?

I ich dzisiejsze zachowanie. Na szlaku badali każdy najdrobniejszy ślad. Tutaj Neil
stwierdził, że są na miejscu, wszedł na chwilę do szałasu i... nic. Żaden nie poświęcił
najmniejszej uwagi zbadaniu śladów. Żaden nie próbował rozejrzeć się po otoczeniu, po
okolicy. Wyglądało to tak, jakby z góry wiedzieli, co tu znajdą. A może wiedzieli? Prawie
cały poprzedni dzień i pół nocy Neil i Davy spędzili poza ostatnim miejscem pobytu. Może
więc już tu byli? Dzisiaj nie dziwił ich brak chaty ani wygląd szałasu. Musieli więc tu już być
i musieli wiedzieć o ojcu i Danie dużo więcej niż mówili. Tylko co wiedzieli...?
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Uniósł głowę i dłuższą chwilę patrzył, jak krzątają się wokół dwu namiotów. Widać było,
że właśnie kończą pracę. Usiedli teraz przed pierwszym i rozmawiali o czymś. Z tej
odległości nie słyszał jednak niczego. Zobaczył jedynie, że Davy wszedł na chwilę do
namiotu, wynurzył się ponownie z karabinem w ręku i zamieniwszy kilka słów z Neilem,
machnął tylko ręką i ruszył w górę rzeki. Bob zawahał się, w końcu jednak zrezygnował.
Tamten nigdy nie zabierał go na polowania. Pewno teraz też nie miał na to ochoty.
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Rozdział szesnasty

Mord pod Pajęczą Skałą

Bob z niemałym wysiłkiem ułożył na wierzchu ostatnią skalną bryłę, odetchnął głęboko i
otarł pot z czoła. Kamienna barykada, nad którą pracowali prawie dwa tygodnie, była gotowa.
Mimo że na początku nie widział zupełnie celu jej wznoszenia, teraz, gdy szerokim półkolem
opasywała obóz tworząc gruby na cztery i wysoki prawie na pięć stóp mur, wcale nie był
przekonany, że to daremna praca.

Davy, który na przemian z Georgem od paru dni penetrował pobliskie góry, mówił, że w
okolicy pojawili się Indianie. Nie spotkał ich co prawda, ale widział ślady. Twierdził, że
wiedzą na pewno o pobycie białych nad rzeką. A to, że nie pokazali się do tej pory, nie
wróżyło według niego nic dobrego.

Traktując ostrzeżenie serio, Neil nakazał zbudowanie wokół obozu obronnego muru. Sam
zresztą również, podobnie jak i inni, napracował się przy nim solidnie. Teraz, wspólnie z
Postem, na wydzielonym skrawku nadrzecznej polany zbijali proste ogrodzenie dla koni.
Wprawdzie w ciągu dnia nie było tak bardzo potrzebne, za to nocą jego brak powodował, że
zwierzęta oddalały się od obozu na znaczną nieraz odległość. Jeśli w pobliżu rzeczywiście
kręcili się Indianie, mogli po prostu skorzystać z okazji i „zaopiekować się” końmi.

Popatrzył niechętnie na pracujących i zamyślił się. Kiedy przybyli tu przed dwoma
tygodniami sądził, że Neil i inni szybko postarają się odnaleźć Indian, nawiążą z nimi
kontakty i za ich pośrednictwem spróbują jakoś powiadomić ojca, że jego dzieci znajdują się
tu, na miejscu. Tymczasem Neil nie spieszył się. Wręcz przeciwnie, mogło wydawać się, że
od Indian stroni. I chyba nie miał w ogóle zamiaru opuszczać tych stron.

Parę dni temu rozmawiając z Postem i Georgem mówił wyraźnie, że kiedy tylko skończą
stawianie barykady i ogrodzenia, muszą się wziąć za wzniesienie jakiejś solidnej chaty.
Wspomniał coś przy tym, że namioty dobre są latem i jesienią, ale że zimą nie będą przydatne
do niczego. Nie powiedział wprawdzie wyraźnie, ale wynikało z tego, że nastawia się na
dłuższy pobyt w tym miejscu. Rozmowę tę słyszała również Bess. Spytała wręcz, czy Neil
zamierza właśnie tu pozostać. Odpowiedział bezczelnie, że okolica podoba mu się, ale zaraz
dodał, że dokąd nie uda im się skontaktować z jej ojcem lub Danem, nie mogą nic planować.
Mówił coś jeszcze o niebezpieczeństwie ze strony Indian, że Bob jest jeszcze zbyt
niedoświadczony, by samodzielnie opiekować się siostrą i jeszcze coś w tym sensie. Do
rozmowy tej więcej nie powracali.

Codziennie rano Davy lub Jones opuszczali obóz. Nazywało się to wychodzeniem na
zwiady. Ale przy okazji polowali. W okolicznych górach żyły górskie kozy i owce
gruborogie. Na stokach porosłych prawie wszędzie gęstym lasem, nad licznymi strumieniami,
w parowach i wąwozach spotykali ślady jelenia, łosia olbrzymiego, szarego niedźwiedzia
grizzły i wielu innych mniejszych zwierząt. Nad kilkoma położonymi w wysokich
zagłębieniach terenu jeziorkami natrafili na ślady górskich bobrów. Wszędzie było pełno
lisów, kun, zajęcy. I prawie zawsze przynosili coś z tych zwiadów. Zwierząt w tej części gór
musiało być rzeczywiście sporo, gdyż ślady ich odkrywano również w pobliżu obozu. Raz
nawet do pozostawionych przy ognisku garnków dobrał się w nocy szop i narobił sporo
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nieporządku.
Dzisiaj Davy jeszcze przed świtem zabrał z sobą George’a. Wieczorem mówił, że o parę

mil od obozu widział ślady większej gromady Indian i chciał spróbować, czy nie uda mu się
pomówić z nimi. Twierdził, że we dwóch będzie bezpieczniej. Teraz dochodziła druga. Nie
wracali jednak.

Bess, krzątająca się przy ognisku, zdjęła znad paleniska duży żelazny garnek i do kilku
głębokich talerzy zaczęła nalewać zupę. Widząc to Neil i Post przerwali pracę. Bob nałożył
leżącą na ziemi koszulę i zbliżył się do ogniska. Siostra przywitała go nieco smętnym
uśmiechem.

– Napracowałeś się, prawda?
– Dzisiaj nie za bardzo, ale na obiad i tak zarobiłem. Chroni nas teraz prawdziwa forteca.
– Przed kim chcesz się bronić zza tych murów? – rzuciła żartobliwie.
Neil, który sięgał właśnie po miskę, odwrócił głowę i wpadając w żartobliwy ton

dziewczyny odparł:
– Trudno przewidzieć, panno Snowden, ilu kawalerów będzie do niej szturmować.
– Myśli pan, że znajdą się tacy?
– Przynajmniej jeden na pewno.
Spojrzała zaciekawiona.
– Kogo ma pan na myśli?
– Dana, oczywiście. Nie zdążył do Yale, ale tu ma znacznie bliżej.
– Nie wiadomo – westchnęła.
– Wątpi pani, czy przyjdzie?
– Zaczynam wątpić, panie Neil. Jesteśmy tu już przeszło dwa tygodnie. Indianie, z tego co

mówią George i Davy, wiedzą na pewno o naszym pobycie. Gdyby ojciec z Danem
znajdowali się gdzieś w pobliżu, Indianie już by im powiedzieli. Zaczynam wątpić, by potok
ojca znajdował się w tych okolicach.

Post przełknął jakiś większy kawałek mięsa, spojrzał na dziewczynę i spytał kpiąco:
– Myśli pani, że chatę zamierzali wybudować tu, a złoto wydobywać o dwieście mil dalej?
– Chyba nie, ale sama już nie wiem, co myśleć. Zresztą, czy właśnie tu chcieli założyć

stały obóz? Jeśli mieli taki zamiar, dlaczego tego nie zrobili? Dobrze pan wie, Henry, że nie
spędzili tu nawet zimy. Może pan powiedzieć dlaczego?

Widząc niewyraźną minę Posta, Neil z udaną aprobatą pokiwał głową.
– Ma pani rację, panno Snowden. Sam zastanawiałem się już nad tym. I muszę powiedzieć,

że powodów mogło być wiele. Trudno zgadywać. Ale mógł to być jednak powód bardzo
prosty. Może po prostu zimę chcieli spędzić w pobliżu swego potoku.

Może chcieli go przypilnować przed niepowołanymi gośćmi? Nie sądzi pani?
– Nie wiem. Martwię się tylko. Ojciec zostawił tu w szałasie wiele rzeczy, które musiałyby

im być potrzebne, gdyby planowali spędzenie zimy w innym miejscu. Nie zabrał z sobą nawet
własnej ukochanej fajki, bez której nie ruszał się nigdzie. Boję się, czy mu się coś nie stało.

– Och, przywiązuje pani znaczenie do takich drobiazgów. Fajkę mógł zostawić przez
zwykłe zapomnienie, a inne rzeczy... Może zamierzał jeszcze po nie wrócić. Może coś mu
przeszkodziło? Może nie chciał tracić czasu. Nie martwiłbym się tym. Przyjdzie czas, pewno
wyjaśni się wszystko w sposób najzupełniej zwyczajny i może... – tu przerwał i chwilę
wsłuchiwał się w coś, po czym sięgnął szybko po leżący obok pas. z rewolwerem i zapiął go
dokoła bioder. Na pytające spojrzenie Bess odparł z nieznacznym wahaniem: – Zdaje się, że
będziemy mieli gości.

Post musiał usłyszeć również, bo odsunął miskę i obrócił twarz w stronę parowu.
– Myśli pan, że Indianie? – z niepokojem w głosie spytała dziewczyna.
– Nie, to biali, ale na wszelki wypadek proszę wejść do namiotu i nie pokazywać się,

dokąd nie ustalimy, co to za jedni.
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Bob, który również usłyszał zbliżający się tętent, paroma susami przemierzył przestrzeń
dzielącą go od skraju skały zasłaniającej widok i ostrożnie wysunął zza niej głowę. Zaledwie
jednak rzucił okiem w głąb parowu, cofnął się i wrócił do obserwującej go trójki.

– Czterech mężczyzn na koniach. Zaraz tu będą.
Neil spojrzał na Bess i powiedział stanowczo:
– Proszę iść do namiotu. – Podniósł się i dołączył do Boba i Posta, którzy wysunęli się zza

skały i patrzyli na zbliżających się jeźdźców.
Było ich rzeczywiście czterech. Widok ludzi nie speszył ich widocznie, bo zbliżali się

nadal równym, szybkim kłusem. Konie wstrzymali dopiero o kilka kroków od oczekujących.
Do przodu wysunął się liczący około sześćdziesiątki wysoki, chudy brodacz. Chwilę patrzył
na Posta, potem przeniósł wzrok na Neila i powiedział głębokim, dźwięcznym głosem:

– Witajcie! Jestem Robertson, a to moi synowie, Morris, Steve i Tracy – wskazał na trzech
dorodnych młodzieńców, z których pierwszy mógł liczyć około dwudziestu dwóch–trzech lat,
a ostatni najwyżej osiemnaście. – Nie będziecie mieli nic przeciwko temu, jeśli zatrzymamy
się tu na krótki popas? Jedziemy od świtu i szkapom przydałby się odpoczynek.

– Zsiadajcie! Miejsca jest dosyć – Neil wskazał gestem polanę – a dla głodnych, znajdzie
się jeszcze coś w kociołku. Z daleka?

– W ogóle, to stamtąd skąd wszyscy – brodacz machnął ręką na zachód – a ostatnio znad
Homathko. No, złazić z koni, chłopaki. Powinny trochę odsapnąć. Weź je do rzeki, Tracy.
Świeża woda dobrze im zrobi. – Z tymi słowy zsunął się z potężnie zbudowanego karosza. Za
jego przykładem poszli także synowie.

Bob widząc, że syn Robertsona może mieć kłopoty z pojeniem aż czterech zwierząt, ujął
cugle dwu z nich i uśmiechnął się do Tracy’ego.

– Pomogę ci – powiedział. – Jestem Bob. – Z tymi słowy poszedł przodem w stronę rzeki.
Dwa pozostałe konie pociągnął za sobą Tracy.

Robertson patrzył chwilę za oddalającymi się, po czym spojrzał na Neila i Posta i
uśmiechnął się ponownie.

– Ładne macie miejsce na obóz. Indianie mówili prawdę.
– Dzicy?
– Tak, mister... – tu spojrzał pytająco na Neila. – Nie wiem, jak mam was nazywać?
– Wybaczcie – Neil skrzywił się nieznacznie. – Jestem Mat, a to Henry. Czy może i

nazwiska was interesują?
– Ech, nie. Nie jestem tak bardzo ciekaw. Tylko kiedy się rozmawia, to jakoś niezręcznie

nie wiedzieć z kim.
– Teraz już wiecie, mister Robertson. Więc mówicie, że dzicy mówili wam coś o nas? –

patrzył przy tym podejrzliwie. – Ale chodźcie, pogadamy przy ognisku.
Gość postąpił kilka kroków do przodu, minął skalny występ zasłaniający dotąd obóz i

zatrzymał się. Z wyrazem zdziwienia i jakby niedowierzania na twarzy patrzył dłuższą chwilę
na masywną barykadę oraz wystające ponad nią stożki namiotów. Potem przeniósł wzrok na
ogrodzenie dla zwierząt i gwizdnął z podziwem.

– Alexis jednak nie przesadzał. To prawdziwy obóz warowny. Spodziewacie się, mister
Mat, jakiegoś oblężenia?

Oczy Neila zwęziły się, jednak gdy odezwał się, głos jego brzmiał całkiem zwyczajnie, a
czułe ucho nie mogłoby doszukać się w nim nawet nutek nieuprzejmości.

– Cieszy nas wasze uznanie, ale wspomnieliście już dzikich, teraz znów jakiegoś Alexisa.
Wygląda na to, że o naszym tu pobycie wiedzieliście, mister Robertson, od co najmniej paru
dni.

– Ależ tak. Alexis – wódz Chilcotin, których spotkaliśmy kilka dni temu mówił, że pod
Skałą Morderców pięciu białych mężczyzn i jedna młoda dziewczyna budują fort. Jak widzę,
niewiele przesadził. Zza tej barykady paru ludzi mogłoby od biedy odpierać ataki całej armii.
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Neil skrzywił się, ale dalej pytał spokojnie, jakby nie słyszał ironii w słowach przybysza.
– Powiedzieliście, pod Skałą Morderców? Nie wiedziałem, że to miejsce ma taką

malowniczą nazwę. Czy wiecie może, dlaczego dzicy tak je nazywają?
– Tak, wódz mówił. A nawet opowiedział nam całą historię związaną z tą nazwą. Pewno

jak tu przybyliście, pod skałą stał jeszcze szałas, prawda?
– Raczej resztki szałasu.
– No właśnie. Wiecie może do kogo należał?
– Nie, skąd?
– Otóż postawiło go w ubiegłym roku dwu poszukiwaczy. Gdzieś niedaleko znaleźli złoto.

Trzymali to w tajemnicy, ale jak dotąd nikomu jeszcze nie udało się zachować w tajemnicy
faktu znalezienia złota. Ktoś dowiedział się o ich odkrywce. Jesienią, gdy starszy z tych dwu
przez kilka dni pozostawał w obozie sam, zjawiło się czterech mężczyzn. Byli dobrze
uzbrojeni. Reszty możesz się domyślić. Dzicy ochrzcili to miejsce Skałą Morderców. Mówili,
że dwa tygodnie temu zjawiła się tu inna grupa białych. Obserwują was od tego czasu. Nie
wiedzą, kim jesteście.

– A co stało się z tymi czterema? Znaleźli złoto?
– Nie, zresztą jeden tu został. Podczas strzelaniny, bo i stary się bronił i nie miał zamiaru

tanio sprzedać skóry, nadciągnął oddział Chilcotin. Dowodził nim całkiem młody jeszcze
wódz Klattasine. Trzech napastników uciekło. Czwarty, trafiony przez Snowdena – tak
właśnie nazywał się napadnięty poszukiwacz – zmarł po kilku godzinach.

– Mówicie, mister Robertson, że ten trafiony przez Snowdena zdechł dopiero po kilku
godzinach? – Neil patrzył z napięciem w twarz opowiadającego.

– Tak, żył jeszcze jakiś czas.
– Mówił może coś? Powiedział, kim byli jego wspólnicy?– oparł niedbale rękę na kolbie

rewolweru.
– Niestety, nie. Ale w kieszeni miał notes, a w nim kilkanaście nazwisk. Przy niektórych

figurowały jakieś liczby. Kilka nazwisk było przekreślonych, kilka nie.
– Ale chyba nie od dzikich to wiecie? Przecież oni nie umieją czytać?
– Od nich, mister Mat. Tego dnia, kiedy miał miejsce napad, wieczorem powrócił

przyjaciel Snowdena, zdaje się Dan. A może to było po kilku dniach. Nie wiem. On umiał
czytać. Przeczytał Indianom wszystkie nazwiska. Teraz, trzy dni temu, Alexis powtarzał mi
je.

– Zapamiętaliście jakieś? – Neil objął mocno kolbę pistoletu, patrzył leniwie na Posta.
Ręka tamtego zwisała luźno, niedbale obok otwartej pochwy, w której czernił się ciemny
kształt ciężkiego colta.

– Nie mam dobrej pamięci do nazwisk, mister Mat. Uleciały mi jakoś z głowy. Pamiętam
tylko jedno.

– No, jakie to nazwisko, mister Robertson?
– Jeżeli dobrze pamiętam, to chyba Mathias... Mathias Neil. – Tamci wydobyli już broń.

Patrzyli zimno, bezlitośnie.
– Więc powiadacie, że jedno z nazwisk brzmiało Mathias Neil. To niedobrze mieć w tym

wieku taką pamięć, mister Robertson...
Stary cofnął się. W jego oczach zamajaczył na moment błysk zrozumienia i przerażenia.

Cofnął się jeszcze o krok i jeszcze...
– Mathias Neil... Mat Neil, zawodowy morderca, bandyta. – Patrzył z przerażeniem to na

jednego, to na drugiego, na ich zacięte, zdecydowane twarze. Spojrzał na zaskoczonych,
zaczynających zbyt późno rozumieć straszliwą sytuację synów i wykrztusił zmartwiałym
głosem: – Przebaczcie staremu ojcu, że przywiódł was do jaskini zabójców. – Pogonił
wzrokiem nad rzekę, gdzie najmłodszy poił konie i krzyknął rozdzierającym głosem: – Tracy,
uciekaj! Ucie... – Głos pękł jak struna przecięty grzmotem wystrzałów.
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Tymczasem, zanim nastąpił ten moment, obydwaj chłopcy dotarli do rzeki, wprowadzili
konie w wodę i Bob, patrząc na ogorzałą od wiatru twarz najmłodszego z Robertsonów,
spytał z ciekawością:

– Jesteś poszukiwaczem złota, prawda?
– Jeszcze nie. Nie zaczęliśmy szukać. Jedziemy dopiero na pola Cariboo. Podobno tam w

każdym strumieniu można coś wypłukać. A ty też płuczesz? Znaleźliście jakiś potok?
Bob pokręcił głową.
– Nie, nie szukamy złota. Czekamy na mojego ojca.
– Pojechał gdzieś?
– Nie wiem. Był tu jeszcze w ubiegłym roku. Miał po nas, to znaczy po siostrę i po mnie

przysłać kogoś do Yale. Ale ten ktoś nie zjawił się. Myśmy więc przyjechali do niego. Nie
było go tu jednak. Tylko szałas i trochę rzeczy. Czekamy więc. Na pewno się zjawi. Ma tu
gdzieś w pobliżu działkę.

– Ty jesteś Snowden? – Tracy patrzył zdumiony.
– Tak, Bob Snowden, ale skąd wiesz? Znasz może ojca, spotkałeś go?
Nie odpowiadając, Tracy wskazał Posta i Neila.
– A ci dwaj, to kto?
– To znajomi z Yale. Też poszukiwacze. Ponieważ znali szlak, odprowadzili nas tu. Ale...
– Poczekaj, Bob. Jeszcze tylko jedno. Jak oni się nazywają?
– To Nelł i Post, ale jest jeszcze dwóch. Z rana poszli na zwiady. Powinni niedługo wrócić.

Ale co ci jest, Tracy? Zbladłeś. Czemu tak patrzysz? O co chodzi?
– Nic. Powiedz tylko, czy znasz ich dobrze i... i skąd wiedzieli, jak trafić do obozu twojego

ojca?
– Nie wiem. Poznaliśmy ich z siostrą w kwietniu w Yale. Wybierali się w te strony, a

drogę opisał im taki jeden poczmistrz, który w ubiegłym roku odwiedzał tu ojca.
– Nazywał się West, prawda?
– Tak, ale skąd to wszystko wiesz? Co wiesz o moim ojcu?
– Wiem dużo. Powiedz jeszcze tylko, jak nazywa się tych dwóch, którzy są na zwiadach?
– Jones i Davy...
– O Boże! – Tracy z przerażeniem chwycił Boba za ramię. – Nie pytaj na razie o nic.

Słuchaj – mówił gorączkowo. – Wasi przewodnicy to bandyci. Wciągnęli was tu w zasadzkę.
Trzeba ich unieszkodliwić. Nie pytaj. Jesteście w strasznym niebezpieczeństwie. Przysięgam,
że mówię prawdę. Nie masz przy sobie broni? Poczekaj, na szczęście jest przy siodle. Zaraz
ci podam. Potrzymaj tylko konie. – W tym momencie od strony ogniska rozległ się ów
ostrzegawczy krzyk starego Robertsona, a za chwilę huknęły strzały.

Bob odwrócił się błyskawicznie. Stary poszukiwacz chwiał się. Lewą rękę przyciskał
kurczowo do piersi, prawą usiłował sięgnąć po pistolet. Jeden z jego synów tarzał się po
ziemi, drugi nieporadnie usiłował unieść rękę, w której trzymał broń, ale widocznie i on był
ranny, bo pistolet wysunął się z jego palców.

Bob wcisnął cugle w ręce Tracy’ego i krzyknął:
– Uciekaj! Uciekaj prędko! I sprowadź pomoc.
Tracy z przerażeniem w oczach patrzył na rozgrywającą się o kilkadziesiąt kroków

straszliwą scenę, ale musiał snadż zrozumieć, że na jego pomoc jest już za późno, bo jednym
skokiem znalazł się w siodle i rzucił zduszonym głosem:

– Jeśli któryś żyje, pomóż mu. Wrócę tu jeszcze. – W następnej chwili runął przez płytki
bród, a w parę sekund później zniknął między wysokimi krzewami po drugiej stronie rzeki.
Ku brzegowi pędził Post, strzelając za uciekającym. Jednocześnie krzyczał:

– Konie, trzymaj konie! – Był najwyżej o dwadzieścia kroków, gdy Bob puścił cugle, z
całej siły uderzył dłonią klacz, którą trzymał, a następnie rosłego kasztana. Spłoszone
zwierzęta poderwały się szalonym galopem i nim biegnący dopadł brzegu, przewaliły się
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przez rzekę i pognały za uciekającym karoszem Tracy’ego.
Post zatrzymał się i wycharczał:
– Spłoszyłeś je, szczeniaku. Ja cię zaraz...
Bob czuł, jak odpływa mu krew z twarzy. Widział wykrzywioną wściekłością twarz

tamtego, jego wzniesioną rękę, czarny kształt lufy, której wylot złowieszczo podnosił się
coraz wyżej.

Dostrzegł Bess stojącą przed namiotem z opuszczonymi rękoma, zamarłą z przerażenia,
wybiegających na skraj polany Davy’ego i George’a.

W chwilę później Davy stał między śmiertelnie bladym chłopakiem a Postem. Jego
spokojny, zimny głos z trudem docierał do świadomości Boba:

– Co chcesz zrobić, Henry? Zamierzasz zastrzelić tego chłopca? Co tu się dzieje? – Zdawał
się nie widzieć broni mierzącej w jego pierś.

– Odsuń się, Davy. Muszę go zabić – głos tamtego drgał tłumioną wściekłością.
– To pewno będziesz musiał i ją zabić – ruchem głowy wskazał dziewczynę. – Ned

pochwali cię pewnie, kiedy mu zameldujesz, że zamiast potoku przynosisz mu głowy tych
dwojga. Schowaj rewolwer. Co tu się stało, do diabła?

Post opuścił broń. Nadbiegł Neil. Wielką żylastą łapą chwycił Boba za ramię i potrząsnął
nim.

– Co ci nagadał ten szczeniak, który uciekł?
– Co mi miał nagadać? Czego chcecie ode mnie? – W mózgu płonęło czerwone,

ostrzegawcze światło: „Nie mów nic. Chodzi o życie twoje i Bess. Nic nie mów”. Skręcając
się pod miażdżącym chwytem, szarpnął się. – Niech mnie pan puści. Co panu zrobiłem?

– Nie odpowiedziałeś, co ci nagadał Tracy. Gadaj, jeśli nie chcesz dostać kuli w łeb.
Czerwone światełko zapłonęło w mózgu jeszcze mocniej. Otaczający go mężczyźni stali

czujni, pełni napięcia. Usiłując opanować drżenie głosu, powiedział:
– Chwalił się, że jadą na pola Cariboo i że będzie poszukiwaczem. Pytał, czy ja też szukam

złota.
– Co mu powiedziałeś?
– Że czekamy na ojca. I to wszystko. Zaraz zaczęła się strzelanina.
– A po co spłoszyłeś konie?
– Nie chciałem, żebyście go zabili. Nic wam nie zrobił.
Neil puścił ramię chłopaka i zwrócił się do pozostałych:
– Siodłać konie. Chłopaka trzeba dopędzić za wszelką cenę i uciszyć. Nie może uciec.
Davy, który od paru chwil patrzył na leżące na skraju parowu trzy nieruchome ciała,

zatopił spojrzenie w oczach Neila i spytał z naciskiem:
– To pewnie jakaś banda, co?
– Co...? Ach, tak. Złapali za spluwy. Tylko chłopak zdołał ujść. Ale trzeba go dostać.

Szkapy mają zgonione. Nie zdoła uciec daleko. Pójdziesz za nim?
– Pójdę. Nie ujdzie. – A zwracając się do Posta wskazał ogrodzenie. – Osiodłaj karego. Ty,

Bob, idź do siostry i nie wtrącaj się do męskich spraw. Uspokój ją i powiedz, że to byli
bandyci i że im się należało. I nie rób głupstw. – Gdy chłopak oddalił się, ponownie zwrócił
się do Neila: – Co to za jedni?

– Jakiś Robertson z synami. Ten, który uciekł, ma najwyżej osiemnaście lat.
– Musiałeś ich zabić, Mat? Co ci zrobili?
Neil wsunął ostatni nabój w bęben colta i schował broń do pochwy.
– Musiałem. Wiedzieli, kto załatwił Snowdena. Ten, co uciekł, też na pewno wie. Trzeba

go dostać za wszelką cenę albo pożegnać się ze złotem starego. Jeśli szczeniak dotrze gdzieś
do białych, rozgada i trzeba będzie zaszyć się na długo w jakąś dziurę.

– Rozumiem. To jasne. Tylko niepotrzebnie przestraszyliście tych dwoje – wskazał na
namiot. – Trzeba wybić im z głowy wszelkie podejrzenia. Bez nich nie dostaniemy ani
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potoku, ani Dana, a zdaje się, że wreszcie jesteśmy na dobrym tropie.
– Na tropie?
– Tak, zresztą George też tak myśli. Pogadajcie z nim. Wydaje się, że Dan jest w pobliżu z

dzikimi. Teraz dopiero dziewczyna i chłopak przydadzą się jako przynęta. A więc trzeba dbać
o nich odpowiednio. Powiedz to Postowi. Nie chciałbym, byśmy przez jego głupotę stracili
potok.

– Jesteś pewien, że to Dan?
– Tak mi coś mówi węch. Dotychczas nie zawodził mnie. W tej chwili Post przybiegł z

osiodłanym koniem i rzucił:
– Chłopak ucieka na wielkim karoszu. Jest uzbrojony. Widziałem przymocowany do siodła

karabin. Musisz się spieszyć. Do zachodu słońca zostało już niewiele, a on na pewno będzie
uciekał i w nocy.

Davy wsunął sztucer do pokrowca przymocowanego z prawej strony siodła i ujął cugle.
– Nie przejmuj się. Po świeżym tropie nieraz już chadzałem nocą. I nie pamiętam, żebym

go kiedyś zgubił. Tobie radzę, nie próbuj sztuczek ani z dziewczyną, ani z chłopakiem. Nie
chciałbym cię zabić po powrocie. Ja tu przyjechałem po złoto, a nie po to, by je stracić przez
takiego jak ty durnia. Pamiętasz chyba, co ci kiedyś obiecałem. Teraz powtarzam. Jeśli na
nich podniesiesz rękę, zabiję cię. – Wsunął stopę w nisko zwisające strzemię i za chwilę
sadowił się w siodle. Patrząc z góry na trzech kompanów, niedbałym ruchem pokazał skraj
parowu. – Myślę, że trzeba ich zakopać. Dziś pewnie nie zdążę wrócić. Pilnujcie się nocą.
Dzicy łażą po okolicy. Lepiej, żeby was nie zaskoczyli. – Dotknął konia ostrogą i nie
oglądając się, pchnął go do rzeki. W kilka sekund później wydostał się na przeciwległy brzeg
i odszukawszy widniejące w gliniastym gruncie ślady kopyt, zagłębił się w zarośla.

Patrzyli jakiś czas, aż zniknął im. z oczu. Post odwrócił się do Neila i spytał:
– Dostanie go, jak myślisz?
– Dostanie. To wilk. I ma rację. Niepotrzebnie groziłeś temu szczeniakowi. Kto wie, co

sobie teraz będzie myślał, i on, i dziewczyna. Trzeba to jakoś załagodzić. Ty to zrobisz,
George. Nie było cię w czasie, kiedy to się stało. Nie będą cię o nic podejrzewali.

– Ale co im powiem?
– Co im powiesz? No, trzeba by coś wymyślić. – Zmarszczył czoło. – Hm. Najlepiej

powiedz im, powiedz, tak, to będzie najlepsze. Powiedz, że to właśnie oni załatwili wtedy...
Westa, i że przedtem chcieli załatwić Mc Leana. Rozumiesz? To bandyci. Teraz się stary
wygadał. Właśnie, wygadał się przypadkiem. Henry chciał ich zatrzymać i rozbroić. Wtedy
złapali za spluwy. Musieliśmy się bronić. A bandytów nie ma co żałować. Spotkała ich tylko
kara, rozumiesz? Tylko kara. Pomściliśmy Westa.

– Ale dlaczego akurat Westa? Może wymyślić coś innego? Na przykład, że poznaliście ich
z jakiegoś dawniejszego napadu, albo coś podobnego. W Westa albo i Mc Leana mogą nie
uwierzyć?

– Nie bój się – Neil zarechotał. – Panienka uwierzy w Westa. Za często do niego latała w
Yale. Rozumiesz? Mieli się ku sobie. Uwierzy we wszystko, co powiesz o nim dobrego. Idź, a
my tymczasem uprzątniemy obejście. Idź, żeby chłopak czegoś nie wymyślił.

Tymczasem Bob oddalając się od czwórki kompanów, czuł na karku wzrok Davy’ego. Nie
odwrócił jednak głowy ani nie przyspieszył kroku. Nie chciał, by tamten poznał co czuje.
Podszedł do Bess i drżącym ze wzburzenia głosem powiedział:

– Chodź, siostrzyczko. Niech na nas nie patrzą. Chodź!
– Bob, o Boże, ale co się stało? Dlaczego zabili tamtych? Dlaczego chcieli zabić ciebie?
– To bandyci, Bess. Chodzi im o potok. Nie wiem, dlaczego zabili tych trzech. Mnie

chcieli zabić, bo myśleli, że Tracy, ten co uciekł, powiedział mi coś ważnego.
Patrzyła przerażona.
– To straszne. Co będzie teraz? Co my zrobimy? – usiadła ciężko na posłaniu i ukryła
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twarz w dłoniach. – Co ja zrobiłam? Dlaczego tu przyjechaliśmy? – Postacią dziewczyny
wstrząsnął cichy rozpaczliwy szloch. Spod palców pociekły łzy. Płakała długo, żałośnie.

Objął jej ramiona i gładził włosy.
– Nie płacz! Nie płacz, bo i ja się rozbeczę. I nie bój się. Będę cię bronił i nie dam cię

skrzywdzić. Wytarła rękawem nos i oczy.
– Jest bardzo źle, Bob. Ich jest czterech. Nie dasz rady, a ze mnie niewielka pomoc. Jeśli

nie zdarzy się jakiś cud, nie wiem co będzie.
– Bess, im chodzi o potok. Davy powiedział to wyraźnie i powiedział coś, z czego

wynikało, że jeśli nas zabiją, nie zdobędą potoku, i że Mc Gowan nie byłby tym zachwycony.
– Nie rozumiem, Bob.
– Ja też nie, ale właśnie tak powiedział. Gdy odgrodził mnie od Posta mówił, że jeśli ten

mnie zabije, będzie musiał zabić i ciebie i że Ned, rozumiesz, Ned Mc Gowan nie pochwali
go, że zamiast potoku przyniesie mu wiadomość o tym, co z nami zrobił. I Post opuścił
rewolwer. Oni chcą się dobrać do potoku ojca. Ale do tego potrzebni im jesteśmy my, żywi.
Na zewnątrz namiotu zaszurały czyjeś kroki, po chwili dał się słyszeć głos George’a:

– Bob, czy możesz wyjść na chwilę?
Bess spojrzała przez szparę w opuszczonej zasłonie. Bob sięgnął po rewolwer.
– On jest bez broni, Bob – poinformowała szeptem.
– Bob, czy możesz wyjść na chwilę? Chyba na mnie nie jesteś obrażony?
Chłopak dźwignął się z posłania i wysunął przed namiot.
– Czego pan chce, George? – Nieznacznie spojrzał jednocześnie na skraj parowu. Ciała

zniknęły. „Widocznie uprzątnęli je” – pomyślał. Post siodłał swego konia. O czymś
rozmawiał z Neilem.

– Henry chce schwytać konie Robertsonów, Bob. Szkoda, żeby się dostały w ręce Indian,
no i broń. Henry wściekł się właśnie z jej powodu. O mało nie uczynił ci krzywdy. Ale sam
przyznasz. Trzy winchestery w rękach dzikich, to dla nas poważne niebezpieczeństwo.

– Niech pan nie udaje, George. Wcale nie chodziło o broń i konie. Post i Neil chcieli mnie
zabić, bo pozwoliłem uciec Tracy’emu. Nie chcieli zostawiać świadków tego, co tu zrobili.
Tracy nie uczynił im nic złego.

– Siadaj, Bob. Rozumiem co myślisz i nie dziwię się. Na twoim miejscu pewno też bym
tak myślał.

– Co by pan myślał?
– Ano myślałbym, że Post rzeczywiście chciał mnie zabić. Tylko gdyby mi przeszła złość,

zastanowiłbym się, co by mu dała moja śmierć? Na co byłaby mu potrzebna? Myślałeś o tym?
– A na co potrzebna mu była śmierć tych trzech niewinnych ludzi? I czemu chciał zabić

jeszcze czwartego. Czemu? Niech mi pan to wyjaśni.
Z namiotu wyszła Bess i usiadła obok brata. Słyszała dotychczas każde słowo.
– Niech pan to wyjaśni, George. Widziałam, że Post chciał zabić Boba. I gdyby na drodze

nie stanął Davy...
– Ma pani rację, panno Snowden. Henry’ego nic nie usprawiedliwia. Wiem, że jest mu

wstyd i dałby dużo, żeby to naprawić. Był zdenerwowany i wściekły, a on, jak się wścieknie,
nie panuje nad sobą. Kiedyś w podobnej sytuacji o mało nie zabił mnie, mimo że od wielu lat
jesteśmy przyjaciółmi.

– Czemu chciał pana zabić? – Bess, mimo iż nie bardzo wierzyła w to, co mówił, spojrzała
zaciekawiona. Tym razem przecież nie musiał kłamać.

– To już dawne dzieje. – Zamilkł na chwilę, skierował wzrok na Posta, który właśnie
opuszczał obóz, po czym wrócił do przerwanego wątku. – Tak, to już dawne dzieje –
powtórzył – ale Bob powinien je jeszcze pamiętać, prawda Bob? Pamiętasz chyba tę zasadzkę
w Yale, w czasie której o mało nie zginęliście razem z Mc Leanem? Nie zapomniałeś
jeszcze...? – Patrzyli na niego zaskoczeni. Wreszcie Bob wzruszył ramionami.
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– A cóż wspólnego mogła mieć tamta zasadzka z tym, co stało się tutaj?
– Właśnie! Pamiętasz pewnie. Było wtedy jeszcze widno, prawda?
– Pamiętam.
– Pamiętasz, że napastników było dwóch. Jednemu z nich udało się uciec w stronę Yale.

Zauważyłeś może, jakiego miał konia?
– Pamiętam. To był kary koń.
– Masz rację, kary. Tego właśnie dnia byłem u kowala. Wiesz, że ma kuźnię przy jedynej

drodze z Hope do Yale. Przed samym zmierzchem zobaczyłem jednego tylko jeźdźca na
karym koniu. Jechał od strony Hope. Zatrzymał się na parę chwil, by kupić podkowę, którą
zgubił gdzieś jego koń. Wiesz może, kto to był?

– Nie wiem – Bob wzruszył ramionami.
– Był to właśnie Robertson. Podkowy nie zmieniał. Kupił tylko i zaraz odjechał. Dopiero

rano, kiedy dowiedzieliśmy się o napadzie na was, Henry, któremu wspomniałem o spotkaniu
Robertsona, zaczął coś podejrzewać. Chciał odszukać starego i zapytać go wprost, co robił
poprzedniego dnia na tej drodze. Kiedy nie chciałem go puścić, bo to wtedy nie była nasza
sprawa, złapał za rewolwer i o mało nie dostałem kuli. Ledwo Ned go uspokoił.
Robertsonowie odjechali z Yale jeszcze tego samego dnia.

– W zasadzce nie musiał być on. Co zresztą mógł mieć do Ike’a lub do mnie? Nigdy ani
jego, ani tego drugiego nie widzieliśmy przedtem.

– Mówisz o tym, którego ty zabiłeś? Czy wiesz, kto to był?
– Niby skąd? Papierów nie miał przy sobie. Nikt go nie znał.
– To był najstarszy syn Robertsona... – Po słowach tych zapadła cisza. Bob patrzył na

Jonesa z niedowierzaniem. Wyjąkał wreszcie:
– Skąd pan to wie?
– Wiem. W kilka dni potem spotkaliśmy paru ludzi znad Pit Lake. Mówili, że

Robertsonów poznali w Langley. Poznali starego i jego czterech synów, rozumiesz? Czterech
synów. Do Yale przybyło też czterech. Potwierdzał to właściciel tartaku, u którego nocowali,
ale ze starym odjechało tylko trzech. Co się stało z czwartym, z najstarszym? Możesz mi to
powiedzieć?

– Czy może pan przysiąc, że to prawda, George, że to oni nas wtedy napadli?
– Nie, Bob. Mnie przy tym nie było. Za rękę ich nie złapałem. Nie chciałbym obrażać

Boga, nawet nieświadomie – westchnął obłudnie – ale wątpliwości nie mam. I jeszcze jedno.
Wiesz, że nie schwytano tych, co napadli na Westa?

– Nie znaleziono nikogo. Chce pan powiedzieć, że to oni?
– Nie, nie chcę twierdzić niczego takiego. Chcę jedynie powiedzieć, że tego właśnie dnia

widziano ich w pobliżu Yale. Dziwny zbieg okoliczności, co?
Bess poruszyła się niepewnie.
– To mógł być jedynie przypadek, panie Jones. Co mogliby mieć do Willisa?
– Nie wiem, panno Snowden. Nie wiem też, czemu stary pytał tu, czy ten dawny pies z

Fort Kamloops zdechł wreszcie. Pytał o Willisa Westa.
– Jak mógł!? – wybuchnęła ze szczerym oburzeniem.
– Właśnie, Henry też się zdenerwował. Mat również, a że tamci złapali za broń... Cóż,

zdarza się. Henry żałuje, że doszło aż do tego, i że o mało nie rzucił się na Boba, zwłaszcza
teraz, kiedy wreszcie może dowiemy się czegoś o ojcu i Danie.

– Dowiemy się... teraz... – dziewczyna spojrzała na niego z nagłą nadzieją. – Ale skąd
pan...?

– Nie, to jeszcze nic pewnego, panno Snowden – zawahał się usiłując wywołać wrażenie,
jakby żałował wypowiedzianych słów. – Nic pewnego. Takie tylko przypuszczenie i Davy
prosił, żeby jeszcze nie mówić. Więc właściwie... – wykonał ruch, jakby zamierzał odejść.

– George! – patrzyła błagalnie. – Niech pan powie. Niech pan nie odchodzi. Co Davy?
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– No dobrze. – Ustąpił z wyraźną niechęcią. – To jednak naprawdę nic pewnego.
Spotkaliśmy dziś kilku Indian.

– I co, powiedzieli wam? – spytała z przejęciem.
– Nie, panno Snowden. Nic nie powiedzieli. Na wszystkie pytania odpowiadali, że nie

wiedzą, niczego nie słyszeli, nie widzieli żadnych białych. I dopiero, gdy Davy obiecał im, że
dostaną karabin, jeśli powiedzą o tych dwu poszukiwaczach, którzy w ubiegłym roku
mieszkali pod tą skałą, zaczęli kręcić, gadać coś między sobą. W końcu powiedzieli, że
spytają wodza, że jeśli ktoś, to może on coś wie. Ale dałbym sobie uciąć rękę, że i oni też coś
wiedzieli.

– Trzeba im było dać karabin – wyrwał się Bob. – Mam zapasowy. Ten zdobyczny z Yale.
Zwróciłbym albo panu, albo Davy’emu.

Jones pokręcił głową.
– Jesteś porywczy, Bob. Szybko wydajesz sądy o wszystkim. Co przyszłoby nam z tego,

gdybyśmy dali im ten karabin? Zabraliby go i szukaj wiatru po górach. Każdy wie, że
potrzebują dobrej broni. Jeśli chcą ją mieć, to mogą dostać, ale tylko wtedy, gdy przyniosą
pewne wiadomości o twoim ojcu lub o Danie, albo zawiadomią ich, że wy tu jesteście. Wtedy
dasz im karabin. A o tym, co teraz mówiłem, nie wspominaj Davy’emu. Pewno byłby
wściekły, zwłaszcza, że nie wiadomo, czy dzicy dotrzymają słowa. – Podniósł się z kamienia,
przeciągnął i mruknął: – Robi się chłodno. Pomogę Matowi narąbać drzewa. Trzeba zrobić
przyzwoity ogień. Może byś zebrał trochę trawy dla koni. – Nie czekając na odpowiedź
oddalił się w stronę sterty okrąglaków.

Mimo iż wyjaśnienia i tłumaczenie Jonesa posiały wiele wątpliwości w umysłach
rodzeństwa i zachwiały przekonaniem Boba i Bess, że rzeczywiście mają do czynienia z
czwórką bandytów, to nie wyjaśniły wielu rzeczy. Bob pamiętał dobrze straszliwą scenę, jaka
rozegrała się na skraju polany. Widział, że dopiero po strzale Neila Robertson usiłował
wydobyć broń. A więc to nie on pierwszy zaatakował. George’a nie było w tym czasie. Nie
widział tego. Mógł powtarzać to, co powiedzieli mu tamci dwaj. Mogli go oszukać po prostu.

Tracy wyraźnie mówił, że to bandyci. Nie miał przecież powodu, by kłamać. Chyba,
chyba, że ten zabity w Yale był rzeczywiście jego bratem... Ale to co mówił Davy o potoku...
Nie, Bob nie mógł wierzyć George’owi.

Siedząc teraz przy ognisku przyglądał się niepostrzeżenie Neilowi i Jonesowi. Nie mówili
o niczym ważnym. Czekali na Posta. Gdy wrócił tuż przed wieczorem, nie zadawali nawet
wiele pytań. Koni nie przyprowadził. Na pytanie Neila wyjaśnił jednym słowem: – Dzicy. –
Nie rozmawiali o tym więcej. W dłuższą rozmowę wdali się dopiero wtedy, gdy Bess i Bob
oddalili się do swego namiotu. Ale rozmawiali cicho. Bob nie mógł usłyszeć nawet jednego
słowa. Gdy zasnął dobrze po północy, nie ruszyli się jeszcze od ogniska. I tym razem nie
obudzili go na zmianę warty.

Obudził się sam tuż po wschodzie słońca. Nie budząc siostry wymknął się z namiotu i
poszedł napoić konie. Brakowało karosza Davy’ego. Na straży stał Post, ale Boba zdawał się
nie zauważać. Na kolbie rewolweru wycinał jakieś znaki. Przez mózg chłopaka przemknęło
niejasne skojarzenie, że znaków tych było tam bardzo dużo. Co najmniej kilkanaście. Ilu więc
ludzi musiał mieć na sumieniu? I czy tylko złych lub nieuczciwych...?

Kupka narąbanego wczoraj przez Jonesa drewna zmniejszyła się wyraźnie. Ujął siekierę i
pracował uczciwie przez dobrą godzinę, aż przygotował opał na cały dzień. Następnie poszedł
do lasu, wyciął trzy niezbyt grube, proste drzewka sosnowe, starannie oczyścił je z gałęzi i
zbił proste krzyże. Zaniósł je w miejsce, gdzie poprzedniego dnia pochowano Robertsonów i
ustawił na grobach. Gdy wkopywał ostatni, przyszła Bess z modlitewnikiem w ręku i uklękła
na skraju środkowego grobu.

Modlitewnik otwarła na odpowiedniej stronie i odczytała pobożnie cały długi ustęp
przewidziany na taką właśnie smutną okoliczność.
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W chwili gdy kończyła modlitwę, po drugiej stronie rzeki ukazał się Davy. Jechał na
własnym koniu. Jednak na niezbyt długim rzemieniu prowadził drugiego, silnie zbudowanego
karosza. Koń miał na grzbiecie siodło. Ze skórzanego pokrowca wystawała kolba karabinu.
Był to ten sam koń, na którym poprzedniego dnia uciekł Tracy. Bob uczuł dławiący ucisk w
krtani. Bez słowa wrócił po siekierę, wyciął jeszcze jedną sosnę i w jakiś czas później, obok
stojących już trzech, postawił czwarty krzyż, a Bess jeszcze raz odczytała przed nim tę samą
co poprzednio modlitwę. On nie modlił się. Nie mógł i nie potrafił znaleźć właściwych słów.
Przed oczyma widział cały czas ogorzałą od słońca twarz Tracy’ego, jego niebieskie, pełne
życia oczy i jasne rozwichrzone włosy spadające na kark.

Wczoraj, gdy Davy ruszał w pościg, jeszcze się łudził. Wierzył, że nie doścignie tamtego.
Wierzył, że Tracy zdoła ujść.

Zacisnął zęby i jeszcze raz popatrzył na Davy’ego. Z ust wybiegło jedno tylko zduszone,
pełne nienawiści słowo: – Morderca.
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Rozdział siedemnasty

Coraz więcej podejrzeń

Neil czuł, jak spod końskich kopyt usuwają się grudy zwietrzałej skały. Okolica stawała
się coraz bardziej dzika, poszarpane skały co chwila przegradzały wąską, ledwo widoczną
ścieżkę. Z lewej strony, głęboko w dole, walił wezbrany po ostatniej burzy potok. Z prawej
wznosił się prawie pionowo zwarty blok skalny. Jadący przodem oddalili się o dobre
pięćdziesiąt jardów. Widząc to przynaglił konia do większego wysiłku, ale zaraz musiał
zwolnić. Tym razem spod kopyt posypał się prawdziwy grad kamieni. Każdy bardziej
gwałtowny ruch mógł spowodować osypanie się całego urwiska i niechybne skręcenie karku.
Jeszcze raz spojrzał w ziejącą w dole przepaść i ostrożnie zsunął się z siodła. Ścieżka
wyglądała tu szczególnie niebezpiecznie. Ujął cugle i począł mozolnie piąć się pod górę.
Tamci na szczęście przystanęli. Ale zanim do nich dobrnął, czuł jak kropelki potu ściekają mu
wzdłuż krzyża.

– Daleko jeszcze? – wysapał.
– Będzie z pół mili – Davy wskazał niezbyt odległy, piętrzący się kilkaset stóp wyżej zarys

skalnego masywu. – Ale droga wygodniejsza.
– Te wertepy nazywasz drogą?
– Dzicy korzystają z niej.
– Skąd wiesz?
– Składają tam swoich zmarłych. Myślę, że zdarza się to dosyć często. Za każdym razem

wędrują właśnie tędy. Tak że nie masz co narzekać.
Neil oparł się o jakiś kamienny występ i zmrużył oczy.
– Chcesz powiedzieć, że są tam grobowce?
– Uhm.
– Dużo?
– Nie wiem. Nie sprawdzałem. George, zdaje się, zajrzał do jednego, ale nie miał chyba

ochoty na bliższe oględziny. Jones skrzywił się, splunął za siebie i mruknął:
– Same szkielety.
– We wszystkich? – Neil patrzył pożądliwie.
– Zajrzałem tylko do jednego. Przy samej ścieżce. Ale są i inne. Tyle tylko, że Davy radzi,

żeby ich nie dotykać.
– A to niby dlaczego?
– Chilcotin, ale nie tylko, nie lubią, gdy ktoś obcy przeszkadza zmarłym. Lepiej zostawić

ich w spokoju, Mat, przynajmniej teraz, kiedy dzicy mają chęć na ubicie z nami interesu.
Neil skrzywił się lekceważąco. Miał swoje własne zdanie na ten temat, ale ostatecznie nie

musiał wygłaszać go teraz. Wdrapał się ciężko na siodło i powiedział obojętnie:
– Jedźmy więc!
Rzeczywiście, ścieżka była teraz całkiem znośna. Przede wszystkim odsunęła się od

przepaści. Bez zbytniego dalszego wysiłku dotarli do wielkiej, prawie czarnej skały. Już z
odległości kilkudziesięciu kroków widać było liczne, nieregularnie rozmieszczone otwory
pieczar. Było ich przynajmniej ze trzydzieści. Jedne tuż nad ziemią, inne na wysokości kilku
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lub nawet kilkunastu stóp. Niektóre były odkryte, inne zasłonięte gałęziami, dużymi
wypłowiałymi na powietrzu skórami, plecionymi matami lub derkami. Przejeżdżając wzdłuż
podnóża skały, Neil cmoknął z uznaniem: – Prawdziwy cmentarz. – Nie zatrzymał się jednak.
Davy tymczasem przyspieszył, ominął jakiś większy głaz i zagłębił się w niezbyt szeroki
parów. Po przejechaniu dalszych kilkuset kroków przecisnął się między kilkoma większymi
głazami i zatrzymał konia.

Znajdowali się na skraju kotliny. Po drugiej stronie, w odległości około pół mili, kotlina
opierała się o łagodne wzgórze, w połowie wysokości którego zaczynał się las.

– Jesteśmy na miejscu – oznajmił.
– Nie pomyliłeś się? – Neil rozglądał się podejrzliwie wokół.
– Nie! Indianie mówili wyraźnie że pod skałą z grobami trzeba skręcić w prawo,

przejechać wąwóz i zatrzymać się u jego wylotu. To tu. Można puścić trochę szkapy.
Przyjechaliśmy dobre pół godziny wcześniej, niż to było umówione.

– Jesteś pewien, że nie szykują jakiejś zasadzki?
Davy usiadł na ziemi i zabrał się za skręcanie papierosa.
– Po co mieliby się zasadzać? – spytał. – Chcą mieć karabiny, a ponieważ obiecaliśmy, że

możemy to rozważyć, nie muszą zaczynać od napadu. Lepiej spróbować handlu niż utraty
paru skalpów. Przyjdą.

– Ze złotem? – spytał George.
– Zobaczymy.
W kwadrans później po przeciwnej stronie doliny dał się zauważyć jakiś ruch. Z lasu

porastającego zbocze wysunęła się liczna grupa ludzi, a w jakiś czas potem oderwały się od
niej trzy postacie.

– Jednak przyszli – mruknął Neil i sprawdził, czy rewolwer wychodzi gładko z pochwy.
Davy spojrzał z ukosa.

– Chyba nie zamierzasz rozmawiać za pomocą tego? – wymownym gestem wskazał broń.
– Kto wie? Z dzikimi to czasem najlepszy argument.
– Wybij go sobie z głowy, Mat. To posłowie. Gdyby któremuś z nich coś się stało, nie

wygrzebalibyśmy się z kłopotów.– Odwrócił głowę i z zaciekawieniem popatrzył w stronę,
skąd nadchodzili wysłannicy. Mimo że odległość była jeszcze dosyć znaczna, w
przezroczystym powietrzu widział ich bardzo wyraźnie. Szli spokojnie, nie spiesząc się,
wprost ku miejscu, gdzie znajdowali się biali. Gdy zbliżyli się, mógł im się przypatrzeć
dokładnie.

Byli jeszcze młodzi. Najstarszy liczył około trzydziestki. W ręku trzymał długą strzelbę.
Ubrany był w skórzane legginy i taką samą bluzę i przepasany kilkakrotnie wokół ciała
wzorzystym pasem, jakie z wełny górskich kóz i z trawy wyplatały kobiety Chilcotin. Wąska
przepaska opasywała mu czoło i przytrzymywała spadające na kark i ramiona długie, proste
włosy. Z wyszywanej i ozdobionej kolcami jeżozwierza, przymocowanej do prawego boku
skórzanej pochwy wystawała owinięta krecim futerkiem rękojeść długiego, myśliwskiego
noża bowie.

Jego dwaj znacznie młodsi towarzysze ubrani byli podobnie, jednakże zamiast strzelb
mieli jedynie łuki.

Gdy podeszli zupełnie blisko, odłożył leżący na kolanach karabin i powstając wyciągnął
rękę w powitalnym geście.

– Biali cieszą się, widząc swych czerwonoskórych przyjaciół. Mają nadzieję, że ich droga
nie była daleka i nie zmęczyła ich zanadto?

– Klattasine nie jest zmęczony – odparł ten ze strzelbą. – Góry są jego domem. Nie męczy
się chodząc po nich – mówił niskim, gardłowym głosem, który sprawiał, że wymawiane
przezeń angielskie słowa brzmiały trochę chropowato. – Ma nadzieję, że biali nie zmęczyli
się, jadąc tu ze swego odległego obozu. Który z nich jest wodzem? Klattasine, dowódca tych
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Chilcotin, którzy mają prawo nosić znak kruka, chciałby wiedzieć, do kogo powinien się
zwracać?

Neil siedzący na wprost niego wyprostował się i chrząknął:
– Ja jestem dowódcą w obozie, o którym mówi Klattasine. Czy wódz był już może w

pobliżu obozu i czy widział go?
– Klattasine nie widział obozu białych, ale wie, gdzie się znajduje i jak wygląda. Ciekawi

go, dlaczego biali właśnie tam go założyli i po co przybyli do kraju Chilcotin?
Neil wpatrywał się przez chwilę uważnie w ostre rysy wodza, po czym odparł spokojnie:
– Przyjechali odwiedzić swego przyjaciela, który przebywał tu w ubiegłym roku i pod

skałą, gdzie obecnie rozbili swe wigwamy, zbudował szałas. Przywieźli mu córkę i syna.
Przyjaciela swego nie zastali jednak. Wiedzą, że przebywał tu z drugim białym, ale tego
drugiego nie zastali również. Nie wiedzą, co się z nimi stało. Czy wódz to może wie? Czy
wie, gdzie można ich znaleźć?

Indianin bez namysłu skinął poważnie głową:
– Tak, Klattasine wie. Starszy z tych dwu został zabity jesienią przez kilku białych. Ten

drugi odszedł. Nie ma go w kraju Chilcotin. Wódz nie wie, gdzie się znajduje. Biali
przyjeżdżali niepotrzebnie. Co teraz uczynią?

Neil na moment przysłonił oczy powiekami. Jasna, jednoznaczna odpowiedź wytrąciła go
z równowagi. By zyskać na czasie, popatrzył na wodza z udanym zdziwieniem, w końcu z
niewiarą pokręcił głową.

– To chyba niemożliwe. Czy Klattasine pewien jest tego, co mówi? Czy nie myli się? Biali
nigdzie nie znaleźli grobu swego przyjaciela...

– A czy szukali go? – pytanie dzikiego brzmiało najzupełniej obojętnie.
– Nie, oczywiście, że nie szukali – zreflektował się Neil. – Ale szukali śladów, które

mogłyby naprowadzić ich na trop przyjaciela. Niczego nie odkryli. Dlatego dziwią się. Może
Klattasine się myli?

Indianin wyprostował się dumnie i odparł z pogardą:
– Wódz nie jest bladą twarzą. Mówi tylko to, co wie. Jest tak, jak powiedział. Pyta, co

zrobią teraz, gdy dowiedzieli się prawdy?
Neil milczał dłuższą chwilę. Wiedział, że jeśli chodzi o Snowdena, wódz rzeczywiście

powiedział prawdę, ale czy ten drugi odszedł...? Wszak Davy niezbyt daleko od obozu
widział wyraźnie odciśnięte ślady butów. A te, jak dotąd, nosili tylko biali. Były to ślady
zaledwie sprzed paru dni. Znajdowały się tak blisko obozu, że ten kto je zostawił, musiał
wiedzieć, że w pobliżu są biali. Gdyby zabłąkał się tu jakiś przypadkowy poszukiwacz, nie
miałby powodu ukrywać się. Wszystko, jak twierdził Davy, wskazywało na Dana i Neil
zgadzał się z nim. Ślady tamtego towarzyszyły śladom licznych mokasynów. Oczywiście,
mogli to być ludzie Klattasine, ale mogli być i inni. Wódz mógł nie wiedzieć, albo z jakichś
powodów nie chciał jedynie przyznać się, że wie. Może zresztą wiedział znacznie więcej.
Spytał co zrobią teraz, gdy dowiedzieli się prawdy? Chytre. Wzruszył ramionami i odparł
spokojnie:

– Będą musieli się zastanowić. Nie wiedzieli, że ich przyjaciel nie żyje. Ale jeśli umarł,
musiał zostawić tu różne cenne rzeczy. Chcieliby wiedzieć, co się stało z tymi rzeczami? Czy
Klattasine nie wie tego?

– Wódz wioski Kruków wie. Wraz z przyjacielem zabitego złożyli wszystko w jego
grobie.

– Wszystko? – Neil spojrzał zdziwiony. – Nawet broń?
Przecież zabity miał dziesięciostrzałową strzelbę i strzelbę krótką, na sześć strzałów.
Wódz nawet drgnieniem powiek nie zdradził, jakie wrażenie wywarło na nim to pytanie.

Wynikało z niego, że siedzący tu naprzeciwko biały wiedział, jaką broń w chwili napadu miał
Sucha Wierzba. A przecież gdyby nie znajdował się tam właśnie wtedy, nie mógłby wiedzieć.
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Strzelbę długą i krótką Sucha Wierzba kupił zaledwie kilka dni wcześniej od kupca nad
jeziorem Puntze. Nikt, poza Samotnym Wilkiem, nie widział jej wtedy. Gdy kilkanaście dni
temu Samotny Wilk w obecności wodza Alexisa stwierdził, że Rybie Oko – wódz białych,
którzy rozbili obóz na miejscu szałasu Suchej Wierzby, jest jednym z tych, którzy jesienią
ubiegłego roku dokonali w tym miejscu napadu, Klattasine nie był tak do końca przekonany.
Nie chciał uwierzyć, że zabójcy przyszli na miejsce, w którym popełnili zbrodnię. Teraz
musiał uznać swój błąd. Uznał go już właściwie trzy dni wcześniej, kiedy zwiadowcy donieśli
mu, jak strasznego czynu Rybie Oko i Czarny Szczur dopuścili się wobec trzech niedawnych
gości wioski. Dzisiaj zdobył jedynie nowy dowód na to, kim w rzeczywistości byli jego
obecni rozmówcy, a przynajmniej jeden z nich. Pragnąc się jeszcze bardziej upewnić co do
tego, zadał następne pytanie:

– A skąd mój biały brat wie, jaką bronią walczył w chwili napadu ten biały? Mojego brata
nie było tam przecież?

Neil z wściekłości o mało nie przygryzł sobie języka. Że też musiał strzelić taką dziecinną
gafę. Dzikus wbrew pozorom musiał być dość bystry. Właśnie, skąd? Zmrużył chytrze oczy i
odparł niedbale:

– Biały sam kupił swemu przyjacielowi dwa lata temu strzelbę i rewolwer. Stąd pewien
jest, że właśnie tę strzelbę musiał mieć wtedy. Wódz włożył ją do grobu?

– Tak. – Wobec oczywistego kłamstwa Klattasine zachował niewzruszony, poważny
wyraz twarzy. – Włożył tam długą i krótką strzelbę i jak mówił, wszystkie inne rzeczy
zmarłego. Takie są zwyczaje w wiosce Kruków.

– Czy umieścił tam również żółty piasek i nuggety, które należały do białego i musiały
znajdować się gdzieś w pobliżu, czy też zabrał je przyjaciel zmarłego? A może on przestrzega
także zwyczajów mych czerwonoskórych braci? – w słowach pytającego dżwięczała drwina.

Wydawało się jednak, że wódz nie zauważył jej. Skinął bowiem poważnie głową i
oświadczył z najgłębszym przekonaniem:

– Mój biały brat nie myli się. Przyjaciel zmarłego niczego nie zabrał. Ciałem swego
nieżyjącego brata przykrył piasek i nuggety, które wydobywali wspólnie. Nie chciał wziąć
niczego. Rozumiał bowiem, że ten piasek sprowadził Złego Ducha. Nie chciał sprowadzać
Złego Ducha ponownie. Potem odszedł.

– I wódz nie widział go więcej?
– Nie!
– Oczywiście Klattasine wie, gdzie znajduje się grób?
– Wódz wie, ale nie powie nikomu.
– Nawet córce i synowi, by mogli pożegnać ojca i postawić obok jego głowy znak

pozwalający jego duszy wejść do krainy swych praojców?
Indianin pokręcił głową.
– Nie, Klattasine nie może tego uczynić. Przyrzekł to przyjacielowi zmarłego.
– Ale ten przyjaciel nie miał prawa żądać takiego przyrzeczenia od wodza. I takie

przyrzeczenie nie obowiązuje wodza. Dzieci muszą postawić znak krzyża na grobie ojca. Jeśli
nie uczynią tego, ani on, ani oni nigdy nie zobaczą swego Wielkiego Ducha i nie spotkają się
nigdy w jego krainie – Neil wypowiadał te słowa mocno, z udanym smutkiem malującym się
na twarzy. Cały czas jednak dyskretnie obserwował wrażenie, jakie to wywiera na jego
rozmówcy. Ten pozostał jednak nieporuszony. Jego nieruchomą, jakby z brązu odlaną twarz
powlekał cień powagi. W końcu raz jeszcze poruszył przecząco głową i powiedział
stanowczo:

– Wódz nie może złamać danego słowa.
Neil ściągnął gniewnie brwi, jednak ostrzegawcze spojrzenie Davy’ego przywołało go do

porządku. Prawda, mieli do załatwienia znacznie ważniejszą sprawę, niż jakiś tam marny
pewnie woreczek czy dwa złotego piasku w grobie starego. Udając, że odpowiedź wodza
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bardzo go zmartwiła, pokiwał głową, chrząknął parę razy i bez większego na pozór
zainteresowania spytał Klattasine:

– Podobno wódz chciałby kupić nowe strzelby, takie jak te, które mają jego biali bracia?
Klattasine zerknął z nie skrywanym pożądaniem na karabiny swych rozmówców i

potwierdził skwapliwie:
– Tak, wódz chce kupić takie strzelby. Może kupić te, które jego bracia mają z sobą –

wymownym gestem wskazał na leżącą na kolanach białych ich broń.
– A czy Klattasine ma czym zapłacić?
– Tak. Indianie mają futra bobrów i wyder.
Neil skinął ze zrozumieniem głową.
– To bardzo dobry towar. Wódz powinien udać się z nim do faktorii Hudson Bay

Company. Dostanie za niego wszystko, czego będzie potrzebował.
– Ta rada nie jest dobra dla Chilcotin. Kupcy z faktorii nie mają takich strzelb, jak te tutaj.
– Tych nie kupi za futra – powiedział Neil. – Może je kupić tylko za złoto.
Klattasine chwilę milczał, po czym skinął głową:
– Dobrze. Kupi za złoto. Ile biali chcą za jedną strzelbę i dziesięć razy po dziesięć sztuk

naboi?
Neil wyciągnął z kieszeni kapciuch, oderwał sporą porcję tytoniu, włożył do ust i żuł

dłuższą chwilę. Potem spojrzał na wodza, językiem przesunął tytoń z jednej strony ust na
drugą i rzucił niedbale:

– Klattasine może otrzymać sześć takich strzelb i do każdej pięć razy po sto sztuk naboi,
jeśli swym braciom pokaże potok ze złotem.

Wódz wydawał się zaskoczony. Z udanym zdziwieniem patrzył po kolei na białych,
wreszcie potrząsnął głową.

– Chilcotin nie wiedzą, o jaki potok chodzi.
– Białym chodzi o potok, w którym złoto wydobywał ich nieżyjący przyjaciel.
Indianin wstał i spytał z nagłym zainteresowaniem:
– Skąd biały wie, że zabity wydobywał złoto w jakimś potoku? Mógł je znaleźć w górach.

Neil pokręcił głową.
– Nie, biali wiedzą, że wydobywał je z dna potoku.
– Ale skąd to wiedzą? Nie było ich tu przecież?
– Dostali list od swego przyjaciela. Pisał tam o złotym potoku. Nie ukrywał tego przed

nimi. Nie rozumieją, dlaczego wódz chce to ukryć.
– Chilcotin znali ten potok, ale zapomnieli już o nim i nigdy sobie nie przypomną, a złoto,

które ma wódz, jego ludzie znaleźli daleko stąd w skałach. Za strzelby może zapłacić tym
złotem.

Neil wstał również, zbliżył się do dzikiego i wskazującym palcem dotknął jego piersi:
– Niech Klattasine zastanowi się jeszcze. Teraz jego przyjaciele wracają do siebie do

obozu. Gdy przypomni sobie o potoku, może ich odwiedzić. – Z tymi słowy odwrócił się
udając, że zamierza odejść. Podnieśli się Jones i Davy. Wstali towarzyszący wodzowi obaj
młodzi wojownicy. Wódz cofnął się kilka kroków i nie okazując po sobie nawet cienia
najmniejszego zawodu, powiedział:

– Klattasine nie będzie mógł odwiedzić obozu białych. Nie zdąży. Jutro wraz ze swymi
ludźmi udaje się do swych przyjaciół Shuswapów na połów łososi. Wróci, gdy spadnie
pierwszy śnieg. Pewno białych już nie zastanie. Żegna ich więc.

– Niech wódz zatrzyma się jeszcze – Neil zawrócił, oparł karabin o ziemię. – Niech
zastanowi się jeszcze. Jeśli wskaże białym potok, podarują mu sześć strzelb teraz i jeszcze
dziesięć do końca lata.

Wódz zatrzymał się w pół kroku i odparł spokojnie:
– Klattasine nie może spełnić życzenia białych. Potok sprowadził nieszczęście na
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przyjaciela. Nie chce, by sprowadził je na nich.
– Może jednak wie, gdzie udał się przyjaciel zabitego?
– Wódz nie wie tego.
– Czy Klattasine zna wodza Alexisa?
Indianin uśmiechnął się na to naiwne pytanie:
– Każdy Chilcotin zna swego największego wodza.
– Gdzie on się znajduje? Biali chcieliby go odwiedzić.
– Trzy dni temu popłynął w dół Homathko, do wioski, która nazywa się Langley.
– A czy wśród Chilcotin żyje jakiś biały?
– Nie, na stałe nie mieszka z nimi. Odwiedza ich jedynie co jakiś czas. Teraz spędził z

nimi również kilka dni. Polowali wspólnie na śnieżne kozy. Ale już go nie ma. Popłynął
razem z wodzem. Braci swych obiecał odwiedzić znów zimą.

Neil spojrzał wymownie na Davy’ego, jakby chciał powiedzieć: – Masz ślady swojego
Dana. – Przeniósł wzrok na wodza i stwierdził:

– Biali cieszą się, że poznali dzielnego wodza Klattasine. Żałują, że nie mogli zrobić z nim
żadnego interesu.

– Klattasine żałuje również. Zegna białych. – Odwrócił się i nie oglądając się więcej za
siebie, ruszył z powrotem w stronę zalesionego wzgórza. Za nim podążyli jego towarzysze.

Mimo jednak, iż tak mogło się wydawać z pozoru, wódz niczego nie żałował. Ani
spotkania z białymi, ani tego, że nie kupił od nich broni. Z rozmowy był zadowolony. Sam
mógł przekonać się o tym, o czym uprzedzał Samotny Wilk, że biali są podstępni i że
zamiarem ich jest jedynie zdobycie złotego potoku. Nie przyznali się wprawdzie do tego
wprost, ale z tego, co mówili, wynikało jasno, że to właśnie oni napadli na Suchą Wierzbę w
ubiegłym roku. Inaczej nie wiedzieliby o potoku i o strzelbie. Musieli ją widzieć. Nie zdążyli
jedynie zabrać jej wtedy. Teraz, sprowadzając córkę i syna poszukiwacza, pragnęli zwabić
Samotnego Wilka i od niego dowiedzieć się o potoku. A strzelb na pewno nie mieli zamiaru
sprzedawać.

Klattasine uśmiechnął się. Rozmawiał z nimi wystarczająco długo i długo zatrzymał ich.
Wystarczająco długo, by jego bracia zdążyli odwiedzić obóz. A mieli tam do wykonania
poważne zadanie, które zlecił im Samotny Wilk. Samotny Wilk był mądry. Wiedział, co
czyni. Mimo że Klattasine i Alexis przekonywali go, że morderców trzeba zabić, nie zgodził
się. Tłumaczył, że taki napad mógłby skończyć się śmiercią wielu wojowników, że mógłby
narazić na śmierć dzieci Suchej Wierzby. Uprzedzał, że biali, chociaż nieliczni, nie daliby
pokonać się łatwo. Swymi krótkimi strzelbami posługiwali się z wielką zręcznością i nie
rozstawali się z nimi. Byli bardzo niebezpieczni. Ale uprzedzał także o czymś innym.
Tłumaczył, że zabicia kilku białych nie udałoby się ukryć. Przestrzegał, że dowódcy Fort
Kamloops i Fort Yale musieliby ukarać Chilcotin, by odstraszyć innych Indian od zabijania
białych. Kazał czekać. Obiecał, że ci pod Skałą Morderców nie unikną kary. Wodzowie
uwierzyli i zgodzili się na jego plany.

Klattasine uśmiechnął się w myśli ponownie. Tak... Rybie Oko musiał uważać go za
bardzo naiwnego. Pewno nie uwierzył we wszystko, ale nie miało to znaczenia. Wąskie
pasemko dymu unoszącego się ze szczytu Głowy Kamiennego Wojownika mówiło, że druga
grupa Chilcotin, która miała odwiedzić obóz białych, wykonała również swoje zadanie. A
nowe wielostrzałowe karabiny obiecał dostarczyć swym braciom Samotny Wilk. Klattasine
był spokojny. Samotny Wilk dotrzymywał zawsze swych przyrzeczeń. Dotrzyma więc i tego.
Na myśl o nowej, pięknej strzelbie wódz uśmiechnął się po raz trzeci i przyspieszył kroku.

Tymczasem biali pozostający na skraju kotliny patrzyli za oddalającą się trójką Indian.
Wreszcie widząc, jak trójka ta niknie na skraju odległego lasu Neil przeciągnął się i krótkim
spojrzeniem obrzucił swych kompanów.

– No i co myślicie? – spytał.
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– Niby co tu myśleć? – Jones wzruszył ramionami. – Przynajmniej wyjaśniło się to i owo.
– To znaczy, co?
– Dana nie ma, to jasne. Niepotrzebnie więc ciągnęliśmy tu dziewczynę i chłopaka. A

potok przeszedł nam koło nosa. Tyle się wyjaśniło.
– Ty też tak myślisz, Davy?
– Niestety, nie. Zastanawiam się jedynie, na co dzikim było potrzebne to całe bezsensowne

przedstawienie?
– Cooo? Jakie przedstawienie? – Jones spojrzał zaskoczony.
– Właśnie to, które odegrał tu Klattasine. Myślisz, że opowiadał nam te bajeczki bez celu,

bez celu ciągnął nas po tych wertepach prawie trzy godziny drogi, że sam wlókł się tu nie
wiadomo po co, tylko po to, by odejść z niczym? Wierzysz, że gdyby mu chodziło o strzelby,
zrezygnowałby z nich tak łatwo? Podobno jeden z najlepszych wodzów Chilcotin, o którego
przebiegłości słychać aż po drugiej stronie granicy, a tu nagle zachowuje się jak potulny,
naiwny chłopczyk? Wydaje ci się to prawdopodobne i możliwe?

– E... tam. Zaraz przebiegłości. Głupi, brudny dzikus, taki sam jak wszyscy. Niby na czym
miała polegać ta jego przebiegłość? I jaki miałby cel, żeby nas oszukiwać?

– Nie wiem. Jedno jest pewne. Dowiedział się, że ktoś z nas brał udział w napadzie na
starego Snowdena.

– Jak? – Neil i Post wpili spojrzenia w jego twarz.
– Karabin. Niepotrzebnie powiedziałeś, Mat, o tym karabinie. Stary nie mógł go mieć

długo i dzicy na pewno o tym wiedzieli.
– Niby skąd? – Neil skrzywił się lekceważąco.
Davy schylił się, zgarnął z ziemi garść piasku i przesypując go między palcami spytał

niewinnie:
– Pamiętasz list Snowdena?
– No i co z tego?
– Zdaje się, że prosił o coś w tym liście? O co?
– O różne rzeczy.
– Ale i nowe karabiny, prawda?
– Do pioruna! Zaraz – sięgnął ręką do wewnętrznej kieszeni bluzy i wyciągnął kawał

zapisanego szarego papieru. – To kopia listu do dziewczyny – wyjaśnił. – Ned ją sporządził.
Zaraz – wodził palcem po niezbyt wyraźnych literach. – Jest. Poczekaj.

– Przeczytaj! – Davy wpatrywał się kpiąco w jego twarz.
Neil chrząknął i przesylabizował:
– „Kup więc droga córko dwa dobre konie i muła, i dużo mąki, cukru i soli, i innego

prowiantu, żeby się nie psuł i najlepsze rewolwery, i ze trzy karabiny, bo nasze stare strzelby
nabijane przez lufę nie są na te czasy...” – przerwał, złożył ponownie papier i wetknął go do
kieszeni. – Cholera. Karabin musiał mieć rzeczywiście od niedawna. Dzicy musieli wiedzieć.
Musieli nawet wiedzieć, jak długo. Teraz wiedzą na pewno, że byliśmy już tutaj.

– Widzisz, George – Davy spojrzał sceptycznie. – Ten brudny, głupi dzikus, jak go
nazywasz, nie drgnął nawet, kiedy dowiedział się, że właśnie ty sprzątnąłeś Snowdena. Nie
zareagował, rozumiesz?

Neil przysiadł na ziemi.
– Siadaj, Davy, i gadaj, co myślisz?
– A ty co myślisz? Że naprawdę zostawili złoto i zapomnieli o potoku, zostawili złoto, za

które mogą dostać karabiny?
– No, chyba nie!
– Otóż to. Klattasine kłamał. Czy myślisz inaczej, George?
– Nie, do kroćset. Tu wódz zełgał, masz rację.
– Tylko tu? A co z Danem? Zostawił taki potok? Powiedz dlaczego miałby zostawiać
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potok pełen złota?
Jones ściągnął kapelusz i podrapał się po głowie.
– Więc uważasz, że tu też zełgał?
– Tak uważam, George. Ale jeszcze jedno. Znasz trochę dzikich w tych rejonach, prawda?
– Znam!
– W takim razie powiedz, kiedy łowią ryby w tutejszych rzekach?
– Kiedy łowią ryby...? No, na wiosnę i późną jesienią, kiedy łosoś idzie na tarło.
– Tak, wiosną i późną jesienią. – Davy bawił się kamykami. – A teraz, co robią teraz? Co

robią prawie w środku lata?
– Teraz polują, to oczywiste, no i wojują.
– A co mówił wódz, że gdzie się wybiera?
– ...to kundel! – Jones o mało nie zakrztusił się z wrażenia. – Na ryby... Czy on uważa nas

za idiotów?
Davy pokiwał głową.
– Kto wie, może tak właśnie uważa...
– W takim razie, po co to wszystko? – Neil ściągnął brwi. – Co chciał osiągnąć?
– Pytałem przecież o to samo – Davy wzruszył ramionami. – Sam chciałbym wiedzieć.

Chciałbym też wiedzieć, co znaczy ten dym tam? – wskazał ręką oddalony szczyt.
Przez kilka chwil obserwowali jasną smugę wznoszącą się ku niebu w odległości kilku mil.
– Pewnie dzicy obozują – mruknął Neil.
– Nie słyszałem, by obozowali kiedykolwiek na szczycie góry – Davy skrzywił się z

powątpiewaniem. – I to na tak ostrym szczycie. Chyba że wypatrują orłów – dodał z
podejrzaną słodyczą w głosie.

Spojrzeli na niego niepewnie.
– Więc co? – rzucił Neil.
– Sygnał!
– Dla kogo i co znaczy? Może się domyślasz? – Neil patrzył podejrzliwie.
Davy zgarnął nową garść kamyków i uśmiechnął się.
– ...jeszcze przed chwilą nie wiedziałem, ale teraz już chyba wiem.
– Naprawdę? Powiedz!
– Wiem, w jakim momencie Klattasine zakończył rozmowę. – Widząc malującą się w ich

spojrzeniach ciekawość, dodał triumfująco: – Właśnie wtedy, gdy nad szczytem pokazał się
dym. Był to sygnał dla niego. – Wyrzucił resztę kamyków i podniósł się. – Coś mi się wydaje,
że powinniśmy szybko znaleźć się w obozie.

Chwilę jeszcze patrzyli po sobie niepewnie, w końcu Neil bez słowa podszedł do swego
siwka i zarzucił mu cugle na kark.

Wracali tą samą drogą, którą poprzednio wdrapywali się pod górę. Zjazd w dół okazał się
jednak znacznie trudniejszy niż wspinaczka.

Było już dobrze po południu, zanim znaleźli się w pobliżu obozu. Na widok Posta
pojącego konie i krzątającej się koło ogniska dziewczyny Neil odetchnął z ulgą. Spojrzał spod
oka na jadącego obok Davy’ego i rzucił z przekąsem:

– Chyba jednak przesadziłeś z tą chytrością dzikich?
– Nie wiadomo, ale jeśli nawet, to i tak masz niespodziankę – wskazał przy tym na

ognisko.
Jones, który w tej właśnie chwili wysunął się nieco do przodu, pociągnął głośno nosem i

zawołał:
– Hurra! Spieszcie się! Jest pieczyste!
Neil dłuższą chwilę wpatrywał się w ogromny kawał mięsa skwierczący nad ogniem, w

końcu trącił konia mocniej ostrogami i w paru skokach znalazł się obok Posta.
– Skąd to mięso? Kto ci pozwolił polować? – zasyczał z tłumioną wściekłością. Post
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odwrócił głowę i roześmiał się swobodnie.
– Niespodzianka, co? Nie myślałeś, że wrócisz na smakowite pieczyste?
– Kto ci pozwolił zostawić obóz i tych dwoje bez ochrony, powtarzam?
– Co cię ugryzło, Mat? Nie wychodziłem na żadne polowania. Mięso przynieśli dzicy.

Miałem ich wypędzić z połówką łosia?
Neil zsunął się z siodła. Czuł, jak opada z niego złość. No, tak. Niby czemu Post miałby

ich odstraszać? Skrzywił się z grymasem mającym oznaczać coś na kształt uśmiechu i
machnął ręką.

– Pomyślałem tylko... – nie dokończył. – Co to za dzicy? – spytał już spokojnie. – Czego
chcieli?

– Poczekaj. Trzeba szkapy odprowadzić za ogrodzenie. Opowiem ci. Zabawna historia.
Ale co wy zwojowaliście? Miny, widzę, nietęgie? Gadaliście z wodzem?

Neil skrzywił się.
– A jakże. Nawet dość długo, tyle że bez skutku.
– Jak to, bez skutku? Nie podejmują się powiadomić Dana, że dziewczyna i chłopak są na

miejscu?
– Nie, nie podejmują się. Zresztą posłuchaj – tu w kilku zwięzłych zdaniach opisał mu

spotkanie i zachowanie Indian.
Przy ognisku gospodarował już Jones, usiłując z tej części potężnego udżca, którą zdołały

nieco zrumienić płomienie, odkroić sobie jakąś przyzwoitą porcję. Obok przysiadł Davy i
nakłuł mięso w kilku miejscach, ale stwierdziwszy, że jest jeszcze na wpół surowe, z
rezygnacją wytarł nóż o spodnie i wetknął go z powrotem do pochwy.

Bess bez większego powodzenia usiłowała żelazną brytfannę ustawić w miejscu, na które z
mięsa skapywał gorący tłuszcz. Widząc, że nie może sobie z tym poradzić, wyciągnął rękę i
pomógł jej oprzeć naczynie na czterech specjalnie w tym celu ustawionych kiedyś płaskich
kamieniach. Odwdzięczyła się nikłym uśmiechem i widać wiedziona ciekawością spytała:

– Spotkaliście Indian?
– Tak, panno Snowden, spotkaliśmy. – Na moment zetknęły się spojrzenia. W

ciemnoorzechowych oczach dziewczyny zamigotało coś, jak nie dokończone pytanie, prośba,
może nadzieja. Odwrócił wzrok. Przez twarz przemknął cień. Głos brzmiał obojętnie, niemal
opryskliwie. – Spotkaliśmy, ale rozmawiał Mat. Niech pani spyta jego. A gdzież to braciszek?

– Bob? – uciekła na moment spojrzeniem. – Poszedł po drzewo. Powinien już być. –
Zaciśnięte pięści ukryła pod fartuchem. Mimo wielotygodniowego wspólnego pobytu nie
mogła znieść tego wzroku. Z tamtymi oswoiła się już jakoś. Nawet mimowolne spojrzenie
Davy’ego wytrącało ją zawsze z równowagi. – Potrzebny jest może? – spytała zaczepnie.

– Nie, tak się tylko pytam.
Do ogniska podeszli Post i Neil. Ten ostatni, widząc ciekawość malującą się w twarzy

dziewczyny, nie kazał jej czekać.
– Niestety, panno Snowden. Nic pocieszającego.
– Ale z Indianami rozmawialiście? Znają ojca? Przekażą mu wiadomość?
Rozłożył bezradnie ręce. Nie miał najmniejszego zamiaru informowania jej o

rzeczywistym stanie rzeczy. Na to był zawsze czas.
– Trudno powiedzieć. Są nieufni. Niechętnie udzielają jakichkolwiek informacji. Nie

chcieli się przyznać do znajomości z ojcem. Bąkali coś o jakichś dwu białych, których
spotkali jeszcze w ubiegłym roku. Ale nic pewnego. Obiecali, że jak spotkają ich ponownie,
to przekażą nam wiadomość, tak że trzeba czekać. Musi się pani uzbroić w cierpliwość. Tak,
to najlepsze wyjście. Uzbroić się w cierpliwość – kłamał bezczelnie. – A co u was, Henry? –
Odwrócił wzrok od dziewczyny i skierował na Posta. – Mieliście odwiedziny. Dużo ich było?
Czego chcieli?

– Rodzina. Myśliwy ze swoją squaw i kilkunastoletnim chłopakiem. Chcieli trochę prochu.
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W zamian dali nam to – wskazał udziec łosia skwierczący nad ogniem.
– Gadali jakoś po ludzku?
– Nie bardzo. Dziki znał parę słów, resztę pokazał na migi.
– Dałeś mu proch?
– Dałem, a jakże. Warto było za taką górę mięsa. A panna Snowden dała Indiance koraliki.

Potem poszli.
– Próbowałeś może pytać o ojca panny Bess lub o Dana?
– Naturalnie, ale po próżnicy. Nie rozumieli.
– Długo tu byli?
– Z kwadrans. Tyle że przyniosłem z namiotu proch, a panna Snowden te paciorki. Zaraz

potem poszli.
– A nie zwędzili czegoś?
– Nie, kiedy poszedłem do namiotu, pilnował ich tu Bob.
– Właśnie – Neil dopiero w tej chwili zwrócił uwagę na nieobecność chłopaka. – A gdzież

to braciszek, panienko?
– Poszedł po drzewo. W pobliżu nie ma nawet jednego suchego patyka.
Davy, który przynajmniej pozornie nie zwracał uwagi na rozmowę, podniósł się teraz i

spytał:
– A w którą stronę?
– Tam – pokazała ręką.
– Pójdę mu pomóc – sięgnął po leżący obok krótki toporek i szybko ruszył w kierunku

wskazanym przez dziewczynę. W kilka chwil minął nadrzeczny cypel i podążył skrajem
zarośli. Przeszedłszy kilkaset kroków przystanął i popatrzył na wyraźnie odciśnięte w glinie
ślady butów chłopaka. Ich linia była widoczna aż do zakrętu rzeki.

A więc tym razem Bob, nie pamiętając o licznych przestrogach, oddalił się bardziej niż
zwykle. Davy przyspieszył kroku. Zbliżając się do zakrętu zwolnił i rozejrzał się bacznie.

Chłopak siedział za niezbyt wysokim krzewem jeżyn na nadrzecznej skarpie. Davy wsunął
się ostrożnie za krzak modrzewia i chwilę wpatrywał w postać siedzącego, po czym bez
szmeru przysunął się o kilka kroków.

Tamten nadal tkwił nieruchomo. Pochylił do przodu głowę i niepomny świata wpatrywał
się w coś, co trzymał w obydwu rękach. Stojący tuż za jego plecami mężczyzna bez trudu
mógł zobaczyć, co to takiego. Tym, co tak bardzo pochłaniało uwagę siedzącego, był pasek
kory pokryty kilkoma linijkami wymalowanych czerwoną farbą znaków.

Davy pochylił się, jednym ruchem wyjął korę z rąk nie spodziewającego się niczego
chłopaka i powiedział obojętnie:

– Jesteś nieostrożny. Mogliby cię zaskoczyć dzicy albo jakiś zwierz. A ten list
przeczytamy sobie wszyscy razem. Chyba nie masz nic przeciwko temu?

Bob poderwał się.
– Niech pan to odda! – wybuchnął. – Nie ma pan prawa...
– A ty masz prawo do konszachtów z dzikimi?
– To nie...
– Chcesz powiedzieć, że listy rosną tu na drzewach, co?
– Niech pan odda, bo... – ręka sięgnęła do boku, ale Davy był o wiele szybszy. Palce

silnym chwytem zacisnęły się na dłoni chłopaka. Druga ręka w tym samym momencie
sięgnęła po jego broń.

– No, już... – zręcznymi ruchami opróżnił bębenek colta i broń umieścił na dawnym
miejscu u boku właściciela. – Musisz jeszcze sporo poćwiczyć, Bob. Inaczej każdy cię
rozbroi.

Chłopak zacisnął zęby. Czuł, jak dusi go wściekłość i uczucie upokorzenia. Zachował się
jak smarkacz. Dał się podejść jak chłopiec w krótkich spodenkach i dziecinnie łatwo dał się
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rozbroić. Nie był jeszcze mężczyzną.
– Zapłacisz mi jeszcze kiedyś za to – wyrzucił z nienawiścią. Davy popatrzył na niego

sceptycznie.
– Za bardzo się gorączkujesz, Bob. Powinieneś już trochę bardziej panować nad sobą.

Siostrzyczka mogłaby się zmartwić, gdybyś mnie zastrzelił. A co powiedzieliby pozostali?
Może chcieliby się zemścić? Zapomniałeś już, co zrobili z Robertsonami? A tamci pewno
posługiwali się bronią nieco lepiej niż ty. Na przyszłość, nim sięgniesz po pistolet, zastanów
się dobrze, czym to się może skończyć. Nie tylko dla ciebie. Masz siostrę pod opieką... Ale
myślę, że możemy wracać. Po drzewo przyjdziesz innym razem. Nim jednak wrócimy do
ogniska, pomyśl dobrze, skąd masz ten list. Tamci będą ciekawi.

W dziesięć minut potem z ciężkim westchnieniem odłożył toporek i usiadł obok Jonesa na
swym dawnym miejscu. Za chwilę z opuszczoną głową zbliżył się Bob.

Czwórka siedzących przy ognisku popatrzyła na nich ze zdziwieniem.
– Bez drzewa? – bąknął Neil, nie bardzo rozumiejąc o co chodzi.
Davy pokiwał z ubolewaniem głową.
– Ano bez drzewa. Bob nie miał czasu. Widzicie, dostał pocztę. Chciał ją przeczytać na

osobności.
– Pocztę? – Bess poruszyła się niespokojnie i ze zdumieniem spojrzała na brata. – Jaką

pocztę, Bob?
Chłopak jeszcze przez chwilę walczył z sobą, ale nie zamierzał poddawać się tak łatwo.

Nienawistnie spojrzał na Davy’ego. Tamten miał list i wiadomo było, że zaraz pokaże go
wszystkim, a wtedy... Tak, wtedy mogą się wściec. Będą pewni, że on, Bob, chciał list zataić,
co zresztą było prawdą. I kto wie, co zrobią? Zdecydował się w jednej chwili. Wzruszył
ramionami i powiedział patrząc na nich śmiało, z przywdzianym na twarz siłą nikłym
uśmiechem.

– To wcale nie jest tak, jak mówi Davy.
– A jak? – patrzyła z coraz większym niepokojem.
– Widzisz – brnął – wiem, że się zamartwiasz tym, że nie ma wiadomości o ojcu i Danie.

Nie chciałem, żebyś się dalej martwiła i napisałem list do ciebie, że to niby od Dana.
Suszyłem go, gdy naszedł mnie Davy i... zabrał ten list. Myśli, że go naprawdę dostałem od
kogoś.

Nadal nic nie rozumiała.
– Ty napisałeś do mnie list od Dana...? Neil spojrzał na Davy’ego i jakieś podejrzane

światełko zamigotało w jego oczach.
– Masz ten list, Davy?
– Uhm. Zobacz. Bob już czytał. Myślę, że możemy przeczytać i panience. – Ze słów jego

wynikało jasno, że nie dał się zwieść wyjaśnieniom brata Bess.
Neil ujął zwitek kory, rozprostował i przeczytał głośno:
BESS. JESTEM W POBLIŻU! WIEM WSZYSTKO! NIC SIĘ NIE BÓJ! CZEKAJ! DAN
– Skąd to masz, Bob?– spytał, patrząc przenikliwie na chłopaka.
– Już mówiłem. Sam napisałem, bo nie chciałem..
Davy uśmiechnął się kpiąco.
– Oj, Bob. Dużo się jeszcze musisz nauczyć. Liścik dali ci dzicy, prawda? Ta trójka, która

tu była. Mówili pewnie coś, kiedy Henry poszedł po proch?
– To nieprawda! – wybuchnął chłopak.
– No, dobrze, dobrze już. Chronisz przyjaciół. Szkoda, że nas za takich nie uważasz. Ale to

się zmieni. Prawda, Mat, że Bob się zmieni? On nas posądza nie wiadomo o co. Myśli, że
jemu i Bess chcemy zrobić krzywdę. A to przecież nie tak, Bob. Wiesz przecież, że to nie tak.
Parę minut temu, nad rzeką, chciałeś mnie zabić. A ja co zrobiłem? Rozbroiłem tylko twój
rewolwer i zwróciłem ci go. Nie zabrałem ci nawet pasa z nabojami. Nie zrobiłem ci
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krzywdy. Wszyscy opiekują się tu tobą i siostrą i czynią wszystko dla waszego dobra. A ty
czym się odwdzięczasz? Coś sobie pewnie umyśliłeś? Zabierz siostrę, idź z nią do namiotu i
porozmawiajcie. Prawda, Mat? – zwrócił się do Neila ze znaczącym mrugnięciem. – Niech
sobie porozmawiają.

Neil patrzył uważnie na mówiącego. Po raz pierwszy słyszał, by Davy wygłaszał tak długą
mowę. Ale rozumiał go. Sprawy zaczęły szybko dojrzewać i musieli porozmawiać bez
świadków, w czwórkę. Tylko... Tak. Prędzej czy później musiało dojść do tego. Spojrzał na
dziewczynę, po czym przeniósł wzrok na jej brata i powiedział spokojnie:

– Oddaj rewolwer, Bob. Nie musisz wyjmować go z pochwy. Wystarczy, że odepniesz
wraz z pasem. Za młody jesteś na rewolwer. Mógłbyś zrobić komuś, albo i sobie, jakąś
krzywdę, albo mógłbyś narazić siostrę. Nie wolno ci jej narażać, Bob. My byśmy ci tego nie
wybaczyli. Henry i George – zwrócił się do swych dwu kompanów – odprowadźcie Boba i
pannę Snowden do ich namiotu i zabierzcie całą broń. Przechowamy ją, Bob, przez jakiś czas,
aż trochę zmądrzejesz. A może w ogóle nie będzie ci potrzebna? Jeśli będziesz zachowywał
się w porządku, to zwrócimy.

Bess widziała napięte twarze Posta i Neila, George’a sięgającego po broń i Davy’ego,
który bawił się swym rewolwerem nie wiadomo dlaczego i kiedy wyjętym z pochwy, i...
zrozumiała. Zrzucili maski i przestali udawać. Spojrzała na nagle pobladłą twarz brata i
powiedziała cicho, ale stanowczo:

– Odepnij pas, Bob, i nie dotykaj broni.
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Rozdział osiemnasty

Na ratunek

West po raz nie wiadomo który pogonił spojrzeniem za krzątającą się żoną Barnarda.
Zdawała się jednak nie zwracać na to uwagi. Westchnął ciężko i wyjrzał przez okno.
Zareagowała tym razem.

– Źle się czujesz, Bill? Boli cię coś?
– Nie, Mary, nic mi nie jest.
– Może dokucza ci jeszcze rana? W zeszłym tygodniu miałeś gorączkę.
– Ale nie od rany, tylko z przeziębienia. Sama mówiłaś.
– Mogłam się mylić. Wyglądasz nietęgo. I z apetytem nie najlepiej. Prawie nic nie jesz.
– Et, tam. – Chwilę milczał. Była taka niedomyślna. Szczególnie od pewnego czasu. Jakby

ją zamurowało. Nawet słowa o tym, co, jak wiedziała, musiało go interesować najbardziej. I
teraz też. Czy mu coś nie dolega? Dobre sobie. No, ale skoro ona unikała rozmowy na ten
temat, musiał sam. Tak, musiał. Nie chciał czekać dłużej. Zebrał się w sobie i rzucił niby od
niechcenia:

– Coś Bess ostatnio nie zagląda, ani Bob...
A więc jednak nie wytrzymał. Trudno. Odwlekała to jak mogła najdłużej, ale w końcu

musiałaby i tak powiedzieć. Zresztą wychodził coraz częściej. Dowiedziałby się sam.
– To nie mówiłam ci? – zdziwienie dżwięczące w jej głosie było zbyt wyraźne, żeby dał

się na nie nabrać.
– Niby o czym?
Uciekła spojrzeniem.
– No, o Bess. Wyjechała z Yale!
– Wyjechała? Dokąd?
– Do ojca, Bill!
– To Dan przyjechał? – zdziwił się.
– Nie, Dan nie przyjechał. I właśnie dlatego. Zabrała się z grupą poszukiwaczy, którzy

jechali w tamtą stronę.
– Kiedy to było?
– Nie pamiętam dokładnie, ale już kawałek czasu.
– Naprawdę nie pamiętasz, czy tylko nie chcesz mi powiedzieć?
– Co też ty, Willis? To było gdzieś parę dni po wyjeździe Francisa – pod przenikliwym

spojrzeniem spuściła wzrok.
– Więc już miesiąc – stwierdził z goryczą w głosie. – Przez miesiąc nie miałaś odwagi,

żeby mi to powiedzieć? Słuchaj, Mary. To ona nie kazała ci mówić, prawda?
– Nie patrz tak na mnie, Bill. Wiem. Jest mi głupio, ale powinieneś zrozumieć.
– Co powinienem zrozumieć?
Milczała chwilę. Trudno, musiał jakoś przełknąć i to.
– Wiesz przecież, że wezwał ją tu ojciec. W liście napisał, że na męża przeznacza jej Dana.

Pewno nie mówiła ci o tym. Co miała zrobić? Tylko dlatego nie pożegnała się. Ale wiem, że
było jej przykro.

Milczał dłuższy czas, w końcu dźwignął się z ławy i podszedł do okna. Nie odwracając się
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spytał stłumionym głosem:
– Z kim się zabrała?
– Mc Gowan organizował jakąś niedużą wyprawę w tamte rejony.
– Mc Gowan? – odwrócił się nagle. – Kogo wysłał?
– Nie jestem pewna, Willis, ale zdaje się, że pojechał Post i Neil, i chyba jeszcze ze dwóch,

ale.... ale co ci jest? Czemu tak zbladłeś?
– Mówisz, Mary, że pojechali Neil i Post, i jeszcze dwóch? Z nimi się zabrała?
– Tak, ale nie rozumiem. Przecież sam rozmawiałeś z Mc Gowanem, pamiętasz.

Opowiadałeś mu nawet o drodze. Słyszałam.
– Ach, więc tak. – W oczach mężczyzny zapaliło się nagle podejrzane światełko. –

Mówisz, Mc Gowan. Więc on tu był po to. Tylko po to, żeby właśnie ją wywabić z Yale. A
ja, jak dureń, dałem się nabrać.

– Co ty wygadujesz, Willis? – przestraszyła się jego zmienionej twarzy i głosu. – Kogo Mc
Gowan wywabił z Yale?

– Kogo? – roześmiał się chrapliwie. – Właśnie ją, pannę Bess Snowden. Całą bajeczkę o
wyprawie poszukiwawczej opowiadał tylko po to, aby dziewczyna dowiedziała się, iż ktoś
jedzie tam, gdzie znajduje się jej ojciec. Powtórzyłaś jej tę rozmowę, prawda?

Uciekła spłoszonym spojrzeniem.
– Nie chciałam nic złego, Willis.
– Wiem – wyrzucił z siebie ze złym grymasem twarzy. – Nie chciałaś, ale ona

potraktowała to jak ostatnią deskę ratunku i złapała się na lep. Może jednak jeszcze nie jest za
późno. – Zdusił cisnące mu się na usta przekleństwo. Oczywiście, w pojedynkę nie miał wiele
szans. Kto wie, czy miał je w ogóle. Ale nie mógł się wahać. I nie miał czasu. Wyprzedzili go
o miesiąc, ale nie musiało to jeszcze o niczym decydować. Przeciągnął ręką po zroszonym
kropelkami potu czole i powiedział cicho: – Osiodłaj konia. Muszę uprzedzić Chartresa Brew.
I daj coś na drogę. Przygotuj moją broń.

Nim zdążyła coś powiedzieć, już go nie było.
W pięć minut potem jak bomba wpadł do Fortu. W drzwiach omal nie zderzył się z

Surreyem.
– Jest Chart? – rzucił zamiast powitania.
– Witaj, Willis; Cieszę się, że już biegasz – Surrey wyciągnął serdecznie rękę. – Chodź do

biura. Mam jakąś szklaneczkę. Musimy oblać to spotkanie.
– Wybacz Morris, spieszę się. Chciałbym pogadać z Chartem.
– Nie ma go, Bill. Jakaś grubsza awantura na Hill’s Bar. Zabrał chłopców i poleciał.

Wejdź. Może ja będą mógł ci w czymś pomóc? Wejdź!
West oddychał ciężko. W piersiach kłuło coś boleśnie. Skrzywił się, ale na pytające

spojrzenie Surreya, wykonał przeczący gest.
– Nie, nic mi nie trzeba. Czasem coś tam jeszcze odezwie się, ale Mary mówi, że nie

umiera się od tego. Ale słuchaj, czy wiesz, kto urządził napad na „Umatillę”?
Surrey zmrużył oczy.
– Oczywiście, ale...
– Nie musisz ukrywać tego przede mną. Wiem właśnie od Chartresa. Pytam jedynie, czy ty

wiesz?
– Wiem. Niestety nie wszystkich udało się dopaść. Uciekł Neil. Szukamy go.
– Teraz możecie go mieć.
– Nie żartujesz?
– Nie. Wiem gdzie jest, albo przynajmniej gdzie powinien być. Posłuchaj. W kwietniu

przyjechała tu właśnie „Umatillą” panna Snowden z bratem.
– Ależ znam ją, Willis. Brata też. Co się z nią dzieje teraz? Nie widziałem jej od dawna.

Czy zjawił się ten tajemniczy Dan?
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– Nie zjawił się. Panna Snowden pojechała do ojca sama, a właściwie to w towarzystwie
aż czterech dżentelmenów. Dwaj z nich to Neil i Post. Pozostałych dwu nie znam. Rozumiesz.
Do ojca prowadzi ją Mathias Neil.

Surrey aż podniósł się z wrażenia.
– Jesteś pewien? – spytał.
– Tak, właśnie dlatego tu jestem.
– Wiesz może, którędy pojechali?
– Niestety nie, ale wiem, dokąd pojechali. – Podszedł do wiszącej na ścianie dużej mapy i

palcem dotknął niewielkiego punktu. – W tym miejscu w ubiegłym roku poznałem Henry
Snowdena. Ze swoim wspólnikiem zamierzali budować tam chatę. Gdzieś w pobliżu mają
działkę i to dość dobrą. Właśnie tam z dziewczyną pojechał Neil.

– Rozumiem! Chcesz posiłków!
– Nie mogę czekać, Morris. Muszę jechać zaraz. Przekaż Chartresowi to, co powiedziałem.
– Którędy jedziesz?
– Spróbuję szlakiem Waddingtona. Przez Homathko – dodał. – To znacznie bliżej niż

szlakiem Cariboo. Postaram się też uprzedzić Alexisa i Klattasine. Znam ich z dawnych lat.
Chartres, jeśli będzie mógł, niech wyśle ludzi na Litton i Forks, a potem wzdłuż Frasera.
Bandę dostaniecie albo wy, albo ja. Tam nie ma innej drogi. I wyślijcie koniecznie posłańca
do Mc Leana do Kamloops.

– Nie obawiaj się, Willis. Nie zostawimy dziewczyny w ich rękach. Kiedy wyjechali?
– Równo miesiąc temu. Powinni być już na miejscu.
– Niedobrze. Pamiętasz może dokładnie miejsce, gdzie Snowden chciał budować chatę?

Nie chciałbym tam błądzić.
– Pod Pajęczą Skałą, tuż obok wylotu parowu.
– Znam to miejsce. Chartres też zna. Mogę jeszcze coś dla ciebie zrobić?
– Nie, Morris. Jeśli będę pierwszy, postaram się wysłać wam naprzeciw jakiegoś posłańca

od Klattasine. Mam wszystko, czego potrzebuję.
– Bywaj w takim razie i do zobaczenia. Lecę powiadomić Chartresa.
Uścisnęli sobie mocno ręce. West był już przy drzwiach, gdy widocznie coś sobie

przypomniał, bo przystanął na moment, odwrócił się i powiedział:
– Tych czterech z dziewczyną wysłał Ned Mc Gowan. – Za chwilę nie było go już w

Forcie.
W pół godziny później, siedząc już na koniu, żegnał zapłakaną Mary Barnard.
– Nie becz! Nic już nie zmienisz ani nie pomożesz. Powiedz Francisowi, jak wróci, i nie

opowiadaj nikomu. Może jeszcze nie jest za późno, a nie chciałbym, by mnie ktoś wyprzedził.
– Uważaj na siebie, Willis. Nie masz jeszcze zbyt dużo sił. Nie daruję sobie nigdy tego, co

się stało – płakała żałośnie.
– Uspokój się i nie rób sobie wyrzutów. Nie chciałaś źle. Trzymaj się, Mary. – Spiął konia

ostrogami i zniknął w tumanach kurzu.
Tymczasem i Surrey nie tracił czasu. Nim minęło pięć minut od rozmowy z Westem,

pędził co koń wyskoczy w stronę Hill’s Bar. Chartresa Brew, od niedawna dowódcę
pierwszego w Kolumbii stałego oddziału policyjnego utworzonego przez gubernatora
Douglasa, spotkał w połowie drogi.

Dowiedziawszy się o co chodzi, Brew nie tracił czasu. Dziewczynę pamiętał doskonale, jej
brata również. Zdawał sobie sprawę, co mogło im grozić ze strony Neila i trzech drabów
podobnych do niego. Usłyszawszy, że jednym z nich jest Post, ściągnął brwi i spojrzał
przenikliwie na swego najlepszego pomocnika.

– Słuchaj, Morris. Zdaje się, że Henry Post miał tu jakichś stałych przyjaciół? Nie znasz
ich przypadkiem?

– Oczywiście, Chart. Ciągle łazili razem. Jeden to Jones. Jeśli dobrze pamiętam, nazywał
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się dokładnie George Harrison Jones. Nie wiadomo, czym się zajmował, ale miał złoto. Drugi
to Davy. Nic o nim więcej nie wiadomo, poza tym, że z całej trójki on chyba najrzadziej łapał
za rewolwer. Ale ci co znali go, przebąkiwali to i owo. Niebieski ptak, z tych co polują raczej
w pojedynkę. Wiem, że Willis go nie lubił.

– O to mi właśnie chodzi. Wpadnij do Molly i rozejrzyj się. Sprawdź, czy ci dwaj, to
znaczy Jones i Davy, są na miejscu, a jeśli nie, to od kiedy ich nie ma. Ja postaram się
ściągnąć resztę naszych chłopców. A może to nie ci. Sprawdź w każdym razie i wracaj do
fortu. Spiesz się. Nie podoba mi się ta sprawa.

W saloonie o tej porze było jeszcze zupełnie pusto. Przy paru stolikach jedynie kilku
marynarzy ze statku „Colonel Moody” pociągało piwo. Za bufetową ladą ruda Henrietta
wycierała bez przekonania szklanki do whisky. Na widok Surreya uśmiechnęła się
zachęcająco.

Tego przystojnego chłopca miała na oku już od dłuższego czasu. Niestety odwiedzał lokal
rzadko, tak że zaledwie dwa czy trzy razy zamieniła z nim parę słów. Może więc teraz...?

Odłożyła ściereczkę i kokieteryjnym ruchem poprawiła włosy.
– Założę się, że do Molly i to w jakiejś ważnej, urzędowej sprawie?
Roześmiał się swobodnie.
– Nie zgadłaś. Po prostu na piwo, dobre, zimne piwo. Dowiedziałem się w tajemnicy –

położył żartobliwie palec na ustach – że „Colonel Moody” dostarczył wam świeży transport
prosto z San Francisco.

– A kto ośmiela się zdradzać nasze tajemnice? – Wolniutko napełniała pękaty kufel,
uśmiechając się zalotnie.

– Jeśli przyrzekniesz, że zachowasz tajemnicę, to ci powiem.
Zabawnym gestem podniosła dwa palce.
– Przyrzekam!
– Davy i George, twoi stali wielbiciele – rzucił z błyskiem w oczach.
– Ha, ha, ha. Kłamiesz, panie Morris.
– Klnę się na Allacha – podniósł dłoń.
– Ha, ha, ha – śmiała się dźwięcznie. – Nawet jeśli będziesz klął się na Mahometa, też nie

uwierzę. Ich nie ma, a o piwie wiesz dlatego, że statek stoi przy nabrzeżu. Zawsze, kiedy
przypływa, przywozi nowe zaopatrzenie – podsunęła mu kufel pieniącego się płynu.

– Klnę się więc na twoje piękne zielone oczy, że to oni. – Przechylił przy tym głowę
udając, że usiłuje ułowić jej coraz bardziej uwodzicielskie, ale bez przerwy umykające mu
spojrzenie.

Posmutniała trochę.
– To miło, Morris, że chociaż udajesz zazdrość. Nie widziałam ich od miesiąca. Masz coś

do nich?
– Nie! Żartowałem tylko. Wiem, że ci asystowali. Szczęśliwcy – dodał wzdychając

komicznie.
– Davy, nie. Obraził mnie kiedyś. Powiedział, że nie lubi rudych. George jest w porządku.

Wyjechali gdzieś z Postem.
– A inni? – znów się uśmiechnął.
– Różni, ale można wytrzymać. Czemu tak rzadko nas odwiedzasz?
– Sporo roboty. Codziennie przewalają się setki ludzi. Trudno utrzymać jaki taki porządek.
– No, właśnie. Dzisiaj też, zdaje się, miałeś coś na Hill’s Bar?
– Tym razem nie ja. Całą przyjemność wziął na siebie Chartres.
– Coś poważnego? – spytała z zainteresowaniem.
– Nie, nic szczególnego. Grabarz nie zarobi. Parę dziurek od kul, kilka od noża, ale już po

wszystkim. – Sięgnął do kieszeni i położył na bufecie złotą monetę. – Nie musisz wydawać.
Jeśli nie masz nic przeciwko temu, przyjdę kiedyś na następny kufelek.
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Położyła monetę na dłoni i chuchnęła:
– Przyjdź.
Kiwnął głową.
– Na pewno.
Odprowadziła go wzrokiem do drzwi, po czym jeszcze raz spojrzała na monetę. Był

rzeczywiście bardzo miły.
Nim Surrey zdołał wrócić do Fortu, w gabinecie komendanta zebrało się około dwudziestu

ludzi. Byli już Weaverowie – Robert i Beniamin – znakomici myśliwi i zwiadowcy, Tommy
Tweed – były zastępca dowódcy w Fort Simpson, Frank Shuster – łowca szarych
niedźwiedzi, o którego odwadze wśród górskich plemion krążyły najbardziej fantastyczne
opowieści, świetni myśliwi – Carl Ray, Gordon Rasky i Jack Pine – ten ostatni wsławiony
tym, że górską drogę ze Skagway do Langley w okresie najcięższej zimy 1842 r. przebył
samotnie w niecałe trzy miesiące tylko dlatego, aby udowodnić pewnej białej dziewczynie, że
jest lepszy od Jacka Kerringtona, który Grzywę Białego Konia przepłynął w indiańskim kanu
i kiedy wylądował poniżej śmiertelnej kipieli okazało się, że na dnie łódki nie miał nawet
trzech kwart wody. Dziewczyna doceniając w pełni zarówno głębię uczuć, jak i
bezprzykładną odwagę obydwu pretendentów do jej ręki, czyny ich uznała jednak za
niebezpieczne szaleństwo i całą swą przyszłość powierzyła spokojnej rozwadze pewnego
statecznego skośnookiego dżentelmena z Kamczatki, zajmującego się połowem fok u
kanadyjskich wybrzeży.

Pod oknem przyciszoną rozmowę prowadzili Alden Nowlan i Norman 0’Brien – Nor’
Westersi, znakomicie znający kraj ludzie Północno-Zachodniego Szlaku. W izbie tłoczyło się
kilkunastu innych, nie tak może sławnych, ale równie twardych, obeznanych z krajem
mężczyzn. Pośród nich Surrey wyłowił Pitta – zwiadowcę, który w Langley wskazał
urzędnikom tamtejszego fortu całą bandę Neila. Niemłody już poszukiwacz złota i znakomity
tropiciel gawędził z Atkinsem.

Przy biurku siedzieli Chartres Brew i... porucznik Peter Colins – dowódca Fort Langley,
człowiek, który zlikwidował bandę Neila i uratował złoto z „Umatilli”.

Widząc swego pomocnika, Brew skinął na niego:
– Dowiedziałeś się czegoś?
– Miałeś rację, Chart! Wraz z Postem zniknęli stąd Davy i Jones.
– Dobra! W takim razie wszystko jest jasne. – Zawahał się na moment, po czym spojrzał

poważnie w oczy swego pomocnika. – Pojedziesz? – spytał wprost.
– Chyba nie wątpisz?
– Tak myślałem. Ja nie mogę zostawić Yale. Burzą się Salish, a i inne okoliczne plemiona.

Jest coraz bardziej niespokojnie na działkach. Mc Gowan próbuje wywołać formalną wojnę i
kto wie, czy mu się to nie uda. Muszę zostać z częścią ludzi na miejscu. Peter – wskazał na
Colinsa – przywiózł mi właśnie instrukcje od gubernatora. W razie potrzeby będziemy
wspólnie starali się zachować porządek. Tobie daję dziesięciu ludzi. Wiesz, co masz robić.
Jeśli tych czterech nie uda ci się oddać w ręce sędziego Begbie, który przebywa obecnie w
Ouesnelmouth w Cariboo, to nie dopuścisz, by się wymknęli. Żaden z nich nie może wyjść z
tego żywy. Gdyby któremuś udało się umknąć, to ponownie w ciągu paru tygodni zbierze
wokół siebie całą bandę i tutejsze złotonośne pola zamieni w piekło, a wtedy jest to walka na
lata. Nie wolno do tego dopuścić. Wiem, mają w swych rękach pannę Snowden i jej brata,
może mają także już ojca dziewczyny i tego tajemniczego Dana, o którym nic dotąd nie
wiemy. Mogą cię szantażować ich życiem. Będziesz miał do zgryzienia twardy orzech. Nie
możesz się jednak wahać. Wierzę, że zrobisz wszystko, by uratować tamtych, ale niezależnie
od tego, jaką sytuację zastaniesz na miejscu, banda nie może uciec. Rozumiesz, Morris?

– Rozumiem, Chart, i... zrobię co będę mógł.
– Daję ci dziesiątkę najlepszych. Wyruszą jutro. Muszą wziąć zaopatrzenie. Do Forks
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poprowadzi ich Atkins. Tam poczekają na ciebie. W Forks ty obejmiesz dowództwo. Tak,
dopiero w Forks. Teraz przygotuj się jak najszybciej. Bierz najlepszego konia i pędź do
Kamloops. Trzeba powiadomić Mc Leana. Przy okazji zawieziesz mu pocztę od gubernatora.
Stamtąd wrócisz do Forks i zabierzesz ludzi. Gdybyś był pierwszy, poczekaj na nich. Oddział
wyekspediuję ci jak najprędzej. Masz jakieś pytania?

– Nie, wszystko jasne, ale w takim razie czas na mnie. – Tu chwilę myślał. – Jeśli ci się
uda, Chart, sprawdź jeszcze, czy Mc Gowan wysłał tylko tych czterech. Ponieważ, jak wiem,
chodzi o potok pełen złota, kto wie, czy nie podesłał tamtym jakichś posiłków?

– Dobrze, Morris. Spróbuję sprawdzić i... good luck!
– Trzymaj się. Powodzenia, Peter – wyciągnął rękę do Colinsa. – Nie dajcie się tutaj!
Porucznik uśmiechnął się serdecznie.
– Trzymaj się ciepło, Morris, i pamiętaj, że Neil to zawodowy morderca. Ma na sumieniu

życie wielu ludzi. Dostaliśmy materiały ze Stanów. W razie czego nie wahaj się. – Krótki,
męski uścisk dłoni i Surrey był już za drzwiami. W niecałą godzinę później mijał rogatki
Yale. Szlak znał na pamięć. Mógł jechać również nocą.

W Fort Kamloops, odległym od Yale o ponad sto mil, Margaret Mc Lean otarła się o ramię
męża pogrążonego w zadumie i spytała miękko:

– Jakieś kłopoty, Ike?
Parę chwil jeszcze patrzył przez otwarte okno na dalekie ośnieżone szczyty gór, po czym

objął żonę miękko i delikatnie posadził sobie na kolanach.
– Nie mam żadnych kłopotów, kochanie. No, może jeden – uśmiechnął się leciutko – ale to

nasz wspólny kłopot.
Objęła go za szyję i zapłonioną twarz ukryła na jego ramieniu.
– Staram się przecież, Ike. Staram się jak mogę. Sam wiesz. – Potarła nosem o jego ucho. –

Może za rzadko jesteśmy z sobą?
Pogładził pieszczotliwie jej włosy i uśmiechnął się.
– Mówisz, że za rzadko?
– Uhm – potaknęła kilkakrotnie głową. Odchyliła się nieco i zajrzała mu głęboko w oczy,

– Na pewno za rzadko. Nie ma przecież innego powodu.
Objął ją mocno. Miękkie, ciepłe ramiona zacisnęły się na jego szyi. W uszach zabrzmiał

cichy, zdyszany trochę szept:
– Tak cię kocham, Ike.
Od bramy dobiegł ostry stukot końskich kopyt.
Jeszcze przez chwilę trwała przytulona do jego piersi. Zdradziecki rumieniec ustępował

powoli z twarzy. Westchnęła i markotnie pociągnęła nosem.
– Widzisz?
Odgłos kopyt ucichł przed wejściem. W progu stanął Surrey. Był zmordowany.
– Dobry duch! – zawołał Mc Lean. – Ależ jesteś zgoniony.
Wchodź! Siadaj i odpocznij! Mag zaraz zrobi coś do zjedzenia. Pewnie niewiele popasałeś

w drodze?
– Zgadłeś. Witajcie. Witaj, Mag. Znów wypiękniałaś – powiedział patrząc na jej

zarumienioną jeszcze twarz. – Jak ty to robisz?
Ucałowała serdecznie oba jego policzki.
– Cieszę się, Morris, że cię widzę. Ale rzeczywiście musiałeś popędzać. Z Yale? – rzuciła

domyślnie.
– Aha!
– Kiedy wyjechałeś?
– Przedwczoraj!
Mc Lean uniósł wysoko brwi.
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– Ładne tempo. Pozwól mu, Mag, umyć się i zmienić ubranie i zrób coś do jedzenia. Ja
tymczasem spróbuję ściągnąć ludzi. Porozmawiamy, jak trochę odetchnie.

Gdy w godzinę później Surrey odstawił opróżniony do czysta głęboki półmisek, a
Margaret rozlała do kubków gorącą herbatę i postawiła na stole cukier, Mc Lean podsunął w
kierunku gościa duże zamykane pudełko z tytoniem, do kieliszków nalał whisky i spojrzał
pytająco.

– No, więc tak – zaczął Surrey. W miarę jak opowiadał, twarz gospodarza zaczęła
posępnieć. Pojawił się na niej wyraz powagi i z trudem skrywanego niepokoju. Margaret
zaczęła popłakiwać cichutko.

– Nie płacz, kochanie – powiedział wysłuchawszy do końca opowieści gościa. – To
oczywiście nasza wina, a właściwie moja. Powinienem był i Boba, i Bess zabrać tutaj. Ale nie
zmienimy już tego. Mówisz, Morris, że wraz z tymi czterema wyjechali już przeszło miesiąc
temu?

– Tak!
– No, więc są na miejscu. Wszystko zależy teraz od tego, czy zastali Henry’ego i Dana, ale

wątpię. To przecież najlepszy czas na płukanie złota. Ojciec Bess z tym swoim wspornikiem
muszą być nad potokiem. Neil nie będzie ich szukał. Jest tam obcy. Raczej będzie starał się
dać im jakoś znać przez Indian, a to potrwa. Chilcotin nie bardzo lubią białych i są nieufni.
Nim zechcą coś zrobić dla tych czterech, poradzą się Alexisa. Z tego co mówił West wynika,
że Alexis zna ojca Bess. Skontaktuje się więc z nim. Henry jest wytrawnym poszukiwaczem i
na pewno wie, co znaczy pokazać czterem obcym drabom drogę do złotego potoku. Mocno
się zastanowi, nim przedsięweźmie cokolwiek.

– A oni tymczasem skrzywdzą Bess. Nie pomyślałeś o tym, Ike? – patrzyła na niego
oczyma pełnymi łez.

– Nie mów głupstw, kochanie. Bess to dla nich zbyt cenny zakładnik. Nie dotkną jej ani
Boba. Mogliby wtedy bezpowrotnie stracić potok. Chyba że...

– ... że co?
– ... że Henry nie wytrzyma i z obawy o Bess odda im potok.
– A czy nie powinien tak właśnie postąpić, Ike?
– Nie, Mag. Nie posądzam go o taki brak rozwagi.
– Myślisz, Ike – wtrącił Surrey – że jeśli Snowden ujawni miejsce potoku, zgubi ich

wszystkich, prawda?
– Tak, to oczywiste. Z tego, co opowiedziałeś i z tego, co przysłał mi Colins, wynika jasno,

że Neil i tamci nie cofną się przed niczym. Jeśli zdobędą potok, nie mogą zostawić świadków.
Dlatego trzeba się spieszyć. I dałby Bóg, żeby nie było za późno.

Margaret rozpłakała się.
– Pojedziesz również? – spytał Surrey.
– Muszę, Morris. To mój święty obowiązek. Na szczęście tutaj panuje spokój. Zostawię

paru chłopców i Mag – uśmiechnął się – w charakterze dowódcy i mogę ruszać.
– A właśnie, że nie zostanę – zaperzyła się. – Pojadę z tobą. Jestem tak samo winna jak i

ty, albo jeszcze bardziej – rozpłakała się na dobre.
– No, dobrze. Nie płacz już. Pojedziesz. Gdzieżbym cię tu mógł zostawić samą. Pojedziesz

– pogładził jej włosy. – Więc mówisz – zwrócił się do Surreya, że twoi ludzie mają czekać
przy przeprawie w Forks?

– Tak!
– Wypytajcie w takim razie przewoźnika. Może przejeżdżali tamtędy. Powinien

zapamiętać.
– Racja, Ike. Uczynię to. A ty, którędy chcesz jechać?
– Na Ashcroft, w górę Cache Creek i później do zbiegu Chilcotin i Frasera. Szlak jest

dosyć wygodny. Potem już tą samą drogą co ty, do Puntze. Jeśli nie spotkamy się gdzieś na
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szlaku, zostaw wiadomość u Manninga. To osadnik. Mieszka nad Puntze od niedawna z żoną
i, zdaje się, dwójką czy trójką chłopaków. Uprzedź go, by miał się na baczności. Jeśli ja będę
pierwszy, zrobię to samo.

– Dużo ludzi zabierasz?
– Ośmiu lub dziewięciu, no i, jak słyszałeś, Mag – uśmiechnął się do żony. – Zostaniesz na

noc? Przydałby ci się parogodzinny solidny odpoczynek.
Surrey pokręcił głową.
– Obawiam się, Ike, że tam mogą się liczyć minuty lub sekundy. Ruszam zaraz. Chciałbym

tylko, byś wymienił mi konia. Swojego trochę zgoniłem. Szkoda mi go.
– Dobrze. Nie zatrzymuję cię. Moi chłopcy powinni ściągnąć pod wieczór. Ruszylibyśmy

jutro przed południem.
Parę minut później, mimo nalegań Margaret, by odpoczął chociaż jeszcze z godzinę,

dosiadał świeżego konia i wyjeżdżał przez bramę fortu.
Do Forks miał przeszło pięćdziesiąt mil. Tym razem nie gonił na złamanie karku. Musiał

oszczędzać wierzchowca. Wiedział, że nie będzie miał go gdzie wymienić. Koło północy
minął zachodni kraniec jeziora. Do Walhachin, gdzie, jak wiedział, znajdował się obóz
poszukiwaczy, pozostało mu nie więcej jak jakieś półtorej godziny drogi. Czuł się już jednak
porządnie zmęczony. Dwie poprzednie noce, które prawie w całości spędził w siodle,
zaczynały dawać znać o sobie. Czuł bezwład i znużenie w całym ciele. Ciążyły mu coraz
bardziej powieki.

W jakimś zagłębieniu terenu osłoniętym od wiatru zatrzymał konia, rozsiodłał i puścił
luzem na trawę. Nie rozpalał ogniska. Nie miał też ochoty na jedzenie. Owinął się kocem.
Siodło podłożył pod głowę i nim zdążył pomyśleć o czymkolwiek, już spał.

Zbudziło go dokuczliwe zimno. Wstrząsnął się i oprzytomniał w jednej chwili. Świtało. Z
północy ciągnął przenikliwy, ostry wiatr. Niebo jednak było pogodne. Na wysokiej kopule
srebrzyły się coraz bledszym światłem odległe gwiazdy. W kilka minut później zza dalekiego
szczytu błysnęły jaśniejsze promienie wznoszącego się w górę słońca.

Szybko rozpalił ognisko i zagotował trochę wody. Zaparzył mocnej herbaty i z zapasów,
które przygotowała mu na drogę żona Mc Leana wydobył bochenek chleba i kawał pieczeni i
pochłonął to w ciągu paru minut. Wypił gorącą herbatę, parząc sobie przy tym wargi i język,
ale zrobiło mu się wyraźnie cieplej. Osiodłał konia i nim minęło pół godziny, był już w
drodze.

Nie zatrzymując się minął Walhachin i mimochodem odnotował ruch i krzątaninę na
wszystkich działkach.

Koło południa, na skraju jakiejś większej kępy zarośli zrobił godzinny postój, posilił się,
nakarmił i napoił konia i nim słońce na zachodzie dotknęło koron drzew, po dosyć stromej
pochyłości zjeżdżał do przeprawy.

Czekali już na niego. Cała dziesiątka, ale wieści jakie przywozili nie były pomyślne.
Okazało się, że pod osłoną nocy, już po wyjeździe Surreya, ponad dwustuosobowa grupa
Salish wtargnęła do Yale, rozbiła i obrabowała kilka sklepów i magazynów, w tym również
sklep Suttona. W podstępnie przeprowadzonym ataku Indianie zdobyli kilkadziesiąt strzelb i
opróżnili magazyn prochu i ołowiu, a następnie uderzyli na fort. Warta jednak czuwała i
kilkudziesięciu mężczyzn, którzy tę noc spędzali w obrębie fortecznych palisad, z łatwością
odparło atak. Sprawę rozstrzygnęła załoga „Colonela Moody”, która uderzyła na napastników
od tyłu, tak że przed świtem zaczęli wycofywać się w góry. Zginęło kilkunastu mieszkańców,
w tym kowal, a także Sutton z żoną, których Salish zamknęli w sklepie, a następnie spalili
żywcem. Po wschodzie słońca Brew rozesłał gońców na pobliskie odkrywki, a także do Hope
i Spuzzum, i chociaż Indianie usadowieni na otaczających Yale wzgórzach przez cały prawie
dzień trzymali osadę pod nękającym ogniem karabinów, przed wieczorem udało się ściągnąć
z Hill’s, Donowan i Murderer’s
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Bar około trzystu uzbrojonych poszukiwaczy. Połowę z nich, pod dowództwem porucznika
Colinsa, dowódca fortu wysłał w góry na tyły Indian, mając nadzieję na odcięcie im odwrotu.
Sytuację komplikował fakt, że Mc Gowan i jego ludzie nie chcieli się podporządkować
jednolitemu dowództwu, jednakże Brew miał nadzieję, że i z tym poradzi sobie również.

– Czemu Mc Gowan odmawia podporządkowania się rozkazom? – spytał Surrey,
wysłuchawszy zwięzłej relacji Atkinsa.

– Są różnice między nim a Chartem. Chart wydał rozkazy, by Indian otoczyć i zmusić do
poddania się, a Mc Gowan nie uznaje tego. Uważa, że wszystkich Indian trzeba wystrzelać, a
tych których uda się schwytać, powywieszać bez sądu. I ma za sobą sporo ludzi, którzy też
tak myślą.

– Jak wielu?
– No, dość dużo. Głównie tych, którzy nazywają się poszukiwaczami, chociaż nie mają

jeszcze żadnych działek.
– To niedobrze – Surrey zachmurzył się. – Jeśli wystrzelają dwie setki Salish, podniosą się

wszystkie plemiona i góry spłyną krwią. Nie będzie bezpieczny ani jeden biały.
– Chartres też tak myśli. W ostateczności zdecydowany jest uwięzić Mc Gowana i paru

najbardziej zawziętych i w ten sposób przeszkodzić im w podburzaniu ludzi.
– Do Kwakiutl, Okanagan, Thompson Indian, Bella Coola i Kootenay wysłał posłańców.

Gońcy poszli też z wiadomością i ostrzeżeniem do fortów i faktorii. Ciebie prosi, byś
porozmawiał z Alexisem i Klattasine. Alexis ma ogromny wpływ i mir wśród Chilcotin i
Shuswap. Jeśli zechce, może ich powstrzymać. Ale prosi, żebyś się spieszył.

– Oczywiście. Nie ma innego wyjścia. Powiedz, czy rozmawialiście już z przewoźnikiem?
Pamięta może dziewczynę? Czy przejeżdżała tędy?

– Pamięta! Jej brata także i tych czterech. I jeszcze coś, ale nic z tego nie kapuję. Musisz z
nim sam pogadać, Morris.

– Myślisz, że to ważne?
– Wydaje się, że cholernie ważne. Zresztą zaraz będzie noc. Z przeprawą i tak nie

zdążymy. Idź, pogadaj z Perrym, a my zajmiemy się kolacją. Pogadaj o tych czterech i o
dziewczynie, i o tym, jak się tu zachowywali.

– Jeśli uważasz, że warto.
– Jestem pewien. I weź jakąś butelkę. Stary lubi sobie łyknąć, a zdaje się, że od dawna nic

nie ma. Chartres dał nam parę na drogę i na prezenty dla Indian.
– No, dobra.
Gdy w godzinę później opuszczał chatę przewoźnika, czuł w głowie zamęt. Nie,

oczywiście nie z powodu alkoholu. Wypił dosłownie łyk. Zamęt spowodowała dziwna
opowieść starego. A nie zmyślał. Przeprawę tamtych pamiętał dobrze. Pamiętał dziewczynę.
Opis zgadzał się dokładnie z jej wyglądem. To była ona. Pamiętał i Boba, i każdego z tych
czterech. Opisał walkę, jaką stoczyli z dzikimi na drugim brzegu. W jego pamięci tkwił każdy
szczegół. Zgadzało się wszystko co do joty i pasowało do siebie. Nie pasował tylko jeden
drobny fakt. Niczym nie dawało się go wytłumaczyć. Był nie tylko niezrozumiały, ale
zupełnie bez sensu. Wskazywał na szaleńca, albo... albo... właśnie, na kogo? Chyba, że ci
czterej grali nie tylko o potok? Chociaż... może właśnie o potok. Tylko, czy to była gra
wspólna, czy może każdy grał swoją własną partię?

Surrey wysłuchał uważnie opowieści Perry’ego, ale nie ograniczył się do jej zapamiętania.
Była zbyt ważna. Kazał ją powtórzyć sobie dwukrotnie, a potem zapisał tak, jak została
opowiedziana i kazał ją podpisać staremu. Nie wiedział jeszcze, czy będzie kiedyś potrzebna i
do czego, ale cała sprawa miała wiele nie odkrytych kart. Trudno było zgadnąć, jaką
zawierały treść.

Zapisany papier potraktował urzędowo. Podpisał się pod nim i postawił datę, następnie
złożył w czworo i schował do kieszeni. Napoczętą zaledwie butelkę zostawił staremu.
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Po kolacji odwołał na stronę Atkinsa, Normana i O’Briena i wdał się z nimi w dłuższą
rozmowę. Mieli najwięcej doświadczenia i najlepiej znali kraj. Znali dobrze szlaki do rejonów
zajętych przez Chilcotin, przełęcze, przejścia i rzekę.

Nie czynili mu jednak większych złudzeń co do możliwości skrócenia drogi.
Poszedł spać około północy z głową pełną niedobrych myśli.
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Rozdział dziewiętnasty

Przyjaciel czy wróg?

Davy strzepnął palcami. Pewność Posta nie wydawała się go przekonywać.
– Podstęp dzikich – mruknął z uporem.
– A ja ci mówię, że nie – tamten nie ustępował,
– No dobrze, Davy – wtrącił Neil. – Jaki podstęp? Co dzicy mogą przez niego osiągnąć?
– Nie wiem, ale nie wierzę w tego ich Dana.
– Po co mieliby nas oszukiwać? – Post patrzył zaczepnie. – Chcą broni i gotowi są za nią

zapłacić jego skórą. Widać niezbyt dla nich cenną.
– Tak jak i poprzednio, co? – Davy rozgniótł o obcas niedopałek papierosa. -– Wyciągnęli

nas o pół dnia drogi z obozu tylko po to, żeby ten szczeniak mógł dostać list. Teraz pewnie
też kombinują coś podobnego.

– A może był to jednak przypadek, Davy? Może tamta sprawa to tylko przypadkowy zbieg
okoliczności – wtrącił pojednawczo Jones. – Henry twierdzi, że dobrze obejrzał jaskinię.

– I co? Parę wyczyszczonych garnków, kilof i patelnia do płukania, a nawet worek z
kilkoma funtami złotego piasku mają stanowić dowód, że siedzi tam akurat nasz wymarzony
Dan? I to zaledwie pół dnia drogi od obozu?

Post denerwował się. Widać to było po jego zaciśniętych szczękach. Od czasu pewnego
pamiętnego pokera w Yale nie darzył Davy’ego szczególną sympatią. Uczucie wyraźnej
niechęci pogłębił ten nieszczęsny list. I teraz znów. Tamten wyraźnie grał mu na nerwach i
pewno chciał go ośmieszyć.

– No więc, jak wytłumaczysz te wyczyszczone garnki i złoto? Czyja to sprawka? Może
duch Snowdena tam urzęduje – rzucił zaczepnie.

Davy wzruszył ramionami. Nie miał zamiaru przeciągać struny, przestrzegał ich długo i
odradzał dość przekonująco. W razie czego nie mogli mu nic zarzucić. Zaczął pomału
kapitulować.

– No, niby jest w tym jakaś logika – powiedział marszcząc czoło. – Jeśli powiadasz, że to
wszystko lśni czystością? No i to złoto. Cholera wie, ale może jednak ktoś całkiem obcy?
Ruszałeś coś?

– Czyś ty zgłupiał? Nawet nie tknąłem.
– A Indianie?
– Też nie!
– Powiedzmy, Henry, że się nie mylisz i powiedzmy, że dostaniecie Dana. Jaką masz

gwarancję, że wyśpiewa o potoku?
Neil zachichotał cienko.
– Dziewczyna, Davy, dziewczyna. Nie zapominaj o tym. Kiedy zobaczy, że mamy ją w

rękach i możemy jej zrobić krzywdę, i to na jego oczach, nie będzie żałował potoku.
– Hm. Może i racja. – Ściągnął brwi i skierował wzrok w stronę namiotu. Oczywiście,

dziewczyna. Stanowiła tu główny argument. A znając Neila i Posta wiedział, że właśnie na
ten argument liczą najbardziej. I wydawali się zdecydowani. Tak, właściwie byli
zdecydowani od samego początku, a nawet chyba jeszcze wcześniej.
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Teraz dziewczyna i chłopak siedzieli na zewnątrz namiotu. Neil był wspaniałomyślny i
pozwolił im korzystać ze słońca. Tyle tylko, że od czasu listu trzymał ich w pętach. Wiązał
zresztą sam i to w sposób całkiem przemyślny. O ucieczce nie mogli marzyć. – Może i racja –
powtórzył odwracając wzrok. – A jeśli natkniecie się na niego niespodziewanie? Przecież
pilnuje się na pewno?

– Nie obawiaj się – odparł Post. – W pobliżu będzie zwiadowca. W razie potrzeby
uprzedzi nas.

– No, to powodzenia w łowach, ale jeśli się nie udadzą, pamiętajcie! Uprzedzałem...
– Możesz być spokojny. Pilnuj dobrze tych tam – Neil wskazał na namiot. – I pilnuj szkap.

Zdaje się, że w pobliżu widziałem ślady dużego kota. Pewnie puma. I nie pozwól
szczeniakowi dobrać się do broni. Może cię przypadkiem chcieć zdmuchnąć.

– Módl się, Mat, żebym ja ich nie zdmuchnął! – Nie dokończył myśli. – Kiedy spodziewać
się was z powrotem?

– Jeśli ptaszek do swego gniazdka wróci na noc, to ściągniemy na śniadanie – roześmiał
się Neil. – Ale jeśli później, to trzeba będzie poczekać dzień czy dwa. Dbaj o szkapy i śpij na
jedno oko.

– Nie martw się.
– No, to w drogę – Post zarzucił karabin na ramię.
Davy wstał również i przyglądał się w milczeniu, jak znikają kolejno między drzewami.

Szli w górę rzeki. Odczekał kilka minut, po czym zbliżył się do strefy mokrych gałęzi
świerkowych i całą ich naręcz rzucił w ogień.

Zasyczało, zaskwierczało, wilgotne szpilki na kilka chwil zdusiły płomienie. W niebo
wzbił się gruby obłok dymu.

Taaak – pomyślał leniwie. – Mokre, świerkowe gałęzie na pewno nie nadawały się na
opał... – Chwilę obserwował wznoszącą się coraz wyżej czarną chmurę. Musiała być
widoczna na wiele mil wokół.

Wygrzebał z kieszeni resztki machorki i wsypał ją do fajki. Dawno mu się skończył papier
na skręty. Kończył się zresztą i tytoń. Została ostatnia paczka, ale tę postanowił zatrzymać na
czarną godzinę. Sięgnął po żarzący się patyk i przypalił fajkę. Gorzki sok rozlał mu się na
języku. Skrzywił się z obrzydzeniem. Przeszedł na drugą stronę ogniska i usiadł bokiem do
skały. Przed sobą miał kawałek polany i rzadki las. Dalej zaczynały się wzgórza i cały
labirynt wąwozów i skał. Znał je dobrze.

W przezroczystym powietrzu, o parę mil na północ, odcinał się wyraźnie niekształtny,
ostry szczyt. Przypominał trochę głowę wojownika ozdobioną pióropuszem.

Davy pogrążył się w myślach. Na tamtych dwoje nie spojrzał ani razu. Od czasu do czasu
kierował wzrok w stronę szczytu. Więźniowie, siedzący pod skałą o trzydzieści kroków od
niego, milczeli również. Zresztą, o czym mieli mówić?

Po ujawnieniu tego nieszczęsnego zwitka kory, Neil postawił sprawę jasno. Uwolni ich,
jeśli Dan odda potok. Jeśli nie odda...

Nie dokończył wtedy, ale nie łudzili się. Powiedział wyraźnie, że na żadną pomoc nie mają
co liczyć. Najstraszniejszą rzecz usłyszeli następnego dnia. Post, który dobrał się do paru
butelek rumu, jakie Bess wiozła skrzętnie ukryte i pieczołowicie przechowywane dla ojca,
pod wpływem wypitego alkoholu, z sadystycznym okrucieństwem opisał dziewczynie
ostatnie chwile życia Henry Snowdena. Na kolbie swego karabinu pokazał jedno z licznych
nacięć, z wyrytą na nim literą „S”.

Dla zgnębionej, zmaltretowanej, żyjącej w ciągłym napięciu i niepokoju dziewczyny, było
to zbyt wiele. Doznany szok o mało jej nie zabił. Wstrząsaną spazmami płaczu odniesiono do
namiotu. Rozwiązano Boba, by jakoś pomógł siostrze. Ale niewiele to dało. Tyle tylko, że
płakali obydwoje całą noc. Rano Neil ponownie związał Boba i zapowiedział, żeby się więcej
nie mazgaili: „Co się stało, to się nie odstanie”– powiedział zimno. „Módlcie się lepiej, żeby
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zjawił się tu ten wasz Dan. Inaczej szybko połączycie się z ojczulkiem”. Bess rozszlochała się
ponownie. Bob zacisnął tylko zęby i zaczął przemyśliwać nad sposobami ucieczki. Od tego
czasu minęło pięć dni.

Dziewczyna uspokajała się stopniowo. Młodość i chęć życia nie pozwalały poddawać się
długo rozpaczy. Gdy zrozumiała, w jak strasznym znaleźli się położeniu, zdusiła i zamknęła
w sobie ból. Zaczęła myśleć o ratunku. Już nie dla siebie. Tu nie widziała żadnej nadziei.
Myślała o ratunku dla Boba. Jeśli ona miała umrzeć, to przynajmniej on musiał przeżyć.
Przeżyć i pomścić śmierć ojca. To nic, że na razie przegrali obydwoje, że Bob dał się wtedy
zaskoczyć temu... – spojrzała nienawistnie na tkwiącą nieruchomo przy ognisku postać i
odwróciła wzrok. – To nic. Nie świadczyło jeszcze o niczym. Bob był młody i zdrowy.
Gdyby udało mu się uwolnić i dostać do koni, miał jakąś szansę. Miał ją szczególnie dziś.
Tamci wybrali się gdzieś dalej. Gdyby zamierzali wrócić przed wieczorem, nie zabieraliby z
sobą tyle prowiantu. „Pewno jakaś dłuższa wyprawa” – pomyślała z nagłą nadzieją. Jeżeli na
noc zostanie tylko Davy, istniała szansa. Nie będzie czuwał przez cały czas. Nie wytrzyma.
Poprzedniej nocy, jak wiedziała, nie zmrużył nawet oka. Do rana uganiał się za dereszem,
który po zmroku wyrwał się zza ogrodzenia. Przyprowadził go dopiero rano. I nie spał do tej
pory.

Ramieniem dotknęła brata.
– Bob – szepnęła. – On nie spał całą noc. Dzisiaj będzie spał twardo. Tamci poszli i chyba

nie wrócą do rana. Musisz spróbować. Może to jedyna twoja, a może i nasza szansa.
Obrócił głowę i ogarnął ją ciepłym spojrzeniem.
– Może masz rację, Bess. Dla nas i dla Dana.
– Czemu dla niego? On jest pewno bezpieczny. Nie da się złapać tak łatwo.
– Mylisz się. Oni poszli dzisiaj po niego. Widziałem, że zabrali pęta. Chcą go mieć czym

związać.
– Bob, w takim razie dzisiejsza noc to naprawdę nasza ostatnia nadzieja.
– Wiem, ale do wieczora jeszcze daleko. Musimy poczekać. Martwi mnie jedynie, czy na

pewno poradzisz sobie z moimi rzemieniami.
Uśmiechnęła się żałośnie, ale jednocześnie pocieszająco.
– Mam ostre zęby. Rzemień nie jest gruby. Na pewno dam sobie z nim radę. I gdy cię

tylko rozwiążę, musisz uciekać.
Zacisnął zęby i zaprzeczył stanowczo:
– Nie, Bess. Nie ucieknę sam. Najpierw zabiję jego, a potem uciekniemy obydwoje.
– Bob!
– Muszę go zabić. To wilk. Inaczej naprawdę nie mamy szans, a bez ciebie i tak nie ruszę

się stąd, i nie zostawię cię w ich łapach.
Davy podniósł się w tym momencie i przesłonił dłonią oczy., Patrzył na północ. Obydwoje

mimowolnie pobiegli za jego wzrokiem.
Nad odległym o wiele mil szczytem snuł się wysoki słup dymu. Mężczyzna patrzył dłuższą

chwilę, w końcu odwrócił się, wytrząsnął z fajki resztki popiołu, jeszcze raz popatrzył w
stronę szczytu i poszedł wolno do koni.

– Pewnie będzie je poił – szepnęła Bess.
– Chyba nie, za wcześnie – odparł. Przebiegł wzrokiem do miejsca, gdzie poprzednio

siedział Davy i wskazał nieznacznym ruchem głowy. – Popatrz, Bess, karabin.
Spojrzała bezradnie na związane rzemieniami ręce i nogi brata.
– Tak, karabin – przytaknęła – ale co z tego?
– Gdybym miał go teraz w ręku...?
– To próżna nadzieja, Bob. Ale zobacz, będzie je jednak poił. Nie, chyba nie, tylko co on

robi? – Umilkła i skuliła się w sobie.
Davy założył użdzienice dwom zwierzętom i prowadził je teraz w stronę namiotów.
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Podszedł zupełnie blisko i przywiązał lejce do długiej poprzecznej barierki opartej na kilku
wkopanych w ziemię słupkach, które Bess wykorzystywała do suszenia odzieży. Na
więźniów nie spojrzał nawet. Zostawił obydwa konie i nie spiesząc się poszedł po następne.
W kilka minut później sprowadził pozostałe, a także obydwa muły, które nie bardzo
rozumiejąc o co chodzi, nie chciały dać się okiełznać. Wreszcie poradził sobie z nimi
również. Jednakże przywiązał z dala od koni, by nie drażnić ich bliskością deresza Neila.

Przez chwilę patrzył na niebo. Od zachodu ciągnęły chmury, zrywał się wiatr.
– Za godzinę zacznie padać – powiedział, ale nie wiedzieli, czy mówił do siebie, czy do

nich, bowiem nie czekając na odpowiedź odchylił zasłonę namiotu i wszedł do środka.
Bob spojrzał zdziwiony na siostrę. Wzruszyła ramionami na znak, że też nie rozumie. Nie

zdążyła jednak nic powiedzieć, gdyż Davy wynurzył się na zewnątrz. Dźwigał siodło.
Zarzucił je na grzbiet deresza i sprawnie zamocował popręgi.

Coraz bardziej zdumieni patrzyli, jak siodła następne konie. Gdy w pewnej chwili wyniósł
juki, w których znajdowała się broń i amunicja oraz zapasy wiezione przez rodzeństwo dla
ojca i zaczął mocować to na grzbiet mułów, Bess nachyliła się i z przejęciem tchnęła w ucho
brata:

– On ucieka, Bob.
Chłopak wykorzystując moment, że bandyta skrył się ponownie w namiocie, syknął z

pogardą:
– Tchórz! Ucieka i zabiera wszystko...
Davy pojawił się ponownie. W jednym ręku trzymał winchester Boba, w drugim jego pas z

nabojami i pochwą, z której wystawała czarna rękojeść colta. Nie podszedł tym razem do
żadnego ze zwierząt. Skierował się w miejsce, gdzie więźniowie z zapartym oddechem i
zdumieniem w oczach śledzili wszystkie jego poczynania.

Stanął obok. Oparł o skałę karabin. Pas z rewolwerem położył na ziemi i pochylił się.
Wyjął nóż, spróbował palcem jego ostrza i podniósł głowę. Przez parę chwil patrzył w oczy
nie śmiącej odetchnąć dziewczyny. Na jego, jak dostrzegła dopiero teraz, zmęczonej twarzy
pojawił się na moment ten sam co zwykle, kpiący, z lekka szyderczy, znienawidzony przez
nią wyraz.

Podniósł uzbrojoną w nóż rękę, przed oczyma oniemiałej dziewczyny mignęło dwukrotnie
stalowe ostrze.

Więzy krępujące jej ręce i nogi leżały przecięte na ziemi. Nim Bob zdążył powstrzymać
mimowolny okrzyk grozy, i on już był wolny.

Davy wstał, schował nóż i popatrzył sceptycznie na sine odciśnięte ślady po rzemieniach,
widoczne u obydwojga.

– Trzeba rękom i nogom przywrócić normalne krążenie – powiedział spokojnie. –
Najlepiej je rozetrzeć. – Odwrócił się i wolno poszedł do ogniska. Na leżący na ziemi
rewolwer Boba nawet nie spojrzał.

Z tego samego, co poprzednio, stosu zgarnął znów naręcz mokrych gałęzi i rzucił w
płomienie. I jak poprzednio, w górę wzniósł się kłąb gęstego, czarnego dymu. Obserwował go
przez chwilę z widoczną przyjemnością, wyciągnął z kieszeni fajkę i wetknął cybuch między
zęby.

Na Boba i Bess nie patrzył. Odwrócił się do nich tyłem i usiadł na kamieniu. Patrzył na
rzekę i las po drugiej stronie. Może myślał o czymś...?

Chłopak podszedł pierwszy. Miał spuszczony wzrok. Powiedział nie wiadomo dlaczego:
– Przepraszam cię, Davy.
Mężczyzna obrzucił go uważnym spojrzeniem i widząc zapięty już wokół bioder pas, w

którym nie brakowało ani jednego naboju, spytał:
– A rewolwer to kto za ciebie załaduje?
– Nie chciałem, żebyś pomyślał...
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– Cóż mógłbym pomyśleć – wzruszył ramionami. – Załaduj i w przyszłości nie daj się tak
łatwo rozbroić.

– Będę pamiętał! Na co tu jeszcze czekamy?
– Dowiesz się.
– A jeśli tamci wrócą wcześniej?
– Nie wrócą tak szybko. Nie musisz się obawiać. Sprawdź, czy w namiotach nie pozostało

nic, co może być wam potrzebne.
– Nie chcesz zostawić tego całego ekwipunku górniczego? Obciąża tylko konie. A nam nie

będzie potrzebny.
– Kto wie? Lepiej zabrać. Swój winchester schowaj do pokrowca i dobrze zamocuj w

siodle, żeby nie zmókł i w czasie jazdy nie wysunął się gdzieś. No, idź już.
– Dobrze, Davy.
Dziewczyna stanęła obok w chwilę później. Słyszał jej ciche kroki i przyspieszony oddech.
– Dlaczego nas uwolniłeś? – wyrzuciła ze ściśniętej krtani.
– Dlaczego? – nie patrzył na nią. – Pewno, żeby tamtym zrobić kawał...
– Chyba czas odjechać stąd? – powiedziała niepewnie.
Poruszył przecząco głową.
– Musimy poczekać, ale nie denerwuj się.
– Po co czekać? Konie przygotowane.
– Bo tak trzeba. – Uniósł głowę i spojrzał na niebo. Gruba, ciemna warstwa chmur zbliżała

się coraz bardziej. – Nie bolą cię już ręce? – spytał, a widząc przeczący gest, wskazał
rozrzucone wokół suche gałęzie. – Trzeba to poznosić tam – kiwnął głową w stronę
namiotów.

– Chcesz spalić?
– Muszę!
Bez słowa chwyciła ogromną gałąź i zaciągnęła pod skałę.
Widząc co robią, Bob przyłączył się do pracy.
W kilka minut wszystkie trzy namioty obłożyli stosem chrustu. Konie i muły odprowadzili

za ogrodzenie. Wtedy dopiero Bob wyciągnął z ogniska dużą płonącą gałąź i podpalił chrust.
Tym razem suche, sosnowe gałęzie zajęły się w jednej chwili. Ogień przedostał się
błyskawicznie do wnętrza namiotów i szybko pożerał pozostałe tam resztki dobytku. Patrzyli
na to bez żalu. Wreszcie dziewczyna oderwała wzrok od płomieni i spojrzała na stojącego
obok mężczyznę.

– Tamci poszli po Dana, prawda?
– Tak – kiwnął głową.
– Nie chcesz mu pomóc?
– Nie!
– Dlaczego?
– Nie potrzebuje mojej pomocy.
– Jak to? – patrzyła nie rozumiejąc. – Na pewno potrzebuje.
– Nie – powiedział prawie obojętnie. – Nie złapią go.
Poczuła nagły skurcz w krtani.
– Ty... ty tak tylko kłamiesz – gwałtowny płacz wstrząsnął jej ramionami. – Wiesz, że go

złapią i zabiją... jak ojca i... tych – trzęsącą się ręką pokazała krzyże.
– Przestań – rzucił szorstko. – Nie lubię płaczących panienek. Po co miałbym kłamać? Nie

złapią, więc nic mu nie zrobią.
Uspokoiła się trochę.
– Naprawdę?
– No, przecież powtarzam cały czas.
– Ale skąd możesz wiedzieć?
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– Mam z nim swoje konszachty – kpiący wyraz pojawił się w szarych oczach.
– Jakie? – patrzyła niedowierzająco.
– Potok. Złoty potok. – W słowach brzmiała wyraźna kpina.
Wytarła oczy.
– Więc na co czekamy?
Bez słowa wskazał ręką.
Między drzewami, w odległości kilkudziesięciu kroków od skraju polany zamajaczyły

jakieś ludzkie sylwetki. Dziewczyna przyglądała się im przez parę chwil, po czym z
niepokojem spojrzała na stojącego obok mężczyznę.

– Dzicy – powiedziała. – Czego mogą chcieć?
Nie odpowiedział. Wysunął się tylko trochę do przodu i machnął ręką. Nadchodzący

przyspieszyli kroku. Było ich trzech. Surowe, pocięte licznymi bliznami twarze kazały
domyślać się groźnych, doświadczonych wojowników. Podeszli wprost do Davy’ego i
przywitali się z nim krótkim podaniem ręki. Na dziewczynę nie patrzyli. Zdawali się nie
dostrzegać również Boba, który ujrzawszy ich tak blisko i dopiero w tej chwili, wykonał
nagły ruch, jakby chciał sięgnąć po broń.

Davy zwrócił się do zaskoczonej nieco dziewczyny:
– Poczekaj z bratem. Muszę zamienić z nimi parę słów.
Oddaliła się dyskretnie. Wtedy zaprosił gestem, by usiedli i spojrzał pytająco na tego,

który witał się z nim pierwszy.
Indianin począł mówić coś szybko miękkim, gardłowym głosem. Patrzył przy tym cały

czas w twarz białego. Parę razy wskazał ręką na daleki szczyt i coś pokazywał na palcach. Ci,
którzy mu towarzyszyli, potakiwali jego słowom.

Davy słuchał uważnie. Nie przerwał ani razu. Gdy tamten skończył, wskazał na Bess i
Boba i powiedział parę zdań. Potem musiał coś mówić o koniach, bo Indianie kilkakrotnie
spojrzeli w ich kierunku.

Rozmowa trwała zaledwie kilka minut, gdy wstał, skinął na tego, z którym rozmawiał i
podszedł do oczekującego rodzeństwa.

– Poznajcie go. To wasz przewodnik. Niestety nie zna mowy białych, ale wie wszystko i
zaprowadzi was tam, gdzie trzeba.

– To znaczy gdzie? – zaniepokoiła się Bess.
– Tam, gdzie czekają przyjaciele. Jeśli będziesz chciała coś od niego, wystarczy, że

powiesz tylko jedno słowo – Yúhisla. Zrozumie. Zapamiętaj: Yúhisla.
– A co to znaczy?
– To jego imię.
Indianin dotknął swej piersi i powtórzył kilkakrotnie: Yúhisla.
– Imię to znaczy dosłownie Południowo-Wschodni Wiatr. Ciepły Wiatr. Yúhisla to

najlepszy przewodnik wśród Chilcotin. Ludzi powierzonych jego opiece zawsze bezpiecznie
doprowadzał do celu. – Tu przerwał i wypowiedział kilka indiańskich słów. Dzicy skinęli
głowami i ruszyli do koni. Ciemna chmura znalazła się nad polaną. Z nieba spadły pierwsze
ciężkie krople. – Czas na was – powiedział spokojnie.

– Jak to na nas? A ty? – patrzyła zaniepokojona.
– Ja zostaję!
– Nie możesz zostać – zaprotestowała stanowczo. – Po tym, co uczyniłeś dla nas, zabiją

cię.
– Może masz rację – odparł prawie obojętnie. – Ale jeśli ucieknę z wami, a oni wrócą

wcześniej, niż zamierzali, to po pierwsze pójdą pewnie za nami, a po drugie: prędzej czy
później zabiją Dana. Zdecyduj, czy wolisz, żeby żył on, czy ja. – Parę chwil czekał w
napięciu. Patrzył w jej pociemniałe nagle oczy. Widział, że dziewczyna walczy z sobą. I
widział, że jej wzrok omija go i zwraca się tam, gdzie w jednym rzędzie stoją cztery proste,
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drewniane krzyże... Zacisnął zęby. W oczach pojawiły się niebezpieczne błyski. Nie czuł
deszczu, który całymi już strugami spływał mu po twarzy. Odwrócił głowę i powiedział: –
Czas w drogę, Bess. Opiekuj się, Bob, siostrą. Indianie są waszymi przyjaciółmi. Jutro rano
będziecie bezpieczni.

Dziewczyna odwróciła się i ze łzami spływającymi po twarzy, a może to były krople
deszczu, poszła tam, gdzie niecierpliwiły się konie.

Bob wyciągnął rękę.
– Trzymaj się, Davy. Żałuję, że zostajesz tu sam. I żałuję, że musiałem postawić ten

czwarty krzyż...
– Trzymaj się, Bob. I pamiętaj: ten, kto zbyt szybko sięga po broń, najczęściej popełnia

taki sam błąd jak ten. kto wyciąga wnioski na podstawie jednego tylko krzyża. Idź już.
Czekają. Ufaj przewodnikowi. Wie, co ma robić.

Pięcioosobowy oddziałek, prowadząc zapasowe konie i oba muły w strumieniach
gęstniejącego deszczu, przeciął polanę, ominął skalny występ i znalazł się u wejścia do
parowu. Przewodnik wzniósł rękę i krzyknął ostro. Konie ruszyły galopem.

W tym momencie pierwsza błyskawica wykwitła na niebie. Po górach przetoczył się długi,
potężny grzmot. Zerwał się wiatr. Skłębione chmury rozdarła druga i zaraz potem trzecia
świetlista smuga. Wraz z potokami deszczu uderzyły o ziemię pioruny. W ciągu kilkunastu
minut rozszalała się prawdziwa nawałnica. Pioruny biły jeden za drugim, raz po raz
wykwitały na niebie długie, oślepiające języki ognia. Między ścianami parowu toczył się
nieprzerwany, ogłuszający ryk grzmotów.

Oddziałek jednak nie zatrzymał się. Parł do przodu uciekając ciągle na zachód.
Po upływie godziny grzmoty oddaliły się, przycichł wicher. Ulewa osłabła, przechodząc w

drobny, ciepły, rzęsisty deszcz. Ludzie byli przemoczeni do suchej nitki, przewodnik jednak
nie zwalniał nawet na chwilę.

Krajobraz począł zmieniać się nieznacznie. Po obydwu stronach, w jednolitych dotąd
wysokich ścianach parowu, poczęły rysować się pęknięcia, tu i ówdzie zamajaczyła jakaś
szersza wyrwa; w miejsce zwartego wyniosłego masywu pojawiły się pojedyncze, oderwane
od siebie bloki skalne, gdzieniegdzie zwały rumowisk.

Z prawej strony otwarł się niespodziewanie wlot niezbyt szerokiego wąwozu. Przewodnik
bez namysłu skierował tam konia. Kopyta zastukały po kamieniach. Na zboczach ukazały się
zrazu nieliczne, potem coraz gęściej rosnące krzewy i pojedyncze karłowate sosny. Wąwóz
biegł na północ. Ledwo widoczna ścieżka pięła się w górę. Musieli zwolnić. Po długim
męczącym biegu zwierzęta oddychały coraz głośniej. Z ich boków unosiła się para. Należało
pozwolić im odpocząć. Nie zatrzymywali się jednak.

Wąwóz biegł ciągle na północ. Grunt wznosił się bez przerwy. Po przeszło godzinnej
powolnej wspinaczce wychynęli na niewielki płaskowyż. Yúhisla skręcił ponownie na zachód
i poprowadził oddział wzdłuż łożyska jakiegoś płytkiego strumienia.

Tuż przed wieczorem zjechał w niewielkie zagłębienie terenu i gestem wskazał, by zsiedli
z koni. Podszedł do dziewczyny i zdając się nie zwracać żadnej uwagi na jej przemoczoną
suknię i splątane, ociekające deszczem włosy, skrzywił twarz w grymasie mającym
prawdopodobnie wyrażać coś na kształt uśmiechu, dotknął palcem swej piersi i powiedział:

– Yúhisla all right. – Słowa te powtarzał kilkakrotnie, za każdym razem potakując głową,
jakby na znak upewnienia jej, że rzeczywiście wszystko jest w porządku. Gdy usiłowała
powiedzieć, że rozumie, potrząsnął tylko głową, ponownie pokazał na swą pierś i
nieoczekiwanie znalazł jeszcze jedno słowo: – Yúhisla good.

Kiwnęła głową, że rozumie i uśmiechnęła się również.
– Wiem, że jesteś dobry – powtórzyła – i że wszystko jest w porządku, ale dlaczego

zatrzymaliśmy się tutaj?
Patrzył z uwagą usiłując zrozumieć, ale widocznie nie bardzo wiedział o co jej chodzi, bo
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powtórzył jedynie:
– Yúhisla all right!
Chwilę szukała sposobu, jak mu to wytłumaczyć, w końcu pochyliła na bok głowę,

podparła ją złożonymi rękoma, ziewnęła i zamknęła oczy, jakby układała się do snu. Po
chwili przybrała normalną postawę, rozłożyła ręce gestem wyrażającym zdziwienie, że musi
już iść spać.

Musiał widocznie zrozumieć, bo przytaknął kilkakrotnie, pokazał na konie, pochylił nisko
całą postać, zwiesił głowę i ręce dotykając nimi ziemi i zaczął ciężko oddychać, po czym
ponownie wskazał na zwierzęta. Patrzył na dziewczynę pytającym wzrokiem.

– Ach, więc o to chodzi. Konie zmęczone. Muszą odpocząć. – Ona z kolei potaknęła głową
i powiedziała dotykając ręką jego piersi: – Yúhisla all right, Yúhisla good.

Uśmiechnął się szeroko i spokojnie usiadł na mokrej ziemi, zachęcając gestem, by uczyniła
to samo.

Zaprzeczyła i pokazała na nogi, po czym poruszyła nimi na znak, że musi trochę je
rozruszać. Kiwnął poważnie głową.

Bob, który z podziwem patrzył na całą tę mimiczną rozmowę, uśmiechnął się teraz do
siostry i powiedział żartobliwie:

– Jeszcze trochę i będziesz rozumiała wszystko.
– Kto wie. Nie wiadomo, czy nie będzie to nam potrzebne, Bob. Nie wiemy przecież, gdzie

nas prowadzą i czy ktokolwiek tam zna nasz język.
– Na pewno. Przynajmniej kilka słów – powiedział z przekonaniem. – Wprawdzie

Chilcotin żyją bardzo daleko, od wszelkich osiedli białych, ale już ze trzydzieści lub więcej
lat stykają się z kupcami. Chodzą do Fortu Mc Leod i Kamloops i przynajmniej paru z nich
musiało nauczyć się angielskiego. Inaczej nie mogliby handlować. Biali zresztą też musieli
chociaż trochę nauczyć się ich języka, tak jak na przykład Davy.

Wydawała się zaskoczona. Dopiero teraz uświadomiła sobie, że przecież Davy, tam w
obozie, rozmawiał językiem dzikich. Musiał go więc znać, i to nieźle.

– Co o nim myślisz, Bob? – spytała unikając wzroku brata.
– Nie wiem, Bess. Nie rozumiem go. I nigdy nie pomyślałbym nawet, że to właśnie on nas

uwolni. Wydawał się gorszy od tamtych, chyba nawet od Neila. Wtedy, kiedy zabrał mi ten
list i pokazał wszystkim, gdybym mógł, zabiłbym go. Nie wiem, po co to zrobił wtedy i nie
rozumiem, dlaczego nas uwolnił teraz. Chyba że... – nie dokończył rozpoczętej myśli.

– Chyba że co, Bob?
– Może zakochał się w tobie. Mężczyźni podobno zupełnie głupieją w takich wypadkach –

palnął bez zastanowienia
– Och, Bob... jak możesz? – Przysłoniła dłonią usta i wybuchnęła płaczem.
– Cicho, Bess. Co ci jest? Naprawdę nie chciałem sprawić ci przykrości. Ale widzisz,

może go źle osądzamy? Wiesz, że to nie on zabił ojca. Nie miał z tym nic wspólnego. Może
dał im się wciągnąć nie wiedząc w co i gdy Post przyznał się, że to oni, zrozumiał, na jakiej
jest drodze. I na pewno dlatego nas uwolnił. O tym zakochaniu, to powiedziałem tylko tak.
Sam nie wiem dlaczego. Tak naprawdę, to on nie lubi ani ciebie, ani mnie. Było to widać od
początku. Zabił przecież Tracy’ego. Chodzi mu o potok, tyle tylko, że może nie chce już
więcej zabijać.

Z każdym jego słowem płakała coraz bardziej.
– Ależ, Bess... – na ramieniu poczuł delikatne dotknięcie. Obok stał przewodnik.

Wymownym gestem przyłożył palec do ust, a następnie ujął Boba pod ramię i odprowadził na
bok, po czym usiadł ponownie i pokazał, by ten uczynił to samo. – Ach, więc mam usiąść i
nie gadać, co mi ślina na język przyniesie – domyślił się wreszcie. Spojrzał na Yuhisię i
uśmiechnął się przyjaźnie.

Przewodnik nie pozwolił jednak na dłuższy odpoczynek. Zaledwie zwierzęta nieco
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odsapnęły, podniósł wszystkich na nogi i znów stanął na czele oddziału.
Jechali ciągle na zachód. Mimo zapadającego zmroku nie przerywali jazdy. Koło północy

zatrzymali się ponownie na krótko, ale zaraz potem znów dosiedli koni.
Teren był trudny. Bob stracił zupełnie orientację co do kierunku jazdy. Początkowo

usiłował patrzeć na gwiazdy, które pokazały się zaraz po północy, później, gdy niebo
ponownie przysłoniły chmury, starał się jedynie nie stracić z oczu pleców przewodnika.

Teraz jednak posuwali się znacznie wolniej niż za dnia, zwłaszcza że w ciemnościach, na
cudem chyba odnajdowanej przez Yuhisię ścieżce, jeśli taka w ogóle istniała, pełnej kamieni,
dziur i wykrotów łatwo było skręcić kark.

Tuż przed świtem przecięli jakiś rzadki las, wydostali się na niewielkie wzgórze. Z przodu
odezwały się ludzkie głosy, przewodnik odpowiedział coś. Zapłonęły pochodnie. W ich
świetle pojawiło się kilku ubranych w skóry mężczyzn.

Bess zdrętwiała od zimna i przeraźliwie znużona zsunęła się z siodła na ziemię. Widziała,
jak Bob wraz z innymi zdejmuje z koni juki i uprząż. Widziała, jak mężczyźni odprowadzają
zwierzęta poza obręb światła. Usłyszała głosy kobiet i poczuła, jak czyjeś ręce obejmują ją i
prowadzą gdzieś. Nagle poczuła ciepło pomieszczenia, ujrzała blask ogniska i posłanie z
futer. Czując, jak plączą się jej nogi, dobrnęła do tego prostego łoża i całkowicie wyczerpana
kilkunastogodzinną jazdą padła na skóry i w następnej chwili przestała widzieć i słyszeć.

Obudziły ją jakieś odgłosy dochodzące z zewnątrz. Otwarła oczy. W pierwszej chwili nie
mogła zorientować się, gdzie się znajduje. W otaczającym półmroku ujrzała najpierw nad
głową jakieś sklepienie z półokrągłym otworem w środku, przepuszczającym trochę światła,
potem ściany obwieszone wzorzystymi matami i mnóstwem skór, następnie kilka prostych
sprzętów i niewielkie palenisko, na którym żarzył się wątły ogień.

Uniosła głowę i dopiero teraz spostrzegła, że spoczywa na całej stercie futer. Usiadła i
przetarła oczy. A więc tutaj przywiózł ją Yúhisla. Była w wiosce Chilcotin i kto wie, jak
długo spała.

Przeciągnęła się. Nie czuła już zmęczenia. Postawiła nogi na ziemi i poprawiła wymiętą
sukienkę. Gdzieś za ścianą rozległ się śmiech. Usłyszała jakiś znajomy głos i zaraz potem
głos Boba. Poderwała się z posłania, gwałtownie odsunęła zasłonę zakrywającą wejście i...
omal nie krzyknęła z wrażenia.

O kilka kroków od ziemianki, rozmawiając z Bobem, stał West. Patrzyła przez chwilę
oszołomiona, nie dowierzając własnym oczom, lecz już w następnej z okrzykiem radości
rzuciła mu się na szyję.
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Rozdział dwudziesty

Bez szans

W dwa dni po ucieczce więźniów wrócili Post, Jones i Neil. Ten ostatni na widok
spustoszonego obozowiska omal nie dostał ataku apopleksji, a świadomość, że sprzątnięto mu
sprzed nosa dziewczynę wprawiła go w prawdziwy szał.

W pierwszym odruchu wściekłości z nożem w ręku rzucił się na Davy’ego – miotał się,
ryczał, szarpał i pluł setkami ordynarnych wyzwisk. I kto wie, czym skończyłaby się cała
sprawa, gdyby w porę nie powstrzymali go Post i Jones. Wreszcie uspokoił się trochę.

Teraz, patrząc na szczątki spalonych namiotów, rozwaloną barykadę i puste ogrodzenie dla
koni oraz postrzępione ubranie Davy’ego, usiadł ciężko i dłuższy czas nie odzywał się.
Wodził dokoła ponurym spojrzeniem i czuł, że ponownie zaczyna dusić go wściekłość. Nie
tylko nie schwytał Dana, ale stracił dodatkowo dziewczynę. Bo że stracił, nie ulegało
najmniejszej wątpliwości. Mimo ostrzeżeń tamtego, że to tylko podstęp dzikich, dał się
wyciągnąć z obozu jak młokos. Nie nauczyło go nic pierwsze spotkanie z Klattasine. Tamta
pomyłka kosztowała go tyle, że chłopak dostał od Dana list, że trzeba go było pozbawić broni
i ograniczyć swobodę poruszania się, co wzmogło podejrzenia u obydwojga. Kiedy
dodatkowo Post wygadał się o starym, nie było co dalej udawać. Trzeba było zrzucić maski.
Jedynie Davy nie zrzucił swojej. Nie pisnął nawet, że to on załatwił Westa. Snowdenom nie
chciał dać w ręce żadnego dowodu. Nie wierzył nikomu, a najbardziej chyba dzikim. I
ostrzegał. Nie wierzył, że dostaną Dana. Twierdził, że to podstęp. Odradzał, przekonywał,
Uprzedzał, ale nie uwierzyli mu. Postawili na swoim. W rezultacie, kiedy oni poszli po Dana,
na straży obozu musiał pozostać sam. Nie był nowicjuszem, ale tamtych musiało być sporo. I
nie próbował się nawet usprawiedliwiać, ani wyjaśniać niczego. Po prostu nie dał rady.

Neil wcisnął kulkę tytoniu pod język i zamyślił się. Post, nie wiadomo czemu, zaczął
grzebać w szczątkach pogorzeliska. Davy usiadł pod skałą i w milczeniu zabrał się za
ostrzenie noża. Jones chwilę jeszcze rozglądał się po obozowisku, pokiwał głową i siadając
obok spytał wprost:

– Dużo ich położyłeś?
– Tak na amen to chyba tylko trzech, ale paru innym też się dostało. Neil odwrócił głowę i

splunął ze złością.
– Kiedy to się stało?
– Może ze trzy godziny po waszym odejściu, jeszcze przed burzą.
– Zaskoczyli cię?
– Nie mieli kłopotu. Poszedłem na tamtą stronę po trawę dla koni.
– Cholera – Neil przysunął się bliżej. – I pewno bez karabinu?
Davy wzruszył ramionami.
– Nikt dotąd nie chodził po trawę z karabinem. Zresztą nie na wiele by się przydał. Mieli

parę własnych i pewno prędko dobrali się do broni pozostawionej w jukach i w namiocie.
Gdy tylko na moment wysunąłem nos zza tamtych krzaków, myślałem już, że dostaną mnie.
Walili jak do tarczy.

– Ilu ich było?
– Nie wiem, Mat. Nie liczyłem. Musiałem dobrze chować głowę. Siedzieli za naszą
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barykadą, ale myślę, że w sumie ze trzydziestu.
– Nie próbowali pójść po ciebie?
– A jakże! Niektórym udało się nawet dojść do połowy rzeki, ale ostudziłem ich trochę.

Wycofali się i tak zaczęli tłuc po krzakach, w których siedziałem, że musiałem wycofać się
dalej.

– Nie poszedłeś za nimi?
– Z czym? – Davy wyciągnął rewolwer i pokazał pusty bębenek. – Z tym? – dotknął noża.
– Tak... – Neil pokiwał głową. – To rzeczywiście nie najlepsza broń jak na pościg. Wiesz

przynajmniej, w jakim kierunku się udali?
– Część popłynęła rzeką na południe. Gdzieś w górze mieli łodzie. Przypłynęły, gdy

opanowali obóz. Umieścili w nich chłopaka i dziewczynę, i chyba paru rannych, a może
zabitych. Nie widziałem dobrze, no i chyba większość naszych rzeczy. Resztę spalili. Paru
zabrało konie, przeprawili się przez rzekę i pognali na wschód. Nie jestem pewien, ale zdaje
się, że jednym z tych, którzy zabrali konie, był biały.

– Myślisz może, że Dan?
– Nie mam pojęcia. Miał na łbie kapelusz. Żałowałem, że skończyły mi się naboje.

Spróbowałbym go zdmuchnąć.
Neil dłuższą chwilę siedział w milczeniu. Przeżuwał własne myśli. W końcu sięgnął po

torbę, wyciągnął z niej paczkę naboi i mruknął:
– Naładuj rewolwer. Kto wie, czy nie będzie potrzebny. Prócz tych co mam w pasie, to już

reszta. Szkoda.
Davy pokiwał smętnie głową. Oddarł zwisający z ramienia kawał rękawa, rozebrał broń i

zabrał się do czyszczenia. Nie patrzył na tamtych i nie pytał o rezultat wyprawy. Był aż nadto
widoczny. Wyciągnął z kieszeni tytoń i starannie skręcił papierosa. Właśnie z tej ostatniej
paczki. Teraz wiedział już, że mu wystarczy do końca. Chyba, że... Nie, nie wydawało mu się
to możliwe. Uwierzyli w bajeczkę, ale przecież przygotował ją starannie. Musiała brzmieć
przekonująco. Tak, i obozowisko musiało sprawiać odpowiednie wrażenie. Nie zaniedbał
niczego. Jeżeli Post patrzył uważnie, to na korze paru drzew musiał dostrzec ślady po kulach.
Po drugiej stronie rzeki na wielu krzewach mógłby znaleźć podobne. Podarte ubranie i
koszula... tak, to też musiało wywierać wrażenie. Nawet ta rozwalona barykada. Solidnie
napracował się, by doprowadzić ją do takiego stanu. Ale teraz nikt nie mógł wątpić w napad i
nikt nie mógłby udowodnić, że go nie było. No bo jak? Pasowała tu nawet historyjka z
karabinem. Zostawił, kiedy szedł po siano i już. Nie mogli podejrzewać, ba... przez myśl nie
mogło im przejść, że karabin przestał dla niego mieć w tym momencie jakiekolwiek
znaczenie. Po prostu nie potrzebował go. Przemyślał i wyliczył wszystko dokładnie. Nie znał
jeszcze tylko końcowego wyniku i niestety nie mógł go przewidzieć, a wiedział, że
rozstrzygnięcie zbliża się szybkimi krokami. Mógł je co prawda uprzedzić, mógł spróbować
zabić wszystkich trzech, ale nie wchodziło to, przynajmniej tymczasem, w rachubę, i to z
dwóch powodów. Pierwszym była dziewczyna. Widział, jak przy odjeździe patrzyła na
krzyże, szczególnie na ten czwarty. Gdyby dowiedziała się, że zabił z zimną krwią, mogłaby
nigdy nie zrozumieć. Kto wie, czy byliby to w stanie zrozumieć inni. Istniał wszakże powód
drugi. Myśl o nim wydawała się wprawdzie niedorzeczna i nierealna, ale istniał. Nie wolno
było o nim zapominać.

Wsunął nabój w ostatni wolny otwór bębna i spojrzał na słońce. Zbliżało się prawie do
krawędzi skały. Pozostawała jeszcze najwyżej godzina, dwie... Był już jednak gotów. Resztę
naboi wsypał luzem do kieszeni i popatrzył sceptycznie na szczątki barykady. Właściwie
powinien był ją rozebrać do końca. Tak, oczywiście, powinien, ale wtedy sam nie miałby
żadnych szans, żadnych szans na doprowadzenie sprawy do takiego końca, jaki sobie założył.
Oczywiście, najbardziej prawdopodobny był taki, jaki spotkał Robertsonów – kolejne cztery
krzyże. Drewno było jeszcze świeże. Nie zdążyło sczernieć na powietrzu. No tak, ale przecież
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od początku nie liczył na nic innego. Może nawet na znacznie mniej. Zacisnął szczęki. Tak
czy inaczej – mógł się czuć zwycięzcą i akurat teraz nie musiał roztkliwiać się nad sobą...
Tak, najwyżej godzina, dwie, a potem... potem nie będzie to już takie ważne.

Oczywiście musiał ich zatrzymać na miejscu. Wsunął rewolwer do pochwy i zwrócił się do
Neila:

– Nie przyszedł, czy wywąchał was? – spytał, by zająć ich uwagę. Wcale nie był ciekawy
odpowiedzi.

– Cholera wie – Neil podrapał się po skołtunionej brodzie. – Chociaż myślę, że po prostu
siedział na działce i nie chciało mu się wlec diabeł wie jak daleko. Ale może coś zwietrzył.

– Ostrzegałem przecież. Nie wyglądało to dobrze od samego początku, ale Henry uparł się.
Co teraz?

– Skąd mam wiedzieć? – Neil obruszył się. – Gdyby chociaż można było z powrotem
dostać w ręce dziewczynę, pogralibyśmy z tym panem.

– To nie powinno być takie trudne, Mat – Jones ożywił się wyraźnie. – Napadu na pewno
dokonali Chilcotin i to w porozumieniu z Danem. Dziewczynę musieli ukryć gdzieś u siebie.
Z tego co wiem, mają tylko kilka wiosek. Wystarczy przeszukać.

Post prychnął pogardliwie:
– Wystarczy przeszukać! Założę się, że nim zbliżysz się do którejś na parę mil, skrócą cię

o głowę. Dan stoi za tym na pewno.
– Uważasz, że to on? – Davy zaczął skręcać drugiego papierosa.
– Oczywiście, że on. Kto napisał ten parszywy list na korze? Może któryś z dzikich, co? I

teraz ta cała zamieszkana grota. Zamieszkana na pokaz dla nas. Kto to mógł wykombinować?
– Chyba nie mylisz się, Henry. Ale to jeszcze gorzej. – Davy zaciągnął się i wypuścił z ust

potężny kłąb dymu. – Znaczyłoby to, że trzyma z nimi i że trzymał z nimi od początku. To
niedobrze dla nas.

– Myślisz? – Neil nerwowo skubał brodę. – Myślisz, że naprawdę ma już dziewczynę?
– Gorzej, Mat. Jestem pewien, że dziewczynę zdążył już dobrze ukryć i idzie tu.
– Tu? – Post podniósł raptownie głowę. – Po co?
– Nie domyślasz się? – Głos Davy’ego tchnął pozorną niefrasobliwością. – Nie domyślasz

się naprawdę, po co miałby tu przyjść?
– Nie bardzo!
– Po twoją głowę, Henry. Czyżbyś nie pamiętał, co tu po pijanemu tak barwnie

opowiadałeś dziewczynie i chłopakowi? Myślisz, że zapomniała i nie powtórzyła mu? A ty na
jego miejscu co byś zrobił, gdybyś usłyszał taką historię?

Post roześmiał się nerwowo.
– Gadasz tylko. Nie odważy się tu przyjść sam.
– A czy twierdzę, że sam? Ma sprzymierzeńców... Tak, tak... Dzicy. I to nie z łukami i

strzałami. Mają, jeśli potrafię liczyć, w sumie cztery karabiny Robertsonów, dwa należące do
chłopaka i dziewczyny, trzy, które były w jukach i mój. Razem dziesięć sztuk. I masę
amunicji. No i na dokładkę drugie tyle broni krótkiej. Może więc, jeśli zechce, przyprowadzić
tu dwudziestu dobrze uzbrojonych ludzi. Nieźle to wykombinował, co? Nie odmówisz mu
sprytu? Przyjdą. Przyjdą i porozmawiają z nami. Neil otarł z czoła kropelki potu.

– Radzisz zwiewać, Davy? Przed paroma dzikimi? – Mimo obcesowo postawionego
pytania, głos wcale nie brzmiał tak stanowczo.

– Nic nie radzę, Mat. Zresztą ucieczka niewiele by dała. Oni są na własnym terenie. Jeśli
zdecydowali się nas dopaść, to dopadną tu albo w każdym innym miejscu, jaka różnica? Ale
myślę, że raczej tu.

– Masz powody, żeby tak myśleć? – Post przeciągnął językiem po spierzchniętych nagle
wargach.

– Tak mi się wydaje. – Zaciągnął się ponownie i wypuszczał dym w maleńkich kółkach.



201

Chwilę je obserwował, po czym powtórzył: – Tak mi się wydaje. Widzisz, jeśli przyprowadzi
ich tu Dan, to tylko po to, żeby dokonać zemsty. Będzie jej chciał dokonać w miejscu, gdzie
zginął Snowden. Jest tylko jedno takie miejsce, prawda? Właśnie pod tą skałą. – Mówił
obojętnie, jakby opowiadał jakąś nic nie znaczącą historię, która nie mogła dotyczyć żadnego
z nich. Zaciągnął się ponownie i znów jak poprzednio zaczął wypuszczać z ust regularne
kółka. Nie patrzył na nich. Nie miał potrzeby. Wiedział, o czym myślą i co postanowią. Ale
nie miało to już prawdopodobnie większego znaczenia. Spojrzał na cień, jaki rzucała skała.
Padał na sześć, siedem kroków. Taaak... a więc zbliżał się ostatni akt. Podciągnął nogi i
nieznacznie poprawił pas.

Zarośla na drugim brzegu rzeki wydawały się jeszcze martwe, podobnie las po lewej
stronie polany. Za to po prawej... Tak... tam gdzie zawsze stały konie, za tą pryzmą... To, co
wystawało spoza kamienia, to na pewno nie kawałek patyka. Raczej całkiem zwyczajna lufa
karabinu. „I pewno nie znalazła się tam przypadkowo” – pomyślał leniwie. Skoro ta jedna
była tu, prawdopodobnie i inne znajdowały się również na właściwych miejscach.

Neil nie pozwolił się zaskoczyć. W jakimś ułamku chwili musiał wyczuć grożące
niebezpieczeństwo, lub może coś zauważyć, bo nie patrząc na żadnego z nich powiedział
półgłosem:

– Miałeś rację, Davy. Już przyszli. Nie rozglądajcie się. Gdy dam sygnał, skakać za
barykadę!

Zorientowali się natychmiast. Jones odłożył patyk i kątem oka zawisł na opartym o pryzmę
karabinie upewniając się, że ma go w zasięgu ręki. Post przeciągnął się i niby mimochodem
dotknął lufy swojego winchestera.

– Teraz! – mruknął Neil.
Jednocześnie rzucili się za rozwaloną barykadę. Wprawdzie nie mogła równać się z

poprzednią, ale i tak tworzyła przynajmniej dwuipółstopowej wysokości wał kamieni i
odłamków skał. W oczekiwaniu na salwę minęło kilkanaście sekund. Nic się jednak nie
działo.

– Fałszywy alarm, Mat – Post uniósł się na łokciu próbując zająć nieco wygodniejszą
pozycję. – Poniosła cię wyobra... – nie dokończył.

W tym samym momencie powietrzem targnął potężny grzmot. Grad kul uderzył w skałę
tuż nad barykadą. Jones wcisnął lufę między dwa kamienie i tak szybko, jak tylko mógł,
opróżnił prawie cały magazyn. Neil strzelił tylko dwa razy. Post z niemałym wysiłkiem
przesunął jeden z przeszkadzających mu głazów i przyłożył kolbę do ramienia.

– A jednak masz dobrego nosa, Mat, prawie tak jak Davy. Jak myślicie, ilu ich tu może
być? – spytał Jones.

Neil roześmiał się.
– Policz! Wystarczy wysunąć głowę. Zza rzeki rozległ się czyjś silny głos:
– Hej, tam pod skałą. Neil, Davy, Jones i Post. Jesteście otoczeni. Poddajcie się. Nie macie

szans. Ta pierwsza salwa to tylko ostrzeżenie. Teraz będziemy mierzyć już dobrze.
Neil złożył dłonie w trąbkę i nie wychylając głowy ryknął:
– Kim jesteście i czego tu chcecie?
– Jestem Surrey – zastępca dowódcy Fortu Yale. Znacie mnie wszyscy. Jest ze mną Mc

Lean, którego też znacie. I dwudziestu uczciwych ludzi. Przyszliśmy po was. Odłóżcie broń i
wyłaźcie zza tej barykady. Staniecie przed sądem.

– A o cóż takiego oskarżasz nas, mości Surrey?
– O parę grzeszków, Mat. Ale obiecuję, że jeśli się poddacie, staniecie przed sądem.
– Pewno ty sam będziesz sędzią, Surrey?
– Nie bój się. Staniecie wszyscy przed prawdziwym sędzią Brytyjskiej Kolumbii. Będzie

was sądził sędzia Begbie.
– Nie pamiętam, żebym znał takiego. Powiedz, co macie do nas, albo wynoś się. Inaczej
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sami się do was dobierzemy.
– Zastanów się, Neil. Powtarzam jeszcze raz. Jeśli się poddacie, staniecie przed legalnym

sędzią.
– A jeśli nie?
– To chyba tylko przed sądem boskim. Jeśli spróbujecie oporu, żaden z was nie wyjdzie

stąd żywy. Masz pół godziny na zastanowienie się. Potem otwieramy ogień.
Neil nie odpowiedział. Patrzył bystro na swych kompanów, jakby chciał poznać ich myśli.

W końcu utkwił wzrok w Davym.
– Pomyliłeś się jednak. Tym razem jeszcze nie Dan.
– Wierzysz, że będzie jakiś następny raz?
– A ty nie wierzysz? Myślisz, że Surrey ma rzeczywiście dwudziestu ludzi?
– Wystarczy, jeśli ma dziesięciu, a tylu co najmniej gruchnęło do nas. Przez tę polanę nie

przepuszczą nikogo.
Post roześmiał się cicho i rzucił zaczepnie:
– Chciałbyś się może poddać, co?
– Kiepski dowcip, Henry. Nie jest ważne, co ja bym chciał. Ważne, czy masz jakiś pomysł

na wydostanie się stąd. No i równie ważne, skąd wzięli się tutaj Surrey i Mc Lean. Dziwne, że
trafili pod tę skałę, nie uważasz? Skąd wiedzą, kto tu siedzi? O ile wiem, Neil nie pokazywał
się w Yale przed wyprawą.

– Zostaw to Davy – Neil uciął krótko. – Nie pora na próżną gadaninę. Masz, Henry, jakiś
pomysł?

Post wzruszył ramionami.
– Na razie nic nam nie zrobią. Trzeba się trzymać do nocy i spróbować wtedy. Pogadaj z

Surreyem. Niech nam dadzą czas do jutra. Powinien się zgodzić. On też chyba nie chce tracić
niepotrzebnie swoich. Po wydostaniu się stąd, trzeba koniecznie dobrać się do ich koni.

Davy spojrzał na mówiącego z uznaniem. Henry nie zapomniał o koniach. Był cwany i
niebezpieczny. Oczywiście, gdyby zdobyli konie, co nocą nie wydawało się wcale tak
nieprawdopodobne, mieliby jakąś szansę. Niewielką, ale zawsze. Wymknięcie się po ciemku
z polany było znacznie łatwiejsze, niż mógłby ktoś przypuszczać. Tak, nawet bardzo łatwe. –
Obrzucił ich zamyślonym spojrzeniem.

– To dobry pomysł, Henry – powiedział. – Niech Mat spróbuje. Może Surrey zgodzi się...
– tu zawiesił na chwilę głos, po czym dokończył niedbale – jeśli jest tak głupi, jak myślisz.

– A, co? Dlaczego miałby się nie zgodzić?
– Niech Mat spróbuje – powtórzył. – Dowiesz się.
Przez kilka sekund patrzyli na niego niepewnie. W końcu Neil odwrócił głowę, złożył ręce

w trąbkę i zawołał:
– Słyszysz mnie, Surrey?
Zza rzeki rozległa się głośna odpowiedź:
– Zdecydowałeś się już, Mat? W takim razie wyłaźcie!
– Poczekaj – odkrzyknął Neil. – Dałeś nam za mało czasu. Nie możemy dogadać się tak

szybko.
– Dobra, masz jeszcze kwadrans.
– Poczekaj, Surrey. Jeśli dojdzie do strzelaniny, może nas dostaniesz, ale i paru twoich

chłopców będzie gryzło ziemię. Daj nam czas do rana. Myślę, że się wtedy dogadamy.
– Mylisz się, Neil. Nie mam ochoty dogadywać się z tobą. Masz się poddać. Jeśli nie

zrobisz tego w ciągu piętnastu minut, nie licz na żadne pertraktacje ani na to, że uciekniesz
nocą. Do nocy nad twoją głową postawię krzyż, chociaż pewno nie zasługujesz na niego. –
Głos umilkł.

Neil chrząknął i przełknął ślinę.
– No, więc co?
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– Trzeba wytrzymać do wieczora, to jasne, a przez te parę minut, jakie nam zostały,
wzmocnić barykadę – powiedział Post. – Jeśli spróbują, połamią sobie zęby.

Bez dalszych słów zabrali się za podwyższanie osłony, ale Surrey miał widocznie dobre
oczy. Bez żadnego ostrzeżenia, od strony rzeki zaczęły padać strzały. W chwilę później
otworzyli ogień ci zza końskiego ogrodzenia. Siedzieli ukryci w lesie i mieli znakomite pole
ostrzału.

Początkowo pociski szły górą, ale z upływem czasu coraz częściej poczęły padać za osłonę
barykady.

– Co u pioruna? – syknął w pewnym momencie Neil, czując gorący powiew tuż koło
twarzy. Pocisk plasnął miękko o leżący obok kamień.

Jones pokazał ręką.
– Dostali się za ten występ u góry. Przynajmniej jeden.
– To go zdmuchnij, bo może narobić bigosu. – Neil obrócił się błyskawicznie i posłał

pocisk w wysuwającą się zza drzewa czyjąś głowę. Tamten jednak był szybszy. Zdążył skryć
się.

Post po raz trzeci ładował już karabin. Jones przyczaił się i wypatrywał pilnie ruchu
między drzewami. Davy skierował wzrok w tym samym kierunku i wysunął do przodu
uzbrojone w pistolet ramię. Cel nie był odległy, najwyżej pięćdziesiąt kroków. Lekki ruch
palca i długa, ciężka szyszka zawieszona ze dwie stopy nad ziemią nurknęła w dół. Chwilę
poszukiwał wzrokiem następnej. Wisiała równie nisko. Chwiała się w pobliżu grubego pnia,
zza którego wysuwała się pomaleńku czyjaś ręka, dzierżąca karabin. Znów nieznaczny ruch
palca. Szyszka rozprysła się nagle. Tamten czołgał się szybko w stronę grubszego drzewa.
Krótkie paff i drzazgi sosnowej gałęzi posypały się na ziemię. Davy sięgnął do kieszeni i
wyciągnął garść naboi. Odłożył cztery i wsunął je za pas, resztę położył przed sobą.

W ciągu następnych kilkunastu minut strącił jeszcze cztery szyszki i rozbił dwa niewielkie
sęki. Pistolet zachowywał się jak na strzeleckich zawodach. Strzelający pogładził go z
czułością.

Słysząc syk przelatującego pocisku, na moment podniół nieco wyżej głowę. Gorąca smuga
sparzyła mu kark. Roześmiał się bezgłośnie i ponownie wysunął broń do przodu. Tamtych
było dwóch. Siedzieli na drzewie parę stóp nad ziemią. Jeden opierał stopę na niezbyt grubej
gałęzi i usiłował podciągnąć się wyżej. Nie zdążył. Odcięta równiutko gałąź pozbawiła go
nagle oparcia. Druga nie wytrzymała ciężaru zawieszonego na niej ciała i obłamała się sama.
Wspinający się runął w dół. Na szczęście dla niego nie było zbyt wysoko.

Davy skierował teraz wzrok na tego, który zdążył się już usadowić między grubymi
konarami i właśnie składał się do strzału. Ale też nie zdążył. Jego broń uderzona ciężkim
pociskiem zachwiała mu się w rękach. Wolał widocznie nie ryzykować dalej, bo szybko
zsuwał się po grubym pniu w dół.

Davy obrzucił krótkim spojrzeniem Neila, po czym przeniósł wzrok na tamtych. Ich pasy
świeciły również pustką. Wyciągnął ostatnie cztery naboje i umieścił je w bębnie. Był
zupełnie spokojny. Do końca pozostawały już tylko minuty, może sekundy. Jeszcze strzelali,
ale wiedział, że to już nic nie da. Tamci na zewnątrz wiedzieli, jak się kryć. Mieli sporo
doświadczenia i nieraz byli w sytuacji, kiedy musieli wykurzyć niedźwiedzia z głębokiej
pieczary. Wiedzieli, jak go drażnić, by samemu nie oberwać przy tym. I w oczywisty sposób
wcale nie chcieli zabijać. Musieli dobrze znać sytuację oblężonych.

Jakoż w pewnej chwili Neil z wściekłością odrzucił karabin i sięgnął po rewolwer. Post
zaczął gorączkowo przeszukiwać pas i kieszenie, Jones odwrócił się z osłupieniem w stronę
Davy’ego i wyjąkał:

– Amunicja...
Wraz z ostatnim strzałem Neila ogień zza barykady ucichł jak za dotknięciem

czarodziejskiej różdżki. Patrzyli na siebie bez słowa. W końcu Neil słysząc coraz bliższy syk
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pocisków, zdecydowanie wyciągnął z kieszeni jakąś brudną chustkę i zawiązał ją na końcu
karabinowej lufy.

– Nie ma co. Wytłuką nas, jeśli się nie poddamy. Davy pokiwał głową. Żałował trochę, że
nie strącił jeszcze czterech szyszek. Wobec reakcji Neila, naboje, które tkwiły w bębenku
colta okazały się już niepotrzebne.

Nad barykadą wysunęła się lufa. Mimo że przywiązana do niej chustka wcale nie była
biała, tamci musieli zrozumieć.

– Nie strzelać! Nie strzelać! – rozległo się naraz z wielu stron.
Wychodzili bez broni z podniesionymi rękoma. Kilkunastu mężczyzn związało ich

błyskawicznie. W parę chwil na polanie znaleźli się Surrey i Mc Lean. Ten ostatni podszedł
do Davy’ego i dłuższy czas przyglądał mu się w milczeniu. Nie powiedział jednak nic.
Odwrócił się i rzekł głośno:

– Pozbierajcie broń, chłopcy. I przynieście ją tutaj. W kilkanaście chwil leżały przed nim
trzy karabiny i cztery pasy z rewolwerami. Obejrzał starannie każdy egzemplarz broni, po
czym zwrócił się chłodno do Neila:

– Tak jak obiecywał ci Surrey, zostaniecie postawieni przed sądem. Żeby później nie było
żadnej wątpliwości, musimy ustalić teraz, co należy do każdego z was.

Neil spojrzał na niego nienawistnie i powiedział:
– Odpowiesz, Ike, za ten napad. I to odpowiesz przed tym twoim sędzią Begbie. Wy

pozostali też wytłumaczycie mu, jakim prawem strzelaliście do nas.
Mc Lean uśmiechnął się swobodnie.
– Zrobimy to, Mat. Możesz być spokojny. Z prawdziwą przyjemnością. Zresztą, jak

widzisz, nic ci się nie stało. – Wskazał na pierwszy z brzegu karabin. – Czy to twój?
– A co to ma do rzeczy? O co chcesz nas oskarżyć? – patrzył bezczelnie.
– Możesz nie odpowiadać. Sędzia Begbie i tak to ustali. Dla ciebie lepiej, jeśli powiesz

sam.
– Wypchaj się, Ike. Nie mam chęci odpowiadać na twoje bzdurne pytania. Gdzie masz

tego sędziego? Chcę z nim gadać i to natychmiast.
– Nie gorączkuj się, pogadasz we właściwym czasie. I nie tutaj, chociaż byłoby pewnie

sprawiedliwiej, gdyby sąd odbył się pod tą skałą. Jest tu i parę odpowiednich drzew, na
których powinniście zawisnąć i, jak widzę, dość miejsca na następne krzyże. Sędziego, jeśli
go jeszcze nie widziałeś, poznasz w Puntze. Spotkasz tam i innych swoich dobrych
znajomych. Więc jak, powiesz czyj to karabin? A może wy? – zwrócił się do pozostałej trójki.

– A jeśli mój, to co?
– Nic, nie chcę tylko pomylić.
– To możesz powiesić na nim moją wizytówkę, i na tym rewolwerze – dodał pokazując

związanymi rękoma broń leżącą na ziemi. Post i Jones pokazali również swoją broń.
– A gdzie twój karabin, Davy?
– Zawieruszył się gdzieś.
– Kiedy?
– Będzie ze dwa dni temu.
– Na pewno?
W odpowiedzi Davy wzruszył tylko ramionami.
– No, dobra – Mc Lean zabrał broń. – Zostawiam was tymczasem. Nie próbujcie jednak

myśleć o ucieczce. Chłopcy mają rozkaz strzelać bez uprzedzenia. – Oddalił się pod skałę,
gdzie kilku ludzi zabrało się za wznoszenie szałasów.

Surrey, który, jak ustalono wcześniej, miał nie wtrącać się do tej pierwszej rozmowy z
bandytami, wskazał obok siebie miejsce i spytał z zaciekawieniem:

– No i co? Dowiedziałeś się tego co chciałeś?
– Tak, i to bez większych kłopotów. – Mc Lean wyciągnął fajkę i uśmiechnął się. –
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Przynajmniej w tym jednym przypadku Begbie nie będzie miał żadnych problemów, ale
myślę, że i w pozostałych.

– A co Pitt? Poznał?
– Tak. Nie ma żadnych wątpliwości. To Neil był z tamtymi w Langley, ale to już tylko

dodatek. Innych sprawek wystarczy mu na niejeden stryczek. Oczywiście, jeśli dziewczyna i
chłopak potwierdzą to, co przekazał West, sprawa zostanie zakończona raz na zawsze. Jak
myślisz, kiedy się tu mogą zjawić?

– Nie ściągam ich tu, Morris. Wolałbym im zaoszczędzić nowych, niepotrzebnych wrażeń.
Powiedziałem posłańcowi, żeby wraz z Willisem i obydwoma wodzami pojechali prosto do
Puntze, do Manninga. Bess potrzebuje pewno trochę odpoczynku. Mag pomoże jej pozbierać
się. Zresztą stamtąd zabiorę ich chyba do Kamloops. Nie mają tu co robić.

– A potok? Nie sądzisz, że zechcą go poszukać? Nie rozmawiałeś z Alexisem? Znasz go
przecież dobrze. Chociażby ze względu na pamięć o ojcu mógłby pomóc dziewczynie. Nie
mieli do starego żadnej urazy.

– Hm... – Mc Lean wyjął fajkę z ust i milczał dłuższą chwilę. – Próbowałem, Morris –
powiedział wreszcie. – Nie bardzo go jednak rozumiem. Sprawę potoku potraktował bardzo
wstrzemięźliwie. Powiedział, że złoto, o którym dowiadują się biali, przynosi jedynie
nieszczęście. Zrobił mi na ten temat cały wykład. Powiedział też, że nie będzie pomagał
nikomu w poszukiwaniu złota. Ba, zagroził, co u niego jest czymś niespotykanym, że nie
wpuści żadnego więcej poszukiwacza na swój teren. Zdradził, że ma się czym teraz bronić. I
myślę, że nie chodzi o te parę karabinów, które zabrali ze sobą Bob i Bess. Broń musiał
dostać z innego źródła. Ale nie mam pojęcia skąd. Ale a propos broni, ciekaw jestem, co ze
swoim karabinem zrobił Davy.

– Schował specjalnie, Ike. Nie miał go podczas strzelaniny. Cały czas bawił się strącaniem
szyszek z rewolweru. Nie chciał trafić nikogo.

– Mówisz poważnie? – Mc Lean ściągnął brwi.
– Weaver i O’Brien widzieli dokładnie. Gotowi są przysiąc.
Mc Lean pokiwał głową.
– Nie byłbym jednak tak bardzo pewien tej czwartej szubienicy, Morris.
– Ja też nie, zwłaszcza po tym, co zrobił dla chłopaka i dziewczyny. Gdyby tego nie zrobił,

dzisiaj Neil stawiałby nam warunki. Nie wiem, co o tym myśleć.
Mc Lean uśmiechnął się melancholijnie.
– Chyba nietrudno zgadnąć. Był z dziewczyną prawie dwa miesiące. Pamiętasz przecież

Bess. Jest bardzo piękna. Trudno oprzeć się jej urokowi. Dogadał się z Klattasine. Posłużył
się tym rzekomym Danem i wywiódł tamtych w pole. Poszedł jeszcze dalej. Zdradził swych
kompanów. Posłał nawet po nas. Znał co do minuty czas naszego nadejścia. Mógł uciec.
Klattasine by mu nie przeszkadzał. A jednak został i zostawił... naboje. Nie mogę go
zrozumieć.

– Naboje? O czym ty mówisz, Ike?
– Zostawił w rewolwerze cztery naboje. Rozumiesz?
– Chyba rozumiem, Ike. Zostawił na wypadek, gdyby nam się coś nie powiodło.

Zabezpieczył się.
– Mógł zostawić trzy. To by wystarczyło. Wiem, jak strzela. Zresztą ty też wiesz.
– Tak... – Surrey potarł nie goloną od paru dni brodę. – Może to jakiś rodzaj bandyckiego

honoru – powiedział. – I wcale nie jestem pewien, Ike, czy powinniśmy jego również
przekazać Begbiemu. Już sam fakt, że uwolnił tę dwójkę, mówi sporo. Może byłoby lepiej
przekazać go bezpośrednio w ręce Douglasa?

Mc Lean pokręcił przecząco głową:
– To nic by nie dało. Begbie został mianowany najwyższym sędzią w Kolumbii i

gubernator musiałby oddać mu więźnia. Sprawa odwlekłaby się tylko, ale niczego by to nie
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zmieniło. Myślę, że sporo będzie zależało od zeznań Bess i Boba, od tego co powie Klattasine
i Alexis, my, ale również od tego, co powiedzą tamci trzej. Znają go lepiej. I niestety nie da
się ukryć sprawy Tracy Robertsona. Nie możemy jej przemilczeć, a wydaje się, że w jego
przypadku właśnie ona zdecyduje.

– Kto wie, ale chyba masz rację. – Dźwignął się ciężko z ziemi i spojrzał na słońce.
Chyliło się nisko nad szczytami gór. Patrzył chwilę na jego czerwoną tarczę, po czym
ponownie przeniósł wzrok na Mc Leana i spytał na pozór obojętnie: – Słuchaj, Ike. Nie znam
się jeszcze na tym nowym prawie. Czy Bess Snowden musi składać zeznania?

– Musi, Morris. Może odmówić wyjaśnień jedynie w tym, co jej mogłoby dotyczyć
bezpośrednio. Gdyby na przykład któryś z nich uderzył ją lub znieważył w inny sposób, nie
musiałaby o tym mówić. Nie może natomiast zataić niczego, co wie o tych czterech, o tym, co
robili lub mówili i co widziała lub słyszała z ich ust. Będzie musiała powtórzyć wszystko tak,
jak pamięta. Bob zresztą również.

– Rozumiem. Chodź, przekąsimy coś. Zaraz zrobi się wieczór. Chciałbym się dzisiaj
porządnie wyspać.

Zaraz po kolacji Surrey postawił na straży obozu dwóch wartowników i wsunął się do
szałasu. Miał nie dospane ostatnie noce. Mc Lean nabił fajkę i usiadł ponownie pod skałą. Nie
chciało mu się spać. Jakiś czas przyglądał się jeńcom i w duchu musiał przyznać, że
zachowywali się, jak przystało na prawdziwych mężczyzn. Obecne swoje położenie przyjęli
bez szemrania, ale też bez jakiegoś widocznego lęku. Znali niepisane prawa przysługujące
zwycięzcom. Musieli znać dobrze los pokonanych. Żaden z nich nie był nowicjuszem.
Prawdopodobnie wszyscy czterej ściągnęli tu ze Stanów. Poznali tam życie i niejedno mieli
już za sobą. Leżeli w pobliżu ogniska i o czymś cicho rozmawiali.

Uśmiechnął się w duchu. Dałby sobie głowę uciąć, że snuli plany ucieczki i to
najprawdopodobniej jeszcze tej nocy. Oczywiście wiedział, że to plany nierealne. Przeniósł
wzrok na obydwu strażników. Nie zamierzali zasypiać. Siedzieli o kilka kroków od związanej
czwórki i również rozmawiali. Przez chwilę patrzył na ich ostro zarysowane w świetle
ogniska sylwetki. Obydwaj byli jeszcze młodzi, żądni mocnych wrażeń i pewnie całą sprawę
traktowali jeszcze w kategoriach znakomitej przygody, a może szansy na dokonanie
wielkiego czynu. Palili się do walki, toteż gdy Surrey przed południem tłumaczył, że mają
strzelać tak, by nie trafić, a w żadnym wypadku nie zranić ciężko, omal nie skoczyli mu do
gardła. Mc Lean musiał go wesprzeć swym autorytetem. – Bandyci muszą stanąć przed
sądem, a więc muszą stanąć żywi i zdrowi – powiedział. Ustąpili. Był ich dowódcą i w Fort
Kamloops, i podczas całego tego szaleńczego wyścigu z czasem. Widzieli, co potrafi. Skoro
zdecydował, że nie będzie żadnych jatek ani samosądów, to pewno miał rację. Patrząc na nich
teraz był pewien, że nie spuszczą więźniów z oka. Innych niespodzianek nie przewidywał.
Alexis nie zmienił się i nie utracił swej pozycji na rzecz żadnego innego wodza. Wydawało
się, że darzą go nawet większym szacunkiem niż niegdyś. Uprzedzony przez szybkiego
posłańca, wysłanego jeszcze z Fort Kamloops, zjawił się nad Puntze Lake jeszcze przed
przybyciem oddziału Mc Leana i przywiózł dobre wiadomości o przygotowaniach
poczynionych przez Davy’ego do uwolnienia Bess i Boba. Nie chciał co prawda ujawnić
przyczyn, które skłoniły go do współpracy z jednym z członków bandy, ale Mc Lean tym
razem wolał nie pytać. Konszachty Klattasine z Davym musiał uznać za wielce pożądane. A
co się kryło u ich podłoża?... Trudno. Mógł przymknąć oczy. Może broń, a może coś innego.
Chilcotin miewali swoje tajemnice i dość dobrze strzegli ich przed obcymi, nawet przed
przyjaciółmi. Nie próbował siłą wdzierać się w ich życie bądź sprawy, które traktowali jako
wyłącznie wewnętrzne. Nie lubili tego. Nikomu na to nie pozwalali. Teraz parokrotne
kontakty Klattasine z bandą uznali widocznie też za coś czysto prywatnego. Alexis
powiedział przy spotkaniu, że chcieli pomóc dzieciom starego poszukiwacza, ale Mc Lean nie
był przekonany do końca, czy to jedyny powód. Nie dociekał jednak. Zaproponowany mu i
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przygotowany przez Davy’ego plan przyjął z radością. Zdejmowało to z niego ogromną
odpowiedzialność za uwolnienie dziewczyny i jej brata. Nie mógł pojąć Davy’ego i motywów
jego postępowania, ale Mag rozwiała natychmiast wszystkie jego wątpliwości prostym
pytaniem: – Gdybyś nie znał mnie i nagle zobaczył Bess, nie zakochałbyś się? – Próbował
protestować przed takim stawianiem sprawy, ale zamknęła mu usta pocałunkiem. Była bardzo
mądra. Cieszył się, że zabrał ją z sobą. Podróż, mimo że długa, wcale jej nie zmęczyła.
Wprost przeciwnie, zrobiła jej bardzo dobrze. Mag czuła się świetnie. Opaliła twarz,
przybrała chyba trochę na wadze, jakby się bardziej zaokrągliła. W oczach łowił coraz
częściej podejrzane błyski radości. A może?... Może wreszcie... Jakiż był niemądry, że nie
zauważył tego wcześniej. Tylko czemu nic nie mówiła? Może nie była jeszcze pewna? Może
chciała sprawić mu niespodziankę? Kochana, słodka Mag. Myśli pobiegły szybko tym torem.
Obrazy nakładały się na obrazy, napłynęły wspomnienia, te z czasów odległych i te zupełnie
bliskie.

Postać siedzącego pod skałą w jakimś momencie pochyliła się nieco na bok. Płuca
wypełnił równy, miarowy oddech. Mc Lean, nie wiedząc kiedy, zasnął.
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Rozdział dwudziesty pierwszy

Sędzia, który zawsze wiesza

Największą izbę w przestronnym domostwie Manningów zamieniono na salę posiedzeń
sądu. Zażądał tego sędzia Begbie. Mimo iż tłumaczono mu, że znacznie więcej miejsca jest
przed domem, gdzie można by poustawiać ławy dla wszystkich, nie zgodził się. Wyjaśnił
zwięźle i dobitnie, że powagi posiedzenia najwyższego trybunału sprawiedliwości nie mogą
zakłócać głosy wałęsających się wokół kaczek, kur, gęsi i bezpańskich psów.

Nie ograniczył się jednak do ustalenia miejsca rozprawy. Wyraził życzenie, by izba
charakterem swym odpowiadała celowi, jakiemu miała służyć. Kazał więc usunąć ze ścian
wszystkie indiańskie derki, owcze i kozie skóry, jakie dla ozdoby mieszkania zawiesiła tam
gospodyni. Polecił uprzątnąć z podłogi ogromne futro szarego niedźwiedzia, stanowiące
dumę gospodarza, oraz niepotrzebne jego zdaniem szerokie łoże, a nawet doniczki z
kwiatami. Pozostawił jedno krzesło i stół, który kazał przykryć czerwonym suknem.
Ponieważ nie było takiego w całym domu, zadowolił się ostatecznie szarym i brudnym
wełnianym kocem. Na koniec zezwolił na wniesienie do środka i ustawienie w kilku rzędach
ław, zbitych naprędce z nie heblowanych desek.

Od Mc Leana i Surreya zażądał, by się przyzwoicie ogolili, a co więcej – założyli na
grzbiet jakieś czyste koszule, aby w czasie posiedzenia sądu mógł – jak stwierdził – odróżnić
ich od całej tej bandy rzekomych pomocników, którzy wyglądem swym przypominali
bardziej zgraję grasujących po drogach rozbójników niż obywateli, którym widocznie
najzupełniej przypadkowo udało się występować dziś w roli obrońców porządku i prawa. Nie
omieszkał przy tej okazji zgromić Surreya za brak dostatecznego nadzoru nad stawianiem
szubienic, których ostateczne wykonanie – jak oświadczył – wskazywało nie tylko na
lekceważenie podstawowych zasad sztuki wznoszenia takich konstrukcji, ale jednocześnie
dowodziło w sposób nie budzący żadnych wątpliwości, że ta hałastra mieniąca się oddziałem
policyjnym kolonii nie miała zielonego pojęcia o wieszaniu najzwyklejszych w świecie
przestępców. Na uwagę Surreya, że nie odbyło się jeszcze posiedzenie sądu, nikomu nie
udowodniono winy i nie zapadł jeszcze wyrok, oświadczył, że tam gdzie było strzelanie,
będzie i wieszanie, i że w związku z tym szubienice mają być jak należy, szczególnie ta
czwarta, bardziej przypominająca stracha na wróble niż prawidłowo i godnie wznoszące się
ramię sprawiedliwości, której dobrodziejstwa i łaski doznają bez żadnych wątpliwości ujęci
na gorącym uczynku bandyci. Spojrzał przy tym tak wymownie na Surreya, że ten poczuł
nagle podejrzane łaskotanie na szyi i chłodny dreszcz wzdłuż krzyża.

Tuż po południu przygotowana wreszcie sala wypełniła się do ostatniego miejsca. Na
szerokich ławach zasiedli ludzie z Fort Yale i Fort Kamloops, obydwoje Manningowie oraz
ich dwóch dorodnych synów, wodzowie Indian Alexis i Klattasine oraz prawie
piętnastoosobowa grupa towarzyszących im Indian. Ławę Ustawioną przed sędziowskim
stołem zajęli Mc Lean i Surrey, Bess i Margaret oraz Bob i Willis West. Obok niego usadowił
się jakiś stary, drobny, zasuszony trochę mężczyzna, w czarnym tużurku i okularach
osadzonych na długim, chudym nosie. Sądząc po zaciekawionych spojrzeniach, jakie biegły
w jego kierunku, nie był tu znany. Przybył niemal w ostatniej chwili na zabiedzonym,
pociesznie jak on sam wyglądającym mule i przywiózł pokaźnych rozmiarów pudło
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sporządzone z dykty, zamknięte szczelnie dopasowanym wiekiem i przewiązane grubym
sznurkiem. Pudło to, jak jakiś skarb, trzymał na kolanach. Nie przedstawił się nikomu.

W izbie uczyniło się tłoczno. Część tych, dla których nie starczyło miejsc siedzących,
stanęła po prostu pod ścianami, usadowiła się przy drzwiach i oknach, obsiadła niewysoki,
murowany z kamienia piec. Jako ostatni przez boczne drzwi wkroczył na salę Begbie i zbliżył
się do stołu, na którym ustawił pożyczony na tę okoliczność krucyfiks, obok zaś położył
grubą Biblię, znacznie już podniszczoną, widocznie od częstego używania. Na ramionach
miał autentyczną sędziowską togę, głowę przykrył pamiętającą lepsze dla niej czasy białą,
wystrzępioną peruką z podkręconymi po obu stronach głowy lokami. W ręku, miast
prawdziwego, sędziowskiego – dzierżył zwyczajny domowy młotek, tym razem mający
spełniać wyjątkowo ważną funkcję wiadomego atrybutu siły prawa i sprawiedliwości.

Po zajęciu miejsca, z należnym dla swej godności i powagi szacunkiem, na znak
rozpoczęcia rozprawy rąbnął młotkiem w stół i uznając widać, iż wszyscy zrozumieli, że mają
stulić pyski i przestać hałasować, kazał wprowadzić oskarżonych. Kiedy stanęli w asyście
strażników, trzymających broń w ręku, przez dłuższą chwilę przyglądał się im z wyraźnym
zadowoleniem, po czym odwrócił wzrok, przeniósł go na widniejące za oknem konstrukcje i
ponownie, tym razem z widoczną satysfakcją w oczach, obejrzał każdego oddzielnie. Na
twarzy rozlał mu się marzycielski wyraz, a zgromadzeni na sali zrozumieli, że w wyobraźni
przybranego w czarną togę przedstawiciela prawa musiał pojawić się obraz szubienic – już po
wyroku.

– Rozwiązać więźniów – powiedział łagodnym, niskim głosem. A gdy wykonano
polecenie, wymierzył palec w salę i zmieniając nagle ton obwieścił złowróżbnie: – Dokąd nie
zapadnie skazujący wyrok, stojący tu przed wami przestępcy, jakkolwiek powinni myśleć już
o piekielnym kotle, w którym niezadługo będą skwierczeć ich plugawe dusze, jeśli je
posiadają, mogą czuć się podobni innym godnym i wolnym obywatelom tego kraju i przed
Wysokim Trybunałem nie muszą stać powiązani jak woły idące na rzeź. – Odczekawszy czas
potrzebny na to, by słowa jego dobrze zapadły w świadomość zebranych, mówił dalej: –
Złoczyńcom tym, jak wszystkim innym, przysługuje prawo do obrony przed sądem i prawo
posiadania obrońców, ale ponieważ przekonany jestem, że żaden z obecnych tu na sali
dżentelmenów nie zechce podjąć się tej niezbyt zaszczytnej funkcji, ogłaszam, że oskarżeni
mogą bronić się sami, co i tak w niczym nie zmieni przekonania sądu o ich winie i w
najmniejszym stopniu nie wpłynie na treść skazującego wyroku, co wszystkim tu obecnym
przyrzekam uroczyście i z przyjemnością.

Oskarżonych z góry uwalniam od kosztów sądowych, jako że po wyroku żaden z nich nie
będzie ich mógł uiścić.

Z braku prokuratora, funkcję oskarżyciela publicznego powierzam Morrisowi Surreyowi,
zastępcy dowódcy Fortu Yale, który jak mam nadzieję, nie będzie ględził zbyt długo, lecz
ograniczy się do zwięzłego przedstawienia zarzutów i dowodów winy, tak by Wysoki Sąd nie
musiał tracić niepotrzebnie czasu na ogłoszenie swego werdyktu, co ptaszkom tym – tu
wskazał oskarżonych – należało się już od dawna.

Na wszelki wypadek uprzedzam, że żadnych sprzeciwów wobec decyzji sądu nie
uwzględnię, w związku z czym nikt nie musi po próżnicy strzępić sobie języka. Mości Surrey,
udzielam panu głosu dla przedstawienia zarzutów. – Skończył, poprawił się w krześle,
podparł ręką podbródek i ostre, przenikliwe spojrzenie zatopił w twarzy oskarżyciela.

– Wysoki Sądzie – zaczął Surrey. – Przyszło nam dziś rozpatrywać niecodzienną,
przerażającą sprawę.

– Jaka tam ona niecodzienna? – sędzia machnął pogardliwie, ręką. – A to, że przerażająca,
masz rację. Przerażające jest to, że garstka uczciwych ludzi, bo i tacy chyba znajdują się na tej
sali, oraz kupa durniów traci czas, zamiast bez ceregieli porządnie powiesić tych czterech
zbirów, tak jak na to zasługują. Ale mów dalej. Wstęp możesz opuścić.



210

– A więc, Wysoki Sądzie!
– To już mówiłeś, panie Surrey. Nie powtarzaj się. Mów dalej.
Surrey wyprostował się i powiedział cierpko:
– Jeżeli Wysoki Sąd będzie mi bez przerwy przerywał, nie będzie żadnego dalej.
Begbie uniósł raptownie głowę, jakby chciał przywołać do porządku wyznaczonego przez

siebie oskarżyciela, jednak widząc nieustępliwe spojrzenie tamtego, zrezygnował z
interwencji, ponownie oparł podbródek na dłoni i przymknął oczy.

– Wysoki Sądzie – Surrey zaczął po raz trzeci i tym razem udało mu się wyłuszczyć
zaczętą myśl. Gdy skończył, Begbie dłuższą chwilę wodził wzrokiem po twarzach czwórki
oskarżonych, po czym spytał niechętnie:

– Więc przekonany jesteś, że powinniśmy sądzić najpierw tych trzech, a potem oddzielnie
Davy’ego?

– Tak jest, Wysoki Sądzie!
– Dobrze. Sąd przychyla się do twojego wniosku. Sprzeciwów nie widzę. Wal więc tak,

jak sobie umyśliłeś. Mnie jest wszystko jedno, czy skażę ich razem czy oddzielnie. Zresztą,
tak może będzie nawet bardziej sprawiedliwie.

Korzystając z tego łaskawego przyzwolenia, Surrey zwięźle przedstawił fakty związane z
życiem i działalnością Neila, Posta i Jonesa. W pierwszym rzędzie pokazał dwa listy gończe,
jakie za oskarżonymi wysłali szeryfowie z Denver i Diamond City. Listy te gubernator
Douglas otrzymał od władz San Francisco i przekazał do Fort Yale. Stąd Atkins przywiózł je
Surreyowi. W listach tych obydwaj szeryfowie szeroko opisali liczne napady, jakich na
terenie kilku zachodnich stanów USA dopuścili się wszyscy trzej oskarżeni. Skończywszy
odczytywanie listów, oskarżyciel opisał spisek, jaki został uknuty przez oskarżonych oraz
inne osoby – których dla dobra sprawy na razie nie wymienił – na życie Henry’ego Snowdena
oraz jego córki i syna. Barwnie odmalował napad na starego poszukiwacza oraz całą intrygę,
której ofiarą padli Bess i Bob. Trójkę bandytów oskarżył o zamordowanie Hartwella i
przejęcie wiezionej przez niego korespondencji, o mord, jakiego dopuścili się na Robertsonie
i jego synach. Na koniec oskarżył ich o napad i ciężkie zranienie Willisa Westa.

Następnie zeznania składali Bess i Bob oraz Indianie, którzy jednoznacznie potwierdzili,
że oskarżeni są tymi samymi, którzy jesienią ubiegłego roku dokonali napadu na Henry’ego
Snowdena.

Na pytania sędziego o miejsce, w którym złożono doczesne szczątki starego poszukiwacza,
Alexis udzielił wykrętnej odpowiedzi. Tłumaczył, że duchy umarłych gniewają się, gdy ktoś
zakłóca ich spokój. Mimo nalegań Begbiego, próśb płaczącej Bess i gorących słów Mc Leana,
pozostał niewzruszony. Dano mu wreszcie spokój.

Spore wrażenie na wszystkich przysłuchujących się rozprawie wywarła wiadomość, że
Neil był uczestnikiem napadu na ładunek złota wieziony przez „Umatillę”, co potwierdził Pitt
w imieniu porucznika Colinsa. Początkowo z niewiarą, później z rosnącym zdumieniem
słuchano wyjaśnień Mc Leana w sprawie napadu, jakiego na Willisa Westa banda dokonała w
Yale.

Neil, który ze znudzonym wyrazem twarzy przysłuchiwał się dotąd wszystkim
oskarżeniom Surreya i wyjaśnieniom świadków, słysząc, że zarzuca mu się jeszcze jedno
przestępstwo, co do którego, jak był przekonany, nie mogli istnieć świadkowie, roześmiał się
teraz pogardliwie:

– Chyba nie chcesz powiedzieć, Ike, że masz w tej sprawie przeciwko mnie jakieś
dowody?

Mc Lean uśmiechnął się.
– Mamy tu twoją broń, Neil – odparł spokojnie. – Kazałeś mi do niej przyczepić kartkę,

żeby się nie pomyliła. Leży na stole przed Wysokim Sądem. Poznajesz ją?
– Tak, i co z tego? – bandyta wzruszył ramionami.
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– Niech Wysoki Sąd – powiedział Mc Lean – obejrzy tę strzelbę.
Begbie dłuższy czas oglądał broń, w końcu odłożył ją niechętnie.
– Sąd obejrzał karabin, który ma być dowodem, ale nie znalazł w nim nic szczególnego,

poza tym, że od kolby odpadł dość dawno kawałek drewna.
Mc Lean wyjął z kieszeni nieforemną drzazgę, położył na stole i spytał:
– Czy Wysoki Sąd może zgadnąć, co to za drzazga?
Begbie przetarł spocone czoło, ujął drzazgę, oglądał ją przez parę chwil, po czym odłożył i

stwierdził autorytatywnie:
– Sąd nie musi zgadywać, panie Mc Lean. To właśnie kawałek kolby. Sąd nie wie jednak,

jaki może to mieć związek z napadem na pana Westa. Myślę, że zechcesz to wyjaśnić.
– Uczyni to lepiej Surrey. On znalazł tę brakującą część karabinu.
Begbie ponownie otarł czoło. W izbie, mimo otwartych okien, było coraz bardziej gorąco i

duszno.
– No więc, gdzie to znalazłeś, panie Surrey?
– Na tropie, który pozostawili bandyci uciekający z miejsca napadu na Westa. Wtedy

drzazga była zupełnie świeża.
Rozprawa trwała już kilka godzin. Surrey złożył wszystkie wyjaśnienia. Zeznania złożyli

świadkowie. Oskarżeni nie usiłowali się bronić. Żaden z nich nie zgodził się, by odpowiadać
na jakiekolwiek pytania. Zdawali sobie sprawę, że wobec miażdżących dowodów nie mają
szans. Napad na „Umatillę”, napad na Snowdena i popełniona na oczach dziewczyny i
chłopaka zbrodnia na Robertsonach wystarczały, nawet gdyby nie było innych dowodów, a
przecież udowodniono im i sprawę Hartwella, kradzież listów, podstępne ściągnięcie panny
Snowden i jej brata do Yale i następnie uprowadzenie ich. Musieli wiedzieć, że przegrali.

Begbie nie musiał w ogóle zastanawiać się. Gdy Surrey wyjaśnił sprawę napadu na Westa,
nie usiłował nawet dociekać motywów tego przestępstwa. Kazał powstać wszystkim i w
krótkich słowach obwieścił, że za popełnione zbrodnie Wysoki Sąd pod przewodnictwem
sędziego Begbie skazuje na karę śmierci przez powieszenie Mathiasa Neila, Henry’ego Posta
i George’a Harrisona Jonesa. Na zakończenie dodał, że sąd ubolewa, iż czcigodni zebrani
musieli wraz z nim stracić aż tyle czasu na osądzenie trzech pospolitych rzezimieszków,
których z powodzeniem można było powiesić parę godzin wcześniej, bez wgłębiania się w
niezbyt ciekawe szczegóły ich zbrodni i przestępczego życia.

– Wszyscy mogą usiąść – zakończył nieco zmęczonym głosem. – Z winy pana Surreya
niestety nie możemy jeszcze zakończyć posiedzenia sądu i przystąpić do egzekucji, tak
oczekiwanej przez wszystkich, w tym chyba również przez skazanych, którym od długiego
stania i czekania na werdykt nogi musiały wrosnąć w dupę. Obiecuję więc, że następna
sprawa nie będzie trwała tak długo i ostatni delikwent zdąży zawisnąć na szubienicy, nim
ktokolwiek zdoła przyzwoicie odmówić trzy pacierze. Zbliż się Davy i miej wzgląd na damy,
którym mimo poduszek musiały ścierpnąć już tyłki. Powiedz krótko i po męsku, ilu
niewinnych ludzi masz na sumieniu. Nie próbuj kręcić. Bez względu na to, czy zabiłeś
jednego czy kilku i tak nie ominie cię stryczek. Jeśli powiesz prawdę, obiecuję, że twój sznur
każę wysmarować podwójną porcją mydła, abyś nie musiał narzekać, że nie zaciska się tak,
jak powinien. No, więc ilu? Myślę, że nie będziesz chciał okazać się gorszy od swych
kompanów? Kogo zastrzeliłeś?

– Nikogo! – Słowa te padły w słuchającą w napięciu salę niczym bomba. Zakołysały się
gwałtownie głowy; spojrzenia, w których odmalowało się zdumienie zmieszane z
zaskoczeniem, ześrodkowały się w jednej chwili na ostatnim członku bandy. Na wpół
histeryczny chichot wydobył się z ust Neila. Twarz Bess Snowden pobladła, Bob wykonał
ruch, jakby chciał zerwać się ze swego miejsca.

Begbie patrzący dotąd niemal przyjaźnie i dobrotliwie na swą ostatnią, jak sądził, tego dnia
ofiarę, zesztywniał, a w oczach jego odmalowało się tak bezgraniczne zdumienie i oburzenie,
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że siedzący naprzeciw Surrey omal nie parsknął śmiechem.
– Cooo...? – zmrużył oczy zamieniając je w wąskie, ledwo widoczne szparki. – Nikogo nie

zabiłeś? – zawiesił głos. – Chytre. Chcesz pewnie powiedzieć, że jesteś niewinny, a w
charakterze oskarżonego znalazłeś się w tej sali zupełnie przypadkowo? Sądzisz, że taka
postawa uratuje cię od stryczka, prawda?

– Właśnie!
– No, nie – sędzia ożywił się wyraźnie. – Twierdzisz, że nie zabiłeś nikogo. Możesz to

udowodnić?
– Nie muszę! To Wysoki Sąd musi udowodnić, że zabiłem. – Szarostalowe oczy patrzyły

w twarz sędziego z bezgraniczną ufnością.
– A to dobre! – wykrzyknął Begbie z oburzeniem. – Ja mam tracić czas na udowadnianie

czegoś takiemu zbójowi? Słyszeliście o czymś podobnym, dżentelmeni? – Tu zwrócił się do
całej sali, jakby żądając aprobaty dla swej postawy. – Ja mam udowadniać, że jesteś
mordercą? Wszyscy o tym wiedzą...

– Wszyscy? To znaczy kto, panie Begbie?
– Przede wszystkim twoje niedoszłe ofiary, szubieniczniku. Widzisz je na tej sali. Nie

ośmielisz się zaprzeczyć, że zbrodnie twoje widziała ta biedna dziewczyna – tu wskazał na
Bess – i jej brat, nieledwie dziecko jeszcze. To na ich oczach popełniałeś swe ohydne
występki.

– Jakie, bo dalej nie bardzo rozumiem, o czym gadasz, Begbie? Mów jaśniej.
Sędzia spurpurowiał.
– Ostrzegam cię, Davy, że za dużo sobie pozwalasz. Zwracanie się do Wysokiego Sądu

bez należytego szacunku i po nazwisku może cię narazić na dodatkową karę.
– A czymże to, po powieszeniu, możesz mnie jeszcze ukarać? – na twarzy oskarżonego

pojawił się wyraźny cień zaciekawienia.
Purpura na szyi przedstawiciela prawa pogłębiła się jeszcze bardziej. Widać było, że

niewiele brakuje mu do ataku apopleksji. Widząc jednak w postawie swej czwartej tego dnia
ofiary jedynie ciekawość, sięgnął po szklankę wody stojącą na stole, wypił spory łyk i
wstrząsnął się z obrzydzeniem. Woda przypominała w smaku deszczówkę zaczerpniętą
wprost z rynsztoka i śmierdziała gnojówką. Zwrócił spojrzenie na dosyć pulchną żonę
gospodarza i spytał z podejrzaną słodyczą w głosie:

– A skądże szanowna pani czerpiesz ten nektar, którym uraczyłem się przed chwilą?
– Ze źródełka, Wysoki Sądzie. Jest zaraz za szopą – odparła uradowana pochwałą.
– Nie skąpisz pani chyba tego napoju ani swym krówkom, ani świnkom?
– Bóg by mnie pokarał, Wysoki Sądzie. Piją do woli. Czasem trudno je od niego odpędzić.
– Za... zauważyłem – tu czknął potężnie i poczuł w gardle palący smak zwierzęcej

wydzieliny, zimny pot występujący na czoło i żołądek niebezpiecznie podjeżdżający do
gardła. – Pr... prawdziwie ggoddna, chrześcijańska postawa – wybełkotał, zasłaniając usta i
biegnąc w stronę okna.

Za chwilę, przewieszony przez parapet i wstrząsany charakterystycznymi skurczami,
oddawał się bez reszty czynności, którą żeglarze zwykle nazywali daniną płaconą Neptunowi.
Gdy w kilka minut potem, na słabych jeszcze nogach, wrócił na swe miejsce i ciężko opadł na
krzesło, miał zielonkawą twarz. Spojrzał na żonę gospodarza wzrokiem tak obiecującym i
pełnym wyrazu, że leciwa niewiasta poczuła niemal namacalnie łaskotanie konopnego sznura
na swej szyi.

– A więc, o czym to mówiliśmy, Davy?
– Wysoki Sąd był łaskaw podnieść właśnie kwestię walorów nektaru pani Manning.

Przyznaję, że zapowiadało się to ciekawie.
– Cooo? Co ty pieprzysz? O jakim nektarze? – W tym momencie zreflektował się. Spojrzał

na do połowy jeszcze napełnioną szklankę i uśmiechnął się zachęcająco: – Może i ty byś



213

spróbował...?
– Ależ, Wysoki Sądzie – Davy oburzył się. – Nie ośmieliłbym się pozbawiać Wysokiego

Sądu możliwości ponownego skosztowania tych, jak jestem przekonany, delicji, godnych
podniebienia prawdziwego smakosza.

– Jak chcesz – Begbie wzruszył ramionami z nie ukrywanym żalem i rezygnacją. –
Mówiliśmy o twym ohydnym czynie, jakiego dokonałeś na oczach tej niewinnej dzieweczki i
jej brata. Nie zaprzesz się tego. Widzieli na własne oczy.

– Ale co widzieli, Wysoki Sądzie?
– Widzieli, jak pozbawiłeś życia Tracy’ego Robertsona. Nie zaprzeczysz chyba?
– Zaprzeczę, Begbie. Niech panna Snowden opowie tu przed sądem to, co widziała

rzeczywiście, a nie to, co sobie tylko wyobraziła.
– Ośmielasz się żądać, żeby to dziecko, no, właściwie nie takie już dziecko – poprawił się,

podkręcając wąsa – a więc żeby to dziecko, no, żeby panna Snowden opisała tę przerażającą
scenę mordu, dokonanego przez ciebie na niewinnym, młodym Robertsonie?

– Mam do tego prawo, Begbie. Sądzisz mnie przecież za czyny, a nie za czyjeś domysły.
Niech panna Snowden opowie to, co widziała, a nie to, co sobie wyobraziła.

Sędzia wahał się jeszcze przez chwilę, w końcu jednak wzruszył tylko ramionami.
– Dobrze! Panno Snowden – zwrócił się do dziewczyny. – Proszę opowiedzieć wszystko,

co wiadome jest pani w tej sprawie i proszę się niczego nie lękać. Zapewniam panią, że on i
tak będzie wisiał. Słuchamy!

Bess wstała, ale nie patrzyła na nikogo. Spuściła głowę i powiedziała cicho:
– Nie widziałam, jak go zabijał. Widziałam, wszyscy widzieli, że udał się za nim w pościg.

Gdy wrócił drugiego dnia rano, miał konia i broń Tracy’ego. Byłam pewna, że go zabił. Bob
też był pewien i postawił krzyż. To wszystko, co wiem.

– Dziękuję, panno Snowden. To wystarczy. – Tu zwrócił się do oskarżonego. – Czy
możesz zaprzeczyć temu, co powiedział świadek?

– Nie mam zamiaru. Tak właśnie było. Panna Snowden widziała, jak opuszczałem obóz i
jak do niego wróciłem. Nie widziała jednak, co robiłem poza obozem. A chyba to jest dla
sądu najważniejsze.

– Ale to sąd już wie, Davy. Po prostu zabiłeś Tracy’ego. Jak inaczej mogłeś mieć jego
konia i broń?

– Wypożyczył mi na pewien czas.
– Po śmierci, co? – Begbie obrzucił oskarżonego drwiącym spojrzeniem.
– Nie, Begbie. Za życia. Zwróciłem mu już zresztą wszystko.
– A po cóż była ci potrzebna ta, jak ją nazywasz, pożyczka? Uważasz wszystkich tu

obecnych za durniów? Chcesz, żeby wierzyli w twoje prymitywne wykręty. Liczysz na to, że
jeśli nie znaleziono ciała, to nie można cię skazać?

– Trafiłeś w sedno, Begbie. I z pożyczką, i z ciałem. Otóż, słuchaj dobrze. Ta pożyczka,
jak ją nazywasz, była mi potrzebna, żeby wszyscy, tam w obozie, myśleli tak, jak ty teraz, to
znaczy, by myśleli, że rzeczywiście zabiłem. Chciałem, żeby ci trzej – wskazał ruchem głowy
swych niedawnych kamratów – nabrali do mnie większego zaufania. A jak wiesz, było mi
ono potrzebne do uwolnienia chłopaka i dziewczyny.

Co do tego, czy wszystkich uważam za durniów, to się mylisz. Nie wszystkich. Tylko
niektórych. Jeśli dobrze pomyślisz, będziesz wiedział kogo.

I sprawa ostatnia. Masz tu rację. Nie ma ciała, a więc brak tak zwanego corpus delicti, i w
związku z tym to, co mówię, musisz, zgodnie z prawem, przyjąć za prawdę. Nie masz prawa
skazać mnie za tę śmierć. Nie udowodniłeś jej.

Masz może jakieś inne zarzuty, bo znudziło mi się już sterczeć tak przed tobą?
Begbie spojrzał nienawistnie w jakby znudzoną twarz młodego przestępcy. Pierwsze

wrażenie nie myliło go jednak. Davy wcale nie był tak prymitywny jak tamci i znał
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przysługujące mu prawo. Nie ma corpus delicti, a więc nie ma przestępstwa. Oczywiście miał
rację. Tak mówiła litera prawa. Nie, dokąd ciało się nie odnajdzie, przestępstwo nie może być
uznane za udowodnione, zwłaszcza że nie było przy tym żadnego świadka i w związku z tym
on – Begbie – nie będzie mógł za nie skazać, ale Davy miał przecież i inne grzeszki na
sumieniu – wystarczająco dużo i to poważnych grzeszków, a tutaj istniały już dowody.

Pokiwał głową, poprawił przekrzywioną z lekka perukę i po dłuższym milczeniu przyznał
z ociąganiem:

– Masz rację, Davy. Dopóki nie odnajdziemy ciała Tracy’ego Robertsona, nie mogę skazać
cię za jego śmierć, ale masz parę innych sprawek na sumieniu. Może nam opowiesz, na
przykład, jak znęcałeś się nad przewoźnikiem u przeprawy w Forks. Nie zaprzeczysz
przecież, że omal nie zakatowałeś go na śmierć?

– Och, jakiż ty, Begbie, jesteś naiwny i łatwowierny – w głosie dźwięczała wyraźna kpina.
– Znów cię pewno wzruszyła swoimi opowieściami panna Snowden? Ale spytaj ją, czy
rzeczywiście widziała, że znęcałem się nad Perrym? A może inni widzieli? Może Perry
opowiadał komuś?

W tym momencie wstał z ławy Surrey i przerwał mówiącemu:
– Wysoki Sądzie – powiedział. – Sam w to nie wierzyłem, ale Perry zeznał pod przysięgą.

Davy mówi prawdę. Nie dotknął wtedy nawet starucha. Kazał mu się tylko drzeć tak, jakby
go obdzierali ze skóry. Obiecał, że jeśli stary narobi wrzasku i lamentu, dostanie dwie uncje
złota. Wysoki Sąd wie, że za dwie uncje złota każdy by chętnie pokrzyczał sobie trochę. Perry
darł się więc jak zarzynane prosię. Bryłkę złota pokazał mi. Nie wiem, po co Davy urządzał
wtedy taką szopkę, ale teraz nie łże. Mam oświadczenie Perry’ego. Złożone pod przysięgą.
Sam spisałem, ale Atkins też może potwierdzić, że to prawda. – Zbliżył się do stołu i położył
przed Begbie’m zapisany papier.

Sala ożywiła się W stronę oskarżonego pobiegły spojrzenia, w których mieszały się z sobą
zaskoczenie, zdziwienie i niewiara. Powstał szum, który Begbie musiał uciszać za pomocą
młotka. Wreszcie gdy zebrani mężczyźni przycichli, podniósł do oczu papier dostarczony
przez Surreya, przeczytał go dwa razy, po czym popatrzył uważnie na Davy’ego.

– Czy możesz powiedzieć sądowi, czemu się tak zabawiałeś z Perrym?
– Nudno było, Begbie. Chciałem się trochę rozerwać. Nie jest to chyba zabronione?
– A z Westem, kiedy napadłeś go i zabrałeś mu dwanaście funtów złotego piasku, to też

była zabawa?
– To West mnie poznał? Było już ciemno!
– Ha! – Begbie podskoczył na krześle. – Tu cię mam wreszcie. Przyznałeś się. Słyszeli

wszyscy. Zamykam rozprawę i z czystym sumieniem skazuję cię na powie...
– Nie spiesz się tak, Begbie – Davy przerwał mu w pół słowa. – Jako sędzia powinieneś

wiedzieć, że przed ogłoszeniem wyroku oskarżonemu przysługuje jeszcze ostatnie słowo. Nie
chcesz mnie chyba pozbawiać tego prawa? A może się mylę?

– No, to gadaj, byle krótko, ale uprzedzam cię, że to i tak nie ma już żadnego znaczenia.
– To się jeszcze okaże. Tylko musiałbyś przesłuchać jeszcze jednego świadka. Jak wiesz,

oskarżony ma prawo mieć tak zwanych świadków obrony.
– Żartujesz, Davy. Przyznałeś się. To wystarczy, po co ci jeszcze świadek.
– Nie wystarczy, Begbie. Tego świadka będziesz musiał przesłuchać, tylko najpierw

odpowiesz mi na kilka pytań.
– Ja? Pomieszało ci się w głowie.
– Nie bój się, to nie takie pytania, jak myślisz. Powiedz mi, Begbie, czy wiesz do kogo

należało złoto, które przewoził wtedy Willis West?
– Wziął je od Henry’ego Snowdena, to wszyscy wiedzą, Davy.
– A komu miał je przesłać?
– Pannie Snowden. To też wiedzą wszyscy.
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– A więc w rzeczywistości było to złoto panny Snowden, czy nie tak, Begbie?
– Myślisz logicznie, Davy. Zrabowałeś wtedy właśnie złoto należące do niej. I przyznałeś

się do tego.
– Nie bardzo mogę zgodzić się z określeniem „zrabowałeś” i właśnie dlatego chciałbym,

żebyś przesłuchał jeszcze jednego świadka. Właśnie świadka obrony.
– Pewno taki sam oszust jak ty?
– Nudny się robisz. Jest tu świadek, którego masz przesłuchać w sprawie złota należącego

do panny Snowden. Wiesz, że to twój obowiązek. Obowiązek sędziego – powtórzył twardo.
Begbie spojrzał ponuro w zupełnie spokojną twarz bandyty i warknął:

– Dawaj więc tego świadka. Nie myśl jednak, że ci to coś pomoże. Kim on jest?
– To pan Tymothy Gibbson, pracownik urzędu rejestracyjnego z Quesnelmouth. Urzędnik

gubernatora, taki sam jak ty. Jest tu obecny. Siedzi właśnie obok pana Westa. Jest do
dyspozycji Wysokiego Sądu – skłonił się z drwiącym uśmiechem na twarzy.

Mężczyzna wymieniony przez niego uniósł się ze swego miejsca i skinął nieśmiało głową.
W rękach trzymał swe obwiązane sznurkiem pudło.

– To właśnie ja, Wysoki Sądzie – powiedział cicho.
– Masz coś do powiedzenia w sprawie tego złota? – głos sędziego brzmiał surowo.
– Tak, Wysoki Sądzie. To jest właśnie to złoto. – Podszedł do stołu i złożył na nim swoje

pudło, po czym zaczął gorączkowo rozwiązywać sznurek. Uporał się z tym wreszcie.
Drżącymi nieco palcami zdjął wieko i zaczął wykładać na stół pękate skórzane woreczki. –
Równo trzynaście, Wysoki Sądzie. Dwanaście jest pełnych. W trzynastym tylko połowa. Ale
tak było od początku – mówił szybko. – Kiedy pan Nash przekazywał mi je na przechowanie,
od razu powiedział, że ten trzynasty nie jest pełen, i że mam się tym nie przejmować, lecz
zatrzymać wszystko do czasu, aż odbierze to sama panna Snowden albo jej ojciec, Henry
Snowden. I mówił, że do tego czasu mam nikomu nie wydawać i nie mówić o tym...

– Stój, przerwij na chwilę tę całą gadaninę. – Widać było, że Begbie nie może nadążyć za
wątkiem myśli tamtego. – Kiedy to dostałeś?

– W zeszłym roku, jesienią, gdzieś na początku listopada, właśnie chciałem...
– Dobra, poczekaj! – sędzia znów mu przerwał. – To, co chciałeś powiedzieć, powiesz

później. Odpowiedz, kto to jest ten Nash i co ma wspólnego z tym złotem?
– Właśnie on mi je przekazał. To pan David Andrew Nash. Mówiłem. Wspólnik ojca tej

panienki. Wziął złoto od pana Westa, bo bał się, żeby nie wpadło w ręce rabusiów. I
zdeponował u mnie. Wielu poszukiwaczy tak czyni. U mnie jest dobra kasa. Nikt z niej
niczego nie ukradnie.

– Poczekaj pan, panie Gibbson – Begbie otarł kraciastą chustką potężne czoło. – To
dobrze, że przyniosłeś złoto panny Snowden, ale za szybko mówisz. Twierdzisz, że złoto
przekazał ci pan Nash, który miał być według ciebie wspólnikiem ojca panny Snowden. Ale
my, panie Gibbson wiemy, że wspólnikiem ojca tej panienki był Dan, rozumiesz – Dan, a nie
żaden Nash. Jak to wytłumaczysz?

Gibbson pokręcił z ubolewaniem głową i powiedział z dezaprobatą:
– Pan sędzia wszystko myli. David Andrew Nash to właśnie Dan. Ojciec panienki – tu

wskazał na Bess – tak go kiedyś nazwał. Mówił, że nie ma siły za każdym razem używać
obydwu imion i nazwiska, toteż wziął tylko pierwsze litery i ułożył z tego imię Dan. David
Andrew Nash to właśnie Dan. Prawda, jakie proste?

– Proste, mości Gibbson. Nawet bardzo proste i... zabawne. Sąd jest ci wdzięczny, że to
wyjaśniłeś. Nie wyjaśniłeś jednak wszystkiego. Złoto otrzymałeś od Nasha. Wierzymy ci. Ale
nie on je zrabował panu Westowi. Dokonał tego Davy, którego tutaj, za ten właśnie haniebny
czyn sądzimy. Masz coś może na jego obronę?

– Ależ Wysoki Sąd dalej niczego nie rozumie Davy, stojący tu przed Wysokim
Trybunałem, to właśnie Dan, czyli pan David Andrew Nash. Nie musiał niczego rabować, bo
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wiem, że było to wspólne złoto jego i pana Snowdena. On je tylko u mnie dla panienki
przechował, o czym mówiłem już na początku.

W tym momencie stała się rzecz straszna. Oto Neil, wbrew wszelkim zewnętrznym
pozorom, wcale nie zamierzał dać się powiesić tak łatwo, jak wyobrażał to sobie Begbie. Od
samego początku rozprawy czekał z utęsknieniem na najmniejszą bodaj szansę wydostania się
z tej zatłoczonej izby, w której czuł się zupełnie nie na swoim miejscu. Ale szansa taka nie
nadchodziła. Strażnicy nie spuszczali z więźniów oczu.

I dopiero od kilku minut, a ściślej od chwili, w której przed sędziowskim stołem stanął
Davy, ich czujność jakby osłabła. By lepiej widzieć i słyszeć, przesunęli się o krok do przodu.
Widać było wyraźnie, że zapominając o swym podstawowym obowiązku, coraz bardziej
koncentrują uwagę na tym, co mówił Davy. Jego zeznania, a także wyjaśnienia Surreya i
Gibbsona, pochłonęły ich do tego stopnia, że przestali zwracać uwagę na trójkę osądzonych
już bandytów. I na taki właśnie moment czekał Neil.

W chwili gdy Gibbson tłumaczył dobitnie ciężko tego dnia myślącemu Begbiemu, że Davy
to Dan, Neil porozumiał się wzrokiem z Postem i Jonesem. Wyszarpnął broń stojącemu obok
strażnikowi i uderzeniem kolby zwalił go z nóg. W tej samej chwili Post pozbawił rewolweru
drugiego, a Jones rozbroił jednego z synów Manninga, podpierającego właśnie drzwi.

Nim ktokolwiek zdołał zorientować się, co się stało, Neil jednym skokiem dopadł
sędziowskiego stołu i mierząc w oniemiałą ze zdumienia salę ryknął:

– Nie ruszać się! Nie dotykać broni! Nie ruszać się, bo będę strzelał. – Przez kilka chwil
wpatrywał się czujnie w twarze zebranych, po czym przeniósł wzrok na Bess i
zdecydowanym ruchem skierował w jej stronę lufę rewolweru. – Chodź, panienko –
powiedział groźnie. – Podejdź tutaj. No, szybciej. Nie bój się. Jeśli będziesz posłuszna, nic ci
nie zrobię. – W następnej chwili chwycił ramię dziewczyny, szarpnął ją brutalnie do siebie i
zasłonił się nią niczym tarczą.

Oniemiały ze zdumienia i zaskoczenia Begbie widocznie oprzytomniał dopiero teraz, bo
poderwał się zza sędziowskiego stołu i wychrypiał:

– Jesteś skazany, Neil... Nie masz żadnego prawa... nie wolno ci... Jeśli natychmiast nie
złożysz broni, to ja cię... – Nie dokończył. Ciężka pięść Jonesa zwaliła go z nóg. Neil nawet
nie obejrzał się. Trzymając rewolwer przy głowie bezwolnej w jego rękach dziewczyny,
patrzył w dalszym ciągu czujnie na salę, ale widząc, że nikt nie próbuje się nawet ruszyć,
uśmiechnął się drwiąco:

– Bardzo dobrze, dżentelmeni. Słyszeliście! Jeśli panienka będzie grzeczna, nic się jej nie
stanie. Nie chcecie, żeby się coś jej stało, prawda? A więc nie ruszajcie się, bo ją skrzywdzę.

Obok z bronią w rękach stanęli Jones i Post. Ten ostatni, wodząc lufą po sali, chichotał nie
wiadomo dlaczego.

Mc Lean wyprostował się nieco i powiedział zimno:
– Dobra, Neil. Jesteście górą. Gadaj, czego chcesz. Nikt ci nie będzie przeszkadzał. Zostaw

tylko w spokoju pannę Snowden.
– Zostawię, Ike, nie bój się, ale trochę później, kiedy wydostaniemy się stąd. I nic jej nie

grozi. Rozumiesz? Nic jej nie grozi. Masz na to moje słowo. Puszczę ją jutro. Jutro w
południe. Ale do tego czasu nie będziesz nas ścigał. Rozumiesz? Zostawisz nam czas do jutra.
W przeciwnym wypadku zdmuchnę ją. Czy zgadzasz się? Czy to dla ciebie jasne?

Mc Lean patrzył przez chwilę w śmiertelnie bladą twarz dziewczyny, w jej pociemniałe,
pełne przerażenia oczy i... zdusił cisnące mu się na usta przekleństwo. Powiedział spokojnie:

– Dobrze! Zgadzam się. I wierzę, Mat, że dotrzymasz słowa. Jeśli złamiesz je, będziemy
cię ścigali jak wściekłego psa. A gdy cię dostaniemy, nie staniesz już przed sądem. Obedrę
cię własnoręcznie ze skóry. Przed śmiercią będziesz się długo męczył i będziesz żałował, że
się kiedykolwiek urodziłeś. I będziesz umierał tysiąc razy. A teraz zabieraj się!

– Nie spiesz się tak, Ike. Nie możemy iść stąd bezbronni. Rozumiesz chyba?
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– Jasne! Czego potrzebujesz?
– No, więc ty, Surrey i Atkins odpiąć pasy z rewolwerami i położyć na stole. Tylko bez

kawałów – dodał złowrogo – i wasze karabiny. Tak i amunicja również. Henry i George,
weźcie broń! Nikt wam nie przeszkodzi. Życie tej panienki jest cenne. – Popatrzył kpiąco po
sali. – Z zagrody weźmiemy konie, Ike. Nie możemy iść na piechotę. No i musimy coś żreć. –
Popatrzył wymownie na woreczki ze złotem przywiezione przez Gibbsona. – Panna Snowden
nie zbiednieje od tego. Wrzuć do pudła, Henry. Łatwiej będzie zabrać. – Jeszcze raz popatrzył
na salę, na Begbiego gramolącego się spod stołu, na pobladłą, przyciskającą dłonie do piersi
Margaret Mc Lean i na ściskającego pięści Boba.

Twarz jego stwardniała, usta wykrzywił grymas. Odwrócił wzrok od Boba i przeniósł go
na zaciętą, nieruchomą niczym maska twarz Davy’ego.

– Nie spodziewałeś się takiego zakończenia, Davy, prawda? – i nie czekając odpowiedzi
ciągnął ze złowróżbnym uśmiechem: – Myślałeś, że jesteś chytry i że ci się uda. Ale nic z
tego. Nie z Neilem takie numery. Zachowałeś się nieładnie, panie Nash. Zachciało ci się grać
z nami w pokera... o potok i o dziewczynę. Przegrałeś. Przegrałeś wszystko. Nie będziesz
wisiał, jak ci to obiecywał Begbie, ale w życiu nie oszukasz już nikogo więcej. Chyba nie
boisz się umrzeć, co?

– Nie boję się, Mat. Koniec przychodzi na każdego. To pewne. Żałuję, że nie zobaczę cię
na szubienicy, ale tak było widać pisane. Wierzę, że dotrzymasz słowa co do dziewczyny.
Była w porządku, przyznasz. Mam wobec niej dług. Chciałbym go przed śmiercią spłacić. Nie
masz chyba nic przeciwko temu.

– Jaki dług?
– Należy jej się potok. Ty i tak nie możesz go wziąć. Za późno. Nim mnie wykończysz,

chciałbym Bobowi powiedzieć o potoku. Zgadzasz się?
– Dobra, możesz mu powiedzieć. Tylko nie marudź!
Davy rozejrzał się po izbie, jakby chciał zapamiętać wszystkie twarze. Dłużej zatrzymał

wzrok na kredowobiałej twarzy Bess. Na chwilę pojawił się w jego oczach ten sam co
zawsze, trochę kpiący, trochę szyderczy wyraz. Odwrócił wolno głowę i spojrzał na
skamieniałego niemal z przerażenia Boba. Chwilę patrzył na niego uważnie, w końcu
uśmiechnął się, ale zaraz spoważniał. Postąpił trzy kroki w stronę chłopaka i powiedział z
zadumą w oczach:

– Popatrz, Chinook, ile to już czasu minęło od chwili, kiedy dostałeś swego pierwszego
wielkiego łososia. Pamiętasz?

Przed oczyma Boba zamajaczyła wielka rzeka, pierwszy wielki łosoś i tamta scena z
Suttonem i Indianami w długich łodziach. I obietnica, jaką wtedy uczynił. A, więc to był
Davy, Przywołując to prawie zapomniane imię, chciał w chwilę przed śmiercią wyrazić coś,
wyrazić coś ważnego. Tylko co...?

Głos Davy’ego wtargnął ponownie do jego świadomości. Głos spokojny opanowany,
mówiący coś swym dziwnym brzmieniem:

– Myślę, Chinook, że jesteś już dorosły i że mogę liczyć na twoją rozwagę i na to, że nie
popełnisz żadnego niepotrzebnego głupstwa, ani później, ani teraz. Rozumiesz? Nie wolno ci
popełnić głupstwa żadnym nierozważnym czynem. Musisz zachować spokój. Czy gotów
jesteś wysłuchać mnie spokojnie, nie przerywając? Mamy mało czasu.

A więc Davy żądał pomocy, tylko jakiej? Żądał spokoju i tego, żeby mu nie przerywać. Co
miał na myśli? Czego chciał? Spokoju i żeby mu nie przerywać... a może nie przeszkadzać...?

– Mów, Davy. Nie popełnię głupstwa i nie zawiodę cię.
Davy podszedł jeszcze o krok, nachylił się nad spiętym jak struna chłopakiem i zaczął mu

szeptać coś w ucho, chwilę, dwie, trzy.
Nikt nie zauważył ruchu jego ręki. Twarz Neila pozostała nadal czujna i napięta, gdy nagle

na jego czole, tuż nad brwiami, wykwitł szkarłatny znak. Nim ktokolwiek zdążył zrozumieć,
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co się stało i wydać najsłabsze bodaj westchnienie, rewolwer szczeknął jeszcze dwukrotnie.
Ciało Posta zwiotczało nagle. Jones z łoskotem zwalił się na podłogę. Bob zdusił cisnący mu
się na usta krzyk.

Zza stołu poderwał się oprzytomniały nagle Begbie i wrzasnął histerycznie:
– Zabiłeś jednak, Davy. Będziesz wisiał!
– Nic z tego, Begbie. Wszyscy tu obecni zaświadczą pod przysięgą, łącznie z tobą, że

strzelałem w obronie własnej.
Bess przycisnęła dłonie do serca, poczuła, jak uginają się pod nią kolana, jeszcze przez

chwilę widziała przed sobą tamte szydercze oczy i... straciła przytomność. W izbie wybuchła
nieopisana wrzawa.

Davy odwrócił się do Boba i wręczył mu pistolet.
– Dziękuję, Chinook. Bałem się, żebyś jakimś niepotrzebnym ruchem nie przeszkodził mi,

ale wiem, że można na tobie polegać.
– Wyraźnie kazałeś, żebym się nie ruszał. Siedziałem więc jak mur.
– Nie bałeś się o siostrę?
– Wierzyłem ci!
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Rozdział dwudziesty drugi

Zwycięzca czy pokonany?

Następnego dnia, tuż po południu, do Manninga przybył pilny posłaniec od agenta
handlowego Hudson Bay Company z Quesnelmouth. Przywiózł niepokojące wieści z Yale i
Fort Kamloops o rozszerzaniu się indiańskiego powstania wznieconego przez Salish na inne
grupy plemion zamieszkujących dolny bieg rzeki Frasera i Thompsona oraz krainę Kootenay.
Chartres Brew w obszernym liście adresowanym do Surreya i Mc Leana w gorących słowach
naglił ich do jak najszybszego powrotu. Jednocześnie w imieniu gubernatora zalecał, by użyli
swych wpływów dla powstrzymania plemion Shuswap i Chilcotin przed przystąpieniem do
rebelii. Nie ukrywał, iż od czasu wyjazdu Surreya sytuacja w Yale poważnie skomplikowała
się. Połączonym siłom mieszkańców i poszukiwaczy udało się wprawdzie odeprzeć atak
Spintluma stojącego na czele sił indiańskich, ale nie udało się tych sił okrążyć i pokonać.
Zarzewie wojny rozszerzało się na południe i wschód. Sytuację komplikował fakt, że Mc
Gowan skupił wokół siebie większość poszukiwaczy złota z okolicznych odkrywek, a także ż
Hope, Spuzzum i Boston Bar, ogłosił się dowódcą Korpusu Obrony i przewodniczącym
Komitetu Porządku i Prawa i faktycznie przejął władzę w Yale. Nie udało mu się co prawda
opanować fortu, ale jedynie dlatego, że Brew obsadził go załogami dwóch statków
przybyłych właśnie do Yale z nową armią poszukiwaczy. Z polecenia gubernatora Douglasa
Brew prosił o pilne przybycie do Yale sędziego Begbie, gdyż, jak pisał, bezprawie przybrało
takie rozmiary, że jedynie zdecydowana ręka sprawiedliwości mogła przywieść do
opamiętania najbardziej niespokojne umysły i przywrócić w kolonii porządek i spokój.

Jeszcze tego samego dnia Mc Lean odbył długą poważną rozmowę z Alexisem i
Klattasine, w wyniku której uzyskał od nich przyrzeczenie, że sami nie tylko nie wystąpią
przeciwko białym, ale postarają się wpłynąć uspokajająco na graniczących z nimi Talkotin,
Bella Coola i wschodnie grupy Kwakiutl. W zamian ze swej strony musiał przyrzec, że
jesienią przyśle do wiosek Chilcotin kupców ze zwiększonymi dostawami mąki, fasoli i
grochu, a także cukru, brak których Indianie odczuwali najbardziej dotkliwie z końcem zimy i
na początku wiosny, kiedy z uwagi na niedostępność górskich szlaków zamierała wszelka
wymiana.

Ale był jeszcze jeden powód, dla którego dowódca Fort Kamloops postanowił jak
najszybciej wracać do domu. Oto Mag, jego ukochana Mag, wieczorem poprzedniego dnia
ujawniła skrywaną od pewnego czasu radosną tajemnicę. I nie miała żadnej wątpliwości. Pod
sercem jej rodziło się nowe życie, życie na które wspólnie tak długo z nadzieją czekali.
Niespodzianka była tak cudowna i tak wielka, że Mc Lean zaniemówił wprost z wrażenia, a
Bess rzuciła się przyjaciółce na szyję, wyściskała ją i wycałowała, i obydwie popłakały się z
radości.

W uroczystym przyjęciu, jakie wydali z tej okazji Manningowie, wzięli udział zarówno
ludzie Surreya, jak i Mc Leana. Na honorowym miejscu, w tej samej sali, w której kilka
godzin wcześniej odbywało się posiedzenie sądu, teraz przywróconej do stanu normalnego,
zasiadł Begbie, i mimo że starał się tego nie okazywać, widać było, że żałuje, iż nie udało mu
się powiesić żadnego ze skazanych.

W przyjęciu nie wzięli udziału Indianie. Alexis wręczając żonie Mc Leana pięknie tkany



220

chilcat blanket dla nowego życia, które zakiełkowało w jej łonie, powiedział poważnie, iż
Chilcotin okazują swą radość dopiero wtedy, gdy dziecko narodzi się. Wcześniej nie mówią o
nim z obawy, aby Pan Śmierci, dowiedziawszy się, że istnieje, jeszcze przed narodzeniem, nie
zechciał przysłać po niego swego posłańca.

Obiecał, że wiosną, kiedy dziecko znajdzie się pod opieką Ducha Słońca i matki
Północnego Wiatru, przybędzie do Kamloops i przywiezie najpiękniejsze dary, jakie podczas
zimowych miesięcy przygotują kobiety Chilcotin. Z tymi słowy oddalił się do swych ludzi
obozujących nad brzegiem jeziora.

W izbie pełnej radosnego gwaru nie tylko z powodu szczęścia, jakie stało się udziałem Mc
Leanów, ale również z powodu cudownego wprost ocalenia Bess i Boba, zabrakło jedynie
Davy’ego – głównego sprawcy tej radości. I stało się tak wcale nie dlatego, że ktoś o nim
zapomniał. Pamiętali gospodarze. Mc Lean i Surrey prosili, by zechciał radość dzielić z
innymi, ale Davy zaproszenia nie przyjął. Wytłumaczył, że uwolnienie Boba i Bess było
możliwe jedynie dzięki pomocy Indian. Czuł się wobec nich zobowiązany do wdzięczności.
Chciał z nimi spędzić czas, jaki pozostał do ich odejścia.

Mc Lean rozumiał, że to wymówka i rozumiał jej powody. Nad Davym wisiał cień Tracy
Robertsona. Przed sądem powiedział, że chłopcu nic się nie stało. Ponieważ nie było
przeciwnych dowodów, Begbie nie miał prawa sądzić go za tę zbrodnię. Ale wątpliwości
pozostały. Budziły ją też powody śmierci starego Robertsona i jego dwóch synów, tam na
polanie. Nie było wątpliwości, że z mordem tym Davy nie miał nic wspólnego, ale czy
naprawdę nie mógł mu zapobiec? Z tego, co mówili Bess i Bob wynikało, że nie, ale oni
jeszcze w przeddzień rozprawy, i mimo że Davy uratował im życie, nie ukrywali, że uważają
go za takiego samego, a może jeszcze gorszego od tamtych, członka bandy. Pozory, jakie
stworzył, przerodziły się w skutki, jakich zapewne nie przewidywał. I musiał zdawać sobie z
tego sprawę. Widział, co przeżyła dziewczyna, gdy zabił tamtych trzech. Wszyscy oceniali to
jednoznacznie. Nawet Bob. Bess tego tak nie oceniała. Mimo że Mag tłumaczyła jej, że Davy
nie miał wyjścia, że musiał to zrobić. W sercu młodej, wrażliwej dziewczyny śmierć ojca,
bestialski mord popełniony w jej obecności na Robertsonach oraz wydarzenia, jakie
zakończyły rozprawę sądową, stworzyły jeden obraz i jedną ocenę wobec wszystkich
uczestników dramatu. Davy musiał domyślać się tego. Swym widokiem nie chciał drażnić
dziewczyny. Zresztą, nie wiadomo było, co myślał naprawdę. Po zabiciu tamtych, wraz z
Klattasine i Alexisem opuścił izbę i udał się do ich obozu.

Teraz, mimo późnej nocy, nie spał. Siedział na skrzyżowanych nogach i wpatrywał się w
płomienie dogasającego ogniska. Z odległego o kilkaset kroków domostwa Manningów aż
tutaj docierały odgłosy rozmów. Ale nie słuchał ich. Myśli jego biegły własną ścieżką. Obok,
zasłuchany w łagodny szum fal jeziora, tkwił bez ruchu Klattasine. Nie odzywał się, nie
przerywał zadumy tamtego. Rozumiał, że biały musi odpocząć, że serce swe musi nasycić
dumą odniesionego zwycięstwa, w które w pewnym momencie zwątpił nawet on – Klattasine.
Ale biały nie zawiódł. Udowodnił, że jest wojownikiem. Udowodnił też, że jest rzetelny i w
tej drugiej sprawie. Tuż przed wieczorem przybył posłaniec z wioski i przyniósł radosną
wieść. Wrócili wysłani przez Alexisa mężczyźni i przywieźli wielostrzałowe karabiny.
Karabiny, które obiecał siedzący tu obok biały. Powiedział, gdzie je ukrył. Odnaleźli je tam z
łatwością. Dwadzieścia długich strzelb, z których każda bez ładowania mogła wypalić
dziesięć razy. Między nimi jest i ta, którą już za kilkanaście godzin na swych plecach będzie
mógł zawiesić i on – Klattasine.

Podniósł się z ziemi. Jego ludzie kończyli ładować długie łodzie o dziobach
przypominających łeb jesiotra. Przybyli tu w tych łodziach. Teraz wracali do siebie. Od
osadnika kupili parę worków mąki, trochę prochu do zwykłych myśliwskich strzelb, a także
kilka bel mocnego materiału na bluzy i legginy. Mężczyźni umieścili to wszystko w łodziach.
Czekali tylko na wodza. Ten milczał jeszcze chwilę, po czym powiedział cicho:
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– Klattasine musi już ruszać. Kiedy ponownie zobaczy swego brata?
Davy ocknął się z zadumy i odparł, błądząc widocznie gdzieś daleko myślami:
– Gęś przed nadejściem chłodów odlatuje na południe w ciepłe strony. Biały czuje w

swym sercu oddech zimy. Odprowadzi dzieci swego przyjaciela nad potok i pewno pociągnie
za dzikim ptakiem. Nie wie, czy ujrzy jeszcze swego brata. Ale dziękuje mu za wszystko.

Oczy wodza zabłysły w świetle płomieni ogniska, gdy wyciągnął rękę.
– Niech Samotny Wilk wypędzi z serca złe myśli. Chilcotin wierzą, że ich brat odwiedzi

ich jeszcze przed wielkim śniegiem. Może spędzą razem zimę.
Pożegnali się serdecznym, mocnym uściskiem ręki. Klattasine wskoczył do łodzi i rzucił

parę słów. Łodzie drgnęły i poczęły szybko oddalać się od brzegu. Po kilkunastu chwilach
zniknęły w ciemności. Jedynie przez pewien jeszcze czas słychać było w oddali zamierający
chlupot wody rozcinanej ich smukłymi dziobami. Mężczyzna wsłuchujący się w ten odgłos
długo stał samotnie nad brzegiem. W końcu usiadł ponownie przy ognisku, rzucił kilka
grubszych gałęzi na węgle i ponownie pogrążył się w myślach.

Tymczasem w izbie Manningów narastał gwar. Gospodarz wydobył ze schowka kilka
głęboko ukrytych butelek, a z piwnicy kazał synom wytoczyć beczkę piwa.

Poprawiły się humory. Ożywił się nastrój. Roztrząsano wydarzenia ostatnich paru dni.
Wiele mówiono o trójce nieżyjących już bandytów, o zasłużonym końcu, jaki ich spotkał. Nie
ukrywano podziwu dla przytomności umysłu i strzeleckich umiejętności Davy’ego i jego
zimnej krwi. Słyszano o nim trochę w Yale. Już wtedy niektórzy przestrzegali przed
wchodzeniem mu w drogę. Miniony dzień wykazał, że nie były to bezpodstawne pogłoski.
Dziwiono się, że całej trójki nie zabił wcześniej. Wszak musiał mieć wiele do tego okazji.
Nikt jednak nie potrafił znaleźć rozsądnego wytłumaczenia. Może miał je West. On wiedział
trochę więcej od innych, ale z pewnych względów wolał o tym nie mówić.

Spojrzał z ukosa na Bess, a widząc, że cała ta rozmowa musi sprawiać jej przykrość, spytał
półgłosem:

– Może wyjdziemy stąd?
Kiwnęła głową. W parę chwil później minęli oświetlone okna izby i mocno udeptaną

ścieżką poszli w stronę jeziora.
Szli skrajem lasu nie rozmawiając. Noc była ciepła i cicha. Na niebie migotały gwiazdy. W

wysokiej trawie cykały świerszcze. Z lasu niósł się delikatny zapach żywicy.
West ujął dziewczynę pod rękę i spytał cicho:
– Bess, wiesz, że czekam na odpowiedź? Wiesz, że cię kocham.
– Wiem, Bill – odparła miękko – ale nie mogę dać ci odpowiedzi, jakiej oczekujesz.

Bardzo cię lubię i bardzo szanuję, ale nie mogę podjąć decyzji. Nie wiem, czy byłaby
uczciwa. A ja nie chcę być nieuczciwa wobec ciebie. Nie wiem, czy to rozumiesz? Przez czas,
kiedy nie widzieliśmy się, zaszło tyle różnych wydarzeń i tyle się zmieniło. Sama siebie nie
poznaję i nie rozumiem. Nie wiem, kim jestem, nie wiem co czuję i co oznaczają moje
uczucia. Przekonałam się, że nie znam ludzi, że nie potrafię ocenić ani ich, ani siebie, że
oceniam ich po pozorach, jakie czasem stwarzają.

Gdy jechałam do ojca, wszystko wydawało mi się jasne i proste, nawet mój stosunek do
ciebie. Teraz poplątało się wszystko i nie wiem, jak się rozplącze. Nie gniewaj się.

– Bess, a może czujesz się związana słowem ojca? Może uważasz, że skoro on przyrzekł
Davy’emu...

– Nie mów o tym – przerwała łagodnie. – Wiem oczywiście, ile Davy’emu zawdzięczam.
Jeśli zechce, zostawię mu pół lub nawet cały potok. Nie chcę tego złota. Pozbawiło mnie ojca,
zabrało życie tylu ludzi i zabrało życie... Tracy’emu. Był pewno rówieśnikiem Boba. Jego
ojciec zginął na jego oczach, a potem on sam. Nie myślisz chyba, że po tym...?

– Nie, Bess, oczywiście nie myślę. I... jeśli trzeba, poczekam.
– Jesteś kochany, Bill, że tak mówisz, ale nie mogę ci nic przyrzekać. Muszę wrócić, pod,
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jak wy ją nazywacie, Pajęczą Skałę. Gdzieś tam w pobliżu jest grób ojca. Muszę się na nim
pomodlić i postawić krzyż. Inaczej nie będę miała spokoju. I nigdy bym sobie nie wybaczyła.

Jakiś czas szli w milczeniu. Las urywał się. Mieli przed sobą jezioro.
– Gdzieś tu w pobliżu powinni obozować Indianie – powiedziała ściszając głos. West

wyciągnął rękę.
– Tam...
Po lewej stronie, tuż za niewielką wyniosłością, płonęło w ciemności nikłe ognisko. Na tle

płomieni odcinał się niewyraźnie pojedynczy cień ludzkiej, nieruchomej postaci.
Bess wzdrygnęła się.
– Chodźmy stąd – szepnęła.

Przed domem siedzieli Mc Leanowie. Poznając wracających Margaret rzuciła półgłosem:
– Ładnie to tak zostawiać wszystkich?
Bess przysiadła na brzegu ławeczki i westchnęła:
– Noc jest taka ciepła. Aż szkoda siedzieć w izbie. Wy też wyszliście.
– Tak. Wewnątrz można się udusić, a Mag nie powinna teraz wdychać dymu, sama

rozumiesz. – Mc Lean powiedział to z wyraźnym zadowoleniem w głosie.
– Tak, kochanie. Potrzeba mi rzeczywiście dużo czystego powietrza. Obawiam się, że nie

będziesz mógł zbyt często palić przy mnie fajki. Ale teraz na przykład, jeśli masz ochotę,
możecie sobie z Billem pospacerować i zapalić. A Bess posiedzi trochę ze mną.

Mimo ciemności widać było, że Mc Lean uśmiechnął się. Rozumiał, że żona chciała
porozmawiać z Bess. Wstał z ławeczki i ujął Westa pod ramię.

Gdy zniknęli w mroku, Margaret objęła ramiona Bess i spytała serdecznie:
– Czy Willis przekonał cię? Wrócisz z nami?
– Nie, Mag. Przynajmniej jeszcze nie teraz.
– A on? Wiesz przecież, że cię kocha? Powiedział ci to chyba?
– Tak, oczywiście, i to już wiele razy. Zastanawiałam się. Ale powiedz: czy ty kochałaś

Ike’a, gdy wychodziłaś za niego za mąż?
– Oczywiście, Bess. Byłam w nim zakochana do szaleństwa.
– Czy wyszłabyś za niego za mąż, gdybyś go nie kochała?
– Ależ skąd, co ci przychodzi do głowy?
– Widzisz więc. Ja bardzo lubię Willisa. Wiem, co dla mnie uczynił, wiem co wszyscy dla

mnie zrobiliście. Nie wiem, jak będę się mogła odwdzięczyć. Ale nie chcę wychodzić za mąż
z wdzięczności. Wydaje mi się, że skrzywdziłabym Billa. Ja naprawdę bardzo go lubię.
Kiedyś, jeszcze w Yale, wydawało mi się, że to coś więcej. Może dlatego, że był taki chory.
Może go nawet kocham, ale tak jak Boba czy Ike’a. Tak, jakby był moim bratem. Nie jest to
chyba jednak uczucie, jakie można żywić do męża?

– Oczywiście, że nie, głuptasie – Mag roześmiała się szczerze. – Bill pewno zmartwił się
bardzo?

– Chyba tak. – Bess westchnęła bezradnie. – Ja naprawdę nie wiem, Mag. Może nie jestem
dziewczyną taką, jak inne?

– Nie martw się, na pewno jesteś. Przeszłaś wiele i to się jakoś odbija. Ale minie trochę
czasu i wszystko zobaczysz w innym świetle. Oczywiście zabierasz Willisa nad potok?

Bess zmieszała się.
– Nie, Mag. Nie mogę tego uczynić. Ike chyba mówił ci. Davy rozmawiał z nim i

powiedział, że potok może pokazać tylko mnie i Bobowi, i nikomu więcej. A ja tam muszę
jechać. Jest tam grób ojca. Prosiłam Ike’a, by zabrał Willisa z sobą do Kamloops lub do Yale.
Nie może jechać z nami.

– A co z Davym, Bess? Może powinnaś z nim porozmawiać? Przecież to on uratował ci
życie. Nie tylko wczoraj. Oddał zabójców twego ojca pod sąd. Poświęcił prawie rok, by ich
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odnaleźć i przyprowadzić tam, na miejsce zbrodni. Jednocześnie cały czas czuwał nad tobą i
Bobem. Czy to dla ciebie nic nie znaczy?

– Nie rozumiesz, Mag. Ja to wszystko wiem. Ale ty nie widziałaś Tracy’ego. Widziałam,
jak Davy wyruszał za nim w pogoń i widziałam, kiedy wrócił. Miał wyraz twarzy, jaki może
mieć tylko morderca. A Tracy to jeszcze dziecko. Gdzie jest teraz, jeśli Davy go nie zabił?
Dlaczego nie stanie tu żywy przed nami? Co się z nim stało naprawdę? Nie obchodzi mnie
potok. Jeśli Davy będzie chciał, może go sobie zabrać. Ale ja muszę zobaczyć grób ojca.

– Nie o tym mówiłam, Bess. Myślałam, że gdybyś porozmawiała z Davym, może
zgodziłby się, by pojechał z wami Willis. Byłoby ci raźniej. A z Tracym może nie było jednak
tak, jak myślisz. Davy, by oszukać do końca tamtych, jak przekonałaś się, tworzył od
początku wiele pozorów. Kto wie, jak było w tym wypadku. Ja mu osobiście wierzę. Nie miał
powodów, by zabijać niewinnego młodego chłopca. Po co? Z jakich przyczyn? Żeby obciążać
sumienie? Wiesz przecież, że już dawno mógł zabić tamtych trzech. Nie zrobił tego. Nie
chciał się plamić zbrodnią, Oddał ich w ręce sędziego. Zabił dopiero wtedy, kiedy musiał. On
nie wierzył Neilowi i tamtym. Nie chciał, by cię stąd zabrali. Wiedział, że cię mogą
skrzywdzić. Znał ich dobrze. Zabił tym razem, bo nie miał innego wyjścia.

Nikt z nas nie zna go dobrze. Wyprowadził w pole wszystkich. W tej grze, jaką prowadził,
cały czas stąpał po krawędzi przepaści, ocierając się każdego dnia o śmierć. I robił to przecież
dla pamięci Henry’ego Snowdena, ale i dla ciebie, dla Boba. W to nikt nie wątpi. Można by
wątpić, gdyby nie chciał oddać potoku. Ale chce ci go oddać.

Przez wiele miesięcy, każdego dnia ocierał się o śmierć. Gdyby tamci zorientowali się,
zginąłby dawno i wy również. Nosił więc niejedną maskę. Kto wie, jaką ukrywał pod nimi
twarz? Może jeszcze nie zdążył ich pozdejmować. Przecież dla niego musiał to być również
koszmar, Bess. Pomyśl o tym. Z Tracym sprawa nie jest jasna, ale ręczę ci, że się okaże
zupełnie prosta i okaże się, że Davy nie kłamie. Co wtedy będziesz mogła mu zarzucić? Co
możesz wtedy zarzucić wyborowi ojca? A poza tym – dokończyła na pozór zupełnie obojętnie
– Davy to bardzo przystojny chłopiec, i gdybym była młodsza, to kto wie... Ale mówiąc
poważnie. Nie zastanawiałaś się nad tym, że Indianie cały czas byli jego przyjaciółmi, że nie
zawiedli ani jego, ani was. A oni znają się na ludziach...

– Przestań, Mag. Nie spędziłaś z nim tyle czasu, co ja. Nie widziałaś, jak wspólnie
mordowali Dużą Stopę. Margaret poruszyła się z leciutkim zniecierpliwieniem.

– Przeżyłaś wiele, Bess. To cię trochę tłumaczy. Ale Bob, jak wiem, też strzelał do Dużej
Stopy. Mieli cię dać porwać temu dzikiemu? Nawet Begbie to zrozumiał i żadnemu z nich nie
zarzucił w tamtej sprawie niczego.

– To jest wszystko logiczne, Mag, co mówisz, ale ja za długo przebywałam z Davym i
wydaje mi się, że poznałam go dobrze – powiedziała z uporem.

– Pewno tak, kochanie, poznałaś go tak samo jak tamci trzej. A wiesz – dodała z nagłą
powagą w głosie – on cię po prostu może uważać za gąskę...

– Cooo? – Bess zaprotestowała z oburzeniem.
– I kto wie... może ma rację – dokończyła obojętnie. – Swoją drogą, to jednak dobrze, że

Willis nie pojedzie z wami.
– Nie rozumiem. Sama przecież mówiłaś...
– No tak, ale właściwie dopiero teraz uświadomiłam sobie pewne rzeczy. Przypomniał mi

się list, który dostałaś od ojca, a który, jak twierdzisz, musiał pisać Dan. Kto wie. Pewnie
pamięta go dobrze, a jeśli tak, to nie dałabym złamanego pensa za życie Willisa. Mężczyźni w
takich sprawach nie uznają kompromisów.

– Mag, co ty opowiadasz? Jak możesz tak myśleć?
– Chyba jednak jesteś... gęś. Ale nie martw się, to u młodych niedoświadczonych

dziewczyn choroba dosyć częsta, na szczęście przejściowa.
Bess roześmiała się.
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– Pocieszasz mnie, Mag. Może taka właśnie jestem, ale skoro mówisz, że z tego wyrosnę...
– Na pewno!

Było już po północy, gdy siedzący samotnie przy ognisku ocknął się nagle. Czerń nocy
jakby zgęstniała. Odruchowo spojrzał na niebo, jednak gwiazdy świeciły jak poprzednio. W
powietrzu panowała cisza. Nie mącił jej najmniejszy powiew. W wysokiej trawie monotonnie
grały świerszcze. A jednak, a jednak w otaczającej atmosferze coś się zmieniło. Coś
naruszyło jej równowagę. Wtargnęło do niej coś nowego, nieuchwytnego, coś, co w mózgu
mężczyzny zapaliło czerwone ostrzegawcze światło.

Nadchodziło niebezpieczeństwo. Był tego pewien. Instynkt nie zawodził go nigdy. Teraz
ostrzegał wyraźnie, coraz bardziej natarczywie.

Mężczyzna nie poruszył się. Jakby przyczaił w sobie. Przenikliwym spojrzeniem omiótł
jaśniejącą w poświacie księżyca spokojną taflę wody i pobliski odkryty teren. Nie. Tu nie
kryło się nic. Z tyłu, w odległości kilkudziesięciu kroków zaczynał się las. A więc tylko tam.
Jeśli istniało niebezpieczeństwo, musiało czaić się tam. Zwierz? Nie. Nie zbliżyłby się tak
bardzo do niezbyt odległego domostwa. Musiałyby go zwietrzyć psy. Musiałyby szczekać. A
milczały. A więc człowiek i to nikt obcy. Ktoś, kogo już znały. Nie podnosiły alarmu.

Spiął się wewnętrznie i prawie niedostrzegalnie zmienił pozycję. Teraz las miał przed
sobą. I znajdował się po drugiej stronie ogniska. Tamten lub tamci nie mogli widzieć
wyraźnie. Zaledwie zarys postaci. Wiedział, jak z pewnej odległości widzi się sylwetkę
siedzącego po drugiej stronie migocących płomieni ogniska. Dla obserwujących go musiały
stanowić niezłą zasłonę.

Nie podnosząc się z ziemi, przesunął się jeszcze bardziej do tyłu. Teraz mogli widzieć już
tylko cień. Oszczędnymi ruchami zdjął bluzę i wprost przed sobą zawiesił na lufie karabinu. Z
daleka musiała przypominać ludzką postać. I dopiero teraz rozciągnął się płasko na ziemi.
Czekał. Wiedział, że nie podejdą zbyt blisko. Mijały minuty. Ale był pewien, że
niebezpieczeństwo czaiło się w lesie. I czuł, że zbliża się. Przytaił oddech, ucho przyłożył do
ziemi.

Gdzieś niezbyt daleko zaszeleścił jakiś liść, trzasnęła gałązka. Jeszcze chwila i wiedział.
Tamten był sam i musiał się czołgać.

Na co liczył?
Davy jeszcze bardziej przylgnął do ziemi i nieznacznie poruszył karabinem. Bluza z lekka

zachybotała. Tamten musiał zauważyć ruch, bo uniósł się nad trawy. W niezbyt gęstym
mroku, nisko nad ziemią, zarysował się cień jego przygiętej, a może klęczącej postaci. Blask
ogniska odbił się od czegoś błyszczącego. Davy nie miał wątpliwości, że to karabin. Jeszcze
raz poruszył bluzą. Czający się w mroku widocznie tylko na to czekał, bo w następnej chwili,
w miejscu, gdzie się znajdował, błysnął język ognia, a zaraz potem drugi. Kaliber musiał być
duży, bo bluzą szarpnęło mocno.

Davy roześmiał się bezgłośnie, wyciągnął rękę obciążoną bronią i nie celując przycisnął
język spustowy. Nie spiesząc się ponownie odwiódł kurek i strzelił po raz drugi. Ale również
nie mierzył. Nie chciał trafić.

Tamten nie czekał. Poderwał się z miejsca i skokami jelenia pomknął w stronę zabudowań.
Teraz skoczył i Davy. Widząc majaczącą w przedzie sylwetkę, co jakiś czas posyłał w jej

kierunku kolejny pocisk.
Z domu wybiegli ludzie, rozległy się krzyki, zapłonęły pochodnie. Uciekający skręcił

gwałtownie w stronę ogrodzenia dla koni.
Od strony domostwa rozległ się ostry, donośny głos Mc Leana:
– Zatrzymaj się! Stój, bo strzelam. Stój! – Jakaś postać wyłoniła się nagle z ciemności i

rzuciła na uciekającego. Niemal w tym samym momencie od strony zabudowań gruchnęła
salwa. – Nie strzelać!
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Pierwszy dobiegł Surrey, za nim Mc Lean i Davy. Wokół rozbłysły pochodnie. Z ziemi
dźwigała się jakaś postać. Davy podparł ją ramieniem.

– Willis, co ci jest? Czy..:?
– Nie... nnic ttakieggo... Tym razem tylko w ramię.
– Cholera – Mc Lean zaklął przez zęby. – Ale skąd ty...?
– Chciałem go dostać żywcem. Akurat rąbnęliście. Ale to nic. Ciekaw jestem co za jeden?
Wszystkie spojrzenia spoczęły na nieruchomej, leżącej na ziemi postaci. Surrey nachylił

się i bezceremonialnie odwrócił ciało. Z białej jak kreda twarzy patrzyły na nich martwe już
oczy posłańca, który tego dnia przywiózł pocztę od Chartresa Brew.

Patrzyli na niego w milczeniu. W końcu Surrey nachylił się ponownie i począł
przeszukiwać ubranie. Wyjął scyzoryk, lusterko, chustkę do nosa, kilka sztuk naboi. Z
wewnętrznej kieszeni kamizelki – zniszczony notes i złożoną w czworo kartkę papieru.
Rozprostował ją ostrożnie i uniósł do oczu. Ktoś podsunął pochodnię. Czytający przebiegł
szybko treść pisma i podał je Mc Leanowi. Ten skończywszy, chwilę dumał, złożył ponownie
i schował wraz z notesem do kieszeni. Patrzył jeszcze chwilę na martwe ciało, po czym
powiedział spokojnie:

– Pochowajcie obok tamtych trzech. – Zwrócił się następnie do Westa: – Chodź, Mag zrobi
ci zaraz opatrunek. Ale że też zawsze musisz włazić prosto pod kule... – Poczmistrz skrzywił
się niewyraźnie...

Rankiem następnego dnia obydwa oddziały ruszyły w powrotną drogę. Mężczyźni
pożegnali się ciepło z gospodarzami oraz z Bess i Bobem; z Davym, mimo że może trochę
bardziej powściągliwie, również serdecznie. Chociaż nie wszystko było dla nich jasne, to
jednak zdawali sobie sprawę z faktu, że to właśnie on podjął z bandą walkę i on uratował
dziewczynę. Życie nauczyło ich prostej prawdy, że każdy człowiek w rzeczywistości wart jest
właśnie tyle, ile jego czyny. A to co widzieli, przekonało ich, że Davy był w porządku.

Żona Mc Leana uściskała gorąco Boba i zapłakaną Bess. Podeszła do Davy’ego, na oczach
wszystkich objęła go za szyję i serdecznie ucałowała.

– Nie mówię żegnaj, Davy. Mówię, do zobaczenia. Chciałabym, żebyś odwiedził nas w
Kamloops. Może wspólnie z Bess ściągniecie na zimę?

Przez twarz mężczyzny przebiegł ledwo widoczny skurcz. W oczach zamigotał cień
przekory. Z ust wydobyło się leciutkie, zabawne westchnienie:

– Niebezpieczna jesteś, Mag, i chytra jak Chilcotin na wojennej ścieżce. Jeśli kiedyś mój
koń zboczy w stronę Kamloops, odwiedzę was.

– Trzymaj się, Dan. – Po raz pierwszy użyła tego imienia. – A na płacz szarych gąsek nie
zwracaj zbyt wiele uwagi. Z czasem mija. – Z kieszeni sukienki wyjęła złożoną w czworo
kartkę papieru. – Weź to – powiedziała. – Begbie pozwolił. Może cię zainteresuje lub okaże
się potrzebna.

– Nie sądzę.
– Kto wie? Przeczytasz, sam zobaczysz. – Jeszcze raz ucałowała go w oba policzki i

zręcznie dostała się na siodło.
– Trzymaj się ciepło, Mag i... dziękuję ci.
Za chwilę oddział jeźdźców ruszył z kopyta. Davy długo odprowadzał go wzrokiem, w

końcu odwrócił się i powiedział spokojnie:
– Na nas również czas.

Kilka godzin później zostawili za sobą brzegi jeziora i zagłębili się w rozległy dziki kraj.
Davy trzymał się w przedzie o kilkanaście kroków przed rodzeństwem. Widocznie dobrze
znał drogę, bo prowadził pewnie.

Nie spieszył się, nie popędzał koni. Większe wzniesienia i trudniejsze przejścia omijał.
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Dążył na zachód. Obóz założyli przed wieczorem. Podobnie jak w czasie poprzedniej podróży
i tym razem Bess, nawet nie uświadamiając sobie tego, zabrała się za przyrządzanie posiłku.
Bob z Davym wznieśli w tym czasie niewielki szałas. Nie rozmawiali. Przy ognisku panowała
napięta atmosfera. Nawet Bob nie odzywał się. Po posiłku Davy zabrał siodło i ułożył się pod
drzewem, z dala od ogniska. Rozumieli, że nie chciał im przeszkadzać.

Sytuacja nie uległa zmianie również w ciągu następnych dni. Davy nie odzywał się zbyt
często. Kiedy wymagała tego konieczność, rzucał parę niezbędnych słów i zamykał się w
sobie. Za dnia trzymał się przed nimi o kilka długości konia, wieczorami zostawiał ich
niezmiennie z sobą. Mogło wydawać się, że ogranicza się do roli przewodnika.

Chyba w tydzień od chwili opuszczenia Manningów ujrzeli wysokie góry. Widzieli je
ponownie drugiego i trzeciego dnia. Za każdym razem coraz bliżej. Zmienił się krajobraz.
Drogę coraz częściej poczęły przegradzać masywy skalne, bystre górskie potoki, niewielkie
jeziora w licznych niespodziewanych zagłębieniach terenu.

Wydawało się, że Davy ożywił się nieco. Większą uwagę zwracał na mijaną okolicę,
parokrotnie zatrzymywał się nad śladami jakichś zwierząt. Wyglądało na to, że rozpoznaje
niektóre miejsca. Upewnili się o tym, gdy któregoś dnia, późnym popołudniem,
wyprowadziwszy ich z prawdziwego skalnego labiryntu, zatrzymał konia i bez słowa zsunął
się na ziemię.

– Zatrzymujemy się? – spytał Bob.
– Nie, ale dalej trzeba przejść pieszo.
Bob rozejrzał się wokół. Wszędzie piętrzyły się skały.
– Gdzie chcesz iść dalej?
Davy uśmiechnął się chyba po raz pierwszy od paru dni i wskazał leżące wzdłuż stromego

stoku skalne rumowisko.
– Droga nie najlepsza, ale można przejść. Niecała mila.
– Przechodziłeś już tędy?
– Tak, przechodziliśmy z twoim ojcem. Rumowisko trzyma się dobrze i można nawet

przejechać. Ale dla większego bezpieczeństwa pójdziemy pieszo.
– Przechodziliście z ojcem? A więc to jest już gdzieś niedaleko?
– Tak, jutro będziemy na miejscu.
Stok, wbrew zapowiedzi, wcale nie był łatwy do pokonania. Gdy w godzinę później

znaleźli się po jego drugiej stronie, Bess czuła, jak ze zmęczenia dygocą jej kolana. Od
czepiania się skał miała poobcierane palce. Bob dyszał jak ryba wyjęta z wody i rękawem
ocierał spływający mu po twarzy pot. Konie trzęsły się robiąc bokami. Davy popuścił im
trochę popręgi, by mogły chwilę odpocząć. Sam usiadł na kamieniu i skręcił papierosa. W
kwadrans później ponownie znalazł się w siodle.

– Jeszcze trochę – powiedział. – Nie możemy nocować na zboczu. Musimy dostać się
niżej. – Nim minęło pół godziny, po łagodnym, z rzadka zalesionym stoku zjechali na skraj
niewielkiej polany.

Ognisko rozpalali już przy zapadającym zmroku.
Świt zastał ich ponownie w siodłach. Początkowo jechali lasem na południe, aż natrafili na

wyschnięty strumień. Jego łożyskiem Davy skierował się na zachód. Po paru godzinach
ujrzeli skupisko skalnych bloków i posuwali się jego skrajem prawie do południa. W jakimś
miejscu w skałach zarysowała się szczelina i przewodnik bez wahania pchnął w nią swego
wierzchowca.

Przez jakiś czas z trudem przeciskali się między prostopadłymi ścianami. Później szczelina
rozszerzyła się tworząc coś na kształt wąskiego przesmyku. Biegnąca ścieżka ostro pięła się
w górę. Posuwali się nią z coraz większym wysiłkiem. W końcu skrawek nieba nad głowami
począł zwiększać się szybko i po dalszych kilkuset krokach skały oddaliły się od siebie
raptownie. Jeźdźcy wychynęli na niewielką skalną platformę.
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W dole, bez mała dwa tysiące stóp niżej, rozpościerała się hen, aż po krańce horyzontu
niezmierzona kraina usiana setkami wzgórz i dolin, wąwozów i rzek, strumieni i jezior
wynurzających się niczym oazy z zielonej puszczy.

Stali dłuższy czas bez słowa oczarowani pięknem i ogromem tej cudownej krainy.
– A teraz dokąd? – przerwał wreszcie milczenie Bob, nie widząc możliwości zejścia z

platformy.
Davy bez słowa trącił konia piętami i skierował się w prawo, by po paru chwilach zniknąć

za niewidocznym prawie załomem. W kilkanaście sekund później wychynął zza jakiegoś
większego głazu już na zboczu góry. Posuwali się jego tropem wolno, ostrożnie, klucząc
między skałami, omijając rozpadliny i głębokie wykroty. Zwierzęta oddychały coraz ciężej.
Przewodnik jednak nie zatrzymywał się. Nie było zresztą gdzie.

Dobrze już po południu, gdy ze zmęczenia zaczęło im się mącić przed oczyma, gdy
wydawało się, że w otaczających ich zewsząd skałach nie znajdą miejsca na zrobienie
jednego kroku dalej, Davy ponownie pchnął konia w jakąś szczelinę. Na kilka minut otoczył
ich półmrok ciemnego tunelu. Posuwali się prawie po omacku podążając za chybotliwym
cieniem przewodnika.

Zjeżdżali jednak w dół. Jeszcze kilkanaście minut i w tunelu pojaśniało. Zarys sylwetki
jeźdźca i konia znajdujących się przed nimi nabrał ostrzejszych konturów. Jeszcze kilkanaście
sekund i tunel urwał się raptownie.

W niewielkiej odległości otwierał się wlot nie wiadomo już którego parowu.
Davy zatrzymał konia i obrócił się ku rodzeństwu. Popatrzył sceptycznie na zmizerowaną i

zmęczoną twarz Bess i smętnie wyglądającego Boba i pokiwał głową.
– Nie spodziewaliście się, że to taka droga – powiedział.
Bob westchnął ciężko, ale przywołał na twarz cień zadziornego uśmiechu.
– Nie przejmuj się, Davy. Jakoś wytrzymamy, jeśli oczywiście pozwolisz, by Bess

odetchnęła chociaż parę chwil.
– Oczywiście, Bob, ale dopiero kiedy miniemy ten wąwóz. Spróbujcie wytrzymać.
Dziewczyna spojrzała na niego uważnie i spytała cicho:
– To już tutaj, Davy, prawda?
Patrzył na jej zmizerowaną twarz, głęboko zapadnięte wielkie orzechowe oczy, w tej

chwili pełne smutku i rezygnacji i... odwrócił głowę. Parę chwil patrzył w wylot parowu,
ponownie spojrzał na dziewczynę. W jego oczach pojawił się znów ten nienawistny dla niej
kpiący wyraz.

– Tak, to tutaj, Bess. Jedźcie prosto wąwozem. Nie zabłądzicie. Przyjadę za parę minut.
Traficie sami. Jedźcie. Nie masz się czego obawiać.

Spojrzała niepewnie.
– A czy... czy odnajdziemy go tam? Postawiłeś krzyż?
– Nie, Bess, nie stawiałem, ale odnajdziecie i tak. Jedźcie już!
– Dobrze, Davy. Jedźmy, Bob – powiedziała i ruszyła przodem.
Gdy w parę chwil później pierwszy zakręt zasłonił ich przed wzrokiem pozostałego

mężczyzny, Bob zbliżył się do jej boku i spytał cicho:
– Dlaczego on nie chciał jechać z nami, Bess?
– Nie wiem, Bob, ale pewnie myślał, że przynajmniej przez chwilę będziemy chcieli być

tam sami.
– Dziwny jest, nie uważasz?
Wzruszyła bezradnie ramionami.
– Może dziwny, a może nie. Przecież go prawie nie znamy – dodała z wahaniem.
Minęli kolejny zakręt parowu i stanęli jak wryci. Przed ich oczyma otwarła się nagle

ukryta dotąd pośród otaczających ją wzgórz cudowna, pokryta zielenią soczystej trawy,
dolina. Przecinał ją mieniący się teraz w promieniach nisko już stojącego słońca potok. Nie
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on jednak spowodował, że zatrzymali się tak nagle. Oto zaledwie kilkaset kroków od wylotu
parowu, po prawej stronie doliny, na tle kępy drzew opierających się o górski stok, odcinał się
wyraźnie kształt jakiegoś domostwa, z prawdziwym kominem, znad którego unosiło się teraz
ku górze pasemko jasnoniebieskiego dymu.

W niewielkiej odległości od chaty, na skraju doliny pasło się spokojnie kilka koni.
Zwietrzywszy przybyłych, jeden z nich podniósł łeb i zarżał donośnie.

Jakby na dany sygnał z wnętrza chaty wybiegł ktoś na zewnątrz i przysłoniwszy dłonią
oczy przez dłuższą chwilę patrzył w stronę wylotu wąwozu. Wreszcie krzyknął coś głośno i
przez otwarte drzwi utykając i podpierając się wybiegła druga postać.

Bess poczuła gwałtowne bicie serca i nagły skurcz w gardle. Spięła konia i runęła w stronę
chaty. Obraz stojących przed drzwiami zbliżał się, powiększał, stawał się coraz bardziej
wyraźny. Było ich tam dwóch, ale zroszone łzami oczy wpatrywały się w jednego, w jego
pociętą bruzdami i pomarszczoną, spaloną słońcem twarz, gęste, długie włosy opadające na
ramiona, krzepką jeszcze, opartą na grubym kiju, wstrząsaną szlochem postać. Z ust
dziewczyny wyrwał się rozpaczliwy krzyk: Ojcze! – W chwilę później z rozdzierającym
płaczem rzuciła się w objęcia Henry’iego Snowdena.

Gdy wreszcie oderwała się od niego i wytarła oczy, wzrok jej spoczął na drugiej postaci.
Patrzyła jak urzeczona. Zaledwie o parę kroków, z płynącymi po jasnej, chłopięcej twarzy
łzami, stał Tracy Robertson, cały i żywy, tak jak widziała go wtedy pod Pajęczą Skałą. I...
uśmiechał się do niej.
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Rozdział dwudziesty trzeci

Złoty potok

Potok płynął środkiem doliny. Swój bieg rozpoczynał u jej wschodnich krańców, w
miejscu, gdzie o kilkanaście zaledwie jardów od podnóża mocno już zwietrzałej, czerwonej
skały woda tryskała wprost z ziemi. Rozlewała się wokół, wypełniała płytkie zagłębienie
terenu tworząc coś na kształt niewielkiego jeziorka, a następnie przeskakiwała przez skalną
krawędź i z wysokości kilku stóp spadała w dół. Właściwy potok zaczynał się w tym miejscu.

Musiał powstać już dawno, bo mimo niewielkiej ilości wody, jaką niósł z sobą, potrafił w
twardym kamienistym podłożu doliny wyżłobić głębokie łożysko.

Płynął na zachód, gdyż w tamtym właśnie kierunku obniżał się nieznacznie teren. Snuł się
poprzez zieloną o tej porze roku dolinę i ginął na jej skraju. Ginął dosłownie. Wpływał po
prostu pod zwałowisko skał i nie pojawiał się nigdzie więcej. Musiał tam mieć jakieś
podziemne, sobie tylko znane ujście.

Woda w potoku była bardzo zimna i przezroczysta. W wielu miejscach widać było
żwirowate lub kamieniste dno. Płynęła wartko z delikatnym jednostajnym poszumem. Jedynie
w miejscach, gdzie drogę przegradzały jej większe kamienie lub odłamki skał szumiała nieco
głośniej. W kilku miejscach, gdzie dno znajdowało się płytko – pod powierzchnią, tworzyła
bystrzyny.

Złota w potoku było bardzo dużo. Nie było go jednak nigdzie na brzegu. Złota żyła biegła
dokładnie wzdłuż łożyska i znajdowała się pod nim. A może było odwrotnie, może to potok
wyżłobił nad nią swoją ścieżkę.

Kiedy Henry Snowden ujrzał go po raz pierwszy, wykrzyknął bez namysłu, że to złoty
potok. Tak, był bez wątpienia złoty. Złociło się dno, kamienie, drobne odłamki skał, ziarnka
żwiru i piasku, a nawet woda miała niekiedy złoty odcień. Ale w rzeczywistości potok nie
zawsze bywał złoty. Niekiedy, szczególnie w dni słoneczne, skrzył się miliardem złotych
iskier. Kiedy niebo zasnuwały chmury, nie wiadomo dlaczego przybierał kolor jesiennej,
przetykanej żółcią zieleni. Natomiast tuż po wschodzie słońca, kiedy promienie nie przenikały
jeszcze w głąb i muskały zaledwie powierzchnię wody, całe dno potoku wydawało się niemal
błękitne. Zdarzało się, szczególnie przed zmrokiem, że woda przybierała barwę głębokiej,
ciemnej purpury, takiej samej, jaka niekiedy lśniła w większych bryłkach.

I wreszcie Henry Snowden przestał upierać się przy nazwie Złoty Potok. Nazwał go
imieniem swego dziecka – Bess Creek. I tak już zostało.

Pod tą nazwą Davy zarejestrował go jesienią ubiegłego roku u urzędnika rejestracyjnego w
Quesnelmouth. Uczynił to bez wiedzy i zgody Henry’ego. Ale nie miał innego wyjścia, a nie
chciał ryzykować. Wiedział, że banda, która dokonała napadu na ojca Bess, zdołała umknąć,
ale nie wiadomo było, czy nie zechce kiedyś pokusić się o zagarnięcie potoku. Oddział
Chilcotin, który tuż po tragedii znalazł się przypadkowo na miejscu, zaskoczył napastników i
zmusił ich w pierwszej chwili do ucieczki. Ale Chilcotin nie mieli dobrej broni i nie odważyli
się pójść tropem. Zabrali ciężko rannego Henry’ego Snowdena do swej wioski i tam po wielu
miesiącach troskliwych starań przywrócili go cudem do zdrowia.

Davy, który w miejscu napadu zjawił się później, poprzysiągł bandzie zemstę. Wtedy
jeszcze nie wiedział, czy Henry przeżyje. Ujrzał go w parę dni później w wiosce Klattasine.
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Stary poszukiwacz był nieprzytomny, ale Indianie twierdzili, że kto od kuli nie umarł od razu,
przeżyje. Obiecali zaopiekować się białym. Davy wiedział, że sam nie może mu pomóc w
niczym. Zawierzył swym czerwonoskórym przyjaciołom i wrócił na ślad bandy.

Teraz, patrząc na skaczącą po wystających z dna potoku kamieniach wodę, o przebytym
szlaku myślał bez emocji. Co prawda jeszcze nie tak dawno nie wiedział, czy szlak ten
doprowadzi go na krawędź przepaści, z której nie ma odwrotu, czy do przystani zwiastującej
początek nowego życia, ale do ostatniej chwili nie chciał o tym myśleć.

Los dał mu szansę i uczynił zwycięzcą. A potem pozwolił jeszcze uniknąć ostatniej
skrytobójczej kuli.

Zmarszczył brwi i z niechęcią sięgnął do kieszeni bluzy. Nie miał co odkładać dłużej tej
sprawy. I nie mógł już odwrócić tego, co się stało.

Zdecydowanym ruchem wyciągnął otrzymaną od Margaret w chwili pożegnania kartkę i
rozprostował ją. Była pokryta jedną linijką w pośpiechu widać skreślonego pisma. Wygładził
ją i uważnie przeczytał. Jej treść była lakoniczna:

Załatw Davy’ego Ned.

Zabity przed domem Manningów był więc jeszcze jednym wspólnikiem bandy.
Pierś siedzącego uniosło westchnienie ulgi, zniknęła pionowa zmarszczka między

brwiami. Podarł kartkę na drobne strzępki i rzucił w wodę. Widział, jak prąd porywa je i
unosi coraz dalej. Wiedział, że będą płynąć tak wraz z potokiem, aż wreszcie na zachodnim
krańcu doliny znikną na zawsze pod skałami,

Kamienistą, nadbrzeżną ścieżką zbliżała się Bess. O ćwierć mili dalej Bob z Tracym,
stojąc po kolana w wodzie, wydobywali z dna potoku piasek i zawzięcie go płukali.
Pochylony nieco nad nimi stał Henry Snowden, Podpierał się kijem. Postrzał w biodro, jaki
otrzymał w czasie napadu, uszkodził mu kość, która bolała jeszcze przy chodzeniu. Pomagał
więc sobie wystruganą z drewna prowizoryczną laską.

Dziewczyna musiała widzieć, że mężczyzna siedzący nad brzegiem rzucił coś w wodę, bo
zawołała z daleka:

– Puszczasz kaczki?
Popatrzył na nią z przyjemnością. Miała na sobie białą sukienkę i na tle zielonej łąki

wyglądała jak duży biały motyl. W rozpuszczonych, puszystych włosach złociły się
promienie słońca.

– Nie zgadłaś. Wyrzucam resztki wspomnień.
– To pewnie wraz z innymi wyrzuciłeś również i te o naiwnej, głupiutkiej gąsce, którą

pierwszy raz zobaczyłeś dawno temu, gdy schodziła z pokładu „Umatilli”. – Patrzyła trochę
smutno, trochę zaczepnie.

– Znowu nie zgadłaś, tylko...
– Co, tylko? – przerwała siadając obok.
– Tylko nie wiem, czemu wtedy tak bardzo nie spodobało ci się imię Davy...?
– Nie bądź głupi. Nie mogłam od razu rzucać ci się na szyję. Miałam zobowiązania wobec

Dana.
– To widzisz między nimi jakąś wyraźniejszą różnicę?
– ... nie bardzo.
– A więc to rzucanie się na szyję nie przeszło ci pewno nawet przez myśl?
Twarz dziewczyny powlókł rumieniec. W oczach zapaliły się podejrzane chochliki.
– Och, wy mężczyźni. Czasem jesteście jak duże dzieci. A na przykład ty, to nie znasz się

na dziewczynach w ogóle i nie rozumiesz ich nic a nic.
– Myślisz?
– Oczywiście – prychnęła – bo gdybyś znał się chociaż trochę, to przynajmniej w tej chwili
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wiedziałbyś to samo, co i ja.
– Na przykład co?
– No, chociażby to – zdradziecki rumieniec pogłębił się jeszcze bardziej – że nikt tam –

kiwnęła głową w górę potoku – wcale nie zamierza patrzeć w naszą stronę i gdybyś na
przykład chciał mnie teraz pocałować, nikt nie zauważyłby tego.

– Jesteś pewna? – usiłował zajrzeć pod jej spuszczone powieki.
– Uhm... – kilkakrotnie kiwnęła głową.

KONIEC
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Słownik niektórych postaci historycznych

Alexis. Jeden z najważniejszych i najbardziej wpływowych wodzów w plemieniu
Chilcotin w czasie kolumbijskiej gorączki złota. Nie poparł wojny wznieconej przez wodza
Klattasine i z uwagi na swe wpływy i autorytet w plemieniu przeszkodził w przyłączeniu się
do niej większej liczby wojowników. Związany długoletnią współpracą z Hudson Bay
Company, w czasie konfliktu użył swego wpływu i nakłonił walczących Chilcotin do
podjęcia pokojowych rozmów z angielskim dowódcą, mimo iż prawdopodobnie wiedział o
tym, że rzekome rokowania są jedynie pretekstem do ujęcia Indian i uwięzienia ich bez walki.
Na rozprawie sądowej, jaka odbyła się w Quesnel Mouth we wrześniu 1864 r., jako jeden z
dwu Indian wystąpił w charakterze świadka oskarżenia przeciwko własnym współbraciom.

Barnard, Francis Jones. Prawdopodobnie na przełomie 1857/58 przybył do Yale z
Quebecu. Współorganizator przewozów poczty na złotonośne pola. Współtwórca Lindhardt
and Barnard’s Express w 1858 r. W 1861 r. przejął usługi pocztowe świadczone przez Jeffray
& Co’s Fraser River Express. W czerwcu 1862 r. powołał kompanię pocztową pod nazwą
British Columbia and Victoria Express Company. Latem 1863 r. rozszerzył działalność tej
Kompanii o przewozy pasażerskie zaprzęgami dwukonnymi, a od 1 maja 1864 r. –
zaprzęgami czterokonnymi. Jego Kompania przeszła do historii pod znaną w całej Kanadzie
nazwą „B.X.Line” lub Barnard’s Express Company. Od momentu uruchomienia przewozów
pasażerskich Kompania używała najlepszych na ówczesne czasy, sławnych amerykańskich
dyliżansów Concorde.

Begbie, Matthew Baillie. Z zawodu prawnik. W 1858 r. został sędzią w Brytyjskiej
Kolumbii. Podczas pełnienia tej funkcji konno przemierza tysiące mil po niedostępnym kraju,
docierając do najbardziej odległych osad i obozów poszukiwaczy złota. Surowe,
rygorystyczne kary, jakie wymierzał, przyczyniły się do powstrzymania fali przestępczości,
bezprawia i samowoli, narastającej w pierwszym okresie gorączki złota nad rzeką Frasera i w
Kraju Cariboo. W 1870 r. został powołany na stanowisko najwyższego sędziego Brytyjskiej
Kolumbii. Za swe zasługi otrzymał szlachecki tytuł: Sir. Wydawane wyroki przyniosły mu
sławę i przezwisko „wieszającego sędziego”.

Brew, Chartres. Dowódca Fort Yale. W czasie gorączki złota także dowódca pierwszego
stałego oddziału policyjnego Brytyjskiej Kolumbii. Położył duże zasługi w przywracaniu
porządku i prawa podczas „wojny Neda Mc Gowana”, jaka wybuchła w Yale w 1858 r. W
roku 1864, jako dowódca jednego z trzech głównych oddziałów, brał udział w stłumieniu
wojny Chilcotin, którzy pod wodzą Klattasine i Tellota wystąpili przeciwko budowniczym
drogi zwanej Bute Inlet Route.

Douglas, James. Kupiec futrzany. Początkowo urzędnik North West Company, a
następnie Hudson Bay Company. Dowódca placówki Fort Vancouver u ujścia Kolumbii,
dowódca Fort Victoria na wyspie Vancouver i jednocześnie gubernator wyspy. W 1858 r., po
odkryciu złota nad rzeką Frasera, ogłosił się gubernatorem Kolumbii Brytyjskiej, proklamując
ją kolonią podległą Brytyjskiej Koronie, co później miało decydujące znaczenie dla
przystąpienia jej do Dominium Kanady. Twórca słynnego Szlaku Cariboo – drogi wiodącej z
Yale do złotonośnych pól w rejonie Quesnel Mouth. Za swe zasługi w roku 1863 otrzymał
szlachecki tytuł: Sir. Po śmierci został uznany Ojcem Brytyjskiej Kolumbii.

Duża Stopa. W zachodnich regionach USA oraz Brytyjskiej Kolumbii znany również pod
imieniem Sasquatch. Ogromnego wzrostu i siły, na pół legendarny dziki człowiek żyjący w
wysokich rejonach amerykańskich i kanadyjskich Kordylierów. Wzmianki o nim przekazali
podróżnicy, kupcy futrzani, poszukiwacze złota. W ostatnich latach zorganizowano kilka
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wypraw badawczych dla wyjaśnienia zagadki.
Fifer, Lary – zwany także „Doktorem”. Jeden z kalifornijskich „niebieskich ptaków”,

który jesienią 1857 r. przybył do Yale. W Yale dał się poznać jako człowiek o naturze
niespokojnej, awanturniczej, wchodzący często w kolizje z prawem. Oponent i zagorzały
wróg Neda Mc Gowana w dążeniu do opanowania rządów na złotonośnych polach.

Fraser, Simon. Kupiec futrzany i podróżnik. Od 1792 r. pracownik North West Company.
W 1805 r. wysłany przez Kompanię w rejon Gór Skalistych do tak zwanej Nowej Kaledonii
(obecnie Brytyjska Kolumbia). Rozwija tam handel z Indianami zakładając wiele kupieckich
faktorii i baz handlowych. W roku 1808 spływa rzeką noszącą później jego imię od Fort
George aż do ujścia, będąc przekonanym, że jest to rzeka Kolumbia. Jego listy i Dzienniki
opublikowane w 1960 r. stanowią ważny zapis odkryć zachodnich rejonów Kanady. Zmarł w
wieku 86 lat w roku 1862.

Mc Gowan, Ned. W okresie gorączki złota w Kalifornii znany z rozbojów i napadów.
Chroniąc się przed karą śmierci, na którą został skazany przez kalifornijskich wigilantów,
podobnie jak J.W. Bagley czy Terrance Kelly, ucieka ze Stanów na nowo odkryte złotonośne
pola nad rzeką Frasera. W krótkim czasie zbiera wokół siebie liczną grupę podobnych mu
awanturników, zdobywa bogate działki na najbardziej wydajnej odkrywce złota w pobliżu
Yale – tzw. Hill’s Bar, gdzie już w 1858 r. zakłada podejrzaną partię strażników porządku i
prawa, partię, która rywalizuje o zdobycie władzy w Yale z komitetem wigilantów
utworzonym przez Lary Fifera. Rywalizacja tych dwu grup oraz ich polityka tępienia i
rugowania Indian z ziemi, prowadzi jesienią 1858 r. do tzw. wojny Neda Mc Gowana, w
czasie której dochodzi do wielu starć i krwawych zamieszek między rywalizującymi stronami
oraz między białymi i Indianami. Kres tej wojnie kładą dopiero siły porządkowe gubernatora
wspomagane przez część poszukiwaczy złota.

Johansson lub Johanssen. Najprawdopodobniej Szwed lub Norweg. W czasie gorączki
złota w Kraju Similkameen-Tulameen, jako jedyny biały poszukiwacz gromadził tzw. białe
złoto, nie mające ówcześnie żadnej wartości. W kilka lat później okazało się, że to białe złoto
jest platyną. Blaszankę zawierającą około dwustu funtów tego cennego kruszczu poszukiwacz
ukrył w pobliżu swego obozu. Zmarł, nie ujawniając nikomu miejsca skrytki. Jego skarb,
podobnie jak wiele innych w Brytyjskiej Kolumbii, nie został do tej pory odnaleziony, mimo
że znany jest rejon, w którym poszukiwacz ów pracował oraz miejsce, na którym stała jego
chata.

Jones, George Harrison. Przestępca trudniący się rozbojem. Kroniki podają, że w 1858 r.
w Fort Yale zastrzelił Hermana Wallace’a.

Klattasine. Młody wódz Indian Chilcotin, znany w czasie gorączki złota w Brytyjskiej
Kolumbii. Rozumiejąc, że napływ coraz większej liczby poszukiwaczy złota na tereny jego
plemienia powoduje płoszenie zwierzyny stanowiącej podstawę wyżywienia Indian oraz
obawiając się, że budowa drogi Bute Inlet Route przez ziemie Chilcotin pogorszy jeszcze tę
sytuację, wspólnie z drugim wodzem – Tellotem – wiosną 1864 r. na czele niezbyt licznej
grupy młodych wojowników podjął walkę przeciwko budowniczym drogi. W czasie
trwających kilka miesięcy starć i zamieszek, nazwanych później „wojną Chilcotin”, zginęło
dwudziestu białych. Dnia 11 sierpnia 1864 r. Klattasine, Tellot i ich wojownicy zostali
podstępnie zwabieni przez białego dowódcę i uwięzieni. Pięciu spośród nich zostało
skazanych na karę śmierci – sześciu innych otrzymało wyroki dożywotniego więzienia.

Mc Lean, Isaac (Ike) Donald. Jeden z najlepszych kupców – urzędników Hudson Bay
Company. Wieloletni, doświadczony dowódca Fort Kamloops do 1864 r. Z ramienia
Kompanii utrzymywał bliskie stosunki z wodzami wielu indiańskich plemion, nie zawsze
przyjaźnie nastawionych wobec białych poszukiwaczy złota, kupców i osadników. Należał do
najbardziej barwnych, szeroko znanych postaci Hudson Bay Company w Brytyjskiej
Kolumbii na początku drugiej połowy XIX w. W cudowny niemal sposób wychodził obronną
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ręką. z setek zasadzek, napadów i walk. Przyjaciele nazywali go „Lucky Ike”. Dowodził
jednym z oddziałów wysłanych dla stłumienia Wojny Chilcotin.

Murietta, Joaquin. Słynny rozbójnik kalifornijski, z pochodzenia Meksykanin. Szeroko
znany w Dolinie Sacramento w czasie kalifornijskiej gorączki złota. Jego przestępcza
działalność na złotonośnych polach trwała dziesięć lat. Schwytany w 1857 r. podczas jednego
z napadów, został bez sądu powieszony przez komitet wigilantów.

Neil, Mathias. Podobnie jak wielu innych, przybył do Yale z Kalifornii jesienią 1857 r. na
wieść o odkryciu złota nad rzeką Frasera. Bandyta, rewolwerowiec. W 1858 r. w Forks
(Lytton) zastrzelił Williama Hartwella.

Post, Henry. Wiadomości o nim są skąpe. Prawdopodobnie jesienią 1857 r., podobnie jak
Neil, przybył z Kalifornii do Yale. Podczas próby zdobycia złotonośnej działki na Madison
Bar powyżej Yale usiłował dokonać morderstwa na osobie Isaaca C. Millera.
Rewolwerowiec, awanturnik, o którym w 1858 r. w swym liście donosi gubernatorowi
Douglasowi sędzia Richard Hicks.

Slumah, John. Indianin z plemienia Salish żyjący w pobliżu Langley. Odkrywca
tajemniczej żyły złota znajdującej się w rejonie źródłowych odcinków rzeki Pitt na północ od
jeziora o tej samej nazwie. Ze swej odkrywki kilkakrotnie dostarczał złoto do kantoru
wymiany w New Westminster. Skazany w 1890 r. na karę śmierci za zabicie Metysa, który
pobił starą, niedołężną Indiankę, nie ujawnił miejsca skąd czerpał złoto, a jego złota żyła
nadal czeka na swego odkrywcę.

Spintlum. W roku 1858 wódz Indian Salish zamieszkujących rejony leżące po obydwu
stronach wielkiego kanionu i ujścia rzeki Frasera. Gdy wraz z wybuchem gorączki złota, do
kraju Salish zaczęli masowo napływać poszukiwacze złota, głównie z Kalifornii, a wraz z
nimi różnego typu awanturnicy i przestępcy rozlewający się po kraju Indian, masowo tępiący
i płoszący zwierzynę, dewastujący i rabujący indiańskie groby i grobowce, dopuszczający się
przemocy i gwałtów wobec indiańskiej ludności, Spintlum organizuje opór. W czasie walk,
jakie między białymi i Indianami wybuchają w okolicach Yale i Hope, po obydwu stronach
padają zabici i ranni, a Indianie zostają zmuszeni do złożenia broni. Przywódcy Salish biorący
udział w walkach, a wśród nich i Spintlum, zostają skazani na karę śmierci. Wyroki
wykonano jesienią 1858 r.

Thompson, David (1770–1857). Kupiec futrzany, podróżnik, geograf. W wieku czternastu
lat wstąpił na służbę Hudson Bay Company i został wysłany jako praktykant do pracy w Fort
Churchill nad Zatoką Hudsona. Od roku 1789 jako wyróżniający się kupiec futrzany, zdolny
badacz kraju i znakomity geograf przechodzi do pracy w North West Company, a w 1804 r.
staje się jednym ze współudziałowców tej Kompanii. W 1807 r. zakłada pierwszą faktorię
handlową nad rzeką Kolumbia, a w 1811 r. bada tę rzekę aż do jej ujścia. W latach 1784–
1812 Thompson dokonał pomiarów kartograficznych oraz wykonał mapy dla obszaru prawie
dwu milionów kilometrów kwadratowych zachodnich rejonów Kanady i Stanów
Zjednoczonych, a także wyznaczył przebieg granicy między USA a Kanadą wzdłuż
czterdziestego dziewiątego równoleżnika na obszarze od Jeziora Górnego do Pacyfiku. W
1916 r. zostały opublikowane dzienniki – zapisy podróży Thompsona pt. David Thompson’s
Narrative of his Explorations in Western North America 1784–1814.

West, Willis. Jeden z pierwszych poczmistrzów Barnarda. Wieloletni pracownik słynnej
„B.X. Line”. Pod koniec życia opublikował swe wspomnienia w pracy pt. Staging and Stage
Hold-ups in the Cariboo.

Korekta: Renata Sadowska
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